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Wolno  drukować  y  z  warunkiem  złożenia  w  Komitecie 
Cenzury,  po  wydrukowaniu,  prawem  przepisanej  liczby 
exemplarży. 

w  WardzawiCi^dnia  20  Czerwca  (2  Lipca)  1852  r. 
Cenzor,  Fr.  SoBisszczAirsKi. 


V      ':^- 


w  Drukarni  Gazety  Codziennej  w  Warszawie. 


POEZYE. 


Tytijński.    Tom  Ul. 


POIZTI  JOZEFA  DTOmZSGO  IlHASOWICZi. 


Miasto  nie  jest  ulubioną  sferą  poezyi.  Dziecko 
lotu  fantazyi,  lotu  bez  granic;  twór  ducha  wnikają- 
cego w  byt  rzeczy,  w  byt  ten  bez  kresów;  dziecko 
wreszcie  głębokich  burz  serca  —  poe?ya,  nie  może 
upodobać  sobie,  mieć  życie  pośród  skrępowań  mu- 
rów, rozerwali  i  zimy  zajęć.  Ludzie  wprawdzie  wy- 
chowani i  wzrośli  wśród  miasta,  wśród  tych  skrępo- 
wań, to  ludzie;  ich  cząstką  jest  wyobraźnia,  potrze- 
bą ich  jej  sycenie ;  ale  ta  wyobraźnia,  ta  sytości 
iuoej  są  skali.  Poezya,  któraby  przypaść  mogła  do 
smaku  miasta,  będzie  to  prędzej  ta,  w  której  będzie 
przemagaó  zimny  rozsądek,  dowcip,  jak  wyobraźnia. 
To,  co  więcej  nas  zajmie  i  poetycznie  wzniesie,  bę- 
dzie to,  sami  wyznajmy,  nic  epopeja  lub  jakaś  liry- 
ka wielka,  ale  prędzej  jakaś  dowcipna  piosnka,  ja- 
kiś wierszyk  z  ukrytą  (choćby  bez  celu,  ale  z  ukry- 
tą, zkąd  dowcip)  myślą,  jakieś  małe  poema  z  oko- 
licznoki;  będzie  to  wreszcie  jakaś  i.  większa  całość^ 


w  którejby  sztuki  piękne  razem  btyszczały,  wzajem 
B\ę  gniotły,  gniotły  zwłaszcza  poezyę,  o  którćj  mó- 
wimy, poezyg  słowa,  do  głoski  (jak  opera,  balet). 
Taki  wśród  miasta  słuchacz.  Taki  też  i»być  musi 
wieszcz,  jaki  słuchacz,*  jak  ktoś  rzekł  z  naszych  po- 
etów. ** 

Miasta  nie  wydają  poezyi:  tak  nas  istota  rzeczy, 
tak  uczą  dzieje.  Poezya  (że  wspomnimy  tu  na  jej 
dzieje  w  dwóch  słowach)  zrodziła  sig  była  niegdyś 
żywą,  istotną,  wśród  /?({/ jbńskich.  Za  dni  naszych, 
wydały  ją  taką  sioła  germańskie  i  góry  szkockie, 
kofa)  nas:  lasy^  wody  i  stepy  Utewskie  i  ukraińskie. 
To,  co  był  wydał  Rzym  dawny  i  przed  stuleciem  Pa- 
ryż, było  raczej  dowcipnym  i  strojnym  rytmem,  nie 
2aś  poezyą. 

Ten  jest  fakt,  prawo  ogólne.  Wszakże  nie  iśttii« 
prawo  bez  swych  wyjątków.  Nie  twierdzimy,  iżby 
wśród  wsi,  jćj  mieszkańców,  nie  mógł  sig  zualeze 
żaden,  któryby  patrząc  na  okdliee  bez  granic,  pasąc 
swe  trzody,  nie  wigcej  czuć  umiał  poezyg ,  jak  tó  eo 
pasie;  nie  twierdzimy,  iżby  wśród  łniasta  nie  niogta 
się  znaleźć  dusza-  niejedna  dusza,  któraby  czuć  ni« 
umiała  poezyi,  wszystkich  odcieni  poezyi;  iżby  si^ 
nawet  nie  mógł  zrodzić,  wychować,  poeta  w  mieście. 
Myśl  o  tem  prawie  ogólnem  i  o  wyjątku,  możności 
wyjątku,  natracił  nam  owszem  właśnie  przedmiot, 
o.  którym  rzec  mamy.  Mamy  tu  bowiem  rzec  o 
utworach,  tojeste  poezyach  przekładanych  i  własnyck 
p.  Jó%efa  DpmUzego  Minasoioiczd.  % 


P.  J.  D.  Minasowiezi  istotny^  i  zaledwie  nie  przy- 
chodzi nam  dodać,  jedyny  dziś  wśród  naseego  mia- 
sta poeta,  miastu  temu  juź  od  lat  wicećj  trzydziestu 
dajepozaae  swój  taleQt(lj.  Poezje  jego  częścią  umie- 
szczane w  pismach  czasowych,  częścią  wydawane 
w  oddziehiych  zbiorkach,  najwigcćj  jednak  znane  je- 
djmie  w  gronie  rodziny,  w  kole  przyjaciół,  oraz  re» 
pertoryum  teatru,. przed  kilku  laty  zebrane  i  ozdo- 
bnie wydane  zostały  w  Lipsku,  z  wizerunkiem  auto* 
ra,  pod  napisem:  Twory  Józ.  Dyon.  Minasowicza^ 
w  czterech  tomach.  Utwory  te  nie  zyskały  były 
szczególnego  rozgłosu  i  jedną  tylko  zbyt  zwiędłą 
pochwalną  wzmiankę  czytaliśmy  w  Bibliotece  War- 
szawskiej z  r.  1845.  (pióra  p.  Ant.  Czajkowskiego). 
Zbiór  ten  jednak  powiększonym  nadto  niedawno  zo- 
stał nową  pracą  autora,  a  praca  ta  odznaczona  nor 
wym  odcieniem,  jest  nam  właśnie  główną  pobudką 
do  niniejszego  wejrzenia  w  ci^ość  zasług  autora  i 
skreślenia  charakterystyki  ich. 

Poezye  zawarte  w  czterech  tomach  Tworów,  dzie- 
lą s»g  na  wlasnt  autpra  i  przekładane.  Toav  pierwszy 
i  połowa  trzeciego,  obejmąją  własne. 

Oryginalne  utwory  p.  Minasówicza  mają  swój 
odznaczony  charakter.  Utwory  te,  wyznać  wszakie 


(1)  Rozbiik  ten,  jak  to  w  części  wskazuje  ponisćj  poło- 
,  zoua  datka^  był  piaauym  jeszcze  za  życia  autora.  Aator  czy- 
tał go  Da  dni  parę   przed  zgonem  i  jeszcze  parę  notat  wła- 
sną ręką  obok  położył. 

1* 


Tiinnidtny  ^  przypominają  nam  męcij  ta^  cośmy  o 
ogófnćm  pranie  pa«zyi  wśród  miasta  raekii^  jako  o 
wyjątku.  Poezye  p.  Minadowioza  własne,  mówiąe 
w  ogók ,  śą  t^  prawie  wyłącznie  kiłkowierszowe, 
ji  jakićj  przygaditćj  okoliczności  pisane  utwory ,  ry^ 
tmy.  Wyobraźnia  i  lot  jej  nie  są,  nie  mogą  byś 
tłem,  charakterem  tycb  rytmów,  jak  jiaż  ostrzega  o 
tem  dam^  rozmiart  Oryginalny  poeinat  autora,  jeotto 
zwykle  jakieś  spostrzeżenie  z  chwili  ezerpnifte) 
wniój  otrzymane,  i  jak^  porał  lub  dowcip  kształ* 
tnój  budowy  wierszem  opowiedziane.  Witras  ze- 
wnętrzny autora,  jak  myśl  wewngtrzna,  nie  odsie- 
wa Big  wprawdzie  w  figtiry,  w  zwroty  zbyt  sztucznej 
lecz  jest  próżnym  stdtf  zbytniob,  Aaciągań;  próci 
liczby  zgłosek  i  rymów,  odziewałiy  jest  zwykk 
w  miary  iloezasowe,  i  jest  wszędzie  mistrzowskiej 
ręki  poi}iągiem^  To  też  co  te  utwory  autora  waoosi 
do  stopnia  poe^yi,  je»t  głównie  i;ytm. 

Poezye  oryginalne  autora  dzielą  się  w  abiorze 
tna  pi^ni  rćiigijbie  i  wiersze  różne* 

Poezye  religijne  nazwane  aą  przta  autora  pieiai 
nabożne.  Pieśni  te  w  r.  164^  w  oddzielnym  iibioi- 
ku  wydana,  a  pod  moizykę  p;  Karola  Kurpioakiego 
podłożone^  przeznaczone  były  do  śpiewu  w  koicio- 
łach,  i  były  nieraz  w  kilku  kościołach  w  Warszawie 
wykonywane.  Celem  ich  ułożenia,  jak  mówi  autor 
w  przedm^^wie ,  było:  przynieść  Ao.  ust  Ittdu.  miłują- 
(Bego  pobażność  śpiewy  nowe,  gdy  te,  którte  p-ozoata- 


}y  w  użytku^  jako  z  dawnych. czasów  itLące^  pelaa 
są  stów  pr zestarzałych* 

Tlo  religijne  jest  bez  wątpienia  jędnćm  z  najży-^ 
wotniejszych  w  poezyi.  Religia,  to  w  treśd  swćj 
nieskońezoKiośe,  stosanek  nasz  do  niej;  ta  też  wła- 
BDicl  j«sŁ  sfera  poezyL  Serca  poełyczae  istotnie  były 
zaw^e,  uważać  to  można  ^  w  ten  lub  i0ny  sposób 
religynecni.  Lecz  gdy  Baioio  tlo  religijne  ubieira  juł 
myśl  w  poezyę,  poezya  religijna,  iżby  sif  taką  nam 
zdala^  winna  nam  ilowy  podlot,  jakieś  no^  zgiceif 
firzedstawfć  pośród  tej  myśli  Poezya  religijna  p» 
Minssowicza  zawarta  jest,  utworzona  w  ^adkieh 
wyra|uich  i  stroCaeb,  ale  w  swój  stronie  wewnątrz- 
AÓj  nie  przedfStaiwia  nam  owych  zgięć.  Treścią  pw* 
śni  jego  jest  nieskończoność ,  \wz  tej  nie  wyobra* 
znia  autora,  ale  gotowe  już  tradycyjne  pojęcie  jest 
gruntem.  Uczucia  poetyczne  autora  nie  powiodły 
go  w  tem  zadaniu  ani  do  kształcenia  obrazów  no- 
wych (jak  np.  w  Przenajświętszej  Rodzinie  J.  B.  Z.), 
ani  do  opiewania  rozważań,  przyczyn  lub  następstw 
religijnych,  w  jakich  szczególnych  odcieniach  we- 
wnętrznych albo  zewnętpznychir  treścią  pieśni  jego 
jest  tylko:  powtórzenie  tych  myśli,  wyrażeń,  uczuć, 
które  każdemu  z  chrześcian  są  znane.  Zamato  roz- 
maita, żywa,  przed  myślą  poetów;  za  poważną 
znów  jest,  za  wysol^,  zdaniem  naszem,  dla  ludu 
poezya  p.  Minasowioza.  Poezya^  izby  wę  zamieniła 
w  pieśń  ludu,  lyinoa  być,  jak  pieśń  ludu:  jasna,  pro- 
sta, malowna  w  bbrązach  i  słowach.    Z  pieśni  np. 


na  dzieli  Narodzenia  Pańskiego  śpiewanych,  pieśni 
jak:  Pastuszkowie  przybieieli^  W  żłobie  leży  i  t.  p., 
nie  zastąpi  zapewne  i  nie  wytrąci  już  z  ust  luda 
i  najszczytniejsza  poezya. 

Śpiewy  religijne  p.  Minasowicza  nie  zamienią 
się  w  pieśni  ludu;  każda  z  nich  jednak  jest  pięknój 
budowy  wierszem,  i  jako  ozdobna  cząstka  do  tćj  ga« 
łęzi  poezyi  naszćj  przybyła  i  pozostanie.  Dla  zapo- 
znania czytelników  praktycznie  z  rodzajem  tym, 
przytoczymy  tu  z  pieśni  autora  jedne.  Przytaczamy 
pieśń  pierwszą,  otwierającą  zbiór:  O  Narodzeniu 
Pańskiem.  Jestto  z  oryginalnych  utworów  autora 
jeden  z  najdłuższych,  i  podobno  jedyny,  w  którym 
autor  teraźniejszość  i  przeszłość  z  niejakim  zwrotem 
do  następstw  zdaje  sig  łączyć. 

PIEŚŃ 

o  PRZYJŚCIU  JEZUSA  GHRTgTUSA. 

(Na  Adwent,) 

Chwila  wielka,  chwila  święta, 
W  Przedwiecznego  woli  wazcsęta, 
Przez  proroków  spodziewana, 
Ma  się  spełnić  w  przyjściu  Pana. 
Zejdzie  słońce  bez  zachodu, 
Zstąpi  promień  do  ciemnicy, 
Gwoli  świętój  tajemnicy,  ' 
'  Wstanie  rószezka  z  Jesse  rodu. 

Z  mi]  za  sprawą  Boskićj  siły,  ^ 

Miły  niebu,  ziemi  miły, 
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Kwiat  zakwitnie  nieodwłocziue; 
I  Dudi  święty  nad  nim  spoeettte. 
Prsyjdsie  cnoty  panowanie, 
Dzień  nadejdzie  odrodzenia. 
Ze  się  światłem  staną  cienia, 
Ze  się  słowo  ciałem  stanie. 

Jak  rzeczono  przed  wiekami, 
Bdg  zamieszka  między  nami; 
Serc  ofiarę  przyjmie  w  darze, 
W  niebie  Ojca  synom  wskaże, 
W  synów  świętą  miłość  wleje, 
Tym  przepuści  co  kochali, 
A  imieniem  cnót  pochwali 
Wiarę,  miłość  i  nadzieję. 

Przyjdź  niebawem,  i  czekanie 
W  radość  świata  przemień  Panie! 
Wyuczony  twemi  słowy. 
Człek  Cię  witać  będzie  nowy. 
Wzięci  z  serc  wdzięczności  pienie. 
Do  stóp  Twego  majestatu. 
Bo  to  Bóg,  co  Syna  światu 
Śle  na  świata  odrodzenie* 

Do  tego  tiż  rodzaju  poezyj  należy  zaliczyć  inne 
niektóre  poezye  autora,  w  zbiorze  będące,  jak:  Pod 
iwięłym  krzyżem^  extaza;  Obchód  iaiobny^  kanta- 
ta  i  t.  p. 

Wierszom  swym  róinym,  dalej  idącym,  dał  aa- 
tor  napis  ogólny:  Wrażenia  i  Dźwięki^  oraz  Pokosy^ 

Powiedzieliśmy  jiiź,  jaki  jest  ogólny  charakter 
rytmów  autora.    Charakter  ten  jest  właśnie  głównie 
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właściwym  wszystkim  wierszom  szczególnym,  pod 
temi  nazwiskami  zawartym. —  Są  pośrótl  dusz  ludz- 
kich dusze  (i  liczba  ich  jest  największą  zapewne), 
dla  których  zdarzenia  dzienne ,  zdarzenia  życia,  tak 
wesela  jak  smutki,  przechodzą  bez  żadnych  szcze- 
gólnych wzruszeń)  przyjmowane  są  jako  naturalne 
wypadki,  towarżyszone  są  tylko  łzami  albo  uśmie- 
chem nazajutrz  niknącym;  są  inne,  dla  których  kaź* 
de  z  tych  zdarzeń  przeciwnie  jest  źródłem  uczuć 
ognistych,  myśli  ognistych,  rozpaczy  albo  uniesień, 
łączących  zdarzenia  te  dane  z  całem  pasmem  rzeczy 
biegącyd),  z  przyszłością,  nieskończonością;  ale  są 
dusze  wreszcie,  dla  których  żaden  wypadek  nie  prze- 
chodzi wprawdzie  bez   wzruszeń,  bez  ich  odbicia, 
lecz  to  wzruszenie,  odbicie,  kończy  się  na  odbiciu 
samego  wypadku,  bez  dalszych  względów.    Poeci 
którzy  otrzymują  te  dusze,  ten  stopień  natchnienia* 
sąto  poeci,  którzy  jakby  z  pogardy  dla  trudów  my 
śli,  wzruszeń  fantazyi,  z  pogardą  ludzi,  ciskają  tyl 
ko  wśród  ludzi  wiersze  krótkie,  uczące  lub  ironi 
cznCj  jako  apophtegmata,  najwięcej  przydtuższe  pie 
śni  i  t.  p.;  wiersze,  które  idąc  z  rozsądku  nie  serca 
nie  idą  do  serca;  które  w  całym  swym  zbiorze  nie 
przedstawią  nam  żadnego  obrazu  poetycznego,  uczu- 
cia nadpotocznego,  lecz  które  tylko  chcą  uczyć  lub 
rozkazywać;  a  takiemi  byli^.  w  Grecyi  poeci  BioTif 
Ąrałhtis;  takiemi,  że  pominiemy  inne  literatury,  byli 
u  nas  np.  Kasper  Miaskowski^  Sarbietoski  i  L  p.;  ta- 
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kim  tez  jest  i  p.  Minasowicz^  w  sw3'ch  własnych 
ntworadi. 

Powaga  czy  obojętność  sprawUy,  iż  autor,  lubo 
Mzaeia  swe  w  życiu  odbijać  pragnąc,  rozwijać  ich 
jednak  nie  raczył;  i  wychodząc,  jak  rzekliśmy, 
z  chwili  w  kreśleniu  swćm,  na  ściśnieniu,  na  oder« 
wafiiu  jćj  kończył. 

^żeli  np.  autor  uczuł  smutek  z  utraty  dziecka, 
odbił  to  wprawdzie;  nie  ukazały  sio  tu  jednak  nam 
wcale,  np.  drugie  treny  na  śmierć  Urszuli,  ale  tylko 
dwa  wiersze  nagrobku.  Znajdujemy  w  zbiorze  auto- 
ra wiersze  Do  narzeczonej^^  a  w  wierszach  tych  mó- 
wi to  tylko  zawsze,  co  w  samym  napisie  wiersza, 
tojest  »jestem  twym  narzeczonym*.  Są  też  uro- 
czystsze  (z  zadania  swego)  do  żony,  a  w  jednym 
z  mch  postrzegliśmy  nawet  owe  wielkiego  znacze- 
nia słowa:  wiary,  nadziei,  miłości,  przez  strofy  prze- 
prowadzone; ostatnia  strofa,  którą  tu  przytaczamy, 
wyjaśni  jednak,  jak  autor  przy  tych  wyrazach  zby- 
tnie nie  zapuszczał  się  w  liryzm. 

Autor  ten  wiersz  swój  Doiony  tak  kończy: 

MMiłość  w  opasce  Wiary  pośród  uas  niech  siędsie. 

Stałość  ją  wesprze  na  sobie; 

A  o  co  się  Nadziei  jeszcze  prosić  będzie, 

Ludeczku! — wiadomo  tobieh  Twory  1.  165. 

Jedyne  niejakićj  formy  estetycznej  całości,  w  któ- 
re się  ujęta  wyobraźnia  autora,  sąto  tylko  w  zbiorze: 
łryolety  i  bajki;  resztę  stanowią  krótkie  wiersze, 
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c  okolio2neści ,  jako :  na  doie  urodzin^  imieniny 
obrzędów  ślubnych^  przy  pożegnaniach^  postania 
it.  p. 

Niefcióre  z>0€zyj  tych  (jak  ftp.  tryolety:  Sirzei^ 
razem  serca  i  trzody}  Raz  tylko  w  iyciu  kochamy 
i  t  p.)t  znAne  są  w  całym  kraju;,  dla  p^aktyemego 
poznania  charakteru  innych,  wypisujemy  tu  parę: 

Wielka  częśó  rytmów  autora  je»t  rodzajem  epi- 
grammatów,  takim  tśź  jest  np,  następnym 

Fnjjaciele. 

Tego,  który  ci  zawsze  o  przyjaińi  gada, 
Słachaj,  ale  mu  nie  wierz,  taka  moja  rada. 
Słachnej  tego  i  wierz  mo,  i  waż  ^  ze  złotem. 
Co  jest  twym  pi^yjacieteiii,  a  nie  mówi  o  \inu 

Oto  śą  dwa  posłania: 

Oo  E.  D. 
Z  poegjamiKmawHna, 

Chciałeś  poznać' Kniaźnina....  przyjmij  upominek, 

A  jeżeli  ehoć  parę  oddasz  mu  godzinek, 

Jeżeli  która  kartka  szczęśliwie  ci  skreśli, 

Co  serce  twoje  irajmie,  spocznie  w  twojej  myśli; 

Nanowo  się  poety  wieilicc  zazieleni, 

Bo  to  pewnie  jest  piękność,  co  piękność  oceni  (1). 


,,       (i)  My^l  ta^  wyrażona  znienacliajinęglabjr  się  stać   godłem  no- 
'wej  eueiykl 
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Do  Kin.  TtśskUii. 

(posfłaj|6  Pieśni  Naboine.) 

§lęć^  niełatwą  robotę,  lecz  ona  twćj  nie  ćmi. 

Wa  B6g,  eo  C2łek  chce  mówiiS,— tradnićj  mówić  z  dziećmi. 

I^zytoezymy  tu  wreszcie  wiersz  wtóra  o  jegft 
oryginalnej,  a  tak  naturalnej  koełiance. 
* 

Ronani  artys^. 
(Wiersz  posłany p.  B.  K.^Bonaw.  Kiidl.)  ozłonk.  teatrów.) 

Kocham  jiu:  od  wczesnego  młodości  tnij  ranka 
Dziewczę  wierne,  a  kocham  codzień  nawet  bardzićj; 
Tysiącznego  juz  we  mnie  ma  ona  kochanka, 

A  żadnym  przecież  nie  gardzi. 
Wiem,  że  choćbym  się  kiedy,  co  wątpię,  ożenił. 
Ona  wyższa  nad  ziizdrość,  tćrh  się  nie  obrazi; 
Sprzyjać  mi  zawsze  będzie,  bym  ją  tylko  cenił, 

A  reputacyi  nie  skazi. 

Niech  kto  inny,  prócz  serca,  ziemskie  dobra  bierze, 
Mnie  ona  sama  starczy  w  wszelakićj  potrzebie; 
Ja  także  nic  jćj  ponieść  nie  mogę  w  ofierze, 

Prócz  tylko — samego  ciebie. 
Ona  mnie  władzą  jakąś  niewidzialną  tuczy,     . 
Chociaż  ja  jej  nie  karmię,  z  nią  nigdy  nie  piję; 
Ona  głosi  me  imię,  wieńce  zbierać  uczy, 

I  tak  się  szczęśliwie  żyje. 
Ale  widzę,  że  słowo  tak  idzie  po  słowie, 
Żem  ledwo  ićj  nie  wydał,  która  daszy  sprzyja; 
Or  wy  wieołe  oddawua,  jak  się  luba  zowie: 

Tak  jest!....  jćj  imię— rAa/ia. 
TygłjńskL    Tom  III.  2 
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Trzy  następne  tomy  Ttvorótv  autora,  obejmują 
prawie  wyłącznie  przekłady.  W  tomie  U.  i  III.  znaj- 
dujemy przełożone:  jedno-aktową  Traszkę  z  niemiec- 
kiego pod  nap.  Zagadka  (Das  Rdłhsel  Gontessy) 
wybornym,  przypominającym  nam  przekład  Syna 
ffiamołrawnego  wierszem;  oraz  znane  Europie  ope- 
ry: Precj/ozaj  Otello^  Rossiniego  i  Nieme  %  Porłiei. 
Powiedzieliśmy  już,  iż  autor  ma  istotne  uczucie  poe- 
tyczne i  ma  sztukę  i  śmiałość  szczególnego  języ- 
kiem władania;  przy  warunkach  tych  niepotrzebuje- 
my  dodawać,  iż  przekłady  jego  wzorem  tylko  być 
mogą.  Przekłady  oper  powyższych,  dokonane  na 
miarę  tekstów,  stały  się  epoką  w  przekładach  teks- 
tów dla  opery  krajowej;  ale  libretta  spółczesnycli 
nam  oper,  by  najgłośniejszych,,  są  to  tylko  lekkie 
nagięcia  słów,  myśli,  do  rozwijania  tematów,  uczuć 
i  sytuacyi,  za  pośrednictwem  drugiej  kwitnącej  dziś 
głównie  gałęzi  sztuki — muzyki,  i  należą  nie  tyle  do 
sfery  poezyi,  ile  muzyki;  zwrócimy  więc  tu  raczej 
uwagę  bliższą  na  tom  IV.  Tworów  autora,  który 
obejmuje  wprawdzie  przekłady  mniejszego  rozmiaru 
poematów,  lecz  wyłącznie  przekłady  z  Szyllera. 

Dla  miłośników  Szyllera,  zbytecznem  zapewne 
byłoby  mówić  długo  o  znaczeniu  poezyi  Szyllera; 
o  znaczeniu  tern  musimy  tu  wszakże  rzec  najprzód 
słów  parę. 

Poezya,  to  lot  fantaizyi,  uosobienie  fantazyi  przez 
sztukę  słowa.  Fantazya,  ta  moralna  siła  człowieka, 
kwiat  swój  ma  w  jego  młodości;  kwiat  więc  sztuki 
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poezyi  pośród  ludzkości,  musiał  przypaść  podabiiie 
za  wieków  młodych  ludzkości,  to  jest,  gdy  ta  nie- 
gdyś wychodząc  z  wieku  pierwszego  wzrostu,  wier 
ku  tradycyi,  przechodziła  w  wiek  żywszych  uczuóf 
i  dopiero  iść  jeszcze  miała  do  wieku  myślenia.  Ja- 
koż istotnie  poezya  za  czasów  owych,  objawiła  si^ 
była  na  skalę,  do  jakićj  się  w  sile  swej  twórczej, 
odtąd  nie  wzniosła.  Poezya  za  wieków  owych, 
w  narodzie,  który  miał  missyą  odznaczenia  się  głów- 
nie siłą,  ^  kwitnieniem  ducha  (hebrajskim),  objawUa 
się  była,  jako  rzeczywiste  proroctwo;  w  Grecyi  i  na 
południu  Azyi  stworzyła  nieba  i  szczegóły  nieba, 
oraz  te  kształty  i  formy  (gatunki  poezyi),  które  mi- 
mo przemiany  czasów^  hidów  i  wieków,  pomimo 
usilności  odstąpień,  przekształceń,  pozostają  zawsze 
w  gruncie  jedne  i  też  same. 

Jestto  fakt;  lecz  wskazując  nań  nie  twierdzimy, 
iżby  po  przeżyciu. przez  ludzkość  wieku  fantazyi,  jej 
kwiatu,  niepodobnem  już  było  odtąd  zjawienie  sig, 
a  [nawet  w  pewnych  blaskach,  poezyi.  Poezya,  to 
podniesienie  ducha  do  widzenia  idealnego  tego,  co 
jest  obecnem^  co  znikłe,  i  nieraz  przeczucia,  jest 
owszem  i  będzie,  wierzymy,  potrzebą  ludzkości,  do- 
póki źródło  jćj,  wyobraźnia  (fantazya),  będzie  żywą 
cząstką  człowieka;  będzie  rodzajem,  warunkiem 
ludzkiego  rozwicia,  dopóki  się  nie  skończy  natura  te- 
go roz  wicia  (1). 

(1)  » Jeszcze  wyleję  naukę  jako  proroctwo  (mówi  Mą- 
drość w  piśmie  ś.  uEkklezyastyka),  i  zostawię  ją  szukającym 


Nowy  ton  j4j  e4eień,  ten  bUftk,  nie  będzie  ta 
kwiat  jij  iiłoly^  to  jest  tego,  co  stanowi  gtdwne  je| 
iródło,  jij  siłf ;  ale^  stosownie  do  czasów,  da  no*- 
wycb  potrzeb,  nowe  cecby  odbijać  i  nowe  może 
objawiać  kwiaty  na  te  swą  skale*  Jakoż  poezya 
przechodząc  do  wieków  nam  bliiszycl^  miała  swój 
nowy  odcień  za  wieków  wiary f  wyłącznćj  wiary, 
ma  i  masiała  mićć  nowy  za  wzrostem  myślenia.  Lud, 
który  główm^e  rozwinął  a  przynajmnićj  rozwijał  my- 
Henidy  rozbiór  myślenia,  był  między  nowoczesnymi 
germański;  lud  ten  odbił  te  cecbe  i  w  swój  poezyi, 
a  poeta,  który  uosobił  w  niej  głównie  odbicie  to,, 
był  właśnie  Szyller. 

Starożytni  utworzyli  byli  w  poezyi  swej  niebo, 
dramata,  epopeje,  zajmując  sie  w  ten  sposób  głów- 
nie czynami,  uczuciem  ludzi;  ale^idiealfeowanie  tych 
czynów,  tych  uczuć,  ale  fantastyczne  wznoszenie 
ich  stosowaniem  do  nich  myśłenia,  rozbioru  myśle- 
nia, ten  słowem  liryzm,  jest  właściwym  w  stopniu 
zbyt  wyższym  poezyi  nowćj,  i  ten  to  przedstawił 
SzyUer. 

Szyller  był  ntetyiko  poetą  lirycznym^  ale  speku* 
laeyjno-lirycznym.  Celem  każdej  liryki  jego  było 
nie  określanie,  ale  raczój  rozbiór,  badanie,  i  jakoby 
drobnienie  fautazyą  danego  uczucia,  przedmiatu; 
a  oeohf  te  nietylko  całości,  ale  tćż  odbij^Jy  każdy 


tnądroici,  a  nie  praestanę  v  rodzaju  iótkf  ai  do  wieka  noffre- 
go.«    EkiL  {XXIV.  46). 
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^iiersz,  okres,  ledwo  nie  każde  stówo  wiersza  Szył* 
łera.  T^  nadto  cechę  wewnętrzną,  przyodziewat 
w  szczególną  zewnętrzną.  Każdy  swój  pomysł,  ide* 
ał,  odziewał  też  Szyller  w  estetyczną  zewnętrzną 
całość.  Tok  słowa  i  wdzięk  rytmu  Szyllera,  należą 
owszem  do  przyczyn  głównych,  które  wzniosły  i 
rozniosły  nad  inne  jego  poezyę. 

Przy  tych  cechach,  zaletach  tekstu,  tem  trudniej- 
szym był  zapewne  jego  przekład.  Powiedzieliśmy, 
iż  p.  Minasowicz  ma  istotne  uczucie  poetyczne,  lecz 
dla  wykonania  tego  przekładu,  potrzeba  było  nietyl- 
ko  podzielić  uczucie,  lecz  też  myślenie,  całość  ducha 
myślenia  Szyllera;  niedość  było,  tekstu  wiersz  gładki 
przelać  w  wiersz  gładki,  lecz  wypadało  w  też  miary, 
w  też  stopy,  w  też  ze  szczególnem  piętnem  słowa 
szczególne,  ująć  odcienia,  zgięcia,  każdej  myśli,  po- 
mysłu liryka."  Jedno  i  drugie  p.  Minasowicz  ze 
szczególną  raissyą  wykonał.  Przez  obcowanie  z  sło- 
wem Szyllera,  z  Szy llerem,  autor  umiał  duchem 
i  słowem  stać  się  jakoby  nowym  Szyllerem.  Wszys- 
tkie prawie  przełożone  przez  autora  liryki,  porówna- 
liśmy z  tekstem,  i  musieliśmy  tylko  podziwiać  sztu- 
kę przekładu.  Owe  słowa  mowy  potocznej,  do  to- 
ku wiersza  przez  Szyllera  brane,  owe  odznaczanie 
prawie  każdego  jakąś  szczególną  myślą  tylko  przez 
położenie;  owe  stopy,  miary,  figury  rytmu,  wszystko 
to  autor  zachował,  odbił  wiernie  w  swoim  przekła- 
dzie. Tłómacz  miał  jakąś  szczególną  tajnię  wyra- 
żania, nawet  na  pozór  odmiennej  niekiedy  od  tekstu 

2* 
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my^i,  uiywama  odmieiinyeb  .wyraiea  i  akazywAiiia 
nam  jednak  w  końcu  w  każdym  rytmie  rze^2ywj0Łe- 
go  dueha  i  myśli  tekstu,  w  ięi  miarę  i  82atQ  ląletf  go. 
W  catym  przekładzie  autora  Die  znaleźliśmy  prawie 
i  jednśj  myśli,  którąby  dodał  od  sieUej  żaduój 
%v  tekście,  którąby  opuśoił  w  przeMądzie.  Jedyna 
własność,  którą  ttómacz  nie  przejął,  nie  usiłował 
nawet  przejmować  z  tekstu,  jest  brak  w  przekładzie 
owych  wyrazów  składanych,  a  składanydi  tak  gład- 
Ico,  które  napotykają  się  ledwie  nie  w  każdym  wier- 
szu Szyllera.  Wyrazy  gładko  składane  mają  wdzięk 
jakiś  zwięzłości  i  zlania  obrazów,  któremu  nie  może- 
my zaprzeczyć;  wszakże  przyznać  razem  musimy, 
iż  tiómacz  pomimo  omówienia  umi^  i  w  tym  razie 
zawsze  nietylko  nie  rozwlec,  ale  kazać  zapomniść  na 
ów  brak  odmiennego  wdzięku  słownego. 

Kiedy  np.  Szyller  w  fantazyi  do  Laury,  wspom- 
niawszy o  miłości,  umizgaclf  Saturna  do  Wieczności, 
dodaje: 

Einstj  ^0  hor* ich  dąs  OraĄel  aprecfienj 
EinaŁen  hascht  Saturn  die  Braut; 
Welienbrand  wird  Hochzeitfackel  werderi^ 
Wenn  mit  Ewigkeit  die  Zeit  sich  traut. 

a  autor  tłómaezy: 

Ale  Saturn,  słyszę  przepowiednią, 
Oblubioną  chwyci  raz; 
Pożar  światów  ł)ędzic  ślubną  lampą, 
Gdy  z  Wiecznością  ożeni  się  Czas. 


4m  AugenUiekd),  gdy  SzyU^r  n»  j4j  wąrtoić  w^ka* 
sojftc,  ia»wi  mJ«dzy  inBemi: 

F9»  dem  allerersten  Werden^ 
Der  unendlicken  Natur^ 
Alles  Gołtliche  auf  Erden^ 
Ist  ein  Liehtgedaoke  nur.    - 

>  p..  ]!4ina8Qwic;2  tłómaczy: 

Odkąd  siły  się  tajnemi, 
Plćrwazf  byt  ppayrody  wsascząłj 
Wszystko  io3kie  byś  na  zieaii, 
W  jedpę  myśl  promienną  zjął. 

Albo  gdy  Szyller  zaczynając  swe  zachwycenie  do 
Laury ^  woła:     * 

Imrj^s  tlber  diese  Welł  zu  fluchten 

WUhn  ich,  mich  im  Himmelmaienglanz  zulichten  etc. 

a  tlómacz  mówi: 

Lauro,  zda  mi  się  źem  odbieźał  ziemi, 

Ze  niebiosa  mi  święcą  majami  swojemi  i  i.  d, 

Wprzefclądaph  tych  nie  znajdujemy  wprawdzie  wyra- 
zów składanych;  każdy  to  jednak  przyzna,  ze  znaj- 
dujemy i  duch  tekstu,  i  zwięzłość. 
^  Co  do  wyboru  jaki  uczynił  autor  z  bryk  Szylie- 
ra,  ten  wygnać  musimy,  iż  w  części  służy  nam  ra- 
Gzćj  do  poznania  historyczności  tylko,  niż  ustalo- 
nych dalej  głównych  cech  poezyj  Szyllera.     Są  po- 
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między  poezyami  Szyllera  poezye,  które  wydawcy 
jego  w  Niemczech  odróżniają  nawet  napisem,  ostrze- 
gając, iż  są  to  poezye  pierwszego  peryodu.  Poezye 
te  mają  wprawdzie  liryczność  i  wdzięki  rytmu  in- 
nych poezyj  Szyllera,  ich  jednak  wewnętrzny  cha- 
rakter ma  odcień. 

Jako  pośród  filozofów — moralistów  była  i  jest 
szkoła  moralistów,  która  naukę  swą  życia  podaje  na 
tema  znanej  u  nas  śpiewki:  Używajmy  świata^  póki 
sluią  łata;  tak  wśród  poetów  jest  szkoła  poetów, 
która  tgź  naukg  w  sferze  gałęzi  swśj  rozpowszech- 
nia. W  Niemczech  jednym  z  poetów  takich  był 
Burger;  prócz  jednej  lub  dwóch,  wszystkie  prawic 
ballady  tego  poety  byłyto  powołania,  uświęcenia  po- 
pędów namiętności,  oburzanie  przeciwko  powścią- 
gającym je.  Szyller  za  lat  swych  młodych  był 
szczególnym  wielbicielem  Burgera  (I),  i  w  utworach 
swych  zewnętrznie  i  wewnętrznie  był  naśladowcą 
jego  z  odcieniem  tylko  wyższych  zalet  lirycznych. 
Wszystkie  umieszczone  w  przekładzie  p.  Minasowi- 
CZ3.:  fanłazye  do  Laury y  wiersz  do  moralisty  i  t.  p., 
były  właśnie  utworem  z  owego  czasu;  jakoż  wwier-^ 
szu  np.  do  moralisty j  Szyller  najgrawa  się  jawnie 
z  przestróg  moralisty,  gdyż  mówi: 

))i  filozof  sam 
Tak  rozumuje,  jak  mu  pulsa  biją. 
Ludzi  na  bogów  nie  przemienisz  narnu. 


(1)  Gertinus. 


» 

Ten^  wszftkźe  kierunek  w  poezyi,  t^m  samćm  i  ta 
swe  Uryłi,  potępił  następnie  jawnie  sam  SzyHer,  pi^ 
sząc  już  o  tkliwości  wpoezyi  (Ueber  naiyeund  sent- 
mentaliscbe  Diebtkunst),  już  o  estetyozności  poezyi, 
a  zwhszeza  o  poezyi  Burgera^  którą  potępiał. 
•Poezya  tego  poety,  mówi  tu,  była  tylko  utworem 
serca  i  wyobraźni;  doskonałość  wszaiiże  człowieka, 
ducha  człowieka,  składa  serce,  wyobraźnia  i  rozum* 
Poezya  więc,  która  ma  być  odbiciem  doskonałości 
człowieka,  która  doskonałą  być  ma,  i  być  przeto 
rzeczywistą  poezyą,  winna  odbijać  nietylko  wyobra- 
inią  i  serce^  lecz  tćż  i  rozum^  (Ueber  Bflrg.  Gedich- 

Da  tego  też  okresu  należy  i  dramatyczna  fantSf* 
zya  Szyllera  w  dwóch  scenaclu  SemeUj  którą 
także  p.  Minasowicz  przełożył.  Treścią  fantazyi  tćj 
jest  miłość  Jowisza  kuSemeli  księżniczce  tebańskiej, 
dla  której  się  przemienił  w  młodzieńca,  i  zazdrość 
Junony,  która  dla  zgubienia  poradą  rywalki,  prze- 
mieaiła  się  w  jej  karmicielkę  starą.  Użycie  za  ma* 
ełui^  do  tłómaczenia  odcieni  uczuć;  siły,  wszeclimo- 
€y  bogów,  dało  ^pewne  żywotne  pole  tej  liryce 
dramatycznćj;  niepowodzenie  jednak  sw^j  sztuki 
sam  niejako  poświadczył  Szyller,  kiedy  w  później- 
szym swym  wierszu  Bogowie  Grecyi^  wyznawał: 
ie  używanie  za  machinę  poetyczną  bogów^  jest  yiż 
dziś  ł  anachronieznem  i  bezsilnem.  . 

Liryki  wszakże  umieszczone  dalćj  w  przekładzie 
p.  Minasowicsa,  obejmują  wszystkie  prawie  z  gtop< 


śniejszych  i  znakomitszych  Szyllera.  Obejmują  nad- 
to liryki  z  różnych  kształtów,  różnych  form  zgięcia 
myślenia  i  kilka  ballad. 

We  wszystkich  przekładach  tych  widzimy  nie* 
tylko  wierne  odbicie  myśli  i  ducha,  ale  też  zewnę- 
trznej nuty  Szyllera. 

Rzeczywiście,  czy  autor  zajmując  się  rozbiorem 
prędko  nikłych  sił,  uczuć  młotlości  człowieka,  opo- 
wiada swe  myśli  na  lekko  tęskną  nutę,  jak  w  Idea- 
lachy  i  woła: 

»Toź  ranie  odbiegasz  swą  stopą  niestałą? 
O  mego  życia  złota  poro  ty!<c. 

Czy  znowu  śpiewając  weselszą  piosenkę  o  Bachu- 
sie, Amorze  i  t.  p.,  woła  żywiej,  i  prowadzi  cały 
dyttyramb  na  nutę:  —  o  o  |  —  o 

wNigdy  bogowie.     , 
Nigdy  wierzajcie. 
Nie  idą  samiK  i  t.  d. 

Gzy  idzie  za  kształtnym  rytmem  ballad,  złożonych 
2  cztero-stopowych  jambów  albo  trocheów,  i  opo- 
wiada jak  np.  rycerz  Togenburg  wybudowawszy 
i  osiadłszy  w  samotnej  naprzeciw  klasztoru  chatce: 

»Patrzył  j  w  klasztor  j  jakby  |  w  tęczę. 
Patrzył  dzień  po  dniu«<  i  t.  d. 

Czy  wreszcie  idąc  za  zimną  dyalektyką,  odbija 
wiersz  długi  tekstu  w  długich  aleksandrynach,  ucząc 
np.  jak  w  wierszu  Taniec,  iż  Harmonia,  w  zwrotach 
tańca  na  ziemi,  jak  w  sferach  gwiazd  na  niebie: 
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»Na  złotą  rytmn  wodzę,  jak  Nemesis  ima. 
Rozhukaną  wesołość  i  zdziczałą  wstrzj^ma^c  i  t.  d. 

Wszędzie  widzimy  tenże  nietylko  duch,  lecz  też  cia* 
ło  daclia  Szyllera,  wszędzie  też  zgięcie  myśli  i  zgię- 
cie słów;  tak  iż  rzec  śmiało  możemy,  że  jeśliby  kto 
dla  poznania  liryk  Szyllera,  chciał  się  uczyć  języka 
Szyllera,  może  przestać  na  poznaniu  czwartego  to« 
mu  Tworów  p.  Minasowicza. 

Dla  naocznego  sprawdzenia,  wypisujemy  tu  prze- 
kład całkowity  jednej  z  tych  liryk,  z  tekstem  obok. 
Liryka,  którą  przytaczamy  (Pielgrzym),  nie  jest  ani 
znakomitszą  nad  inne,  ani  jej  przekład  wierniejszy; 
lecz  wybraliśmy  ją  dlatego,  iż  będąc  budowy  krót- 
szej, przekład  jej,  to  jest  odbicie  myśli  obok  obo- 
wiązku odbicia iychże  rymów}  stóp^  więcej  trudno- 
ści przedstawiał. 

Pielgrzym,  jestto  liryka  krótka,  w  której  Szyller 
obrazowie  wyraził,  iż  od  lat  młodych  zamierzył  byl 
zaprzeć  się  ziemi,  a  szukać  nieba. 

Der  Pilgrim.  Pielpiym. 

Noch  in  meines  Lebens  Lenze,  i  Jeszcze  w  życia  mego  wiośnie. 


Warichyund  ich  wandcrt'  aus; 
Und  der  Jugend  irohe  Tanze, 
Liess  ich  in  des  Yaters  Haus. 

Ali  ińein  ErbtheiJ,  meineHabe, 
Warf  ich  frohlichglaubendhin, 
Und  an  leichlen  Pilgerstabe, 
Zog  ich  fort  mit  Kindersinn 


W  domu  ojca  było  to; 

Hoży  taniec  brzmiał  radośnie, 

A  ja  porzuciłem  go. 

I  dziecinnym  gardząc  działem. 
Wiarą  moją  błogi  juz, 
Z  prętem  w  drogę  się  wybrałem 
Ze  swobodą  młodych  dusz. 


M 


Dcnn  midi  trieb  do  maehtig 
(Hofreo, 
Und  eindunklesGlaabenswort; 
Wandle^rierSyderWegistoflen, 
Immcar  nadidem  Aulging  fort. 

Bis  zu  eioen  goldnen  Pforten, 
Da  gelaugst,  da  gehst  da  eio, 
Denn  das  Irdisdic  wird  dorten 
Himmlisch,  uDyerganglich  sein. 

Abend  ward's  and  wtirde  Mor- 

(gcn, 
Niminer,Diinnier,stand  idi  still. 
Aber  immer  bliebs  yerborgen. 
Was  ich  sadle,  was  ich  will. 

Berge  lagen  mir  im  Wege, 
Strdme  hemmten  meinen  Fass. 
Ueber  Schlunde  baat*  ich  Stege, 
Briicken  dorch  den  wilden 
(Fltiss. 

Uiid  za  einesStroms  Gestaden, 
Kam  ich,  der  nach  Morgefi  floss; 
Frohyertranendseinem  Faden, 
Warfichmichin  seinemSchoss, 

Hin  za  einem  grossen  Meere, 
Trieb  mich  seiner  Wellen  Spiel; 
Vormirliegt's  in  weiterLcere, 
Naher  bin  ich  nicht  dem  Ziel. 


Ach  kein  Steg  willdahinfiih- 
(ren, 
Ach,  der  Himmel  iiber  mir,     JA  to  niebo?  nig(!y  ma 


Jakaś  uSoiM  z  władza  Boga, 

Wiary  głos  to  masiał  bj^ 
Idi,  słyszałem,  wolna  droga. 
Ku  wschodowi  cawsae  idŁ 

Az  do  złot^  przyjdziesz  bramy, 
A  ona  d  przystęp  da; 
Co  ziemskiego  tntaj  mamy, 
Tam  niebiesko,  wiecnuetrwat 

I  znów  mierzchło  i  świtało, 

A  ja  niejwstrzymałem  dę; 
A  odgadaąd  dę  nie  dało. 
Czego  szukam,  czego  dic^ 

Góry  w  drodze  legły  wałem. 
Rzeki  stóp  więziły  bi^ 
Po  urwiskach  kładki  słi^em, 
Mosty  w  poprzek  ddkich  rzek* 


I  takjdo^stmmienta  pędzę» 
A  on  tuczył  się  ha  wschód;    j 
A  ja  ufny  jego  wstędze. 
Rzuciłem  się  w^łono  wód. 

[  ku  niezmiernemu  morzo,^  ] 
Popchnęła  mnie  fali  gra; 
Jawnieleźyeoś  wprzestworza, 
Sięgnąć  chcę — ani  się  da. 

Ach!  tam  kładki  daremnemi, 


ynddęsPortistniemalaHier!  [I  to  tamf  nie  bidzie  tu. 

Moglibyśmy  tu  tylko  dodać,  że  jakkolwiek 
wiersz  ostatni  wyłożył  autor,  bye  może,  w  duchii 
poezyi  Szyllera,  to  jednak  różnica  w  wyrazach  bę^ 
dzie  i  jest  (które  jest  w  tekście),  jest  różnicą  o  sy- 
ptem. 

Idealne  Szyliera  liryki,  nie  były  zapewne  jedyną 
poetyczną  zasługą  tego  poety.  Prócz  kreślenia 
ideałów  w  ich  pderwaiiio,  przenosił  też  nieraz  je  au- 
tor do  grupp^  do  iycia  (dramata);  i  tu  czyny,  po- 
stacie dziejowe  wznosił  do  idealnój  piękności  {Tełl^ 
jOrleanka  i  t.  p«).  W  owych  brykach  wszakże  od- 
znaczył głównie  swoje  właściwość,  swój  kraj,  swój 
okres,  i  jakkolwiek  w  przekładach  p.  Minasowicza 
znajdujemy  tylko  liryki,  przyzuae  musimy,  iż  dat 
nam  poznać  Szyllera. 

Autor  dal  nam  tćż  przekład  (umieszczony  w  to- 
jmie  UL  Tworów)  kilku  poezyi  GOŁhego;  to  jednak  eo 
przełożył,  nader  jest  drobne,  iż|^yśmy  mogli  powie- 
dzieć, że  dał  nam  poznać  GOthego;  nawet  w  przejęciu 
rytmu,  w  tćm  co  przełożył,  autor  mniej  był  niekie- 
dy szczęśliwym,  jak  w  przekładach  swego  głównie 
ulubionego  poety  (1). 


1 1)  Rytm  np.  ballady  iodyiskiej  Bóg  i  Bajaderay  tra- 
fnićj  znajdujemy  zacliowany  w  dawniej  znanym  przekładzie 
p.  Alberta  Lidia  tejże  ballady.  Trzy  wiersze  amphibrachi- 
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wnycb  póetybzhyćb  zaśtdg  p.  Hfinasowićźai,  lecz  n!^ 
ostatniąr  P.  Miiias9\vicz  ma^  jak  rzekliamy,  tzBtel- 
lie  uczupió  poezyi ,  czerpie  Wisc  ją ,  c?erptfć  musi, 

cine,  które  kończą  ka)bdą  z  j^  strof ,  zamieii(ione 'zostały 
przez  aq(ora  w  przekładzie  na  pótczwarta  jambicznf Ui,  i 
itlai^i)  pi^eito  lostdła  inria,  io  tte  wUlfatdBeie^  jesi  jedną 
z  cech  główpyeh  jćj  właściwości.  W  drugićj  np.  strofie 
tej  b;Utady,  je^t  W  tekście  ^awtie  z  hstmoiiii  śwej  haśld^ 
doweaćj  miią^se^  i^ś^^ćt  {^tsfw^abianie  ptttt  ljfil]irter| 
boika,  który  ją  spotkąłs  iękst  ta  mówi: 

&e  riJhrt  sich^  die  Cywbeln^  cnum  Tanze  zu  achlagtn^ 

Śie^toeiss  śich  so  Itehtich  im  Kreise  żu  trugeń;  - 

Sie nśigtjiick,  ^isbiegt ^'^fifUnireiehSfhm <l)^SiMM4. 
P.  M.  lak  to  ;pracłoif ł: 

I  wnet  rozkosznie  w  dzwonki  mu  uderzy,- 
'    I  Irazetti  V^dżi^cżnie  w  kręlyfai  tańcu  oieźy, 

Strój  poprawlb  i  00  chwila 

To  się  przymilo. 
P.  Lidl,  który  harmonią  naśladowczą  dbrachowaną.  przez 
'^śWego  zix)rt)ka  ila  c,  'stośowhie  do   narzędzia  którć  Wspo- 
«mUłv  opnri  nca  b^  Uk  to  ffiicjsccł  wyiiatił  w  gładszych  jeic- 
cze  od  t«kąt|ą  amphibrachachr 

)»I  bije  w  bębenek  i  tańczy  i  bije, 

t  tńńfciąc  i  bijąc  ^laniisitk  mu  wijeV 

I  agrdbnie  ^ię  kłania  i  dbje  ttrti  gt:>.<« 
Mówiąc  o  z^whęt^edoiści  wiersza^  dodamy  fo  takie,  ii 
nie  rozumiemy  powodu,  dlaczego  p.  Minasowicz  pragaie 
wprowadzić  zwyczaj  pisania  na  początku  wierszy  głosek 
małych.  Jeżeli  za  środek  zewnętrzny  wrażenia  poetyczne- 
go, obranćm  zostało  oddzielanie  poezyi  na  wiersze,  zwy- 
czaj który  zaciemnia  ten  oddział,  zmniejszać  tćź  musi  wra- 
żenie. Małe  głoski  na  c^ele  wie^sźÓw,  zbliżają  na  oko  tok 
Ibh  do  toku  prozy;  i  czynią  n^tępńie  dzikićin  spotykanie 
końcówek. 


j^ośfi^d  4i(i<tj(i)ir  |Mt«z|(i  pounikaiy;  If^ąjeż^  iii)9ł- 
roywyflJk  ił«?^W  ię9cf(xi»  j^  daieje.,  oąleżyjjąź  d9 
poi»i#i9iv.  PocfURi«oie.roz;lM(>ru  myślenia*  i  skłou^r 
4^e  tf^o  fflyśIe^l>  VHfa4lli4  ly^  4itmćj  .9JCzy;HMe  liryką 
■4©  praktyki,  ?yf i^f  -w  nową  cpę^g  oi|ziąff  mąpia/p 
wszystkie  w  ogóle  twory  \pgp  i/tys^ąT^  no\yą  ce- 
,cjią  odznącj^ło  też  i  poe;;y^. 

Samo-speJkMlmjyjpy  Mrym  w  poezyi  nie.jest  jiji^ 
d^iś  rj^wnje  źądanyin,  jak  ąąipp-ąpekula/^ya  vir  mysie.- 
WM.  §?yjler,  który  ł^^^ąc  pwy  końpu  ?e;??^egp  wią- 
k.u^  pdłndzi  czoJ4cy4>b  byt  9wóJ  i  maj^ycU  wjac§ 
jjir  ten  byt,  przyjmowany  byf  zą  spóiqzucięm,  jako  . 
|ipf$tą  ^wi/fpdłący  j  milp-flźwą/jpzny;  dją^iyśli  rozwŁ- 
^iętćj  (dą^i,  (}?i3i«J4>Zj^»  wy^lj^je  si§  już  pierąz  jako 
raczej  przeOząpy  i  pró^nomó^iły'  W  istocie,  ow^ 
np^  jednia  ą  fląjsrawniej^fjych  Jjryk  an^pra,  \y  kjtprąj 
l^yjrążą,  iż  miąiiO  wo^oia  \vią}(.a  {HBŚftti^c^it^ąif  rw,?,i,} 
Wiefłyp  jak  w§lpic//J^^jrtf»icy^,  cwai^łna,  wl^łą- 
jrćj  n^r^^^kf^,  ii  (\lą  pomocy  p/^Łósy  ()z.i/siejszyi;b]i  m 
isUne  już ,  jaicp  i^t^.flU  dafvpy.ch  ;;ą  p^ąsóiy  inlo- 
.^9Ści  dzięjp  Wrr^.Olyfflp  ffęfij^i  (Ęąą9^ffi6ręp.yi^ .( 1 ); 


j^zczę  c9  chwila  nafWi^kJqoRÓw0eckiji|^n^8woipi  p^eiyaeh. 
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owa  W  którćj  sig  źati,  iż  i  bogi  młodośei  naszej:,  stia^ 
wa,  miłość,  nadzieja,  wiara,  giną  takie  z  lataiBi>  U 
ta  miłość j  nadzieja,  wiara,  to  ideały  ^/dM/yy;— lub 
nawet  gdy  tylko  wyraża:  iż  woli  izby  była  raczej 
głoszoną  wyłącznie  chwała  porządku  wśn^d  ludzie 
nie  zaś  ognie  lub  zaburzenia  uliczne  (Pieśń  o  dtwo- 
niej; — te,  oraz  tym  podobne Szyllera  liryki,  dla  swych 
zalet  szczególnych  jaśnieć  będą  zapewne  zawsze  ja- 
ko kamyki  gmadm  rzetelnej  poezyi,  niejako  główne 
w  nim  jednak  i  ostateczne. 

Uczuła  to  już  ojczyzna  Szyllera,  czuje  to  tem 
więcej  sftoak  krajów,  pokoleń,  które  na  nowy  okres, 
na  nowe  cele,  a  zatem  pod  wpływem  cech  innych, 
usposobień  i  upodobań  są  narodzone.  U.  nas  np. 
Szylier  zyskiwał  nieraz  tłómaczów  i  wielbicieli  szcze- 
gólnych; ale  liryki  jego  nie  pociągały  nigdy  ani  ogó- 
łów, ani  naśladowców.  I  nasza  poezya  krajowa 
z  innemi  (w  stronie  swej  głównie  wielbionćj)  cechy 
zrodzona,  także  wprawdzie  ma  liryki;  lecz  liryki  te, 
z  cechą  zwykle  drąmatyczności ,  są  raczej  określa- 
niem, przedstawianiem  odcieni  uczuć,  nie  ich  bada- 
niem. Badanie  jakkolwiekby  było  sztucznem  i  poe- 
tycznym, wkracza  w  swym  gruncie  w  kraj  inny,  jak 
czynów  i  życia;  zaś  tylko  poezya  czynów,  poezya 
życia,  może  przypaść,  pożądaną  być  od  okresu',  któ- 
ry się  właśnie  być  wierzy  okresem  praktyki.  Któ- 
ryś niemiecki  krytyk  oceniając  przed  kilku  laty  poe- 
zye  francuzkie  Delilla,  i  zwracając  uwaggiiaezczość 
w  nich  siły  spekulacyjnej  i  fantastycznej,  dodał:  iż 


jsbfcolwiek  niegdyś  poezya  hiK«zyła  grorły ^  tó  je- 
dnak zdaniem  jego  cały  zbiór  poezyi  Delilla,  nie  wyj- 
mując Ogi^odów  i  poematu  o  imaginaeyi^  nie  jest 
zdolny  zabić  i  mucby.  Nie  bidzie  uczynioną  nigdy 
podobna  mviEiga  o  poezyi  Fryderyka  Szy llera.  A  je- 
dnak przy  uwielbienia  bałem  jakie  mamy  dla  talen- 
tu tego  poety,  nie  możemy  nie  wyznać,  tź  lubopoe- 
zyft  jego  zdolna  jest  rzeczywiście  rhyśl  wzruszyć, 
to  jednak  Wszystkie  liryki  jego  (nie  wyjmując  na- 
wet Pieśni  o  dzwonie  i  Ideaiów)  nie  stworzą  lwa. 
P.  Minasowlcz  uczynił  więc  krok  postępny  istotnie  i 
pożądany,  nie  poprzestawszy  na  przekładzie  jed-ynie 
Szyllera,  lecz  przenosząc  do  poezyi  naszej  kitka  nad- 
to utworów,  przez  jednego  z  najnowszych  poetów 
niemieckich,  przed  kilku  dopiero  laty  wyśpiewanych. 
Śpekulacya  i  jej  odbicia,  byty  moralnym  kwia- 
tem (naznaczonym  i  już  ukończonym)  życia  moral- 
nego ludów  germańskich.  Jeśli  jednak  pośród  poezyi 
nowej,  praktycznej,  nie  wydała  ojczyzna  Szyllera 
poety  z  tą  cechą  nową,  któryby  był  siły  Szyllera; 
nie  możemy  jednak  nie  przyznać,  iżby  nie  wydala 
poezyi  praktycznej.  Do  rzędu  takich  poetów  wNięm- 
ezech,  należeli  np.  poeci  młodzi  ze  śzkóły,  która 
przed  kilką  laty  zwaną  tam  była  szkołą  młodych 
Niertiiec,  spółwydawcy  Roczników  Halskich  i  t.  p. 
Do  tej  liczby  należy  między  innerni  Geibel,  którego 
kilka  utworów  dał  nam  poznać  p.Minasowićz.  Utwo- 
ry te  z  nową  cechą  wewnętrzną,  odział  tćż  tłómaćz 
Vf  nową  szatę  zewnętrzną.   Liryki  Geibla  przedsta- 
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Wił  nam  autor  w  szaoie  siedmiostopowych  wierszy, 
już  z  jambów,  już  z  trocbeów  złożonych. 

Autor  tych  nowych  liryk  nie  jest,  jak  mówimy,  tylko 
spekulacyjnym  jak  Szyller,  lecz  i  praktycznym.  Autor 
ten  cnót  chrześciańskicb,  nadziei,  miłości  i  wiary  nie 
ma  za  (czcze)  ideały;  nie  rzekłby  nawet  może  zSzylle- 
rem,  iź»ludzi  na  bogów  nie  przemienić  nam«,  ani,  »iż 
io  łam  nie  będzie  łu^  i  t.  p. ;  autor  wierzy  owszem 
w  przyjście  dla  ziemi  wieku  nowego^  wieku  powsze- 
chnej zgody  i  cnoty,  królestwa  prawdy.  Autor  staje 
już  myślą  na  stanowisku  owego  wieku;  smutnie  pa- 
trzy na  przejścia,  czas  który  istnie; — na  owe  już  opo- 
ry, już  powściągania; — ich  szczegóły,  skutki;  smuci 
sig  zwłaszcza,  iż  sam  duch,  droga  duchowa,  niknie 
dla  ducha,  i  źe  mimo  pozorne  blaski  i  pokój,  spoty- 
ka raczej  w  około  rozpusty  zmysłowe. 

W  jednej  z  liryk  swych  (lir.  Nas::^  czas)^  autor 
mówi: 

W  czczą  jakąś  trzeźwość  ziemia  ta,  źe  aź  mi  strach  popadła. 
Ni  mowa  Duchem  Świętym  tchnie,  ni  pierśby  go  już  zgadła, 
Poezyą,  szczere  dziewczę  to,  pomówił  człek  o  baśnie, 
I  ciemno  mu,  r  głucho  mu,  i  dzień  a  słońce  gaśnie. 

Patrzy  na  usilności,  wysiłki  w  około  siebie  ro- 
zumu i  spekulacyi,  pośród  wołań  filantropijnych  przy 
sobie;  widzi  w  gruncie  egoizm,  i  to  wszystko  za  sła- 
be środki  uważa: 
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Bo  jii  za  prawdę,  mówię  wam,  nie  wiecie  ctego  trzeba; 
Wam  wprzód  od  prochu  ziemi,  wzrok  należy  wznieść  do  nieba, 
Wprzód  niech  miłości  wielki  duch  ciemnice  serc  oświeci, 
A  wy  z  pokorą  przyjmcie  go,  i  bądźcie  jako  dzieci; 
Bo  gdzie  jest  miłość,  wiosna  tam  poczyna  rządy  swoje; 
I  wszędzie  wonny  lśni  się  iisc,  i  wszędzie  drgają  zdroje. 
Na  dźwjęk  przestrpi  ona  szum,  ze  zgiełku  taniec  złoży. 
Skowronka  skrzydłem  w  błękit  nieb  uleci  śpiew  jćj  hoży, 
Źrenica  jćj  lak  sięgłą  jest,  że  mędrców  szkło  zawstydzi. 
Choć  mrok,  a  ona  widzi  świt,  choć  burza — tęcze  widzi; 
Dziecięciem,  jest,  a  dziecię  to  odwagą  tchnie  rycerzy, 
I  cuda  będzie  czynić  wam,  bo  w  cuda  jeszcze  wierzy. 

Do  środków'^  zalicza  poezyą;  chciałby  wszakże 
widziść  zmienioDycb  poetów,  i  woła  gdzieindziej: 

A  wy  śpiewacy  dajcie  dłoń,  już  dość  nokturnów^  skierców 

dość. 
Już  wyrósł,  co  im  klaskał  świat,  dziś  mógłby  gwizdać— fr^e- 

ba  rość; 
Jak  słowik  ów,  nim  błyśnie  maj,  przywabia  śpiewem  bło- 
gie dni, 
Tak  z  dźwiękiem  gęśli,  w  bieli  szat,  wasz  wielki  wiek,  zwia- 
stujcie wy. 
(Lir.  Na  łodzi). 

I  Przebiega  kraje  świata  i  części  świata  w  liry- 
kach swych,  i  co  chwila  zwraca  sig  w  nich  do  pro- 
roctw, zasad  chrżeściaństwa.  Wkrucyatach  śre- 
dniowiecznych widzi  figuryczne  znaczenie  przyszłych 

,  maralnych  krucyat,  o  powrócenie  powszeelinej  czci 
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bożśj;— przypomina  krajom  zadania  ich; — i  nie  roz- 

pacżając  owlamyiifii  wt)hi: 

• 

Gerratnio!  esyłii  W  g^aeh  IWfeh  nie  Bsarai  hs  proroczTin 

tcbeai, 
Że  radobrod)r  cesan  Iwój  n»e  osUteeznf  oi  poległ  anem. 

(Lir.  Krucyatu). 

Nasz  czas,  Krucjfata^  Italia^  Glos  %  źa  morza, 
Przed  krzyżem  i  t.  p.,  wszystkie  te  liryki  j  które  au- 
tor przełożył,  oddychają  wewnętrznie  jak  i  zewnętrz- 
nie żywą,  istotną  i  wieku  godną  poezyą. 

Gdybyśmy  chcieh'  z  ich  treści  przytoczyć,  <o,  co 
jest  godnem,  musielibyśmy  wszystkie  przytoczyć. 
Dla  przykładu  mamy  wszakże  za  obowiązek,  wypi- 
sać chociaż  jedne  w  całości,  i  wybieramy  ó^Mtilą: 
Przed  krzyżem. 

W  liryce  tej,  rodzaju  modlitwy,  autor  zwracając 
Bią  zawsze  do  wieku,  o  którym  marzy,  opiera  sig  na 
porgkach  i  ucieka  do  wszechmocy  Najwyższej. 

Przed  krzyżem. 

Ty,  co  w  dzień  światło,  rosę  w  noc  tym  liliom  polnym  zsy- 
łasz tu! 
Ty,  do  którego  woła  ptak,  a  ty  pisklęta  żywisz  mu! 
Cd  zgrzanćj  ła&i  enajdziesz  zdrój,  gdy  od  pragmetua^flerś  jćj 

4fobnle, 
I  nam  tćź  czego  braknie  dzia,  to  daj  przez  miłosierdzie  Twe! 

* 
Ó  pokój,  jp^okój,  prosim  cię,  ttie  fen  co  w  parniej  ciszy  spi, 
<!:b  z^i^źekł  każdy ó^tit  thUćź,  ilń  dn  wp'okdth<}  ^i3^ckSk^lfe'ifc'^i$ 


*  .       ' 
Nadzieję  w  Tobie  PaDie  daj,  co  do  ostatka  ufność  ma. 

Daj  miłość  nam,  która  po.  zgon,  a  i  po  igwe  jeszcze  trwa; 
Daj  wiarę  co  ma  siię  lwią,  co  świat  podbija  rószczką  palm, 
I  z  męczeoniczych  stosów  Ci,  nadpiekłą  pjbrsią  śpićwa  psalm! 

Zaprawdę^  grze52»i> -słabł  myr  niisg^ni  takich  Tw4»icli  łask; 
Lecz  Ty  dla  wszystkich  litość  masz,  dla  wszystkich  ślesz  sło- 
*  A    .  neczny  blask. 

Więc  tak,  jak  wołał  Izfael,  wołamy  Ciebie  jąwsży  się: 
'iiNie  paszczę  *  Cię,  nie  puszczę  Cię,  az  Ty  pobłogosławisz 
*^  '  mm^«. 

*  •  • 

Ty  nigdy  nie  odpychasz  tych,  co  schrpnić  się  w  twym  domu 

chcą, 
Nie  złaińtesz  kruchćj  słomki  Twćj,  nie  zgasisz  lamp,  co  le- 
dwie tebml; 
Ofv«rzyszTyfaii^OQaTwe,i  przyzwie8zświat,i  raekniesziiiii: 
Wy  co  smutnego  serca,  wy,  co  obciążenia  pójdicie  tu! 

♦ 
Więc  pójdącie  wszyscy,  którym  dźwięk  radosnćj  wieści  ucho 

\     tknął, 
Co,  gdy  z  anielskich  brzmiała  Jist,  kolano  pasterz  w  polu 

giąłf 
Acta  pijćidm,  pokój  niesie  wam^  OBiyeiem,  światłem,  On 

bez  chmur, 
A  zakon  Jego  słodkość  pazcsót,  a  jarzmo  Jago  lekkość  piór* 


W^U>mią  ML  mmMt  ttó  mhMr4%afn«MN<^ 
poezji  pótstUeli  na  jf^yk  niemiedtl,  i  potoiyl  je  pi>d 
tym  godłem:. 

<JJ!  nic  cadaj,  Im  aus  Potft^ 
Dotąd  jeszcze  nichUzu^holen. 

Autorowi,  który  okazał  tyle  smaku,  tyle  uczucia 
poetycznego  w  swyeŁ  Tworaołi,  He  dziwimy  9lf ,  ij^ 
le  wyrzucić  musimy  po(lot)ne  godło.  Jakież  to  są 
ppemata  nasze  z  ktdremi  autor  zapp2;nał  publiczność 
jciąmiecką?  Kilka  krakowiaków  ;z  opery:  %idkf>y^my 
i  fiiórAlc,  J.  N.  Kamińskiego,  i  wiersz  na  dzień  uro- 
dzin ks.  Walii yłT.  1841.  ^—  KrakoWi^^ki.p.  Kąmiń- 
skiego  są  ładne,  a  wiersz  p.  Czajkowskiego  zewng- 
trąbie  wspaniałym^ejst  ry  tmicinj  aJe  zapewne  pp^  <Jzaj- 
:)(«W3ki  i  Jiamiński  pierwsi  uczuć  mogli  obrazg,  iż  te 
rtylko  idl^fytmy  podana  z^Łały,  |ako  pfffthki  p#8tck 
pu  naraej  poezyi. 

Te  i  tym  podobne  usterki  w  zbiorze  autora,  te 
jakby  zapominania  sig  i  lekceważenia  poetyczne, 
napotyk^n^  vv  ojrn,  poczytujemy  fz;a  jakieś  pwerwjf 
fimne  od  ducba  czuwającego ,  za  jakieś  kary  muzy 
ipoeayit  2^  gi^^ebafii^jtaler^ttt,  ki<!iry  dtirfsyiMi  «M|tor. 

Łeez  mimo  te  usterki ,  te  przerwy,  mimo  szczu- 
płość, brak  prawie  nfci^opów  oryghmłnydh,  aótor  de 
nikłej  wartości  plonem,  jak  to  nawet  z  tego  rysu 
prac  jego  widzimy,  piśmienność  krajową  obdarzył. 

P.  Minasowicz  w  dykcyi  naszćj  poezyi,  samo- 
dzielnie nową  drogę  utworzył; 


< 


stal  8is  twórcą  nowćj  metody  w  pfzystosowa* 
niach  oper  do  sceny  krajowej; 

przeniósł  do  poezyi  polskiój  liryzm  Szyllera; 

liryzm  nowszój  jeszcze  szkoły  germańskiój. 

I  rzeczywistym  poetą,  i  mającym  siad  stały  zo- 
stawić wśród  naszej  literatury  pisarzem,  jest  p.  J.  D. 
Minasowicz. 

1840. 


ilAFlELAS   (i). 
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Z  krajów  nawróconych  zpogaństwa,  a  znajdują- 
cych się  dziś  na  drodze  równaj  z  innemi  cywiliza- 
cyi,  najświeższą  jest  Litwa.  Wiek  ledwie  piąty  jak 
tu  padły  słupy  bogów  pogańskich.  Może  wprawdzie 
niema  dziś  ludu  na  ziemi  któryby  był  szczerzej,  ży- 
wotniej i  wierniej  now^j  swej  wierze  oddanym,  jako 
jest  nie  w  jednem  miejscu  litewski;  ślady  jednak  owej 
odmiennej  epoki  dotąd  nie  znikły.  Jeszcze  wieśniak 
na  Litwie  i  Rusi  przeklnie  cig  dzisiaj  nieraz  nazwą 
jakiego  boga  litewskiego;  jeszcze  do  progu  swego 
zaprasza  Węża  i  szczęśliwy  udziela  mu  pożywienia 
razem  z  dziećmi;  jeszcze  w  części  miewa  Dęby 
szczególne;  jeszcze  znajdziesz  po  poiach  tu  i  owdzie 
odłamki  bogów  kamiennych,  a  w  dawnej  stoUcy  Li- 
twy gdzie  dzisiaj  nowa  Katedra,  a  gdzie  były  ofiary 


( 1 )  Anafielas.  Pieśni  z  podań  Litwy.  Wiłolorauda,  1 84 1 . 
JUindo?cs.  IS4^  Wiłoldowe  Boje.  1846.  przez  J.  L  Kra- 
szewskiego. 
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(S^ówne^mąbyc  zafihoyfywan^fm  jdotąd  p^tąrzPęrkH- 
p«L  Tp  ;tak .  p<5ine  przyjęcie  Chrzj|8ciaóstwft  prze? 
lud  Iłl^tpryfzcy,  ą  wieków  kil^a.j^rzezairześciańfikw 
plęcpiopł  ptocjzpny^^ąądziiny  iż.w  powodzie  prakty- 
cznym ijie  g^jzieludKiej  ipogb  mieć  źródło,  j^ii^^skutj 
ktt  .przyrody  .^ewuetrzn^* .  B9  tóź  powabny  i  silny 
Jest  wdzijęk  tej,  jpr^^^^  i  nie  dziwir 

Bąy.sig,  ii  mócl  przykua  ;io  siebie  na  długo .  zmysły 
mieszkańców.    : 

Główne  ziemie  litewskie  do  głównie  malownyclj 
pale:fą  pośród  ziemi  stworzonój..  Te  wznoszące  si§ 
do  okolą,  gór  głowy 5  jakby  piętrami  wniebo^  a  lasem 
okryte;  te  ustóp  ich  doliny  zielone,  spadki,  wąwozy, 
przępaścijs,  struci yki,  jeziora,. rzeki  rozchodzące  sig^ 
zbiegające;  a  po  górach  i  nad  wodami  Zamki — nie- 
pamiętną ręką  stawiane,,  to  silne  naturalne  więzy  dL^ 
zmysłów.  Przyroda,  która  zewnętrzną  siłą  myśl  jui 
duchownie  żyjącą  odrywa  od  potoczności  i  w  stro- 
nę idealną  unosi,  myśl  nieznającą  jeszcze  tej  drogi, 
silnie  trzyma  w  czci  prpst^j  ku  sobie,  i  od  siebie  jej 
fliły  udzielił. — W  górach,  lasach  ^  i  zamkach  niegdyś 
siedzący  stary  Palemonowy  rozród  nie  trwożył  się 
p  napaście  i  sam  wkoło  zagony  rozpuszczał;  łupił. 
JiOjchów,  chwytał  Tatarów  i  obszary  ruskie  zajmo- 
jrat  Szczupłe  plemię,  ramieniem  rozszerzyło^  wła- 
dzę, swych  książąt.  Żmudź,  Kurowie,  Łiwy,  Jąć  wieże 
i  obszary  za  Dźwinę  i  Dniepr  stały  się  posiadłością 
książąt  litewskich.  Dawna  Litwa  przy  końcu  XIV. 
wieku,  rozciągała  sję  od  morza   do  morza*— Taki 

Tyeiyński.  Tom  UL  4 
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Akki  hie  ińó^dii  ak^ńfi  beż  ś^ćblpńfy^  ti^ 
klf  śSnie  Tóatwictć  riłe  Ynó^i*  istnieć  ftcr  spircźyAj  czyi 
ińiy  j«driak  i  dzieje  dbystcr  zrnyślow^j  Iltwy  ż  ńiltury 
swej  ([to  jest  dla  [briku  plśafzy)  niV  pózbśliwffjł 
f  v(rtód^6tv(^  moraihych.  N(nvą  domowa  epolet  zaiaiłil 
j^r^dko  JBWi^dectwa  |  pamieó  ddejSii)  pppr&iid^iiłf; 
Kfedy  jtrź»  W  tfą^  fej  epoli^  pfey  kdpetl  XV1i  wieku 
pierwszy  kronikarz  Litwy  Strykowski  z  krij)ft7kpk[- 
skicb,  ruskich  i  polskich  oraz  latopisców  fitćfwśkićli 
(piź  nie  pogańskich)  wydar  swą  kronikę,  zdfamienic 
lyło  powszechne.  Kronika  (a  ukazafa  sfg  wkrótce 
w  przekładzie  i  przerobrenfach,  posypały  sig  wiersze 
pocWalne,  epigrammata  i  t.  p.  już  dSa  aiitor^  kroni- 
ki^ już  dla  przedraiotń;  a  Jeden  z  fczytelników  ryt* 
ittem  łacińskim  Umieszczonym  w  lic^^ie  innycli  na 
czele  wydania  tój  księgi  (wedłtig  tamże  nmieszcztf* 
liego  przekfedu)  zaWołałt 

))Ah!  gdyby  Litwa  z  dawną  swych  poetów  miała 

Wstydby  był  dziś  Greciey  z^  Iletnftmy  stettj^ 
Sitrył6ył  Juliusz  R^yfiiski  praed  Lifwą  9we  i^jd!«  (f) 

f^rzypomnienie  to  jednak  tylko*  zdumlł*,  fylkó 
izajęłó,  a  rife  wywkrło  żadnych  skutków  praktycz- 
nych na  Litwę,  f^ómirtioniedawnośc  czasów,  po^ 
ibinfio  sławę,  Cała  ta  tlafe  odmiehiia  j^ięrwotnłjpogart^ 
gkiiśj  LiWy  cyw(fizaćya,"  mftologrą  j6j,    obrzędy^ 


"ii*    M'M' 


(IJ  Egregios  ątfontlam  Uitayos  etc*  Vak  Mi^M. 
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zwyczaje,  Btosunki  społeczne,  sam  jfzyk,  w  klassia 
wyźszćj  (będącćj  reprezenlantką  odbicia  sie  moral- 
nego^ znaczenia  historycznego  kraju)  bezpowrotnie 
zatarte  i  przerodzone  2^stalfy.  Dzieje  Rzymskie  i  Gre- 
iM^  lęg^j^  ąąjZpąp^ę  iflii»?l^f^Wni  dzisiej^ 
jak/ląłąic  icjti^rĄpjU^pw  ppg^s^^^  jfprzei. wieków 
ic^t«Fedu  Óilzi^JAcb  tj^pl)  tyle^zisify  pamięta  Li- 
twaji  ilę  MH^  o^bwiek;  e  pwóicU  z  przed  czasu 
ęji\r{s|juu  Kiedy  za  nawy  eh  czasów  w  tej  pbetycznej 
jRjtr^wią^  obwd«|łjf^  śig  .pierwej  niż  wjp»ych  stronach 
)«raju  0r^,(g}Raiua'j[>oe^ya,  po^ci  Litewscy  zeiszcze- 
^ólilem  w  sipi^a/^h  zamiłoWaniem  o  |(ierwotńćj  Li- 
twie .piszftcy,  nięipieli  nawet  powtórzyć  jei  podaftp 
Vy obrażeń,  zwyczajów,  wiar,  me  rozumieli  liawf^it 
jednego  słowa  jeżyka  litewskiego. 

Tg  przeszłość,  tę  znikłą cywilizacyę,  zamierzył  je- 
dnak obecnie  w  jej  szczegółach  wskrzesić  i  przypom- 
nieć nam,  p.JózerKraszewski*.  Z  kronik,  pieśni  litew- 
skich, podań,  a  nadewszystko  z  siły  i  bogactw  włas* 
sm}  &t)t«iiyj,,(|aaŁor.  wntał.  «m  YMYdr^^^  W  Warłą 
ęftm^ifiśii*  prsreKtoWiwJł  nAWJcaYą  fę^ęjpę&dkskii^ 
iiiWy  >«iwtolzj«.Ppąi>flMttaw#.  Qgóhiy.  moę  ^U- 
kićj  tćj  epopei  itifA ^A^ąf^tw  (W»*Ub^  Ijó/yiiwaiiz 
-fc^jt4*  1»^e4t«ig4»itAk}gK  l4M»$^A^i,  dtidze  «iatując 
po  śmierci  ciała  tracą  pamięć  swojfj  j|ii^z«Mtoaqj); 
a  składają  ją  trzy  części  czyli  trzy  oddzielne  poem- 
mata:  Wiłolórauda^  Mindows  i  Boje  Wiłatdowe. 

Przytaczamy  tu  już  krócćj.,  już  szczegótąwićj. 


( 


40 
Witoloniidi^ 


JJziecko  bogini  4f«tóy  (Wepery' Litfewskiśj)  i  Li- 
twina 'fl(>mć5;tó-Tri?()i*--jest  bohaterem  tego  poe- 
mkt^.  Bojkowie,  caty  olitDp  litewski,  ściga  to  dziec- 
ko W  s\vyin  giiiewip.  Witol  jednak  ukryty  i  wki^ót- 
ee  na  męża  wzrosły,'  wędruje  po  nadHlemeńskich 
ziemiach,  odbywa  napowietrzne'  podróże,  zwalcza 
smoki,  olbrzymy,  króle,  zakłada*  państwo;  pada 
wreszcie  pod  władzg  miłości,  lecz  w  dzień  ślubu  do* 
'ściga  go  Perkun,  i  zamieniwszy  w  orła,  narzeczoną 
zmienia  w  orlice  (1).  . ,         .     , 

.■/■■■■■.'.,:,:  •■■■■■■•■«.;..,  ,^  ,:^,.:  ■;  : 

"'  '  *  ■  "    •;".■■  lindows.'"  " 

MindowSy  Mindowe^'  Mendog^  ^postać  bodąca 
jakoby  historycznym  kwiatem  staraj  bistoryi  Iftew^ 
śkiłTj^^ierWsźy  iia  chwilę  król,  i  na  chwilj  cfcrze- 
śóianici,  jesvbohMerieiAłeg0  poematu/ 

Oz^śet  tijj  ppźytacżaińy  tu  treść  szczegółową  po- 
rządkiem pleśtó.  ^ 

(1)  Szczegółów  bfi^zych  poemata  tćgo  ni^  przytacza- 
mjTy  te  bowiem  więcćj  należą  do  mafaorstwa,  jak'  d(>  póezyi. 


PIESIE  I 

W  Nowogródku,  grodzie  Krzywiczan,  kona%A- 
goldj  RyngoM^  có  pierwszy  wżniósr  i  rozszerzył 
granice  i  sławg  Litwy.  Wieść  ó  tim  cały  kraj  na- 
gle przebiega* 

Z  Kuru^  Jaówieijfj  Busi^  i  Żemajtys  (Żmudzi) 
wezwani  do  Nowogródka  Kunigas  (książęta),  bo 
książę  ma  następcę  mianować;  szłyk  na  głowę,  bia- 
ły miecz  wzięli  do.  ręki,  i  spieszą  noeąi  daieni. 
mA  Ryogold  kobał,  ci^o,  jak  Kwierz  lefoy, 
Którego  i^trzęlee  arogą  nną  zwaK, 
Siły  mu  wećmie  nic  wyrwawazy  tycia  — . 
Konał  i  skonaiS  nie  mógł  o1brgymatary.«  ' 

A  trzej  synowie  ksiąźęeia:  Motriwitt^  Ttajnyt 
t  *Mhtd0m  przyszli  przfcd  łoże  ojca^  i  opowiadidf  ka- 
4dj?/fak^  mutaąAzłć, 

MonłwittnMi  »PokÓ9  zaobowiMttik  i  Byngo^ 
odwrócił  twarz; — Trajnys  rzekł:  »ja  dam  zwyoięz- 
twa.«    Ryngold  uśmiechnął  się. 

i»Po  ezynacli  nie  po  mowie  znać  raęza«  rzekł 
Mindows,  i  białym  mieczem  Ryngolda,  eo  gO  nikt 
nie  udźwignął,  jako  kłosem  wywfnął. 

Mindows  mianowany  następcą.  Kunigas,  Bajo- 
Fas  i  sami  brMJa  cześe  mu  książęcą  oddali.  Ryn- 
gold skonał. 

tt. 

Lud  się  zh^  na  pog»«b  RyngoMa.  »Tq^  ciało 
którego  wróg  iiieiiiió^:|l03^^  tbSgij^im,  Radtaja- 

4* 


« 


koby  wieszcz  ipókzemy  żal  i  szczegóły  towarzy- 
szące śmierci  ksiąźficia  nam  określa. 


nNWna  olbrzyma!  poleciał  duch  jego. 

Do  ojeów  krają  ztotemi  skrzydiatni; 

Na    białym  koniu  łeglował  przez,  chmury. 

Widział  lad  wszystek  jak  na  wschód  Wędrował, 

A  sokół  ^tztA  niiti  leciał  złotopióry. 

Ogary  za  nim,  za  nim  niewolnicyj 

WidzieU  wszyscy  jabgo  orszak  duehóu) 

We  wrotach  ze  czcią;  radością  pńyjmował,    ~ 

Jak  stary  -Kunas  z  długą  srebrną  brodą 

Rękę  mu  dawał,  jak  Kiernas  dąb  Litwy, 

Konia  powstrzymał  i  całował  głowę, 

I  jak  Egłana^  na  czoło  olbrzyma 

sypała, kwiaty  i  błof^ławieństwo.u 

Hindows  rządzi*  Bracia  Montwiłt  i  Trajnys  czy- 
nią zmowę  jakby  go  zgładzić  na  zamku:  zmowg  t( 
{K^dstucbał  Tknikasnpieg  Mindowsowy. 

•   Iii.  " 

nPierwsze  juz  kury  piały,  w  zamku  cicho, 

I  cicho  było  na  świecie.    Noc  letnia 

Z  księżycem,  z  gwiazdy,  nad  ziemią  wisiała. 

Nad  wodą  para  wlokła  się,  jak  gdyby 

Kipiały  rzeki  i  wrzały  jeziora: 

W  dali  peieda  (sowa)  Icukahi  'samolpa     ' 

Siedząc  na  dębie,  i  deracz  na  błotach 

Krzyczał,  i  żaby  kumały  gwarliwie. 


'  N»  Nowogro\b?ki)n  zamka  o^za>  Aoga 
h^%  po  kaiękyos  ^^idfM^  byłQ.oieokK.M. 


Trąfnys  i  MontwiU  z  dziećmi  i  przekupieni  Ku- 
nigas  przybywają  i  wchodzą  lia  zamek;  idą  do  świe- 
tlicy Miadowsa,  w  pół  z  trwogą  oa  straż  poglądają, 
ale  tćj  nićmąt-— wpadają  do  łoża  kai^cia  i  zawotaU: 
»zdrada!  nićmasz  go.«  »J6st!«  odpowiedział  Min- 
dows  i  odciętą  głowg  Trajoysa  nogą  potrącił. — 
•Bierz  i  moj§«  rzekł  Montwiłł,  »ale  zbaw  dzieci!  cóż 
winne  dzieci?«  Służba  księcia  zdusiła  Montwitła. 
Dziesięciu  Kunigasów  przywiązano  do  ogonów  dzie- 
sięciu koni  dzikich  i  puszczono  na  błonie  gdzie 
śmierć  znaleźli. 

IV. 

Troje  dzieci  Mindowsa  siedzą  w  ciemnicy.  Stróż 
(surgas)  przynosił  im  co  dzień  chleb  i  wodę.  Płacz 
i  męki  były  jedynym  udziałem  tych  trojga  dzieci. 

nSiedemkroć  siedem  błysnęło  poranków, 

Siedemkroć  siedetn  raiy  saute  (słońce)  iwietne 

Wpadło  do  morza  i  wstało  obmyte, 

Dwa  rasy  menes  (miesiąc)  zmieniał  twarz  zrąbaną, 

A.  wrota,  stały  jak  wprzódy  zaparte; 

Cierpienia  rosły  w  duszy  sierot  trojga 

Jak  mcby  wilgotne  na  murach  więzienia, 

P^  się  wjadły  w  odrętwiałe  nogi| 

Wflihdły  lica,  przygasały  oczy, 

I  iciszy  diwięków  świata  zapomniały.ic 

•       '         «  ■     V.  •  "    -^ 

Kunigaso wie  dzielnic^  nawit  Lamechin  Kurońśki, 
poddają  sig  Mindowsowi.  Ustęp  o  wyprawach  Ryn- 
golda.    Pokój  w  Litwie. 


m 

nŚwiectło  ałońce^Rtewskiemu  dwiatu,  ' 

A  Montwiłłowi  syfiowie  w  cienmiey 

Siedaąc  pkkdi,  iii  riońeai  ni.drogi^ 

Ziemi  nie  widząe.    I  młode  loh  łato 

Płyaęły  jako  sirumień-^tu^wiskieni, 

Błotf  czaraemi  i  ckmaemi  bory  w— 

Przyszła  godzina  tych  dzieci*,— ^Na  zamek  Mindo- 
waa  przybył  posłaniec  od  Krewe  (kapłana),  wajde- 
lota  od  Dgbu  świgtego  z  Eómnowe  i  x^xc\^X  ^o  wi- 
dzieć. Mindows  przywołał  posłańca.  Poeta  kreśli 
nam  wewnętrze  ówczesnego  salonu  ksiąźgcia. 

»W  prostćj  konmacie  pan  Liiwy  spoczywał. 
Na  ziemi  leżał,  na  niedźwiedzic]  skónte, 
I>WB  psy  ogromne  nogi  mu  Kzały 
Na  berle  w  kącie  drzymał  sokół  biały,  • 

Tuz  tarci  wisiała,  złotemi  gwoździami 
Nabita  ćwieeąejak  niebo. gwiazdtmh**- 
'  Po  ścianach  łuki;  oszczepy  i  strzały:* 

Posłaniec  wszedł  i  oświadczył:  iż  Krewe  płyszy 
głos  z  Dgbu  mówiący,  i  jeśli  sig  upodoba  księciu, 
może  go  także  słyszeć.*— Mindows  rzuca  stołięę  i  do 
Romnowe  przybywa.— Widzi  posągi  br>góW|  Dąb 
Bwi§ty,  ognie  obok-^fbu,  i  wyglądające  zd^tt  zczer- 
niałe  twarze  trzech  bogów^  patrzące  źółtemi  Oczami 
z  bursztynu.  Zostaje  na  |ioc  w  Krewe  i  ma  sen  o 
dalszych. latach  swej  ziemi. 
^  ,  nO!  straszny  sen  Dyłj  i  miotał  się  pod  iiiln  '  . 
"''-**  łak' pod^tóiediwMiia  paźurfem  Kunfgas^  '*  '  *'^^^i 
r  wyrwać  nie  mógł,«  ^     '    i>  -     ^    •^'     '« 
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Nazajutrz  postyszdi  gbs  z  D^bu.    Głos  ten  wo- 

^i^ąch  za  dwóclMj  (t.  j;  ,uwolaij  i^Jipfih).  JHąą 
dowa  wstfząt  sifij  ^^i^»}^  się  ą«  slugąml  na  ]^wr^ 
luiąjtoUey*      .  ..  \.i  ,j 

.;-3  •>«:  sv^^  ^  ■  !     •^•'  \yi^-^-..  •;  .     .     "  .v.;^-  *• 

'".  Młiitfótys  jedzie  na  Irfwy,  z  nim  orszak.  Śród 
fteów  postrzega  starca  z  młodzieńcem.— Starzee 
spotyka  groźnie  nieznanego  tiiil  l^si^cia  i  cbce  go 
wygnać. — Młodzieniec  była  to  cudna  młoda  piękność 
kobieca.  Kunigas  daje  sig  poznać:  starzec  klgka. 
Mindoiv8  zaprasza  się  na  spoczynek  do  mi(»s2/lfania 
starca.'-'    ■  . »;  ''  '  :••'•      •  *  -'     -''^  -■'   '    *      ''  -   •'  ' 

:     llindo5V9  tr:;y  jlni  zabawił  w  domu  /^j^^ymun/a 
^n^wiako  sjtarca)^  ^  i^a  czwarty  rozl^azat  córpę  j[ega 
Jj^rti)^Q\\^L^  iżby  żoną  jeg(>  zpstałą. 

Starzec  prosi  o  pozostawicąiei  ,,jpąu  .có^ki;  lcoz^  Min,- 
dows  śmieje  sig.  Stary  na  kolana  upada  i  błaga; 
Mindows  pchnął  go  i  imiózł  Marti. — Głos  starca, 
głos  natury  goniąc  za  Mindowsem  wołały:   »prze- 

.■:■  •;  •.:  :^\  .    -;:■••■•  IX.;  •'  ■  •;   .  '     \''  [ 

.Ifindows  pMhilii  Bfartii;.lee2  głos  gOi  80i|;a^  U- 
hy  ^ię  t)s\irobodzl6^  ;i*6zkiizAł  If^ 
-iiwbkili$/<:{[ai4eiiW'2 ikUci  tjr^dietł pó(hrquki ł t/U- 
ihę  i  w  świat  wypuścił.  •'  if  •    J  j- '    ^» 


"  •  PtóoWai  liłhitlows  silny  i  Wawn/IitaSeflfeńń  "wlał 
sfeSem,  ilziwtie  go  śłticby  'dodiJy.  Tń*j  ^yiiowit 
Morit^łfa  z*'ltt(lem  swynfi^  tóbS2iJrne,  a  ópifstofóOM 
przez  Tatarów  ziemie  nad  Dźwiną  pozajrtoowałl.-^ 
Wikindj  Witebsk,  TewctwUt  Połock,  Erdm  Druck 
i  .Siiiole63k.ząjeU.— Bzuci^  ^góiy^^ł^  ;przy- 

jgli  elir^fiSt  Ad  3AjuadóWf  i  i  k^ąźct^t  HuM^^A^ 
^w;arli  jprąrcnie/ze  przjąciiy  3trya,9wju 

";  ;"    •    '  'Xl:-  .  '  "•'•  •':  •' 

r.  ,W  PołPt^u  :s^jEHiiaf|za  we  rada  k«ąź«t:  nu  iHir 
dzie  staje  iżby  zwabić  do  ich  kraju  Mindowsą^ 

ML 

'  "  fcetaia  ŁitAvin  idzie  w  poselstwfe  od  książąt  do 
^^ogródka;  dt)żnaj«  wrażeń  kifedy  \^vi^  ffawt* 
togf  i  miejsca,  1  przed  Mimłow^ehi  d  źki«iaVat^i  Sy- 
nowców jtBgo  roźpowiil(fa.  ''^      •''  '.'  ;    " 

:    •:.■'      .     ^         ■  ■'  ,     ■'^      '"^^  *'!    "■•'■-  ^"'^ 

.      '..i-     <    :   .   -;■       '  XIIL  ;     i.    •'-.  ^.-'. 

ł       I  ... 

Zapalono  stos  w  Nowogródku,  stos  z  ^^wa 
na  górze  Nowogrodzkiej  złożony; — to  baslo  wojny, 
i  w  oka  mgnieniu  cała  Litwa  do  boju  spieszy.  Spie- 
szą |«dpokiiicą  K )iiAdvfiilgiŁ, z  tiliilfkiiinBy^^nai  mo- 
f fsiCH-aaapyltiilą  gdiiel  to9^'i»p|6ikzl|^  !  iadin^iigoifie 
4ii9(iwApi8Śm<^pibwla^§»  W3(pcalml>tl6fli|p^^.d<Mill• 
dowsem  ku  Rusi*  i    - ,  <;(//    ,:  •  o  y/  i  ' 


jiWMa<  JUZ  zamku  poTockiegp  mury 
I  męiń^j.Dźifi^injr  czarne  wida<S.^Ody, 
Blindows'  z  radości  zatrząsł  się  i  ^iewu. 

Gdzie  miec^  fitew^ki  przez  póła  zaorze    ' 
Dziesięć  Tat  ti^ai^a  nie  wyroSofe  pot^m. 

Litewski  i^ajazd  Jak  Maras  niszcząca, 
t  niemowlętom  nawet  nie  przebaczy.u 

Lud  pot^cki  ząjokiiąl  ujrzawszy  mrowisko  litew* 
skie  i  uderzono  w  dzwony. 

•        •        •        •        «-«i       «. 
» A  tam  w  dólioie  jnł  te  Oiwiaf  piły 
Konie  Jaćwieky,  Żmadzi  i<  Knremńw^ 

Miadowa  rozłożył  si^  2  swyift  It^dt^ni  pod  Pałoc* 
kjęwiieża)  bezctyrme.  Połookowi  przyszły  peeitki 
B  HtiH^ea  iKlJennieć^  Mib^w^  porażony  ii»  głowo 
załtdiTo  .iijśó  zdolal;  Uchodząc,  spustoszył  iia  gita^r 
ofeSF^rneprzygoto^jMio  ziemio  UwońBkie  i  zabrał. jfń* 

CÓWfc 

XV. 

Wśród  rfrogi  uczynili  rożtteh  braAce  liwońscy 
i  zbiegli,  Mindows  do  Nowogródka  sam  wraca;  lecz 
Jak  iria  Wł-óicfd?.,..  jgdźie  wojsko?!... 

^ :      »M|indows  zsiniałą  twarz  osłohił  ^atą«c< 
*     1  nocą/ do  Nowogródka  wrócił.  ,* 


2  I 


Poeta  <qpi8iije  nam  amiilek  Miodowaa. 
jiSpojrzyjcie!  Miodows-Ii-to  na  swym  samku   ^ 
Siedzi. jak. braniec  smatny   i  znękanyt 
Włosy  ma  wiater  rozwiewa  bezładnie. 
Broda  zczochrana,  osłupiałe' oczy,' 
I  szata  na  nim  jako  wyszedł  z  boju;  \.       /, 
Zmięta,  skrwawiona,  uwalana  potem. 
A  jednak  siedem  dni  minęło  temu 
Jak  padły  w  Zmudzkich  paszczach  Litwy  woje. 
Jeszcze  Kunigas  nie  zasnął,  nie  spoczął, 
Jeszeze  po  swojćm  wojsku  ial  mu  w  dusąy,  •  i 
Z  okiem  wlepionym  w.  siniejące  góry 
Dama,  i.targa^zaty  oa  sw^  piersi, 
I  wzywa  bq^,  i  dzień  ten  przeklina. 
Którego  wyszedł  w  połoeką  wyprawę.^' 

' '  A  Martiiżond  podebodzi  aby  go  poeiessryć  i  mówi: 
»pr7egrałeś;  ale  się  nie  trvróź  ksiąię,  nie  zawsze  je* 
den  zwycięża. «  1  mały  synek  Wojsiełk  iawienit  się 
OJCU  na  szyi,  by  go  pocieszył; — lecz  próżno.  Towci* 
wit  książę  Połoeki  wią^e  się  z  Danielem  Kijowskiiii^ 
Wasytem  Włodzimierskim  i  mistrzem,  i  wpadają  na 
Litwę.  Lud  uchodzi:  sprzymierzeńcy  idą  ku  gro- 
dom,  zdobywają  Zdzitów,  Mscibów,  Słonim,  . 

/      :.»0  ba^t^fi!  .tiągqą  ^a  Mindow§^.  zamęk^   -.,•■ 
.  .,;   fla. Nawo^ri5dpk;.« 

Mindows  wy^yfa  posły,  do  księcia  D^niRa*  2a 
odstąpienie  od  przymierza  obiecuje  mu  część  RusiV 
i  w  zakład  posyła  syna.  Książę  Daniel  Posta  uwię- 
ził, Wojsiełka  w  klasztorze  ruskim  ósadzih 


Mindows  odmienia  zamiar  i  wysyła  poslyd^^itfa- 
rknburga  (?).  Posłowie  ''wiozą  bogate  dary  z  za- 
iBOŻ^fCC^skąrbcu  Migdowsa  i  przebywają  nic  fcitwą 

ąracc^i  .  ■...•^';'-    r'  ;.•  •";  [,?'  "/..i 

)iDhigo  jecbali,  bo  dro^  zanoietły      ,.  '    ^ 

Śniegi  i  wrogi — ^i  jak  zwiefz  lękliwy, 
Poszczą  i  błoty  suDą^S  Bie  musieli, 
Aby  nie  spotkać  Daniłowych  ludzi; 

-  .   A  drogę  g^i^fedif  Wskefeyliralyiw  DOirf,  ' 

-  /  '!  W«  dnie  zimowe  blade  zmarMte  isIońcff^H!  -  '        :.    ' 

Prtybyli  i  oświadczyli  cel  poselstwa  Mistrzów/. 
Mistrz  odrzekł:  iż  nie  może  traktować  jak  tylko 
z  chrześeiany.  Posłowie  odpowiedzieli  na  to:  iż  Pan 
lieh  tego  nie  uczyni  iźb^  sig  ochrzcił.  Mistrz  oświad- 
czył, iż  dla  widzenia  się  z  księciem  sam  zjedzie  do 
Nowogród.ka. 

>  XVlłI.  . 

Mistrz  przybywa  ną  zamek  Mindowsa:  z  nim  ra- 
jdem zakonnik  Chrystyan,  i  podają  jako  środek  ksią- 
źgciii  przyjęcie  Chrześciaństwa,  Mindows  wściekły; — 
myśli  jednak, — i  dalej  łagodniej  już  słucha.  Słowa 
zakonnika  Chrystyana  wpadły  zwłaszcza  do  serca 
Marti*.  Matti  chętnie,  Mindows*  Z:  przyn^usu,  przy- 
ifltąjąi  pa  poranię  mistrza* 

•     XIX.  ^    .•;•.   -.  •{ 

Z  iiczucrem,  ale  za'  duchowie  ńa  epokę  określa- 
ną, opisuje  poetai  w  t-ej  pieśni  stan  zatrwożonej  Li- 

Tyttyńfku  T.  Ul.  5 


twy  na  wieść  iż  do  prz^Jfi^  nowij  wiary  ma  być 

'  tropiła/  Byi!i()w1ee']|ijfia(łowsa  KtInigas']2fraa^2^ 
przylatuje  na  zamek,  Iży  stryja,  awi^ziony  i  śfcaża> 
ny  na  karę  ucliodlzi  2  wiezienia.. 

Trojnflt  oJbiAga^palitwiJtibttrzy  M*  Jiieoz  roz> 
kaz  dany;  padają  bogr^  cłąb  święty;  sam  Kry wiri  Kry- 
wejtc.  payoHłszoity  ,^q8t,  pirzrjyąft  .(^hrxe?ciąń8jt«fq. 

-  ftKfldow^StZ  żon^  i  l^(}(9Dn  cbi!Z|Cst,  w,  5?flw^«r<5dk,¥ 
jirzy4mnj,e.  ,    1   .        <:        , 

XXIII.  ;, 

Lud  burzy  sig  iż  musi  idegać  Niemcom. 
JLIW.      ■ 

Trojnat  na  zan)l(U  Żmodzkim  sied;2fiynmtny;  a 
yćfges,  siary  bard  Jaćwieski,,  śpiewa  mu  pieiśńi. 

XXV. 

t^erges 8p{eMra  Trojnatowipteśń  o  (ftmie,  i^h- 
8zy  go.  Pieśń  Jaćwieska  zaeK^i^nti  c$ę  64  opiBsniA 
pogrzebu  i-płaczu. 

»i^o  nad  świętą  rzęką^.na  wysokim  siosie, 
iCuho&)qińi  cishi^llmgń^mi  palą.  *  •  ' 


^-^ 


Pieśni  ioh  gta^zą-^  1  j^tMł  tlfoWTA^,  1i>(i^  Ku* 

kowojta,  mf8ilf'sbkStlHeń^ibft%h^ 
ręce  i  hy,  \fy|e.wał.  *;'/.' 

Żmudź  wsqgi  ^  (dotta,  paaeoi  QtOf»y|iii 
^iijm,  fif:bi«L  pj,9^l.  Ń^ies^:  z  hhd;im  miepLcm 
ZMurgaini  na  wozach  gonić  się  ognistych,  ^ 
Kunkietojdw  słnchai!  tiki miertelnych  pieini. — 
Nie  ma  oiczę!  ciebie  i  Źemąjtys  płacze: 

•  •'  ''.^VMsy  nw^SćiH,  ocży  potopłtt,^ 

^i*   ""^^Tt^i^e^^aMMafe,  Moi  ^Mtf  ł^a^^  > 

^  ' ^łi  ^^if^\c^kńi  TititSIty  k  nad  stosónli  mKTsA^  ślę 
«okół  i  ganiał-^sfrterorti  ii  ls:łtew^  ^WM^tói.    * 
I  rzekł  mu  Ewarte:  f  9tft  Utenie  młody 
Jeden  sokół  tylko,  a  walczy  ze  zgrają, 
i   -'i. I  ifiizei  jCtefiA^soleDłMi  i^tiLiwirtiir  pie»i*hąS||^t. 

.4pa^iliV(po3tedtnaNJ€Móvrv  Ijwz-0iaaifi}a.';9jf  mlw* 
^r^artcj !tMflaPify|)dkl4!ri  Niemdiw i  Ntonidy  Żmudź 
MiyediaU;  ;fa»d  Diianą^ód  ppktawils  iimit  ^tettj 
Żmudź  zagarniali.  «.ii[le  liii^w  W|tniaidxie  Swym 
.  podrósł,  i  wyszedł,  i  przegnał  Niemców,  i  ludzi  i  zam- 
ki popali];;^     ;.        ;  .       .  .  ^  ..(  ,    .      . 

»l  ;2^toiótyi^  ^wpii»u:  jcQiflyr;z«|4«tiłą4. 

w  wi»9^  ąię.»ielwy:40.Ai4s»  uhtffe*.. 
ćijJiMKfW  i^i{(W4i  'W:  Kif maefei  ^m»^  iwd^  i 

A  Utei\iM;Zmud4i  imi^iA^ii:  i^o^nfe; 

Gród  założył  mftr  .<ldii<»WlVli  J^nwgiM^;    ! 

A  zakoMig^fMgrJtOffM^  MkUftol  Oodkls  . 


nO  Kntaiia  T^djnaeie!  ifi  Żmiiuhł  MlDuiaiii  ^ 
Uderz  :«ribiat<  AnfdtiA  ieć^a  Litwc  iUrąt 

2    ,    i^wzidony  iwią^k  biął4\ skroń  ustroL  .     ,    .       ; 

•  •      '...[.. 

P  Koiaziu  Trojnacie!  oie  słyszysz  jak  hulća  \ 
Nad  Kirzjfi^aków  zamkienl  peleda  śród  nocjf!". 
KakQłkf'kokają,  kruki  ćzafnćm  stadem 
'Krąią  nad  mutaini;  śmierć  inr  lirrdiłt' lrfclih|.c 

••  XXVL      •  ',       .     i 

Sfiew  wieszcza  wzrusza  Trojnatar    W  tymże 
czasie  Trojnat  wysyłat  postów  z  darami  .do  Prus  do 
,bj^a^ą.    Nicnipy  napadli,  posłów  i  dary  zabrali^  ^roj- 
nat  ,zi)ewu  obiega  Litwę  i  budzi  męii^. 

-'■\"'  ■'■■    *xxvh;      '     ':■-..  I 

Trzy  dnijędUt^  trzy  uobe,  czwartego  rankiem 
'Staiiąjt  !vv  grądzie^  Mindowsa;  Trojnat  zdumiał  się  oj- 
jrzaw6;i^y  Miadawsa^ltak  byi  ztoienióny^  niiłiizynny. 
^Trojfliitt  budzi  go  śloiwy,  kreśli  ftain  kraju^  yróiy 
gorszy^  isapala  go  iżby;  za  broń,  j^k:  Biegdyśl,  uebwy- 
fiij[,  mówi  iż  nie  mow  go  poziiaó.  . .    . 

•    •••*••  "* 

»Tyźeś  to-Mindows?  ów  syn  Ryngoldow^     '; 
Co  miecz  Ryngo)4adJ9Wigaą€  byłei  zdęinj^!  • 
Coś  swDfteh  braci 'twarde  -walił  głowy?  ' 
Tyźei  tot  powiedź!  esf  du^^h  twój  tu  pnySKelł 
Na  ziiihiię'da^fi4  obaezyć  ślę  £  s  warnie  * 
I  u  ogniska  rod:tidnegó'  pł^ćt  '  <      ' 

O!  wst^d'  dl  luAM  gtra&ey  Snnigartet  •        / 


Ałeby  lasy  twój  ryk  ustysiały, 
Ałeby  lady  ka  tobie  przybiegły. 
O!  wstyd  Mi  udo  wsie!  tMt  niańczyć  dsieci,  > 
^  Aj.uię  nad.  Ulwą  i  Żmudiij  p^<>w«^« 

^  >l!MiidoW8  waha  s^  wnet  Bię  zapala,  prsyfzeka 
łioj^^i  zemstf )  i',  chwyta  sra  bi oń:  wnet  zamyMa  ślę, 
«rta|iia  «f$  myślą  w  bHwadi;  w  4ein  Rukla  mały  sy- 
nek zaświergotał  głośniej  i  zbudził  go  z  dunoaii. ' 

9)Slrząsł  myśli  Mindows,  wzniósł  głowę^  tui  iona 

Milcząca  stoi  z.  dziecięciem  u  piersi. 

Patrzy  na  niego  smutnie  zamyśloną; 

I  jakby  chciała  w  oczach  jego  czytać, 

tak  wzrok  nieśriniało  topi  w  jego  wzroku. 

—  Mindowsiel  rzekła,  jam  wszystko  słyszałaf 

Drugi  raz  zdrajcą  ty  jesteś,  Mindowe! 

Raz  lud'  ŚWÓJ5  wiarę  swych  ojców  zdradziłeś, 

Teraz  chcesz  znowu  przyjaciół  swych  prsedać! 


Ty  pidhSiesz  kpółu!' ty  i  twoje  dzieci! 
Irąjaat  cii  wojnę  szepcze  jak  wąŁ  w  r«ju 
O.  kl^eyiD  Mnisi  ae^fli  nas  bialL 


Stanie  pa  piersi  t w ćj  by.  dpsi^dz  tronu, 
ł  hógą  popchnie  cię  kiedy  upadniesz^. 

]tfin(iaw8  odpfi4za  źon^^  l^^^fi  j^  raci^  rniłoz^ 
i  prząść  kądziel. 

XXVHI. 

B<iMtup  Gltryfiiy  aa  odprawia  ofiarę  w  Nowogródka 
lecz  buł  daremnie  sp^dai^ą.    Mistrz  przybyły  wysjr^ 


ta,  Nieffl«6«r<ab]r  śefągnąóittd  d»  kościoła.    Krwawe 
utarezki.  "     .• 

XXIX.  . 

Na  zamku  BCndOwsa  uczta;  ale  tylko  Marti  z  syn- 

kfmi  siedzi  u  8t(^u  i  gościnuem  iłowem  'at«ra  się 

obłjĄzae    wesołość.  Mistrza  i  Krzyżaków.    Mistrt 

3inutDy,  cała  drużba  Mtstrzowa  i  ciUa  biesiada  aimh 
tua. 

»0!  nie  tak  dawnićj  w  Nowogrodzkim  zamku 
Ucztował  Krzyżak!— nie  z  takiim  obliczem 
Kiedy  mu  Mindows  z  swdj  rcici  róg  żubrzy 
Podawał  pełen  Kowieńskiego  miodu. 
Nie  tak  śród  uczty  cicho  tu  bywało, 
Teraz  zaledwo  szepty  się  rozwiną, 
Zaszumią  ciche  jak  gałęzie  w  lesie 
Skrzydłami  ptaka  w  przelocie  ruszone, 
I  znowu  cisza.    Tylko  niewolnicy 
Stąp&ją- cicho,  nalewają  czasze.w 

Mindows  był  ńadolinic  Sądu  gdzie  Dzieccff  zwo- 
łują lud  na  sąd  jego,  Dzieccy  idą  i  lud  zwołują; 
ale  nikt  nie  przybywa.— Mindows  pyta  sig  o  przy-' 
czyng,  a  stary  kapłan  Swalgon  wykłada  mu  ją:  »Po 
co,  mówi,  do  ciebie  iś4  na  sąd,,  królu!  kiedy  sam 
służysz  Niemcom. «  Gotowi  do  pochwycenia  Swal- 
gbna  oprawcy  zdziwili  sig,  albowiem  Minda\ys  pu- 
ścić go  kazał. 

XXX. 

,,,;  Bjęsiftdasfg zakońtózyłaj Mindows przyljył-Mtstrz 
8lQ4iw  <lo  króla  jakoby  do  królowej  praemawlat  ^ 


M 

uKróla  nińjl  iMcsą  cstgA  DadrlwtEin  cM^Mm 
Smntek  jt  widsęSr4ltk  #idlii;  poHMy 
Wkrótce  najmękssj  i  mooanów  półoaoy'' 
Przy  naszydi  radidi,  przy  msi^  pomocy 
Zwojią}Ctft  tv|i)gdrir^  Mfaieftett  ich.  kng^ 
Szeroko  ptństwo  rozciągając  twoje. 
Królu!  dkczegók  akwitek  na  twóm  czoleY 
I  powiedz  czego  jeracze  ci  nie  staie?.« 
A  Hindows  rzekł  mu:^»Serca  mego  iudu.tt 
I  zamilkł  Niemiec:  ale  po  chwili  rzekł: 
uNa  co  ci  serca? — masz  miecz  w  siln^Sj  dłoDi,   ; 
Który  cdzie  kaiesz  nieposłusznych  goni. 
iGrłowa,  co  nie  obce  tigiącS  się  przed  tobą,  • 
Upadnie  z  karku  tocsąc  się  w  aiogiłę. 

lia  eo  ci  8erca?tc 

Mindows  kreśli  przed  Mistrzem  nadużyci*  Nlemr 
ców,  przypomina  zabraną  własność  Trojnatowi  i  żą- 
da jej  zwrotu;  Mistrz  oświadcza:  iź  tej  me  zwróci, 
bo  Trojnat  dotąd  poganin.  Spór  się  wzmaga:  Król 
coraz  dzikszy.  Wsześniój  niż  kiedy  pożegnał  Mi* 
strza  i  do  świetlicy  odszedł. 

XXII. 

Mistrz  wst^  o  świcie,*  mówił  pacierze,*  przeglą- 
dał kartyj  czytał,  i  rainionami  wzruszał. 

♦        •        •        *    .  ^  •        •        •  ł 

»I  zbudził  śpiące  chłopię  co  u  progu 
Na  garści  słomy  spokojnie,  głęboko, 
'  Snami  młodości  i  znużenia  spało:<( 

I  kazał  chłopcu  przywołać  Kom  tura  Cbrystyana; 
to  dumał  to  ciskał  zwojami,  i  kazał  chłopcu,  który 
wrócił,  nową  kartę  piBać. 


^    nUsMto  ehtopif  s  katt*  m  h^ńh^i         . 
Oczy  w^  pirgiffnin  Ułtjr '«le|ii«  śpiącej  ; 
PotiaMf  karcie  ^odii  csgFdsfcąoe,   . 
I  tak,  Jtk  seiUM  wiły  si$  .durtmik^ 
Wije  litery  ^  ksslałt  ki»iatńw  i  plakiw^ 
W  kształt  tecfaeklch  twany  i  rf  adw  asatatn;    " 
To  zrAm  drpboeflki  litery  }ak  iiakieiA 
Usypie  czarno  kartę  roiwie8ZDBt.« 

Wszedt  biskup  Chrystynn;  mistrz  radzi  z  him  co 
ma  począć.  Wchodzi  Mindows  i  nalega  o  z\yrot  mie- 
nia Trojnata.  Mistrz  pragnie  iżby  wznowiony  był 
traktat....  Mindows  mienia  Trojnata.-r-Mi£rfr;{  i  Min- 
dows grozą  sobie  wojną  wzajtoittie;  Miildq\łs  nie 
przystaje  na  traktat,  mistrz  na  zwrot  nrfenia.'— Woj- 
iitt.*— Mi(MioAVs  os#iadcia  ta  jawnie. 

....     >)Kiech  zapalą  stosry!\<       .  *  -   * 
KrzytttiiŁ...  i  dyrtiy  wzniosły  się  do'  fijóry^  \        . 
PtDtttiań  <(ryatrzelił  fiad.:tamkow!e  ^icke; 
A  «tó  p^omlepi  z  g^  ma.ok^lic^yeh^  ,. 
Żółtemi  głowy  wnet  odpowiedziało. (c  ^. 

XXXH. 

Krzyżacy  wracają  Żmudzią;  LitWift?  ścigają  ich 
przekleństwem.^— Wrabają  w  Prufey,  lihź  i  J^hnsdcy 
odkopali  bałwanów  i  za  dawne  bogr  powstają. 

nKuroni  się  wznoszą 
LitDoni  bratnie  posłyszeli  głosy,  , ,  ^ 

Ognie  domowe  zgasili,  szłyk  wzięli,  ,   , 

(S^gną  ź'a  bradrrti,  za  ojc6w  ^sWyiłh  bogi.    '  '  ' 
Jahdłłdsltś  riemia  śpiewami  tjrę  rożłega,      -^  ' 
Pieśnią  radości,  wieszczbami  Z  w  j^cięztwA;  •    r  i  I- 


Pieśń  jak  deszez  w  Mb^u  ńa  ziemię  opada, 
I  rosną  męze  pod  kroplmi  iy zneiniy 
.    'nr:Zi»''igę  ką  W'  fnstetf  Każdy-  dąb  ieh.  rodzi,  » • 

.  Żfr  w  ifokizktiiĄi}  pmfiAi%  ineigilf,  -^U. 

.     .  V  )Źe^«i)f;^i;pp  dfieśif^  0  pod;  ^echy  wychodzi* 
..  jj-A^y  kf^m  mtźi».za*dziesięcia  siłySw  j  .  ^ 

Z  całej' Litwy  zbićraj4  si^  męże.MindoWs^mi^ 
niony,  szaleje  od  wielkiega  wesela: ..  i»ie  tpii  lud 
zgromadza,  zachęca,  »poi  go  miodem  starym  i  mto* 
dą  nadzieją*. 

hX  Marti  jpłacze  w  niewieściej  komnacie,; 
iij  nie  tak  łatwo  nową  wiarę  rzucić; 
'  Ona  do  serca  kobiety  przystała, 
Z  krwią  się  jćj,. myślą,  uczuciem,  zmierzała. 
Naprózno  Mindows  szle  jćj  wajdeilotów^    . 
Ona  odpycka  litewskich,  kapłanów,    ,       .     / 
Ona  krzyż  cisnąc  na  piersi  zbolałe,' 
Modli  się  jeszcze. — Małych  dzieci  dw;oje 
Uczy  tajemnie  Chrześciańskićj  m^diitwy.M 


jf» 


Na  te  do  wojny  zgotowane  tłumy 
•  Patrzy  jA  na  śmierd  idących,  'wykl^l^dii 
.  r  iffidiri  we  snąch^po  fitewaki^  ziemia ' 
}JKf^^,  fttćuca  płynie:  rzeki  czerwonęml;    ,  ,^ 

f  Widzi  mogiły  trupów  co  się, wznoszą^  ^ 
J^k  sine. góry, w. cztery  strony  ś.wiata,  . 
.1  o^ień  .widzi  co  na  wiatru  skrzydłach ' ' 

'  'Ż  płomiennym  mieczem 'leci  rozjuszonymi 


Menes  wychyliła  sa  jdiamry  ^  \mśswff  i  s^dł  do 
góry;  w  tfteBftWrftl^ai^  bą^  «{<;  Msdżywarf,  Wjki 
krzyczały  i  kmkafy  stada  kruków  i  iviim;'  Ifa^amka 
palą  sie  ognie,  r  blaski  ognia  i  gwary  bojowe  mę- 
żów litewskich  mieszają  slg  przed  wrotami;  a  wicher 
JUliie^i^  i  el^mury  fiz^me^ja  wschód  pg^M^  'u ;  X 
iiMiflliilwft'  ^jrDhylii  jGikbfi&btfą  iflowtei     • 

One  mu  milsze  niźH  głos  słowika.    ^...,'-'.\'\m 
I  wicher  miło  w  jego  uszach  szumi, 
I  chmury  czarne  jak  przjrjaciół  wita. 
KrukÓnr  ztxpt9%zk  tia  tif endeckie  trupy,     '  ;' 
Wiatry  na  zgHszcza  nJem^ebkWj  stołrcy, ; ^  '•'■-'* 
Puhaczów  prosi  hy  w  uszy  Irir^czały        '  '^^ 
Iż  serc  odwagę  flo  reszty  wybrały.       /  ^"    ' 
On  słucha,  iuda  gtosanri  sfę  pol,  ' 

^A  czasem  pdosnkę  <io  mu  lata  nlłode,      '   "* 
Co  jaką  wspothnł  żi^ydcżtwa  priygdd^,'      ;;^ 
Kiedy  do  uszu  doleci,  uchwyci  '     * 

I  sam  -^ćinuci.  '  kt  ivicher  zawyje  ' 

I  głos  mii  sżunlem  potęhiym  pokryje.^ 

■        ■     .'  i '   •>*  .  ' 

W  tć»  OAgle  na  .padwrówa  kilfca  %9t«jtft9Pi  kopyt 
i  ktoś  już  kjtoesey  db  firoi^:  Mindows  pofiiMtojfe,  sam 
gościa  spotyka^  patrzy  i  posintije  syna  Wephtka. 

Mindowa  r^ba  sf^^nań,  śfle  wnet  mai^sfeczj/,  Woj- 
siełk  był  chfżeściąuińem,  i  przyszedł  wyhucae  ojcu 
iź  broń  na Iplirieściaa  >  podnoąj.  !MiQ(ło\f ś .  (^trąca 
nogą  Wojsiełka,^  związać  go  i  do  ciemnicy  wtrącić 


rozkazuje.  DMą^ai  MaHt  tasibttift  eiakm  M^Sin  sy*' 
na — Bojary  nie  śrnfej4  doticnąe  icrdlow^.  f;i^odna 
i  słaba  MasttQj[^w4  siłc. ''Azctm  z  podniesioną^  srogo- 
śeią  mgza,  w  SQ^^ę  ^C2;u(a« 

nSam  Mindo^ft  poriwa)  }4  ^4,  0<lrsW€iłi: 
I  pćbnąirsM^f  9łM>^  qiewia«ty  |^c$^  ehwiłl 
Co  łzy  Wl0itai^i9ig  l«Mł9^ 
Silna  i  atrąMiA  Ł^owlga  pnwfUłi^ 
Taką  raz  pieistiiygi.  ujraal  j«  IWUn^twe^ 
W  oczach  j^;  gtiieiijr:  'wyNcłiłe  J)łs#k4i|f^ 
Drżą  wargi.  ailM  1  piąMe^  «i»  imno$mi 
.Skoczy  wii^c^yoa  co  szczenięcia  Iwopi-^ 
/      ^  t  ntć  |)ró$tilami  da  Mindowsa  w.oła, 
^       '  IJle  »nJ^  głow^ 

' '  .r  ^'^Mh^.^ittjcBY-^iiit  tknij  ge^  iżumfó  lQNi(ie 
ii  ^tttai  wp^da  gotiie©  e<l^'pr»Wy,  wpada,  ledw* 
«#lyeha*iiftOgądj-— »zwy  cigztwt)  •iyołar— i  feonakTroji- 
iiae  tozMNieideow  Hai;^dzi,  36^000  Niemcit^  wzi^ 
m  iAew9\ę.  Mfndows  i  orszak  jego  zajęei  radośeią. 
iMart}tdp^(madzaWofśiellta.---Wk)jdi«łk  dopada  fcoiria 
C  małka  jego  jSegna  go — tnyim. 

XXXV. 

Piiśń  te^tojyfes^^a  nam  ostatnie  eliwOe  i^ónllarti, 
.(%9iaritnte  efawile  Mai^fi^  były  pri^y  j6j  dzjeeiaeii,  przy 
tych  dw^cb  jąH^ycb  ąynkdeb»  których  zgubną  przy- 
szłość przeczuwać  raasiała,  i  Zakidrydi.msdły  za- 
syłała. 

•  •      •        «        •  •       •        •        • ' 
»W  rogft  iwfetłićy  blad»  bniynt  imiędy 
Rzuca  biMk  diiąóy  po  sad  głowy  dzieci,     ^ 


Wrzucili  sobie,  i  w  bratnim  uścisku,  ,   . 

"'   Snami  dusz  w  J^faj u  wieczności,  śpoćz^ir.    [   ^' 
Nad  niemi  Marti  klęczy  i*  modlitwę     '•'    -»  ^ 
Cichf  za  drieoi  do' J^oiga  posyła,         '»'  •     - 
A  łzy  srebrzyste  płyną  ż  pod  powieki     *    :  ' 
Na  głowy  synów,  na  pietisi  ioh  biiłef    :  '  '^ 
Marti  ich  Chrześcian  Bogu  pilleoiła,^      '    «L^ 
Chrystusa  Matki  za  nieitii  'prji^ta^   *    ^ 
Ona  zna  łioleść— sama  Matką  była,-        •   '     « 
Sama  po^synu,  za  synem  ptakala.K'  '' 

Drżąca  jest  Marti,  bo  oto  król  a  pan  jej^  scalony 
zwycieztwem  a  0()ls,tęp3twpni  syua,  c^ce  ją  i^ękami 
do  pogaństwa  zaius[jć«  ^9^vti  trwoży  sig  nąą|?»  w  go- 
fącejipotUitwic/pa^ą. /na  koi^a  i  o  Pi(l^rq(ramlB  ich 
liroąi,  ŁiCB.jej.  promienieje  w  madUt!Ki[ic» '  cąliije 
jifzyi;  wstaje^ruśęiefcąidzieci  i.kładnifl  sf^fta  pf^słar 
.i)iu»  W  śnie  spotyka,  ją  widzenie  anieUkle^  Marti 
^CKgląda  okiem  Pana  na  niebie,  wid^  ipblicze  Crbryatii- 
sa,  w  około  niego  czterej  Archiitniołowie^  jakoby 
w  wieniec  złoty  stanęli.  Przy  boku  matka  białą 
szatą  osloniona.  U  jej  stóp  zgnieciony  trup  czarny 
.treza,  na  ezolo  wieniec  z  sieduoiia  gwiazd,  i:  widzi 
Marti  tę  całą  krainę  niebieską  do  której  jdż  mauleofó. 

•.     !  wWidżł  jak  z  niebios  po  złotym  promibriin  '• 
-.  ..   ;!Amoł.się:8micrci  spuszeza  na  jćj  ło^ef 
Kie  straszny  potwór,  co  życie  wydziera 
Z  kośćmi  sucbemi  i.wygasiłćm  okiem)  . 
Biały  tft  poseł /Sfsisięśliw^  widcznoici^:.       ,/ 
W  szj^cie  ze  światł^l,  z  gałęzie  zlelo^ii  i         : ; 


Hm  j4sbxbalacliri  uteici^^sfę.iołyiźo) 

W«|^ół  łca  litośoi^  mą.płacze  po  stracić 
Z.temi^  z  ktdremi  zmdrły  się  rozdziela. 
Orjak  łdgodnie  ppzyińyka  powieki 
Jak  Ićidko  daszę  ifa  ręce  przyjtAi?je....(n 

I  Marti  nie  obudziła  się  już;  diisza  jej  poleciała 
wprost  ku  niebiosonr,  a  oiI  niebros  odwróciła  sie  je- 
szcze ku  ziemi  i  spojrzała  ku  dzieciom. 

Rankiem  wszedł  Mindows  do  komnaty  żony, 
a  z  nim  dwóch  Ewarte  i  dwócb  Wajdelótów.  Jakby 
trop  stanął  nad  trupem;  Odszedł  i  jesreze^  wście- 
kłej krzyknął:*  »iia:  wrogłi* 

XXXVŁ 

6d2f«'kot'iiMkMlo<Mii^z  tldfiMMledu^orgoi^ry  tam 
tylko 'Widać  krew,  j^ki^  pustynie  na  polhefi  i  w  sio- 
}alebj  trupy  i  odgłosy  pieśni  zw)  ci^zkićj. 
nMindows  na  Lublin  goni  lack<|  ziemią, 
Di^swoiony!  zaniek^  oblega  płomienlom^u  r. 
Za '  nifik  idzie  Diałiiel  Halieki. .  Wraca  ^  Mindews^ 
a  posty  Połockie  pEfosząi  o  pom^o  •  przeciw  SmolftUH 
ftkawi-    Miodowft*  pustoszy:  Soieleusk^  przepędza  Ta- 
taridw  j  im\VM  -wra^.    Na  zaipku.  tylko  dwojjs  ilzieot 
spptykii.Mii)dowsaf    W^Uodzi  HkóI  do  komnaty^  ź*^ 
ny.    Wszystko  tu  pozostało  jak  dawniej:  też^sptzt^s 
ty  i  nawet  robota  rozrzucona^  tyjlko  j^  pani  nie 
było.    Mindows  oczekiwał  na  p(łrevaby  wyjM^wpo- 
le;  lecz  tylko  śniegi  miotły.    Mindow43  to  4»iedział  na 
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skórze,  to  wehodzit  do  komnaty  królowej. — Ale:  wie* 
czorn  jednego,  gdy  przed  ogniskiem  siedział,  uderzy- 
ła go  pieśń,  pieśń  kobieca  z  pokoju  dzieei.  Wszedł 
i  ujrzał  siedzącą  niewiastę  przy  dzieciach.  Nie  była 
to  Marti,  ani  Marti  umarła,  ani  młodsza,  nie  jej  glos, 
a  jednak  w  glosie  tym  było  coś  podobnego  do  Marti* 
Król  spojrzał,  niewiasta  uklgkla. 

»przebacz  KuDigasic! 
Jam  siostra  Marti  cioteczna,  na  pogrzeb 
Zjechałam  tutaj,  bo  nie  było  komu 
Ksiąźęcćj  zonie  płakać  na  pogrzebie; 
Przybyłam,  źal  oii  sierot  było  rzucić 
I  od  dnia  do  dnia  odkładam  powrócić; 
A  tam  mąż  czeka  i  gniewa  się  może. 
Jutro  ztąd  jadę,  dziś  wieczór  ostatni 
Chciałam  się  dziećmi  mćj  siostry  nacieszyć.^ 

Była  to  żona  ksigcia  Doumanda  (Zanalaszezskie- 
go).  Mindows  prosi  iżby  gościła  dłużej;  siostra 
Marti  wymawia  sig,  mówiąc  iź  tęskni  do  swoicb,  do 
męża. 

Mindows  gwałtem  zatrzymuje  w  komnacie  ksig- 
źng  i  prosi  iżby  śpiewała  piosnki.  Księżna  chce 
uciec  i  całuje  silnie  dzieci  Mindowsa. 

A  dnia  drugiego  księżna  prosi  Mindowsa:  »puś6 
mni€«  a  Mindows  mówi:  »nie  puszczę!  duch  Marti 
ukazał  mi  się  tej  nocy,  i  mówił  mi  iżbym  cię  wziął 
2a  źonę.« 

))A  dnia  trzeciego  księżna  jeszcze  prosi, 
Ale  tak  cicho,  ii  jćj  słów  nie  słychać. 


7tił  <iult  czwartego  milezj  Doamandówa, 
Kie  prom  wracać  do  męła  i  domu; 
A  ot.  jćj  ezołe  oićioa  kropli  sromie   . 

A  dnia  piątego  Mindows  na  Doumanda 
Wspomniał  i  oua  usta  mu  zatali; 
Śpiewać  zaczęła,  zagłuszyła  słowa 
I  zaśpiewała: — uJam  nie  Doumandowa, 
Knnigas  wielki  zaślubił  mnie  sobict 
Dał  sznury  pereł  i  bursztynów  sznury. 
Dał  szaty  złote  i  szaty  z  purpury.^ 

A  dnia  szóstego  przybył  goniec  od  Doumanda 
i  pytał  sig  o  wieści  o  księżnej. — Juz  po  pogrzebie, 
rzekł,  dawno:  ezegóż  si§  bawi  na  zamku? 

»A  ona  stała  w  okienku  wesoła 
I  złote  włosy  czesała  śpiewając 
Gońca  widziała  jakby  nie  widziała, 
Perły  nizała  i  piosiikę  śpiewała.^ 

XXXVII. 

Wiosna. — Księżna  śpiewała  mile  ale  śpiew  sło- 
wika nie  uśpi  wilka.  »Na  NiemcówU  zawołał  Min- 
dows, gdy  przyszła  wiosna;  i  trzy»twarza  chorągiew 
(1)  znowu  powiała. 

XXXVIII. 

Między   Niemcami  i  Litwą  stoczyła  się  pomna. 
w  dziejach  bitwa  nad  Durem.    Dwa  wojska — litew- 


(1)  Oiet*wona/  z  trzema  twarzami  bogów. 


i  w  tćm  Kuro\y«e  ss  wojdcA.Nieiiie^ifr/ZMiiifiUi^eśń  li- 
tewską i  zwrócili  sięiprzMiw  9wyiii  panom. 


nJuź  wielki  sasttpNiemcóir  marrtw-ylcty, 
Po  .grzbieUcłi  jego  L\ivn  ^cpce  nogą.... 
Jednych  Dur  w  sinej  podiłon^ł  jnź  toni, 
Drudzy  o  ^litość  wołając,  nn  lienii 
Lezą  zgniecerti  zbrojami  własneliii; 
A  pieśń  litewska  nad  głowy  ićhleci, 
Coraz  weselsza  i  głoiniejsza  coraz, 
fihifS  ją  Utwy,  Kury  i  Jaćwieie 
Xit^ę,  Pr«saQy---icd»CJ  motki  dzijBci. 
Chorągiew  boju  wjcr^i  zmyta,  .czerwiej^sza 
Stała  i  wieje  zemstą  i  mordami. — 
A  przy  niej  Mindows  z  mieczem  podniesionym, 
Obnażył  piersi,  rozwiał  mu  wiatr  włosy, 
Broda  jak  brzOzy  gałęzie  się  chwieje. 
Oczy  jak  wilcze  ślepie  w  nocy  Świecą, 
Leci  i  rąbie  i  tratipe  Wemców." 
Postrzegł  mistrza  i  wola:   » czekaj!    Długom  ci 
kłamat  ipofcorc,  musiniy  skouczyć.  * 

A  tnie  go  micozcm  gdziehcłm  nie'ki*ył  e  tyłu 

Vf  skonany  kaftan,  .\Knet  razu :  pfl4)rawi, 

I  mistrz  spadł  z  konia,  w  krwi,$iięi9Wiu^/pł9fii(i. 

A  Mindows  nogą  zdeptał  dumne  czoło. 

Plunął  mu  w  oczy  proszącemu  łaski. 

Życia— >?tyś  moje  wydarł  wilcze  wściekły, 

Zawołał,^-życia?  masz  lam  drugie  życic, 

fta  łcpszyra  świecie  w  łlói^  wy  ^eraycie, 

Idźże  na  ucztę  z  Poklusem  i  Niołą.(c 

I  rozdarł  pancerz,  miecz  mu  wbił  do  serca 

I  gdy  ^M^^w  fry^  »ąiął  w  dł^ń  krwi  )iiiff^ą4li^]\ 
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I  pił  ją  depłąi  }«k  Btramienia  wody  * 

Pije  zwierz  w  upał  siąkając  odiłody*« 

XXXIX. 

Przywiedli  przed  szaTasz  Mindowsa  jeńców, 
Niemcy  stoją  wybladli  i  nadzy,  z  głowami  pospusz- 
czaaemi,  z  gasnącemi  pczami,  a  Litwa  pastwi  sie 
Aad  łtczbronncmi. 

mDo  serc  im  siniejąc  się  z  łuków  strzelają^ 
Porą  wnętrzności,  oczy  wyrywają. 
Końmi  dzikiemi  członki  ich  targają.« 
Mindows  leżąe  na  niedźwiedziej  skórze,  śmieje 
się  patrząc. 

XL. 

Mindows  i  Trojnat  skłócili  się  o  podział  łupów, 
Mindows  nic  nie  udzielił  z  nich  Trojnatowi.  I  Troj- 
nat pognał  do  Żmudzi. 

XLł. 

W  następnym  roku  Trojnat  rozbił  Krzyżaków, 
zabrał  ich  obóz  i  Mindowsowi  do  Nowogródka  {>()- 
stał  dziesięć  wozów  naładowanych  worami  próźne- 
mij  ^Skarbów,  mówił,  Mindows  w  Nowogródku  ma 
dosyć,  posyłam  wory  iżby  je  miał  w  co  schować.* 
Jeden  z  posłańców  wrócił,  resztę  Kunigas  naiiębach 
wywieszał.    Trojnat  śmiał  się. 

XLII. 
Litwa  zwróciła  oręż  na  Polskę.    Mindows  wy- 
słał gońców  do  Ksiąiąt  Daniła  i  Swarna: 

6^ 


)) Jak  wy  beittDiiie,  ijam  boi  nfM  nie  iitiiafy, 

Razem  nas  !Lackt  sita  nie  ^pbkona* 

I  Daniłł  przyjął  i  Swarno  przymierze. 

Poszli  na  Płockie,  a  co  krwi  się  lało. 

Co  łupów  wzięli,  co  jeńca  przygnali, 

l)ługo  to  lackie  serce  pamiętało, 

1  dłilgo  wjpicńniaeh  ten  najazd  ^piewaliu 
AlfeTMjnathrechórlził  naŁacliy  z  Mindawsietn;-^ 
chowa  urazę.     Nieśmie  on   na  Ńtndoti^sa  tiderzyo 
iMindows  na  tilego.. 

»Bo  Trojnat  w  Żmudzi  jak  Mindows  mi  ŁitWie 

Panem; — dikf  przeciw  nre  podniesie  czoła. 

A  ^a  róg  jego  cata  ŻmAŁ  pjd w)itanie. 

Na  rozkaz  jego  pójdzie  choć  na  braci, 

I  nieraz  stary  Burtynik  mu  śpiewa 

Takiemi  pieśni  w  wieczory  zimowe 

J^ikł^  ćhpiaiłz  pier^  wydobyć  rozkazu 

^  tść  nA^Krywjcze  i  na  Nowogródek. 

•  •,.  .  •  .  . 

I  nieraz  gwarzą  przy  ognisku  starzy 

Trojnatu  panem  byćby  nad  wszystkiemiff 
t^e  Trojnat  milczy  i  myśli;  a  co  myśli  kt^żod- 
gadI^;ć  po  trafi?...  • 

.|)Bo  myśli  jego  w  siwćj  siedzą  głowie 
lak  psy  zamknięte,  nic  ujrzysz  aź  w  kniei  ^ 
Kiedy  wybiega  za  zwierzem  w  pogony. 
Iw  piersi  jegb*  leży  tajemnica  i 

Jak  rra^diMe  wody  bursztynowa  bryła. 
Gdy  burza  wstanie  ioibursżtyn  ^yraUci,« 
Trojnat  odwiedził  Dpumanda,  a  Doumand  Trojnata. 
iiNie  darmo,  mówili  starzyk  ^Trojnat  odwiedził  Doumanda.« 

iiAle  ^adSi^łytiie  dniami,  kńiesiąoiiiK,         ; 


z  ji9/tf^^^»fsm  on  ąied^Kigrfł^i, 

I  Ijljko  psasem  wjrjeźdia  na  łowj 

Na  ciche  znowu  z  Doumandem  rozmowy.« 

Hihflows  sietlzi  na  zamkn  i  ticszy  «{lg  żoną;  xń^ 
cej  się  cieszy  nlź  niegdyś  Hafti,  która  ma  była  słu- 
gą i  robotilicą,  a  jeśK  śpiewała  piosnki  to  smutne, 
iilnna,  bo  inna  Doumandowa  żona, 
Dzień  cały  w  nowe  Btroi  się  przybory, 
\9UBBf  nad  strumień,  pairey  ;czr.do{twiHriy, 
I.iqiłen{a  chustki,  jzapaski,  koruJe, 
fi Dawćm  kwieciem  coraz  skroń  ubiera, 
Z  której  nie  schodzi  uśmiech  i  pogoda, 
I  Mindows  dla  nićj  nieraz  dzień  przesiedział 
'Dłdiej  nił  myślał;  i  nieraz  dniem  wrieił 
Prędzej  nii  przyridiŁn 
I  nie  dziwiłsig Miudows,  -że  Douraaiid  słał  po8il|y 
po  posłaełi  po  Uką  żonę;  że  mu  wyipawiał,  że  go 
zaklinał,   ze  szpiegów  wysyłał.    Mindows  wieszał 
szpiegów. 

Ale  Roman  Dubrawski  puścił  zagony  po  kraju 
Miiiiftowsa  nad  Dnieprem.  Mindows  wzywa  książąt 
na^mek:  w  Kczbie  tych  jest  Doumand.  Mindows 
TiTlWii  się^  iż  praybj^ł  i  Trojnat.  Usieillt  do  wiecst- 
pryia  Atołem  dębowym  i  żartowali.  Po  wieeeersry 
\*przytiieśK  słomę  i  rozesłali  iskdrę  d^a  książąt. 

XLIV.  • 

kury  już  zapiały  raz  drugi,  a  w  komnacjp  jj^^tj^- 
żąt  jeszcze  sie  ogień  pali.^    »Kunigas!  czasjuż«  wo- 


ta  Doumand,  zamek  juź  otoczony,  sptesżttiy!«  -  Prze- 
szli komnatę  jedng  i  cisza...  drugą  i  dwa  senoe  od- 
dechy posłyszeli. — Weszli  za  drzwi  i  Doumand  uj- 
rzał Mindowsa  i  swoją  żong..  Mindows  leżał  na 
pięrsiacl)  Doum.aadowej,  jej  ręce  na  szyi  jego  ^wią* 
ząpe,  a  różane  usta  na  «tarem  czole. 

i  iiobotc  szaty  zdjęte, 

Krasne  odzicźe^  błyskotki  prj^eklętc, 
Którcmi  serce  przekupił  kobiecemu   . 

Doumanil  podniósł  srwój  miecz  i  oderrft  nim 
w  głowg  Mindowsa,  Trojuat  ponowił  raz.  Jako 
zwierz  ryknął  Mindows,  krwią  spłynął,  upadł  i  za- 
toczył się. 

A  Doumandowa  ujrzawszy  mgźa,  pada  na  kola- 
na, pełznie  do  nóg  jego  i  dłonie  wyciąga.  Ale  Kuni- 
gas  nie  zważał  na  prośby  raatźonkU** 

Non  nie  słuchał  głosś,   '      !     ' 

Za  \vłosy  porwał,  miecz,  w  piersi  utopił.  ,> 

iiKrasnc  ci  szaty  uszył  twój  Mindowc, 
KraśiiiCjSze  Doumand  daje  ci  na  drogę!"  -.^ 

Trojnatowi  ffrzychodzi  myśl  i  szuka  dalszej  świt- 
tliey,  dzieci  Mindowsa.  Ale  w  tern  (rup  MiudoYYsa 
krwi%  zlany,  wslaje  z  pięścią  i  obala  Trojfiątf. 
/Chciał  i  inówir,  lecz  głos  jnź  nie  szedł.  Trojn^t  zef- 
wał  sig,  raz  trzeci  za<lał  a  jeszcze  uie  wygoąMus^y 
2  ciała  Mindowsa.  W  krwawe  ręce  pochwycił  go 
jeszcze  wielki  Kunigas,  i  cisnąc  go  tern  objcciem, 
skonał.  :  i 


XLV. 

W  Nowogroflzkićm  jest  dotąd  góra  zwana  Górą 
Mendoga:  autor  wzmianką  o  istnieniu  tej  góry  koń- 
czy poemat. 

»Na  Nowogrodzkićm  polu  czyja  to  mogiła 
Ogromnćm  ciałem  swojćm  ^arść  kości  przykryła? 
— Mindowsa  to  mogiła  jak  Mindowsa  sława 
Stara,  wielka,  na  poły.  napadła  do  ziemi. 
Szły  przez  nią  pokolenia  deptając  nogami, 
Przyaypnjąc  swćm  ciałem,  wygryzając  boki 
Pługiem,  co  głębMj  ce^^^cteń-rył  ją  i  rozrywał. 
A  nad  nią  nieraz  wieśniak  pieśń  Mindowsa  śpiewał, 
A  nad  nią  nieraz  stanął  i  westchnął  podróżny, 
I  nieraz  starce  siedząc  z  dziećmi  na  kolanach. 
Prawili  im  41  ^ołkkh  Hindowsowydi  bojaoh; 
.  NicHras! pieśnią^. powieścią  z  grobu  wywołany 
Wstał  olbrzym  z  snu,  i  głową  ścigając  w  obłoki 
Z  wielkim  mieczem  Ryngolda  wznosił  się  nad  ludem, 
'Gcniem  swójćm  przyszłość  mu  i.  jutro  zakrywał.« 


IIL 
WITOLDOWI  KUŁ 


Trzecia  i  ostatnia  część  AnafielaSj  Bda  za  przed- 
miot ustępy  historyczne,  z  czasów  ostatniego  okre- 
su Litwy  pogańskiej.  Czgść  ta,  jak  to  Arskazuje  jej 
nazwisko,  miafa  jednak  głównie  na  celu  źycię,  a  ra- 
czej boje  najgłośniejszego  reprezentanta  okresu  te- 
go":— Witolda.  Przytoczymy  tu  treść  poematu,  we- 
dług tego  głównego  celu  autora. 

.  W  poemacie  Boje  Witolda,  możemy  istotnie  odró- 
żnić i  dostrzedz,  lubo  w  zarysach,  cały  przebieg  ży- 
cia tego  książgcia  od  urodzenia  jego,  do  chwili 
śmierci.  Wstgp  poematu  sięga  nawet  czasów  z  przed- 
urodzenia. 

Kiejstut,  książę  Litewski  (Trocki),  błądząc  po 
Żmudzkich  Jasach,  postrzega  młodą  kapłankę  Litew- 
skiej Westy  (Pranrymy),  uwozi  ją ,  osadza  na  zam- 
ku i  czyni  księżną.  Księżna  płacze  na  zamku,  ivspo- 


oMm^m  swe  przysięgi,  na  swe  olUrse;  te  łzy  i  b<H 
leić  goi.  znie^wo  w  kouctt  urcHlzenie  dzieeicoiii* 
I  dziecko,  które  wydała  księżna,  było  .  też  godne 
łStatoie  ukoić  bolese.  Ta  duma,  nadzieje,  mary, 
kti»(e  zwykle  udziałem  są  naatek  przy  wydaniu  pier* 
wsz^go  dziecięcia,  w  uczuciu  małżonki  Kiejstuta  za- 
sadę swą  miały  w  prawdzie;  tćm  bowiem  jej  dziecię- 
ciem był  Witold. 

Jakiekolwiek  były  wewnętrzne ,  a  rzetelne  przy- 
mioty Witolda,  blask  jednak  tej  historycznej  postaci 
pozostał  wielki  w  dziejach  Litewskich.  Witold  byłto 
ostatni  szczero  Litewski  'książę,  ostatni  starej  Li- 
twy bohater;  zawód  jego  jest  wyrażeniem,  odbiciem 
ostatka  dawnego  jej  blasku,  i  zorzy  jej  nowego  ży- 
wota. Autor  poematu,  zaraz  prawie  przy  zaczęciu 
powieści  swój  o  Witoldzie,  daje  nam  z  pewnej  stro- 
ny przewidzieć  zadanie  to  swego  bohatera, — ^jegomis- 
syą  dziejową  istotną,  i  czynność  jego  pojedynczej 
woli  pośród  tej  missyi. 


Nad  kolebką  Witoldową; 
Dwa  duchy  ciążą  skrzydłami: 
Czarny  duch  wisi  nad  głową, 
Świeci  krwawcmi  ślepiami.... 

U  nóg  dziecka  biały  klęczy....  , 


Czarny  rozpoczął  śpiew  swój,  i  wołał:  »Ty  bę- 
dziea^  wiełki,  Witoldzie,  wielki  jak  t\Voi  przodko- 
wie, jak  prziutkowie  którzy  stanęli  nogą  ha  piersiaeli 


1« 

narpali;  ty  bęMtimm^\kl]Bk  hogi,  09^8i6dzą';ttrR«^^ 

A'  (lućłK  Ualy^  śpi«ivał' cribho.i  nócił:  i*Vy  b^ltiten* 
wielki :  Witoldzie ,  ale  nie  sławą  twycb  prz^dków^' 
ekwała  twa  b^deie  nowa^  iiieferwaw»  aie^  spoto|Aa?«i' 

Ty  będziesz  wielki,  serce  twe;iuiłiidiai        ' 
Głosa  chrześciańskiej  wiary; 
Złego  wy  rzecze  się  ducha 
Czarnych  bogów  Lilwy  staraj. 

:  D^iffcko  śni,  i  tuli  się  il0;CzampgQ  duAba;  i  joź^ 
9^uka  r^aavi:  broni.i  <śaiga.  wrogów^  a,mii(.!słaebał 
śpiewu,  .pieśni  .anielskiej. 


I  płakał  łzami  duch  wbiuli^ 
A.  jciarae.  <  ducby  się  śi&iaU. 


Witold  dziecko,  uganiał  po  lasach  za  zwie- 
rzem; Witold  mlodziaji,  towarzyszył  ,pjcu  w  wypra- 
wach. Boje,  krew.  wrogów,  władza^^to  były:  jedy- 
ny przedmipt,  jedyny  źy\Woł  czy naAV  i  myśli  Witol- 
da. Śród  tych  myśli:iczynÓAv  krótka  tylko  miała 
być  przerwa  i  k4*ótka  zmiana^  którą  też  musiał  prze- 
być Witold  i»li>dziaB. 


' ;  !  Na  Sjmołettskflii  diYoorze.ksiąźerS^iatbbtair  jaasjjl^ 
nmeal  j4wAc)i  ^tnzyjeahty^h'^  iiibyy  ią^wngS. '  ULhUft 


l^ż^iA.  Q(]y  wyszli,  rqz[ioeząl  rozmowę  7  igcem 
^frzeilo^ioi^ej  po  f^z  pierwszy  nU  byl  o  zeoiaUieb 
i  ifirezi.  I  naząjatrz  pomojki^jn  f  ozpocząt  ten  przed* 
pip^  wowu, 

•    .    «    •    /B  w'księ2ynćj  Światosławftzopy 
Świetlicy,  tfikj;c  cicha  toczy'  3ic  rozmowa* 
Anna  .siedzi  przy  matce,  włos  j^  rp^puszc^ny. 
W  złotych  włosach  się  biała  twarzyczka  jej  chowa, 
A  głos  z  ustek  różanych  tak  płynie  pieszczony: 

—  »Matko  moja,  widziałaś  gości  którzy  wczora 
na  zamek  nasz  przybyli?.. ..« 

— ^  »To  z  ojcem  Kiejstutem  WitoM,  książęta 
Żmndzkie  J  Trockie »  odpowiedziała  matka. 

Anna  pyta  8łc:-r-Czyli  i  mto<lszy  jest  wrogiem? 
czy  był  już  w  wojnach^ 

—  »Kaźdy  Litwin,  odpowia<ta  jej  matka,  wpra<* 
wia  się  z  dziecka  <k>  boju,  leez  r6i\  to  dziki,  Anno^ 
r  ród  pogański. « 


Córka  na  tp<  zamilkła  i  wł^sy  żłotemi 
Siwe  .0czy  ^sęmzos^ą  za^wu  i  zasłania, 
I  pjl)|  zą(}rzymąła;  a  matka  ogania 
Miichy  nad  nią  natrętne,  komary  brzęczące, 
Na  gorącą  jdj  głowę  kładąc  ręce  drżące, 
Drzymiącą  czy  uśpioną'  cicho  błogosławi. 

Byłato  przyszła  małżonka  bohatera  poematu. 

Witold  px^$)ubil;  Kma  i  "^glft  z^nięni^  si^.    Boje^ 
sława,  kraj  srały,  wszystką  co  było  nie  w  dotou,  co 
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byfo  zewnątrz,  W5^szTo  mir  z  rayśli,  z  pamięci.  Sfl- 
ny,  dziki,  odważny,  słał  sig  niewieści  i  drżący.  Tak 
upływafy  dnie,  tak  miesiące.  Ale  jednego  wieczora 
zimą,  gdy  siedział  z  żoną  w  komnacie,  a  na  komin- 
ku jak  zwykle  gorzał  ogień,  Witold  spojrzał  i  uj- 
rzał tajemną  postać  stojącą  przed  ogniem.  Postać 
ta  podniosła  głos  gromu  i  zbudziła  dawnego  ducha 
Witolda.  Byłto  Gulbiy  uosobiony  w  oddzielną  pośtaa 
własny  duch  bohatera. 


Zarumieniony  sam  przed  sobą  Witold  rzucił  sig* 
w  pole,  i  odtąd  życie  jego  aż  do  dnia  śmierci,  byłor 
tylko  pasmem  walk,  zemsty,  tryumfów,  upadków,^ 
bojów  a  rzezi.  Zwierzchnią  władzę  nad  Litwą  dzier- 
żył Jagiełło;  Kiejstut  wygania  Jagiełłę.  Jagiełło  wy- 
gania  Kiejstuta  i  Osadza  go  z  synem  w  Krewię.  Kiej- 
stut w  wieży  ujrzał  swój  koniec,  Witolda  oswobo- 
dziła z  więzienia  żona.  Witold  chroni  się  do.Malbor- 
ga,  podbAirza  na  Litwę  Krzyżaków,  sam  na  nią 
z  Krzyżakami  nachodzi,  Litwa  jęczy.  Witold  sie- 
dzi w  Malborgu  i  rozmyśla  o  Litwie,  o  zemście,  o 
władzy  którćj  jest  bliski.  Patrzy  na  małżonkę  przy 
sobie,  żona  go  pociesza,  rozrywa,  on  jednak  smu- 
tny. .    , 

—  -Czegoś  smutny,  Witoldzie?  pyta  go  autor, 
Jagiclły  już  nie  możesz  się  trwożyć ,  bracia  jego 
zHusią  się  łączą  lub  Dymitrowi  hołdują. « 


nCzegoś  8inaf  ny?  wszak  Trockie  zniszczyłeś  do  koła, 
Wszak  ci  Krzyżak  obiecał  i  tron  i  opickę^ir 

Tak  go  zapytuje  małżonka,  mistrz,  domownicy, 
ale  nikt  nie  był  w  głębi  duszy  ksiąźęcia.  Dusza  księ- 
cia Witolda,  najezdey  kraju,  byłato  dusza  dzika  pró- 
żna i  mściwa,  lecz  zawsze  ludzka. 


O!  wiele  tam  oddawua,  wicie  się  zebrało.. 


We  śnie  dwunasta  starców  pod  dęby  staremi 
Siadali  przed  nim  sądzić,  sądzili  na  ścięcie, 
I  klęli  go,  mieczami  wstrząsając  wiclkiemi, 
On  się  tulił  przed  niemi  w  ojcowskie  objęcie, 

A  ojciec  go  odpychał on  do  matki  chronił, 

Matka  go  odpychała 


Po  tych  śctganiach  ukrytych ,  nastały  jawne ; 
dnia  jednego  w  Królewcu,  Witold  dwoje  swych  ma- 
łych dzieci  znalazł  martwemi.  Dzień  pogrzebu  łych 
dzieci  był  wszakże,  labo  śmiercią  dawnych,  zarazem 
jednak  zorzą  nowych  nadziei.  Malownie,  jak  wszel- 
ki obraz  ruchu  przedmiotowego,  okreśUł  tę  chwile 
autor. 


W  Królewieckim  białym  grodzie 
Czemu  smutno?  jakie  śpiewy? 
Jakie  knyki  i  jęczmiaf 
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WItołdowyeh  pogirzeb  dticei, 
łan  i  Jerzy  w  jednćj  trumnie 

Mistrz  im  pogrzeb  ^sprawił  wielki 
Mnichy  w  białych  płaszczach  idą 
I  śpiewają;  a  chorągwie 
l^owjewają.    Wóz  żałobny, 
Czerwónemi  sukny  kryty, 
Lśni  się  kwiatami  i  złotem. 

Pod  szkarłatnyip,  pod  namiotem 
Na  truoiience  w  kwiaty  strojućj, 
Dwoje  dzieci  śpi,  białemi 
Twarzyczkami  świeci  swemi, 
A  za  niemi  matka  leci, 
A  za  niemi  sznurem  długim 
Płaczki  z  pieśruni  pogańskiemi, 
Księża  z  pieśnią  chrześciańską.  . 

Witold  patrzy  jak  posągi  z  okna  żamkewego  na 
pogrzeby  a  a  oc2iu  łzy  u&weŁ  biedź  nie  mogą.  Oe^y 
jegd  inny  też  ra^em  widok  n^rzyh 

Pod  oknami,  łachmanamf 

fifśłoniony  odartemi, 

NfA&arz  }afciś  spairtf  steł? 

To  w  Witolda  patrzy  oczy, 

To  na  pogrzeb  spojrzy,  wzdycha, 

I  wyciągnął  dłoń  zmarsrczcmą, 

Głowę  odkrył  ubieloną. 

—  »Panie!  ^M  inę  Iw^iill  dzieci     . 
(Witold  zaśmiał  się  z  goryczą): 


r       W  tiwo  «ifpi  Itt^ryck  M  mai 
OpcMj  poi^adiai  maię  biedQe§jo* 
Ja  ci  wieść  przyDioatem  s^  I^i(wy!« 

—  »Z  Litwyt  (Witold  westc1iń4ł  cięzkoj) 

•^  nO!  M  Łrtwie,  n»  to^kmii, 
Jtfk  w  KrilewDci  pogrstb  widfcŁ« 

Ten  żebrak  bytto  przebrany  Semen^  poufały  Ja- 
gietty,-  wyprawioRy  do  Witolda  z  przafożeniamu 
W.  ksiątźc  ustępował  Włtoldowł  połowę  Litwy,  byle 
zaprzestał  ją  niszczyć.  Witold  wraca,  lecz  w  tćm 
przybywa  poselstwo  z  Polski.  Jagiełło  jedzie  do  Pol- 
ski, a  rządy  *nad  W.  księstwem  porucza  Skirgielle. 
Witold  wiąże  sTę  z  Krzyżakami  raz  tfzeci.  Jagiełło 
mianuje  go  y^ielkim  księciem.  Witold  szerzy  grani- 
ce księstwa,  statMje  się  i  zbliża  do  grobo. 


Ostatnifi  ekwile  Witolda  autor  przedstawił  jako 
ostatnia  chwile  bohatera  chciwego  sławy,  który 
wszakże  nie  osiągnął  cdu  swojćj  diciwosci.  Kiedy 
kardynał  Zbigniew  wszedł  do  komnaty ,  wśród  któ- 
rej, śmiertelną  chorobą  już  zdjęty  spoczywał  Wi- 
told, niosąc  mu  pociechę  cbrześeiaiiską,  Witold  por- , 
wał  się  z  gniewem  i  wołał:  iż  »jednćj  mu  tylko  bra- 
knie, jednaj  tylko  pragnie  pociechy,  korony.*  •Ko- 
rony mi  trzeba,  wołał,  bez  korony  nie  umrę  spokoj- 
ny, dajcie  mi  jeszcze  dni  kilka,  a  będzie,  być  musi 
korona«;  i  cofając  się  wsieez,  pamięć  WiŁoldiSi,  wy- 
lała się'  w  żMorourą  treść  wypadków,  walk,  czynów 
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które  przebył  i  które  sprawit,  a  które  są  razem  jak- 
by skróconą  treścią  poemata^lubprsynajmniój  przed- 
miotu do  poematu  obranego. 

»To  czegom  pragiu^*  do  czegom  dążył,  powta- 
rzał, co  było  jednym  celem  całego  mojego  życia,  by- 
łato  tylko,  korona. « 

«.  •  •  •  •  ^  •  m 

ni  jam  pracowały  jam  trzykroć  pod  Wilno 
Zdradą  podchodził,  jam  {krzyżackie  tłumj 
Na  drogą  ziemię  prowadził  z  zniszczeniem. 

"         .    •  •  »  •  •  •  • 

Az  siadłem  przecie  na  Olgierda  tronie.. 


Siadłem  na  tronie,  ieez  Olgierdowicze 
Dumni  ze  bracia  Jagiełły,  ni  dani 
Oddać,  ni  władzy  swćj  uzaać  nie  chcieli. 
Poszedłem  na  nich,  Ruś  podbiłem  znowu, 
Nowogród,  Owrucz,  Żytomierz  zająłem. 


I  Bóg  mi  sprzyjał.    Ledwie  myśl  powzięta. 
Ręka  wzuicsiona,  juz  głowa  ucięta; 
Padały  grody  i  padały  głowy. 
Braci  Jagiełły  zabiłem  w  okowy. 

Świdrygiełł  dumny  niósł  ciężkie  kajdany, 
I  błagać  poszedł  Polskie  radne  pany. 
Jam  Ruś  przelatał  z  Jerzym  Swiatosławcm, 
Z  Hlebem  się  darłem^  z.Rezańskim  Olegiem 
[  panowanie  rozszerzając  Litwy, 
Nad  Don  i  Wołgę  szedłem  tot^jć.  bifwy. 
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Byłem  nad  loorsein,  ^  Tatarskiej  krąioie 
KąAj  atoncmi  Jeziory  nasiane, 
Slcpf  aię  ziemskie  z  stepem  morza  mąią. 
Tam  miecz  Witoldów  w  Poncie  si^  zanorijł; 
Z  koniem  do  morza  wjechałem,  i  wody 
Pod  panowanie  Litewskie  zająłem. 

Tysiące  ludu  z  nad  morskiej  krainy 
Ze  stepu  przyszło  siąść  w  Litewskie  lasy. 
Carami  Tatar  rzucałem,  jak  dzieci 
;  Kule  rzucają,  i  miotałem  niemi 
Puszczając  wzajem,  aby  się  własnemi 
Zębami  jedli,  rękoma  szarpali. 

Wysiiouy  tą  mową  Witold,  umilkł,  i  poczuł 
swój  komee«  Samo  zakończenie  poematu  jest  je* 
dneiB  z  miejsc  najmalpwniej  i  najwięcej  z  uczuciem 
skrestonych.  Wieść  o  ostatnićj  godzinie  wielkiego 
](8łceia  wzruszyła  cały  dwór  jego.  Słudzy  i  czeladź 
napadają  drzwiami  wszystl^iemi,  aby  raz  jeszcze  uca* 
lować  rękę  swojego  pana  i  czołem  mu  uderzyć.  Ole- 
śhicki  przystąpił  znowu  i  podawał  pokarm  dla  cho- 
rij  duszy.  Ostatnia  chwila  była  raz  jeszcze  książg* 
ciu  wspomuieniem  przeszłości. 


Dzwonek  zadźwięczał,  chory  padł  na  łoże. 

Spokojniej  teraz  oko-  mu  błyskało; 
Piersi  powoluićj^  lićj  powietrze  brały; 
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nOdsłońeie  okno,  rzekł,  niech  świat  zobaczę^ 
I  Ltiwf  moK  i  Trockie  jtzioNi. 
Podnieście  starca,  niech  rai  jfszezeoko 
Wzięci  po  górach^  po  laaaefa,  po  wedaeh^ 
Nieeh  ja  pożegna  jak  wat  p<Aegnało.« 

Spadła  za3łona-^i  noc  widaś  ciemną; 

Na  tle  jćj  chmurnym  gwiazdy  rzadkie  płoną. 

Migają,  gasną,  a  Trockie  jezioro 

Falami  bije  o  milczące  brzegi, 

I  krzyk  Pełcdy  w  dali  się  rozlega. 

Taki  jest  koniec  WiłoMowych  bojowi  AnafUlas. 
Jestto  wigc  jak  pomedzieliśmy,  wielki  hiatarycziiy 
poemat,  który  miał  na  celu  wskrzeszenie  i  postawie* 
nie  nam  przed  oczy  przd)iegu  całego  żywota  dawnej 
Litwy  pogańskiej.  Pierwsza  część  peematu  tęga 
(Witolorauda)^  ^v2ek\%[hm^  nam  Litwę  dafiriiąwj^ 
jakby  mfitytónym  bjreie,  zarodzie;  czgśe  druga  był 
historyczny  tźj  Litwy  w  jego  rozwiciu  (Mfnśmbsh 
Czgśc  wreszcie  trzecia,  zakończenie  tego  daimegtf 
jćj  bytu,  oraz  nowego  zaczęcie.  Poetyczna  ta  kom^ 
pozye)^a,  ledwo  niecała,  jest  wprost  otworfrai  {ĄX\k^ 
zyi.  Z  dwóch  słów  wzmianki  w  mitologii  Łitewskilij 
o  olbrzymie  Witohi,  antor  utworzy!  i  dat  nniff  peln4 
zewnętrznych  szczegółów  o  kilkudziesięciu  pieśniach 
powieść  o  tym  olbrzymie.  Z*  trzech  wierszy  Litew- 
skiej kroniki  o  ksiąźęeiu  i  królu  Mindowe,  dał  nam 
pełny,  obfity  w  szczegóły,  a  przeprowadzony  przez 
AYSzystkie  epoki,  żywot  tego  k^ążęda.  History- 
czne wreszcie  wzmianki  o  oatakiieh  eza«aeb  dziejów 
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d%ibicdti  {»}e§fii/i6h ,  i  kiótfeh  pf(Bffe  każda  jesif 
jakt)y  odtizielirój  catości  poemaiem,  nam  oponied^iał. 
Aiiafi^las  jest  w4ge  irłvvorein  nit  słabej  fanta^yi,  i  jest 
2fc4drń4<'5  sfcalJ'  dotąd  nieznanej  w  lustoryi  peremau 
tóiv.  Epopeje  dotąd  nam  znane,  miafy  2Virykle  ttt 
przedmiot  jeden  tylko  jakowyś  głośniejszy  wypadet 
dZł«rjowy,  Aiiafitjfas  przedstawia  ich.  tysiąc;  hiut  epo- 
pejcJ  stauviały  nam  dotąd  przed  oezy  lat  kilka  2  źy- 
wata  jakiego  ludu,  Anafielas  prssedstawia  <t^ieki,  całą 
historyąj  inne  wreszcie  epopeje  dawały  nara  d^tąd 
obraź  wiar,  obyczajów,  um^ysłmy,  i  wszelkieii  tak 
wewnętrznych  jak  i  zewnętrznych  szezegófów  kraju 
difnego,  w  icłł  bycie  spółczesnym  życiu  poety,  a 
pr^najmnió}  mało  je  poprzedzającym;  Anafielas 
przedstawiło  nam  równie  byt  historyczny  hidu  w^tak 
wetffiętrznych  Jak  zewnętrznych  S2czegółach  jego^ 
ale  byi;  już  od  kilka  wieków  umarły  i  pogrzebany. 

Od  czasu  jakeśmy  uwierzyli  W  strojność,^  azyk^ 
jedność  stworzonych  rzeczy,  harmonijne  icli  rozwi- 
janie się  w  czasie,  przy  zwróceniu  uwagi  na  fcaźdy 
stworzony  szczegóły  zwykłiśmy  zapytywać  Hmz$- 
gcff  Ą  jfeźeli  czynimy  to  pytanie  spogłąirfając  i  roz- 
patrując się  we  wszelkim  szczególe  c^ddawrya  już 
istńącym  w  maturze;  tem  bardziej  zapytywać  rtusi- 
iny  widząc  zjawiający  się  nowy.  Przez  to  zaś  za* 
pylranife^  dtaczegoP  śród  sfery  sądu,  nie  fozumiem^f 
fedyitie  pytania  pragnącego  zaspdkoić  prtstą  i5iekav 
wość;  przez  zapytanie  dlaczego?  śród  sfery  tćj,  ro- 


zumiefny  tćż  powołanie  dawcy  utworu  do  pewoego 
wy tłómaczeuia  się  z  jego  powodów  i  środków.  Diar 
C!sęgo  przedsiębrane  były  przezeń  te  albo  inne  celeP 
oraz,  dlaczego  te,  w  ten  tylko  a  nie  inny  sposól^  do- 
pełnione zostały?  Warunkiem  i  skazówką  jest  ow- 
szem, epoki  rychfejszego  rozwijania  sig  moralnego, 
czynienie  i  zapisywanie  podobnych  zapytań. 

Budowanie  poetycznego  utworu  z  ubiegłych 
dziejów^  jak  w  ogóle  wydawanie  artystycznych 
dzieł,  wszelką  twórczość,  nie  za  występek  zapewne 
duchowi  ludzkiemu  poczytujemy.  Twórczość  ow- 
szem, jestto  jedna  z  koniecznych  własności  naszego 
ducha.  Duch  ludzki,  dziecko  i  podobieństwo  ducha 
który  go  wydał,  śród  innych  odziedziczyć  też  mu- 
siał i  przymiot  twórczości.  Jej  cel  zawartym  l>yć 
musi  właśnie  w  tej  jej  istocie.  Dzieci  i  podobień- 
stwa twórcy  przyrody,  w  dziełach  naszych  musimy 
^yydawać  i  kształcić  podobieństwa  przyrody.  Na 
skalg  sił  naszych  i  pojgć,  według  porozrywań  i  gra- 
nic, powtarzamy  w  post^pnem  rozwiciu,  pierwotne 
zrodzeuie  ziemi,  doby  stworzenia.  A  cel  tej  drugiej 
genesiSf  być  też  musi,  wierzymy,  tenże,  co  pierw- 
szej genesis;  to  jest,  wydanie  i  ukazanie  w  wypadku: 
czlowUka  doskonałego. 

Duch  odnowiony  człowieka,  jest  więc  celem  two- 
rzeń człowieka.  Jestto  cel  ostateczny,  widzimy, 
wielkich  naszych  rozwić  moralnycłi,  dociekań,  spo- 
łecznych przeinian,  dzieł  sztuki  i  t.  p.    Ze  stosunku 
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i  przybliżenia  do  tege  celu,  oceniać  tii  i  oznaczać 
tylko  ipoźcmy  wagę  utworóte. 

Anapelas^  którą  nam  dał  p,  Kraszewski,  jestto, 
jak  nwaźaliśmy,  niemałej  miary  poetyczno-dziejowa 
kompozycya.  Historya,  to  rozszerzenie  oka\  poezya, 
to  podniesienie  lotu  naszego  pojęcia.  Kompozycya 
poetyczno-dziejowa  p.  Kraszewskiego,  jest  więc 
utworem  żywotnym  ze  swego  zadania.  Wykonanie 
tego  utworu,  jak  to  widzieliśmy  także,  rozpadło  sig 
na  trzy  oddzielne  części  czyli  poemata.  Części  te 
oderwane  od  siebie  (pod  względem  artystycznej  ca- 
łości) wewnętrznie,  różnią  się  też  z  pewnej  strony 
i  co  do  ogółu  swego  charakteru. 

Witolorauda  przedstawiła  nam  teogonią  czyli  rys 
liistóryi  bogów  Litewskich  według  kroniki,'  i  dała 
nam  rząd  fantastycznych  przygód,  których  nieprzer- 
waną treścią  są  czary ^  nadludzkie  sily^  powietrzno 
podróże^  i  wszelkich  tym  podobnych  dziwów  rodza- 
je. Poemat  pomyśhmy  w  ten  sposób,  nie  mógł  i  nie 
może  zapewne,  dla  celu  którego  wyglądamy  a  ó  któ- 
rym rzekliśmy,  wiele  żywotności  przedstawić. 
W  poemacie  pomyślanym  w  ten  sposób,  nietylko  nie 
spostrzegamy  jeszcze  węzła  jakowej  harmonii  we- 
wnętrznej, dobra  lub  zła,  tych  lub  innych  walk  serca 
człowieka,  ale  nawet  człowieka.  Ohrazy  które  nam 
niówią  o  czarach,  dżinach  i  dziejach  odróżnionych 
bd  naszych  powszednich,  mogą  lyprawdzie  istotnie 
warunkiem  być  podniesienia  naszego  ducha,— obrary 
te  prześcigając  świadectwa  naszego  codziennego  po* 
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}(^,9^h^^W  iti^iifemem,  wypływem  łffgtó  poj^.- 
cia^  wskazują  niim  dojMiszczooy  lot  jugp,  i  iia  iiioe 
•(tore  nfiieć  pragnie,  i  do  których  dąży,  ^jiuice  lecz 
w  oł)FA?acb  Witoloraudy  nie  znajdujemy  stopnia  kb 
Strony,  kt.óreby  w  czem  posunęły,  w  czeo)  rozwidni- 
Jy,  znane  już  njtm  fantastyczne  widzenia  w  poezyi 
ludów.    Oryginalnością  Witoloraudy.  cechą,  która 
jej  daje  pewną  żywotność,  jest  jedynie:  oddychanie  . 
W  słowach  oraz  opisie  zewnętrznych  szczegółów  Li- 
twą Pogańską.    Zamiana  jednak  nazwisk  i  słów,  nie 
rozszerza  przed  nanii  natury  obrazdw,  granic  natury. 
Machiną  w  Witoloraudzie  jesi  niebo  jak   w  i^nycb 
epopejaclt;  niebo  to  jednak  nie  jest  to  niebo  uczuć, 
rWiary  i  konieczności  jak  winnych,  lecz  jest  ezfścią 
zal)a)Yką,  częścią  prostym  kursem  nauki.    W  szcze*- 
gółach,  jest  tu  autor,  jak  rzekliśmy  już^  wyłącznie 
malarzem  pbrazów^  i  poemat  jego  podobniejszym  jest 
ilo  utworu  paletry,  jak  sztuki  słowa.  Widzimy  tu  gó- 
ry i  bsy,  nieba  i  okolice,  mieszkania  i  gruppy  osób, 
jee?  ojioljy  bez  i^erc,  bez  uczuć,   bez  myśli  i  wszel- 
kiej) eelów,  a  i^^dto  z  jukrytem  licem^  z  któregobyś- 
i»y  Jak  z  jpbrązu  odgadnąć  niejakie  uczucia  mogli. 
fJazwijerzgta  pamiętał  tu  wigcęj  autor  j^k  na  bohą- 
l^ef^yy  &wycl]i,  W  jeduej  z  swych  bęz,ceh)ych  wgdró- 
)vek  Witol,  przypominamy,  trafił  przypadkiem  na  dom 
ai^Łiy  rodzinny,  m  miejsce  swych  pierwszych  uczuć 
ij|i,erW;Szy:ch  wraźpń.    Tu  \m  Jodi^  jak  powiada 
^ąi^  łW.tor^  ąic  -mó^l  ukryć  wzruszenia,  nie  JAilł  ow- 
S(^ii  m  pit  WO.d)'  \  JyJkP  h^isął.  .  Paii  jego  jednakjak 


4«<|iiiN»^  |il(  jMteiMaMa  pmti4  «iipiofiA  sr  wą- 
tku poaKratuł  ii«n|r  i  awąf^  ^htBMy  WtitoioMudir 
htz  rogira,  ibn  stnony  wevii«trsfi<j,  ftae  i  zostawaj 
mmzĄ  -w  ^asoboimia  od  im,  jak  zkąidmąd  w  x>do^ 
Mteieokittą  m^^f  'Stbą  a  (-wierzymy  t«k)  t^Mmym 
antotem.  Romifił^  esytirloikitai  n  «praweą  pisma, 
umai  byi  to  poddlii9nstiva,  jakie  jest  sirszędzie  i  za- 
WMe  pomif  dz]r  poczft^iew  a«4isńM0i.  Romamtyez- 
jM;,  ftjBO^iHOZiDeDbra^y  tKitploraudy,  nie  badząwnas 
wiary  ani  miłości;  nie  poszty  więe,  wnieść  musimy, 
ani  z  wiiory,  Ani  t  mtośri  Mv«gp  .amtora.  Witołorau- ' 
da^  rbyisa  nii^y  frologiem,  do  wielkiego  poematu  ma- 
j«ifietgP  iKtniiprz^dsyiwif  żywiot  dawnij  Litui^.  Wy- 
isną^ewy  jetlnaj^^iiź  nie  wt^tetmy  wniej  cmIi,  dia  któ- 
fyańi  fiiieiikby  l)ye  hanmonyną  csęśoią  swej  dałszśj 
Ca2ośoi;  iadny0h  ńfm%  rktiiireby  oiiały  tworzyć  aa- 
iw^  owflgo  żywota* 

[^qga  cześć  Aaafi(iU«:  Mmhtof^  zbyt  iblijźćj  i 
•zbyft  źy^otttićj  l«pzy  m  ^  owćm  zadaniem  i  eelem 
sztuki,  p  j^kieb  frzeWiśtny.  Niepotrzebąjeiwy  łu 
^zwracać '^zoisetgótoycib  w^mg  naj^alety  t#^  poematu, 
,  sama  treść  już  wyjaśnić  je  mogła.  Wj^k  ^wny, 
ubiegły,  pogftński,  wiar^)  w^śl^  i  ciałem  tak  od  na- 
0ZQgp  >rQźay;  wiek?  kt6ry  ii»m  nie  przekazał  nad  kil- 
ka jpiodaki  i  kilka  wzisiainek  w  l^romkacb,  pieeta  jak 
iźywy  nam  wskrzesiła  owszem  w  g2sezegóła0h,.  dro- 
;Ma%ftcK  iodfii^niaoh  pr^ieAiitaiWil;  ilzeeby  mp^a,  ie 
djywtk  dtitorft  loieszkałiiieg^ys  w  ktdrejś  po^ftci  sta- 
foH^wsUćj,  i  (C^owiMł^ial  nam  dziś  przypomoiienia. 

Tysiyński.  Tom  111.  8 
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^tówna  postać  poematu: — MMaws^io  typiuM^rp*- 
gańskićj  na  stanowiska  wiadzy,  przez  wszystkie  j^ 
położenia. przeprowadzony;  sanoolubność,  zwierza- 
eość,  krwawość^  jakowas  instynktowa  dziatalnośó, 
jakowa^l  obrzydliwość  śród  zwycięstw  nawet  i  szla- 
chetniejszych popędów^  przedstawiły  sig  nam  jako 
tło  równej  duszy.  A  w  około  tćj  postaci,  cała  przed 
nami  Litwa  w  wieku  XIIL,  z  jej  wiarą,  obyczajami, 
myślą;  i  te  sprężyny  jej  missyi,  które  spełniła  bez 
wiedzy  (o  których  niżej). 

W  ciągu  pieśni  poematu,  jesteśmy  na  wypra- 
wach i  w  domach,  śród  ludu  i  w  zamkach  książąt, 
śród  pogan  i  nawróconych;  patrzymy  na  niewiasty 
i  mężów,  na  starce  i  dzieci,  na  obrzędy,  rozmowy 
1  pieśni,  i  wszędzie  przed  nami  w  całej  ścisłości  owa 
Litwa  w  wieku  XIII:  a  środek,  przez  który  autor  sta- 
wia przed  nami  ten  obraz,  jest  właściwie  poezya. 
Nie  proste  wyliczenie  wypadków  jak  w  kronice,  lecz 
twórczy  i  fantastyczny  lot  sądu  staje  tu  przed  nami 
we\vnętrznie;  szczerość,  malowność,  prostota,  jako- 
by pfeŚDi  gminnej,  przedstawiają  go  nam  zwykle  ze- 
wnętrznie. 

Część  trzecia  Wiłoldotce  boje^  poemat,  z  którego 
kilka  ujętych  myśli  w  kształcie  treści  przywiedliś- 
my, wprost  jest  odmiennćj  przyrody  od  części  pierw- 
szćj.  Jest  wielka  różność  pomiędzy  tłem  i  zadaniem 
tej  ostatniej  części,  a  pierwszćj.  Fantazya,  która 
jest  źródłem  głównćm  całego  poematu  Anafielas, 
a  którćj  czas  kwiatu  w  tworzeniu  poematu  wypadł 
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m  eseść  jego  flrugą,  zda}&  Bię  już  zurifdnąe  i  zwi- 
jać, lob  jeśli  Uyskać,  tedy  błyskać  tylko  przektyi^ 
tein,  w  ostatnićj.  .  Jeżeli  w  częsd  owćj  pierwszćj 
(Wit^oraudzie),  bujając  ta  fantazya  bez  podstaw 
(jedynych  żywotnych  podstaw  dla  fantazyi)  yfmilo^ 
sci  i  merz6y  byta  tylko  rodzajem  jakiego^  widma, 
zarodu,  które  pochłonęły  całkiem  historyą;  w  czyści 
drugiej  podniosła  sig  do  zrównania  z  prawdą  histo- 
ryczną; w  ostatnio]  całkiem  prawie  połkniętą  zosta- 
ła przez  bistorycznośe.  W  poemacie  Wiłoldowe 
boj6j  lubo  pobieżnie,  skreślone  jednak  zostały  we* 
dług  podania  wiernie^  wypadki  i  flgury  historyczne; 
trzecia  ta  część  Anafielas  jest  już  na  skalg  jawną 
poematem  historycznym. 

Skreślenie  wszakże  z  całą  ścisłością  wypadków 
i  osób  według  historyi,  nie  jest  jedynie  tćńfi,  czego 
żądamy  od  poematu  historycznego.  Przedstawienie 
wypadków  i  osób,  tak  jedynie  jak  są  w  historyi,  da- 
je nam  nie  poemat  ale  historyą.  Inny  wszakże  cel 
jest  historyi,  inny  poematu.  Czyny,  postacie  osób, 
przychodzą  w  rozwinieniu  dziejowem  na  swą  godzi- 
n-, i  ukazują  sig  nam  pozornie  jako  przygodność, 
niełączenie  się  w  szczegółach  rozrzuconych,  zamgt. 
Jak  je  widzi  oko  śród  chwili,  tak  zapisuje  kronika* 
Kronika  zapisuje  na  kartach  swych  kilka  głośniej- 
szych imion,  głośniejszych  spółcześnie  wypadków, 
i  tak  je  nam  przekazuje.  J^^ie  jednak  źródła,  ży* 
wioły,  wydały  i  pokształciły  szczególną  myśl  owych 
iioiott?  jakie  były  «lowa,  codzienne  kroki  postaoi 
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ty«b » tyeh  a  irtórMiii  iziaMy*  z  którenl  łąonite  tę 
a  nit  imią!  epokę  nAkrciUlyf  jaka.  była  jMnośd  vre^ 
wietrzna,  zaduiie  epoki  owdjttycb  gtośayeh^  i  iydi 
spót«20śnie  aichyek  f«sta«i?  »  tśm  nuni  iii6rp«!iiiail» 
kronika,  o  t^ai  ttio4«  jal  tylko  nić  ii«a>  nast  <lu^< 
sita  kitu,  u  graDio«  ifiedzy  i  chwili  wyglądający. 
Po^nat  hiitoryezay,  jestto  tstim,  rzeo  noźaa)  pe-^ 
wicn  stopień  wyższy  historyi.    J«9tto  spojrKmiD 
wzaiagt  wypadków  sewn^rziiyeb  okiem  bAtmonii 
wewnętrznej)  i  przedstawienie   jakićjś^    o.dei*win^ 
cząstki  z  tego  zaiaęta,  z  ogniem  owegei  oka.    1& 
barmonijno  widzenie  szezegótów,  ta  ni^w^wnttrzna, 
•dróAnia  właśoie  poemat  od  kroniki  i  historyi  i  zo- 
wie Sie  w  poemacie  węzłem.     Wgieł  jesłto  przyro- 
da, istota,  dosza  poematu.    Poetyezny  tftw<(f  bez 
dus*ff,  nie  może  być  poetyczną  ćvioieią,  wła^ei-* 
wym  poematem.     Utwór    opowiadający  wysiadki 
ebociażby  zajmnjąee,  i  dający  nam  zbiór  obrazów 
chooiaźby  ezarującyeb,  jeśli  nie  łączy  ieh  z  sob^ 
ególnćm  widzeniem  Wewdętrzołm  (węzłem),   będzie 
zbiotam  anegdot  lub  zbiorem  pejzażów,  a  nie  j^oe* 
Bftatem.   Poemat  piękny  w  szczeg;i)tadb  ale*  bez  w1t^• 
zła  -w  treści,  podotoym  jest  obrazowi  w  Malarstwie 
na  którymbyitty  uji^eli-  piękne  ręce«  -pfęliltią,  kitn^ 
i  pięfcno  oezy,  Me  wjednośei  jednak  p-OMac^'  iK^żtMjf 
ale  w  beż6zykownćm  rozr2Qe«ni«  ptzei;  Artyal;ę  iA 
plótnj0  wyidane^ 

.Tegotc^  w«#nętrM«g0  ogniftdiMzy^  «ło.weitt  wi;* 
i(A)  Hś  mu  w  9^  taty  pomihi  .p%  KńśHWMit^ 
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Aąi^0iarrn.wi9ltA9tt9k  nienaip)  ostetAia  Meśó  j^ 
go«  ^ztem^w  poenmete  Ańafiałas  wt^dzkf^  Łitia^^ 
jesłto  W6Mt  jmi^iftKwy,  kt^ry  >się  nie  iii#ie  na^wai^ 
węziem  poemattif  i  t4óry  ziM^tio  li^lMuoklą  j€»l' 
kaidi^  kmoikK  Bri^  tefi  mfiićj  byt  dla  treici  2aa«* 
6jiącyiii.Tr|^i0Mfiaeie  pierws^m,  Ictónego  iebaraktery*^. 
atyką  jaś  gaaia  byU  fant^zya,  z  fNreyrAdy  aw^ij  ia^ 
daego  wfdMlbi  nie(hip«e;E»^ąjąoa.  Brak  ten  w^o^ 
Hi9eie  Mindowa.  zastąpionym  był  ^  zAaozQ<Ć!i  ca^Aci 
saisą  treścią  a^mięłraną,  mfturą  pnedmidta.  Wy^ 
]^ki  .poematu  teg6,  tak  Yf^fan^dzie^n^e^rsatejak- 
hseimętiTAie  całkiem  ^erwaae  są  od  nas,  i  «asze^ 
iBtt  lĄaaciu  obce;  oderwaną  jest  od  nas  okazująea 
aig  Ji;ywot  tWedąea  bez  żadnego  zamierzonąge  przefif 
aiebie  eelu,  żyjąca  bez  irczoraj  ij^iitra,  postać.Mia^ 
dowsa;  wszystkie  wszakże  wŁ^py  i  azezegdly  śród 
paemair?  tegę  grupowały  się  koło  t^j  postaci,  i  wpe-^ 
wną  jedaoś4  zle^mify;  od  pierwszćj  4o  ostalnićj  pie^ 
pjeśiiiitegt)  poematu^  był  tu  przed  nami  MindotM. 

JU>cz:  poematu  Wit>oldou)e  koje^  nie  ożj^wia  ź;adna 
z^ewnętrzna  jedność  i łącmo8Ćv  Usiłowaliśmy  wprzy^ 
ioozeniu  itr^eiśei  wyjąć  z  niego  'i  zbliżyć  to  wszyatlso^ 
cośmy^w  niićm  f^dnoaząeego  słjg  zniyk^i  ^lo  żyeią^i 
fimyi&^n  Witolda,  i  cośmy  zwłaszcza  dostrzegli  a  prze* 
anykająeyeh  sig  psycliologicznycb  wejrzeń  na  ten 
aimyst.  W.  istoeie  jednak,  główną  treścią  t(B]  nowot 
)QrgłoJsa(Ni4j  OBtatfiiąj  ez^^isei  poematu,  nie  j^est  Wi^ 
i^iAŁ-  Sam  aiaitot  nr^ział  zapewne  pewną'  bierność 
bohatera  swego  pośród  poematu^  i  zam^rerifene  {o^ 
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szoni  już  itawiet)  nft9wisko.)fftoid;2»d6niłM  A^^. 
Wiłóidome^  Boje  te  uie  są  i^doak  iakźte  ^ówoą 
treśexą  poematu.  Witold  w  ejągu  poemdŁu  ukazuje 
aie. wprawdzie  po  ki&^kroć,  ale  zjyykle  tylko  znie- 
nacka, na  cbwilę,  i  zostawuje  dałćj  równie  poemat, 
jak  czytelnika^  niemy  ślących  ani  tro»czących  się. 
tak  IjdStem  jego  miiiionym,  obecnytn,  jako  tćź  i  daU 
Bzym.  .  Treścią  poematu  Boje  WUoldoum^  są  wlaś* 
ciwie  oderwanie:  opowiadane  anegdoty,  fakta,  ustę- 
py ostatniego  dziejowego  okresu  Litwy  dawnej* 
Mitostki  i  wyprawy  Kiejstuta.  Więzienie  Kiej&tuta 
w  Niemczech.  Bitwa  Rudawska.  Wyprawy  Olgier- 
da na  Ruś.  Miłostki  Witolda.  Śmierć  Olgierda^ 
Rząd  Jagiełły.  Napad  Kiejstuta  jia  Wilno.  Jagiełło 
na. Wygnaniu,  Napad  Jagiełły  na  Wilno«  Kiejstut 
w  wieży.  Śmierć  i  pogrzeb  Kiejstuta.  Oswobodzę-^ 
nie  Witolda.  Witpld  w  Malbórgu.  Wyprawy  Litwy 
na  Polskę.  Posły  z  Polski.  Jagiełło  w  Krakowie. 
Jadwiga  w  zamku.  Ro.zpuśŁą  i  tyrania  Skirgiełły. 
Powrót  i  śmierć  Witokia.  Oto  są  obrazy  przygód, 
których  autor  niei^az  z  uczuciem,  zwykle  malownie, 
ale  bez  połączenia  jednością  w  pieśniaćli,  które  zło* 
żyły  księgę  jBo/a  Wihldowe^  nam  opowiedział. 

Ta  epoka  jednak,  którą  za  przedmiot  opowiada* 
nia  swego  wziął  autor  i  której  rozrzucone  £akt^ 
przedstawił,  była  zapewne  godną  aźęby  spojrzćć  na 
nią  z  punktu. pewnej  jedności,  i  przedstawić  ją 
ti^  dziele  artysty cznym,  któreby  mrało  swą  diiazę 
i  swosjęi  całość. .  ; 
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N  Spoffcaf  ą  której  opowiada  nam  autor,  byłato  je*** 
dna  z  owych,  w  których  cały  bieg^ .  rozkwitnieniei 
żywota  danego  krajo,  jednoczy  się  nagle  m  awocy 
i  w  tle  tego  owocuj  oikazuje  też  jsiama,.  z  którycbi 
nastąpię  mają  bieg  i  kwitnienie  nowe«  W  okresaelu: 
takiej  przyrody  przedstawić  się  właśnie  musi  zna* 
komitszy  tłum  czynów  głośniejszych,  tłum  .wyda* 
tniejśzyfih  figur.  Jm  w  żywszej:  czyli  źywotniejszćj 
swej  epoce  jest  jedność  wewnętrzna,  tera  chaotyn 
Gzniej  przedstawiać  sig  musi  jej  pozór  przed  okiem 
chwili,  i  tem  wigcej  wymagamy  przeciwnego  wa*^ 
ranku  pród  utworu  poświeconego  tej  epoce  artysty- 
cznie.  . 

Okres,  który  wzięły  za  przedmiot  Boje  WUoldcń, 
tee^  byłlo  na  naszym  północo-wschodzie  ówhistory- 
^  ezny^,  kiedy  silna,  rozległa  Litwa  miała  przyjąć  od 
sąsiedniej  ziemi  zaeliodniej  fizycznie  słabszej,  przet 
rodzenie  duchowe,  i  kiedy  ta  ziemia  zachodnia  po  za« 
warciu  pierwszyteh  paktów  z  swym  królem  (Ludwi- 
kiem), odróżniła  si^  ód  reszty  zachodu,  i  razem  z  Li? 
twą  ku  nowym  moralnym  eelom  iść  miała.  Missya 
Litwy  pogańskiej,  byłato  missya  miecza,  to  jest  szet 
rżenie  granic  j^ie  dalej  przeprowadzone  być  miały^ 
pod  to,  a  nie  inne  przerodzenie.  Cel  ten  wszakże 
w  owym  dopiero  okresie  ostatnim,  iniał  siie  rozwir 
dftić.:  ;  Okres  ów  odznaczały  trzy  głównie  kierunki 
i  wzglgdy:  ostateczne  granic  rozpostarcie  i  utwier- 
dzenie; zjawiony  w  starOłLiłewskich  sercach  przesyt 
śjródmSości  zemsta  mordpw^  tupieztwa,  a  popęd  k^ 
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iimt^j  i  wreszcie  d»qio wy  Met.  zrażający  atatafnczo 
t»  acrea  da  kształiUi  (ławnego  w-bdztwa^  Jagiełło^ 
Skirgiełto  i  Witolda  trzy  głośne  postacie  fifAiy^&no^ . 
biiy  i  wyraaity  sołrą  głównie  owe  kierunki.  Skir-. 
giełł  maiemat  iż  t|{lko  naaycat  awe  żądze;  iagięłło^o: 
dogamat  słynącą  sąaiedmą  piękność^  Witała  korali 
nc.  Wszyscy  irzaj  jednak  rozwlązywati  tyłkd  iiai 
skąłe  jawm:  dawny,  a  zawiązywali  żywot  krajowy, 
nowy.  ' 

P.  Kraszewski  opawiedziat  laani  w  swym  goeMS*- 
eie  dzieje  tych  trzech  postącr  oraz  wprowadził  uiney 
które  je  ^czały;  lecz  w  skreisieim  idiwłaśnJef  owtó-L 
rzył  tylko  owe  jednostkowe  ich  bodźce.  Poemat  p^ 
Kraszewskiego  tak  na  awa  figury  patrzy,  jak  je  wi- 
działo «e)co  śród  chwili,  w  której  ja  jadała  kronika; 
żadnym  ogólniejszym  poglądem,  żaikiym  wewnę^^ 
trznym  węzłefi),  znaczenia  obraza  nią  podnv&9ł«y 
w  życie  nie  odziała  nfe  obudził  zaj^ia  kn  nieina. 

Dlaczego  tak  peien  faiMazyi,.  tak  pełei»  ^dafoośei 
antor  jak  p.  Kraszewskie  pomyśiit  wtm  sposób  0wó| 
utwórz  Dkezego  Wydał  Mm  eałośe,  która  w  iato<» 
c1e^s\vi^jej  i>ie  jest  eałoscią^  Na  .pytanie -to^  ^4^ 
Bi%  ham,  że  m<)^fbyśtny,  ieŁmy  <^szem  ^owinoi 
aami  dać  odpowiedź;  odpowiedź,  ta  inmsitteż  nam  rat 
4em  być  ^yyjaśnieniciia  ^iźsz^m,  taic^bjtrakter^l'  pisH 
tego.  aktora  w  ogóle,  jak  >w  sżcfifegótaeści  prsMa 
o  -którem  TOÓwimf.  :.  .  >      : 

Już  pr«y  wyttaiiio  plwiwstój^  cfiTcścf  poeisałii  te^ 
i(Witj(iJ!Ołaftdy)yi»ieJ!i»hiy  po        ?w>ióc$nia«wwagi  na 


Si:  fg  Kvs8zew«^i8g^  Byfty  t«  ad  owego,  Iiibo<  tat 
niedawii«g]o  joazeze  ozasi,  f ozrostjr  sig^  Baic^iMżm^ 
olfantymio;  a  owe  eecliy  ich  ignn  ttó  wydataiej,  tym 
jawnićj  odbii  df^  i  rMjaśnie  musiały. 

Umrytet  p.  J4be£a  Kraszewskiego  jest  jednym. 
Jiowyolł)  kti&reyBiejakoweŚHombienie,  zadanie  szoze*- 
g6)iie,  im  jddnę,  tę  ałbo'  inną^  gałąź  OMralną,  ale 
eatośii  moraliiego  rozvr(eią,  fączą  i  odbijają.  Ta  tfk* 
tfta^  w  i^gdinćm  reiwieiu  I^dzkości^  jak  to  już  owaw 
żdiśmiy  ^lierazy  nta  dwa  gMwnte  kierunki. '  Jednym 
%  tyeh  jest  badmnUy  wydające  cały  kraj  nauk;  dra<> 
gim  4u>(HrfSMie  właściwe,  wydające  szczegóły  spote* 
cemoiśei,  sztukę  i  t  p.  P^  Krasrewsdii  s6aie  we  srod^ 
kiiylslara  mę  posuwać  oka  kierunki.  Nie  znamy 
^awiCy  istotnie,,  rodzaju  nauki  i  sztokr  a  przyimj-' 
mnie]  rodzaju,  w  poezyi,  kteirychby  awtoc  nie  dotknął 
i  me  oprawiał.  Rozprawy  fitałagiessne,  historyOft 
fitMofiai  esUtffka,  kfyłykOj  w  artykołacb  hiii  od^ 
dśriełnyeli' ksifgacli^  ukazały  się  nam  z  pod  pieta  au^ 
\ęt^  z^ jedndj  strony^  Puknie  ełegit^  śunumia^  po^ 
umieści  tMaryjGtmt  i  fantofkfcmef  liistoryczne  i  faa<« 
tasl^^eotte  dramatem  i  wreszcie  ten  v»ełki  pootycanyr. 
utwór  o  200  pieśniach  o  którym  mówimy,  dcazot 
i<tat  ima  jednocześnie  autof  w  dragj^j  kolein 

Lecz  obok  <^ck  Awiek  kieranków,^  jak  te^  tiwa« 
źaliśmy  także/  istnieje  jeszcze  w  rozwiciu  moratnóm 
trzeci  kierunek;  kierunek  który  łączy  i  posuwa  te 
oba,  a  którym  *)rat  §ąA   PracA  kletufiefc  teik  coa»i«* 
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iHiemy  iitetyłko  uMóbieste  się  tego  żywiołu  w  laii- 
kę  oddzielną  (krytykę)^  lecz  obecność  i  czynność 
jego  w  s^mem  dotykaniu  i  uprawianiu  gałęzi  obii 
kierunków.  Zdaniem  naszćm  na  lekceważenie  i  brak 
prawie  zupełny  tego  pierwiastku  w  badaniach  iutwo* 
rach  autora^  mielibyśmy  prawo  użalać  się  (!)•  Cha- 
rakterem pism  naukowych  p.  Kraszewskiego  oraz 
jego  dzieł  sztuki,  jest  przedmiotowe  odbijanie  spót- 
ozesnych  bytów  i  rozwić.  W  pierwszych  ocftija  i 
zaznajamia  nas  autor  z  temwszystkiem  co  pozndP^ 
w  drugich  z  tern  czego  doznał.  Spółczesność  i  ta- 
lent przerysu  przedmiotowego;  są  cechą  obu  tych 
odbić.  W  rozprawach  naukowych  jest  nieraa;  odgło- 
sem dociekań  naj świeższy ch^  a  w  utworach  swycii 
artystycznych  jest  nieraz  mistrzem  istotnym  autor 
Latarni  czarnoksięskiej.  Lecz  tak  w  rozprawach. 
Łych,  jak  w  utworach,  niezdolni  jesteśmy  nigdy  doj- 
rzćć  głównej  myśli  autora,  dostrzedz  jiakiego  celu, 
wyciągnąć  jakiego  wniosku.  Na  tle  tych  jak  i  tam* 
tych  piśmiennych  utworów  autora,  nie  widzimy  ni- 
gdy w  gruncie,  roz wiciu  i6e\\i:sądu  autora.  P«Kra-> 
szewski  lub  nie  objawia^  wcale  sądu  swojego,  lub 
jeśli  go  objawia,  tedy  zaczyna  i  kończy  na  postrze- 
ganiu. 

Celem  nauk,  jest  postgpne  badanie  prawdy;  ale 
zjawiska  badań,  zjawiska  rozwić,  pośród  tej  drogi, 


(1)  W  następnych  pismach  autor  i  tegm  warunkowi  za- 
dość ntakk  ttczjuU  <poró wn:  artykuł  Sfi^). 
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isą  d(^ero  dtogądo  cala^  nid  eelem;  Kałde  ż  oidi 
pewien  postępny,  pewim  też  miić  musi  moment  cie* 
jnny  w  swojćj  istocie.  Sąd,  który  obróeony  do 
szezegóhi  danego  nauki  albo  połączonego  rozwicia, 
doMrżega  tyjko  te  ujemnosć,  nie  jest  sądem  żywo- 
tnym lecz  postrzeżeniem.  Tej  wigc  tylko  wtasnie 
natury  jest  sąd  przez  autora  októrym  mówimy,  obja- 
wiony. P.  Kraszewski  w  naukowycb  rozprawach 
sąd  swój  zwrócony  do  systemów  tych  albo  innych 
zasad,  kończy  na  zaprzeczeniu;  sąd  zwrócony  do 
szczegółów  towarzyskich,  społecznych  na  wyszy-^ 
dzeniu;  sąd  wi^c  p.  Kraszewskiego,  powtarzamy  to, 
nie  jest  właściwie  sądem  lecz  postrzeganiem. 

Z  naturyto  zatóm  ogólnego  charakteru  myśli  auto- 
ra wypłynęło:  iź  Anafielas,  a  zwłaszcza  cześć  jego 
trzecia,  ukazały  nam  obraz  poetyczny  bez  strony 
jego  wewnętrznej,  bez  łączącego  cząstki  jego  węzła, 
to  jest  bez  sądu.  Przedmiotem  Anafielas  są  dzieje, 
więc  obraz  społeczny;  do  podobnych  obrazów  autor 
stosuje  tylko  szyderstwo,  lecz  autor  zawiele  miał 
czci  dla  przedmiotu  który  obrał  sam  do  wskrzesze- 
nia, iżby  doń  miał  stosować  szyderstwo,  i  dlatego 
wolał  go  nam  ukazać  wcale  bez  sądu.  Brak  ten  głó- 
wnie, jak  uważaliśmy  to,  czuć  się  daje  właśnie  wosta- 
tnićj  części  Anafielas.  Te  czterdzieści  dziewięć  pie- 
śni, które  złożyły  Witoldowe  boje,  raz  jeszcze  po- 
wtarzamy to,  są  to  49  ustępów  oddzielnych,  niełą- 
czących  się  z  sobą  wewnętrzną  nicią,  i  niebłyskają- 
cych  żywotnym  duchem  wewnętrznym  nawet  w  swój 


niiaelaiiifi.    Bigiiiy  tgneb  ^mAęfifw  Mtora, 

któryś,  :prawie  patrzymy;  w  ikzflobaoh,  ^braniMk, 
ją(e^<^9  i  ^d  eeumętraaoiyfib  szezfgdlów  l^^ycb 
mt  ftame  d^t^iaoiy,  łeez  im  ^widzimy  ^wsm  my- 
«dw  tych  Igur,  nie  paznajemy  idb  ntyaili;  figury  fte 
jiie  zwjikle  nie  iioówią,  a  jeśJi  mamą,  tedy  nie,  f€»^ 
by  ieb  f  dofienie  az!«ególnie,  wffik,  tikres,  miąiaee, 
i  Ł  p.  poBDWimmdifo.  A«tor  najżywszymi  Dą|- 
inaWiiiejszyin  jest  2w^kl«  ±9m^  ^dzie  flię  uimiaia 
Otd^i»y$Iii  dos2^  isri4m«kd;ilaiyć  )e8t  zwi;óeia6  EiMir 
^  na  gdarzająpe  aie  w  eiągu  Anafiełas  •opisy  ^gfser 
bów.  ¥imA,  ia  joit  ustępy  v  WitoiAmą^ok  iegaćk, 
zloźoue  isą  zwykłe  z  f«zrzii€<Miyeh  ęrpsgpemnień 
jakowćja  anegilaty  dzie)owćjv  w  ^ilkanaśjcfe  «»aM|j 
Albo  ^Yiccćj  poety/cznydi  onyśli^  :i  kilkanaście  inidi^ 
imyoh  drążków  ^przyodzianej.  Są  to,  raec.fif«2iia 
pejzaże  i  askśoe  kamery  obskuty  przesuwające  sifi 
iprsed  nami,  obraz;y  o  jasnych  iobeaoh,,  ałe  bez  ;źy- 
eia,  bez  związku  i  niepozastawiająee  aain  w  uesim 
po  pczejści^,  innego  wrażenia  i  innej  pamiątki,  jak 
owyck  ja&ftydł  fcolopów. 

IJstępy  ite.i  i3t)razy,  .opoidedziane  i  skreślone 
przez /aiiliofa  zostały  ^iersz^m.  Wiensz,  Ło  zetyaaę- 
irzność,  a  w  dixtylcania  zewn^znośd  cekije  aiiiter. 

JCażda  prawie  >pieBń  WiMd&wyck  bt^ów  opow^ 
dziana  jest  innym  rodzajem  wierst^.  Jeśliby  jdfi»ś 
kto  !ząpragnąl  wznawiać  żarzmy:  ii  język  nasz  ipiće 
fiie  ^moźe  iiviiersza  hanaonijnego^  iż  mieć  irie  mo^ 
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miar,  sp^adków  stopowych  i  t.  p.,  ma  tylko  otworzyć 
kdfggę  B»}6w  Witoldowyeb,  a  każda  karta  ]M)da  mu ' 
zaprzeczenie,  świetne.  Mówiąc  wszakże  o  wykoRa*- 
niu,  nie  możemy  tu  nie  uczynić  autorowi  wymówki, 
którą  też  zapewne  każdy  czytelnik  z  nami  uczynić 
musi.  Autor  zbyt  mało  rachuje  na  fantazyą  i  sto- 
pień pojgera  swojego  czytelnika.  To  rachowanie 
przecież  iia  pewien  stopień  fantazyi  ioiraz  pojęcia,  jest 
wdziękiem  dla  czytelnika  utworu,  więc  warunkiem 
uczucia  i  znalezienia  piękności  w  tym  utworze*  Ja* 
koż  od  dyalogu  w  bajce,  do  układu  scen  i  rozdzia- 
łów w  kompozycyach  wielkich  dramatów,  wielkich 
romansów,  autorowie  ich  zwykle  zostawiają  dziś 
wiele  do  domysłu  i  do  dotworzenia  własną  fantazyą, 
dla  czytelnika.  P.  Kraszewski  w  swej  opisawości, 
łiryce,  wszelkim  abrazie,  jest  przeciwnie  nader  dale- 
kim od  zostawienia  jakiego  rysy  do  domysłu.  Autor, 
owszem  każdą  myśl,  każdy  obraz  kilka  razy  przed- 
stawić, po  kilka  razy  innemi  słowy  powtórzyć  musi, 
nim  go  opuści.  Poemat  p.  Kraszewskiego,  nicby 
nie  stracił,  gdyby  o  połowę  liczby  wierszy  był  krót- 
sizy.  Praca^  przetrawienie  myślenia,  poprawność, 
nie  są  to,  warunki  wymagane  przez  narów,  warunki 
zbytnie.  Diich  nasz,  jest  to  diich  prawdy,  lecz  wi- 
dzimy, z  tych,  albo  innych  przyczyn,  fałszami  przy- 
łttły,  duch  ten  musi  przebyć  pokuty^  nim  się  zdoła 
ukazarćt  w  zbliżeniu  do  ^stąnu  prawdy. 

Epmpozycyi  więc  Anąfieląs,   mówiąc  w  ogólci, 
najwięcćj  do  zarzucenia  mamy:  brak  jaśniejszy  celu, 

Tysiyńsku  T.  HI.  9 


g»  osteśei  poAnatb  fe  8Qbą  t  z  nattti  ^febf^  atoweid 
mUohu  Bez  warunków  tyeli^  artyMyczny  uŁwór 
iii<)  ma  artystycznej  t^ośin^  i  poematu  Aoafiafaus  nie 
nioitfl^  nazwać  Jakowymś  Aa^cym  oalośi  jBrc^mao^ 
/Ml  AoAo/iriArć^iy  trylogiem  epapeiotnym  i  t.  p. 

Jeźdi  jednak  Aitafielas  nie  jest  epc^ją  a  dd;te« 
jaw  Łitewskieb^  tedy  jest  oMtym  sbiorem  uiaierya- 
kiw  do  epopei,  dramatu  i  wszelkiego  utworu  Arty- 
stycznego z  tych  dziejów.  W  zbiorze  tym  wtdstmy 
zebrany  i  rozwrdnioiiy  cały  thikn  podań  o  cżasaeb 
pierwotnycb  ziemi  Litewskiej,  który  krąży  ś^ód  pie-* 
śni  i  powieśei  dzisiejszych  tej  ziemi;  wszystkie  fok- 
ta,  wypadki  podane  przez  kroniki  z  owych  caasów; 
obraz  mar^  óbycznjów^  twyezegóit)^  umlyMw  w  ich 
oderwaniu,  wszełkiefa  słowem  zewnętrznych  szcze- 
gółów bytu  starej,  pogańskiej  Litwy,  z  wiernością 
jakoby  wczorajszego  widzenia  opowiedźiate. 

Anafietas  (mówiąc  trochę  według  żyWiołu  który 
go  stworzył  głównie,  to  jest  fantazyi),  inoglibyśay 
przy^równać  do  kopatei  w  Goikondzie«  Pieśni  ti^ir 
kie,  mistyezne  Wiłolaraiidy^  wydają  się  nadl  jak  jej 
pokłady  dofne:  lekkie  i  rozmaite  Bqfe  WMoldew^j 
jako  przysypy  górne,  a  jako  brykut  Miniows^ 

Ańafielas  nie  jest  wtdług  nas  Epopciją.^-^Paeiiiak 
ien  ściśle  jest  tem^  ^zem  nazwał  go  autor,  to  jesti 
zbiorem  (lubo  iiieipołączonycli  weWnęirztue^aie  idą" 
eych  po  sobie  w  pewnym  potóądku  ezasewym)  pie- 
ńki %  podań  LiletóskiiA.    Jestto  owoc  silnej  lubo 
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troehg  za:  chaotycznie  btądzącćj  fantażyi,  pośród 
zmarłej  zewnętrznej  kraju  swojego  przeszłości.  Jest- 
to  jednak  istotnie,  powtórzmy  to:  skarbiec, — i  isto- 
tnie^ rzec  można,  owa  pogańska  góra,  którćj  nazwi- 
sko nosi,  a  na  którą  przybył  duch  dawnej  Litwy, 
aby  Sie  przez  nią  uniósł  w  byt  nieśmiertelny.  (Ana- 
fietasj.  1846. 


Felicyta.  (I). 


Rzecz  dramatu  Felicyta  dzieje  sig  w  Kartaginie, 
w  wieku  IV.  od  zamienienia  kraju  tego  wprowincyą 
rzymską,  a  na  początku  Ulgo  ery  chrześciańskiej , 
kiedy  na  tronie  rzymskim  po  zgonie  Severa ,  zasie- 
dli dwaj  jego  synowie:  Gięte  i  Karakalla. 

Oto  są  szczegóły  treści  tego  dramatu  porząd- 
kiem aktów: 

Akt  pierwszy  przedstawia  wyłącznie  w  działaniu 
pogaństwo  kartagińskie. 

W  grodzie  niegdyś  Annibalowym,  na  forum,  ze- 
brał sig  lud  kartagiński ,  kapłani  i  kapłanki ,  a  na 
krześle  kurulnem,  przed  krużgankiem  świątyni  Fe- 
ba ,  zasiadł  Olympiusz  Priscus  prokonsul  Afryki. 
Gród  obchodził  pamiątkę  tryumfu  Bomy.  Arcyka- 
płan na  czele  chórów,    uczcił  prokonsula.    Chóry 


(I)    Felicyta  czyli  męczennicy  Karłagińscy.    Dramat 
w  pięciu  aktach  prz^z  Ant.  Eaw.  Odyńca.  Wilno  1849. 
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spiekały  hymny  na  eześe  Romy ,  równając  ją  do 
Feba  i  Zeusa.  Ale  Olymlpiusz  Priscus  nie  zważał  na 
hymny,  arcykapłan  byt  niespokojny,  bo  nie  było  tą 
rażą  długo  na  miejscu  córki  jego,  młodej  kapłanki 
Feba,  Felicyty.  Arcykapłan  miał  w  podejrzeniu  od- 
dawna  miłość  i  zabiegi  wielkorządcy,  i  gdy  wysła- 
ny kapłan  wrócił  i  doniósł,  źe  dziewica  znikła  z  ustro- 
ni swej  świętój,  źe  snąć  porwana,  zelżył  prokonsu- 
la.  Ale  Olympiusz  był  niewinny,  zniewadze  nawet 
przepuścił,  i  sam  rozesłał  gońców  szukać  porwanćj. 
Okrzyki  ludu  zapowiedziały  w  tej  chwili  przy- 
bycie gońca,  posła  z  Rzymu^  Posłem  tym  był  CaJM 
Yulpisctcs,  ulubieniec  cezarów  nowych.  Czas  zmia- 
ny cezarów,  był  też  zwykle  czasem  zmiany  prokon- 
sulów.  O  knowaniach  Yulpisca,  uprzedził  już  był 
Olympiusza  Asper  (prefekt  Kartagi),  świeżo  z  Rzy- 
mu przybyły.  Vulpiscus  przywoził  do  obwieszcze- 
nia nowy  edykt  cezarów.  Przytoczymy  tu  w  sło- 
wach tekstu,  początek  audyencyi  posłaitreśćedyk- 
tu;  przytoczenie  to  (oprócz  zaznajomienia  z  dalszą 
osnową  treści)  wskaże  też,  jak  autor  dramatu  umiał 
w  nim  odbić  w  słowach  i  myślach  historyczny  ko- 
loryt wieku,  i  zachować  poetyczność  toku  w  przed- 
miocie, najwięcej  nawet  prozaicznym. 

Forum,  zgromadzenie  jak  i^tżej. 
Tidpiscns. 

Olympiusza  Priska,  prokonsula 
Libii  i  Afryki,  memi  usty 

9* 
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Pozdrawia  Senat  i  oba  Augusty: 
Go  jako  KaBtor  i  Pollui  na  niebie, 
Na  tronie  Romy  świecą  obok  siebie. 

Olyittpiusz  (powsłując). 

Cześć  im  obudwom!  Łaska  ich  utula 
Żal  w  sercu  mojem,  którym  zgon  Sewera 
Przejął  świat  cały. 

TilpłsklB. 

Rozkaz  mój  zawiera 
Inną  t^ź  dla  mnie,  smutniejszą  powinność. 
Lecz  biada  temu,  ktohy  w  państwach  Romy, 
Na  sz«ili  uczućswych  ważyć  śmiał  czynność. 
Którą  mu  zleci  świata  Bóg  widomy* 

(Zwracając  się  do  kapłanów). 

W  obec  więc  was,  kapłani  i  zebranych 
Obywateli  rzymskich  i  poddanych,^ 
Olympiuszu!  słuchaj,  coć  obwieści 
Edykt  cezarów. 

(Rozwija  zwój  pargaminu  i  czytaj. 

»Dośzły  do  nas  wieści, 
Że  powierzoną  ci  w  Afryce  władzę 
Niedbałą  dzierżysz  ręką,  i  w  Kartadze, 
Stolicy  twojej,  ż  niewiadomych  względów 
Dopuszczasz  sprośnych,  bezbożnych  obrzędów 
Wiary  chrześcian,  bluźnierców  i  wrogów 
Nieba  i  Romy; — za  co  pomsta  bogów 
Ciężkiemi  klęski  karze  nasze  kraje: 
Wojny,  pożogi,  głód,  nieurodzaje, 
Tępią  ich  ludy  tchem  zabiSyczym  monu. 
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Sama  natura  ze  zwykłego  torą  ■ 
Wfftzła  i  działa  wspak  ludzfcićj  potrzebie, 
Złowrogie  znaki  groSą  wciąi  na  niebie,' 
Jakby  na  haało  morzu,  co  swe  prądy 
Wezbrawszy,  wpada  na  mieszkaiie  lądy, 
I  wstrząsa  ziemią,  co  sama  ku  niebu 
Zionie  z  wulkanów  ogniami  Erebu. 
Bo  wszystkie  bóstwa  złączyły  się  wspoły, 
W  zemście  na  spólne  swe  nieprzyjacioły, 
I  z  ich  to  natchnień,  im  równy  na  ziemi, 
Co  dziś  w  Olympie  ucztuje  juz  z  niemi, 
Septimus  Sewer,  grom  prawa  surowy, 
Zatlił  w  swych  rękach  na  przestępców  głowy, 
By  przebłagali  bogów,  lub  zginęli. 

Olympiuszu!  biadaz  ci,  jeżeli 
Dłoń  się  twa  leni,  a  myśl  się  odważa 
Przesądzać  wyrok  bogów  i  cesarz^, 
Co  jgk  grom  Zeusa,  gdy  błysł  przed  oczyma, 
Świat  go  nie  zwróci,  Olymp  nie  przytrzyma; 
Jeśli  się  jednak,  jako  pragniem  sami, 
Z  pozorów  winy  oczyścisz  przed  nami. 
Tą  rażą  jeszcze  rączym  ci  łaskawie. 
Dać  czas  i  pole  ku  dalszćj  poprawie, 
Przytem  zwiastujem  Afryce  i  światu: 
Ze  z  woli  naszej,  za  zgodą  senatu, 
Pamięci  Ojca  naszego  i  Pana. 
Boska  cześć  odtąd  ma  być  oddawana^    - 
A  posąg  jego  w  pierwszych  bogów  rzędzie, 
Na  równi  z  Marsem  postawiony  będzie. 

Olympiuszu!  wola  przeto  nasza, 
Którą,  ci  Kajus  Yulpiscus  ogłasza, 
Sifaga  nasz  wiemy  i  wielce  nam  miły, 
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Jest:  bj  się  w  mieście  Kartadze  odbyły 
Święte  igrzyska,  śród  któryeh  Sewera 
Pos%g  niech  pierwszą  boską  cześć  odbiera. 
Ty  sam,  kapłani  i  lud  cały  społem, 
Palcie  kadzidła  i  bijcie  mu  czołem. 
Kto  zaś  dofiiesioh  byłby  do  urzędu, 
Jako  uczestnik  chrzcścian  obrzędu. 
Ten  prócz  palenia  kadzidł  i  pokłonu. 
Winien  poprzysiądz  u  podnóża  tronu. 
Cześć  naszym  bogom  i  nam  posłuszeństwo. 
Łaska  pokornym,  śmierć  za  przeciwieństwo! 
Ty  sądź,  jakiego  wart  kto  będzie  losu, — 
Pożarcia  zwierząt,  miecza,  albo  stosu.« 

Olympiusz  wykonał  rozkaz,  i  na  dzień  nastgpny 
igrzyska  uroczyste  i  składanie  czci  posągowi  Sewe- 
ra obwieścił.  Gońce,  wystani  szukać  Felicyty,  wró- 
cili bez  niej,  donosząc  tylko,  iż  rano  jeszcze  widzia- 
no ją,  jak  z  drugą  jakąś  niewiastą  uchodziły  ku  stro- 
nie mogił  chrześciańskich. 

Akt  drugi  przedstawia  w  działaniu  clirześcian 
Kartagi. 

W  ciemnej,  sklepionej  budowie,  oświeconej  ka- 
gańcem, w  środku  której  stał  ołtarz,  zebrani  byli 
clirzcścianie  około  swego  pasterza  (biskupa  Karta- 
gi). Przedmiotem  ich  rozmowy  była  ich  wiara  i  los 
jej.  Przytoczyliśmy  sceng,  określającą  pogaństwo 
wieku;  przytoczymy  teraz  czgść  tej  rozmowy,  dla 
przedstawienia,. jak  twórca  dramatu  umiał  wcielać 
sig  i  przejmować  odcieniami  uczuć  i  myśli  ohrześciaa 
owego  wieku.  Rozmowg  tg  czyli  rodzaj  sj^oru,  miar- 
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kowanego  słowami  pasterza,  prowadzą  łic  Deodor 
iu8  chrzęści  a  nin-i:0//tierr,  Arłaxiusz  ciłrześcianin- 
filozof  i  Kwinłus  cbrześcianin -/ona/^Ar* 

Trybun  legii  afrj^kaiiskiej  Deodat^  chciałby  try- 
ufm  wiary  cbrześciaiiskićj  przyspieszyć  orężem,  to 
jest,  orężem  wrócić  jpoganską  Romę. 

»Ach!  czyliż  nie  pora  już  (mówił)  ojcze!  czyż  nie 
pora? 

Długoź  krzył  tylko  ma  być  męki  godłemf 

•  •••••• 

Wszak  przyjdzie  chwila,  ze  całą  w  ramiona 
Ziemię  objąwszy,  przytuli  do  łona; 

Że  nowy  potop  łaski  a  nie  kary,. 
Wodą  chrztu  jego  świat  odrodzi  stary. 
Co  ma  być  kiedyś,  czyżby  ludzką  siłą 
Nie  można  sprawić,  aby  rychlćj  było? 
Ojcze!  tyś  święty  w  kościele,  twe  słowo 
Zycie  i  siłę  może  tchnąć  w  myśl  nową. 
Tysiące  braci,  jak  dzi^  na  męczeństwo, 
Czyżby  nie  radzi  biegli  na  zwycięztwo, 
By  z  mocy  piekieł  niebu  podbić  ziemię. 

Biskup  Satnr. 

(kiery jąey  rozmową  według  nauki  trądy cyjnij)i 

O  Deodacie!  tybyś  krwią  Chrystusa 
Cbeiał  tylko  spełnić  dzieło  krwi  Brutusa. 

•  •       '  .  .  •  •  * 
O  Deodacie!  w  duszy  twćj  Rzymianin 

.  Nazbyt  żyw  jeszcze,  aby  obok  niego, 


N4gł  oifi  w  f»<4iii  ijemok  JMi^toą  ftUKegOr 

Jako  dach  s  ciałem,  tale  węzły  mocnemł 
'8«rce  oaAdwieku  do  rofahm<^  ziómł 
fiamBńg  jpC2yA«fpah  lecz  joIm  tduohw  idefe 
Z  ponfiocą  ciiAa,  Wjfisią,  JM^^^  -ee}ci 
Pełoiić  ttt  winien,  aby  z  nim  i  ciało 
Na  nieśmiertelne  życie  z  martwychwstało: 

Tak  chrześcijanin  w  ojczyźnie  widomćj 
.Nie  ^uźyć  tylko  jej  chwalę  znikomej,. 
Ł.ub  grze^ćj  pysze;  lecz  całą  sw^  sił^ 
Czynić  ma,  Bogu  by  się  stała  miłą; 
.  A  w  jakich  cnót  ją  chce- widzieć  ozdobie, 
'  T«kie  ma  napfeód  porwijać  sam  w  ^obi«. 
Wtenczas,  jeżeli  Pan  przyjmie  te  ebęd, 
W  pomoc  ma  zejdą  aniołowie  śwfięci.  i  t.  d". 

AjcUsiuz. 

(filozof  ulexandr^ski). 

Prawdęś  rzekł  ojcze!  nie  siłą  oręża 
Prawda  się  -krzewi,  walczy  i  zwycięża. 
Bóg  sam  jest  prawdą;  Jego  tylko  (Jroga 
Prowadzi  do  niej; — ;  a  jako  u  Boga 
Przed  wszystkićtn  było  słowo-  ti  nie  ćictło, 
\^    Nim  przez  nie  wszystko  stało  ^ę,  co  stała, 
Tak  i  przez  słowo  tylko,  pośród  ludzie 
Prawda  się  najprzód  objawia  i  budzi, 
Nin)  iStworsTjr  ciaito  swe;  i/bia^a  ciałi|» 
Aby  praed  skłonem  z  pychy  oiyzipiała. 
Moc  swą  za  prawdę  śmiało  stawić  w  czynie. 

•  •  •  •  •        _  • 

W  słowie  więc  naprzód  w  ludzką  myśli  serce, 
td£my  siew  praiwdyakć  dkoć po  iaWieree, 
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Ai^afl(.wie|i4)rf»^y  Ubtin  s^wega  dn^. 
Iskry  te  w  ogie^  oiarny  recdniiicłia^ 
Aśiwiat  jak  niebo,  sajaśBieje  cały 
ledaą  światłoóeią,  jedi^j  Bałćj  cbwały. 

Satar. 

Bffseye!  w  twych  słowach  jest  prawda  dlt  ucha^ 
Lecz  czy  «am  dobrze  znasz  prawdę  ich  dncha? 

•  ••••• 
Biąd  byłby  w  tobie,  jełeli  rozlmiiesZy 
Ze  HCźąc  tylko  co  aa  n  wiesz  i  umiesr. 
Mistrza  juz  prawdy  stałbyś  się  obrazem* 
W  słowie  Chrystusa  był  czyu  i  cud  raz^m: 

Czyn — Bóg  w  człowieku,  cud — moc  Ojca  wSynu, 

Nam  grzesznym  cuda  nie  dane,  lecz  czynu 

Na  wsparcie  prawdy  naszych  słów  potraseba. 

By  w  nie  cud  łaski  moc  swą  natchnął  z  nieba. 

Pewniejsza,  przeto  myśli  naszych  droga, 

Nie  jak  wieść  drugich,  lecz  jak  iśd  do  Boga.... 

•  •  .  •  .       '  . 
Lecz  łe  fałsz  często,  jako  mgła  od  zi^itii 

Prawdę^  jak  słońce  oczom  ludzkim  cierni: 

Błogosławiony  mędrzec  chrześciaóski! 

Co  jako  powiew^  w  którym  tchnie  duch  Pański, 

Mgłę  tę  porusza,  rozwiewa  dopóty, 

Aź  się  lub  we  łzy  rozpłynie  pokuły,  -  • 

Lub  na  kształt  dymu  błagalnych  kadzideł, 

W  niebo  ją  wzniesie  wiatr  anielskich  skrzydeł! 

•  •  •     ^     •  •  . 

Kwistiu. 

(młody  Libijczyk). 

Oobrze  to,  ojcze!  lecz  prawdy  i  wiary . 
Cóż  jest  owocem  i  znakiem? — Ofiayy.. 
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Bóg  nam  nietylko  rzd^ł  bw6j  prawdy  słowo. 
Lecz  je  sam  stwierdził  ofiarą  krzyżową. 
I  czćm  fa  prawda  rośnie  tak  zwycięzko. 
Czy  tylko  słowem,  czy  i  krwią  męczeńską? 

Przebacz  mi,  ojcze!  Lecz  źar  mego  ducha 
Płomieniem  wstydu  na  twarz  mi  wybucha, 
flekroć  wspomnę,  jak  mało  odwagi. 
Jak  mało  ognia  w  kościele  Kartagi.  « 
Gdy  świat  wkoło  nas  od  końca  do  końca. 
Brzmi  czcią  i  chwałą  wyznawców  tysiąca. 
Co  w  ogniach  stosu  lub  zwierząt  pasżczęce. 
Męczeńskich  zwycięztw  osięgają  wieńce: 
My  jak  pisklęta  bez  sił  i  bez  lotu, 
Jak  trwołna  trzoda  na  sam  odgłos  grzmotu, 
Tulim  się  w  cieniu,  którym  nas  otula^ 
Skrzydło  rzymskiego  łaski  prokonsula, 
I  wielbiąc  tylko  poświęcenie  drugich, 
Trwonim  czas  sami  na  rozprawach  długich. 
Lub  na  posługach; — w  czem  nas  każda  z  miasta. 
Wyręczyć  Icpićj  potrafi  niewiasta,   - 
W  kojeniu  chorych,  lub  starych  pociesze. 

Ale  ja  czuję,  czuję,  że  nic  zgrzeszę. 
Gdy  duch  mój  śmiały,  niepamiętny  na  nic, 
Jl^yrwie  się  naprzód  z  wiążących  go  granic, 
I  w  pośród  Forum,  śród  świątyń  ich  progów 
Wyzwie  do  walki  iRomę  i  jźj  bogów. 

•  •    '      •  •  •  • 

W  kim  duch  mnie  równy,  za  mną  na  męczeństwo! 
Im  więcćj  ofiar,  tćm  bliższe  zwycięzŁwo. 

Satnr. 
Synu!  mój  synu,  oby  słów  twych  w  niebie. 
Pan  nie  dosłyszał. 


:        Bo  ,seree  twoje  w  j^ycjhjs  cij^  uwigdło. 

*■      '  ••.«••• 

TaiL  jje^tt  Bóg  i^  oCai:y  od  \fi^u. 
Bo  iBU  za  .wszystkie  łaski  Jego  dary, 
Ludzje  nie  mogą  dać  nie,  prócz  ofiary. 
Ale  mój  syna!  jak  prawda  i  wiara, 
Tak  jedna  tylko  jest  iwięta  ofi«f  a, 
^    Ofiara  Boska:  gdy  Mn  w  ni^j  dijeiny 
Co  on  mieć  pragnie,  nie  co  mu  dać  i^heeiDy; 
Co  dach  aymieniu  nątcboie,  juia  Krew  eiału^ 
Ofiara  z  powinności,  a  nie  z  szału; 
Ofiara  z  posłaszeństwą,  a  nie  z  pychy* 
Czyniąc  inaczćj,  czyżby  ^ię  proch  lichy 
Nie  ^równał  z  Panem?  jakby  się  śmiał  wakyć 
Świadczyć  ma  łaski,  lab  go  wzajem  darzyć. 

Lecz  chcieć  być  nadto,  w  uniesieniu  dzi|vićm 
Nie  już  pfiarą,  lecz  i  ofiarnikiem: 
Prześladowania  atawać  się  pochodnią! 
O!  %o  jne  nie  jest .$8ale)astwem--«to  zbrodnią. 
I  biatfa  teian!  to  i  tam  na  aą^zie, 
Gdy  sprawiedliwość  na  wyrok  zasiądzie. 
Biada  szaleńcy!  co  krwi^  swego  brata, 
Chciał  byt  okapić  choć  zbawienie  świata 

S^zmQyv^tę  przerwało  przybycie  dwócłiaiieiwiast. 
JSyłyto:  córfca  arcykapłana  Feba  i  niegdyś  jej  pijistuu- 
-ka,  i^ga  dooiu  arcykapłana  (KryipinaK  Felicyta 
rskłada  szeserą  i  żywą  spowiedź  z  kroków  awy^^h 
iprzed  pasterzem^  iuź  ;matka  Felicyty  uwarła  połaje- 
'fluiieobrześcianką,  dirześpiaiikaJbyła  Ki^yspioa;  wia- 
rę tg  wyznawała  i  Felicyta,  ale  ją  poi:wal  byt  świiiit 

Tyuyńfki,  Ton  III.  10 


110 

i  prtfżnoąć  chwały  jako  kapłanki.  Tę  miłość  siebie  i 
świata,  pokonała !  zastąpiła  w  nićj  była — miłość,  któ- 
rą ją  natchnął  Olympiusz,  prokonsul  przybyły  zRzy- 
mu.  Ale  Olympiasz,  przekroczywszy  ustronie  świę- 
te, chciał  zelżyć  jej  czystą  miłość; —  Felicyta  ode- 
pchnęła go  z  (lumą,  ale  odtąd  nie  śmiała,  nie  mogła 
już  występować  przed  nim  w  ofiarach;  i  właśnie, 
gdy  nakazane  były  dziś  nowe,  uszła  do  chrześcian, 
błagając  o  poradę ,  i  jeżeliby  to  być  mogło  —  o 
chrzest.  Felicyta  przyjmuje  chrzest.  —  Wieść  i  ro- 
zmowa o  nowym  edykcie. — Obrzęd  chrztu. — Hymny 
chrześcian.  W  czasie  ich,  żołnierze  arcykapłana  od- 
krywają schronienie  niewiast,  wiążą  chrześcian — i 
neofitkę. 

Akt  trzecL  W  pałacu  prokonsulą,  Asper  trwoży 
go  działaniami  Yulpiska  i  zachęca,  iżby  się  pozbył 
go  siłą;  ale  w  myśU  prokonsulą  byłA  więcćj  Felicy- 
ta, jak  poseł  Romy.  Duma  Prisków  ugięła  się,  i 
Olympiusz  chce  zaślubić  kapłankę.  Z  wieścią  tą  i 
słowem  błagalnem,  udał  się  arcykapłan  sam  do  wię- 
zienia córki.  Próba  i  walka  były  ciężkie,  ale  nowa 
chrześcianka  pozostała  przy  wierze  i  przy  więzieniu. 

Akt  czwarty.  Olympiusz  rozpacza  w  pałacu;— Fe- 
licyta, stawiona  przed  nim,  powołuje  go  do  chrze- 
ściaiistwa.  Skazani  na  spalenie  za  niezłożenie  hoł- 
du posągowi  Sewera,  chrześcianie ,  gotują  się  na 
śmierć  w  więzieniu;  między  niemi  i  Fehcyta.  Asper 
przyrzeka  prokonsulowi ,  iż  zdoła  ją  potajemnie 
uchronić  od  kary  stosu. 
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latiem^  le«i  pmjkoiisiil  uwięzie  gokaae.  Olympiust 
zasiada  iia  fafum  na  czeleiiktar^w,  i  przeprawadm*' 
nych  na  męki  ebrześciaii  usiłują  nawracać.  Rny^ 
pirowa(l2<ma  i.  Felicyta.  Olympinaz  każe  jćj.  poilai 
lutnią;  Felicyta  chwyta  ją  i  śpiewa  pieśń  o  przyeato- 
.ści  k9Śei<eła  na  nutę  Apokaljpsis.  Śpiew  ten  uie.zba* 
Włł  śpiewaezkłi  i  poprowailzoua  z  iuneni  naiśiiiiert. 
-Usiławaaia  Aspera  były  próźiie.  Przybyły  prced 
prokonaiila  żołnierz,  opouriada  szczegóły  męki  i 
śmierci  ebrześrian  w  płomieniaeh.  sŁos&^  a  między 
innemi  Satiira^. Kryspiny  i  Fełkyty.  Kara  spełniona 
stato  «ę  baatem  nawróceń.  Łuil  rzucił  się  i  raz<- 
•  f  bwy tał  kośoi  męiezenników.  Sam  Olympiusz  wy- 
rzekł się  ^adzy V  okłat^pił  ją.Yiilpiske^vr;  i  powoła- 
wwy  ABpera  i  areykapłauk ,  oddala  śię  z  niemi  na 
pitet^^ną^  służyć  tam  Bogu.  Felicyty* 


Takie  aą-główne  rysy  osnowy*  dramatu  p.  Odyń- 
ea.-^Jestto,  widzimy,  dramat,  naleźąey  nietylko  do 
afery  pśezyi,  leez  bistoryezay.  Okres  owszem,,  z  któ- 
rego wzięty^  jest  jednym  z  tych,  któfebyły  główne- 
go zajęcia,  a  najgłewniejszego  znaccsenia  w  rozwi- 
ehi  d»ejo#ćm.  Cltkres  ten  jednym  hyi  ztyęh^  w  któ- 
rych 'spdtniane  llji^ktai^dznarzajift  aa  skale  jasne^  już 
f^łet)^lko  (bjeg  źyeia  idąrejdw  tego  albo  inaego/lcra- 
'M  lago albbihiis^ Ittdii,  ąle  tałój  ladAaad} które 
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prsypomiMjąy  ii  luboroidMlMa  tśwp^lrm^i  Mz- 
ko6ą  ta.  jisst  jediiak  jedoą  w^wn^tr ana;  spolay  » łą** 
aoy  iywi>C  pr aebjwająca;  i  że  jakfcolwiefc  żyjąo  bi 
ziemi,  wywyżsaona  jest  nad  wszystko  na  ziemi,  jest 
jedni^  po4  wpfywem  i  w  ręka  Siły,,  która  ebfra<» 
jak  pragnie  i  nią  i  zieroiąi 

EpokąMlramatu  Fetfeffta^  byłte  stowem  ów  ezas, 
g>]y  liKlskośó  wsweBBpierwotnómrojwieiii,  ilosz^ 
szy.  szczebla  swojij  materyałnej  potęgi  i  żsftyslowe- 
go  .wyłącznie  iyeiat  fakt  ten  uosobiła  była  w  pa«- 
sttrie  rzymskióm;4-*^i  gdy  zrodzona  śród  jego  oienia, 
a. na  ostatnim  szezebbi  życia  towa^zyskłegov  mała 
2  pozoru  i  wątła  Idea  czysio-dnohawa  (ebfzesciaii)- 
ska)f  wystąpiwszy  be^  ziemskióf  brani  z  ową  połę- 
gą  wskzye,.  przema^e  ją,  i  wkoucmabeliywe  wie- 
ku owega  godło  swe —^  ifenayi,  na  aajpotęn&ejązym 
tronie  światowym,  anaroiejacu  ówią^itr  ujsmcMo- 
gów  (Panteon),  osadzić  miała.  Zadanie,  f o  miały 
spełnić  pierwsze  trzy  wickt  cłn*ześciaństwa.  Wiara 
i  nauka  chrześciaiiska  miały  być  wypadkiem  tych 
wieków;  '^ wiara  i  nauka  ebrzeóeiańska  były. więc 
głói^bynif  rzed&iiotera  iwroiów  sae^egóJnyeh  jodno^ 
stek,  gfa^wnóm  uęluciem  postępnóm  w  rozwtsju  wie- 
ku* Sdgane  z  przeczucia  i  wy[^niane  przez  władze 
pogańskie^  wiara  ta  i  nauka  z  drogiej  strony  obu- 
dziły, się,,  i  (przyjmowane  były  przes  kazd%  myśl 
eżulsaąy.ducli^żywssy  isalachetoiii^^sze  sierice,ri  prze- 
ciskały się  tyiiąoziiem  koryteifi  w.rodziay  Lktaasy 
:iWdiełkidi.«Meblów  śpokasbydii  IfaU  f óway  bjt 
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gtófwnie^iajpemie  "if^pailktoin  działania  wy tuęj  wo« 
łi;  patriąc^d^iś  jednak  ^ź  xe  stniowiska  wypadków, 
możemy  tóż  Tozsądfae,  okrestae,  w  jakim  sŁosunks. 
sprawiły  go  i  wole  jednoMek.  Wole  te  peśred  ludz- 
kości z  wiarą  wygastą ,  przeżytej  zmyslowie,  M2\y 
za  pociągającymi  mapalnie  i  dn^howie  eecbami  nau- 
ki eiłrześeiańskiej.  Nauka  ta  przynosiła  pewn^ośó  na 
miejsce  zwątpień,  byt  w  miejsce  nicości,  nadzieje 
w  miejsca  prz^sytn;  nauka  ta  była  zwłaszi^za  zgo- 
dną w  swych  {^rawdacli  z  tern,  co  leżało  iia  idnie 
sere  J&ażdego  stworzonego  człon  ieka,  aeo  było  przy- 
bitym tylko  dwrilą  danego  świata,  światem; — wszel- 
ki więc  zwrot  życia,  wypadek,  który  t«  przybicie 
uchylał,  odry  wał  od'świata;-^jakiś  spórunosząny  nad 
ehwilę^  i^ozpacz,  miłość,  męka  przesytu,  przykład 
i'Jt.  p.,  wii^zy«tko  to  wiodło  do  przyjmowania  nowej 
naufci^  i  przyoblekania  się  w  szaty  ducha  nowego. 
Wsze&i  ^ra;z ,  wzięty  z  -wypadków  domowych 
owych  wieków,  na  caWj  przestrzeł>i  państwa  rzynp- 
skiego,  przedstawić  musi  widok,  przykład  wciska- 
nia się  i  szerzenia  w  teii. sposób  owego  ducha;  7  prMd* 
stawit  gouftaśi^e  z  swego  zadania  dramtat:  Fśłk^a. 
tWid^tełiśmpy  treść  i  traCaość  autora  dtainatu^ 
w  kreśleniu  (jakkolwiek  językiem  nowszym)  «10w 
i  odcieni  ihyśli  pogan  i  ehrześfiian  wieku^  a 'którym 
mów^:|nrzyłOjQBymy  tu'łe€az:ry8ytqkairakterów  saeze^ 
g^ydi^/w  pomyśle  i  praadątawieniu  których  itfż 
titafiM)ś|ć:aiiitał.aa6hówa6.  > 

^  10* 
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.  Ojciec  bohaterki  dramatu,  areykapian^  jeden 
z  charakterów  drugiego  rzędu  w  dramacie,  dobitnie 
jednak ,  a  z  odznaczeniem  sobie  właściwej  cechy, 
jest  nakreślonym.  Charakter  ten  uważać  si^  może 
w  ogóle  za  typ  charakteru  ówczesnych  kapłanów  po- 
gańskich. Czczący  w  posągach  bogów,  wraz  z  lu- 
dem, nie  przypomnienia  bogów,  ale  same  posągi, 
sam  strażnik  i  twórca  ich,  czuł  żywiej  niźli  ktokol- 
wiek fałsz  równej  czci,  i  strzegł  wiary  jedynie  z  mi- 
łości siebie,  miłości  urzędu.  Słowa  jego  tchnęły  nie- 
raz zagorzałą  czcią  bogów,  nienawiścią  dla  chrze- 
ścian;  lecz  źródłem  tego  zapału,  tćj  nienawiści  była 
raczej  bojaiń  tej  wiary,  która  go  urzędu  jego  po- 
zbawić mogła.  Odcień  jego  jednostkowości  we- 
wnętrznćj,  odznaczała  jego  krajowość.  Kartagiiiczyk 
i  Afrykańczyk ,  syn  ziemi ,  klimatu  ostatecznośoi 
łączył  i  przedstawiał  rysy  ostateczności.  Już  za- 
wziętość, już  obojętność,  już  nagłą  zapalność,  już 
upadanie  na  duchu  do  czołgania  się  i  t.  p.  Tak  kie- 
dy np.  w  akcie  pierwszym  (w  $ytuacyi,  o  którćj 
wspomnieliśmy),  powziął  był  pierwszą  wiadomość 
o  zniknieniu  swej  córki,  do  prokoostila,  którego 
chwilę  przedtćm  nazwał  obrazem  boga  Bomy,  rzu- 
cił się  z  zapomnieniem  na  urząd. 

Ale  po  wieści  o  rzeczy  wistym  losie  córki,  w  wię- 
zieniu jej,  arcykapłan  nie  byłto  już  lew  afrykański. 
Felicyta  była. całym  przedmiotem  jegp  życia,  głó- 
wnćm  i  owszem  jedynem  jego  bożyszczem;  przekli- 
nać ją,  wyrzuty  jej  czynić,  nie  mogło  nawet  po- 
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wstae  wmyśli  arcyk&płana, —  amiat  ją  tylko  Uagaó^ 
i  aritująe  rozrzewnię,  wotał: 

^Wspomnij,  o  córko!  na  czyich  to  rękach 
Sen  cię  usypiał?  przy  czyich  piosenkach 
Marzyć  w  kolebce  lubiłaś  z  uśmiechein?«  i  t.  d. 

Ten  zapalny  i  słaby,  lecz  w  gruncie  oświeceń* 
szy  i  dobry  umysł,  potrzebował  tylko  wypadku,  ha* 
sła,  do  nawrócenia;  —  strata  i  przykład  córki,  przy* 
kład  prokonsula,  stały  mu  sie  dalćj  tóm  hasłem. 

Z  innym  odcieniem  myśli,  odcieniem  serca,  sta* 
je  w  obrazie  Olympiusz  (charakter,  który  z  Sału- 
rem  i  Felicytą  należy  do  charakterów  pierwszego 
rzędu  w  dramacie).  Olympiusz,  to  typ,  reprezentant 
Uassy,  gasnącego,  lecz  przeciągającego  sig  Jeszcze 
wówczas  patryeyatu  rzymskiego.  Potomek  staro* 
źytnćj  rodziny  Prisków,  zwycięzca  w  bojach,  ulu- 
bienieo  cezarów,  muz  wychowanek,  prokonsnl,  nie 
byłto  ów  charakter  słaby  i  zmienny,  zapalny  albo 
stygnący;  byłto  owszem  charakter  kroku  pewnego, 
a  grant  jego  odznaczał  raczej  przesyt,  jak  samolub- 
stwo.  Członek  klaśsy,  która  z  warunków  swoich  łą- 
-Myła,  łąezyć  mogła,  wszelkie  korzyści,  zdobycze 
postępu  upłynionego  (materyalne  jak  i  moralne), 
lecz  mniej  zdolna  do  ofiar,  poświęceń  (tych  przykła- 
dów idących  z  klass  niższych),  nie  mogła  być  na* 
nędziem  nowego,  i  umiała  tyikó  niekiedy  podziwiać 
owe  przykłady;  —  Olympiusz  był  przedstaweą  kie^ 
ranku  losów  podobnychserc  i  równego  stanu.:  Olyiat- 
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piuszbylu  szczytu  szcz^śjoiażi^niskiega,  Ims  oagt« 
niełaska  cezarów,  a  wię^tej  jeszcze  zrodzona  md 
serca  miłość  i  (nieznane  mu  dotąd)  odepchnienie 
przez  przedmiot  miłości,  ucieczka  Felicyty,  i  zapar- 
cie się  przez  nią  miłości  świata  dla  jakiegoś  niewi- 
domego, zawahały  i  wzruszyły  z  gruntu  jego  uczu- 
cia* W  tej  chwili,  z  tym  stanem  duszy,  przedstawio- 
nym je»t  właśiwe  w  dramacie.  —  Traifii^m  pr2edsta>' 
wieniem,  wyrazem  ([ej  duszy  4  tego  je]  stanu  ^  it:iU 
monolog  Olympiusza  na  początku  aktu  czwartego, 
jedno  z  najpiękniejszych  miejsc  dramatu.  UpaHają- 
ey^okonsul  rozmyśla  w  nim,  ł)aila  stan  swoj;^^  ą 
fiieMriedząc  na  jakićj  wierze,  nezoicia,  śi^ód  ńicsz* 
czg^ć  może  sig  oprzeć,  narzeka  iłajo  wszystkiemu, 
co  wydiowato  mu  młodość,  zbytkom.,  IryumfoBi, 
władcom,  samym  mędrcom  i  wiesztzopi ^swojeigo 
wieku  i  kraju,  i  w  końcu  zmuszonym  jest  .'wyznać 
i  w  pewien  sposób  wykazać  ff\¥ą  niżsffóśćfrzedNmą 
ełabą  dziewicą,  ktdrą  nkochał. 

Przytaczamy  tu,  jako  )wzóry  ien  anoniotogi 
Autof  w  nim,  ^liiaieai  naszóm.,  aprócś;  Ddeiaift 
-owego  charakteru  i^nzesytu  ildurey  aj^adkoi^tćj;,  umiat 
też  odbić  w  dyk^^yi  potor  i  ■miękkość  iwypcfikcBbne* 
go  śiriatem.  patnycyusza.  • 

AKTy  IT.  SCENA  1,     .        ;     ' 

OlytąpiMZ  i(po  ^itkf&,  lOi  jciocaiz  iZirabwftlis^ydi 
^mą^fku^m  dpiolaRiaob  r¥iiiplisM  i  ibsitf /nifesio* 

-ii*j:lDeUoyty^^yflliadEi)aM«i-./j:.w.J^     //:..(.( j/z-t 
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Tak  jt9/if  cMJii  łeiii  ń  nMf, 
-Gdzie  giefiiasr  m^j  ibnimr, 
Lub  skrzydlate  jćj  biegany 
Wsfrąymać  musi,  lub  nieslaty! 
W  chmury  tylko  i  pioruny, 
Dalsza  moja  pójdzie  droga. 

O  młodości!  jakżeś  błoga, 

Jak  szlachetna,  wzniosła,  ńmiała 

Kwitła  we  mnie;  gdy  mię  chwała, 

Gdy  mi^  cnota  Scypionów 

Po  nagrodę  nieznikomą 

Wyzywały  do  przegonów,  / 

Z  półbogamiy  £  49wii%  Rcn^ąJ 


Imię  moje  w  I)ilw  odgłosie, 

W  tryumfalnym  zwycięztw  hymnie. 

Szło  grzmiąc  gromem  w  kraje  wrogów, 

Brzmiało  w  Romie  jak  ezęśe  bog^^, 

Gdy  wóz  mego  tryumfatu 

Siad  swój  znaczył  w  krwawćm  pola, 

Od  Dunaju  do  Eofratu, 

Aź  na  SMzyty  Kapitolu. 

O  wspomuleniat  i  eói  z  tego? 
Gdiie  jest  esłowiek,  com  dla  niego 
Prsolał  morce  tćj'.  krwi,  %  którąj  * 
On  br«ł  szarłat  do  purpury?. 


Cół  ze&  dzisćąjf-^g^rść  ,popio{ą» 
Ach,  a  ąe  ipifiię?  jf^o  sjj^y- 
W  mych  zasługąd^.jtslli^p  uin|^. 


W  chwale  wjUią  po«rM  trwcpgi^' 
Z  przyjacielu  »yn6w — wrogi. 

•         •         •         •      '  * 

0  wy!  kłamcy  słów  świętości, 

Filozofy!  rodzie  lichy! 
W  masce  prawdy  i  mądrości 
Mistrze  fałszu,  słudzy  pychy! 
Tchem  to  waszych  ust  trucizny, 
Wiarę  w  sobie  struła  dusza; 
Gdym  dla  bogów  i  ojczyzny, 
Zajrzał  śmierci  Kurcyusza. 

1  wy  z  niemi;— wy  syreny 
Mętnych  źródeł  Hippokreny, 
Wieszcze  pochlebstw  i  rozpusty! 
Co  pijanemi  winem  uśty. 

Ach,  i  czarem  lutni  złotiSj, 
Podiegali  serce  młode 
Brać  swawolę  za  swobodę, 
I  w  objęcia  m^j  pieszczotjf 
Pchnęli  rozkosz  zaihiast  cnoty!' 

Biada!  biada  wam  z  wodnicy!       i 
I  mnie  biada,  zem  bez.  sromu 
W  ślad  wasz  oślep  brnął  w  ciemnicy, 
Az  niewinnej  wzrok  dziew^ 
Spadł  w  mą  duszę  ogniem  groRlu, 
I  oświecił..*,  oói? — wnątrir  ciemną. 
Przesyt  ża  mną,  czczość  przedemną! 
.Czczość  bez  celu,  prócz  jćj  sąmćj. 
Co'  jak  Irys  z  nieba  bramy  ' 
Zbiegła  ku  mnie  łuktem' tęćży;'' 
I  jak  Hebe,  z  niebios  lizary    ^  ' 
Podawała  mindćtai^y,   '  ^^  l  ^    '' 


'/  •  Adhl  t^.wek«JMM4«diibMtktef;    ^  «      /- 

A  ja!  Biada  wam  Naxonie! 

Wam  Horacy!  wasse  aidło, 

Waszych  ogniów  dym  w  mi^m  łonie. 

Przeraziły  jasno-skrzydłą. 

Że  zd4w  pierzchła  i  aeieicat 

Jalc  niebianka  bd  człowieka, 

Zostawując  tylko  drogę. 

Ach!  gdzie  za  nią  dojńć  nie  mogę. 

Olympiusz  szedł  do  końca  krokiem  szlachetnym 
i  pewnym;  w  rozmowie  z  Felicytą,  nie  odwodził  j4j 
nawet  od  wiary,  i  tylko  do  pozorów  ją  skłaniał;  idą- 
4;ycli  na  śmierć  pragnął  jeszcze  ratować,  krew  ich 
oszezędzać;*— Felicytę  uratować  był  pewnym;— lecz 
strata  jej,  ta  strata  jedynego  przedmiotu,  który  od 
przesytu  go  chronił,  do  świata  wiązał,  jćj  przykład, 
kazały  mu  rzucić  ten  świat,  i  powołał  drugich  do 
opuszczenia. 

Tćjże  wagi  co  Olympiusza  pod  poetycznym, 
większćj  jest  jeszcze  pod  historycznym  względem 
charakter  biskupa  Saturn.  Satur  z  urzędu  swego 
był  pasterzem,  kierownikiem  owej  idei,  nauki,  wal- 
kę prowadzącej  ze  światem,  a  która  w  końcu  miała 
zatryumfować; — to  pasterstwo  i  kierownictwo  jest 
więc  obrazem  warunków,  drogi,  którą  ma  postępo* 
wać  wszelka,  choćby  najmniejsza  idea  dziejowa,  je- 
śli w  końcu  jak  owa  chrześeiańska  ma  skończyć* 
Głównćm  zajęciem  Satura  było  przechowywanie  du- 
cha, zostawionego  przez  Mistrza,  strzeżenie  1  kiero* 
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wanie  jego  fimUiig  «aiiki  tiitdgreyjo^  (IH— byto  ^^^ 
razem  i  apostolstwo.  Potępiał  on  fekkie  nawet  od- 
stępstwa  w  wykładzie  pisma,  potęptał  fanatyzm,  nie 
opuszczał  jednak  cbwil,  z  narażeniem  sig|  dla  pozy- 


(1)  Kiedy  np.  ifr/tfomt,  wjfUieliiaiyt  powoływał  wswćj 
nauce  jedynie  do  słów  z  sanieckaniem  uezyiilcói^,  Salur  po- 
tępił tę  jedaoslroDOOŚć;  kiedy  Kmnłus  prągn^  dobrowol- 
nego jątrzenia  swych  prześladowców,  batur  oazwał  to  py- 
chą.— Dodajmy  jednak  z  okoliczności  tdj  scen^,  ii  Satur 
w  szczegółach  swoich  .  przestróg,  zadaleko  zdaje  si$  nam 
^  nich  ppsuwa^ć  biemo&ć  duchową,  i  że  gdyty  nie  iniie  scc- 
^y  drańulH,  wti^  scenie  wzlęłibyimyigo  nc9q*flia^akie0>l 
^kwietyałe^  ppłddrua  Azyl,  j^k  apostoM^auki,  pjrayj^ęoie  kjtó- 
rćj,  samSlistrz  jćj,  do  »przy4:oźenia  ręki  dopługa«  (narzjgdzia 
'Czijnnoiei  i  postępu)  przyrównywał.  W  odpowi^ti  Arta-* 
ciulowi  Satur  potępiał  itp.  nietylko,  iź  jedanstriii^fiaue  ^leyy^ 
.ale  nawet,  iźt^czy, jakkolwiek  Artaxlus  »z  wezwania  swojego^ 
'był  nauczycielem,  miał.powierzonem  sobie  kształcenie  dam 
iMdki.  Gidyby .pierwsi  chrzeiciaoie,  pnestająe  nraswioi*- 
^^  jpełniciiiu  uczynków,  trzymali  się- tego  kierupku,  cbry^ 
styanizm  pozostałby  dotąd  przy  mieście  Jeruzalem  i  okolicy; 
lub  znowu,  raz  osiadłszy  na  tronie  Byzancyum,  dałby  świata 
.ir^ziomi  Itidikim .  tylko JBydiaucyiyn^^^W  pr/testso^  .zwró- 
conćjdo  Kwintusa,  Satur  mówi: 

»Biada  szaleńcy!  co  krwią  swego  brata 
Chciałby  okupić  choć  zbaunentć  świaian. 
deśteśmy  pewni,  ^te  w  pierwszych  wiekach  chiraeśiciamn, 
,a  z^^aązcza  ąpostoł-chrześciauiD*  oie  wprowadzijtby  w  ąło* 
wie  w  tak  zimne  pof^ównanie  zbawienia  świata  i  krwi  jednos- 
-fkil    Juz  nie  dla  samego  zbawienia,   ale  dla  przediowania 
•pamiąlek  zbo>MieMa,  Posterze  chr«eśoiaócypowoły«{aJl  nastę- 
pnie do  bojów  i  zatwierdzali  zakony  .rycerskie.    Przestrogę 
tę  wrciszde,  właściwiej  mógł  był  zwrócić  Satur  do  Deodata, 
.)akxdb(KM^iKlasa,  który  Bawet  ścisłe  mówiąc,  powołjrwał  oie 
.4o  ofiar  zikrwi  brata, .  ale  z  krwi  własio^jr-^cpjąź  je$t  ^iira- 
oią  zasługi,  w.edług  nauki  ewangelicznej.     (Jan  XV.,  13.  /. 
^an/fff.n.J 
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skaaia  etotiiKłby  jedńśj  doszy  Aa  ebrzeseiaństwa; 
i  gdy  przyszło  świadectwo  dae  wferze,  pierwszy  za 
to  świadectwo  śmierć  poniósL  Naaka  Satitra  po- 
wiedziana do  cbrześeian,  gotujących  się  na  śmierć, 
a  w  wigilią  męczeństwa  (aktu  IV.,  scena  VII.,  rów- 
nież jak  śpiew  pny  /ulnt  Felicyty,  przy  końcu  sztu- 
ki) należą  do  najpiękniejszych  liryczno-religijnych 
miej6<{  w  dramacie. 

Charaktery  Satura  i  Oiympiusza  są  charakterami 
pierwszego  rzędy  mówimy;  przedstawienie  ich  je- 
4lnak  i  rozwinienie  nie  zaciera  bynajmniej  charakteru 
postaci,  około  której  wszystkie  inne  postacie  i  chara*^ 
ktery  wiążą  się,  do  której  w  swych  działaniach  na- 
leżą;— postaci  słowem,  która  jest  główną  wdrama^- 
cie  i  od  której  nazwisko  ma  dramat — Felicyty.  Cha- 
rakter ten  nagle  nawróconej  poganki  i  męczęnniczki, 
przedstawionym  jest  w  dramacie  wiernie  i  (jakkol- 
wiek w  al(cyi  nieprzenoszącej  doby)  w  jego  zupeł- 
iióm  rozwinieniu.  Przykładów  nagłego  nawrócę* 
nia  do  ehrześćiaństwa  i  poniesionej  wnet  mężnie 
i  z  upodobaniem  śmierci,  pełne  są  opisy  krzewienia 
się  pierwotnego  ehrześćiaństwa,  w  pismach  z  owego 
wieku; — do  określenia  historyi  myśli  i  uczuć  duszy 
w  tym  stanie,  autor,  jak  sam  wyznaje,  korzystał 
z  notatek  uezuó  (pamiętników)  m.Perpełui  męczenr 
Diczki,  .z  tegoż  czasu  właśnie  idących.  Charakter 
Fulieyty  przedstawionym  i  przeprowadzonym  jeśst 
w  dramacie  przez  wszystkie  te  główne  sytuacye,  jar 
kia  jćj  połażenie  nowe  otworzyć  muBiało,*^i  te  już 

Tyf syikiki.    Tom  Ul.  11 


V  (Hfilm^  jui  dyaligp  dobitiie  iw  odcitoAiicb  iutir 
d^rc^iŁ  Pierwsze  przybycie  do  chrześcńpstwa, 
frierwsM  wyznania  prztd  pasterzem,  obrząd  chrzta, 
.wMtenie  sif  z  ojcem,  widzeoia  się  z  prokoiisiiiem 
i  koebaokiem,  gotowanie  si^  na  śmierć,  godzina 
annerot:  wszystkie  sęeny  te  przedstawioiie  są  wak«- 
0yi  i  dyalogtt.  W  pierwszych  wyznaniach  Felicyty, 
rozwiniętych  wjćj  opowiadaniu  raalownem  iszczę* 
gótowim,  widać  jeszcze  pewną  słabość  duchową, 
wahanie  się,  pewną  Całość  ze  światem,  duszę  wpót 
jeszcze  cbrześcianki;  w  scenach  dalszych  (w  rozmo^^ 
wie  z  ojcem,  kochankiem),  widne  są  już  energia 
i  pewność; — dalej  wzgardzenie  światem,  żądza  in* 
nego;  dalej  żądza  męczeń8twl^  w  końcu  wreszcie, 
przygxri;owania  na  śmierć,  ekstazya  i  duch  proroczy. 
Jako  na  scenę,  przedstawiającą  w  całej  już  pełni 
rozwicia  ten  cliarakter  ehrześcianki  wieku,  wskazu* 
j«my  tu  na  dyalog  między  Felicytą  i  Ołym[miszem 
w  akcie  IV.  Prokonsul  kai^ał  przywołać  przed  sie* 
hie  uwięzioną  kapłankę,  mając  nadzieję  skłonić  ją 
<lo  odstępstwa;  ale  Felicyta  umiłowawszy  raz  praw* 
4f,  nie  pojmowała  już,  co  to  jest  kochać  pra(W<b| 
i  zdradzać  ją.  Kochając  Olymprusza,  i  kochać  ge 
iBifcjąc  prawo  (albowiem  powoływał  ją  na  małeon* 
kę),  pragnęła  gó  przedewszystkićip.  widzieć  godnym 
rzetahićj  mitóśc),  widzieć  wyznawcą  prawdy^  Ołym* 
ftasz,  który  miał  ujrzeć  przed  sot>ą  Iub;bł9g6yąeą 
przebaczenia  ziirodhiarkę,  lub  przyjmującą  por«dę, 
kochankę,  ujrzał  apostołkę.    Of ygiiiałność ;  ti^  sce* 
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ny  pół  miłosnij^  półapostótefco-clłn?eśeian«kiej,  okrc* 
ślił  najlepiej  sam  Olympiusź^  gdy  śród  niij  mówU 
do  Felicyty: 

MKochasz  mię,  mówisz,  i  chcesz  bym  pospołu 
Z  tobą  miał  siać  się^  czem? — ^garścią  popiołuu. 

Dla  przykładu  słowa  i  myśli  iej  głównej  bohater- 
ki dramatu,  przytaczamy  tu  zakończenie  tej  sceny. 
Olympiusz  przebaczał  jćj  apostolstwo  i  obmyślił, 
podawał  środek,  który  mógł^  zdaniem  jego,  obie 
strony  pogodzie. 

))Nie  Felicyto!  (mówił)  nie!  jest  inna  droga, 
Możesz  być  moją,  i  czcić  twego  Boga. 
*     Pozorem  tylko  rozbrój  prawo  Komy. 

Felicyta. 

Co!  ja  bałwanom  nieść  cześć? 
6Bi&piittt. 

Pozór  marny, 
Szczyptę  kadzidła  rzuć  w  ogień  ofiarny. 

Ha!  i  mą  duszę  rzucić  w  ogień  piekła! 
I  chcesz,  bym  dla  cię  i  Boga  się  zrzekła? 
I,  by  iwćj  iąizy  nasycić  pragnienie, 
Wiarę^,  nieM^innóść,  prawdę  i  sumienie, 
N  W  prochu,  na  ^ieki  skaiała  nikczemnie?.... 

O  Rzymianinie!  cói  f\f  liochmz  we  mnie? 
Mojeftfd  fylko  złodsoififf  powieka 
DbjtztłB  w  tcdm;  wii^kiigd  <cł»wiBka9 
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K       Że  ci  Uk  obce — ^nie  duch  chrseśeianki. 
Lecz  cze&ć  dziewicy  i  świętoić  kochanki. 
Ty,  co  czcisz  przecie  swych  niewiast  odwagę. 
Co  śmierć  przeniosły  nad  wstyd  i  zniewagę; 
ty,  co  się  chełpisz  z  cnoty  Regulusa!.... 
Co  on  dla  Romy — jaźbym  dla  Chrystasa, 
Co  on  dla  chwały — jaabym  dla  zbawienia. 
Lękać  się  miała  mąk  i  poświęcenia?.... 

Stało  się!  zegnaj!  Tyś  sędzia,  jam  branka. 
Sądź  jak  syn  Romy!  ja  jak  chrześciaoka 
Zniosę  sąd;  o  nic  nie  będę  cię  winić. 
Czyń,  co  rozumiesz,  źeś  powinien  czynić. 
Lecz  gdy  ppośb  moich  Pan  wysłucha  w  niebie, 
Olympiuszu!  krew  ma  zbawi  ciebie.^ 

Prócz  charakterów  i  flgur  Felicyty^  Olympiusza^ 
Satura^  arcykaplanaj  dramat  t«ź  obejmuje  iunc 
podrzędne,  a  tych  wszystkich  tak  słowa,  jak  sytua- 
cye^  równie  wiernie  jak  głównych;  w  duchu  wieku, 
stosownie  do  świadectw  dziejowych,  są  nakreślone. 
Takiemi  są  np.  poświęcenie  Kryspiny, — przykład  od- 
przysigźeuia  przy  mękach, — nawrócenie  się  nagłe  żoł- 
daka P^w/?onw52;a,  który  przybywszy  więzić  chrześ- 
cian,  poznał  pomiędzy  niemi  straconą  źong  swą 
z  dzieckiem  na  ręku,  i  t.  p. 

Takie  i  tak  określone  są  charaktery  w  dramacie; 
winniśmy  jeszcze  rzec  o  dykcyi  i  ekspotyeyi. 

Co  do  dykcyi,  tej  niepotrzebujemy  długo  okre- 
ślać, przykład  jej  bowiem  sam  już  widzi  czytelnik. 
Dykcya  ta  nie  jest  to  ani  zbyt  poetyczny  liryzm, 
odziewający  sig  w  metafory  i  przenośnie  lub  wyra- 
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żenią  trudne;  lecz  tćź  nie  jest  to  tok  prozaiczny,  któ- 
ryby nam  kazał  zapomnieć^  źe  zostajemy  śród  sfery 
sztuki.  Wiersz  dramatu  Felicyta  jest  to  wiersz  słod- 
ki poetów  litewskich  w  ogóle,  budową  gładką,  zło- 
żeniem jej  ze  słów  mowy  potocznćj,  i  odcieniami 
uczuć  odznaczony,  a  dyalogowi  dramatycznemu 
(który  właśnie  najbardziej  zbliżonym  być  winien  do 
potocznego  toku),  najwięcej  zapewne  właściwy. 

Co  zaś  do  ogólnego  wydania  dramatu  czyli 
ekspozycyi  (wyrażamy  tu  zdanie,  które  być  może 
jest  tylko  wyłącznie  naszem),  tej  nie  zostaliśmy,  wy- 
znajemy, zupełnemi  zwolennikami.  Zdaniem  naszem, 
forma  dramatu  nie  jest  najprzyjaźniejszą  formą  dla 
talentu  p.  Odyńca. 

Przypominamy,  iż  przy  najpierwszem  wystąpie- 
niu autora,  forma,  która  zjednała  mu  była  najwięcej 
głośności,  pociągnęła  naśladowników:  byłato  opiso- 
wość,  nie  dramatyczność.  Poemata  np.  lub  frag- 
menta  poematów  opisowych  autora,  jak  Góra^  Po- 
wrót jeńca^  Pożegnanie^  nawet  ballady^  powiastki 
i  U  p.  nader  więcej  odznaczone  były  odrębnością 
i  poetycznością,  niż  dramat  hora.  Gdyby  p.  Ody- 
niec wydał  był  tylko  horę  (dramat  zimny  o  matery- 
alnycb  formach  sztuki  francuzkiej),  nie  byłby  uwa- 
żanym ani  za  fwórcę,  ani  za  wspótbudownika  nowe- 
go okresu  w  naszćj  poezyi,  jako  jest  dzisiaj.  Ta 
cecha  talentu  autora  wyrosła  z  naturą  myśli  i  pozo* 
stała  w  nim.    Autor,  którego  pióru  tak  dobrze  przy- 

BtiOi  łiryęzne  a  niekrępąwane  unoszenie  się,  nie  rozu- 

11* 
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Tniemy,  dlaczego  z  umysłu  ujmować  je  pragnie 
w  wigzy  (Iramato,  a  więzy  te  ścieśma  jeszcze  io 
form,  wymaganych  niegdyś  przez  krytykę  małeryal- 
ną.  Właśnie  i  w  ekspozycyi  dramatu  Felicyty^ 
nsilność  ścieśnienia  akcyi  dramatu  do  godzin  dwu- 
dziestu czterech,  sprawiła  np.  ten  nacisk  wypadków 
w  akcie  jej  pierwszym  (przybycie  z  Rzymu  Aspera, 
tejże  chwili  szczegóły  uroczystości,  i  wnet  przyby- 
cie i  posłuchanie  uroczyste  Vulpiska  i  ł.  p,);  nazna* 
czenie  uroczystości  hołdu  posągowi  Sewera  zaraz  na 
dzień  następny  (jakkolwiek  miał  byc  dopiero  jeszcze 
odłewBnym  nowy  bożek),  rozwijanie  akcyi  przez 
przypomnienia^  opowiadania  i  t.  p.  Figury  nadto 
p,  Odyiica  w  ogóle,  nie  mają  zdaniem  naszem,  w  dra- 
macie swobodnego  ruchu  dramatycznego;  jeźeU  pro- 
wadzą rozmowę,  prowadzić  ją  zdają  się  raczej  dla 
zaznajomienia  z  jakimś  wypadkiem  czytelnika,  nie 
z  własnej  potrzeby;  mówią  raczej  do  czytelnika,  ni- 
żeli do  siebie. 

Tak  np.  złmna  figura  Aspera  (nie  wietey  jakiem? 
i  dlaczego  taki^m  lub  innem  uczuciem  związana 
z  Olympiuszem,  Felicytą  i  t.  p.),  zdaje  się  na  to  tyl- 
ko co  chwila  występować,  iżby  zawiadamiać  czytel- 
nika z  myślą  i  zamiarami  Olympiusza,  i  odegrywać 
rolę  powierników  albo  powiernic  dramatów  szkoły 
ftancu:^ićj. 

l^fawie  z  każdego  dyalogu  przyłoczyćbyłmry  mo- 
gli fiftowa  i  wyrażania,  zdradzające  racz*]  źyWfol  li- 
i*yczny,  bjtfąty  toa  myśH  autora,  jak  dramatyczny. 
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tik  np.  kiedy  ar^yktplan  ujrz&tkapfaiM,  pf2:yDMsą- 
ttffi  mu  wiadomośe  o  znikai^iua  córki,  wofa  do 
«iego: 

n6d2i«ź  jtst  Feficyta) 
Cóż  tQ?  ty  iiiJłotfysft?--^kjtd  to  poiBie»a4iiie, 
Te0  •tracił  w  twych  oczach?-^Mów!  zwierzchnik  cię  if/tu^ 
Ojciec  cię  błaga — mów!« 

Te  dowody  i  przypomnienia  przymiotów  osoby 
zapytującego,  nie  były,  sądzimy,  potrzebuei,  dla  siu- 
^hająeego  kapłana. 

Kiedy  Fefieyta,  ol^reśiająe  w  swem  opowiadanm 
przed  pasterzem  zuchwałość  Olympiusza,  który,  prze • 
kr#€zy wszy  ustronie  świgte,  choiał  ją  giestem  obrt* 
ae,  dodaje: 

><?!  wtenczas,  ojcze!  jak  biask  błyskawicy, 
I  gniew  i  siła  afrykańskiej  lwicy 
Zawrzały  we  rauie.M  i  t.  d; 

ten  opis  malowny  (jakkolwiek  trochę  za  samolubny) 
jest  podobnie,  sądzimy,  dla  czytelnika^  nie  dla  Sa* 
tura^-^Łćm  męoi^f  iż  Felicyta,  wspominając  o  lwl« 
^y  W  Afryce,  nie  potrzebowała  dodawać,  iź  wspon^ 
na  o  &firykańskiij. 

Oliaraktery  w  dramacie  FeUoyta^  wprawdzie,  jak 
to  właśnie  widzieliśmy,  rozwinięte  sąwrozróźnienhi 
4obitnćm,  w  odcieniach,  z  właściwym  nawet  sołiie 
językiei*; — co  jednak  określa  głownię  techaraktery^ 
wt  jest  dt^ałog;  wszystkie  miejsca  i  szczegóły*  ^* 
;mi6j  piękności  w  dramacie^  nie  są  więc  ze  sfery 
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draroatyezDOŚci.  Śpiewy  up.  kapłanów  pogaiiskidi 
i  hymny  cbrzescian  w  akcie  1",  U",  i  V",audyeucya 
Yulpiska,  opowiadanie  Felicyty^  polemika  chrzei- 
cian^  monologi  Olympimza  i  Felicyty^  nauka  Satti' 
ra,  śpiew  przy  lutni,  opowiadanie  żołnierza  o  szeie- 
gółach  męki  chrześćian  i  t.  p.,  wszystkie  miejsca 
głównie  malowne  i  poetyczne  w  utworze,  są  to  ra* 
czej  piękności  ze  sfery  poezyi  lirycznej  lub  dyda- 
ktycznćj,  nie  dyalogi. 

Przekonani  jesteśmy,  iż  byłoby  właśeiwszem pió- 
ru autora,  gdyby  przedmiot .  swój  określił  raczej 
w  kształcie  i  szacie  poematu  opisowego,  nie  drama- 
tu. Mimo  to  jednak  Felicyta,  tak  jak  ją  dał  nam 
autor,  nie  przestaje  być  utworem,  będącym  składem 
mnogich  poetycznych  piękności,  i  jest  owszem  do- 
piero drugim  lub  trzecim  oryginalnym  dramatem 
w  naszej  literaturze  z  równym  ich  zasobem. 

Ożywiającą  i  głównie  charakteryzującą  dramat 
Felicyty  cechą  jest  ogólny  duch  jego; — ów  duch  za- 
pału i  wiary,  i  pogardy  świata  i  t.  p.,  który  jak  wła- 
śnie rzekliśmy,  odznaczał  pierwsze  wieki  cbrześciaii- 
skie,  był  ich  gfównem  zadaniem,  i  jakby  (mówiąc 
językiem  dzisiejszym)  modą  wieku;  Felicyta  wydana 
w  jednym  z  tych  wieków,  byłaby  na  tysiące  rąk 
przepisana,  rozchwytywana,  w  pamięci  zatrzymana, 
spalona.  Ta  jednak  wiara  cbrześciańska,  przyjcie 
której  przez  ludzkość,  było  celem  owego  duc^a, 
w  końcu  przyjętą  została.    A  wiara  ta  nie  byłato  ja- 
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kowaś  iMHika  o  idei  oderwanej  i  martwij;^*-ale  nauka 
ipwoj  pcłi^a  ^"^  awycb  słowaeb  proroetw  i  łajem* 
nici — przychodząca  nietylko  jako  teorya,  ale  jako 
mająca  przejść  kiedyś  w  praktykę.  Ta  praktyka 
szerzyć  się,  stawać  miała  zwolna  i  harmonijnie,  a  na 
różne  jej  fazy,  oddzielne  czasy  i  wieki,  z  oddzielnem 
zadaniem,  missyą,  zostały  ustanowione; — pismo  więc, 
utwór  sztuki,  któryby  główny  zapał,  spółczucie  po- 
zyskał wśród  synów  (głównych  przedstawców)  wie* 
ku,  musi  iść  z  tego  głównego  zadania  swojego  wieku. 

Kiedy  przy  końcu  zeszłego  stulecia,  rozwinienie 
i  doprowadzenie  do  krańców  systemu  materyalnego 
myślenia,  doszedłszy  do  tychże  prawie  praktycznych 
wypadków  na  regułę  chwili  co  wiara,  uznały  już  za 
niepotrzebną  ją  samą,  i  wszystkich  jej  wyznawców, 
jak  niegdyś  na  stosy  płomienne,  wiodły  na  ruszto* 
wanie:  śpiewak  kraju,  który  był  placem  tych  skut- 
ków, równych  widowisk,  wydał  byt  także  znany 
poemat:  Męczennicy  (Les  Marłyra  Szatobryana), 
a  poemat  ten  zyskał  był  spółczucie  powszechne  śród 
swego  kraju. 

Felicyta  p.  Odyńca  nie  wychodzi  w  szczegółach 
swoich  z  głównego  zadania  czasu,  nie  obudzi  tćż 
więc  zapału  i  nie  pozyska  nagłych  i  żywych  okla- 
sków czasu.  Jako  wszakże  obraz  przeszłości  we- 
dług jej  prawdy,  jako  utwór  bogaty  w  istotne  pię- 
kności liryczne,  psychologiczne, — dramat  ten  jest 
rzetelnćj  wagi  utworem,  pięknym  dla  poezyi  naszćj 
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Bibytkiem,  i  owsiem  zoBtame,  s^iiziiiiy,  pnadnio^^ 
tMi  cłoi  fttatej)  cichej  serea  mitowi,  a  nawet  Uato* 
rytioiKośj  tiaiikU  po  wngMtkie  ezasy. 

1S5<L 


K1R6IŁ  (1). 


Powieść  Kirgiz  wniosfa  nam  nowy  prz«ilm*o4 
(świat  i  n^o  kirgizkie)  do  »a8z6}  poezyi. — "YitiŁ 
j^j  następna: 

Jakieś  dzieeko  pustyni  i  stepów  (Kirgiz)  opusz- 
eza  tajemnie  ściany,  które  go  więziły  łat  dztesięć, 
i  wraca  na  stepy.  Leci  nocą  i  przebiega  przestrzeń 
stepową.  Dla  poezyi  i  poety  to  źywiof — pustynia 
i  śród  niój  człowiek.  Tu  przyrody  obraz  pierwot* 
ny^  swobodniejszy  człowieka,  icb  wzajemny  zwią- 
zek jawniejszy.  Jeździec-^Kirgiz  rozwija  przed  nami 
ea?y  zawód  człowieka  w  pustyni.  Widzimy  go  tu 
w  śnód  niK^,  śród  dnia,  ^ód  świtu,  wieczorii;  wi- 
daimy  go  pod  niebem  pogody,  śród  burzy;  w  ca?y>e)i 
d<wóch  pterwsaych  oddziałach  powieśoł,  jeździec  je<^ 
tei  na  sdepadi^  Kirgiz  pi^erwszą  &wą  radośi 
wylał  w  ^tii^wad)!  do   wieitzol>owa^  swróeMjfi;!^ 


^  (1)  Kiisg/i»ę  pówieM  p.  GusiatM  ZUłińąUfg^ 
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całą  piersią  wciąga!  powietrze  którym  odetchnął, 
i  l^kał  Sie,  żeby  mu  tchnień  nie  zabrakło.  Patrzył 
nocą  na  tumany  pustyni,  na  niebo;  gwiazdy  równic 
do  kwiatów  na  stepie,  kwiaty  do  gwiazd, — wracał 
znowu  do  pieszczot  z  wierzchowcem,  los  jego  ze 
swoim  równał,  i  bieg  jego  do  biegu  swej  myśli  stOr 
wał.  Mrok  nocny,  .byt  rodzajem  snu  zmysłów  dla 
jeźdźca,  mysi  w  nim  rozwijał.  Świt  nastał  i  rozja- 
śnił przedmioty  pustyni.  Zdaje  sig,  że  ze  znajomo- 
ścią tój  natury  dalekiej,  autor  szczegóły  jój  nam 
JKreślił. 

^    ^Zapłoniło  si$  ja)cby  dziewica,  mówi  poeta,  niebę 
na  wschodzie,  wiatr  lekki  poranny  powiał.« 

»W  słopaoh  ftię  wzniosły  muszki  brzęczące. 

Zaklekotały  w  dali  żurawie, 

A  promień — ^którym  błysnęło  słońce 

Prześlizł — po  całej  stepów  przestrzeui, 

I  na  miliony  rozbryzł  promieni. 

I  wszystkie  krople  wiszącdj  rosy 

Ognistćm  życiem  diamenta  grały, 

I  wszystkich  ptasząt  zbadzoue  glosy 

W  jednego  hymou,  ton  się  zlewały.— 

A  ranku  tego  przybył  jeszcze  nowy  szczegół  de 
świtu  był  to  głos  najznakomitszój  z  istot  na  2iemi 
(człowieka)  władczyni  istot,— głos  jeźdźca.  Crłos 
łen  lubo  z  samotnej  piersi  wznosił  ^  \H  niebo,  opa- 
dali rozlewał  sig  na  całą  przestrzeń  ptfstyni. 

Kirgiz  powitał  pieśnią  wschód  słońca... 
Z  szerokich  piersi  nata  lecąca, 
Dźwifczna,  zniosła,  jak  srpbroy  dapronek 
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04f>ii9  w  niebo — i  jąk  skowronek' 
Zawisła- w  górzq,  ei  dr^.ąca  cała 
Spadając^zwojna  ton^  niźszcmi, 
Jak  deszcz  wiosetiny  zeszła  ku  ziemi, 
r  gdzieś  w  dalekiim  echu  skonała. 
4)  dziwmy  nuto  pieśni  Kirgizk$ij. 

(ilodaje  autor  określając  jej  bechy  wewnętrzne  obot 
zewnętrznych). 

Itfelancholijna — jak  te  pfeszczyzny; 
Dzika — jak  krwayyej  zepisty  pociski; 
Rzewna — jak  tęskność  do  pól  ojczyzny, 
Ody  cię  pierś  męzka  z  ^rebie  wylewa,* 
Cała  natura  wytęia  słachyi 
^ifibu  ^ę  zdajc^że  tp  step  iptetca, 

II. 

Dzień  minąf,  noc  druga  przyszła,  i  Kirgiz  lecii^. 
Trud  i  głód  znużyły  go,  ale  oa  śmiał  sig:  od  lat  mło- 
dych przywykły  był  do  trudów  i  głodu.  Ku  wieczo- 
rowi jednak  okazały  sig  złowróźbe  znaki,  znaki  bu- 
rzy. Burza  jest  straszną  w  pustyni,  gdzie  gztuka 
nie  daje  schronień.  Kirgiz  wstrzymał  sig,  wbiegł 
na  kurhan  z  kości  przodków  złożony,  i  patrzył  czyli 
też  gdzie  nie  ujrzy  pyłu  dymu  ognisk  koczowych? 
Nie  ujrzał  i  czekał  burzy.  Wiatr,  który  coraz  sig 
w^zmągał,  z  chmur  ściany  zaczął  płaty  od-dzierać, 
i  te  z  pgdem  po  niebie  popychał  w  kształcie  jako- 
wychś  dziwnych  potworów.  Czasem  błyskała  gwia- 
zda jakoby  »uśmiech   anioła«,   ale  w  tern  zaciągnął 
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Blę  czarny  obłok  »jakoby  w  nowy  dzień  potopu« 
oderwał  sig,  i  całe  stepy  widok  tylko  gry  strasznej 
iywiołów  przedstawiły.  Błyski  i  gromy  biły  co 
chwila  i  obejmowały  step — ^w  wod§  na  ziemi  zamie- 
niony. Jakiż  to  duch  śród  burzy  stał  na  mogile?  co 
za  glaz^  którym  burza  nawet  zachwiać  nie  mogła? 
to  stał  Kirgiz  na  koniu. 

HL 

W  Aule  (koczowisku  kirgizkiem)  nagłe  ożywię* 
nie  powstało:  albowiem  przyjechał  ^oic.  Gość!  to 
zjawisko,  w  pustyni, — i  najtłustszy  baran  na  cześć 
przybycia  gościa  padł  podnóżem.  I  po  za  Aułem 
stała  sig  radość  nie  mniejsza,  radość  prawdziwie  pu- 
stynna: gdzie  sam  zwierz  uczuwa  tęsknotę  i  ucie- 
szenie gromadne.  Tak  nam  opisał  poeta  przybycie 
jeźdźca — 

nO!  nie  mniej  obraz  był  ożywiony 
Po  za  Aułem,^  gdzie  liczne  trzody 
Szukały  paszy  u  brzegów  wody,— 
Koń  jeźdźca  wolno  z  uzdy  puszczony 
Zarżał  i  cwałem  pobiegł  ku  stronie. 
Kędy  mu  w  odzew  zarżały  konie; 
Wpadł  do  ich  środka-r-a  całe  stado 
W  mgnieniu  skupione,  zbitą  gromadą, 
Z  zdziwionym  wzrokiem  poważnie  kroczy 
I  przybyszowi  zagląda  w  oczy. 
Ale  poznawszy  z  obcej  postaci 
Ze  to  nie  żaden  z  tabunnych  braci; 
Konie  uszyma  strzygą — ^prychają, — 
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Postąpią  krokiem,  to  zoowu  stają; 
Ał  w  końcu  jakby  druha  poznały, 
Radoioćm  rzeoiem  gościa  witały. 
Trzody^jak  gdyby  chcąc  radość  zdwoić 
Wtórem  ryczały — ^i  psy  szczękały. 
Długo  nie  mogąc  się  uspokoić. 

Jeśli  zajmującym  był  dla  nas  opis  stepów,  gdzieś- 
my widzieli  przyroda  lubo  nadzą  (ziemską)  lecz  no- 
wą, tern  wigcćj  stać  sig  musiał  podobnym:  obraz  no- 
wego dla  nas  towarzystwa  ludzkiego.  Obraz  grona 
Kirgizów  w  jurcie  (namiocie)  Autu  po  raz  pierwszy 
widzimy  tu  w  naszej  poezyi.  » W  największej  jurcie 
mówi  poeta,  zebrała  sig  ludność  Aułu  w  około  ogni- 
ska, i  zajęła  miejsca  na  ziemi.  Bij  tylko,  głowa  ro- 
du, siadł  na  wojłoku  i  gościa  obok  siebie  posadził. 
Malownie  określił  nam  autor  ognisko  jurty  (tłumione 
gotującą  się  strawą),  i  grono>okolne. 


nOgoisko  wielkim  kotłem  zduszone* 

Siląc  się  dobyć  ze  szranków  ciasnych. 

Ogarnia  kotła  boki  zczernioDe, 

I  wyskakuje  w  płomykach  jasnych 

Jak  rój  wzruszonych  w  swćm  gniaidzie  węiy, 

A  blask  padając  w  strony — oświca 

Ostre/  wydalne,  wąsate  lica 

Zawiędłych  w  trudzie  stepowym  męiy, 

I  ion  ich  twarze  wychudłe,  śniade,  ^ 

O  oczach  lśniących,  ukośnych,  małych, 

Co  tam  jak  widmy,  w  swych  płachtach  białych 

Snuły  się,  warząc  w  kotle  biesiadę.— 

Blask  ten  od  węgli  i  iskr  leeyych 

Nadaje  jakieś  barwy  oddzielne, 
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Przez  [Ktt  zbójeekie,  pnes  pół  piefeicłiito, 
Najbliższym  kształtom.    Dalsze,  wpókieiilii 
Na  tle  się  ciemnym  jurty  rysuje, 
Jak  te  postacie  które  w  marzeaiii 
Nagle  się  jawią;  a — ^w  przebmizeiiiit 
Chwilkę  się  jeszcze  pnez  pamięć  snnją-^c 

Zastawiono  wieczerzę,  i  grono  do  wieczerzy  osia- 
dło; a  \f  gronie  tern,  tern  siinićj  mnsiab  się  odbió 
Cfirka  Bija,  sąsiadka  gościa  (Demela),  o  którćj  mówi 
antor,  iź  była  jedyną  na  całą  przestrzeń  koczową. 


nWzdłaz  i  wszerz  przeleć  całą  pustynię 
Od  orjść  ^ir-Darii  i  Ajaguzy  * 
Od  zapadłego  Urgatitu  w  gruzy, 
f^o  sieidmiu  źródeł,  zkąd  Iszym  płynie^ 
I  w  całym  bujnym  stepie  (szyma 
Równćj  z  piękności  Demela  ikićma.« 

Piękność  i  miłość  są  względne;,  wrażenia  gościa 
rychło  się  wzniosły;  bo  tćź  i  gość  śród  ZMfiego  do- 
tąd a  podwładnego  grona,  córce  Bija  był  równie  za- 
pewne mniej  powszednićm  przed  oczy. zjawiskiem. 
Cały  ten  oddział  powieści  poświęconym  jest  okre- 
śleniu uczucia,  które  sig  w  dwócb  młodych  sercach 
(Demeli  i  gościa)  zrodziło. 


)>Jeździec,  okiem  w  jćj  się  oczy  wkrada. 
Tchnieniem^  łowi  jćj  dziewicze  tehodefkia, 
'  Itosa  sacz^ścia  z  niebios  zachwycenia 
Na  płonące  jego  seree  pada^ . 
/  dziewica  spojrzeń  nie  ódtrąon^ 
Lecz  je  biegnie  uprzedzić,  powitać,  . 
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j     Ku  ^ipi  j\yr^ca  ?ic  jak  twiat  €(9.  słońca,    . 

Z  ni^d^i  jak  z  gwiazd^ek  chce  swą  przyszłość  czytać.«<    \ 

.,;....  .IV. 

śpi  Aył,  ale  jeździec  aie  zdoła  oczu  snem  skle- 
ić. '  Stała  mu  przed  oczyma  ubległość,  stała  obe- 
cność: tak  go  mile  łudziła  obecność,  tem  też  sroźsze 
były  wspomnienia.  » Wszak  to  lat  drugi  płynie 
dziesiątek,  mówił  do  siebie,  jako  mój  ojciec  w  Aule 
został  napadnięty,  zabity,  jego  dobytek  wzigty,  a 
mnie  niałe  pacholę  odprzedano  w  niewolę  daleką; 
łat  drugi  dziesiątek  jakem  żył  w  tój  niewoli  do  osta- 
tnich pęsług  użyty,  cały  dzień  na  posługach  mi  scho- 
dził, a  śród  nocy  stawał  przedemną  trup  ojca  i  wo- 
lał » zemsty*.  Upatrzyłem  nareście  porę — uciekłem. 

))Jak  ptak  co  skrzydłem  swobodnem  płynie, 
Lecę  w  rodzinne  moje  pustynie, 
Witam  step  z  dawna  mi  piewidon^y, 
.Spotykam  vichry,  burze  i  gromy; 
Aż  wycieńczony  od  trudów,  znoju, 
Spostrzegam  wreszcie  widoku  czuły 
Po  tylu  leciech! — ^pierwsze  Auły!.... 
Wpadam,  nie  pytam  jakiego  rodUf 
Bo  w  każdym  głosie,  stroju,  postaci, 
Poznaję  swoich — i  jak  mych  braci 
Ściskam,  całuję:  łza  z  ócz  mych  tryska, 
Mnie  wtenczas  urok  jakiś  czarował!.. 
Wszakżem  zabójcę  ojca  całował!.. 
I  u  jednego  siadł  z  nim  ogniska.(< 

Kirgiz  poznał  to,   iź  byt  w  domu  zabójcy  ojca. 
Nie  mogąc  sig  odjąć  myśloną,  powstał  i  wyszedł 

12* 
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a  w  jednej  jurcie  spostrzegł  także  ognisko,  podstąpit 
i  ujrzał  przy  mim  stojących  Bija  i  starca  Wienczka. 
Bij  patrzył  blady  na  czary,  a  wieszcz  przerwał  je, 
gfśl  pochwycił  i  pieśń  zaśpiewał.  Pieśń  ta  przy- 
pominała właśnie  treścią  ów  czyn  Bija,  który  miał 
związek  z  gościem. 

V. 

»Dziwny,  dziwny  ja  miałem  sen,  śpiewał  starzec: 
śniło  mi  si^  żeś  ty  Biju  był  młodszy,  i  jam  był  młod- 
szy. Wędrowaliśmy  po  przestrzeni  nieba,  po  gwiaz- 
dach, i  na  jednej  z  tych  gwiazd  ujrzeliśmy — pasące 
się  koni  stado.  Słynni  w  świecie  z  Baranty  (noenój 
kradzieży  koni)  nie  usunęliśmy  się,  podstąpili,  lecz 
ostrożnie;  albowiem  sam  księżyc  stał  na  straży.  Tyś 
porwał  stado.  Księżyc  ujrzał,  pogonił,  lecz  ucieka- 
my: chwila  jeszcze  i  od  pogoni  umkniemy  (na  żyw- 
szą młodzieńczą  miarę  śpiewał  wieszczek  tę  pieśń): 

nStado  nasze!....  ziemia  blisko.... 
I  rodzinne  koczoiH^isko' 

Widać  z  wietrznych  gór. — 
Wtćm — ^mgła  pęka....  błyskawica 
Jakby  z  zemstą  z  za  księżyca 

Grzmi  za  nami  z  chmur. 
Grzmi....  lecz  nagle  kształt  swój  zmienia 
Niby  dziecko....  a  w  pół  mgnienia 

Zda  się  olbrzym  rość.... 

Juz  nas  chwyta spojrzę  w  lice 

Bija!....  znam  tę  błyskawicę!.... 

To  młodzian....  twój  goii!.... 
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I  cdi  poeząe  mam,  wysłuchawszy  i  zrozumiaw* 
szy  znaczenie  pieśni,  rzekł  Bij,  wszakże  to  goiet—^ 
Urzekła  go  Deniela  odpowie  starzec,  łudź  go-?-a  po 
ełiwili  zwiń  jurty,  uprowadź  za  okrąg  gościnny, 
i  zabij!.. 

VL 

nZa  danym  znakiem  Auły — zdjęło — 
Zebrano  sprzęty, — ^jurty  zwinięto — 
I  na  dw^koIne  złożono  wozy.« 

Idzie  stado,  harcuje  młodzież,  a  jednotonność  podró- 
ży przerywają — gonitwy. — Wśród  tych  gojiitw  De- 
mela  wyprzedza  wszystkich,  i  tylko  dopgdza  ją — * 
goić. 

»Dla  eiebiem  ja  zemsty  zapomniał,  rzekł,  zapo- 
mniał ojca....  uchodź  zemną.« — I  uprowadza  ją  z  so- 
bą wpótmimowoli.  Bij  to  widzi  i  wysyła  pogonie, 
lecz  próżno. 

»Mamże  wrócić  i  żyć  śród  hańby?  O!  wyśle  za 
niemi  takie  pogonie,  od  których  nic  ich  nie  zbawi«, 
rzekł  Bij.  Te  pogonie  to — poiar  stepów. — Zakoń- 
czenie powieści:  opis  pożaru,  jest  najpiękniejszą  za- 
pewne i  zarazem  najwięcej  oryginalną  częścją  poe- 
matu. 

W  trzech  miejscach  wsypano  trzy  iskrp^  te  is- 
kry wnet  się  mienią  w  trzy  gwiazdy^  wnet  w  trzy 
^iońcoj  i  wnet  trzy  rzeki  ogniste  płyną. 

»Luhy!  wołaDemeia,  cóż  to  za  światło  za  nami..« 
czy  księźyc?« — »0!  dro^a  Demelo,  księżyc  nie  jest 
tej  mocy,  to  pewnie  zorza  północna«« 
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Ai^zy  Fzęki  zlecają  &ię^  łąp^^t  r  jedaa  jaz  tylko 
ra{^o\yHiQ  plynię-r-ł^wa  ogai^ta.  Pt^ki  słc  wznoęzą 
i  opadają;  krzaki  i  drzewa  stawąją  w  ogniuj  »trz^ą 
cbwilgzłotemi  liśćmi  jakby  gvviAZ(Iaini«  i  wn^Ł.wpeT 
piót  sig  kładą. 

— »Luby!  woła  Demela,  byćźe  może  by  tak  okro- 
pnie, zorza  świeciła?* — »Ha!  rzekł  jeździec.-r-to  słe- 
pyploną^  i  rzucił  się  w  strpng — wiatr  świszczę,  po- 
żar w  około  płynie  i  dym  jak  goniec  już  dolatuje  bie- 
gących. 

•Drogą  Demelo!  spiesz  się!.,  twój  koń  sig  opó- 
źnia.....  AUab!  już  upadł,  siadaj  na  mego ,  widzisz 
ten  las?..  Tam  dostańmy  sig,  a  pożar  przejdzie  bo- 
kiem.«. 

.  Poeta  koij.cząc  ten  opis  głos  zwolnił,  i  mecbani- 
czną  wskazówką  (rytmem)  wskazał  na  chwilg  po- 
znania pierwszego: 

....vlt76kł,f  Deinela  lekko  pa  R€y(i  ^^Mfty 
Jfiźdsioc  c^ą  wpół  kochankę  chw}'t9» 
..  CędzikpDla-— wzrokiem  ognisjc  bada, 
I  drży....  a  koń,  jeździec  i  kobieta 
Kłębem  dymii  jak  chmurą  awiaai,  * 
'      ;  Falą  ognia  jak  piekłem  ścigani, 

Umykają  z  największym  pośpiechem, — 
WąóKi  wiAtr  z  ogoisk  takiooi  żarem  wionął. 
Ze  4Ms;cącyq  olaięty  oddechem 
Padł  kou  drugi.^.. 

.. .  jeździec  został  z  kodtaukąji^  ziemi,  dypu  i  pło- 
jCijeiMą  tui  były,  Kirgiz  pMął  swą  tawaray^kg,  mfikL 
snął,  i  tak  spoinie  je4»4j  giniąr(y;,pjii*^li,  ,■ 
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^Jflk  dwie.wienby  pny  icAoym  atroiBiem 
GałtfBkami  ijy^  si%,  podiwycą.... 
Tak  młodzieniec  z  stepową  dziewicą 
W  t^fń  osUtnićm  smutnemuściśnieiiiu 
Pocałunkiem  usta  do  ńsi  zlali, 
Duch  się  z  dacircm,  tchniecie  zbiegło  z  fchnrcnlem, 
.  Rocałankfem  {  i€tR  tiielSnicniem 
Ta-ip*  całą  wieczneść  się  żegnali*... 

^I przeszło  prtez  nich  morze  plomiAii^  Ao^Ajt 
autor  i  wskazuje  wnet  ira  samych  nawet  smutków 
ćzysto-ziemskich  znikoMosć. 

nPrzeszło,  a  w  miejscu  zgasłych  pożarów 
Dziś  ZBowti  cisza  pośród  6bsrarów, 
I  j«SBtz«  bujBićj  sflop  sit  zi«Ieiiii« 

Na  t^m  sig'  koiiczy  poemat. — Treść  jego  nietylko 
W  uczucie,  jest  widzimy  I  w  moralny  układ  ddzianą. 
Stary  Bij  za  porwanie  i  zbawienie  swobody  od  lat 
dziecinnych  Syna  ohcego,  traci  tu  córkę;— córka  za 
opuszczenie  ojca,  syn  za^puszczenie  zemsty  2i  oj- 
ca, tracą  życie; — sprawiedliwość  je«t  wymierzona 
widzimy  ścisłe  w  poemacie,  przynajmniej  według 
spraWlidliWoścr  kirgizkiej; — my  wolelibyśmy  faczśj 
starego  Bija  w  ow^j  płomfenniej  hińe  oglądać. 
**  * 

lakljest  KiPgiz.  P<>eroat  ten  przypomniał' nam 
tepsże  czaay  hatóij  poczyf.  Nasza  po^tyoirat  MMś- 
tura  dawno  nie  oglądała  już  całkowitego  poematu  na 
fikaJe  wigkszą.  Myśl  nasza  postąpiła  w  powadze 
wfdzjpoiy  od  tego  czasu.    Zaczgcie  nowego  autora 
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jest  odrazu  lia  skalę  witknąj  od  przedmiotu  pomy- 
ślanego noiooj  przedstawionego  peA»>,  mamy  w  nim 
roztoinienia  myśli,  położeń,  uczuć,  mamy  też  i  ze- 
wnętrznie barw  rozmaiłoic.  Czyli  jednak  to  spowa* 
żnienie  myśU  jest  postępem  dla  sztuki  której  warun- 
kiem jest  piękność^  a  tej  nUodzieńczoicf  Czyli  czas 
tćj  młodzieńczej  piękności  jest  dziś  właśnie  w  poezyi 
naszćj  w  swym  kwiecie,  czy  jeszcze  wniedojśnu  do 
kwiatu?  czy  już  w  przekwiciu? — sąd  nasz  byłby 
jefizcze  zawezesnym  śród  chwili.  Co  do  talentu  au- 
tora, oczekujemy  z  zajęciem  istotnem  dalszych  jego 
objawień  (1).  W  źródle  talentu  tego  oglądamy  do- 
tąd lot  wyższy,  lecz  zarazem  i  jakoby  pewną  bo- 
jaźń,  pewne  przybicie  w  tym  locie:  pierwsze  widzi- 
my w  pomyśle,  w  odżyciu  natąrą  nową;  drugie  juz 
w  szczegółach  treści  (jako  niewolę,  klęski,  chęć 
zemsty  i  coCanie  się  od  niej),  już  w  przejmowaniu 
ścisłćm,  naśladowstwie,  obcych  obrazów  i  form. 
Układ,  szczególne  myśli]^  miary,  ledwie  nie  sło- 
wa, nie  jednokrotnie  wcielane  tu  są  z  innych  powie- 
ści naszych,  jak  np.  o  jeźdźcu  Arabskim  (Fąrys), 
o  kochankach  Ruciany  i  Azzy  i  t.  p. 

To  jednak  co  powiadamy  wskazując^  nie  wska- 
zujemy czerniąc.  Przenoszenie  obrazów  i  form  lu- 
bo niekiedy  lot  zwalnia,  rozwleka;  jest  ik%  nieraz 
(i  owszem  ezęściój  w  powieści  Kirgiz)  tylko  przesz* 


(1)  P.  ZieUński  hie  Tozyfijdi  dotąd  daKj  swego  talentu. 

1852. 
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czepem  rozwijącym  dalćj  przed  nami  piękny  krzew 
nowy;  ówe  nasladowstwo,  przybicie  (które  sie  wi- 
dzą nam)^  nie  są  tyle  zapewne  faUum  w  talencie 
autora,  ile  zwątpieniem^  nie  zużyciem  lecz  powscią- 
gnieniem  fantazyi,  nie  oznaką  i  cechą,  słowem,  sil 
już  przetrawionych,  niknących,  ale  dąiącyeh. 

1843. 


LI6ENDT    (1). 


Wiara  to  cuda,  ich  możność:  czyli  jest  prawdą? 
Jest  to  pytanie ,  które  nam  jakowegoś  lubo  nie  zbyt 
dawnego,  ale  niemiłego  stopnia  rozwicia  myśli  i  po- 
jgć,  jest  przypomnieniem.  Możność  ta,  mówił  matę- 
ryalny,  jest  przeciwną  zdrowemu  rozsądkowi  na- 
szemu; cudu,  nikt  z  nas  nie  widział;  cud,  to  niemo- 
żność morahia;  rozumiemy  bowiem  przez  cud  przej- 
ście granic  natury,  a  granice  natury  są  nam  nie- 
znane.« 

Przechodząc  swe  naznaczone  dzieje  rozum  ludz- 
kości, w  wieku  zeszłym  przebył  przed  nami  fazg 
(znaną  juz  wprawdzie  niegdyś  z  pierwiastków,  lecz 
w  wieku  tym  do  jej  pełności  doprowadzoną)  fazg 
najwyźszości  zmysłowej.  Główni  twórcy  zasad  my- 
ślenia, za  pierwiastek  wszech  rzeczy  w  tym  wieku 
uznali  zmysły^  za  źródło  wigc  pojęcia  i  sądu:  rozum 
z  pierwiastkiem  tym  z^o^n^-rzdrowy  rozsądek  (2). 


(1)  Legendy  zebrał  X.  /.  Hotowiń^ki.  Wilno* 

(2)  Lock  i  Francy  a. 
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Znakomite  dowefpy  wieka,  talenta,  powołane  były 
do  odznaezenia  i  posanienia  do  ostatecznych  kran* 
ców  tej  fazy.  System  pi(;eia  sensaeyi  z  całą  jedno* 
Bcią  logiki  nietylko  był  zastosowanym  do  umieję- 
tności i  nauk,  lecz  też  do  sztuki,  sądu,  wszelkich 
teoryj  i  wreście — wiary.  Nie  będziemy  tą  rażą  mó- 
wić o  tych  wypadkach  do  jakich  doprowadził  sy- 
stem ten  na  drodze  teoryi  i  sztuki,  co  do  wiary, 
przypominamy  u  pod  względem  praktycznym  skoń- 
czył (lubo  na  chwilę)  na  tćm,  wczćm  niegdyś  prze- 
ciągnęły s>S  wieki — na  bałwochwalstwie  (1).  Uzna- 
nie zdrowego  rozsądku  (bon  sens)  za  źródło  sądu, 
było  zapewne  godziwem,  ale  trudność  wynikła 
z  oznaczenia  samego  przymiotu  zdrowy.  Zmysły 
nasze  są  punktem,  chwilą  i  znikomością,  co  do  gra- 
nic pojęcia  zdolne  więc  tylko  pojąć  ograniczoność. 
Przymiot  zdrowy^  oznaczać  miał  zgodność  z  zmy- 
słami, zdrowy  rozsądek  był  to  więc  innym  wyrazem 
ograniczony  rozsądek.  Ograniczony  rozsądek  uzna- 
nym więc  był  za  pierwiastek  wszech  rzeczy  i  naj- 
wyższośc. 

Myśl  ludzka  znakomite  i  nagłe  przebyła  odtąd  kole- 
je. Nie  mamy  w  tych  uwagach  na  celu  kreślenia  ich, — 
dosyć  jest  wspomnieć:  iż  na  drodze  rozwić  wprost 
raeyonalnych,  uznawszy  za  konieczność  —  poznanie 


(1)  Znanym  jest  z  dziejów  rewolacyi  fraocazkićj  z  wie- 
ku zeszłego:  zbudowany  Boiek  Rozumu^  któremu  Konwen* 
eya  pokłon  oddawać  kazała. 

Tysi^ńłku  T.  HI.  13 
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i  Irotbiór  Pafftia  (jako  praywyoy),  pozkianie  i  mi- 
bidr  Rozumu  (1),  usttleoie  Otjfaągo  Botumu^  roi- 
biór  łęgo  roiusin;  wsaiosfa  Bię  wreście  do  uzaania' 
nadroaiimowego  pierwiastka  (obMlutJ:  —  Ducka^ 
i  zakońcsryta  wreśóio  w4ćj  nowćj  swej  £azie  sJ^oAih 

Droga  odtąd  patrzenia  na  rzeezy  w  kienmka  pnH 
stym  jakaż  być  winna?— droga  odtąd  postępu,  rf»^ 
tzy^Mtgo  postępu  w  patrzenia  tćin,  nie  inna  byś 
tnoże  jak  wychodząca  z  punktu  dojścia  popfzedniśj^ 
^  ^m\iiM  obadania  ducha.  Wszolkie  kroki,  świetna 
albo  mniej  świetne,  w  kierunku  nowego  badania  db- 
cha,  będą  już  wsteczne. 

Staramy  się  i  usiłowaliśmy  zawsze,  w  naszem 
patrzeniu  nie  z  innego  punktu  wychodzić,  a  w  pa* 
trzeniu  t^m:  owe  zaprzeczenie  możności  cudów. któ- 
re przywiedliśmy,  za  zasadę  i  oręż  odrowy  rozsą- 
dek ukazujące,  musi  się  tylko  wydać — śmiesznością. 

Nadzmysłowość  i  tajnie  wkoło  nas,-  to  Tzeczywf- 
stość.  Tajnie  były  przed  niami,  są  obecnie  nad  nar 
mi^  zostaną  po  nas.  Oprócz  punktu  i  chwili  wszys- 
tko nam  tajnią.  Dość  się  unieść  z  punktu  i  cli  wili  iż- 
by śród  świata  tego  uznać  za  możne— wszystko. 

Fałsz  w  twierdzeniu,  że  cud  jest  przejściem  gra- 
nic natury,  nie  tyle  się  okazuje  ze  względu  na  rzecz 
określaną  jak  raczćj  na  określenie.    Określenie  iżby 


(1)    Kariezyusz  i  Niemcy. 


Ml 

maesąęćm  byó  Bioglo>  wini^  być  aosłe.    W  obM<!i 
nem,  juz  samo  rozumienie  a^cBególnyeh  wyraiów 
jak  ni^  wypazu  Natura,  nie  jesb  śeis^ścią.    Jt JeK 
przez  naturę  rozumiemy  całość  stworzenia,  całoii 
ta  objąd  musi  i  waaelką  Wolę  przedwieezną,  obej- 
mie wif c  rzf ezywiscie  i  cuda.    Przez  oud  w  zftacze* 
niu  potocznćm  rozumiemy:  objawienie  się  jasne  przed 
nami  Siły  Najwyższej.  Sposób  jednaic  w  jaki  pojmuje* 
my  to  objawienie  jest  pewną  niewyniiitością  w  na* 
6zem  myśleniu.  Przywykliśmy  do  objawień  Bóstwa 
śród  praw  harmonijnych  i  aądzii^y  iż  dopiero  bez- 
ład byłby  nam  przypomnieniem  bytności  bóstwa. 
Nazwalibyśmy  zapewne  cudem  zgaśnienia  słońca,  a 
nie  zowiemy  już  cudem  patrząc  jako  się  wznosL  Po- 
wiedzielibyśmy iż  cud  stał  się  ujrzawszy  nagle  pu* 
stą  ziemię  do  kała,  a  nie  mówimy  tego  widząc  ją 
państwem  roślin  i  ruchomych  tworów  okrytą*   Nie 
powinniśmy  szukać  cudów  ani  w  dalekich  ziemiach, 
ani  w  dalekich  cząsaołK  każdy  z  nas  zbyt  dobitniej 
i  bliżej  moie   cud  ujrzeć,  niech  spojrzy  w  si«bia. 
Oto  oęsami  naszemi  spoglądamy  na  świajŁ  i  słońce, 
i  myśłą  naszą  unosii^y  się  wy^ćj  nad  slońcą,  a  ten 
nasz  byt  i  ta  chwila,  sądzimy  iż  mają  być  wieezne^ 
aofiHjmy  si^  jednak  myślą  wstecz  o  czas  krótki,  a 
ta  myśl  i  te  oczy  nasze  gdzież  były?  g4^ież  będą? 
Oto  d:9Ś  jeszcze  wkrótce  padniemy  bezwładni  i  ipar- 
twi  i  pozostaniemy  tak  aż  do^  jttra,«*-a  jutro?..  A  ju- 
tro się  wzniesie  dzień  nawy^  bieg  rzeczy  i  dziejów 
dah$$fn  i  jaki  j«szeze  m  był  na  swieciiftod  Pot^ęfi- 
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Am.  Gdzie  zaiste  takie  są  cuda,  tam  wszelkie  iiiiie 
których  pragnąć  możemy,  lub  o  których  podania 
samy,  ze  względu  na  możność  siły,  nie  są  trudno- 
ścią* 

Lecz  te  zboczenia,  te  cuda  (w  załączeniu  ich  po- 
spolitćm),  czyż  były?  i  dlaczego  ich  nie  widzimy? 
Jakąkolwiekbyśmy  odpowiedź  dali  na  częse  d{ugą 
tego  pytania,  odpowiedź  ta  nie  mogłaby  być  ani 
twierdzeniem  ani  zaprzeczeniem  pierwszej.  Nieis- 
tnienie cudów  obecne  nie  mogłoby  być  zaprzecze- 
niem istnieniu  ich  przedtem  lub  ich  możności.  Nie 
jesteśmy  prawodawcami  ustaw  świata,  ale  wyko- 
nawcami ieh.  Ukazywanie  się  cudu  za  kaźdem  za- 
wołaniem naszem  byłoby  zmianą  zupełną  ustaw  raz 
nadanych.  Ukazywanie  się  to,  byłoby  owszem  nie- 
podobieństwem rooralnem,  cud  wszelki  przestałby 
bowiem  być  cudem.  Objawienie  się  nieprzerwane 
cudów  przemieniłoby  tę  naszą  naturę  (ludzką)  jaką 
otrzymaliśmy.  Gdyby  np.  na  zawołanie  nasze  uka- 
zywał się  nam  Bóg  z  Nieba  w  postaci  w  jakićj  pra- 
gniemy, i  każda  dusza  zmarła  gdyby  się  nam  uka- 
zywała w  postaci  jakićj  kto  pragnie,  bylibyśmy  dzie- 
dzicami natenczas  już  innych  jakowychś  sił;  —  do- 
skonałych już  istot  rodzajem.  Nie  wiedza  ale  docie- 
kanie i  wiara  zostały,  w  szeregu  istot,  nam  ludziom 
dane.  Co  do  wiary,  tej  dostatecznćm  jest  to  co 
istnie;  wszelki  umysł,  któremu  niedostatecznćm  jest 
to  co  istnie,  dla  jego  wiary,  a  pragnie  cudu  iżby 
uwierzył,  nie  uwierzyłby  i  w  ów  cud  gdyby  go  uj- 
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rzaL  Prftgoienie  Ctt4u  dla  uwierzenia  przypomina 
i^in  pewne  stare  podanie  z  dziąjów  arabskich.  Kie^ 
dy  jeiszeze  w  czasach  przed  Abraiianiein  staną4 
miat  śród  Arabii  i  opowiadał  Boga  Prorok  &altk^  lud 
prtgoął  izby  prorok  nadowód  wyprowadził  wielbłą- 
da brzemiennego  ze  skały,  prorok  uczynił  to^  a  lud 
rzucił  się  i  zamordował  wielbłąda  (1).  Cuda  mogą 
być  tylko  dla  wiernych,  nie  dla  niewiernych;  dopusz* 
czane  być  tylko  mogą  dla  pewnych  umocnień,  roz* 
jaśnień,  mianowicie  zaś  dla  ukazania  na  ziemi  dróg 
nowych;  dobrowolne  wołanie  cudu  (dla  uwierzenia) 
jest  tylko  pychą,  pewną  wymówką  przed  sobą,  pró* 
źnością.  Rodzaj  zly  i  cudzolozny  znaku  szuka^ 
odpowiedział  Chrystus  faryzeuszom  znaku  pragną* 
cym,  ale  znak  nie  będzie  mu  dany ^  jedno  Jonasza 
Proroka. 

O  cudach,  które  w  naznaczonym  dla  siebie  cza- 
sie stały  sig  dla  założenia  ChrześciańsŁwa,  ani  chcęr 
my  powątpiewać,  ani  możemy.  Religia,  która  na- 
stanie swe  wzigła  nie  od  władzy  i  siły,  która  nie 
miała  w  poczęciu  swemźadnćj  pomocy  ziemskiej,  mia- 
ła owszem  przeciwko  sobie  wszystko  co  ziemskie, 
jiie  mogła  (ile  nam  znany  jest  rodzaj  ludzkości)  po* 
wstać  bez  pomocy  nadziemskich.  Cuda,  które 
utwierdziły  Chrześciaustwo  tem  sig  różnią  od  cudów 
innych  religii,  iż  są  nie  z  czasów  przechodzących 
pamigi  dziejową,  lecz  są  z  dat  nader  dobrze  wiado- 


( I )  Herbel  Dibl.  Orient,  ^tr.  366.      , 
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mydl,  t  tUśóW  ni«dftvi  riyehj  «ttila  i«  iiie{Wkne  to« 
6th\y  firnem  prz^ż  gftiflyfrhM^  ś]^r«vrd6^(j&ko  g^ii^ 
iufiżićj)  Ale  ^r2ć2  iwiadkóm  ^^^  te  poiwiadczone 
zostdTy  jako  WBżełki  inny  fakt  historyczny^  wiceij 
DWS2«M  (uwaSAjtiiy  to)  n\i  wBSSelki  mny^boite^Brri^f 
świa<loż4dyctK«  Odpowiedź  przez  spótcześnycb  da^ 
Wana,  byU  najle|[)fóą  dla  przedmiotu  przeosenla^.  bo 
iyWL^^prMśftaiowumkK  Fakta  przez  £i/rangleł;4  po^ 
dane  żyją  nietylko  i/rpismiennśj,  ale  obsżer uie)  je»z<> 
tze:  w  ustnej  trądy cyi  namiejseu  wypadków.  Wszela- 
kie kac«retvva  i  sekty  z  wieków  pierwszych  Glirześ«> 
ciailstwa,  nawet  główtiB  i  te  które  posunięte  zostały 
dó  założenia  nowy^  religij^  nie  zJKpfźeczały  cu- 
dom (1).  Zaprzeczenia  te  dopiero  poW6t&vyaó  za* 
tezęły  pośród  Ghrześeiauatwa  po  XVilL  wiekMh,  ato 
W  skutek  tych  dojść  w  wieku  zeszłym  na  drodzemy- 
ślenia^   oraz  owych  zarzutów,  o  kiórych  wzAiieni- 


(1)  Caytaoiy  np.  w  Komme: 

)>Anioł:owic  rzekli  dó  Ktaryt:  &óg  ct^  wybrał,  tyś  ytA 
%vbh)a  od  w^zMki^j  ttMi^^  tyś  iifHilrioaą  |est  poou^&t 
Ajł^Eyslkienii  nlc^ia$4a«ii  ^siemskiemi. — Syu  twój  Jezus  bę- 
dzie posłańcenfi  pośród  Izraelitów. — On  im  rzeknie:  przychc- 
dżę  ao  Wasrotoczoriy-;:;;?^;^^;^/  Od  Pana:  ż^gliily  ^afca  uksjslał- 
"^i  Uzdrowią  od  urodzenia  ślepego  i  trądtoi  tarażtinćga,  zbu- 
dzę 9ip^rły(;h  z  dozwofenia  Bożego;  opowiem  wam  coście 
jedli,  a  co  macie  uttrylegó  w  swym  florhu.  Cżyily  te  b^dą 
HHłrkatniAh  Wdsjeśi»ścl^  W}ert)i;<c  Aoz^  ffi  ftiłti  42.  NU"* 
homct  jako  wiadomo,  mniemał,  iź  miał  dar  ol)§zęrniejszegó 

Eroroctwa,  sam  jednak  .w.Koran|e  wyznawał,  ^z  ui(S  otrzymał 
yłdąrą  czynienia  cudSiir  jak  tAt^śhUs.        ,        ' 
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ItmĄf  ptt^  wbą  Uig^niy  ezyli  poti^ieśct  o  f^ 
4iillaieli  ti|dovVnych  IttOa^  iri^rsum  sfitone;  dlattgt 
«M  piMsytaKśtiy  za  właściwe  potożyó  ta  kUka  iyek 
^w«|;  o  eidaclł  i  wierze  w  eudat. 

S^t^imy  i  szanujf  my  nader  to  wszystko  co  fy^k 
W  iHHdaaia  łifdii.  Przyszłość  zieroi  w  j^  fzcaegó* 
iacłi  nie  znaną  jest  nara,  Mierny  tylko,  iż  nie  o<ler» 
wwia  wyniknie^  iż  Wypłpie  Iiaritionijnie  z  pr^essłtf^ 
ści;  wszystkie  więc  dopuszczone  poddnia,  dtioh  ieh| 
są  nam  wskazówką.  Zatrzymanie  i  powtórzenie  tych 
podań,  powtórzenie  ich  zwłaszcza  w  formie  wiecćj 
wpł3rwovvej,  poetycznej,  tylko  wdzięcznie  przyjąć 
możemy.  Autorem  Legendj  które  przed  sohą  ma- 
IBiy,  jest  X.  Hci&wińiki  (1),  autor  znanego  w  litera- 
taleti  naszćj  Opisu  miejsc  miłych  (Pielgrzymki)^ 
opistt,  którego  eeciią  żywotną  jest  równie  nauka  jak 
Yiara^  Legśndy,  które  obecnie  dał  autor,  tóm  nam 
milsze  są,  iż  są  dla  nas  spisamem  podau  nie  tylko 
ludu,  alę  spółludu.  Wszystkie  prawie  legendy  auto- 
ra są  historyczne. krajowe.  Możebyśmy  tym  poety- 
ezaym  powieściom  zarzucić  niekiedy  mogli  niezwifi- 
złość  i  nieodkreślenie  w  niejednćj  powieści— ayśli 
głównej,  może  za  zarzut  przeciw  ogółowi  pisnAa  po- 
łoźyebyśoi^y  powinni  dodane  przypisy  historycine^ 
w  których  autor  ironicznie  wyśmiewa  to,  $o  sam 
przecież  opiewai^   w  ogóle  jednak,  ten  przyniesiony 


(2)  Obecnie  UHt^Mi€ćk 


do  literatury  podaranek  Łgg^nd  krąfotoyck  pożąda- 
Djrm  i  pięknym  jest  podarunkiem.  Poetyez&ą  2da» 
toośó  autora  już  znaliśmy;  X*  J.  H.  jest  ttomaczea 
kilku  arcydzieł  z  obeej  literatury.  Żadna  z  legend, 
które  mamy  przed  sobą  nie  jest  bez  zalet:  liczne, 
wyborne  są.  Szyk  rzeczy,  czyli  wskazanie  liag^ód 
po  cnotach  i  kar  po  występku  idących,  skreślony  tu 
wedhig  podań.  Wiersz  wszędzie  jasny  i  płynny^ 
strojny  i  wdzięczny. 

Przytaczamy  tu  treść  pary  Legend. 

Cerkiew  Ostroggka. 

W  Legendzie  tćj  opowiada  autor  tradycyą  żyją. 
oą  w  Ostrogu,  o  skutkach  świętokradztwa  jedn^ 
2  Ostrogskich  i  ludu  jej.  Powieśe  o  tem  kładzie 
w  usta  rolnika,  i  zaczyna  samą  legendę  opisem  dzi* 
siejszego  Ostrogu  i  spomnieniem  tego  jaki  był  w  wie- 
kach dawnych,  za  swych  książąt. 

nW  kwiecistym  maju  przy  słońca  zachodzie 
Czy  ty  wjeżdżałeś  kiedy  do  0stroga9« 

O  pół  mili  jedziesz  juz  jakby  ogrodem,  Moryń  I 
baszty  zdaleka  już  ci  wzrok  bawią,  zdaje  A  się  it 
owych  dawnych  książąt  Ostrogskich  tu  znajdziesz. 
Ale  gdy  wjedziesz,  ujrzysz  tylko  zamek  pusty  i  cer- 
kiew, nagife  kominy  i  gniazda  bocianów. 

nPadło  twe  dzieło  o  Anno  z  Ostroga! 
Ze  świętych  gmachów  dzisiaj  tylko  groby. 
Które  nie  nucą  więcćj  chwały  iłoga, 
Lecz  pięM'««|oby.H 
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jjóż  za  przyczyna  wewnętrzna  tego  upadU^a?  py* 
tał  o  to  właśnie  miody  cbłopieCi  ojea  swojego  rolni- 
ka, gdy  wraeali  groblą  od  miasta  i  dzwoniono  na 
Anioł  Pański.  A  ojciec  tak  opowiedział  mu  o  da* 
wnym  tu  zdarzonym  wypadku: 

»Raz  na  Wielkanoc  mieszkance  Ostroga, 
Plac  cerkwi,  zamku,  zalegli  tłumami: 
1  most  zModzony  i  od  mostu  droga 
Były  nabite  ludem  i  paskami  (1). 
A  w  tćm  do  zamku  powracała  z  grodu 
Ostatnia  pani  z  sławnych  kniaziów  rodu; 
Lud  się  ociągał  ustępować  z  drogi, 
A  księżna  wszelkiej  zwłoki  nie  cierpiąca 
Kazała  pędzić  i  końskiemi  nogi 
Ludzi  i  paskę  święconą  roztrąca. 
Po  takim  kroku  na  księiną  ciskali 
Paskę  i  jaja  i  wszystko  co  było; 
Bunt  się  przechadzał  pośród  ludu  fali, 
I  wszystko  śmiercią  tćj  Pani  groziło. 
A  księżna  w  gniewie  n^  lodu  powstanie 
Jęła  przeklinać  lud  i  nabożeństwo, 
Lecz  w  złą  godzinę,  a  wiesz  ze  przekleństwo 
Jeśli  w  złą  porę,  natychmiast  się  stanie. 
'    Jakoż  w  tćj  samćj  przeklinania  chwili 
Wszyscy  tam  ludzie  pod  ziemię  zstąpili; 
Wszystkie  obrazy,  lichtarze  i  świce. 
Kosztowne  sprzęty,  bogate  ryinice, 
Co  w  ciągu  wieków  w  darze  przynosiło 
Tak  bogobojne  możnych  kniaziów  plemię. 


(I)  Święconem. 
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Zm.  joiotSm  $łovefl»  nagłe  posdo  w  mmir* 

GerUow  przed  ohwilą;  tak  śnwietna  w  ozAobic^ 

Stała  $1%  puatą  jak  widzisz  w  tćj  dobie« 

I  odtąd  w  miescte  bezlndno  i  głucho: 

Tylko  do  dzii  dnia  w  święto  Zmartwycliwstania, 

Jeili  przfłoijaz  tam  do  ziemi  oobo,. 

Słyszysz  dzwonienie  i  ludu  śpiewania.^ 

PatoM  Kaioikiw* 

Potomek  bogata  rodziny  w  Litwie  Kamimierz 
Korsak  wzrost  otoezony  blaskiem  domowym  ichwa- 
łą  ale  głos  skryty  szeptał  mu  iż  tylko  w"  stanie 
kmiotków  bgdzie  zbawiony.  Była  wojna,  wyszedł 
w  bitwie  Korsak  zwycięzcą,  a  gdy  w  popłocliu  za- 
miast swej  szaty  wdział  siermięgę,  myśl  zwykła 
wróciła  i  rzekła  mu:  w  tej  szacie  i  wrogów  twej  du- 
szy odpędzisz.  Kazimierz  poszedł  na  pustynię  i  w  las, 
żywił  się  korzonkami  i  owocami,  a  żywot  ten  jesz- 
cze mu  się  nie  zbyt  pokornym  wydawał;  px)szedł 
więc  do  wioski  pobliskiej^  szukał  w,  nićj  służby  i  peł- 
nił ją: 

ul  ten  co  niegdyś  panował, 
U  kmiotka  paro1)kiem  stał; 
Dniem  jak  wół  w  jarzmie  pracował, 
A  nocą  na  modłacłi  trwał. 
Szedł  ochotnie  gdzie  potrzeba 
Czy  do  cepa,  czy  do  radł. 
Wieśniak  myślał  łe  mu  z  nieba 
Tak  poczciwy  człowiek  8pad|..*wv   . 


Wieśniak  chciił  ^go  aodem  w$rfm  futijnii,  lee2 
nie  taki  los  by}  celeoa  pok«tofąeego; 

jiBy  uniknął  takićj  trocki 
I  w  pogardtte  mikszij  bfh 
Udał  się  do  własnej  wiedd 
I  tam  najeniDrkiem  był. 
'Wieś  po  nim  siostra  bet  sporu 
Miała  w  swdm  władaniu  już, 
I  csęsto  chodził  do  dworu 
I  tam  pracował  jak  stróŁ 
Znosił  od  sług  urąganie. 
Każdy  go  kuksał  i  lżył, 
I  nieraz  na  rozkazanie 
Siostry  sw^j  karany  był,« 

Lecz  przyszedł  czas  wybawienia;  zachorował  i 
prosił  o  spowiednika;  zdarzyło  sig  iż  spowiednik  byl 
Jezuita  (ką.  Podolec)  jego  niegdyś  nauczyciel  lat 
młodych. 

»Gebieły  rzekł  ksiądz,  uczniu  drogi! 
Poznaję  u  niebios  wrót? 
Dziś  twój  mistrz  w  cnotę  ubogi 
Od  ciebie  uczy  się  cnót.u 
Pokutnik  umarł. 

U  jego  prostej  mogiły 
Wznosi  się  drewniany  krzyk. 
Chcesz  poznać  jak  Panu  miły? 
Do  grobu  nocą  się  zblił* 

Ujrzysz  tam  jak  jasność  płonie, 
I  usłyszysz  rajski  chór. 
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A  ^kśoMcy  w  tym  patronie 
Znajdują  pomoc  i  wsór. 

Bo  czy  to  w  cicikićj  chorobie, 
Czy  jest  pomorek,  czy  głód, 
Nie  próioo  przy  jego  grobie 
Szuka  wsparcia  biedoy  lud.« 

1844. 
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(dsm  PEDiGÓeiczNi 

^      ^  (POWIASTKhBĄJKI). 


B^jka  jest  daifcfckiem  Wschodu  (Loekman^  Pil- 
/^oyi  t  p;).  Najpierwszy  twórca  bajki  ctiropejski^J 
fEzop^;  był  także  figurą  jeszcze  przez  pół  wscho- 
dnią. Bajka  jest  pretwazą  poetytizną  formą  którą 
wydała^  i  któya  kierowała  łudzkość-dziecko;  bajka 
aloftzme  i  dzisiaj  obraną  została  do  uczenia  i  kiero- 
wania; poczynającego  dopiero  rosnąć  pojęcia  dziecin- 
nego. 

Ba^  jest,  jak  to  wiadcnna,  krótka  przestroga, 
iMMikąj  m  małyni  odepwattym  obrazie  opowiedziana. 
Istotą  j4j  nie  j4?8t,  jalkto  mniemanem  jest  zwykle,  al- 
legorya^  lecz  prosto  przyklaŁ  Wzory  i  figury  tego 
przykładu  brane  były  wprawdzie  pierwotnie,  nie  po- 
firńd  lądisi,  ale  z  natury,  śród  istot  osaczający  cli  lu- 
dsi;  byfo  10  jednak'  \r  tym  uzasiie,  kiedy'  ludzie oś6 
Witugóie  *i«oIałv  nłei'odr<łźttiał^  ril^  pilawie  je«zcże 

Tywydski,  Tom  lU.  14 
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•wym  bytem  od  reszty  natary,   kiedy  np.  nawet 
z  rozkazów  umysłów  wyższych:  śmierć  zwierząt^ 
owadów,  roślin,  a  nawet  uszkodzenia  ziemi  i  krusz* 
ców,  były  ledwie  nie  tak  u\Vaiane,  karane,  jak 
śmierć  braci  i  sióstr  {Prawa  Menu  ki.  IV.  Zenda 
Ve$ła  to  raeh.  sum.  i  t.  p.)  kiedy  przeto  obyczaje, 
przygody  ze  świata  zwierząt,  nie  były  dla  tćj  ludz- 
kości allegoryą,  ale  prostym  przykładem.    Przypo- 
mnimy tu  tylko,  że  Arffstołelei  jeiicit  mówi  o  bajce 
(apologos)  nie  w  swej  Poetyce^  ale   w  Rełoryce^ 
w  rozdziale  o  przykładach  (Rhełor  II.  93).    Uczu- 
cie potrzeby  tej  formy  krótkiego  przykładu,  wydało 
następnie  w  każdej  literaturze  twórców  bajek;  szata 
ich  jednak  w  dalszem  swemrozwinicniu,  już  odmien- 
ną się  okazała.    Nowi  bajkotwórcy  nie  śmieli  i  nie 
,  umieli  mnożyć  treści  bajek  pierwotnych,  wypływów 
klimatów  innych;  ale  przykład  w  nich  stał  się  dla 
nowych  słuchaczy  już  ciemnym,  allegorycznym,  mu- 
sieli go  przeto  wyjaśniać,  ozdabiać  formą.    Fedrus 
rzymski  w  przedmowie  do  swoich  bajek  sam  mówi, 
iż  tylko  treść  Ezopową  w  kształtny  hexametr  ubierał 
{»hanc  ego  połwi^J.  W  literaturze  npwej,  Lafonłen 
odznaczył  tęż  treść  lekkiem,  naturalnćm,  dowcipuem, 
i  rozwlec^onem   w  obrazie  opowiadaniem;  a  chara? 
kter  ten  uznanym  został  za  główny  wzór  bajki  no- 
wożytnej. 

Krasickie  który  literaturze  naszój  dat  ij(ajbo||;at- 
szy  zbiór  bajek,  w  kształcie  icli  był  raczej  naśladowcą 
Fedra  jak  I^fontena;  przynajmniej  najlepsze  z  jego 


bajek;  nie  są  formy  Lafontenanrskićj  (!)•  JBajU 
Krasickiego  mają  rzetelne  zalety.  Krasicki  czut  do- 
brze rzeczywiście  znaczenie  tego  rodzaju,  lecz:  foIgu« 
jąc  wyobrażeniom  spółczesnym,  nie  śmiał  rozcią- 
gnąć jednego  nazwiska  do  wszystkich  swych  z  tego 
rodzaju  utworów,  i  nazwał  je  Bajki  i  Przypowieieu 
Treść  bajek  Krasickiego  jest  obfita.  Przedmiot  prze- 
strogi, nauki,  stanowią  w  nieb  przykłady  brane 
z  przygód,  stosunków,  położeń  wszelkich  klass,  wie- 
ków, stanów  i  t.  p.  Przestrogi  te  dawane  są  w  ca- 
łostkach  zwięzłych,  wierszu  gładkim  i  czystym, 
w  allegoryacb  (jeśli  te  są)  jasnych,  przykładzie  traf? 
nym.  Wićrsz  ostatni  każdej  prawie  bajki  Krasickie- 
go, zamienił  się  już  w  przysłowie  krajowe.  Bajki 
te  użyte  były  odrazu  w  kraju  za  pierwsze  nauki  mo- 
ralne dla  dzieci,  i  słusznie;  byłyto  bowiem  najlepsze 
z  naszych  bajek  i  sam  autor  zapowiadał  w  przedmo- 
wie, że  je  niesie  »dla  dzieci;«  zdaniem  jednak  na- 
szem,  treść  ich  i  forma  nie  są  dla  pojęć  rosnących. 
Przykłady  i  obrazy  w  bajkach  i  przypowieściach  Kra- 
sickiego, są  raczćj  dla  przestrogi  i  nauki  wieku  doj- 
rzałego, jak  (Izieci.  Przestrogi  np.  o  zalotach,  o  do- 
brych stadłach,  pieniactwie,  szulerstwie,  pijaństwie 
i  t.  p.  nie  są  to  przestrogi  dla  dzieci.    Nawet  uwagi, 


(1)  Formę  tę  u  nad  ^zcsęiliwićj  naśladowali  w  bajkach 
apółcześni  Krasicki^o,  Trębacki  i  Naruszewicz;  najlepsze 
zai  w  poezyi  naszćj  bajki  tćj  formy,  aą  niedawno  a  młodo 
smarłego  p(Kij  Józefa  MassaisAiego. 
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kuki^żdęgO)  il|ą  5vszyftt|ci€b  j»ąQ«i  »  wgruiii^e  p^a* 
w(izivrc^  i  juk  np^  '^If  piej  krótko .«  ilohjM^  •wpadnie- 
my  ^0  jnorzi^  WA7ysoy«:i  U  p.)}  ^4  tQ  nH>rały  i  pra- 
wdy z3l  oderwanie*  i  m^  mogą^ce  źad«ąga  oii^o  prak* 
tycznejso  wpły^\^  py  cod?ieapei  pgatfipowanle  djsie- 
ci^ią.  N^irijBj.. teź  mało  jegŁ  srtoaowDl  dla'  dtiećf 
forma  tycli  bajek.  .  Przykładem  w  bajce  Ki*asiefciego 
zwykj^  jest  ąllegoryA;  aaUegofyr  i^i  i^ź  z  9amćj 
uatury  swojej  do  p^j^eia  dziecka  niełatwąi  utrudnia 
jeszcze  cztsŁokjtoć  autor  używaniem  za  bobateraw 
przedfiołotów  wschoduidi;  wystspi^ją  tu  j)p.  Mwęj 
iTąir^  Opean^Tagus^  hby^  lufiee,  siania  lamp^r- 
tg  i  t  p.  Styl. nadto  bajki  Krasickiego  nie  jeaŁŁo  j^g-* 
zyk  njtę\vynmszouy  i  prosty  mowy  potOoznej>  le<« 
jestto^Btylr  który  był  u  na«  umianym  ksiąiltowjfm 
przy  końcu  XV1U*  wieku;  styli  Łeo^z^t^laszeza  ma^  wie* 
U  wyrazów  łaciiiskicb^-  dzii  |ul  zastąpionych  wiat 
^neini)  i  dlA  dziecka  niez rozumiały cilu  :Do4łąjmy»  źe 
i  wyr^^i^iM^  w  ty<>H  bajkacłi.nierajs.są,  mr>)ć||stŁiEh90r 
w»ie  dla^oa^ki  i  :{apytań  4zipciDJiyc)K  jak  np«  za^gc- 
i^ę.  l^iJni Puhapze .\k.  p.  .    .      .'  .    ,  .  .^ 

.  '  iBąjki  jKra^ickie^o  obudziły  i  o^dzaty  itnasprzet 
)at  Łji^yd^ieśei  tłum  naśladowców;  z  )iezł>y!Łej  od* 
znaczył  się  był  tylko  od  r.  1816.,  i  postąpił  krokiem 
dalej  w  swej  bajce  Antoni  Górecki.  Bajki  Antoniego 
iGk)ręcktego  okalały  sie  j^oatępowemi  w  ika^  Sż  autor 
yfMnńeich  U2Y!prerivśzy  def  wifers^a  mowypotocz- 
ućj,   i  źe  źabohaterf^whąjki  u2ywął  \zwiejrz^»  j^ioc 


krajowym  to  <]BSt  e^^driilmnrtobiMfiidniemtkn^ 
.t^ffir.(/i)»  T«n263{)riW<br  eh«pakt«r  r  tiż^katety^i  mia* 
J)r  ^nifłci  iFl»an«(9ii^  ^Mbi^aiSsftt^gofi^^^eiirt  jednak  )iri[ 
'irugiiB;ivad«r>89Cilipłee'9ą  łleźbą,  iMbiifiUi&źą  p^kwie 
.d0ti\vlat{W2d2i««fwnig»:    •      /^"'  •  ^      -  ., 

»  ^  .  W6Po%«'Vdzafcfe.p(^dtabił8»^J4ttcfatufa nasza 
-iijreafa  złjioi-ek,  U«ó^y'J#spe>•'śttbł*^^halPfriATria•mo^a* 
łdwidi^»i  Ii«>'Mj|ce  >rtati2^jv>:r«}f)(yej'  (ykres  ediffun- 
fdayh- ''Byhio^^sfeJwek  'pWtóisttk  «•  'Uij^k,  .vvyd«iły 
nv  Ptoilfcci  p<: ii(  Bą^ki^ ł< FoieSeśći  StańistawaJaćho- 
•wif£?irff;-  Spdłeffc^ai  krytyka,- j^eśłł  dobraeiprjfyp&tół- 
nafiRty^ipid^^kto  tć$ti  kbKorek'  Mjerk-tiitzbyi  \ipf upiłby 
:tf'«^g4  2wbB2[02a,;>ie*tad^ndttl»ki6  iSą-^jiśSme '6^ 
o»»»ft*iegio  I  innyć^t  Og^^jśdiiak  krAjfiWyj'.prayj4! 
-pfeecitrnie  -poóhbfHfeio  te  A^ve:  powlasflii'  ki^^ifjkt. 
**i^25ktf^pł»Jadi()wItitt^,'liffei«^yMytt:»ti  'nAs^pwy- 
kładem,  w  niedługim  przeciągu  czasu,  szei^ói^tydMi 
ujrzała;  wydanie  drugie .  z  s.  .1626.  ukazało  sig  zna- 
cziiife'f»«ti4ckB2?Dm,^^wta82eM  w  ]^e^iMltk{v  wydanie 
szóste  z.  r.  1842;  objęło  tomów  trzy;  obecnie  zaś 
otrzyrl)iai[isjT|y  jW?C2tf  noWy 'dodany  dp^  powyi^zycb, 
łom  czwiarty.  Bajki p.iJacho^ićza  zewngtrziiie  i  wew- 
•n  .;  ''•^^"  '•)  iii  \.r'  ^r.  r   .7  •;^.:aj   :•:    -jioi--!   ev:'"''> 
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ńetrAM  odąoaezyłyjui  swój  charakter;  na  ten  wi^e 
Julka  ta  bliższydi  uwag  ćbeemy  zwróoić. 

TreU  bajek  p.  Jadhowiua  jest  \i^naj<lywaiią^ 
tworzoną  wprost  dla  poj^ć  i  potrzeb  dziecianyeli. 
P.  Jachowicz  pisząc  dla  dzieci,  zdaje  się,  ii  sie  od- 
gradza mysią  od  reszty  świata  i  zapomina  o  nim. 
W  jego  powiastkach  i  bajkach,  znajdujemy  caty  rzec 
można  świat  dziecinny,  udramatyzowany.  Przed- 
miot ich  nie  dotyka  bynajmniej  przygód  z  lat  ludz- 
kich dojrzalszych,  stosunków  Mwilszych,  cięższych, 
nie  wkracza  do  zawodów  rozleglejiśzych;  lecz  stano- 
wią go  położenia  wsi;ystkiai  dziecionti  spólne,  idi 
przygody  codzienne,  stosunki  z  ich  rodzicamii  prze- 
wodnikami, wzajemne,  i  t  p.  są  tu  zwykle  na  placu: 
jakieś  jadła,  napoje^  robótki,  przechadzki^  wreszcie 
^biedni,  wieśniacy,  pieski,  ptaszki  i  U  p.  Autor  do- 
trzymuje tego  w  wykQuaniii^  co  zapowiedział  we 
wstępie^  '  . 

•  '•••■••••*>• 
Disiat(feiJ^v^,  jja  wąa  ą  raji^  esic^^ią  nie  wywiodt-    . 

Nie  zasadzę  wa^  w  gmachach,  tego  nie. lubicie; 
W .  polu,  w  lesie,'  w  ogrijidk  fi,  pędzie  j>ędzieiii  życie. 

Cnoty,  które  tu  autor  wpaja,  są  to  chrześciań- 
skie,  w  odcieniach  swych  do  codziennych  położeń 
dziecinnych  odniesione:  Wady  'które  śdga, '.  są  to 
wady  t&kże  W  isfwym  rodzaju  lub  stdpńlfi  dżiiećłnnti- 
ścijaiitof  nie;  ^cigi:  tu  np^  ty  eh  przc^tjgpiitw,  kj^órych 

dopiero  dziecko  r^i^jby  .«ipi»wiwi»Wpi> J*^  »f • 

'ii 
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-p^ańsiwa,  szotersIWB,  rozpusty  i  t.  p.  ani  tych  wcd^ 
która  dópier#  są  robakami  i  plagami  śród  ikjrzalsza- 
gOtiwiaU:  jaŁo  egoizmn,  obmowy  i  t».p.;  aU  aeiga 
niepostaszeuśłwa,  krnąbniośei,  tiapitrania.  aif  ^kłam- 
aiw^i  lenistwa^  /gniewy,  swary  i  t.  p. 

Ta  jest  treaó  tych  powiastek  i  bajek;  własctwośó 
ieh  jednak  więcej  jeszcze  odznacza  forma.  P.  Ją- 
ebowfet  odważył  się  wreszcie  ZFOzumiec,  silnie  to 
iifizue;  iź  źywiotem,  istotą  bajki  jest  (jak  to  było 
.m  pierwszych  ich  twórców)  nie  ^Ikgoryu  ale  przy- 
kład* Apolog  przeniesiony  do  Europy  ze  Wschodu, 
jak  ttwaźaliśmyi  musiał  si^  stać  allegoryą,  a  znacze- 
nie allegoryi  tej  stato  si§  nąst^ipnie  tak^4imc,  źo  na- 
zwisko apologu,  we  iK^szystfctch  językach  jednozna- 
czne dziś  statd  się  z  kłamstwem  piajka).  AUegory- 
ezny  przykład  nie  jest  dzisiaj  praktycznym,  zwłasz- 
czia  dla  dzieci,  i  p^Jacliowicż  szukał  innego,  przykltt- 
dm  Dla.  pojęć  nawet  ladzkich  juz  wzrosłych,  l«idzi 
dojrzals!9yoh|  .wnlok  tego  do  czego  zdolnym  jest 
dudi  ioh:  w  iou^ii  wdeleniu,.  żywym  j<|si  zwykłe 
bodzicem;  wzttcte  io^ jednak  rozwiaieniem  miss^i  je- 
.4oostifa«wej  dalej  gluszotte^  tćm  iywsze  jeatw.dzM- 
ciach.  Dla  dziecka  niema  większego,  niema  jaśniej- 
szego i  niema  przeto  skuteczniejszego  przykładu, 
jak  wskazanie  na  drugie  dzfęcko.  Prawdę  tę  właśnie 
99j4^  i  :;(jikStQsował  do  swega  rodzaju  poeayi  p«ia- 
^lehowicr.  Bohatferami  jego  p^  łbajcłc  \Atś% 

io^zwypi^  żwiejrzęią,  straf|ayju>)rj5pfc^iuł  ź^dńe  ó^ęc- 
wane  nazwiska,  lecz  same  dziecr,  nazwiska  bajek  p. 


iMikcii^  Lorciaj  Salmia^  Ui:p*  >  Fornbą.tajik1^ą>p. 
-Jatbowiez  i  nr  pfficw&żćm  -wydaniui.jaUiyrzibeja^ią 
użył  i  daleko  oi}fitiej<l^jką.ąU£gof!ycsną^pr»epiartJii^ 
^kacaki '  0i^  jDdniik  Wi^kraApeiiiniler.  aźyteczoiejszą 
-pfcaklycjiłiey  i  dlatego  ivr  następny <(h  wy^lńutek  ito- 
tmaelii głdwiieiniiejsoe'  etjfła^M-JiEhić i^ptzyUudi^ t^ 
itióż  jest^i^siiito  \v /bajce ip.  ittclu)mbM/9;i^(ńbi><i(mtil#. 
-'Sf^jl*  j^go^ptywlw^lck  ii  baiekv>imr/|e8Uo:9t5l'  nittaloy, 
,dyalkktykr)jaki#  szćaegóinój)  nłe  jest  tb^ęiiwi^^slts^l 
"dyaiogw  osobyLnaiikowej^i^buNSićiiej^iale  feat^to  atyl 
mowy.pQto«zilej/żic;źóoy!  9:ałóiv:4  iyy«ailea'4ift'kad- 
•dego  idsieeka.zrDfunitanych^ł):  v/  ,m;       ;j;  oAf.l- 

TaMe  są^ w.ogóie^  swoim,  foriiia!  Mfl»e:ibhjtk^p. 
*JacbowieBą;:iffa!iimy;tpź  zablandimi  bi^  jąfzqzie<nad 
'li^li  .stąoMniein,  :!czylł:  ^krnuhuąm  (ćtitiAekl'  i^o- 
iwtaistUa  pi^JathroiTJczi  jifsNó  ^^^Ue^^uj^^wAh  krótki 
Ji  HWigeltr^<^óireg9  ziiaczenisny^jilśiifa  oioi^^i^titat- 
^)iiii9  ''hibgptz«ilp8t^nimiwitBrs8u  mj^Bionc;  ihibr<l>Mii 
•a5vy^t6 1 8tainoivii«ie ^akii& iwńinjstk  i  i<^rj^^^ir4fi(fi4, 
-niiei  jakieś  zdaaire  .^mhipmi<prii^thk49y  'ito  wlij«ft^6- 

(I)  Zwracając  się  do  wfoDraJ^n  aziecmnycn,  autor  sni- 
•f^i^ld  ii/lclz/sfiu  jmt;;^  .Mrłi€  ^^^I  tfi;i>:i rsiiu  aiiav/ 
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dśj  ZilaDie  jakifei  proate  i  jąrae,  kión  ^Btikif  jest' 
dto  dzkoka  sŁaiioweief  bo  jest  Bkotkitei  prky^ioifti.: 
w  toioie  iJ)p..  osUiKio  wydńoyiii,  anbjdujemy  ittgcby. 
powisi^itkw^i  i)astepft4  p.  m  Ihieeie  rozsądne:    : 

Dziecię  rozsądni. 

:;  Daj  nii.n^tmo  jąHos^olu 

Matka.  -'     -    *   . 

Wogrodzie  ioh  niipa, 

Ą  w  sklepiic  bardza  dr^gU),  w^id^ijkz.t^az  simay 
t)zieci.Q  było  rozsądne  i  na  t^m  przestało. 
■        Niegrzeczne  toby  ptakalo. 

..  Są  £rą)v()y  wTodzone;  każde  dzifcko  cł^ciałobjf 
być  rozsądnem,:  i  pro&ty  morał  bąjBczki  tej  Jb^d^ 
skuteczniejszym .  ząpewnę,  niziny  .|^ył  najpiękniejszy 
przykład  aUągoryczny  o  ppsluszeństwii^.  ^ 

Powiastki  iltajki  (t»  j^  pQwia|sŁ||(i  ^alUgoryczne)  p# 
Jachowicza,  podsieli^  ^ą  mpg^  na  Je,., w  który  ebaur 
tor  czegoś  dzieci  uczy,  czegpś  im  ^^o^odzji  i  na  ts, 
w  których  je  od. czegoś  odi^Oilzi*  .  .        j 

Autor,  jak  rzekliśmy,  odwodzi  dzieci  od  wad,  od 
tych  uczynków,  które  lubo  jeszcze  zbrodniami  nie  są, 
ale  wieść  mogą  do  nich:  od  wad^  które  jednak  ko- 
niecznie rosną  z  dzjfteiecie«, ,  i  wyrosną  jepeli  nie 
bgdą  fcierunkjiem.  wtasoćj  woli  powkuigan^e^ AOga  na- 
.we|  sti^j^f]^  ]ąc2^Hl^ii  kiióre.w  s^h^iżąi^iąwi.iyTdaiDi 
^iC^sąj,  łle<  fw/^oflpio  pojecfi  4?ie$j  Bąogaiiz4^nvj^ 
do  nich,^fj|Weiai[s:ifcjvi5^?^^    ...,.    .    ;.  .   ,v;,  (S?  J 
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Sposób,  którym  autor  odwodzi  od  wad,  je sŁ:  jał 
przez  podawanie  w  obrazie  za  wzór  dziecka  dobre* 
go,  juz  przez  wykazywanie  szkodliwości  wady. 

Podanie  za  przykład  dziecka  pozbawionego  wa- 
dy, którą  autor  ściga,  jest  to  sposób  skuteczniejszy 
może  nad  wszelkie  przestrogi,  przez  obudzenie  owej, 
o  jakiej  mówiliśmy,  emulaeyL  Dziecko  np.  które 
przeczyta  powiastkę  o  owym  SareyUcu  autora,  któ- 
remu łzy  stały  na  oczach  gdy  zapomniano  o  nim 
w  gościnie  rozdając  konflturki,  a  jednak  nie  uskar- 
żał się;  albo  o  owym  fyńku^  który  się  użalał  przed 
ciotką,  że  go  brat  ugryzł  w  palec,  a  jednak  prosił, 
aby  mamie  o  tem  nie  mówiła:  będzie  zapewne  zaw- 
sze miato  za  obowiązek  byó  grzecznem  w  gościnie, 
niemściwóm  pośród  rodzeństwa  i  t.  p. 

Sposób,  jakim  zwraca  autor  uwagę  dziecka  na 
szkodliwość  ściganej  wady,  jest  jedną  z  charaktery- 
stycznych, powiastki  jego  właściwości.  Wykazy- 
wanie to,  j[est  walczenie  własną  bronią  dziecięcia, 
okazywanie  skutku  zdania  upornego. 

Taki  np.  jest  morał  w  bajce  Gakezki. 

Cldecdd. 
Chłopiec  przj  stole  rzucał  gałki  z  chleba. 
Choć  mateczka  mówiła,  łe  rzucać  nie  trzeba; 
N«zajutrz  prosi  o  ćhlćb  cbłopczyna  mateczki, 
Nićma,  odpowić  matka,  poszedł  na  gateezku 

Taki  morał  jest  w  owój  bajeczce  Ludwinia^  któ- 
ra nie  słuchając  matki  ciągle  dzwoniła,  i  dopiero 
kiedy  przyniesiono  gruszki-,  uciehł-dzwonelu 
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.  JLouika  patrsy  D&  owunę ,  Hut  prosto  do  ni^j, 
Nici  odpowie  nuteczka,  nieehaj  Ludka  dzu)Om\  t  p. 

Te  powiastki  i  bajki,  w  których  autor  czegoś 
dzieci  naucza,  czegoś  im  dowodzi,  tę  mają  właści- 
wość, że  sie  tylko  być  zdają  jakimś  wzorkiem, 
obrazkiem,  i  że  dziecko  rzec  można,  nie  wie  otćm  iż 
uczy  się.  W  ogólności  widzieć  to  można,  iż  pojęcia  wyż- 
sze autora  wypływają  nietylko  z  wiary  jego,  ale  tćż 
priekonania;  i  dlatego  też  mówiąc  o  nich,  do  prze- 
konania mówić  umie.  Nie  mówimy  tu  już  o  tych  li- 
cznych powiastkach,  w  których  autor  naucza  dzieci 
o  sile  Boiejj  potrzebie  miłości  rodziców^  ogółu  tu* 
dzi  i  t.  p.;  treść  bowiem  do  tych  powiastek  nader 
jest  gotowa  i  zwracamy  tylko  uwagę  na  ich  jasność; 
ale  autor  umie  też  i  o  całkiem  oderwanych  wyobra- 
żeniach, o  celach  i  obowiązkach  w  życiu  praktycz- 
nem  wyższych  nieznacznie  uczyć;  to  jest:  przelewać 
ich  potrzebę  wpojęcia  dziecka,  nie  wychodząc  z  gra- 
nic przykładu^  jasności  stylu  i  świata  dziecinnego. 
Dla  wyjaśnienia  tego,  przytoczymy  tu  kilka  przykła- 
dów.  Czytelnik  uwag  tych  zechce  nie  zapominać,  iż 
będą  to  przykłady,  w  treścią  stylu  \  formie  dla  pojęć 
dziecinnych  przeznaczone. 

W  powiastce  np.  następnej  Walerek^  autor  zwra- 
ca uwagę  dzieci,  iż  uczucia  moralne  wyżej  kładzio- 
ne i  uważane  być  winny  jak  fizyczne: 

Walerek. 

Mały  Wakrek 
Dostał  cukierek. 


z  poes«llrai  89rt«łi>df«Bą.foiho6i  driedną  tpm^ł; 
Ale«tf9  wkrótce  cnikiiąi  ilie«Mk  poco^UwiŁ  ' 
Mamo!  rzeoce  Waltrek  pełen  podz^ieuia^ 
l)laczegoł  ten  cukierek  lak  prędko  $mak  i;aueQia9 
Matka  nia  to  o9powie:  Nie  d^iw  się  kochanie, 
Z  kałdy  rozkoszą  zmysłów  tak  A^  zaws'ze  stanic^ 
Tylko  w  rozkoszach  serca  nredozmisz  tćj  zmiany, 
Gardć  tiaiŁeflu,  vf  iycli  smak^y  mój  sy au  koekcmjtf 

'  W  powiastce  Krąif(k^  uczy  ailtor  potrzeby  I  po- 
żytku myślenia,  zaslandwiania  się: 

.    Kiąyk. 

■  t 

Toczył  się  krążek  a  dzieci  łapały; 

Na  to  Jaś  mały: 
flPatrzcie«  nóg  nie  ma,  a  pi^em  icci.^f 

W  śmiech  dzieci. 
)iNie  śmiejcie  się,  czekł  ojciec,  to  pociechę  spta^wia; 
2e  i  njud  małą  Tzeczą  Jaś  mę  zmtąnama; 
Takie  uwagi  locb^jona  otwierają  oczy, 
Może  kifąźek  to  sprawił,  że  st^  dziś  wóz  toczy. 

W  powiastce  Edtio  zwraca  autor  uwagg  na  te 
górzyści  społeiczne,  jakiel  włatlauio  dnoty  miAgloby 

.  Edzio. 

Edzio  9Pbie  j^tek  grodziłi        . 

Bo  ma  szkodfiik  w  kwiatki  w^ct^ędził. 

Ktośjrzi^kł  widząc  tę  robotę: 
nSzanuj  sam  cudzą  własność,  ceń  nad  wszystko  cnotę, 
Ujmie  serce  twa  dofemć)  zasłoni  4cię  cnota; 
Gdf/bi/  każdy  lak  czynił  nie  łrze^aby  płota.^ 
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Powiastek  poświęconych  mirości  biednych,  kale- 
ków,  żebraków,  jest  najwięcej;  autor  słusznie  to  czy- 
ni,  widok  bowiem  nędzy,  kalectwa,  przez  przypomi- 
nanie kary  jakiejś  ogólnej  nad  rodem  ludzkim  ciążą- 
cej i  domysi  szczególnej,  wstręt  w  nas  obudzą;  ża- 
dnych zaś  czynów  nie  wymaga  więcej  (tack  zewnętrz- 
nie jak  wewnętrznie)  dobro  ludzkości,  jak  mHosier- 
dzia.  Kochające  serce  autora,  miłość  tę  uczy  roz- 
ciągać nietylko  do  ludzi  ale  nawet  do  zwierząt, 
owadków,  kwiatków,  ucząc  w  ten  sposób  nie  czci 
ich  szczególnej  i  ludziom  równej,  jak  niegdyś,  ale 
miłości  i  uszanowania  dla  wszelkiego  tworu  Bo- 
żego. Takie  są  np.  powiastki  pod  godłem:  I  zwie- 
rzątkom dokuczać  niepołrzeba.  Dobre  dziecię  nie 
męczy  owadków.  Dziecię!  kochaj  i  zwierzątka,  i  t, 
p.  Za  przykład  tej  treści,  przytoczymy  tu  powiastkę 
Listek. 

Ustek. 

Wziął  chłopczyk  listek  w  rękę  i  na  ziemię  rzucił, 
Listeczek  nieboraczek  bardzo  się  zasmucił. 
»Ty  mną  gardzisz,  powiedział,  o!  gardzi(5  nie  trzeba,. 
Ja  tak  jak  ty  kocłianku,  mam  początek  z  nieba; 
Ja  na  tej  pięknćj  ziemi  razem  z  tobą  żyję, 
Jestem  młody,  wesoły,  boską  rosę  piję; 
Przyjdzie  czas  (o  zwiędnieję,  i  ty  legniesz  w  grobie: 
Cóź,  nie  prawdaż  panicza?  podobniśmy  sobie?« 
Zdjął  cliłopczyk  listek  z  zienii,  podumał  troszeczkę: 
Prawdę  mówisz,  powiedział,  schowam  cię  w  książeczkę, 
A  jeśli  o  tćm  kiedy  znów  zapomnę  może, 
To  mi  listku,  przypomnij,  gdy  książkę  otworzę. 
Tytiyóskt.  Tom  Ul.  15 


Powiodły  bajkami  w  innych  j«xykae)i  (npw  Gel- 
Urła^  Hey  i  t.  p*)  zdarzały  8i{  już  pojedyncze  po* 
wiastki,  podobne  do  powiastek  p.  Jachowicza;  wy^ 
darzenia  te  jednak  były  nader  rzadkie,  przygodne. 
P,  Jachowicz  wiat  dunc  w  ten  rodzaj,  odkreslił  go 
eharakkrem  atatym,  wewnętrznym  oraz  zewnętrz* 
nym,  liczbą,  i  nazwać  sie  może  twórcą  nowego  ro* 
dzajtt  bajek,  to  jest  bajek  właściwych,  niealUgo^ 
Tycznych  (powiastek)  (1). 

Moźebyśmy  |)Owinni  byli  poprzestać  na  tej  cha* 
rakterystyce  bajek  p.  Jachowicza;  jest  to  bowiem 
charakterystyka  większości,  kwiatu  jego  utworów: 
ale  zawód  piśmienny  p.  Jachowicza  nie  jest  jeszcze 


(I)  Tenłe  duch,  to  jest  rodzaj  celów,  jasność,  praktycz- 
Dość,  odznaczają  pisma  p.  Jachowicza  dla  dzieci  prozą  pisa- 
ne, jakiemi  między  innemi  są:  Czytania  Józi,  Rozmowy  Mat- _ 
ki  z  Józiąf  f^amiąłka  dla  Eryczka  (3  tomy)  i  t.  p.  Aujtor 
ta  podobnie  jak'  w  bajkach,  umić  pojęcia  dzieci  zajmować 
i  nieznacznie  do  wyższych  prowadzić.  Prowadząc  tylko 
rozmowy  jakby  potoczne,  dziecko  poznaje  ^  nich  szczegóły, 
np.  rachuby,  grammafyki,  przemysłu,  nawet  fizyki,  metafizy- 
ki i  t.  p.  Wszakże  Pamiątce  dla  Eryczka,  wypada  nam  po- 
dobno poczęści  wybór  treści  i  porządek  w  rozdziałach  zarzu- 
cić. P.  Jachowicz  te  tak  nieliczne  w  literaturze  naszćj  karty 
dzieciom  poświęcone,  przeplata  w  tćm  piśmie  w  szczegóły, 
któreby  ruczćj  powinny  nalezćć  do  oddziału  rozmaitości  ja- 
kiegOv pisma  peryodycznego;  jak  np*  przedruk  z  dawnego 
pisma  o  obowiązkach  banków  Bractwa  miłosierdzia  w  wieku 
XVI;  wiadomość  biograficzna  o  niejakim  Donikierskim  i  t  p. 
Autor  oadto  nie  trzyma  się  w  swem  opowiadaniu  pewnego 
ciągu,  tak  potrzebnego  dzieciom;  a  i  ten  jaki  wprowadza  (np. 
rozmowy  z  Dorotą)  miesza  i  w  skutku  osłabia  odmiennćj 
treści  rozdziałami. 


ITI 

skończony.  P.  Jachowiez  jest  w  sile  wieku;  kaźdj 
rok  coraz  owszem  liezniejsze  ogłoszenia  reki  jego 
przynosi.  Autor  jak  uważaliśmy,  wponawianych  wy* 
daniaeh  pilnie  poprawia,  przemienia  szczegóły  swoicii 
utworów  (wskazujemy  tu  dla  przykładu  na  bajk^ 
Pilka^  czterykroó  odmieniani;  jeżeli  więc  to,  co 
nam  si^  widzi  stroną  słabszą  w  powiastkacb  p.  Ja-' 
ehowicza  istotnie  jest  takióm,  może  nie  bezkorzyst- 
nem  będzie  niezatajenie  tego  widzenia. 

Ostrzegamy  wszakże,  że  nie  rościmy  prawa  do 
doskonalszej  znajomości  świata  dziecinnego,  w  któ- 
rej autor  okazał  się  mistrzem:  i  że  jeżeli  które  po* 
strzeżenie  zrobimy  trafnie,  będzie  to  zarzut  nie  prze- 
ciw talentowi,  ale  przeciw  uwadze  autora. 

Dzieło  sztuki  o  tyle  osięga  skutek,  o  tyle  nas  łu« 
dzi,  o  ile  zapominamy  na  jego  pierwiastek  ziemski 
(autora);  wszystko  co  nam  przypomina  w  sztuce  au- 
tora, psuje  złudzenie.  Toż  uczucie  jest  i  w  umyśle 
dziecinnym.  Nieograniczona  ufność  w  bezwzglę-- 
dność  przestróg,  jest  owszem  tóm  więcej  warunkiem 
skuteczności  wrażeń  dla  dziecka.  Zdaniem  naszćm 
autor  o  którym  mówimy,  myli  się  nie  wierząc  w  ten 
warunek.  P.  Jachowicz  tworzy  powiastki,  w  któ- 
rych między  działająceml  osobami  wprowadza  auto- 
ra\  w  przedmowie  ucząc  wykładania  dzieciom  po- 
wiastek, każe  wskazywać  autora.  Go  gorsza,  po- 
zwala dzieciom  poprawiać  autora;  morał  który  wy- 
pływa, w  bajeczce  z  poprawy  zdania  autora  przez 
jego  ucznia  (jak  np.  w  powiastce  tomu  drugiego  Au- 
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tor  i  Henryi)^  albo*  poprawy  ojca  przez,  syna  (po^ 
wiastka  tomu  czwartego,  Ojeiecidziśeię),  może  za- 
dowolić zupełnie  uczące  się  dziecko,  ale  zgubi  w  nim 
ufność  do  morału  wszystkich  innych  powiastek. 

Ukazywanie  sig  w  sztuce  autora,  bywa  nietylko 
osobiste  czyli  bezpośrednie,  ale  też  i  pośrednie,  to 
jest  kiedy  czytelnik  musi  zapominać,  że  dzieło  sztu- 
ki jest  ideałem.  Jeżeli  np.  w  bajce  morał  wypływa 
z  obrazu,  albo  jest  powiedziany  jakby  przez  usta  sa- 
mej bajki,  taki  morał  wchodzi  w  skład  ideału;  ale  je- 
żeli np.  samo  dziecko  w  bajce  będzie  uczyć  morału, 
a  to  słowami  pojęciu  dzieci  niewłaściwemi,  taki  mo- 
rał ukazując  nienaturalność,  zrazi  dziecko  i  wzbu- 
dzi w  niem  niewiarę  w  ideał.  Takie  np.  zwichnienie 
widzimy  w  następnej  bajeczce  Zdzislawek;  słowa, 
które  zdradzają  nienaturalność,  innem  przedstawia- 
my pismem. 

Zdzisławek. 
Mama. 

Zdzisławku,  pij  lekarstwa. — ^Pił,  ani  się  skrzywił. 
A  kiedy  się  braciszek  młodszy  temu  dziwił, 
Tak  Zdzisio  odpowiedział:  złem  złego  zbi/teamp; 
Lepićj  wypić  lekarstwo,  niż  widzieć  łzy  mamy. 

Ta  niby  filozoficzność  w  odpowfedzi  Zdzisławka 
tem  mniej  jest  naturalną,  że  jest  w  ustach  chorego; 
powiastka  ta  bez  trzech  wyrazów,  które  odróżniliś- 
my, wybornieby  się  obeszła. 

Podobny  też  jest,  między  innerai,  przypadek 
w  powiastce  Waluś  (zkądś  podobno  naśladowanej)- 
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Jestem'  sobie  małf  thtopcsyk,  Waludiem  się  kowic, 
Ale  jakby  na  nieszczęście  niewiele  mam  w  głowie. 
Nauczźe  mnie  matuleczko  co  pożytecznego! 
.  A  ja  juz  przeć  eale  fcycie  nie  zapomnę  tego; 
Śmielćj  ludziom  spojrzę  w  oczy  mając  już  co  w  głowie, 
Dzbanek  z  brzęku  się  poznaje  a  człowiek  po  mowie. 

Ostatnie  to  zdanie  i  prawdziwe  i  poetyczne,  w  us- 
tach Walusia  wydaje  sig  jako  sprzecfzność,  nie  jako 
poparcie  jego  skargi. 

Treść  kaźdćj  powiastki  składać  się  musi  z  myśli 
głównej  i  dodatkowej:  to  jest:  łych,  które  tylko  mają 
objaśniać  wyrażenie  głównej;  zepsutym  więc  jest 
ideał  powiastki,  jeżeli  te,  które  dodatkowemi  być  ma- 
ją, główny  efekt  czynią;  wypadek  ten  zdarza  sig  je- 
dnak niekiedy  w  powiastkach  p.  Jachowicza.  Objaś- 
niamy to  przykładem  następnćj: 

laryniA. 

Marynia  raz  dostała  wstążkę  od  babuni. 
Wstążka  wielkim  skarbem  u  niej, 
Z  radości  się  nieposiada: 
To  ją  rozwinie,  to  ją  znowu  składa, 
'    '       To  ją  włoży  na  głowę,  to  do  boku  przypnie. 
To  z^niźj  nowy  użytek  wymyśli  dowcipnie; 
Słowem,  wstążka  wszystkiem  u  nićj, 
A  zwłaszcza  ze  od  babimi. 

Powiastka  mogłaby  sig  tu  skończyć;  szacunek  i 
radość  z  podarunku  babki,  byłyby  pięknym,  i  jest 
d2tś  jak  zaw8z6  potr2ebnyiii  przj^adem  ezei  i  przy^ 
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wiązania  dla  swych  krewnyib  wstępnych.  Jakiż  je- 
dnak jest  dalszy  ciąg  i  rzeczywisty  morat  t^j  po- 
wiastki?   Autor  dodaje: 

Lecs  kto  cnotę  wyssał  i  młćkicm. 
Kto  ma  nią  zajaśnieć  z  uiekiem, 
W  czjjem  serca  szlachetoy eh  aczuć  ogień  tleje. 
Ten  juz  w  diiecińslwic  piękne  rokuje  nadzieje.  . 
1  któżby  się  spodziewał,  ze  Marynia  mała, 
Coby  za  skarby  śuiata  wstążki  nie  oddała. 
Jedynie  jakiemś  tkliwćm  uczuciem  przejęta, 
W  darze  między  shiiące  rozdzieli  dziewczętat 

A  jednakże  tak  się  stało. 
Bo  z  Maryni  coś  kiedyś  dobrego  być  miało.  ^ 

Myśl  główna  tej  powiastki,  pochwała  ofiary  z  wła- 
sności drogiej,  zatartą  została  przez  sposób  opisu 
nabycia  tej  własności.  Ofiara  Maryni  żadną  miarą 
nie  uderzy  pojęcia  dziecka;  gdyby  to  przyńajnnniej 
była  ofiara  jakiejś  łakoci  lub  prędka^  ale  ofiara  cac- 
ka po  nabawieniu  się^  nie  jest  ofiarą;  nie  pojmuje 
sig  nawet,  jakiej  użyteczności  mógł  byc  źródłem  ten 
podarunek  kawałków  wstązkU 

Żadnej  z  powiastek  p.  Jachowicza  nie  możemy 
zsL^przeczyć  jasnością  dobrego  celuj  pewnej  im  wła- 
ściwej charakterystyki;  autor  nie  zaprzeczy  nam 
wszakże  zapewne,  że  jedne  pomiędzy  powiastkami 
jego  są  więcej  w  całości  zwięzłe,  w  przykładzie  do- 
bitne; inne  zaś  mniej  potrzebnie  są  rozwleczone,  oraz 
w  długie  I  monotonne  morały  obfitujące.  Tom  IV* 
iipry  piedĄwno;  gtrz^malj^my,  mą  t^ie.  jedrift  powias^^ 
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tko  zwięzłą;  równie  jednak  jak  trzeci  więcej  ma  na- 
leżącyek  do  drugiego  rodzaju.  Żałujemy,  iż  w  two- 
rzeniu catosteky  autor  coraz  więcej  zdaje  się  zapo- 
minać na  tę  prawdę,  którą  sam  w  powiastce  pięt- 
nastej, tomu  drugiego  wyraził,  źe:  (1) 

Dobry /^r^^^A/o^f  jest  lepszy  niż  napomnień  kro- 
cie, 

1848. 


(1)  W  roku  bieżącym  otrzymaliśmy  nową  publikacy^ 
autora  p.  n.  Sło  nowych  powiastek.  Tomik  ten  podobnicj- 
8xy  jest  do  tomu  czwartego  jak  pierwszego  Powiastek  o  któ- 
rych wyźćj.  Nowym  tym  powiastkom  moglibyśmy  nierai 
zarzucić  próżną  rozwlekłość,  zbytnią  jedność  i  powszedniość 
morałów; — znajduje  się  tcź  tu  wszakże  nie  jedna  przypomi- 
nająca pierwsza  natchnienia  autora;-^za w sze  wiersz  nieprze* 
sądny,  jasny,  zawsze  cel  piękny,  i  nawet  nieraz  myśl  wyższa 
najprostszym  napozór  wyrazem  opowiedziana. 
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POUTK  JOUFA  B.  ZAUSKU60  (1). 


Wiek  XIX.  w  którego  missyi  istniało  (i  zawsze 
istnie)  z  tylu  nowych  stron  znaczenie  i  wielkość  ge- 
niuszu ludzkiego  okazać,  i  dla  starej  poetycznej  ga- 
łęzi nicokazal  się  martwym.  Poezya  której  główne 
kwitnienie  przypadło  dla  życia  ludzkości  w  jego 
okresie  drugim  (okresie  wybujania  nad  inne:  władzy 
Fantazyi^  t.  j.  w  latach  młodych  Ludzkości,  a  dla 
nas  Starożytności),  w  wieku  naszym  jeżeli  nie  rolg 
główną,  tedy  jednak  stosownie  do  natury  wieku  ro- 
lę notoą  w  gałęzi  swojej  na  znakomitą  skalę  odbiła. 
Poeci  z  tą  cechą  nową,  jako  odbijający  ostatnie 
szczegóły  życia,  zalety,  potrzeby  ludzkości,  są  od 
nas  więcej  cenieni  nawet  niż  dawni,  i  poetów  z  tym 
nowem  odcieniem,  wiek  nasz  nie  w  jednym  kraju 
z  cechą  pierwszego  rzędu  ukazał.   Czas  biegący  nie 


(1)    Poezyc  Józefa  B.  Zaleskiego,  tomów  4.  Petersborg. 
1850-1852. 
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jest  już  jednak  ieh  ezasem.  Dziś  (że  wspomnimy  U 
o  tym  czasie  w  dwóch  słowach)  w  Niemczech  Uh- 
land  i  Heine  na  czele  poetów  kraju  swojego  sŁojąfey, 
pierwszy  jako  autor  miernych  dramatów,  drugi  dla 
braku  zasad J  formy,  najwyżej  w  drugim  zaledwo 
rzgdzie  poetów  własnego  kraju  stać  mogą;  z  żyją- 
cych dziś  trzech  glównycii  poetów  Francyi  (Beran^ 
ger^  Lamartinćj  ift^o>  .pierwszy  jest  tylko  auto- 
rem piosnek,  dwaj  drudzy  więcej  jako  mężowie  sta- 
nu, niż  jako  poeci,  oryginalnymi  się  okazali;  —  kry- 
tyka w  Anglii,  nad  świeżym  grobem  Scotta,  Byrona, 
Moora,  nieśmie  nawet  nikomu  z  żyjących  u  siebie 
udzielić  dziś  nazwiska  poety.  Wyjątkiem  od  tego 
stanu  może  się  jeszcze  nazwać  poezya  nasza.  Poe- 
zya  ta  liczy  dziś  jeszcze  kilku:  rzetelnych  zalet, 
i  owszem,  z  cechą  pierwszego  rzędu  poetów.  Do 
liczby  tej  należy  też  właśnie  pisarz  nad  utworami 
którego  zastanowić  się  teraz  chcemy:  Józef  Bohdan 
Zaleski. 

Zaleski  jest  z  tych  pisarzy,  którym  nie  od  pier- 
wszego ich  kroku,  i  którym  nie  w  stopniu  namię- 
tnym (chcemy  rzec,  do  namiętności  wzniesionym) 
sądzonemi  bywają  głośność  i  wziętość.  Po  pier- 
wszem  ukazaniu  się  dumek,  pieśni,  fantazyi,  tego  poe- 
ty (było  to  już  przed  laty  blisko  trzydziestu)  nielicz- 
ni tylko  znawcy  zwrócili;na  nie  uwagę  i  uwaga  ta 
przy  nich  została;— wielu,  przed  czasem  jeszcze  nie- 
dawnym, z  rzetelnych  nawet  miłośników  poezyi  kra- 
jowćj,  nieznało  nawet  z  brzmieiiia  nazwiska  Żale- 
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Mkiągo.  Wydaiue  przed  laty  parą  ogilą^o  zbiera 
jego  poezyi  w  St.  Petersburgu,  opowszeebnito  wre*- 
ade  znajomość  iMzwiska  poety,  lecz  4ia  wielu  nie 
podniesto  jego  zasługi;— uczyniono  autorowi  zarzu* 
ty:  drobiazgowości  w  przedmiotach,  niesmaku,  prze* 
sady  w  stylu^ — oraz  braku  wieszczenia^  a  ztąd  rze- 
telnego namaszczenia  w  jego  poezyi.  Cbc^ny  więc 
zastanowić  się  bliżej  i  poznać  tu,  -^  o  ile  być  może 
praktycznie,  —  jakim  jest  rzeczywiście?  t.  j.  jakich 
jest  cecli  i  przymiotów  pisarzem?  peeła  ten. 

A  najprzód:  Józ.  Bobd,   Zaleski  jestźe  poetą?— 

Zdaniem  naszćm  odpowiedź  jawna  jest;  »tak,« 
i  ściśle  mówiąc  nikt  dotąd  niewyrzekh  »nie«  Sły- 
szeliśmy wprawdzie  nieraz  iż  jest  Zaleski  dziwnym, 
niesmacznym,  przesadnym,  nie  wysokiego  lotupoe- 
tą« — ^nie  słyszeliśmy  jednak  wyrazu  iż  »nie  jest  poe- 
tą*. Można  niekie<ly  przeczytać  poemat  długi  w  li- 
czne wdzięki  bogaty,  a  jednak  wątpić  czy  autorowi 
jego  może  służyć  nazwisko  poety,  lecz  kto  poznał 
chociażby  jedną  piosnkę,  poznałwiersz  jeden,  jedno 
półwiersza  Zaleskiego,  nie  wspomina  już  o  nim  ina- 
czćj  jak  o  poecie. 

Cóż  bowiem  jest  ta  poezgal  i  jakie  warnniu  jej? 

Wyraz  ten  poezya  (/lo/eztf)  pierwotnie  w  języ- 
ku greckim  oznaczał  tUwór^  wydanie  czegoś  nawe- 
goy — ogólne  przyznanie  ludzkie  odniosło  dalćj  znf • 
uczenie  to  wyłącznie  do  gałęzi  faniuzifi;'--poęzya.  jest 
to  więc:  »utwór  czegoś  nowego  w  kraju /iin/a2^i.« 
P^czya  J^tórćj  częścią  zmysłową  (w  znaczeniu  ści- 
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•Iśm)  j  Mi  lodzie  li»wo^  jest  czfieią  utuporem  we^ 
WBotrznf  m,  częścią  ttmu^znym^  nowość  wi^e  ety* 
li  utwór,  musi  być  i  w  stronie  wewnotrznćj  1  w  stro** 
nie  zewiiotrztićj;~-  tani  gdzie  nie  istnie  nowoił  nie 
jsŁme  utwór^istmt  tylko  powtórzcie,  powszedniość, 
proza. —  Utwór  nadto  w  kraju  farUazyi  (fantaria) 
to  obraz  ffanta$ton)^  ^-  miarą  skutku,  zalety  ohra* 
2tt  jest.  jego  wrażetUe^  miarą  wrażenia  pi^lmoicrr^ 
ta  piękność  jak  owa  nowość,  musi  być  piękność 
weumęłrzna  i  piękność  zewnętrzna;'^  tam  gdzie  nie 
istnie  pięknasS  nie  istnie  obraz-  — ^  istnie  tylko  lub 
proste:  nauka,  uezucie,  albo  zabawka  słów,  dźwigi- 
ków,  a  nie  poezya.-^^Pięknoió^  nowość^  fanłazya^ 
to  warunki  ^ówne  poezyi; —  cecha  wieszczby  czyli 
zajmowania  sig  wiekiem  przyszłym,  nie  jest  warun- 
kiem. Cecba  ta  jest  to  przymiot,  i  zapewne  pozą* 
dany  jest  przymiot,  lecz  nie  warunek.  —  Środkiem 
sprawienia  czegoś  npwego  w  kraju  fantazyi  musi 
być  lot  jćj,  lot  ten  istotnie  zwracać  sig  może  i  av  przy- 
szłość, może  jednak  i  w  przeszłość,  obecność; — 
każdy  z  tych  zwrotów  będzie  ź  innym  odcieniem  in* 
nego  rodzaju  poezyą,  ale  zawsze  bgdzie  poezyą. — 
Gdyby  cechą  istotnćj  poezyi  była  koniecznie  wieszcz- 
ba (brak  którćj  zarzucanym  jejst  Zaleskiemu)  musie- 
lit^śmy  nazwiska  poetów  istotnych  odmówić  tym 
^  wszysłkijfi  prawie  którym  nadała  je  ludzkość. — Ani 
Hanp:er,  ani  traicy  Greccy,  ani  Szekspir,  Gete,  Scott, 
Byron,  niebyliby  to  poeci.  W  samych  księgach  Pi- 
sma Śvyiętego  nie  tylkci  widzenia  Izajaszowe  o  wie- 
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ku  przyszłym,  leez  też  pieśni  Debormh  i  M^zenowe 
o  bfflej^  stawie  i  lament  Jeremiaśzowy  o  ohecnoiei^ 
uważają  się  równie  za  wieszcze. 

W  treści  utworów  Zaleskiego,  w  ich  celach,  obra- 
zach, istotnie  niewidzimy  (wyraźnie  przynajmniej) 
źadnćj  troski  o  byt  przyszły  spół  ludzi,  żadnych 
przepowiedni  nadziei;  —  lekkim  w  nich  tylko  żywio- 
łem jest  przeszłość,  a  głównym:  chwila. — Leez  ten 
rodzaj  poezyi  nie  jest  bynajmniej  zniesieniem  istoty 
poezyi.— Nowość,  piękność,  fantazya,  te  jćj  warun- 
ki główne,  w  całej  sile  i  blasku,  są  przymiotem  ka- 
żdego utworu  Zaleskiego.  —  Zaleski  wigc  mówiąc 
najściślej  \t^ipoetą\ — to  jest  najpięrwszy  i  najogól-' 
niejszy  jego  charakter; — poznajmy  zaś  teraz  Wiźej 
jakim  jest?  to  jest  jakie  są  cechy  ogólne  jego  poe- 
zyi? i  jakie,  szczególnych  jego  utworów? 

Cechy  ogólne. 

Stronę  wewnętrzną  poezyi  io wiemy  tre^cią^  ze- 
wnętrzną formą. — ^Jakież  są  cechy  ogólne  treści,  a 
jakie  formy?  w  poezyach  Zaleskiego. 

Treśc^  vv  znaczeniu  jej  ścisłćm,  tak  nioźe  w  poe- 
zyi być  różną,  jak  róźnc  są  szczegóły  życia,  myśli, 
uczuć  ludzkości;— lecz  mówiąc  o  ogólniejszej  i  więcej 
dobitnój  różnicy  utworów  poetycznych,  (l^a  są  ich 
główne  rodzaje.  Albo  treść  ich  rozwija  się  tylko 
w  kraju  oderwanych  myśli  i  uczuc^  lub  w  odbicia 
ich  o  naturę  i  rzeczy  ludzkiej  —  pierwszy  rodzaj 
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pa»yi  mzywu^iuŁpodmwśwfifm  czyli  w0wnęłr!i^ 
njfMy  Arogi  przednUoUwym  czyli  zewnętrznym.-^ 
Zaleski  jest  poetą  pierwszego  rodzaju. — Treść,  któ- 
ra we  m^zystkieh  uiworaob  jego  w  ogóle,  i  w  kaź- 
flym  utworze  w  szczególe  głównie  przemaga  to  ide- 
iUizm  (wewn6trzność).r-Treść  ta  mieści  wprawdzie 
obrazy j  t  j.  jako  poezya,  jest  w  ksztelcie  obrazów; 
obejmuje  też  nier^iz  szczegóły  które  otaczają  czło* 
wieka,  opisowoici — lecz  nie  zna: — dramatu. — Cecha 
ta,  jest  tez  zapewne  powodem  gfównym  i  niepopu- 
larności  autora. —  Każdy  z  ludzi  nie  tylko  jest  sobą 
lecz  też  jednostką  społe€zną;--nie  tylko  myśli  lecz 
iyfe^  tj.  życiem  swem  z  drugimi  si^łiiczy,  av  związ- 
ku tym  główny  (el  swój,  ziemskie  zadaiiie  widzi; — 
ztąd  poezya  którćj  cechą  jest  dramat,  zbyt  obszer- 
niejszą w  swym  wpływie,  zbyt  też  p03vabniejszą  po- 
wszechnie być  musi  niż  idealna. — Znamy  u  nas  poe- 
tę w  którego  utworach  stale,  pomiędzy  innemi,  ży- 
wioł dramatyczności  przemaga;— *nie  tylko  w  powie- 
ściowych rodzajach,  lecz  też  w  samych  opisach , 
w  odzie,  ełegii^  soiiecie,  poeta  ten,  zawsze  i  bez  wy- 
jątku prawie  jest  dramatycznym; — jest  też  to,  z  pe- 
wnością rzec  można  jednym  z  powodów,  iż  może 
dzieje  poezyi  nieprzedstawiają  przykładu  tak  nagłego 
rozgłosu,  wziętości,  wpływu,  jakie  sprawili  miał  ten 
poeta.-*^  Wprost  przeciwną  jest  natura  Zaleskiego 
poeryi.-^  Nie  tylko  w  idealnych  rodzajach ,  ale  też 
w  tydi  które  z  przedauotu  swego  dramatycznemi 
być  winny ,  jak  powieściach ,  poematacli  hiatorycz- 

TyaiyAfU.    Toa  Ul.  ^^ 
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Dych,  balladaeh  i  ł.  p.  spotykają  nas  tyłko,  wznoszo- 
ne i  rozwijane:  odcienia  myśli,  odcienia  uczne,  opi- 
sy, a  prawie  niespotykaroy  dramatu.  —  Wewnęłrz- 
nosc  to  wigc  jest  pierwsza  ogólna  cecha  poezyi  Za- 
leskiego. 

Podstawą  ide<ilności  w  ogóle  jest:  zamiłowanie 
w  stronie  duchotcSJ  rzeczy,  -—  położenie  za  główny 
cel:  ducha;  —  kierunek  w  duchu. —  Owoców  duciia 
jest  wiele,  a  pomiędzy  innemi  jest  mUośó.—  Przy- 
mioty które  opiewa  Zaleski,  ziemskie  s<^;  —  lecz  je- 
dnym z  głównych  źródeł  jego  pieśni,  właśnie  jest- 
miłoie.  —  Miłość  ludzka  jest  różna:  n)oże  się  ona 
zwracać  lub  do  człowieka  jednego,  albo  do  spolecz- 
noici  danej,  albo  do  ludzi  wszystkich  lub  wreście 
do  SUff  TiDÓrctej  (która  jest  źródłem  wszystkiego 
i  końcem  wszystkiego). —  Poezya  która  w  swej  tre- 
ści odbija  te  różne  zwroty  i  stopnie  miłości  zowie 
erotyczną  <,  dziejotoą^  filantropijną  i  religijną. 
Nie  każdy  z  tych  różnych  zwrotów  odbija  Zaleski; 
miłość  osoby  jednej,  wyłączna  (tak  zwana  platon- 
skaj  nie  jest  wcale  znaną  poecie.— Zaleski  i  z  tego 
względu  różni  się  od  innych  poetów  kraju,  mianowi- 
cie Szkoły  Liteskićj.  W  poematach  jego  wprawdzie 
znajdujemy  niekiedy  rpojedynczą  miłość,  ale  jest  to 
raczćj  miłość  ogólna  płci,  miłość  szczerej  myśli  we- 
sołćj,  chwili,  pustoty,  a  nie  platońska. — Nie  znajdu- 
jemy też  prawie  rzec  można  w  jego  poezyi  filantro- 
pifnejj  t.  j.  do  ogółu  ludzi  odniesionćj  miłości; — ^wy- 
bitnie zaś  odkreślonc  zostały  dwa  inne  zwroty,  t.  j. 
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^wrot  stworzony  miłością  dla  kraju  (lubraczćj  &wo- 
-jej  prowincyi}  i  religijny* 

Wszakże  nie  sama  miłość  jest  V  liczbie  owoców 
ducha,  jest  w  niej  śród  innych:  wiara^  iestpokój; — 
ą  oba  te  równie  jąk  miłość  odbija  poezya  Zaleskie- 
go.—  Tłem  jej  jest  wszędzie  wiara  a  wiara  chrze- 
ściańska  i  wszędzie  pokój  duchowy. —  Ta  dzikość, 
rozpacz,  krwibarwa,  które  cechują  obrazy  powie- 
ściowe (poezyę)  innych  ukraińskich  poetów;  —  jak 
równie  gwattowiia  namiętność  i  t.  p.  nie  są  to  wca- 
le przedmioty  i  barwy  poezyi  Zaleskiego.  —  Jej  bar- 
^  wą  umiarkowanie  uczuć. 

^nprzt/jaiń  i  tęsknota 
To  jak  dwie  prządki  naszego  źy  wota.<c 

mówi  sam  w  jednej  z  swych  dumek. — Idealnoió^ 
hrajowosc^  wiara,  pokój  duchowy,  to  więc  są  ce- 
•chy  ogólne  i  cechy  główne  łreści; — 

Jakież  znowu  są  cechy  formy  poezyi  Zaleskiego! 

W  rozbiorze  pojedynczych  utworów  ujrzymy 
ivnet,  iż  autor  w  szczegółach  treści  swojej,  poetą 
jest,  t.  j.  zawsze  jest  nowym; —  tę  nowość  równie 
dobitnie  >vyraźa  i  forma  jej. — Formę  utworów  poje- 
dynczych stanowią  kształt  icli  ealości  czyli  ich  ro- 
<lzaj; — i  szata  czyli  5/^/  słowa.— W  tworze /r^zte^tóic. 
Autor  tak  dalece  jest  niezawisłym,  t.  j.  poetycznym, 
iż  rodzaje  poezyi  które  nam  daje,  nie  są  nawet  podo- 
bne z  nazwiska  <lo  znanych  dotąd.  —  Wprawd2ie 
ya  zbiorze  jego  poezyi  znajdujemy  niekiedy  nazwi- 
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jka  znane,  powieki  hiitoryczmfeh^  btUlad  i  t.  pu 
lecz  utwory  te  są  takiemi  tylko  z  napisów.  —  Wła- 
seiwe  zaś  autora' utwory,  w  zbiorze  tym  noszą  na- 
pisy: Poezye  Religijne^  Dumy^  Fanłazye^  Przy^ 
grywki^ — oraz  w  drobniejszych  rodzajach:  Dwnki^ 
Szumkif  Wiamianki^  Pyłki  i  t.  p. 

Poezya  to  »nowośó  obrazu  w  szacie  pt^iią^,* 
jak  uważaliśmy; — jeśli  tą  szatą  jest  proza,  a  proza 
jest  piękną,  poezya  być  nie  przestaje  poe^yą;^— 
wszakże  wyższym  stopniem  poezyf  jest  wyższość 
sztuki,  a  wyższość  sztuki  słowa  jest  wtedy  gdy  je 
tlómaczy  wiersz. —  Wiersz  ten  jeśli  ma  być  poezya, 
winien  być  pięknym^  a  piękność  ta  nie  jest  to  zgo- 
dność z  prawami  kodeksu  jakiegoś,  raz  spisanego, 
ale  zgodność  z  kodeksem  o\yym  którym  jest  takie 
lub  inne  przyznanie,  smak  w  danym  czasie.  —  Dla 
smaku  starożytnego  pięknością  były  wierszową 
miary ^  ilaczas^  dla  nowego  (wspominamy  tu  fakt  i 
niemafpy  prawa  go  sądzić)  przedewszystkiem  zgło- 
ski i  rymy. — Ten  warunek  piękności  formy  (piękne- 
go wiersza)  tak  jest  owszem  koniecznym  w  poezyi, 
iż  kraj  żaden  (fakt  to  jest  także)  nikomu  w  wie- 
kach naszych  nieprzyznał  nazwiska  poety,  poety 
znakomitego,  którego  utwory  nie  miałyby  tej  pię- 
kności, i  z  drugiej  strony  Żabien  poeta  rzetelny  nie- 
umiał  inaczej  tłómaczyć  swych  myśli,  uczuć,  obra- 
zów, jak  środkiem  tej  pięknej  formy. —  Jakoż  np. 
I?  poetów  nowych  Tasso  i  Ariost  we  Włoszech  (^ant 
DmĄs  wprowadził  rymy),  Korml  we  Fraiieyi,  Gete 
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1  Szyller  w  Niemczech,  Walter  Scotłj  Bajron  w  An- 
glia ci  pierwszego  rzędu  i  w  swoim  kraju,  i  w  hi^ 
stóryi  poezyi  ogólnej,  poeci,  do  wyobrażui  i  poety- 
cznej myśli,  łączyli  wszyscy  i  wiersz  zewnętrzny 
estetycznre  wykończonej  piękności. 

Piękny  wiersz,  jego  poetyczna  budowa,  jest  tez 
właśnie  jedną  ze  stałych^  i  jedną  z  gtihynie  chara- 
kterystycznych cech  poezyi  Zaleskiego.  —  W  toku 
stylu,  wyrażeń,  równie  jak  w  biegu  myśli,  fantazyi, 
zawsze  z  gruntu  je^tnowym^  niemającym  i  cienia  na- 
śladownictwa źa<lnego  z  poetów  krajowych,  żadnego 
z  obcych. —  Kształt  i  budowa  wiersza  Zaleskiego  to 
tajnia,  którą  sam  tylko  autor  roógtby  wyłożyć,  do 
którój  ma  klucze. — Tok  wyrazów  autora  jest  przed- 
stawieniem myśli  tak  jasnych,  zbiorem  sfów  tak 
zwyczajnych,  iż  każdy  wiersz;  wyrażenie  zdają  się 
być  wzięte  z  mowy  potocznej,  a  jednak  żadnego 
(najprostszego  na  pozór)  nie  moglibyśmy  uzyo 
w  mowie  potocznej.  —  Może  żaden  poeta  nie  użył 
w  swojej  poezyi  tylu  wyrazów  nowych  (że  wspo- 
mnimy tu  dla  przykładu  tylko  o  kształceniu  nowych 
słów  z  rzeczowników  i  rzeczowników  z  słów),  lecz 
wyrazy  te  nowe  tak  trafne,  iż  zdają  się  być  przez 
poetę  znalezione  raczej  w  języku,  niż  utworzone,  iż 
możeniy  spotkać  ich  kilkanaście,  i  niepomyśleć  na- 
wet, że  spotykaliśmy  nowe. —  Oprócz  ryjnów  i  gło- 
sek Zaleski  zachowuje  też  zwykle  w  wierszu  swym 
stopy; — jest  twórcą  w  języku  naszym,  najrozmait- 
szych miar  i  zwrotów  wierszowych; — wtoku  słowa 
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tv«li  fńtrtz  dwftió  wyrMy,  skręoać,  rhetij  2«pyly- 
waó  niż  t\vł«fdaić,  myMi  niekdńczyć,  nawet  (wyziiai 
to  można)  niekietly  niesmacjnym  być,  byle  tylkt 
być^ttow^ffł,  to  jest  byle  wiersz  pisząc  nie  pisaó 
prozy. 

Takie  są  tfesci  I  formy  potzyi  Zaleskiego  uwAy 
o^d&ie;— mamy  teraz  ujrzeć  sprawdzenie  ich,  ł.j.  po-  - 
inać  szczególne  jego  utwory.— Szczególne  Zaleskie>- 
go  utwory  rozdzielamy  ta  stosownie  do  cech  ich  we- 
wnętrznych»  na  r«li%fjMy  hMotyczm^  fantazye  i 
wUrsu  drobne,  i  o  każdym  z  tych  rodzajów  powie- 
my w  szczególe. 

Poiizye  Reiigijm. 

Żywioł  religijny  w  poegyi  jest  jak  sama  Religia, 
która  w  dwóch  głównie  Icieraiikach  jak  pojmowaną 
tek  wyrażaną  by«  moźc,  t.  j.  w  oderwania  swem  cay- 
li  odnoszenia  jej  wyłącznie  do  własnej  osobistości, 
brąz  w  jej  stosowaniu,  czyli  odnoszenia  da  ogóttt 
Jadzi.— W  treści  autora,  jak  rzekliśmy,  nie  przema- 
ga  żywioł  filantropijny,  i  religijność  w  poezyi  jego 
jest  raczej  pierwszego  rodzaju.  —  Podstawą  rełigij- 
naści  ji^go  jest  wprawdzie  ^triara  i  wiara  chrzesciań' 
ika^  ale  z  cnót  jćj  nie  każda  równie  jest  odznaczoną*^ 
fi^ti^ja  a  zwłasecza  miloió  silin^  tu  są,  te€2  tjlfco 
wkiemtdctt  wlasDym,  \  rzec  moina  \i  ^ntem  ta 
je&t  jedynie  tt):iAiue  pewności  wiary^  c;rylł  w)iąez- 
fiie  ^ktre^.-^  HAmtt^tm  przemaganie  irueh  uuiii, 
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jąk  jednociesne  kreślenie  trzech  różnych  obrazów^ 
jest  niepodobiićm  też  prawie  (jakoż  mówiąc  o  reli- 
gijnym przedmiecie,  już  np.  w  pismach  pierwszych 
apostołów  ćbrześeiańskich  Piotra^  Pawia  i  Jana^ 
labo  w  kaźdem  zarówno  są  gruntem  i  widne  są:  iria- 
ru  i  nadzieja  i  miloió^  wszakże  w  listach  pierwsze- 
go prziemaga  nad  inne  wiara,  drugiego  nadzieja, 
trzeciego  miłość); — dla  tego  też  nie  robimy  tu  zarzu- 
tu poecie  za  rodzaj  jego  religijności,  lecz  tylko  okre^ 
.ślamy  go.—^  Religijność  chrześciańska  autora  nadto 
jest  katolicką^  w  religijnych  poezyacb  jego  jest  wific 
nie  tylko  jasność,  ale  też  tajemniczoie.-^FotzysL  czy- 
sto-racyonalna  chrześciańska,  to  jest  poezya  tego 
odcienia  pojęcia,  które  utrzymuje  iż  w  nauce  chrze- 
Śoiańskiej  wszystko  jest  jasnera,  ludzkiem  i  czysto^ 
hiatdrycmćm, — ta  poezya  (przykłady  której  dawali 
nam  tak  licznie  niedawno  poeci  młodych  Niemiec) 
podobać  się  także  nam  może  i  owazem  wiccćj,  przez 
zgodność,  z  naszćm  pojęciem  chwili,  przez  jasność, — 
"wszakże  wkrótce  miiićj*  trwałćm  okazuje  się  to  upo- 
dobanie.— Czysto  raeyonalna  poezya  dopuszczając 
te.  tylko  co  jasne,  nie  sięgając  za  grób  nasz^  każe 
nam  kończyć  się  z  życiem,  znać  się  tylko  zwierzę- 
ciem, źdźbłem  prochu,  strącać  się  wsadzie  \vła- 
snym,  i  w  końcu  wstydzić  się  siebie; — twierdząc  iż 
o  wszystkićm  wie  jasno,  podaje  się  za  pojęcie  A^o;- 
"wyiszBy  więc  za  fałsz  jawny;  —  poezya  ta  słowem 
Wtij  barwie  przeataje  .być  religi.iną  a  przechodzi 
w  obyczajową  i  dydakłyetmą.-^  Poezjn  Zaleskiego 
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przeciwnie,  jakniówimy,  ma  tajemniczość,  mń  i^iepło 
{to  jest  tę  tradycyjną  treść  w  sobie  kiórs^oApoezął- 
ku  Clirześciaiistwa  prowadzi  i  szerzy  stale  Duch 
niewidomy),  aztąd  i  pociechę Chrześciańską. 

Takie  jest  tło  czyli  duch,  co  zaś  do  strony  ściśle 
poetycznej,  poezjie  te  religijne  są  lóźne  o  trochę  od 
jnnych  Zaleskiego  poezyi.  —  Treścią  ich  wprawdzie 
jest  liryzm  i  liryzm  prawie  wyłącznie; — w  zwrotach 
myśli,  fantazyi,  niejaka  nowość, — w  słowie  ozdo- 
bność; —  obrazy  tu  jednaik,  z  natury  swojej  są  tyl- 
ko odcieniami  obrazów  już  nieraz  kreślonych; —  tok 
słowa  ma  tu  więcej  powagi  zwolnionej,  która  nic 
jest  charakterystyką  ścisłą  dykcyi  autora. 

Oddział  poezyi  religijnych  Zaleskiego  w  zbiorze, 
-składają  Przenajświęłsza  Rodzina  poematy  oraz  Mo- 
dlitity  i  Hymny.  —  Poemat  Przenajświęłsza  Ro- 
dzina jest  jednym  z  obszerniejs;^  eh  autora,  i  wię- 
cej może  ma  ciągu  i  ruchu  dramatycznego  jak  inne; — 
właściwie  jednak  nie  jest  to  poemat  dramatyczny 
łecz  opisowy.  —  Uczucia  swego  religijnego  odbicie 
zaczął  autor  od  wyrażenia  wdzięczności  dla  źródła 
tego  uczucia,  t.j.  od  wspomnienia,  opisu,  chwil  życia 
Zbawcy. —  W  Ewangelii  św.  Łukasza  w  Rózdz.  II. 
jest  wzmianka  o  zgubie  i  odszukaniu  Dzieciątka  Je- 
^us  przez  rodziców  w  kościele  Jerozolimskim.  — 
Wzmiankę  tę  rozszerzył  autor  w  oddzielny  poe- 
mat, i  w  ramach  jego  skreślił  o])raz  trzech  osób 
istóre  składały  rodzinę  Chrystusa,  to  jest:  Józefa^ 
Jldryi  i  samego  Chrystusa  (w  Iciiech  dwunastu). — 
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Poemat  ten  pa4łzielonyin  jest  na  dnia  ctęiti  a 
szczegóły  ich  są  następne: 

Czfie  /.—-Tabor  Izraelitów  przybyłych  do  Jera^ 
żalem  ną,  świgta  Wielkanocne  wraca  do  domów. — 
Razem  z  zatrzymaniem  się  na  noc  wszczyna  siQ 
w  lasku  wotanie;  —  Józef  i  Marya  nieznajdują  przy 
sobie  Dzieciątka  Jezus.  —  Józef  pociesza  Maryą; — 
uspokojenie, — sen;  —  nad  rankiem  udają  się  nazad 
do  Jeruzalem.— Przybycie, —  wejście  w  dom  Zacha- 
ryasza, — rozmowa  z  Elżbietą. 

Częie  U. — Jeruzalem.  —  Wielkorządca  Augusta 
ogłosił  dla  ludu  igrzyska; — lud  thmii  się, — część  lu- 
du wstępuje  jednak  po  drodze  i  do  kościoła  Salomo- 
nowego bo  jest  wieść  o  cudownem  dzieciątku  które 
tem  naucza. — Opis  kościoła. —  Wejście  Józefa  i  Ma- 
ryi.— Dzieciątko)  Jezus. — Nauka. — Wyrzut  Maryi;— 
Zgoda.  —  Jezus,  Marya  i  Józef  na  uczcie  w  domu 
Elżbiety;— w  mieście. — Wyjazd  z  Jeruzalem. — Opis 
tej  okolicy  który  rozpoczynał  poemat  i  kończy  go. 

takie  są  ramy  poematu. 

Główny  przedmiot,  osoba,  tego  poematu — Jezui 
ChryHus^ — mówiąc  czy  religijnie  czy  historycznie, 
to  iajemnica;  —  Jego  życie ,  zuaczenie ,  nauka ,  to 
zbiór  tajemnic;  —  nader  więc  rzadko  poeta  odważa 
się  obierać  ten  przedmiot,  za  przedmiot  fantazyi. — 
Zaleski  tem  się  różni  od  innych  którzy  obierali  ten 
przedmiot,  iż  jak  najmniej  ośmielił  się  dodać  fanta- 
zyi ilo  treści  głównej.  —  Jest  poemat  z  wieku  XVU. 
obejmujący  j>od€'buie  4)pis  osoby  Cluystusa  wiatach 
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dzieeiuBtwa,  p.  n.  Jesui  Puer  (Tomasza  Caepjf  Je- 
zuity. Czas  0(1  ucieczki  do  Egiptu  do  objawienia  sig 
w  kościele  Doktorom. —  Pieśni  Vill.)9  a  treścią  jego 
od  początku  do  końca  jest  opis  cudów  utworzonych 
po  wiskszćj  części  przez  własną  fantazyę  autora 
i  fakta  anachroniczne. — Niebo  Klopsztoka  w  Messja- 
dzie  jest  prawie  niebem  Iliady  *ze  zmianą  jedynie  na* 
zwisk^ — Dzieciątko  Jezus  poemat  X.  Hołowińskiego 
(w  ramach  poematu  Caevy)  jest  to  spisanie  (mało* 
wne)  podani  powtarzanych  przez  pisarzy  pierwszych 
wieków  Chrześciaństwa  o  dzieciństwie  Chrystusa. — 
Figury  w  poemacie  Zaleskiego  przeciwnie  ściśle  są 
historyczne,  to  jest  takie  tylko  jakiemi  Ewangelia 
je  opisała.  —  Taki  opis,  zilaniemnaszem,  najpożą- 
dańszym  też  jest. — P.  Kraszewski  w  uwagach  (umie- 
szczonych w  Bibliotece  Warszawskiej  z  roku  1846.) 
o  poemacie  X.  Hotowińskiego,  poecie  o  którym  mó- 
wimy, zarzucił  iźflgury  jego  PrzenajhoięłszeJ  Rodzi* 
ny  wydają  sig  jako  figury  nie  Przenajświętszej  ale 
zwykłej  ludzkiej  rodziny;  »figury  te,  mówi,  to  pospo- 
lici ludzie,  matka  kobieta,  ojciec  człowiek ,  dziecię 
hidzkie  całkiem  i  ledwo  przeczuciem  otoczone*. — 
Lecz  autor  Przenajświętszej  Rodziny  poematu  swe- 
go niepodał  ani  za  Epopeje  ii^^  Klopsztok),  ani  za 
Opowiadanie  ^oiau,  ale  zapoezyą  religijną,  figury 
swe  musiał  więc  kreślić  tak,  jak  przekazała  je  pe- 
wność religijna. —  Było  to  snąć  potrzebą  sprawiedli- 
wości iżby  życie  Chrystusa  było  jak  życie  ludzkie, 
zupełnie  ludzkie  (w  tern  też  właśnie  jest  akt  o/{ar^, 
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1  iim  więeij  odliijają  mutępiłwaj. — ^Jeziis  Chrystus 
nie  chodził  ze  stoiicem  nagłowię,  i  owszem,  jeśli 
nie  byt  bezeczci,  to  »nie  w  ojcz}'źnie,«  a  krewni  »i 
braeia  jego  weń  nie  wierzyli*  jak  mówi  Ewangelia* 
Z  wiekiem  dopiero  urastał  jak  »w  ciało  tak  mą* 
drość«  (1)  i  »był  poddanym  rodzićomii. — Jeżeli  tak 
ludzkim  byt  Jezus,  tern  wigcej  rodzice  jego. — Tak 
też  jest  właśnie  i  w  poemacie.  Chrystus  tu  już 
z  nauką  na  ustach,  już  na  uczcie,  już  z  dziećmi,  to 
Chrystus  E\vangeljjny. — Siwo-brody  Józef  z  swą 
poważną  przyjaźmą  dla  Maryi,  z  milczącą  czcią  i 
uwielbieniem  dla  wychowanka;^-Marjajuźbojaźliwa, 
już  dumna, — to  równip  figury  pisma. — Stosunek  tej 
rodziny  do  ludzirSobie  spółezesnych,  równie  tu  takiż, 
jakim  musiał  być  w  chwili. — Jak  naturalne  naprzy- 
kład  jest  w  części  drugiej,  to  potrącenie  przez  lud 
Józefa  i  Maryi  z  Jezusem,  podczas  kiedy  grzmiał 
oklask  w  mieście,  na  cześć  zapaśnika  Chazara^  któ- 
ry pokonał  byka. 

nNawet  przemkrięli  milczkicm — mimochodem. 
Śliczni  panicze  Łazarz  i  Nikodcm«, 

mówi  poeta. 

Jeslto  wprawdzie  naturalnem  przypuszczać  iż  ten 
którego  znaczenie  i  koniec  tak  były  różne  od  innych 
ludzi,  mieć  musiał  różną  i  niłodość, — a  iż  ją  mogły 


(1)  A  Iczas  się  pomnażał  \y  mądrośii  i  we  wzroście. 
Łuk.n.bl. 
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odzDAfiac  snwgiltra  firiita,  poświadcM  i  Ewangtia 
{Pasterze  przy  kolebce.  Chrzest  Jana  i  t.  p.),  leez 
tiż  takie  chwite^  przeczueia^  znajdują  się  i  w  jMie* 
macie  Zaleskiego, — jak  np.  przy  pozdrowienitt  El- 
żbiety w  części  pierwszej, — w  opisie  uczty  w  j*j  do- 
mu (gdy  po  nauce  u  stołu  »oblicze  dziecka  —  jak 
£mmanuela«  zajaśniało  na  chwilę) — jiik  dzieciom 
które  na  łączce  Chrystus  ściskał,  zdało  się  iż  giłzieś, 
kiedyś,  twarz  jego  już  widzieli  i  t.  p. 

Jeżelibyśmy  co,  do  zarzutu  treści  poematu  Zale- 
skiego mieli,  to  prędzej:  iż  Jezus  Chrystus  tyystępuje 
raz  raczej  już  jako  ^mistrz,  niż  jako  młodzieniec 
dwunasto-letni; — iż  ciągłe  pieszczoty  i  uściśnienia 
matki  nie  są  to  rysy  stosunku  Chrystusa  do  Mafti 
według  ewangelii; — wszakże  i  to  prorocze  uwielbie- 
nie.swej  rodzicielki,  i  powaga  nauki  tego  który  mógł 
już  zadziwiać  doktorów,  nie  psują  obrazu; — i  poe- 
mat ten  Zaleskiego,  obok  tej  lekkiej  Tantazyi  która 
go  przyodziewa  w  opisach,  oraz  ozdoby  dykcyi,  jest 
tó  owszem  jedno  z  najpiękniejszych  westchiiieii,obraz- 
ków  rodziny  Chrystusa,  jakie  nam  dotąd  w  jakim- 
kolwiek języku  dała  poezya. 

Z  poematu  tego  ile  głównie  opisowego^  przyta- 
czamy tu  parę  opisów^  a  niianowiiie  z  części  pierw- 
szej początek,  czyli  opis  podróży  taboru,  i  z  czę- 
ści drugiej  obraz  młodzieńca  Chrystusa  w  kościele 
Jerozolimskim. 

Dykcya  autora  w  poezyach  re!igijnych,  jak  po- 
wiedzieliśmy nie  jest  to  owa  sztuczna  jak  w  iiiuys^ 
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jego  poematu^,  »le  raeićj  powaina^^^mimo  jednak 
pozorną  ł^itwoM  nie  jest  to  nigdzie  proza.  Czytając 
opis  podróży  zdaje  się  nam  nadto  ii  oprócz  poezyi^ 
mamy  przed  sobą  obraz  malarskie  styszymy  głosy, 
ezuj emy  ri/i!A)  posuwanie  się  ludzi,  taboru  i  t.p. 

Czjgcl"* 

(począłeky 

Świątki  przaśników  minęły  pogodnie, 
Z  Jeruzalema  rodzioy  przychodoie, 
Pospiesznie  oto  zdążają  na  drogi. 
Na  g^ifiłejskidj  tłum  nie  lada  mnogi, 
Jak  jakie  wojsko  c-iągoie  się  w  parowy: 
Bo  lud  pomorski  i  nadjordaoowy, 
Od  Nazaretu,  Kaima  i  Kany, 
I  z  Kapbernaam  jako  pobratany, . 
Jako  sąsiedni; — przeto  i  w'i>odróźy. 
Trzyma  się  razem  i  pospołu  ptuzif  (1). 
Czy  zanocować  czy  co  bądź  wypadnie, 
Zduszeć  weselej  i  Icpićj  gromadnie. 

I  w  polu  było  wiośnianoy  juz  pięknie: 
Figa  liść  puszcza  i  smokwami  brzę/rnie; 
Indzićj  się  w  kwieciech  rozmajają  drzewa, 
Migdat  to  daktyl;  a  słodko^  powiewa, 
Rozmarynową  pieści  wietrzyk  wonią; 
Ptaszęta  zewsząd  w  niebo  głosy  dzwonią. 


(1)  Tak  tu  jak  aiMj  podkręcać  będziemy  niekiedy  wyra- 
zy w  przytoczeHi'»cb,  dla  zwrócenia  bliźss^fj  uwagi  aa  przed- 
miot lub  wyrażenie. 

Tytiyński.  Tom  III.  IT 
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I  człowiek  ma  się  inaczej  ku  wioinie, 
W  serca  pobosiiie  jakoś  i  miłdinie! 
O  woź  jak  wzrokiem  zasięgnąć,  gromada 
W  cieple  kwietniowćm*  roskoszoje  rada, 
W  myślach  wesoło,  jak  na  wodacłi,  buja. 

Starcy  poczęli  głośniej,  iiAlleli]ja!« 
Bądi  pochwalony  Abrahamów  Boże: 
Opodal  małJri  i,  dziemce  hoże 
Sercami  słowo  podają  po  słowie, 
Mimo  źe  różnym,  różne  myśli  w  głowie; 
Z:iwszeć  niewiasta  choć  grzesznica  w  ciele 
Skorsza  ka  Panu,  bo  miłuje  wicie: 
Żonaci,  wdowcy,  to  jest  męiś  średnie 
Uliczne,  miejskie  powtarzają  brednie    • 
O  Rzymskim  onym  drapieżnym  staroście, 
A  klną  te  swoje  nieproszone  gościa. 
Młódź  poklaskuje — ^leczi  sama  krewka, 
Częśiiej  na  ustach  dziewczyna^  Co  śpiewka. 
Dzieci  o!  dzieci  chichocą  wesoło, 
Jako  jaskółki  wiją  się  w  około. 
Ku  nim  samopas  tam  i  sam  po  niwie 
Juczne  osiołki  skowyczą  wrzaśliwie. ' 

Staja  za  stają— jedna— druga  milka, 
Owoź  i  wieczór!  owoż  i  mil  kilka! 
Lasek  oliwny — właśnie  do  noclegu. 

Słońce  za  obłok  czerwony  się  nurza, 
Ozłaca  Thabor,  a  niższe  pogórza  • 
Blaskiem  rnmiagym  gdzieniegdzie  zapala, 
Jaśriićj  i  kraśni  j  migoce  Magdala, 
Z  winnic  Magdali  płomićniąca  struga 
Tam  po  kolczastych  aloesach  mruga; 
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I  z  wionie  palma  wysmukła,  daleka, 
Aź  ku  nizinie  cieniem  się  rozwleka; 
I  z  winnic  młoda  tam  samarytanka. 
Lekką,  pierzchliwa,  odbiega  baranka 
A  błysnąć  wzrokiem,  ani  się  ośmiela. 

Z  cz^sd  11*^ 

•  ■       •  '  •  •  •  •  • 
Niepostrzeżenie  w  cisnącym  się  tłumie 
Do  odźwiernego  w  kościele  filara, 
Jakaś  przysionkicm  pomyka  się  para: 
Starzec  poważny,  wzniosły,  siwo-brody. 
Obok  niewiasta  przecudiićj  urody, 
Postawa  skromna,  polotna,  dziewicza: 
Kiedyniekiedy,  owal  jej  oblicza^ 

I  blask  od  oczu  odsuwa  zasłonka^ 
Józef  z  Marją.. 

•  •••••• 

Pod  arką  która  chroni  przykazania 

Z  góry  chorągiew  jedwabna  się  słania, 
(Hśnioną  słońcem  w  blask  mieni  się  pawi, 
W  półkole  siedzą  mistrzowie  ciekawi. 
Na  kobiercowem,  kwiecisŁein  wzniesieniu 
Stoi  pacho/ę  w  błękitnim  odzieniu^ 
Każe  powolniej  nieco  i  umilka 
I  wypoczynku,  podziwicnia  chwilka. 
Oczka  ku  Niebu^  a  w  skroni  od  oczek y 
Nieme  dumanie  buja  jak  obłoczek; 
Nibff  z  włosami  jasnemi  się  wije^ 
Na  obnażone  ramiona  i  szyję.  (1) 


(1)  X.  Hołowiński  w  poemacie  Dzieciątko  Jezus  w  pie- 
śiii^ostatnićj  p.  n.  Fowrói  do  Nazaretu  (z  Ej^iplu)  tak  opi« 
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Skiaął  młodiieńccyk  i  otwał  dę  w  mowie, 
A  mowy  jego  jęsyk  niewypowie, 
Na  wieki  wieków  nie  wysimje  wąlku. 
ni  było,  wołał,  słowo  na  początku. 
Słowo  to  było  u  Boga. — ^To  słowo— 
Bóg,  było  Bogiemu — i  wołał'  na  noivo: 
MStowo  to  było  światłem  i  żywotem!**  (1) 


snje  między  inuemi  radość  miejscową  2  powrotu  Dzieciątka 
Jezus. 

Płacze  z  radości  i  ściska  Noemi 
Boskie  pacholę  rękami  drźącemi. 
»Jakźe  urosk),  rzekła  lube  dziecic! 
Jakże  kochany  aniołek  asachwyra! 
A  niemówiłam  źe  się  czerpie  życie 
I  z  jego  ocząt  i  cudnego  lica?u 

W  radości  starce  z  bielutkiemi  głowy 
Wznoszą  młodzianka  i  trzymają  w  górze. 
Rzekłbyś  że  anioł  świra 'w  białćj  chmurze; 
Albo  że  róża  zdobi  śnieg  zimowy. 

Męże,  niewiasty,  dziewice,  młodzieńce. 
Ciągle  chwytają  dzieciątko  na  ręce. 
O!  gdyby  gwiazdka  najpiękniejsza  w  niebie 
Spadla  na  ziemię,  nie  takby  do  siebie 
Rwali  mieszkance  w  raduśnym  zachwycie.u 

Jest  to  zapewne  opis  prześliczny, — ^jest  to  jednak  raczej 
opis  myśli  i  uczuć  osób  otaczających,  nie  zaś  samćj  postaci 
Chrystusa,  i  niemo^libyśmy  o  tym  opisie  rzec  co  o  powyż- 
szym Zaleskiego,  iż  Dzieciątko  Jezus  widzimy  tu  jakby  na 
obrazku.^  | 

(1)  Nauka  Chrystusa  w  Poemacie  Przenajkw.  Rodź.  tak  *! 

tu  jak  w  innych  miejscach  jest  więcćj  już  karcąca  już  teore-  I 
tyczna^  nie    zaś  owa  praktyczna, — przynosząca  pociechę, 

i  Oznajmująca   przybliżenie  się  Królestwa  Bożego,   od  czego  | 

1  nazwisko  ma  Ewangelii.    Szczegóły  pierwszego  objawie-  I 
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Inne  poezye  reiigt^ne  autora  (mające  napis  Modtir 
twyiHymny)^  są  topaezye  wyfąeznie  lirycmijhu* 
wy.  Główną  treści  ich  cechą  są:  wiara  i  rozmyśla- 
nie. Aątor  puszcza  tu  niekiedy  myśl  swą  do  badań, 
rozwagi,  i  wnet  znowu  wraca  do  wiary^  wiersz  jc- 
Analt^irzybiera  przez  to  lekki  odcień,  niekiedy,  religij- 
n^j  dydaktykk 

.  Człow iek  jest  kroplą  ii0ia//a  (swem  ciałem)  ikro-* 
plą  dUcha.  W  wierszu  Skra- Słońc  Deeh-Duehaf 
autor  zwraca  uwagę  na  te  cechy  jako  są  w  nim, 
uważa  wielkość  i  trwałość  swych  pierwiastków  i 
dziwi  się  znikomości  swej:  »Skra  słońc  i  w  gltnie?« 
<łlamiestnik  Boży  a  na  żywot  krótki!^  wnosi  wigc: 


Dia  się  przez   Chrystusa  w  końciele,  Ś.  Łukasz  tak  opo- 
wiada: 

))I  wszedł  (Jezus)  według  zwyczaju  swojego  w  ddc6 
Sobotni  do  boiiiice  i  wstał  czytać. 

I  podano  mu  księgk  Izajasza  Proroka. 

A  otworzywszy  księgi  znalazł  miejsce  gdzie  było  napi- 
sano: 

Dui^h  Pański  nademną;  dla  tego  mię  pomazał,  abym  opo- 
wiadał ewangelię  ubogim,  posłał  mię,  abym  uzdrowił  skra- 
fltione  na  sercu. 

Abym  opowiadał  więźniom  wypuszczenie  i  ślepym  przej- 
rzenie, żebym  wypuścił  na  wolność  znędzoue,  i  opowiadał 
rok  Pański  przyjemny  i  dzień  odpłaty. 

A  zamknąwszy  księgi  oddał  je  słudze  i  siadł.  A  oczy 
wszystkich  w  bóżnice  były^  weń  wlepione. 

1  począł  do  nich  mó\iić:  niz  się  dziś  to  Ftsmo  spełniło 
w  nszactt  waszych^'  Łuk*  IV. 

Wszakże  Chrystus  poematu,  nie  byt  jeszcze  30  letnim,^ 
dlatego  też  zapewne  autor  położył  tu  raczćj  słowa  Jana 
Ewangelisty,  które  są  dopiero  prologiem  do  Ewangelii. 

17* 
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iź  ten  stan,  to  jawne  znamię  tf/ii7</A*tf,  że  jedyną  dro- 
gą ma  być  pokora  i  przebłaganie. 

nKrzyźowa  droga  to  most  mój  do  nieba.tx 
(mówi  kończąc  ten  wiersz). 

Pieśni  poświecone  rozmyślaniu  z  powoda  szcze- 
gólnych uroczystości  Clirześciatiskicb  jak  na  Beze 
Narodzenie^  Zwiastowanie^  Niedzielę  Zieloną^i  t.p* 
mieszczą  tylko  zwykle  myśli  Chrześciaiiskie  o  uro- 
czystościach tych,  z  nader  lekkiem  ubraniem  w  fan- 
tazye,  a  tylko  w  styl; — barwą  prawie  bez  przerwy 
jest  oderwany  liryzm,  niekiedy  tylko  jakby  z  przy- 
padku trafi  się  i  zwrot  do  ogółu  iudzi. 

Slabał  matery  Smutki^  Umarli  są  wyłącznie  na 
nutę  żałobną  i  bolejącą,  treścią  ich  wyrażenie  boja- 
źni  osobistej  poety  o  stosunek  swój  z  czasem  wie- 
cznym, o  zasłudze  swej  takiej  lub  innej  na  tej  dro- 
dze. 

Jak  jednak  nawet  samo  zajęcie  się  sobą  i  powta- 
rzanie prostych  myśli  cbrześciańskich,  fańtazya  idyk- 
cya  autora  umieją  w  poetyczność  przyodziać,  do- 
wodem może  być  hymn  na  dzieh  Najiwigł.  Panny 
Gromnicznej  a  zarazem  własnych  urodzin  który  ta 
(na  zakończenie  charakterystyki  rodzaju)  przytacza- 
my. 

Autor  w  spokojnym  i  po  ważnym 'wierszu  zwraca 
tu  głos  do  matki,  a  raczej  do  ducha  matki,  którą  ra- 
zem z  pozyskaniem  życia  utracił,  określa  zawód  swój 
ziemski  i  prowadzenie. się. 
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W  dx{6&  GroniDiezDy. 

(na  swoje  yrodzwy). 

Cudzo  i  pusto — i  nijako  przy  mnie, 
A  nabożeństwo  gdzieś  między  mojemi; 
Głosy  pokrewnych  w  aniołów  ich  hymnie, 
Wznoszą  się  w  niebo  od  rodzinnćj  ziemi: 
I  dusza  giatki  mojej  uwielbiona, 
Podzwania  razem  od  spólnego  łona! 

Święć  się  nam  w  sercach  domowa  pamiątko!- 
Ów  syn,  o  matko,  ledwie  przeżegnany, 
Twe  pogrzebowe,  gromniczne  dzieciątko, 
Piastuje  lutnię  między  Chrześciany; 
Błogosławieństwem  twojćm  buja  w  Dumićf 
I  służy  Panu — i  chwali  jak  umie. 

Oto  powraca  od  Pańs/ciego  stołu 
Niepokalany,  w  skrusze  i  pokucie, 
Z  aniołem  stróżem  pod  ręce  pospołu^ — 
W  pokornych  myślach  ograł  swe  uczucie, 
Że  cały  na  wskroś,  duchem  Bożym  płonie, 
Jakoby  niebo  było'w  jego  łonie. 

•  •••••• 

I  pomnę,  pomnę  malko,  żem  sierota; 
Jestem  jak  ongi— bogobojny,  cichy; 
Pośród  zamieci  ziemskiego  żywota, 
Pomimo  pokus  cielesnych  i  pychy 
Nieoroamiony  przy  Chrystusie  stoję. 
Wciąż  się  prowadzę  jako  dziecię  twoje. 

Oto  przy  święcie  Marja  łaskawa 

Skarb  spoiny  modłów  zwięrzonj  jej  strazjf 
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Wedle  miłośd  swojej,  wedle  prawa 
Niech  nim  kochanych  mjich  rozpo^aźy, 
Duchów  mi  bliźnich  zostaje  niewielu 
Niech  jeobdsieli  w  synie  Zbawiciela.-— 

Marjo  Panno!  mnie  mało  potrzeba, 
Mnie  pielgrzymować  po  świecie  nie  długo; 
Dość  mi  w  Chrystusie  powszedniego  chleba; 
Syn  służebnicy,  chcę  umrzeć  twym  sług?4, 
Miejźe  mą  lutnię  w  najświętszćj  opiece! 
t^itch  śpiewamj  śpiewamy  az  z  data  wylecę! 

Poezye  hutoryczBe.. 

Wpoezyi  religijnej  jest  Zaleski  poetą  prawie  wy- 
łącznie słowem  czyli  stylem,  w  historycznej  twórcą 
jest  nowej  szkofy,  nowej  poezyi.  Kraj  lub  raczej 
prowincya  której  dzieje  podały  treść  i  barwę  do  no- 
wej tej  szkoły,  to — Ukraina.  Aby  {ę  tręść  i  barwg 
zrozumieć  jaśniej  musimy  tu  w  dwóch  słowach  obja- 
śnić czyli  przypomnieć  co  to  właściwie  i  śeiśle  jest 
za  liisŁoryczuość  którą  opiewa  autor. — Ukraina  któ- 
rąZaleski  opiewa  w  swej  poezyi,  to  Ukraina  dawna; — 
Ruś  mała  i  Zaporoże,  a  mianowicie  Kozactwo  z  wie- 
ków XVI.  i  XVIL — Znane  są,  w  rysach  głównych, 
dzieje  tej  strony* — Osiadłe  od  niepamiętnych  czasów 
drobne  plemiona  słowian  na  niezmierzonydi  prze- 
strzeniach z\i^m\t\dt{\  Dnieprem^  Dniestrem jBugiemy 
Niemnem  i  Diwiną^  przed  XI.  wiekiem,  od  imienia 
silnych  zwycięzców  ptrzynnały  były  nazwisko  Rus- 
sów, zaś  w  wiekach  XUI..iXIV.podimietuemGzarnćj, 
Czerwonłjt  Bkiłiy  i  małej  Rusi)  pmeszły  pdd  władza 
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wit Ikii^  kaiążąt  Łitewsktciu  Ziemie  po  obu  stronadl 
Dmq)ni,  prawie  do  morza,  Bm  mtily  miały  iiazwir 
#ko.  Uciskana  razem  z  ioiiemi  spótoąaladami  ed  Nar 
miestaików  Litewskich  ta  Ruś  mała,  w  wieku  na- 
•tępnym,  weszła  wnowy  i  rozwini{ty  już  okres  bytu 
awego  bistoryezoego. — Mieszkance  jej  (po  pr^ytą- 
Gzeniu  si{  Litwy  do  Polski)  przywilejami  krylów 
porównani  zostali  w  swobodach  i  przywilejach 
z  mieszkańcami  wszystkich  imiyeh  prowinicyj  nowe- 
go kraju.  Mato-rossya  (stolica  Czerkasy)  równie 
nadto  jak  Litwa  zyskała  oddzielnego  Hetmana^  Sła- 
łułj — a  wojsko  jej  formowane  za  porohami  (w  M- 
łu: — Zaporoskie)  oddzielną  organizacyą  wojskową 
(Król  Stefan).  To  wojsko  Zaporoskie  (Kozacy)  by- 
ło to  towarzystwo  poświęcone  wyłącznie  wojnie, 
młódź  Ukraińska  (1). 

Stolica  Zaporożców  zwała  się  Siez  (czyli  Kosz). 
Poddani  Namiestnikom  i  Hetmanom  Małorossyjskim 
(Czerkaskim),  mieli  nadto  już  z  ramienia  Namiestni- 


(I)  Paryści  historyczni  osiłnją  odróżnić  dzieje  (a  stąd 
i  poezye)  Małorusk^  od  Zaporoskiej,  z  zasady:  iź  Zaporoska 
społeczność,  było  to  towarzystwo  oddzitlrie,  mające  organi- 
zację szczególne,  źyjąre  w  bezźeństwie.  Wszakże  jasn6ra 
jest,  ze  społeczność  żyjąca  w  bezieństwie  nie  może  się  prze- 
ciągać przez  kilka  wieków,  i  mieć  przytem  */yrf//i^*V  języka, 
religii,  podań,  poezyi  historycznćj.  Zaporoźc  zaludniało  się 
%  dzieci  przysyłanych  ze.słobód,  oraz  starszej  młodzieży 
ukraińskiej  szukającej  zarobku  i  sławy«  by  na  lata  późniojs^ 
wrócić  na  ukrairię,  zamieszkać  z  rodziną,  i  śpiewać  o  tern  co 
było,  sobie  i  dla  następców. 
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\qw,  jnź  Hetmanów,  jiiż  wreszcie  z  własnego  obio- 
rą oddzielnych  Ałaaianów  (zwanych  niekie^iy  i  het- 
manami,— Koszowych).  Kwiatem  bytu  tego  KozaG- 
twa  (polskiego)  byt  czas  między  1540.  a  1650.  ro- 
kiem. Atamani  DaszkiewieZj  Rózyńskiy  Lancko- 
roń$ki,  Wisznioicieckij  KonaszewieZj  Kosińskie  i  i., 
stając  slg  z  jednej  strony  tarczą  krajowi,  z  drugićj 
postrachem  nieraz  samemu  Carogrodowi  i  Azyi,  roz- 
nieśli byli  w  tym  czasie  sławg  męstwa  i  imienia  ko- 
zaków, i  urządzili  byt  ich  wewnętrzny.  Byt  ten 
4ilegt  dalej  przemianie.  W  kraju  po  użyciu  i  nadu- 
życiu swobód  w  wierze  (sekty,  socynizm)  nastat  byt 
ntigły  zwrot  do  jedności; — liczni  mieszkance  Rusi 
równie  jak  Litwy  zmieaili  byU  już  z  czasu  upływem 
dawny  język  i  wiar^,  i  poszli  za  zwrotem  tym  ła- 
two;— lecz  nie  tak  się  stało  z  Kozactwem; — Kozae- 
two  to  w  skutek  rostcrek  i  krzywd  wzajemnych  od- 
łączyło się  w  końcu  od  Polski,  i  poddało  się  Carowi 
Michałowi;^— ^odrywając  się  znowu,  poddawało  się 
ono  z  kolei  Szwedom,  Tatarom,  Turkom, — atamaii- 
stwo  zamieniło  się  w  hajdamactwo; — a  byt  jego  oraz 
nazwisko  (kozacŁwa  Zaporoskiego)  zakończyło  do- 
piero zniesienie  Siczy,  z  rozkazu  Imperatorowej  Ka- 
tarzyny, j)rzez  Potemkina. 

Co  do  reszty  mieszkańców  Małorossyi,   traktat  ^ 
(z  wieku  XVII.)   Andruszowski,  oddzielił  ją  między 
dwa  kraje  sąsiednie  korytem  Dniepra,  awyźszeklas- 
sy  mieszkańców  odró/niły  się  dalej  przyjęciem  sta- 
łem dwóch  tycli  krajów  cywilizacyi.    Owa  dziejo- 
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wość  dawna  stała  się  dziś  irfasnośetą  dwóeb  języ- 
ków, dwóch  pismienności; — do  iiaszój  wniósł  ją 
właśnie  (sam  potomek  i  wychowanek  kraju  owego) 
Zaleski. — 

Te  dzieje,  sama  iizyczność  ziemi,  i  byt  jej  dzi- 
siejszy, to  wyłączny  przedmiot  miłości,  przedmiot 
uwielbień  autora.  Ukraina,  Ukraina,  i  Ukrainii!  to 
w  każdym  śpiewie  dziejowym,  w  każdej  nawet  (jak 
to  zaraz  niżej  ujrzymy)  fantazyi,  dumce,  rochiyilowy 
wykrzyknik  poety.  Słońce,  mieszkance,  piosnki 
Ukrainy,  to  jego  niebo. 

»Co  mi  te  Alpy,  albo  AlpejkalM 
Woła  w  jednej  z  pieśni  swych  na  Zachodzie  (1).  Dla 
Innych   nawet  stron  kniju  własnego  nie  ma  wspom- 
nień.   Autor  zdaje  się  sam  tak  wierzyć  i  mówię  jak 
w  jednej  z  dumek  jego  Mazepa: 

»Milsza,  koitiu,  ziemia  nasza, 
Niżli  piaski  tam  Mazowsza; 
(hzakowaJfa  milsza  pasza, 
I  Dnieprowa  woda  zdiowsza.u  (2) 

W  powieści  historycznej  Księżna  Hanka  jioiy^ 
czając  wyrażeń  i  wiar  z  ust  ludu  o  którym  wspomi- 
na tak  woła: 

Macierz  nasta  Ukraina! 

Hjj«  u  ojca  Uospodma 

Córa,  córa  to  mizina.  (3) 


(1)  OkoUea  Alpejska. 

(2)  Oumka  Mazepy. 

(3)  Najmilsza. 


Blo9«riiwtt  ()i0  BdiBeinii.         * 
Shifcbf  dla  a^j^  j«ko  v  Rajii,  . 
Od  rodzaju  do  rodzaju, 
Michałowi  oddał  swemu 
Półkowódcy  anielskiemu. 
Błogoslawiż  jćj  i  w  dzieciach 
Że  rok  rocznie,  na  stnieoiaeh 
Rozwielmoła  się  jak  w  kwieciaeh. 
Ani  btijooić  jij  przfgnta! 
Męski  bart,  niewieścia  krasa 
W  Arehanioła  tutaj  właściwi 
Hart — ^i  krasa — wedle  wzorca! 
Piewca— co  tu  Bóg  namaśd, 
Będzie  jako  cudotwórca! 

Cieple   słońce,    żyźnośó  ziemi,  melodye  pleśni , 
ukraińskich,  męstwo  kozackie,  tp  istotnie  treść  bo- 
gata miejscowa.— 

Lecz  i  Boży  wróg  od.  wieka 
Ukraiński  bies  przeduźy! 

dodaje  autor,  mówiąc  o  czasach  które  opiewa,  a 
w  których  najazdy  Tatarów,  powietrze,  nieraz  za- 
ćmiły byf>'  byi  Ukrainy; — ^obok  żyznych  gruntów  leżą 
łez ^tepy;— wszakże,  szczegóły  te,  wtem  rozmait- 
8zy,  bogatszy  i  źy wszem  uczuciem  tchnący  koloryt, 
bdziaty  właściwość  poezyi.        • 

Treść  tych  śpiewów,  poświęconych  Ukrainie 
i  dziejom  jej,  już  z  samego  przedmiotu  poezyą  jest, 
szczegóły  jćj  bowiem  to  żywioł,  świat  nowt/  dla  Ita 
poezyi.  Turcy,  Tatarzy,  Kozaki, — Atamawy,  poro- 
hy, czajki^ — stepy,  burzany,  limany; — wróżki,  goi- 


Une^  RiKtałfcj«-~te  i  tym  podobne  praednioty^  im\$^ 
już  tyle  znane  w  naszej  poezyi,  pierwszy  właśnie 
(a  z  sUą  piern-szego  kroku  i  wżeru)  wprowadził  do 
niej  Zaleski. 

Za  tokaterdw  swych  pieśni  autor  brał  po  kolei 
wseyatktdb  prawie  stawniejazyeh  li^mandw  staror 
kozackiph  łub  ieb  rodziny.  Daszkunoiet  Ostafi  (naj* 
pierwszy  hetman)  Lanckoroński  (według  przezwiska 
kozaków  Lach  urdeczny\  Raiyń$ki  {Bohdanek)^ 
Wiimawiecki  (Damian),  Konofzewicz^  Ko$iń$kU  fi^f 
wet  Mmzepa^  mają  tu  każdy  poświceone  sobie  wy^ 
łąeznie  dumki  albo  poemata.  Charakter  tyob  histo- 
rycznyeh  śpiewów  odbieiem  jest  owej  ogólnśj^  o  któ* 
rćj  powieiJzietiśmy^  peezyi  autora  charakterystyki. 
Ogólną  cechą  poezyi  Zaleskiego^  jak  uwaialiśmyi 
jest  raezej  wewnętrznośe  jak  przedmiotowośći 
w  przedmiotowości  zaś  raczój  opiso^vość  jak  dra* 
matyczROiść,  Geoby  te  najdobitniej  okaziyą  właśnie 
śpiewy  jego  historyczne,  które  jako  poświecone  opo* 
wiadajaiu  szezegóinyeh  czynów^  wypadków,  z  natu- 
ry swojej  winny  by  być  obrazem  jakiegoś  ciągu  po- 
wieściowego. Treścią  ich  jednak  nigdy  prawie  lue 
bywa  dramat  lub  powieść,  ale  tylko  jakieś  wzmian- 
ki o  sławie,  uczucie,  niekiedy  lekkie  westchnienia^ 
i  niera;s  o^.  Najobszerniejsze  poezye  treści  histo- 
rycznej w  zbiorze  autora  są:  poemat  o  KsięinejMan* 
$6  (eór^  ostatniego  z  Roźyńskich)  i  Damian  nv^i^- 
ioieckL  Czternaście  oddziałów  pierwszego  poematu 
opisuje  nam  jednak  tylko  młodość  ksieźnćj  Hankii 
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)K>wab  j*j  i  powab  jij  ziemi; — trzydzieści  strof  da- 
my  drugiej  z  rzeczy  dramatu  to  tylko  obejmują 
ii  bohater  jćj  zamierzał  pojąć  małżonkę.  Dumy  o 
wodzach  Kosińskim  f  Mazepie^  to  ich  własne  śpiewy 

0  sobie  (malowidło  ich  uczuć  w  chwili)  o  Lancko- 
reńskim  i  Konaszewiczu  {Czajki  i  Lach- Serdeczny) 
są  to  śpiewy  kozaków  o  ogólućm  mgsŁwie  ich  wo« 
dzów. 

Co  do  dykcyi,  czyli  zewnętrznego  wydania  tych 
śpiewów,  ta  jak  wszędzie,  to  własność  samego  tylko 
Zaleskiego.  Wspominając  i  określając  podania 
wzięte  z  ust  ludu,  autor  starał  się  też  przejmować 

1  odbijać  w  opowiadaniu  styl  pieśni  ludu,  ten  styl 
którego  główną  cechą  prostota  stówa,  malownośc, 
mowa  przez  obrazy  (nie  rozumowanie,  przenośnie) 
i  t.  p.  Każda  nadto  duma  historyczna  autora  ma  od- 
dzielną  sobie  właściwą  charakterystykę.  Poemata 
księżna  Hanka  i  Wimiotciecki  nie  będąc  opowiadaniem 
wojennćm,  celują  poezyą  wyższą; — pierwszy  opiso- 
wą (pierwszej  nieraz  piękności  w  odcieniach),  a  dragi 
rzewną.  Ustęp  Rapsodu  Rycerskiego  Janusz  Bie- 
lawski i  Trzeci  szturm  do  Stawiszcz^  dumy  history- 
czne, najmniej  przypadają  do  charakteru  nuty  ukraiń- 
skiej i  w  ogóle  poezyi  autora.  Niewiele  go  równic 
ma,  ale  bogaty  treścią  śpiew  Cra/W  (czyli  o  czynach 
Konaszewicza); — przeciwnie  dumy:  zmogily  Sawor 
(czyli  o  najpierwszym  Hetmanie  Daszkiewiczu)  Laeh 
serdeczny  na  marach  (śpiew  pogrzebowy  po  Lanc- 
korońskim  drugim  hetmanie  po  Daszkiewiczu)  o  Ko* 


sińskim^  Mazepie^  i  wyprawa  CKo^imto  (śpienr 
drogi  o  Konasżemezu,  trzynastym  Hetmanie  poDaite? 
kowiczu)  oddychają  i  miejscowym  kolorem  histo^ 
rycztiości  i  całą  odrębnością  dykcyi  now^j. — Przy- 
taczamy tu  dla  przykładu  (sposobu  opowiadania  au- 
tora) wyjątki  z  dumy  pierwszej  i  całą  ostatnią. 

Kto  był  właściwie  ów  hetman  Daszkowiez 
(Ostafi,  OstafekJ^  który  w  połowie  wieku  XVI.  zjawił 
sig  pier\yszy  jako  hetman  kozactwa?  jestto  dotąd 
zagadką  historyczną.  Autor  przypuszcza  iź  był  to 
syn  Daszka  Kniazia  Wiśniowieckiego,  z  rodziny  któ- 
ra posiadała  zawsze  duże  obszary  na  Ukrainie  (1), 
i  który  słynnym  byt  z  miłostek  swych  z  Laszką 
(z  domu  Szczeniowskich).  Autor  słyszał  jeszcze 
tradycyą  na  Ukrainie,  iż  Laszka  owa  młodo  zostaw- 
szy wdową,  sama  arcy  wojenna,  płoszyła  od  zamków 
swoich  Tatarów,  z  młodziuchnym  synem,  który  na- 
stępnie na  Hetmana  wyrosi.^ 

Duma  mająca  napis  mogiły  Sawor  jest  właśnie 
opowiedzeniem  tej  tradycyi.  Głos  wychodzący 
z  mogiły  (Sawor)  już  po  zwycicztwach  i  rządach 
Daszkowicza,  dziwi  sig  Ukrainie  nowźj  którą  ogląda, 
wspomina  pierwotne  rozproszenie  i  biedę  na  Zaporo- 


(1)  Chrobry  Damian,  kniaź  z  Wisniotocaj 
Pan  szerokich  pól  i  lasów; 
Dzitdzic  pustyń,  a  maDOwea 
Od  KudaLu  do  Czerkasówa  etc 

Damian  Wisniotcieeku 
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ta,  o  modłArb  aa  niim  8Ś.  Pawła  i  Bsarylego  (jpatro^ 
niw  proifiiieyi)  i  wreszeie  o  tym^  który  sprawił  te 
ffittianey  kolebce  pierwszego  IietiMna. 

Ź jład  w  onoxas  kaiahinia^  oj,  wdowa, 
Nft  wiek  wieków  przesławna  ta  Łastica. 

Orltea,  odpierała  sama  napady  nieprzyjacielskie; — 

Przy  orlicy  orfątko — śród  wrzawy 
Godzien  daźsze,  latało  w  zer  krwawy. 
Gniazdo  jemu  katniennł^  za  małe! 
Drażnią  wycia  uatawnćj  abławy, 
LQt  wysoki  przeczuwa  i  chwałę. 
Gniazdo  jemu  kamienne  za  małe.  (1) 

Dzieoku  Laszki  wciąż  iwięci  się  śnili, 
Swięly  Paweł  i  święty  Baeyli; 
O!  nie  spocznie  na  miękkiem  on  łożu^ 
Matka  wstrzymać  na  darmo  się  sili. 
Syn  myślami  juz  dawno  w  Zaporożu! 
O!  nie  spocznie  na  miękkiem  on  łoźii. 

Puść  ranie  matko,  na  Bożą  och  Wol^I 

W  cztery  pola  i  w  piąte  Podole, 

Ja  nie  umrę — jak  ojciec  mój  Daszko! 


Juz  hetmani  Daszkowicz^  Hej  huka: 
>»Do  Samary!«  znów:  ndo  Bazałukaw. 


(1)  Przy  pewnej  surowości  i  urocieyBlości  słowa,  w  Ut\ 
pieśni  o  starożyfnćm;— ^aaior,  w  duchu  poeayt  ludu,  wznosi 
tu  w  każdej  strofie  obraa  lub  inyśl^  powtórzeniem  jej  tylko 
prostem  po  raz  drugi- 


Wb^ii  darmo!  H>  \ried«ą  jua  ladaie! 
I  |)lęćclziesi4t  lat  ci^gajem  za  wnuka! 
I  dzień  po  dniu,  cud  nowy  po  cudzie! 
Mówić  darmo!  fo  Mriedzą  jni  ludzie. 

WiediB%  ludzie,  ezint  %f»ją  a  żyją. 

Łaską  Bdką — t  cayjąś  Ofch  eayj%-^ 

Hetoań»zca.yi«ną  przesławną  (1)  sif  zowiem! 

Nakładaliź  za  darmo  my  szyją, 

W  długich  bojach  i  szyją  i  zdrowiem, 

Hetmaflsaezyzoą  przesławną  się  zoniem. 

I  gdzie  p4)jrzysz,  gdzie  słuchasz,  w  około 
Mo^ojeckł  kraj  hula  wesoło; 
Modlmyź  Bogu  i  sławmy  Hetmana/ 
W  nisiki  pokłon  pokornie,  oj  czoło, 
Na  roogiłćfch  i  w  uiccz4r  i  zrana^ 
M4dlmy  Bogn — t  sławmy  Relmanai 

r 

Wyprawa  ChofcimdU. 

Dumg  o  Wypraww  Ckocimskiej  (w  której  autor 
określa  jak  Konaszetcicz  z  oddziałem  kozaków  do- 
pomógł do  wygranej  Chodkiewiczowi)  przytoczymy 
tu  prawie  w  całości.  Pomimo  krótkość  ram  i  raczej 
opisowość  jak  dramatyczność  w  obrazie,  jest  to  naj- 
cliaraktcrystyczniejszy  śpiew  historyczny  w  naszym 
języku  jaki  znamy.  Śpiew  ten  autor  zaczyna  nawet 
od  wyrażenia  które  jest  dosyć  pospolitym  zaczgciem 


(I)  Na   pieczęci    hetmanó-W   fcozA«kleh  Sf^to?  )»pi^ezt( 
przesławnego  wojskal&ifwroskieg^ Jgo^Kr.MicK 


210 

W  pieśniach  bistorycznyeh  ludu  ukraińskiego  (»Po- 
izli  nlachtOj  Na  tri  traktor^  kozak  na  czełyry.^) 

Trzema  szlachy,  idą  Lachy, 

A  kozaki  czterma  walą; 

W  trawach  pławią  się  po  pachj, 

Z  raszDic  pałą,  świecą  stalą, 

A  chłop  w  chłopa,  a  koś  w  konia. 

Tam — ^tam  hasa  jeździec  srogi! 
Ho — ^królewicz  sam  na  przedzie,  (I) 
Czarnobrjr^ki  nasze  z  drogi! 
Panicz  w  jassyr  was  zawiedzie: 
Ukraińska  dziatwo,  w  nogi, 
Zjedzą  rysie  a  niedźwiedzie. 

Przy  hetmanach  młódź  to  konna; 
W  rysich  skórach — kto  jćj  nic  zna? 
Młódź  litewska  a  koronna, 
Aż  od  Wilna  gdzieś  a  Gniezna! 
A  nad  wszystkich  panów  znaczny 
Nasz  przesławny  Sahajdaczny.  (2) 

Pan  Ataman  w  rozdźwięk  huczny 
Ku  torbanom  kiwał  głową: 
Urodziwy  w  ślad  buńczuczny 
Wiał  chorągwią  malinową, 
Biały  anioł  na  atłasie. 
Mile  słaniał  się  w  t^j  krasie. 

»Sahajdaczny!  miły  bracie! 
(Sam  królewicz  grzecznie  skinie) 


(1)  Królewicz  Wtadgs^aw. 

(2)  Uzbrojjpny  w  aajdakr-Ataiiian. 
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Wf,  psim  węcbem,  więcej  znade, 
Nił  my  wszyscy — o  Turczynie! 
Nuże  w  taniec! — siody — ^tady — 
Po  swojemo — oo— w  przysiady!* 

Pan  Ataman  ku  Kozaczy 
Musnął  szablą  po  kołpaku; 
Wie  kozacze — co  to  znaczy! 
Zaszumiało  po  tym  znaku; 
Ścisnął  wicher  między  niemi. 
Jakby  zdmuchnął — znikli  z  ziemi. 

Ci(ikoź  huka  po  nich  ziemia; 
Smutno — pusto — po  zamieci; 
Ukrainę  żal  oniemia; 
Na  mogiłach — dziewy,  dzieci: 
Płaczą  dzied  tam — po  ojcach^ 
Płaczą  dziewy  po  mołojcach. 

Od  niedzieli  do  niedzieli 
Poświst  niebem  we  dwie  strony; 
Stąd  orłowie  wciąż  lecieli, 
Uciekały  ztamtąd  wrony. 
W  poniedziałek  walna  rada, 
Sokół  wieści  rozpowiada. 

Oj!  pa  świecie  nie  ma  gracza 
Jak  Ataman  naszćj  młodzi! 
To  tćz  Lasza,  a  Kozacza, 
Po  strzemiona  we  krwi  brodzi, 
Sałhan,  (1)  bracia  niesłychany! 
Same  tłuste  baszę,  chany. 


(i)  Bsei 


as 

AłU  dniBa--im!  s  dakka 
Strach  bo-^^radi^  lan  p«  tharapitir 
WczfF  piem  się  i  wicieka, 
A  00  tdui  w  ttałkaiif  dcajiie; 
Chmura  stoi  nad  Chocimem, 
Chocim,   bracia — poszedł  z  dymem! 


Trzeci  rodzaj,  który  w  paezyacK  Zaleskiego  zo- 
stał odznaezoiiyto  wybiini^^  i  odznaczdJLym  nawet 
naj więcej, — ^jcst  to  rodzaj — FarUazjiL — W  poezyi 
religijnej,  był  autor  uważaliśmy  poetą,  prawic  jedy- 
nie stylem; — w  historycznej  stał  sig  twureą  nowego 
odcienia  w  poezyi  danego  krajtt, — wFantiizyachstał 
sig  rzec  można  twórcą — nowego  krają.— Wpraw- 
dzie w  poezyi  Zaleskiego  w  ogóle,  przez  to  samo  że 
jest  istotnie  poezyą;  jest  tłem,  a  nawet  przemaga 
wszędzie  fantazya;  lecz  przez  rodzaj  FoMłazyi^  o  któ- 
rych tu  mowa,  rozumiemy  poemata  w  których  au- 
tor już  opisy  szczegóhiyeh  miejsc,  juf  rozmyślania, 
już  wreście  powieściową  osnowę  rozegpywa  wyłącz- 
nie w  fantazyę,  rozwija  ją,  i  gdzie  słowem  Tantazya 
ta  staje  się  źródłem  i  treścią  oddzielnych  caloslek. 

Jaki  jest  tych  poematów  ogólny  wewnętrzny 
charakter?  odpowiedź  na  to  wyraziHśmy  już  w  ogól- 
nej poezyi  autora  charakterystyce; — dodiwy  tu  tyl- 
ko: iż  gdy  lot  myśli  autora  uii)  tyle  aię  Wi^mosi  w  kie- 
runku przyszłości  albo  przeszłości  ile  raczej  obec- 
nym^  to  jest:  iż  lubo  przypomina  niekiedy  o  szcze- 
gółach rzeczy  byłych,  niekiedy  o  być  mo<|^f;f  ciiy  to 
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jednak  zawsze  i  głównie  w  odfiiesietiiu  tylko  cle 
eliwil^  bez  łączmia  icb  w  sobie^  oglądania  w  nick 
iwiązku,  tedy  dla  tego  rodzaju  aerae  i  myśU  autora 
najwłaściwszą  okazała  sig  właśnie  formą  Fanta* 
apa^-^F^mę  t§  sam  sohte  autor  utworzył,  i  w  niój 
hajawobodnićj,  najróźniej,  iiajwłaanotwonitej^  roz- 
wya  jak  mysi  swą  tak  słowo.  Najobszerniejsze  i 
R^eelniątsze  ])aeinata  jego  są  to  Fantazye. 

Główne,  do  tego  rodzaju  odnoszące  sie  utwory 
w  zbiorte  poezyi,  noszą  napisy:  Przjfgrctwka  do 
nowef  p^ezjfiy  Sctm  z  piemiąj  Kalinowy  most  i  Ru- 
9aUn.-^0  poematach  tych  powiemy  tu  w  tym  po- 
rządku jak. umieszczone  są  w  zbiorze. 

Najpierwszą  tu  i  rzeczywiście  co  do  czasu  naj- 
dawniejszą, jest  Fantazya  Ao^a/Ai.— Poemat  ten 
pierwszy  włttśnie  dał  hnie  i  stałe  poetyczne  znacze- 
nie swojemu  twórcy. — li  fantazya  ta  była  pisaną 
piórem  lat  młodych,  wskazuje  to  nawet  treśe;-^(iu- 
siałki,  jest  to  fantazya  uczuć,  wyłącznie  uczuć;  na- 
stępne, jak  to  zaraz  ujrzymy,  są  to  juz  raczej  fanta- 
zya myUL  Cecha  zaś  ta  dała  fantazyi  tej  pozór 
ruchu  dramatycznego  i  ciągu  powieściowego. 

Treść  jej  następna: 

»Zoryna  (Ukrainka)   była  to  córka  c^zarnoksięź- 

iiiey  i  czarodziejka  sama.^^^Bój  si§  mnie,  rzekła  raz 

do  kochanka  (Cisława  Zorzy J,  jam  czarodziejka!* — 

^  Cisław  był  śmiały  kozak,  mgstwo  )ego  znanem  było 

na  całem  NiźUi  nieprzebyte  porohy  przebywał  sam 

:  w  czajce,  ale  ai«  l^kal  czaro w»--»Naź  mię  czernieni 
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W  ptaka!  nuż  w  rybę!*  poroyslił, — i  uczul  duinc;— 
»niepokona  mie  jedno  dziewczę  rzekł,  pójdę  i  oakar* 
ię  ją — RusalkomU-^KnssLlki  to  złośliwe  bóstwa 
dziewicze,  Nimfy  Dnieprowe,  a  ich  główtiem  miesz* 
kaniem  jaskinia  nad  Dnieprem  (Żalów  ueho/i-^o 
jaskini  tej  nikt  niedotarł  bezkarnie,  ale  Gisław — ^był 
śmiały  kozak; — poszedł — i  oskarżył  Zorynę. — Wra*- 
ca,  grono  dziewic  tańcuje  na  te^ee  przepióreczkę 
(taniec  ukraiński)  a  na  ich  czele — Zoryna. — Żory  na 
ujrzawszy  Gisława,  chwyta  go  za  rękę,  każe  usiąść 
na  trawie,  nakreśla  nóżką  okrąg  w  około  niego  i  za> 
brania  mu  przestąpić  za  ten  okrąg.  Dziewczęta 
uciekły  ze  śmiechem; — ale  Gisław — milezkiem  za  nie- 
mi, szczęśliwy,  widzi  Zorynę....  dogania....  lecz  oto: 
ukazuje  się  chór  Rusałek; — spada  z  łodzi  powietrz- 
nej, chwyta  i  unosi  z  sobą  Zorynę; — łza  tylko,  łzjt 
Gisława  może  ją  zbawić;— niepłynie, — spłynęła, — 
i  Gisław  ujrzałZorynę....  przy  sobie,  w  objęciu  swo- 
jem,  na  zawsze.* — 

»Kto  kocha  ten  się  kłóci«  mówi  u  nas  przysło- 
wie,— ^^»potem  niezgoda,  potem — milsza  zgoda  zno- 
wu* mówi  także  któryś  nasz  erotyczny  poemat.— 
Fantazya  Rusałki  jest  właśnie  opowiedzeniem  na 
swój  sposób  tych  prawd  w  dziejach  miłości.  Treścią 
Rusałek  właściwie  jest:  chwila  gniewu  w  miłości; — 
t.  j.  fantazye,  a  fantazye  bez  końca,  na  tema  to. — 
Ustępy,  które  to  rozigranie  uczuć  stworzyło,  i  ujęło 
w  powyższe  ramy,  są  to  piękne  i  wykończone  na 
swoje  skale  mniejsze  fantazye.    Opis  wieszczki  Zo- 
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cyiiy.  GrcrfłMt  Żory ny«  R0jmiyiliB^tti6  Cislawa  nad 
groąbą.«~Podróż  do  jaskini.  Taniec  dziewie.  Oo^ 
^mie  skryte  za  niemi.<-^Płynienie  bogiiu — Odwoła- 
ttie  skargi.  Szczęśliwy  koniec;  --*  to  fantastyczne 
eałoatki,  z  których  każda  to  piękność^  wpoezyi, 
kęść  dla  paletry.  Tćj  osnowie  wewnętrznej ,  od- 
powiadają też  kształty. —  Zwięzłość,  strojność,  tok 
ijirlasny,  muzyka  słowa  i  miar,  tworzą  ta  rytm,  któ« 
ry  równie  jak  jego  treść,  jak  sam  pomysł  i  całość 
fanta^yi,  w  żadnej  mowie  nic  podobnego  sobie  nie 
mają. 

Wyjątków  nie  przytaczamy,  jako  z  poematu, 
kióry  odawna  już  w  kraju,  i  powszechniej  nad  inne 
jest  znany. 

W  Epiłogu  do  Rusatek  powiada  autor:  iż  celem 
tćj  jego  fantazyi  było  jedynie  W3kazać:  iż  całem 
szczęściem  człowieka  w  życiu  jest  kilka  chwil  fan- 
tastycznych, cudownych.  Stronę  moralną  poematu, 
dodajmy,  jest  też  pewna,  od  początku  do  końca  to- 
warzysząca opisowi  ironia  (jakby  ironia  z  passy  i 
człowieka)  tak  stosowna  przy  o^lsUt  gniewu  z  miio- 
8ci. — Istotnie,  owe  groźby  i  gniewy  Zoryny,  prze- 
strach i  gniewy  Cisława,  były  to  oczywiście  w  tćj 
kłótni  uczucia  tak  silne,  jak  trudne  do  przekroczenia 
Dwe  koło  którem  Cisław  na  murawie  byt  określony. 

Innćj  jest  barwy  Fantazya:  Kalinowy  mosł.-^ 
Fantazya  ta  nie  jest  to  już  wyłącznie  fantazya  uczuci 
jest  ona  pół  fantazya  uezue^  pół  myśli, — Treścią  jćj 
•taki*  jest  miłość,  ale  już  tylko  —  siebie.  —  Jest  to 
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rój  Tantastycznyck  wspomnień  e  cuaów  ntodoiei^ 
żal  za  i]iłodo8cią**^Kaliiia  to  ulubione  drzewo  w  poc« 
zyi  loda,  może  dla  tego,  uważa  w  przypisie  autora 
ie  jego  jagody  kraśne  a  cierpkie,,  że  samo  zieloHe  a 
wątłe,  są  obrazesa  naszych  uczuć  mloioŁcu^^KaU* 
nawy  mosł  przez  który  jadą  mili  goście  i  za  któfy* 
mi  gonić  potrzeba  z  kwieciem  na  pożegnanie,  to  we^ 
dług  powieści  ładu,  obraz  lat  naszych  mtodyeh, 
w  czasie  którycii  ściga  nas  omamienie  po  omamie* 
niu. 

»Stodko,  z  wiarą,  z  miłością,  puścił  się  śpiewak 
(tćj  Fantazyi)  w  zawód  życia;  — było  to  wczoraj; — 
lecz  oto:-*-okrutne  zwierciadło  ukazało  mu  już  nńt^ 
naćka  srebrny  włosek. — Smutne  życie  w  starości;-^ 
jedyna  ucieczka  marzenie;  —  lq)iej  xrict  pójść  na 
wody,  na  Kalinowy  most. 

Co  pomoże  smutek  ntemyt 
Hej,  na  poie,  gdsiei  Ao  4a8ti, 
Pgdttoiajały  jak  umiemy^ 
Nim  aa  dobre  aię  easnieiy, . 
Nim  się  zleci  ptak  wazelaki, 
I  zagwiżdżą  w  pochód  szpaki. 

mówi  autor.  —  »Stoi9  stoi  most  —  Kalinowf^*  -^ 
Wspomnimiia  i  marzenia  z  lat  młodydi  po  nim  przy* 
chodzą. — 'Przydiodzą  tu  po  kolei:  Rwaikay  Pieińf 
PrzyjMiMh  Matka\  —  poeta  każdego  z  tych  gości 
wita,  najprzód  (saać  zapominając  sif)  miłośnie  jak 
młodzian,  dalej  zrzędzi  jak  stary,  marzy  Jakby  wą 
było  przy  iepBzój  gwieździe,  i  wreście  przepędza  go* 
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ieta.—  »Milcz  jJWShi!  j^fcdw^  m\  (fflLól  moja  Parka 
samą  piękność  (hii  moich  snuje  na  natfsmutku.*  (1) 
Tą  wrotką  kończy  sig  każdy  oddział. 

Oryginalną  jest  miedzy  irinemi  w  t^j  fanlazyi 
poezya  gderania}—  i  przytoezymy  to  jćj  parg  przy- 
kładów;  —  z  oddziałw  pierwszego  fantezyi  wyjątek 
z  gderania  autora,  jako  eifowreka,  f  *  przedostatnie- 
go, jako  poety. 

Najpierwsza  po  Kalinowa/m  mościiiim  Rusał- 
ka.— ^Rusałka,  to  według  powieści  ludu  Nimfa  zto- 
itHtay^k^i  WUa  ćrtrbska,  adio?  j«K!ivak  mniema, 
że  byłoto  jakieś  dziewielKiJ  bósttM^  i  w  t^rtt  Erfdeze- 
nto  eaęśtfiąj-  ii0^^wv  tigo  M^wiska^^  HlitośćNi^  pbe- 
zylUUtMdygak  irwaiaUśmyy  t(y  nie  wytfożna^  fitMń^ 
slMj  i  BtmIfcB  kiór^a.  idsie  por  maśete.  ^o'  nt^  jafańS 
il2;2;a  lub  ifa/^  SAidy  ŁttewBk%  -^  Ctięó  jywa 
witać  ją  żywo,  ale  Rusałka  nie  patrzy. 

»RusałeefW  c^' się  iv^icci?     '    • 
Przeciera  wólriy,  nie  ionaty.  ' 

(woła  poeta,  i  woli  .si§  poeteszad  wyliezaoiem  wspo- 
mnień z  lat  dawnydi) 

Za  wcsorafezdj  bo  pamięci 
Uciekałemf  2  ojeów  chaty. 


(1)     Cyt,  cyt,  płeśń— pieśni  i^zczebidtka. 
Prządka  moja  z  kołowrotka 
Nitki  srebrne,  nitki  złote 
Snuje,  plącze  mi— 'cj'  t^notę. 

Tytzyńfki,  Tom  lU.  19 
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Świdke,  ^«4fcie,  oeb,  oUioe 
Brzoskwiniowy  omszał  pyM^ 
W  skroni  biło  źródło  zyłekj 
W  łzy  miłosnej  tajemniezSy 
Ssałem  z  kwieci  tam  słodycze; 
Śniłem  nowe  światy  swoje: 
To  mołojców  gwar  ochoczy, 
Icli  wesołe,  konne  boje$ 
To  tonąłem  w  czarne  oczy» 
I  nieśmiałek,  o!  niesmiałek 
Biegłem  do  was,  do  Rusałek! 

•dziś  by  roi  źye  na  słobodzie,  w  zagrodzie,  przy  bo- 
ku żony,  przy  dzieelaeli^  etc. 

Przez  Kalinowy  most  idzie,  l/Aararina*— Młodzież 
taAczy,  i  niepoznaje  swego  dawnego  spótziómka, 
swojego  berda,-*t^dziewez9ta  i  młodzież  przybiegają 
od  ;^obudek  i  pląsAw  i  szydzą  z  starego^ 

— »Umie,  mówią,  mnogie  czary 
A  na  trawie  mu  juz  ślisko. 
Jak  świat  stare  bo  dziadzisko. 
Dziadku!  dziadku!  jakeś  stary? 
•   (  A  wam  nt  co?  wartogłowy! 


Hćj!  panowie  moi  młodzi! 
A  przy  czyjej  to  mogile 
Zawodzicie  pląsy  mile? 
Czyja  pieśń  wam  gody  słodzi? 

.  •  •  •  •  • 

Dobrze  pląsać  nad  Taśminą! 
Albo  wyście  co  w^dzidi? 


A  g^ie  TfbrY  ^Isit  ttodtto  'płfii%t 
/CM^ff  Ollmjoiie  Alpy  w  tdelL 

ZwmotsMjzmy  Peru,  Chili* 
Wy  o  wielkim  Boiym  świecie 
iako  w  rogUy  ani  wiecie!. 
Pytajcie  nas^  co  tam  byli. 
O!  słuchajcież  mnie  mołojce, 
Wasi  ojce  i  praojcc  -  • 

Mojćj  gęśli  jni  słudiali, 
Moj<5j  gęśli  wtórowali.    ^       , 
W  spadku  władię  przekazali. 

Oiiadktt!  dziadku,  na  ąfednanie 
Pocznij  pieśń  nam  o  Hetmanie 
— O  Hetmanie?  a  o  którym?«  etc, 

W  takiej  formie  i  barwie  rozwija  sig  taFaiitazya, 
i  jest  to — sama  fantazj  a. — Nieraz  tu  nawet  spotyka 
jakowy ś  chaos,  zamęt  myśli  i  uczuć,  eiem*e,  półcie- 
nie, półświatła,  myśli  niedokończone  i  t.  p.  jak  zwy- 
kle w  rożigranej  fantazyi,  —  wszakże  i  nić  przewo- 
dnia daje  sig  schwytać. 

Sam  %  pieśnią.  —  Kalinowy  most  jest  jeszcze 
fantazyą  półuczuć,  pół  myśli, —  Sam  d  pieśnią  jest 
już  wyłącznie  fantazyą  myśli. — Treścią  jćj  rozegra- 
nie w  odcienia,  w  kolory,  w  tęcze,  jednćj  myśli  o 
pieśni  czyli  poeżyi,  —  jej  źródle,  jej  treści,  jej  celu 
i  t.  p.  lub  raczej  treścią  tą  jest:  samo  uwielbienie 
poezyi.  —  »Jćj  (poezyi)  początek  to  riiebo,  pra- 
wie wyłącznie  niebo;  —  jćj  treść  to  prawie  wszech- 
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wiedza,  prawie. wflttdiaoMmć^  lek  fiyamgelii,*  wo- 
ła tu  autor.  —  Mówi  o  barwit:  sw^J  wImdćj,  swych 
przejściach,  swćm  posłannictwie. —  Myśli  te  rozcią- 
ga i  powtarza  po  kilkakro^;  inimo  jednak  rozwijanie 
ich  i  rozlanie  przez  przeciągłe,  przeciągłej  fantazyi 
oddziały,  —  fantazya  ta  tak  ze  wzglj^dn  na  odcienia 
tych  myśli  jak  dykcyą,  od  początku  4o  końca  jest 
to  poezya. 

Przygrawka  do  nowej  po^yi:  —  jest  to  naj- 
obszerniejszy poemat  autora;'^kwiat  jpgo  marzeń. — 
Poetyczny  autora  talent  jest  łii  w  swi^j  pełni.  —  Ję- 
zyk, którym  tu  pisze,  to  jakiś  język  nowy;  szereg 
wyrażeń,  między  poetycznemi  poetycznych; — przed- 
miot to  ludzie  i  ziemia;  —  podniesienie  dziejów, 
wszech  czasu  przed  sferę  fantazyi. —  Poemat  ten  jest 
to  $łowei9  ki^oiową  fantazyi  autora,  fd.nta?yi  wągóie. 

^Urodziła  mię  Ukraina,  wypieś(;fjt^  Bjigał^a^ --r- 
i^^lęła  niję  od  piastunki  matka  —  i  na  ^wiąt  posła- 
łj^  -^  ^W  ?pi^wał.  —  Wyuczyła  mię  tręąpi  do  śj i#- 
łł^u.— Puph  z  Bogft,  chciałem  iść  wprost  d^  Boga, 
ale  strącił  mię  Anioł,  mówiąc:  »tyś  ?ieiaiaf.  — ^  Pa- 
dłpm  w  proch;  lęc?  zogfąła  mi  wiarą  przyj^y^a  la- 
ęka.  Spdfltki,  sieroctwo,  praca,  iywot  wgdrcway, 
pęzy^ciły^  mi  ducH^  waJxQgaciły, -r  Dwi^h^^  du^h  od 
sbepów  rpdzionych  pr^ylata  i  wspomnienia  przyno- 
si. Wspomnienia  z  prii^eagtości  dzików,  (;ał94<^  d?ie- 
jjiw.  -rr  i^zereg.wspomiMpń.  -r  ^\aj,  drecyą,  I\^ym9 
Ęwangplją,  Clłrz^ściaństwp,  Wieki  średhifi^  Kra«y*- 
ty,  jPąpiei,  Pojsika,  IlefQrjiia.^Włcki.nwft>-'-0«t»- 


tnia  j^rSfygrąwŁa^^u^-^Te  6;^  ramy  całoeei  i  głóu^nych 
fiĘCzągUaw  Przygrywki  do  nowy  poezyi.  —  Mimo 
zaktea,  b^gaetiyo  sz^zągołow,  j«at  to  fanlazyą; — 
autor  Jbowiftioa  opowiatJa  swój  przedmiot  bez  drama- 
itt  (t  j.  \m  w  czynach  ludzi  i  krajów)  bez  określone- 
go  systematu,  bez  ciągu  powieściowego,  szyku  i  t.  d. 
Jeat.4;o  (mówiąc  o  formie)  JgratUe  tylko  fantazyi, 
oulbijaDej  .'G  różność  przedoMOtów,  już  tych,  już  iu« 
»ycJi; — lub  raczej:  jest  to  jakoby  szereg  wspomuiea 
autora  z  dziejów  swych  własnych  i  ziemskich,  opo- 
wiedziany w  kolei  igrań  fautazyL  —  Autor  nie  zdaje 
ftprawy  przed  czy Łehiikiem  ztychniiek|  któremi  obraz 
jego  jeden  wiąże  si§  z  drugina,  po  których  myśl  jego 
własna  przechodziła  o4  jednego  obrazu  do  drugiego 
obrazu,  ^  nawet  od  jednej  części  do  drugiej  tegoż 
obrazu.  —  Jest  to  forma,  za  egzotyczna,  powiedzmy, 
i  którśj  nieźyczymy  poematom,  dla  dobra  icli,  t.  j. 
dla  dobra  ich  czytelników; —  pod  piórem  Zal^kiego, 
wynagradza  ją  jednak,  lub  raczej  każe  jej  przeba- 
czać: talent  autora. — Jest  myśl  która  mimo  zawiłość 
formy  daje  slg  dostrzedz  jako  myśl  źródło,  myśl 
przewodniczka,  przez  ciąg  tego  poematu.     Myśl  ta, 
mówiąc  krótko  lecz  jasno ,  jest  to  odniesiony  do 
życia  ludzi  i  dziejów  pogląd  CAr;2:eiciaw*Ai. — W  Epo- 
pei tej  o  ludziadi  i  ziemi  jest  też  rzec  można  (jak 
n  8tai!Qźytnyc]inawet)maeliina,  tylko  iż  niewidzialna^ 
jak  Bćg  Ohrześciański. —  Go  kieruje  dziejanu  je&t  to 
Duch  Boży.  —  Jego  miara  w  tych  dzie>a6b  to  ^miara 
szczęścia  dla  dziejów;  —  zatarta  śród  dziejów  da* 
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wnych,  od  CItrześeiańsŁwa  coraz  obfltsza. — ^Miara  ta 
w  treści  krajów  objawia  się  w  różnych  kształtach 
tych  krajów.  To  zasady,  na  które  wskazaje  autor, 
lecz  lekko,  gdyż  nie  ufa  wskazówkom  pojęć.  —  Ro* 
zum  ludzki  nic  nie  wie ,  niszczy  a  nie  rozjaśnia, — 
wszystkiem  jest  dueh.  —  Fakta  w  dziejach  które  są 
z  prawdy,  rzeczywiście  są  cząstką  jakiegoś  syste- 
matu  prawd  (jakiejś  epopei  istotnej),  który  jest  ja- 
snym dla  siebie,  tajemnym  dla  nas; — autor  woli  więc 
tylko  wskazywać  w  kolei  na  fakta  i  wołać  »to  taje- 
mnice!« — W  tej  jego  fantazyi  chrześciańskiej  szczu- 
płą jest,  mówiąc  w  ogóle:  miloic^  żadna  nadzie* 
ja; — ale  jest  t^*lVlra,  a  wiara  ta  dodać  wypada,  staje 
też  prawie  w  końcu  za  miłość  i  za  nadzieję.  —  We 
wnioskach  autor  mówi:  »Nić  dziejów  sam  Pan 
prowadzi; — ludzie!  według  was,  ich  zjawiska  to  ma- 
ra; —  lecz  jestże  to  łj/lko  mara:  nasz  żywot?  złote 
sny  nas7e?« — 

Z  poematu  tego,  jako  głównego  autora,  przy- 
toczymy tu  wyjątków  kilka;  —  a  mianowicie:  z  za- 
częcia jego,  i  z  niektórych  charakterystyk  szczegól- 
nych krajów  lub  wieków. 

Zaczęcie  poematu  (zaczęcie  to  było  już  przed 
kilką  laty  przedmiotem  poklasku  pierwszego  z  żyją- 
cych poetów)  jest  to  wspomnienie  przez  autora, — 
owym  stylem  jemu  tylko  właściwym, — o  ziemi  swej 
rodzicielce,  którą  już  nieraz  sławił, —  i  tego,  co  wi- 
nien jej  poetycznie. 
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I  pnjgrawU  do  nowąj  poezji. 
L 

I  mnie,  matka— Ukraina, 
I  mnie  matka  swego  syna, 
Upowila  w  pieśń  u  łona; 
Czarodziejka! — na  rozświcie. 
Napowietrzne^  pląsie  życie 
Przeczuwała  na  pfemiona^ 
I  wołała  rozczulona: 

Piastuj  dziecię  me  Rusałko!.. 
Mlekiem  dum — i  mleczem  kwiecia. 
Pój  do  lotu  mdłe  lo  ciałko! 
Pięknćj  sławy  mej  stulecia, 
Podaj  do  snu  na  obrazki! 
Barwą  złotą  i  błękitną. 
Tęczą  w  okrąg  niech  rozkwitną 
Cudne  mego  ludu  kazki!(( 
•  .  •  .  . 

O!  Rusałki,  mćj  piastunki 

W  pieśń  dzwoniące  pocałunki, 

Rozpaliły  krew  na  wieki. 

VIU. 

Wiekuiste  tchnienie  Boże, 
Wiatr  stepowy; — lekki,  suchy. 
Wnet  podściela  się  jak  łoże. 
W  koło  ramion  wzdyma  puchy, 
W  ciepłe  tuli  mię  pieluchy! 
I  kołysze — ^jui  kołysze 
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Na  mogiłjr,  na  komysze. 
Widzę  zdała  Czarne  morze. 


Cuda  widzę,  cuda  słyszę! 
Bojan  ku  mnie  pieśń  podzwania. 

Stoi  zgasły  wiek  na  jawie^ 
Wodze  jako  z  dawien  dawna 
W  swdj  olbrzymiej  tara  postawie 
Brzmią  w  zbroice  przez  maaowce 
Na  Pieczyngi?  czy  Połówce? 
•  •••-• 

Wielki  ojcze!  głośniej,  dłaźćj. 

IX. 

Wialr  stepowy,  tchnienie  Boże.. 
Niecielesne  wodzę  oko. 

• .         •  •  •  • 

Widzę: — Ziemia,  zwie  się  Rajem. 
Wieczność  pieszczot  śród  uśmićchu! 
Kochać,  nucić,  śnić  po  cichu. 
Jakaż  łaska  ojca  Pana. 
Ludzka  paro,  na  kolana! 
• 

Gdzie  tam!  widzę!-r-rokoszame 
Już  nieradzi  coś  ze  stanu. 
A  najmędrszy  w  łzach  oboje 
Idą  w  świat — o!  znoje,  boje, 
Na  poftomslwo  plemić  swoje. 


Na  wygnańeacin— ^mieHi  11  boku 
Jak  o  dzieci  wciąż  się  troska; 
Bj  gdy^  zwątlą  w  trudach  siłj. 
Zepchnąć  brzemię  dp  mogiły. 

Mofcei^stewiek  się  ukorzy? 
Gdtie  taną!  P^traa],  rajskk  fleoiie 
Wiek  po  wieko  blnźoi  gorzćj: 
Wszerz  i  wzdłaz  pustoszy  ziemię. 
Brat  zabija  brata  w  złoiei. 
Jad  węŁowy  w  świat  się  sączy. 

Na  powodzi 

Nad  por^likiem,  tęcza  wschodzi 
Starta  złość,  zdeptana  pycha. 
Świat  swobodniej  znów  oddycha: 
Z  pnia  rozkwita  Ijidzkość  młoda. 
Ludzie, — -Ludzie  w  dawnćm  płuźą? 
jiŁowca  swegoM  (J)  Oj,  Neowodą 
Wypatrują  ręką  dużąj. 

Mozę  eztowifik  się  ukorzy? 

Gdzie  taml-r-  Wieik  po  wieka  gonićj. 

Lud  wybrany  w  9W0]e  htda 

Niechce  Sędziów 

I  niewolnik  w  cudzćj  ziemi. 

Słuchaj!  jęk  gdzieś^  jęk  daleki — 


(I)    Wyrażenie  Pismat 
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i¥ybnd»nii  wienbowemi 
BftbUoń0kie  nioH  rzeki. 

A  w  około  się  zicknij — 
Ladzkość  się  gdzieindziej  łtwieci. 
Ukochane  błogie  dzieci 
W.  grodkadi  swoich  Um  HeMtd 
Roskoszttją  w  rajAićj  Pieini. 
•  • 

Tybr  gdzieś  błyska  i  u  brzega 
Hej!  Wilczyca  szuka  łoza: 
Tam  u  siedmiu  Gór  podnóża 
Swe  szczenięta  oto  zlega! 
Nowa  jakaś  Groźba  Boża. 

Może  człowiek  się  ukorzy? 
Gdzie  tam!  wiek  po  wieku  gorzćj. 

X. 

•Czas  dopełnia  się.— Pan  kona. 
.  •  .  .  •  • 

Ziemia  drży  na  trwogę:  trwoga 
W  ślad  gniewnego  stąpa  Boga, 
Lichy  zlepek  Synagoga. — 
Roztargany  sojusz  stary! 


Ziarno  pada  nie  na  skałę. 
Wstają  ucznie  jak  z  pod  ziemi! 
Niesłychane  znoje,  trudy 
Pan  podpiera  swemi  cudy. 
Drobni  słudzy — wielkoludy! 
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Paweł  łpna-^jak  na  wictrse^ 
Lą4»  ^J  mprze,  skroi  widomy. 
Świeci  ła8k%»  ciska  gromy. 


.  )iNa  krzyzy  na  krzyś  Apostola!« 
Woła  lud — ^i  Paweł  woła: 
jiAppeluję  do  Cezara, 
Jam  świadectwo — ^i  ofiara.« 
A  szamoce  w  tłum  rękoma:  ' 

nPietrze,  Roma-— nasza  Roma!^ 

Któż  ogarnie  i  wypowie 

Choćby  promyk  w  Bożćm  słowie! — 
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Roma!  okrzyk  głuchy  zrazu    .  , 

Grzmi  roznośni<^  pd  Kaukazu; 
Lik  skrzydlaty  czy  tabunny 
Szerzy  w  stepach  tentenl,  huki! 
Coś  juz  wietrzą  pa^^kie  kruki! 
Barbarzyńcy.  O!  nieuki — 
Ostrogoty, .^Gely^  Huimy: 
Z  różnych  plemion  czerń  zaciężna. 
Straszna  w  sile,  a  orężna! 
Bliżćj*  biiió}  okrzyk  dzwoni: 
»Ura  ho!  ma  popas  koni 
Do  Panonii,  do  Panoni! 


Na  rozkazy  wodza  dziatwa — 

W  prawo-^w  kwo — 'Zdala — z  bliska 

Wnet  się  roi  na  mrowiska. 


I  jak  rzefia  ^  śktfłaeh  SttortHt 
W  ślad  żaf  HM&iMt  ei€t&  fttcB6ih#, 
Pomrukuje:  nRoikia,  Rona!*' 
Rtóź  ogarnie  i  wypowie 
Choćby  promyk  w  Bozćm  słowie! 


Wieść  od  ttsha — yrMi^  nAa 

Jak  podiiotkine  fętno-iihUiAa^  ^ 

Między  ludy  się  rozprasza.. 

W  imic  Trójcy  tchnieniem  Ducha 

Cielce  się  na  cielce  walą; 

Odin  marznie  pod  Walhalą. 

Nad  Szwarcwaldem  już  w  całunie 

Theut  ku  Hercie — w  zmierzch  się  suaie! 

Pusty  Ofymp,  cUwno  pu^ly 

Wyblakłemi  na  śniielrć  usty 

Kończy  głośną  pieśń  rozpusty. 

.        •    .     •         •  •      .■        •• " 

Widzę:  mija  straszną  burza; 

Jeszcze  w  stronadi  gdzieś  pogizmrowa. 

Świat  na  słońce  sus  wyjnurzar 

O!  zieleńsze  pola,  drzewa. 

W  łzach  ku  tęczy  ziemia  mruga, 

Opłukana^  odśwIeżOMt 

Ai$«e  \^idz3ę  wskroś  pfeifiionii 

I  Rzym  inszy,— 
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"Widzę:  zewsząd  święci  słodcy 
Do  męczeńskiej  dążą  palmy. 
Na  poganach  pielgrzym  cudzy 
Krwią  naukę  Pańską  płaci. 



He  krajów,  ludów,  wszędy 
Fatrzaj  tędy  i  tamtędy 
Co  anielskich  bo  postaci? 
Spółrozsiewcy  w  krwawej  pracy, 
Spieszą  oto  na  zawody, 
Dyonizy,  Bouifacy, 
Wojciech,  Cyryli  i  Metody. 
• 

Świat — ów  chłopiec  romansowy 
Serca  słucha  a  nie  głowy; 
Kocha,  roi  piękne  rzeczy: 
Miewa  czasem  swe  narowy.. 

•  •  •  . 

Ale  śtii  i  tworzy  dziwy 
Zapał  nieobłudny,  szczery, 
»Na  fcoń!w  wzywa  wiara  święta. 
Wskok,-  Królowie  i  Książęta, 
Baronowie  i  Rittery. 
'  • 

Nad  Jordanem  na  śmierć  Walka, 
Las  cedrowy  klaszcze  w  pyle. 
Na  Pomorzu  Prowansalka 
Czarnooka  nuci  mile. 


Arfy  słych)BĆ,  brzęk  po  brzęku 
Dzwonią..    Truwcr  z  Trubadurem 

Ty«Eyó«ki.  Tom  III.  20 
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Mionesioger  ciągnie  wtórem 
I  kto  żywy  huczy  chórem. 
Lais,  Yirelais,  Minny, 
Groźny  rycerz.  Pani  młoda! 
Bóg  a  miłość  a  przyguda! 
Żywot  błogi — jak  dziecinny! 

XV. 

(Reforma,) 

.  Widzę!  zmiana  w  mgnienia  oka. 
Zasiew  taki  bujny,  żyzny 
Marnie  rozwiał  się  narodom 
Duch  unosi  się  ku  icodom; 
Wszędy  piaski,  a  mielizny. 
Duch  czy  wróci? 

Mnich  się  żeni 
W  ślady  za  nim  waśń  złowroga. 
Skroś  duchowni  JUZ  cieleśnie 
Smutno,  pusto; — nigdzie  Boga — 
Ani  w  sercach,  ani  w  pieśni! 
Drobne  czyny,  nudne^dzieje. 
Duch  pochtania  skry  zapału^ — 
Człowiek  studzi  się  pomału 
Jako  kruszec —  świat  kruszczeje. 

Rozum,  rozum  wyzwolony 
Patrzaj!  pisze  grube  księgi 

UJedołęga — który  nie  wie 
Choćby  ów  zkąd  liść  na  drzewie? 
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W  Boga  mierzy  rogi  pychy! 
Straszna  jakaś  katastrofa. 

Zdoła  znowu  pluska  fala. 
O!  niewiasta  się  wyzwala! 
Puste  słowa:  Dora — Rodzina, 

Nuda,  niesmak,  jak  przed  wieki! 
Rozum  pewnie  znajdzie  leki?     (1) 
Ruszaj  uczniu — do  Seneki!.. 

Świtać,  świtać,  och!  zaczyna — 
Może  jutrznia? — Gilotyna! 
Kiedyż  świat  ów  tan  uz^zn& — 

XVin.  i  XIX. 

Autor  mówi  następnie  o  dziejach  kraju  swojego, 
znaczeniu  ich: — i  jak  rzekliśmy,  kończy  uwagą,  iź 
•  dzieje  prowadzi  Bóg.«  —  Dodaje  wszakże  w  osta- 
tnim odstępie  jakby  oderwanie:  iż  los  człowieka  na 
ziemi,  to  tylko— ^lospoczwarki; — za  daniem  jego  jeily- 
nem:  zalśnić  na  chwilę,  przemienić  się,  i  motylkiem 
w  niebo  ulecieć, — 


Oprócz  tych  czterech  obszerniejszych,  zbiór  poe- 
zyi  autora  obejmuje  też  wiele  na  mniejszą  skałę /iro- 
tatyi.    Większa  część  wierszy  drobnych  w  tym 


(1)  Przytaczając  te  rysy  myśli,  w  których  jest  tyle  praw- 
dy,  przypomioamy  jednak,  iz  to  są  wyjątki —  z  FanlazyL 
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zbiorze,  z  okolieziiośei  pisanych,  są  to  Fanłazye.— 
Owe  tak  liczne  powody  i  szczi^óly  natchnień  dla 
poetów  wędrowców,  jako  widok  nowych  ziem,  gro* 
dów,  doznanie  nowych  położeń  i  t.  p.  które  zwykle 
stają  się  źródłem  opowiadań^  opisów^  legend  i  t.  p. 
dla  autora  są  to  źródła  fantazyu — Dach, — Ukrai- 
na,— miłość, — wiara  chrześciańska,  — śpiew, — duch 
nad  rozum, — łaska  nad  wolę, — wieczność; — przed- 
mioty te,  które  są  treścią  fantazyi  większych, — roz- 
grywane też  są  w  nowe  odcienia,  w  tych  mniejszych 
fantazyach. — Co  do  istoty  ich  jednak,  dodać  winniś- 
my, iź  autor  w  nich  (jak  to  w  części  i  w  fantazyach 
większych  widzieliśmy)  jest  poetą  kraju  swojego,  to 
jest  iż  w  samem  tern  oderwaniu,  w  samem  igraniu 
fantazyi,  jest  widnym  i  żywioł  p^raktyki. — Fantazye 
Zaleskiego^  to  np.  nie  fantazye  Szy llera. — Mniej 
może  psychologicznie  subtelne,  są  więcej  malowne 
słowem,  więcej  związane  z  żydem,  z  p/aktyką  źy^ 
cia. — Do  tego  rodzaju  fantazyi  należą  np.  Rozczara- 
waniey — Okolica  Alpejska, — Mdlą  cisza, — Nieskoń- 
czoność, —  Przechadzka  za  Rzymem,  —  Ze  snu 
i  t.  p. 

Każda  z  tych  fantazyi,  ma  swój  oddzielny  mo- 
rał, oddzielną  formę; — każda  równie,  gdyby  była 
j«dynym  tylko  utworem  jakiego  pióra,  łałaby  już 
swemu  twórcy  imię  poety. — W  Fantazyi  Przeekadz- 
ka  po  za  Rzymem  poważniejszego  nad  inne  roz- 
miaru znajdujemy  między  iunemi,  raz  jedyny  w  poe* 
zyi  autora  (zamia&t  fantastycznego Bojana)w3HiiąiAę 
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i  wdzięczne  Tirspofaiiienie  o  pierwszym  co  do  czasu 
poecie  kraju.  Wskazujemy  tu  także  jako  na  poety- 
czny wzorek^  na  wierszyk  (fanłazy^^  przypominamy 
znowu)  Ze  snu^  w  kt(}rej  autor  na  swój  sposób  okre- 
S»  ię  myśt:  it  i  najttrobniejsza  krytyka  {Krzeetw  rze- 
ezy  wistemu  poecie  jest  grzechem. 

Bumki  i  Szumki. 

Do  rodzajów  przez  M^tora  stworzonych,  a  przy* 
»ajmnr^j  do  paezyi  połskiej  wprowadzonych,  należą 
teź  Dumki  i  Szumki.  Dun^a  tak  się  różni  od  Szum- 
kj  jak  słowa  dumae  od  szttmiec;  dumki  lo  śpiewki 
tęsknej  szumki  wesołe.  Rodzaj  dumek  t^m  się  ró* 
itni  o4  rodzaju  Fanłazyi  iż  jest  to  nie  obraz  fantazyi 
ttt  i  owdzie  btądzącćj,  lecz  owszem  do  jedi>egd 
|irz«dmiotu  zwróconej.  Jak  rodzaj  fantazyi  swym 
kształtem,  tak  rodzaj  dumek. swą  barwą,  najwi^ój 
«ą  odpowiednie  rodzajowi  myśh'  autora. 

Cechą  uczuć  autora,  uważaliśmy  już,  nie  są 
fpzesadne  paśsye; — ^podstawą  ich  jest  jakiś  pokdj 
zdobyty;  nie  gwałtowna  namiętność  serca,  nie  dzi- 
kość, lecz  tylko:  przyjaźń  dla  ludzi,  tło  melanchu- 
liii — charakter  ten  jest  też  to  właściwie  charakter 
iychśpiewków^  które  dumek  mają  nazwisko.  Autor 
Avprawdzie  nawet  i  na  tg  pewną  t§skność  chciałby 
nieco  zapomnieć,  i  w  niej  jeszcze  widzi  za  wiele  łez; 
jakoż  np.  jedną  z  swych  piosnek  p»  n.  Spotkaniesi^ 
gdzieś  daleko j  tak  kończyn 

20* 
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Niecbcę>  dumki,  dumka  pła<»ka; 
Jaz  ją  śpiewam  wiele  lat. 
Graj  mi  szumkę  lub  kozaczka, 
A  wyskoczę  sercem  w  świat! 

Wszakże  posępność  barwy,snać  przyroitzonąjeat, 
chcemy  rzec  przemagającą  cechą  w  śpiewach  ukra- 
ińskich, i  musi  jej  uledz  poeta. — Największa  czgść 
z  krótkich  piosnek  Zaleskiego  to  dumki;  —  niektó- 
rym swym  poezyom  historycznym  sam  to  nazwanie 
nadal,  a  nawet  te  wszystkie  śpiewki,  którym  nazwi- 
sko dat  ballad,  to  także  właściwie  dumki.  Dwojaki 
jest  rodzaj  dumek,  to  jest:  dwojaki  odróżnić  sig  da- 
je koloryt  w  tych  dumkach  autora;-^jedne  są  lub 
przekładem  lub  przybliżeniem  swą  barwą  do  dumek 
w  poezyi  ludu,  inne  są  odbiciem  poezyi  jakoby 
ukształceiiszej,  uczucia  jakby  salonowego.  Wyra- 
zem pierwszych  jest  prostota^  shwiLJasne^  mało- 
wne,  wyktadtjnorału  i  uczuć  nie  przez  rozumowanie 
ale  obrazy  natury^  drugich:  drobnienie  i  cieniowanie 
uczuć  \graeya  (koloryt,  którym  poezya  autora  zbie- 
ga si@  wtedy   z  kolorytem  piosnek  Kniaźnina)  (1). 


(1)  Jako  na  dumkę  pierwszego  rodzaj i\  wskazujemy  np. 
na  śpiewkę  totcrót  Kozaka.  W  zaczęciu  j^J  poeta  określa 
iź  powodem  porzucenia  przez  kozaka  swego  kraju  był 
smutek  serca,  a  dyalektyką  i  logiką  dowodem  jest  tu  drzewo 
jawor. ^  Oto  te  strofki: 

Stoi  jawor  wedle  wody 
A  chylą  się  chylą. 
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Obie  barwy  (świailczy  nam  fakt)  równie  mogą 
przystawać  do  dumki; — wuakźe  uczymy  sig,  źt  ro* 
dzaj  styiu  rodzajowi  przedmiotu  winienby  odpowia* 
dać.  W  liczbie  dumek  znajdujemy  np.  dwie  jeden 
przedmiot  mające:  NieszezęiUwa  rodzina  i  Wzgó- 
rek  pożegnania^  a  odróżnione  tylko  stylem;  tekst 
tyeb  dumek  jest  w  pieśniiudu,  a  dumka  pierwsza 
właściwszą  nam  dała  całość  bo  tokiem  swym  bliższa 
teicstu. 

Szumek  mamy  niewiele  w  zbiorze  poezyi,  te 
wszakże  wszystkie  które  są,  odznacza  poezya,  to 
jest  nowość,  zwłaszcza  w  zewnętrznym  toku. — Tok 
ten  tak  sztuczny   a  dźwięczny  w  każdej  poezyi  Za- 


płacze— nudzi — kozak  młody 

Bo  ciężka  nań  chwila. 

O,  niechylaj  się  jaworze, 

Ztelouyó,  młodziutki, 

I  ty  chłopcze  w  rannćj  porze 

Na  co  ci  tam  aomlki? 

Jak  się  jawor  cbylać  nićreaf 

Fala  śród  gałęzi; — 

Jak  z  suchemi  stać  oczyma? 

Serce  na  uwięzi. — 

Kozak  zegna  etc... 

Jako  na  dumk^  w  drugim  rodieaju  wskazujemy  na  wier- 
szyk Fijołeky — i  przytaczamy  z  niej  kilka  strof; — (jest  to 
erotyczny  wierszyk  o  Fijołku, — lub  raczćj  do  Fijołka, 
a  oczćmś  inoiSm. 

Czuję  cię,  czuję,  po  woni, 
Miękkiej  pieszczocha  murawy. 
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leskiego,  ttm  więcćj  w  tym  drobnym  rodzaju^  gdzie 
3  natury  jego  jeet  prawie  wazystkićm^  rozlał  9ią 
w  owe  zwroty,  zygzaki,  tf ezf  i  g^riazdki  które  oe- 
obują  rytm  jego.  J^zyk  polski,  który  zdaniem  po- 
wezeehoem,  celuje  irnd  iime  sita,,  pod  pióretia  Zaie- 
akiego  delikatnością  odcieni,  lekkośeią  zwrotów  (jąka- 
to ledwie  nk  w  każdym  przytoczonym  j)rzykła4zie 
widzieliamy)  nieraz  włoski  zawstydza;  (1)  nader 
więc  zdatnym  tern  samem  okazał  sig  i  to  do  sznmek. 
Wskazujemy  tu  dła  przykładu  na  sjiumki:  Nuze^  Com 
ja  widziała  Ctamokfięiniczkay  la-narim  ti-ni-ni- 


Na  iij  jedwabnej  ziół  tkance 
Siądę  przy  tobie  gdzie  w  dali; 
I  o  naturze,  kochance. 
Będziemy  sobie  duoiali! 
Powiemy  z  jakiej  pobudki 
Dzika  pustynia  n»$  łudzi: 
I  czemu  oba  odludki 
Nfe  lubtm  UasŁu  i  ludzi. 
Lecz  ty  tak  piękny  i  ćwieiy, 
Moja  cię  httikoehaiikai 
Od  obu  hołd  jej  należy, 
Zerwę,  o>  aer wę  do  wianka. 
Zerwę,  posadzę  wedzbanku^ 
Łzami  mojemi  upoję..^   . 
Dwojga  kochanków  kochanku 
Będziem  cię  pieścić  oboje. 

(1)  Przy  staraniu,  lub  raczej  natchnieniu  9tosowilćm  nie 
jest  to  trudnem,  wiadomo  Jawień  ze  jęayk  włoski  jak 
w  ogóle  wszystkie  roaiattakk  i  g^^innaóskiit,  we  mają  spół- 
głosek miękkich  (jak  A«>,  pie,  mie,  nie^  sie^  pie  i  t.  p.),  które 
prawie  w  każdym  wyrazie  ma  polskt 
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ni  i  t.  p.).  Da  Szumek  zaliczył  też  autor  wierszyk 
p.  II.  Cioteczny  pana  PoMka  zakochany  na  Ukrai- 
nie. Jest  to  szumka  szlachecka,  w  której  młody 
szlachcic  z  czasów  p.  Paska  rozmyśla  o  skutkach 
swej  miłości  na  Uicrainie.  Monolog  ten,  który  obok 
naturalności  myśli,  niema  w  toku  swym  jak  cienia 
obczyzny  (jak  to  jest  wszędzie  w  Zaleskim)  tak  ró- 
wnie i  rubaszHOŚci,  jest  jednym  z  wzorków  autora. 

iriośniaiiki,  Pyłki. 

Niektórym  z  szumek  swych,  to  jest  tym  które 
więcej  wiosną  (życia)  oddychają,  dat  autor  nazwi- 
sko Wiomianek. — ^Wiośnianki  nieróżnią  się  prawie 
niczem  od  szumek; — taż  wesołość,  imagtnaeya;  rytm 
lekki  i  t.  p. 

Pyłki  są  to  rzec  można  apohtegomata  grerkiej 
i  Kenien  (którym  tyle  głośności  dali  Szyller  i  Goethe) 
niemieckiej  poezyi.  Zdania  krótkie  którym  poeci 
nasi  dawali  nazwisko  fraszek.  Fraszki  autora 
tem  się  tylko  różnią  od  innych  Fraszek,  np.  Kocha- 
nawski^o,  iż  są  nie  anegdotą,  morałem,  obrazkiem, 
ałe  najwięcej  fantazyą  jakąś  krótką.  Dla  krótkości 
idi  zapewne  i  małej  wagi  treści,  a  z tąd  łatwości  zni- 
knienia,  dał  im  autor  nazwisko  PyVsi\ — wdKakże 
moglibyśmy  żałować  tego  znikmenia,  albowiem  i 
w  najkrótszej  znaczne  pióro  poety, — niektóre  (Jak 
np.  tych  parę  które  tu  przytaczamy  dla  przykładu) 
jako  określające  źródła  natchnień  swego  autora, — 
stają  się  nawet  z  peVnój  strony  i  historyczme. 
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I. 

Otadzenie  ńg. 

Kiedy  się  ockuę  ka  okou  pod  rano, 

A  słupem  pyłki  różnobarwne  wstaną, 

I  rozigrają  ka  słońca  mi  w  tęczy, 

W  kształt  niby  skrzydeł  mojćj  gdzieś  Rusałki, 

Zrywam  się,  gonię,  pył  rozwiewny,  miałki, 

I  dumka  nowa  pod  sercem  wnet  jęezy. 


Żywa  pieśń. 

Z  torbanam  wyrósł  ja, — Dnif^pr,  Iwanhora,  (1) 
Chata  gdzieś  w  gaju  starego  Znachora, 
Widzę — och — jakbym  pożegnał  je  wczora. 
Spiewałoz  ptastwo  tam — byle  w  dzień  biały, 
I  znów  dziewczęta  z  majdanu  śpiewały; 
To  znowu  męski  głos  wojennej  chwały 
W  cześć  Atamanóu: — mąciły  się  społem   • 
W  pieśń  jedną,  żywą! — i  pieśń  tę  połknąłem. — 

Pnekłady. 

Poezye  Zateskiego  oprócz  utworów  oryginalnych 
obejmują  też  i  przekłady. — Poeta,  tak  twórezy  w  so- 
bie, tak  własny  w  toku  i  myśli  jak  jest  Zaleski, 
złym  być  musi  tłóinaczem;  dla  tego  też  dat  nam  je- 
dynie próbki,  to  jest  krótkie  tylko  przekładki  z  róż- 
nych poetów  obcych  miejsc,  które  suać   zgodniej- 


(1)  Nazwisko  góry. 


Biim  i  znajily  wał  z  treścią  swdj  royiU* — Są  to  poezye 
krótkie  z  Horacego,  Petrarki,  Getego,  Walter-Seot- 
ta,  Szyllera  ii.,  oraz  liczny  zbiór  piosnek  i  obszerniej- 
szych pieśni  serbskich  ze  zbioru  Karadzieza. — 
W  przekładach  łych  wszystkich  obok  wierności  my- 
śli i  wdztęfcn,  spotykamy  jednak  wszędzie  prawie, 
koloryt  raczej  poezyi  ttómacza,  jak  tekstu.  Tylko 
pieśni  o  boju  Kossowskim  to  prawie  tekst. 


Poznaliśmy  więc  cechy  wewnętrzne  i  cechy 
zewnętrzne  poezyi  Zaleskiego,  i  wniosek  jasnym 
jest. — Wniosek  ten,  czytelnik  to  przyzna  zapewne, 
stwierdzeniem  jest  tych  założeń,  któreśmy  na  począt- 
ku wyrazili  o  tym  autorze. 

Zaleski  poetą  jest; — ^jest  poetą  więcej  wewnątrz- 
wym,  jak  przedmiotowym, — poetą  raczej  pokoju 
jak  żywych  passyi; — ^jest  on  twórcą  nowych  rodza- 
jów poezyi:  historycznej^  fantastycznej  i  tęsknej. — 
Wiersz  jego  to  nowość  zewnętrzna;  piękność  we- 
wnętrzna i  piękność  zewnętrzna. 

Siła  twórcza,  nienaśladowność,  sprawiły,  iż  sam 
autor  stał  się  twórcą  naśladowników. — Przedmioty 
Ukraińskie  w  poezyi  polskiej  wnet  liczni  za  jego 
przykładem  uprawiaH  u  naspoeci; — trudniejszemi  oka- 
zały się  do  przejęcia  fantazya  i  wyraz: — nie  zostały 
jednak  także  bez  naśladowców. 

Takim  w  sobie,  takim  jest  w  odniesieniu  do  poe- 
tów krają  swojego  Zaleski. — Twórca  nowych  rodzą- 
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jófo  i  nowi]  bano^  w  poezyi^— j^^  dotą4  w  pierw- 
szym rzędzie  stojąoy  poetów  kraju,  ocemoRynby 
jeazcze  byó  winien  w  odniesieniu  do  ogółnyeb  dzie* 
jów  poezyi,  poetów  obeyeb; — ^leez  poetyozny  zawód 
Zaleskiego  ^skończonym  nie  jest,  nie  mamy  wi^e 
jeszcze  prawa  zapisywać  podobnyeb  wniosków. 


PRZEKŁADY. 


Tyiiyńsii.    Tom  Ul-  21 


Literatura  nasza  w  ostatoich  dziesięcia  latach  zajętą  była 
w  ogóle  więcć j  objawianiem  oryginalriych  płodów,  jak  przekła- 
dami.— Arcydzieła  dr amdŁyczne  Wydane  V  r.' 1^45.  w  Char- 
kowie, mające  obejmować  przekłady  celniejszych  sztuk  dra- 
matycznych, przestały  na  tomie  pierwszym,  jakkolwiek 
umieszczony  tu  przekład  Jana  bez  ziemi  Szekspira  przez 
J.  Korzeniowskiego  jest  wzorem  przekładu.  —  Dwa  tomy 
przekładów  Szekspira  przez  X' Kefafińskie^omiitió  liczne 
zUeiy,  nie  odbiły  z  trafnością  prostoty  dyaloga,  illitury  dyt- 
cyl,  a*  ztądrcharakleró  w  Szekspira.' — 'W,  Antoni  CzaJAdW" 
^Ajr  (z  poetów  młodszych:  jedyny  d^iś  moźę  u  nas  mistrz 
stylu  wytrawnie  poetycznego)  w  przek,ładach  poematu  Gię- 
tego Herman  i  Dorota  i  Btpno  Byrona,  dowiódł: 'ze  mógłby 
D_yc  1  mistrzem  tłpmaczem,  i  żałujemy  iz  w  wyborze  swym 
na  drugorzędnych  tylko  i  krótkich  poematach  poprzestar. — 
Z  Italeniem  także  (wypada  tu  wspomnied)  przdbzjt  Maze- 
pę i  Paryzynę  Bfcońdi  p.  Barankiemcz.  -^  O  przekładach 
ŚiylUra  i  Gejbla  wytój  mówiliśmy;  —  Najważniejszym  je- 
dnak przyi^ytkiem  dla  literatury  naszej  w  tym  czasie,  w  ga- 
łęzi prze^^łądów,  były^  tłómaczenia  A^.  E.  Odyńca,  obeimuk- 
cę  już  dotąd  tomów  pięć.  —  Uwagi  poniższe  o  niektórych 
z  nich,*  i  przytoczenia,  dadzą  wyobtóżfenie '  zśsłi^gi  i  łałehtu 
Iłiimacza.  —  Oóllajerny  łez  parę  tfwag  ^6  prz^yaSfecfi  *  Mdń^- 
freda  i ' JTramatu  Htmieb  i  Julia. '  .    •  - 


iDBOimni 

Dramat  Lob  da  Byrona.    (1) 


Środki  wydania  myśli,  tak  różne  są  w  swych 
odcieniach  jak  ludzkie  motr^. — Przyswojenie  utworu 
myśli  zmowy  jednej  do  drugiej,  nie  może  być  nigdy 
zupełnem,  tylko  zbliźonem.  Mowa  wszelka  ma  swoje 
własność^  przyrodę;  utwór  myśli  niezawisłej,  zwła- 
szcza w  poczęciu,  zbyt  ściśle  w  wydaniu  swem  łą- 
czy sig  ze  szczegółami  tej  przyrody. — Środki  owszem 
wydania  myśli,  rzec  chcemy,  nietylko  są  różne  jak 
mowy,  różne  są  śród  jednej  i  tejże  mowy,  jak  my- 
śli. Przekład  nietylko  ma  do  zwalczenia  różność 
mów,  lecz  też  różność  środków  jednejże  mowy. — 
Dar  istotny  musi  być  udziałem  tłómacza —  musi  się 
tłómacz  natchnąć  duchem  wzoru  wewnętrznym  i  ce- 
lem zewnętrznym^  i  może  doń  wtedy  zbHżyć  się, 
może  się  zbliżyć — słowem,  zrównać  skutkiem. 


(1)    Tłómaczenia  Antoniego  Edwarda  Odyńca.    Tom 
Ill«ci. 
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literatura  nasza  0(ł  oaradu  objawienia  aię  sutego 
mztmĘn  była  bogatą  w  utwory  właaae,  lugdy  je* 
dfidk  nie  byfai  biedną  wpr:^kłaSy.    K^Hf  gloini^^ 
ęny  utwór ^  z  jakiegobądźkolwitk  eza^o,  w  jakiejf^ 
bądźkołwiek  mowie^.  znajdował  rj^cbły  przakład  lu 
aasz  jfzyk. — Przekłady  te  nie  zawsze  jednak  dawa^ 
ły  nam  poznać  swe  wzory.  —  Od  piól  wieku  np.  mie- 
łiśffly  juz  przyswajane  wszystkie  nietedwie  zaako* 
initsze  płody  angielskiej  literatury,  i  nie  znaliśmy  do<* 
tąd  tej  literatury. — Najbogatsza  ze  znanych,  paezya 
W.  Brytanii,  w  szczegółach  nawet  własnych  błyska, 
oddzielnoacią  swych  twórców.--Silny  jednak,  i  poe- 
tyczny ałe  nie  bohaterski  Milton^  prosta  i  figury  czną 
pieśń  gminna  gór  Kaleodońskich  (Ossian)^  smutny 
Youngj  tkliwy   Thompson  i  towarzyski  Szekspir 
ukazywali  sig  u  nas  wjednej  ogładzie  myśli  i  stylu, 
w  jednym  toku,  jak  gładkie  i  rozsądne  wiersze  Po** 
pa  z  teijie  literatury. — Owszem,  w  nader  nawet  Już 
hśiskiej  nam  epoce  przekła^Jy  najnowszych  poetów 
Anglii,  jak  np.  Lorda  Bajrona,  nie  dawały  nam  po^ 
ziiaś  BairiwM.  —  Sifedziliśiwy  już,  iż  isitotnie  nałurA 
4hiróch  mów  odmiennych  uczynilfiniepodobnernw^a-^ 
jemne  przyswajanie  z  ni^di  poety^zinyeJi  Avoj!Ów  i 
ięm  milej  zadziwił  nas  zawód,"^  P,  Odymeę^  który 
niegdyś  od  pierwszego  kroku  Bwoj^go,  ^rzadką  WUn 
łti^ią  amakuppe^y<^zuegi^,juźi!rutwoąapl)^Yto9»y«b^ 
juź  naśladowanych  zabłysnął,  sprawił  nam  to  zdzi- 
wienie.—  Zamierzył  p.  Odyniec  dać  poznać  literatu- 
rze polskiej  trzech  ostatnich  najznakomkl^ych  wie- 

21* 
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8ZCZÓW  w.  Brytanii:  Scotta^  L.  Bajrona  i  Mura 
(Moore),  i  już  ogłasza  obecnie  trzeci  tom  swych  tłu* 
maczeń.  (1) —  Przekład  ten  zadziwit  nas,  powtarza- 
my. —  Łatwość,  strojność,  harmonia  myśli  i  toku, 
brak  wszelkiej  przesady,  naciągań,  równie  w  ukta« 
dzie  myśli  jak  w  słowach,  kazały  nam  z  razu  wąt- 
pić o  wiernością  i  porównywaliśmy  ściśle  przekład 
z  tekstem.— Wierność  wydała  się  nam  zupełna.  Pan 
Odyniec  nie  przekłada  tekstu  wiersz  w  wiersz,  ani  sło- 
wo w  słowo,  lecz  obejmuje  okres.  W  okresie  obej- 
muje duch  myśli,  i  naturę  środków  wrażenia  i  od- 
daje je — sztuką  własną.  Autor  w  wydaniu  myśli, 
jeśli  nie  zdoła  dosięgnąć  tekstu  (jak  np.  zwięzłości, 
krótkości)  zdobi  okres  w  innćj  natury  figurę  {.równo- 
waży wrażenie. 

P.  Odyniec  okazał  się  nam  prawie  równie  szczę- 
śliwym tłumaczem  wszystkich  trzech  wieszczów; 
dodajemy  tu  jednak — prawie^  słodki,  miękki  i  flgu- 
ryczny  wiersz  poety  szkockiego  (Walt.  Scotta)  oka- 
zał się  właściwszym  pod  piórem  tłumacza,  jak  ogni- 
sty i  silny  Bajrona.  —  Narzeczona  z  Abydos  i  Kor- 
sarz w  przekładzie  p.  Odyńca  nader  są  bUskie  teks- 
tu, ale  Dziewica  z  Jeziora — to  tekst. 

Tom  niniejszy  tłumaczeń  p.  Odyńca  obejmuje 
poetyczną  powieść  Bajrona  Korsarz ^  już  dawniej 
M«f.^ft5«ią,'  i  poetyczny  dramat  tegoż :  Niebo  i  Zk- 

'""•!'•  [  ''■    •.:•'■"■' 
^  fi)    1848  t. 
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mitu  —  Duch  poetyczny  Bajrona  mniej  silnym  byt 
w  dramacie  jak  w  powieści ,  ztąd  też  w  odwrotny 
sposób  wiersz  przekładu  p.  Odyńca  zdaje  się  nam 
byd  bliższym  tekstu  w  dramacie. — Pomijajmy  wady 
dramatu  Niebo  i  Ziemia — to  własność  tekstu,^ —  przy- 
pominamy tu  jednak  treść  jego  i  dajemy  parę  wyjąt- 
ków dla  stwierdzenia  tego  co  powiedzieliśmy. 

Przedmiot  dramatu  Niebo  i  Ziemia  jest  z  wie- 
ków pierwotnych  ziemi,  czas  przed  potopem;  ród 
ludzki  pogardza  Bogiem,  roskosz  i  duma  własna  sta- 
ły mu  się  celem  jedynym ;  ród  ludzki  mimo  wiado- 
mości  nie  wierzył  w  swój  bliski  upadek. 

Dwie  młode  niewiasty  z  rodu  Ksiimilów. Anah  i 
Abolibamah  kochają  Aniolóto.  Anach  i  x\boIibamah, 
cieszą  sig,  trwożą  i  rozpaczają,  albowiem  kochają — 
Aniołów;  wzywają  ich,  skarżą  na  los  swój,  na  sie- 
bie, porównywają  byt  swój  z  bytem  kochanków,  i 
rozpaczają.  Jest  to  przedmiot  właśnie  pierwszej  sce- 
ny dramatu.  Widzimy  zatrzymaną  w  przekładzie  całą 
siłę  i  wdzięk  uczucia. 

Serafinie!  (woła  AnahJ 


Gdzie  bądź  skrzydło  twoje  wionie. 
»  Czy  wespoły 
.V      '   Z  Archanioły 
j  ,  Przy  wiecznego  czuwasz  tronie: 
''    Cży  W  ][^rzesfrzeni  nieskończonej 
:       Jasiiych  światów  miliotty 
Widzisz  czy  nie: 
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Ja  cic  wzywam,  osłyas  w  aiebie... 

•  •        •        •        •        •         • 

Ty  nie  czujesz,  ach^  i  oby 

Nikt  ich  nie  czuł,  prócz  mnie  sam^j, 

Tych  łez  trwogi  i  żałoby, 

Co  tu  Indzie  wylewamy! 

Twoja  piękność — promień  ałońea, 
latnoftć — dach  nieskazitelny! 

Cóź  równego  znajdziesz  we  mnie? 

Prócz  miłości,  co  daremnie 

Tłumiąc,  czuję  ie  zuchwała; 

Jakićj  aadaa  z  córek  ziemi: 

Ni  doznała,  ni  oblała 

Jak  ja  łzami  rzewniejszemi?— 

Anah  i  Abolibainali  są  jednak  i  same  przedraJotMi 
miłości  aniołów.  Aniołowie  AzazielaiSamiaia^mmii 
tłumni  jak  ich  poprzednicy  strąceni,  lecz  aśiepieiutSM* 
ło&cią,  nsfłają  wmówić  w  siebie  iż  czynią  dobrze t  zsicr 
pują  na  ziemig  do  wzywających  ich  kochanek*  Abo-^ 
libamab  i  Anah  są  też  przedmiotem  miłości  dwóch 
ludzi,  pierwsza /rarfa  przyjaciela  Jafeta,  druga  Jafe- 
ta.  Jafet  jest  jak  się  zdaje  głównym  bohaterem  te- 
go dramatu  L.  Bajrona.  Jego  miłość,  dumania,  roz- 
pacz, są  główną  treścią  obrazów.  ^' Jafet  patrzył 
na  piękność,  dumę  i  urok  natury,  wiedziaiii  wkrót- 
ce zniknie,  i  niecbciał  wierzyć  ziiisi^czeniu;  płakał  iź 
ujrzeć  je  musi,  iż  musi  jM^aptrwać,  i  wiołajl  i^  nie  poj- 
muje dla  czego  mu  przetrwać  (byiq;« 
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.....    Przyjaciele, 
Ziomkowie  moi,  jestiem  ja  tak  wiele 
Lepszy  łab  gorszy  od  was,  ze  koniecznie 
Przeżyć  was  muszę  wszystkich;  ach!  i  wiecznie 
Tęsknić  i  płakać  p6  was? — O  ty  świecie! 
Czyliź  cię  poznam,  gdy  po  tyłu  zmianach 
Wyjdziesz  znów  z  grobu? — Gdzież  wtedy  będziecie 
Miejsca  roskoszne  gdziem  marzył  o  Anah, 
Gdym  się  spodziewał  serca  jćj; — lub  one 
Dzikie,  lecz  niemniej  miłe  mojćj  duszy 
Jaskinie,  lasy?.,  i  t.  d.  (ze  sceny  IV.) 

Przywiązanie  Jafeta  do  Anah  było  mu  powodem 
rozpaczy;  Anah  kochała  anioła,  i  Anah  była  z  rodu 
przeklętego  na  ziemi,  z  rodu  Kaima.  —  Noe  gromił  i 
przestrzegał  Jafeta;  Jafet  uniewinniał  się  przed  oj- 
cem i  składał  się  przykładem  aniołów. — Piękna  jest 
z  tego  względu  Scena  VL  dramatu,  ta  walka  dwóch 
stron,  dwóch  głosów,  głosów  słabości  z  jednej  stro- 
ny, i  surowego  głosu  prawdy  z  drugiej. 


JAFET. 


Ojcze!  czyż  grzechem  byłyby  mc  chęci , 
By  dźwignąć  z  grzechu  dzieci  spólnćj  ziemi? 
Patrz,  nie  chodziły  między  występnemi, 
Kiedy  je  strzegą  aniołowie  święci. 


NOE. 


Święci?  czy  raczej  nie  z  tych  co  swe  chóry, 
I  jasny  niebios  rzuciwszy  przybytek, 
Schodzą,  zwabieni  licem  Kaimitek, 
Synowie  niebios  pojąć  ziemi  córy? 


Tyś  rzekł. 

NOE.. 

O  biada!  Jbiąda,  trzykroć  biada 
Podobnym  związkom!  Czyż  Bóg  ńie  zakreślił 
Grauio  niebu  i  ziemiK  nie  obmyślił 
Ludziom  i  duchom,  gdzie  którym  posada? 

8ĄUIA3A. 

Tak;  ale  czyiiź  nie  na  obraz  siebie 
S|fvpr?^ył  cz^owięk^?  czyż  ,gQ.  nie  miłiile,. 
S^n^i  nie  każe  drujcim?— pytana  clębf?? 
Moźeź  być  winnym  Icio  go^  naśladuje?— 

NOE. 

Ja];p  tylko  człowiek,  p^o.  mię  nie  postawił 
Sędzią  nad  ludźmi,  cóż  nad  syny  sWemi! 
A  wszakoź  z  tego,  co  mi  sam  objawił, 
Wiem,  że  te  zejścja  na  padoły  ziemi 
Duchów  niebieskich  i  to  jeszcze  w  chwili 
Skarania  świata,  nie  są  dobrem  wcale. 

AZAZIEŁ^ 

Co?  nawet  wtedy  gdybyśmy  zstąpili 
Zbawiać? 

NOE. 

Ąrchapioł  w.  całej  swojćj  cl^waje 
Nie  zbawi,  kggp  Pan  zgubić,  umyśli, 
A  zaś  gdybyśjCie  za  Jego  rpzkązęniy 
Jako  snąć.i^ó^K.i^^t  ludzją  zbawiać  przyszli: 


Litośćby  wszyśtktó  bbf^U' żftfa^etti,^ 
Nie  te  dwie  tClfi^of  ćcT  dhoć  tiieiltiwńiUkt 
Uctm\^^i6M\€'f^icszite*y  i  śkażdfie 
Na  śmieirć. 

Ach!  ojc^e^  nie  mow  (ak! 

KOB. 

.  Jafecie! 
Jeśli  ćx%  trwofcą  winą  i/zątrata, . 
Zapomnij  o  nich — o  ;ji'cb  i  o  śy^iccię, 
Ż^e  l)ył  i  zc[in^ł,— ty,  przyszłego  świata 
Dziedzic  wybrany! 

Obym  zginąć  rAczćj 
Mógł  z  ijfm  i  z  tefni. 

NOB. 

WaiibyS  zia  te  słoii^a".— 

AniofóWie  Sąmiasd  i  Azaiiel  nie  przestają  ko- 
chać się  w  Kaimltkacłi;  w  scenie  VII.  zstgpuje  ar- 
chanioł Rafael  i  wzywa  ich;  wzywa  ich  z  miłością 
isłołną^  i  odciąga  od  ziemskiej.  —  Przytaczamy  tu 
jeszcze  część  tego  wymownego  wezwania  archanioła: 

*  RAFAEL. 


Zstąpiłem  po  was.    'Słowem  wszechmogącym 
I  w  imię  Jego;  sercem  kochającym 
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W  imię  miłości  roojćj,  Samiasol 

Azazieltt!  wołam  was  ku  niemo! 

Tak,  przyszedł  kouiec  rodzajowi  złema; 

Występna  ziemia  z  całą  swoją  krasą 

I  z  ladżmi  zginie. — Lecz  czyż  przy  ostatka 

Jak  przy  początku,  ma  jakby  koniecznie. 

Niebieskie  duchy  ciągnąć  do  upadku. — 


O  bracia!  wyście  jeszcze  nie  upadli. 
Lecz  przypomnijcie  Szatana^  jak  w  chwale 
Stał  po  nad  nami;  a  którzyź  nie  zbladli 
Widząc  czćm  stał  się?... 

Jam  go  miłował; — bo  i  któż  nad  niego 
Był  oprócz  Pana,  co  w  nim  szukał  chluby?         j 
Archaniołowie  przed  obliczem  jego,  I 

Gaśli  jak  gwiazdy  przed  słońcem^  cheruby 
Cześć  mu  śpiewali,  az  sam  w  swojćj  pysze 
[       Wstydząc  się  zaparł,  źe  jest  tworem  Boga. 
Stało  się,  upadł; — lecz  wam  towarzysze! 
Z  upadku  jego  niech  będzie  przestroga. — 
On  was  nie  kusił,  bo  mu  nie  jest  danćm 
Kusić  niebieskie  duchy;  ^lecz  niestety! 
Człowiek  usłachal — jego,  wy — kobiety 
Pięknćj  zaprawdę,  lecz  w  której  uśmiechu 
Kryje  się  urok  zdradniejszy  od  węża 
Bo  wąź  zwyciężył  proch,  ona  zwycięża. 
Was,  duchy  niebios. — 

Aniołowie  nie  słuchają  słów  Archanioła  i  unoszą 
z  sobą  Kaimitki.  Potop  zalewa  ziemig.  Lud  bluźui 
ginąc. — Jafet  ocalony  rozpacza. 
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^  Taka  jest  treść  poematu  Nieba  i  Ziemi; — treśćpo- 
wtarzamy  obfitująca  w  wady  ogółu,  i  piękności  szcze- 
gółów, a  którym  winni  jesteśmy  przekładu  pięk- 
nosc* 

1842. 
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rozdzielone  były  nienawiścią  wzajemną,  przysięgą 
zemsty. — Istnący  na  pograniczu  migdzy  Anglią  i  Szkor 
cyą,  położony  nad  rzeką  Tewiotem  zamek  Branka 
somu^  był  posiadłością  Scottów.  Karrowie  z  więk- 
szą częścią  przemożnych  rodzin  angielskich  byli 
związani.  Ostatni  z  posiadaczy  zamku:  Walter-Scott 
Budeugh,  padł  właśnie  na  ulicach  Edymburga  od  ręki 
Karrów.  Rodzinę  pozostałą  składali:  wdową  po 
poległym  Walterze,  Lady  Branksomu,  mały  syn 
jej,  ostatni  dziedzic  Branksomu,  i  córka  Anna. 
Mały  Bucleugh  rósł  śród  przysięgi  zemsty;  ryce- 
rze Lady  roznosili  śmierć  w.  swych  wycieczkach; 
krew  i  zemsta  zdała  się  iż  być  mają  wiecznym  udzia* 
łem,  widokiem,  śród  tych  sąsiednich  rodzin.  Śród 
jednak  żywiołów  fałszu,  trwają  i  kierowniki  prawdy 
pośród  ludzkości.  Uczucia  nienawiści  przeciwne,  są 
zwykle  z  ich  liczby.  Słaba  Anna  stać  się  miała  te- 
go dowodem. 

Pieśń  ta  opisuje  nam  zamek  Branksomu,  jego 
gotowość  zbrojną,  myśl  i  zamiary  Lady,  uczucia 
Anny.  Lady  była  nietylko  silnej,  lecz  też  i  możnej 
woli  niewiastą.  Ojciec  jej  (BethuneJ  uczył  się 
w  Padwie,  i  Lady  była  posiadaczką  sztuk  tajemni- 
czych. Wiedza  rzeczy  a  zwłaszcza  wpółwiedza  nie 
jest  snąć  źródłem  pokoju.  Lady  pojąć  umiała  myśl 
nie  tylko  widomej  lecz  też  i  strony  tajnej  przyrody; 
a  strona  ta  (jak  czytelnik  śród  potomności)  zwraca 
się  i  przywięzuje  tylko  ku  prawdzie. 


praimentty  c^ćtoy  wMo4c  ^o^zył  angiitekr^  wswytu 
eaasf^.  Utworem  zm,  który  i^rawił  i  r«2^c2^^ 
6(kate6<,  ^eiśt  viiaśiiire:  jPi^t}  &syU  pohmM  ostatniego 
Mimtnla  <TtB  kty  of  the  last  Mhistrel). 

PmA  ostatniego  Minstula^  jest  to  pieBti  s^tar^d 
wędrownego  Bairda  Szkof^ciego  przyjętego  gośtiil* 
me  na  garnku  księżnej  Anny  z  Bucleogljow  Mon« 
iButk  (w  wieku  XVIK),  śpiewana  fV7eA  nią  i  dwo* 
rem  o  dziejach  jej  przoilkdw.  Celem  pieśni  tej  (jak 
wyraził  sam  autor)  było  głównie  » odmalowanie  zwy- 
erajdw  i  obyczajów  niegdyś  na  pograniczu  Anglii 
i  Szkocyi  istniejących^  przedmiot  zaś  jćj  sięga  koń- 
ca wieków  średniemi  zwanych,  a  przeto  czadów 
kiedy  dziejowośó  szkocka,  mająca  w  swem  nazna* 
ezeniu  wzrost  i  zakwitnienie  moralne  w  zlaniu  sig 
z  pniem  W.  Brytanii,  poczynała  sig  już  przejmować 
jednością  soków  (1);  i  kiedy  zbudzona  pośród  lud^N 
kości  miłość  siebie  ^A(}/2orw>(  posunęła  si^  w  dalszym 
postępie  do  miłości  rodziny  Cfettd^UzmJ.-^PoemeLt 
ostatniego  Mlnstrela  podzielonym  jest  na  sześe  j^te- 
«»i.  *— Treść  i  szczegóły  ich  w  krótkości  są  na- 
stępne: 

Dwie  sąsiednie  rodziny:  Scottów  Budeugh  iKur- 
rdt^^^zpowodo  jakowychśprzygodńich  obelg  członków^ 


f  ł)  I\%edmiot  2  tych  czasów  nie  raz  był  brany  te  prfeetB 
Walłer-Scotta  i  za  traśc  wielkich  jego  kompoe^yj  roman^ 
su;  w  literaturze  naszej  /'^t/tf/fl  jest  odbiciem  podobnej  natu- 
ry czasów. 
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rów,  i  przybliżając  i\%  kH  okiHi  o^iadcżA:  iż  pier- 
\V^j  fozpa^rrie  się  góra  i  rzeka  w  złcmtg  WBiąktM, 
nii  jój  eórka  będzie  wrogom  oddaną. 

Wpół-wiedza  rzeczy,  rzekliśmy,  nie  staje  sig  iró* 
dłertt  pokoju.  Karrowie  zbyt  dotknięci  świeżym  mw* 
derstwem  stronnika  ich  lorda  Mmgham^  popełnionego 
przez  jednego  z  rycerzy  Łady  {Dettorama)^  przybli- 
żali sig  z  zastępem  przemożnym  i  zaOiierzali  zrujno^ 
wać  zamek.  Wiedząca  Lady,  do  ostatniego  musiała 
się  uciec  środka. 

Zi^awcom  liistoryi  nauk  iik)2oriczuyeh  .w  iłiekaek 
średnich  nie.obcem  jest  imię  szkockiego  ptsai*xa  Mi" 
chała  Scotta  żyjącego  w  wieku  XUL  Fiłiozef  ten, 
uczeń  szkół  hiszpańskimi  (w  Toledo),  znany  z  ko- 
mentarzów  i  przekładów  niektórych  ksiąg  Arystote- 
lesowych według  wykładów  arabskich  (jak  de  caelo 
et  mundo^  de  hisł.  natur,  etc^)  słynął  jiti  za  żywota 
swojego  jako  posiadacz  biagif;  po  śmierci  zaś  imię 
jego  i  postać  stały  się  typem  i  główną  figurą  w  gmin- 
nych tradycyach  szkockich  o  czarnoksięstwie.  Wieść 
niosła:  iż  z  nim  razem  pogrzebane  były  i  jego  księgi, 
i  nikt,  2  bojaźni  uroku,  odgrzebać  ifjh  nie  śmiał. 
Otvóź  znająca  tajnie  pani  Branksomu,  przywołała  je- 
dnego z  rycerzy,  tegoż  właśnie  rycerza  Delloraine^ 
który  był  powodem  wzburzenia,  i  poleciła  mu  iżby 
spieszył  do  (bUskiego)  klasztoru  Męirozu  tam  spytał 
o  zakonnika  p.  Maryi^  i  poitded^Hał  rdu  ie  przyszedł 
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Pieiń  %  opisuje  nam  naroży tiiy  klasztor  Metro- 
zu,  kościół  jego  (założony  przez  króla  Dawida  L)^ 
pith  ,8mta^  zdobycie  skarbu  i  widzenie  sig  Anny 
%  lordem  Granrton.— Zakonnicy  Melrozu  mieli  obo* 
wiązki  dla  dzieii^iców  Branksomu  i  mnieh  p.  Maryi 
za  ujrzeińem  i  poznamem  rycerza,  pospieszył  rozi^az 
"Wf  pełuie.  Grób  Scotta  był  wewnątrz  kościoła,  czas 
ńoeny,  zakonnik  r  rycerz  uie  bez  przerażenia  pewne- 
go wstąpili  wewnątrz, 

mZ  ponarym  echem  wiatr  Nviejąe  przez  szpary 
Wst^2ąsał  chorągwie  i  stare  sztandary 
Tkwiące  przy  wielkim  ołtarzu;« 

a  blada  lampa  oświecała  groby  rycerzy.  Zakonnik 
usiadł  nad  jednym  z  grobów  widomych  i  opowie- 
dział jak  z  tym  który  w  nim  leźy  poznał  sig  niegdyś 
w  Salamance,  jak  go  tu  pogrzebł  z  ksiggą  i  jak  po- 
przysiągł mu  \i  niedobę4zie  ksiggi,  chyba  w  obronie 
Klanu  Branksomu.  To  rzekłszy  otworzył  trlmmę, 
a  sam  Delloraine,  którego  myśli  cechą  nie  była  trwo- 
ga, wstrząsł  sig  pomimowohne. 

•         ■   ■      •         •         •         •        • 
W  całej  postaci  Mag  lesuł  plrzed  niemi^ 

•  •!•••• 

Srebrny  krucyfis  trzymał  w  dłoni  prawej, 
Pod  lewą  gruba,  załobnćj  oprawy 
Leżała  księga 

DfiUopain^  wziął  ksitgg— 'i  zdało  mt  si$  iż  zraar- 
^  się  zmwsepzył;  —  po  tem  wzięciu  ściemniały 
£wiaz.^,  ąz/PKęr  I  śoH«chy  tajeaiM  rozlągfy  »g^  z»- 
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konnik  p.  Maryi  nazajutrz  śród  celi  swej  znaleziony 
nieżywy. 

Po  tym  obrazie  śmierci  i  trwogi,  następuje  śród 
pieśni,  obraz  młodego  żywota.  Anna  wykrada  si^ 
rano  przed  czujnością  zamku  i  spieszy  ujrzeć  sig 
skrycie  ,z  lordem  Granston,  dla  ponowienia  przysiąg 
wzajemnych.  Stary  śpiewak  zajgty  obudzaniem  pa- 
miątek, wskrzeszaniem  dawnych  wiar,  uczuć,  mniej 
zdał  sig  być  pochopnym  do  kreślenia  obrazków  zna- 
nych i  uniewinniał  sig  przystępując  do  określenia 
schadzki  kochanków:  »o  widzg  szlachetne  damy, 
rzekł,  ie  mig  teraz  pilnie  słuchacie,  ale  będę  musiał 
was  zawieść. 


Czekacie  pewnie  tkliwćj  powieści 
Tęskoćj  roskoszy,  słodkiej  boleści, 

Co  pierś  kochank4w  przejmuje. 
Jak  śmiały  rycerz  w  słowach  płomienoych 
Czci  nieskażonej,  uczuć  niezmiennych, 

Świętość  i  zapał  maluje; 
I  jak  dziewica  z  cichćm  westchnieniem, 
Wpół  z  przelęknieniem,  wpół  z  rozrzewnieniem. 

Słucha  i  słuchać  się  boi. 

Ale  niestety  szlachetne  panie! 
Wiek  mię  oziębił...* 

Opis  wreszcie  schadzki  Anny  z  lordem  Cranston 
nie  mógł  być  długim.  Karzeł  lorda  ostrzegł  go 
wkrótce  o  zbliżającym  się  świadku  i  lord  musiał  po- 
żegnać Annę.    Karzeł  ten,  postać  mała,  złośliwa^ 
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potworna  i  sztuk  cs^jirnoksięskich  świadoma,  jest  to 
także  jedna  z  istot  gminnych  tradycyj  w  Szkocyi; 
karzeł  ten  zjawił  się  skądś  przypadkiem  i  towarzy* 
sząe  Hsługiwał  staie  fiordowi  Cramton. 

Piem  3.  oddycha  juz  żywiołem  bojowym.  Owym 
świadkiem,  który  o  świcie  śpieszył  ku  zamkowi  był 
wracający  zzdobycząi)^//orflfm^.  Dwaj  nieprzyjaciele 
zmierzyli  się,  Delloraine  padł,  księgę  jego  porwał 
łakomy  karzeł.  Karzeł  dnia  tegoż  uprowadził  małe 
bawiące  się  dziecko  (]o  obozu  Karrów,  tern  dzieckiem 
był  to  młody  dziedzic  Branksomu.  Lady,  rannym 
Dellorainem  zajęta,  niedostrzegła  uprowadzenia.  Za- 
stępy Karrów  przybliżyły  się.  Na  zamku  rycerze 
ezynią  przygotowania  do  odporu. 

Pieśń  4.  opiewa  nam  siły  stron  obu  i  plan  bitwy. 
Łady  widząc  się  oblężoną,  zapytuje  o  przyczynę  na- 
jazdu. Herold  oświadcza  iż  przyczyną  tą  jest  mor- 
derstwo Musgrava.  Lady  jako  układ  podaje  poje- 
dynek i  zdaje  się  na  sąd  Boski.  Karrów  dochodzi 
wieść  nagła  o  ciągnącej  odsieczy  Duglasa;  ukazują 
więc  lady  syna  jej,  i  zgadzają  się  na  podany  układ, 
na  pojedynek  samego  rycerza  Ddloraine  z  lordem 
Mtisgrave  (bratem  poległego). 

Piem  5.  opisuje  ten  pojedynek.  Rycerze  wiedli 
^  spór  o  zastępstwo  chorego  Delloraine^  ale  wkrótce 
ukazał  się  sam  Delloraine.  Musgrave  padł;  kapłan 
pośpieszył  przyjąć  ostatnie  wyznanie  z  ust  konają** 
<^ego; — gdy  ku  zdziwieniu  wszystkich  ukazał  się 
drugi,  blady,  schorzały  Delloraine.    Zwyzięzca  od* 
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krył  przyłbicę  i  wijlzi^wie  ujrzeli  lorda  Ctymstotu 
Sztuka  karła  wprowadziła  go  niepostrzeźoaego  ua 
zamek.  Lord  Gransion  stał  się  wybawcą  syna  iady 
i  lady  nie  mogła  rou  nie  o4iła€  córki.  Zgoda  i  przy*- 
jaźuL  dwpch  domów  zaczęły  zajmować  miejsce  zem- 
sty i  nienawiści. 

Pieśń  6.  jest  tryumfalnem  zakończeniem  powie- 
ści. Po  krwawych  scenach  \^idzimy  uczty  weselne. 
Bardowie  i  Minstrele  śpiewają  ballady  i  powieści 
z  podań  gminnych.  W  czasie  jednój  z  tych  nagła 
ciemność  spuściFa  sig  śród  dnia  na  słuchaczy,  wnet 
grom  i  światłość  jaskrawa.  Karzeł  upadł,  zakrzy- 
czai  i  zniknął.  Delloraine  z  \vłosem  zjezonym  za- 
przysiągł, [iż  widział  starca  jakoby  Michała  S^Młta 
przechodzącego.  Pieśń  kończy  opis  pielgrzymki 
wiernych  do  klasztoru  Melrozu.  Obrzęd  i  wodły  za 
duszę  Michała  Scotta.  Lady  zarzuciła  na  zawsze 
sztuki  tajemne. 


Poemat  ostatniego  Minsłreta  był  jak  już  po* 
wiedzieliśmy,  epoką  poetycznej  sławy  swego  auto- 
ra. Mniej  poetyczny  i  silny  jak  wewnętrzw  (przed* 
miotowe)  powieści ,  spółczesnego  mu  wkrótce  spół- 
zawodnika,  lub  nawet  jak  niektóre  z  bliźszydi  nam 
(poemata  szkół  litewskiej  i  ukraińskiej  w  naszej  iite* 
raturze),  poemat  ów  miał  powjo^izenie  ouiiej  zwykle 
i  sj^wił  okres,  wskrzeszał  bowiem  iprzypomniat 
i^ród  kraju  szczegóły  miejscowości  zmarłej  i  pierw- 
szy w  epoee  wyjścia  (r.  1805.)  piośróil  stanu  pMzyi 


nmńwnśj  inDateryateói  zwroeit  myik  w  daehowic^ 
C2tie)  sympatyt  ogólódr,  do^atrony  toyeume^Nataiy. 
Bla  patrzących  jednak  ze  stM^msk2^cza$uim4ej9CB 
jsm^i^  przedoHOct  ten   dziś   odmrennle  sig  nidati 
Pfisesztość  Szkocyi  i  Anglii  mała  naft  wzrost,  iaj$^ 
mBmzośó  i  poetyeznasć  pieśni  już  iiam  wydają  się 
alab8z«.    Dla  iias  dzisiaj  to  prgdzćj  mogłoby  wydać 
flj]^  gtównem^  co  aiitof  miał  za  ezció  dodatkową 
wpo4^macie.    Nad  treść' pieśni,  wigećj  znaeząnaM 
przerwy   między  pieśniami,  iłstępawe  zwroty  poety 
od  śpiewu  do  samego   Śpiewaka.    Pieśń  Minstrela 
jest,  jak  widzieliśmy,  pieśnią  błędnego  Barda  przyję- 
tego   i  śpiewającego   na  zamku  księżnej  fiudeugh, 
śród  grona  dworu.    Owoź  w  owej  wędrówce,  przy- 
jęciu, losach  osiwiałego   barda,  śpiewaka  poezyi, 
zdaje  się  nam,  iż  widzimy  uosobione  dzieje  i  losy  sa- 
mej poezyi.    Same  źródło  śpiewu  Minstrela  wskazu- 
je nam  na  źródło  poezyi,   na  jeden   z  jej   głównych 
żywiołów.    Poezya  to  twór  nowego,  jakoby  rozwi- 
cie  natury;    twór  moralny   (duchowy)    zostający 
w  związku,  spojeniu  z  tern  co  ma  odbić,  rozwinąć. 
Myśl  poetyczna,  tworząca,    musi  to  być,   widzimy, 
myśl  czulsza,  myśl  kochająca.    Jej  przedmiot  miło- 
ści   (piękność)  jest  to   źe   tak  powiemy  przedmiot 
stworzony^   nie  zaś  jakowaś  rzecz,   postać  rysów 
gładkich  i  określonych  (2).     W  owej  błędnej  podró- 


(1)    ))0  Kaledoniof  posępna  i  dzika^ 

Ziemio  skał  mrocznych  i  lasów  zielonych, 
Przejrzystych  jezior. i  rzek  zapienionych, 
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źy  starego  opuszczonego  Minstrela  (o  którćj  antof 
nam  opowiada  we  wstępie)  jego  uczuciach,  zdaje  się^ 
iż  oglądamy  właśnie  los  przekwitającycb  śród  kraju 
upodobania  wpoezyi  i  Poezyi. — Starzec  szedł  błędną 
drogą  jeden  z  swą  arfą,  przypominał  swe  dawne  si« 
ły,  swe  szczęścia^  patrzył  na  ich  upadek,  swe  opusz- 
czenie, na  odmiany  śród  siebie,^  kraju,  i  zdawał  się 
już  tylko  pragnąć  zejścia  ze  świata.  Bo  i  cóż,  pyta 
autor,  za  istnienie  byłoby  mu  (staremu  bardowi) 
śród  tylu  odmian? 


Bo  cóź  po  życia,  gdy  wszystkie  jego 
Młode  uroki  serce  odbiega? 
Nie  jemu  teraz  na  rączym  koniu 
Jak  ptak  swobodnie  hasać  po  błoniu. 
Nie  jenou  teraz,  ach  juz  nie  jemu 
Pożądanemu,  szanowanemu 
W  zamkach,  na  ucztach  śród  koła  gości 
Śpiewać  cześć  męzlwa,  urok  miłości, 

W  Szkocyi  dzisiaj  wszystko  inaczej. 

Wgdrowny  starzec  szukał  już  tylko,  mówi  au- 
tor, schronienia  śród  nocy,  właściwego   położeniu 


Ziemio  mych  ojców!  jakaźby  potęga 
Rozerwać  mogła  łańcuch  co  nas  sprzcga?(c 

Pieśń  VI.  w.  19. 

Land  of  my  sires!  what  mortal  hand 

Can  c'er  untie  the  (iliai  band 

That  knits  me  to  thy  rugged  strand?.... 
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swojemu,   skromnego;  i  tylko  konieczność  zmusiła 
go,  iź  się  udat  na  zamek. 

Spojrzał  do  koła« — lecz  nigdzie  innćj 
Nie  było  niższć]  strzechy  gościnnej. 
Drżącym  więc  isrokieni,  przez  most  zwodowy 
Szedł  ku  podwojom  bramy  zamkowi j. 

Przyjęcie  na  zamku  Minstrela  stało  się  jednak 
poeieszającem  świadectwem  dla  sztuki.  Księżna  i 
damy  uprzejmie  przyjęły  wędrowca,  owszem  osypa- 
ły go  dowodami  względów,  o  śpiew  prosiły  i  z  zaję- 
ciem, oklaskiem,  śpiewu  tego  słuchały.  Bo  tćż  i 
Miastrel  znał  serca  i  umiał  obrać  przedmiot.  Pieśń 
ta,  jak  widzieliśmy  była  o  dawnych  zwyczajach, 
obyczajach,  podaniach,  a  dziejach  przodków  księź- 
BĆj  1  jćj  rodziny.  I  ten  urOk  jaki  ma  dla  nas  śpiew, 
poezya  rodzinna,  i  ta  nagroda  jaką  uczuwa  śpiewak, 
przedstawione  nam  przez  autora  w  przerwach  po- 
wieści. Po  prześpiewaniu  przez  MinsŁij^a  Pieśni  2. 
autor  mówi: 

•         •••••• 

Księżna  się  zdała  dziwem  przejęta, 

Ze  tyle  rzeczy  wie  i  pamięta: 

O  rodach,  co  już  dawno  wymarły, 

O  czynach,  co  się  w  dziejach  zatarły, 

O  zbrojnych  zamkach  gdzie  las  dziś  wzrasta: 

Albo  o  lasach,  gdzie  teraz  miasta. 

0  zapomnianych  tylu  zwyczajach, 

1  tylu  mężach  w  obu  tych  krajach. 

y        Tyciyńfku  T.  m.  23 


Wieszcz  Się  uśmteehffcl — bo  gdzieś  pochwała 
W  uchu  poety  próżno  zabrzmiała? 
Ród  prostoduszny;  cel  ich  i  pycha 
Czyjś  krótki  uśmiech,  czyjaś  ^łza  cicha. 
Temoi  z  nich  każdy  zapał  młodzieńca 
Temu  swe  męzkie  siły  poświęca. 

I  po  tem  skończeniu  śpiewu,  po  oklaskach,  po 
uczcie  okazafo  sig  świadectwo  wiecznego  trwania  i 
wiecznego  wrażenia  pieśni  śród  ludzi.  Autor  teml 
słowy  kończy  poemat  i  powieść  swą  o  pieśni  ostatr 
niego  lyfinstrela. 

))Bard  skończył  powieść; — lecz  czyliż  znowu 
Gajem  Ełtricku  brzegiem  Ym^owu 
Poszedł  jak  przedtem, — pod  gołem  niebem 
Spać  i  zebranym  karmić  się  chlebem? 
Nie! — tuż  przy  bramie  zamki^  Nomerku 
W  gajowym  cieniu  dębu  i  świerku 
Wzniosła  się  Barda  ustroń  wesoła, 
Skromi^.  lepianka;  ale  do  koła 
Kwitł  bujny  sadek  grodzony  głogiem, 
Siedzenie  z  darni  było  pod  progiem,  ^ 
W  środku  kominek.... 

Tu  zimą  codzień  prawie  gośeiłjakiś  przechodzień 
podróżny  i  wiódł  rozmowy; — ale  kiedy  na  wiosng 
gaj  znowu  zaszumiał  pieśnią  ptasząt,  kiedy  szum  wód 
lody  rozerwał,  a  kwiaty  znowu  okrasiły  smugi  Hor- 
hedu  i  wzgórza  Bohicillu^  wtedy  ostatki  natchnień 
Minstrela  budziły  jeszcze  ożywienia  dokoła: 
«  •  •  .  •  •  • 
Wtenczas  na  pięknych  brzegach  Yarowu 
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Wtedy  .zftów  śptif]krał  ryc^lrskk  dzieJB^ 
tVesołe  uczty,  świetne  taroieyey 
Miłość,  zał)a\^y,  łowy  i  bitwy, 
Albo  ojcowski  iai  i  modltiwy. 
Kfetdtodnie  stojąc  w  milczeniu  głuchem 
Echa  słów  chciwćm  łowili  uchem, 
Starcy  słuchając  spomnień  przeszłości 
Rzeźwieli  w  sercu  ogniem  młodości. 
Młodzi  rzucając  płoche  zabawy 
Ssali  z  nich  żądzę  podobnćj  sławy. 
A  wszyscy  ze  czcią  zewsząd  bieżeli 
W  dom  ostatniego  z  szkockich  Minstreli. 


O  zaletach  i  sposobie  przekładu  p.  Odyńca^  ju- 
źeśmy  rzekli,  mówiąc   ó  tomie  III.   tłumaczeń,  i  do 
tego  odwołujemy  się.    W  obecnym   znajdujemy  tgź 
sztukg  w  pokonywaniu  trudności,  tgź  łatwość  każą- 
cą nam  zapominać  nieraz  że  przekład  czytamy,  toż 
obejmowanie  okresowe  myśli  przez  tłumacza  {zastę- 
powanie piękności  tekstu  własnemi,   lubo  nieraz  iu- 
n^J  natury.     W  ogóle    wiersz   przekładu  w  Pieśni 
Minsłrela^  jest  zwykle  mniej  zwięzły  niż  w  tekście, 
niektóre  zaś  szczegóły  (jak  np.  śpiew  Harolda  o  Ro- 
^abelli  w  pieśni  VL)  mają  bez  zaprzeczenia  więcej 
wdzięku  w  przekładzie.     Piem  ostatniego  Minstre* 
iaj  dodać  tu  wszakże  winniśmy  nie  jest  najcelniej- 
szym  z  przekładów  p.  Odyńca,   do  najcełniejszych 


odnosimy  Dziewieę  t  Jeziora  z  WaIter*Skotta  i  Dzie- 
wice  OrUamką  z  Szyllera.  W  przekładzie  pieśni 
Minstrela  spotykamy  nieraz  to,  czego  nie  spotykamy 
w  innycb  p.  Odyńca — zaniedbywanie  się. 

1843* 


■AHFHED  i  KAIN. 

DKAMATA  LoRDA  BajRONA    (1). 


Lord  Bajron  nie  jest  jeszcze  znanym  polskićj  li- 
teraturze. Mamy  dotąd  ledwie  kilka  przekładów  je- 
go powieści.  Geniusz  ten  znikły  tak  wcześnie,  mio- 
dy, głęboki,  dziwaczny; — pomimo  dziwaczność  swą 
silny; — mimo  głębokość  kształtny, — i  mimo  młodość 
obfity; — nawet  w  literaturze  kraju  własnego  nie  byl 
zrazu  wszechstronnie  ocenionym.  Malarz  obra- 
zów dzikich,  oderwanych,  odludnych,  nie  ważonym 
był  jako  malarz  rysów  towarzyskich,  szyderskich; 
twórca  nowych  form  powieści,  mniój  wznoszonym 
był  jako  twórca  dramatów. — Poetyczny  dramat  Baj- 
Tona  coraz  więcćj  jednak  obecnie  krytykę  zastana- 
wiać zaczyna;  jeden  z  krytyków  (w  Anglii)  przeniósł 
nawet  dramatyczny  talent  poety  nad  powieściowy; 


(1)    W  dziele:  Poezye]  tłómaczone  i  oryginalne  yj;t^/ii 
J^aszkinoskiego  1842.  r. 
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Nie  możemy  podzielać  zdania  o  wyższości  dramaty- 
cznej wutworaeh  Lorda  Bajrona,  nie  możemy  jednak 
niepodziwiać  dramatów  jego.  Poeta  kreślący  w  swych 
tworach  wewnętrzne  tylko  duszy  widzenie,  widzenie 
jednego  serca  i  jednej  duszy,  nie  może  mieć  przede- 
wszystkiem  nazwiska  poety  dramatycznego.  Sarda- 
napala  Faliero,  Yerner^  każdy  słowem  bohater  dra- 
matów Lorda  Bajroną:  to  ciź  Konrada  Hassan  i  L(h 
ra  w  jego  powieściach ,  też  figury  pólhistoryczne, 
w  których  tylko  czgść  duszy  ich,  czgść  z  duszą  poe- 
ty zgodna,  gra  rolg.  Dla  tego  też  najstosowniej- 
szemi  duszy  poety  te  okazały  sigdramata,  w  których 
historyczność  i  szczegóły  jćj  w  treść  przedmiotu 
najmnićj  wchodziły;  tej  natury  są  właśnie  dwa  dra- 
mata,  których  przekład  mamy  przed  sobą:  Manfred 
i  Kam.  Wybierając  za  przedmiot  Kaina,  Lord  Baj- 
ron  był  zapewne,  w  chwili  lepszćj  swego  natchnienia; 
jest  to  podobno  jedyna  historyczna  postać  którą  au- 
tor historycznie  nam  skreślił;  żaden  z  ludzi  dziejo- 
wych nie  był  zapewne  zdolniejszym  do  ttómaczenia 
duszy  poety.  Tu  autor  dla  skreślenia  figury  lubćj 
sobie,  nie  potrzebował  bohatera  w  utworze  stać  na 
pustynie  ziemską,  ani  do  band  odludnych,  ani  odzie- 
wać w  szatę  odstępcy,  ni  w  tajemniczość.  Bohater 
jego  stał  jeszcze  na  ziemi —  dziecku;  w  koło  siebie 
nie  widział  grodów  ni  związków,  nie  widział  wyna- 
lazków ni  nauk,  tego  tłumu  tworów  rąk  hidzkich,  co 
dziś  ją  kryją;  ^ie  miał  doświad^jzeaią  przed  sobą, 
żądz  i  nadziei  po  sobie;— same  tylko  odmiua  duBzy 
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myślącej  mogły  być  treścią  słów  jego.     A  ta  myil 
i  dusza  Kaina,   była  to  dusza  pyehy;  —  uczucia 
godności  siebie^  uczucia  niższości   siebie;  —  bliż- 
szej wiedzy  bytności  ducha  a  gniewu    dueba. — 
€ała    mysterya,     Kain,  skreślona ,  silnie.  —  Kain 
i    brat    jego    Abel   dwie    pierwsze,    w   porządku 
ziemskim  na  świat  wydane  dusze,  te  dwa  wieczne 
typy  dusz  ludzkich:  duszy  wiary  i  duszy  wątpienia, 
ufności  i  chgci  wiedzy,  cichości  i  pychy,  stoją  przed 
nami  w  dramacie  według  podania^  według  przewie- . 
dzenia  ducha  poetycznego  (autor  nie  potrzebował 
uniewinniać  sig  jak  to  uczynit  przy  pierwszem  wy- 
daniu tćj  mysteryi:  iź  nie  naśladował  fiesnera  ani 
Miltona),  głównie  wszakże  skreślony  tu  Kain. — Mło- 
da pierwotność  ziemi,  bliskość  jej  tajemniczej  twór- 
czości, pustość  j^j  obecności,  zaród  losów  jej  przy- 
szłych; -^  pierwsze  uczucia  bytu  i  razem  nicpści, 
m  gła,  cień,  złudzenie  istot  jćj  cielesnych; — pierwsze 
uczucia  tych  istot;  —  pierwsza  miłość  i  pierwsza 
śmierć;  wydane  tu  być  były  powinny,  i  zostały  wy- 
dane przez  dzieje,  usta  pysznego.    Mysterya  Kain 
Wigcćj  nas  wzrusza  niż  Manfred  drugi  z  głównycdi 
dramatów  Bajrona.  —  Manfred  w  szczegółach  treści 
z    pierwiastku  urojenia  usnuty    w  odcienia  myśli, 
wyższym  jest  zapewnejakwieki,  mniej  jednak  wzru" 
sza  nas  właśnie  z  powodu  pierwiastku ;  może  też  i 
z  powodu  iź  treść  jego  jest  nam  smutniejszej  epoki 
przypomnieniem;— myśl  poematu  Manfred  jest  to  od- 
bicie epoki  moralnćj  niedawno  zbiegłej, — ^jest  to  wy- 
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danie  stanu  i  myśli  na  wpół  sceptycznej  na  wpdtmi- 
stycznćj,  tak  cechujące  czas  przejścia  tych  dwóch 
stanów  pośród  ludzkości. 

Lord  Bajron  jak  poeci  rzetelni  wszystkich  języ- 
ków byt  nie  tylko  poetą  myśli  ale  i  formy;  w  sztu- 
kę słowa  odziewał  mianowicie  treść  swych  powie- 
ści; ztąd  też  zapewne  rychlejszem  było  powodzenie 
jego  powieści,  ztąd  (dla  tłumacza)  łatwiejszym  jest 
przekład  dramatów.  Wiersz  biały  pięcio-stopowy 
tekstu  p.  Paszkowski  nader  trafnie  zachował  i  odbił 
w  polskim  przekładzie;  w  przekładzie  tym  znajduje- 
my równie  wierność  jak  siłę;  spotykany  niejedno- 
krotnie wyraz  wyższej,  że  się  tak  wyrazimy,'  poe- 
tycznej pretensyi,  niż  w  tekście,  nie  razi  nas,  dra- 
mat bowiem  poety  jak  uważaliśmy  raczej  jest  liry- 
ką niż  dyalogiem;  w  dykcyi  przekładu,  owszem  wy- 
znać to  winniśmy,  znajdujemy  nawet  nieraz  niejakąś 
wdzięczniejszą  siłę  niż  w  słowach  tekstu.  Zdarzane 
małe  odstępstwa  są  w  swym  ogóle  niczem.  Staje 
tu  np.  nam  w  myśli  jedno  z  miejsc  charakterystycz- 
nych mysteryi  o  której  mówiliśmy  i  przytaczamy  je 
dla  przykładu  tkhwości,  tkliwości — Kaina. — W  my- 
steryi, Kain  z  małżonką  swą  (Adah)^  patrząc  na 
uśpionego  z  pogodną  twarzą.synka  pód  cieniem  cy- 
prysu, uniesiony  pewiią  czułością,  a  jakowymś  du- 
chem wpółwieszezym  woła: 

»Spłj...  ty  maleńki!  młodziuchny  dziedzicu 
Ledwie  cokolwiek  dojrzalszego  świata! 
Spij!  uśmiechaj  się!  do  ciebie  należą 
Dnie  i  godziny,  bo  są  nieskażone, 
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Swobodne!  ty  nie  zerwałeś  owocu: 

Nie  wiesz  żeś  nagi! — Lecz  wkrótce  czas  przyjdzie 

Pokutowania  za  grzechy — ^ni  twoje 

Ni  twego  ojca!  śpij  sobie  tymczasem! — 

Na  jego  lica  błyska  słodszy  uśmiech, 

U  białych  powiek  drgają  długie  rzęsy, 

Ciemne  jak  listki  cyprysu,  a  wśród  nich 

Przegląda  krążek  błękitny  źrenicy 

Na  w  pół  otwarty,  choć  śpi. — Pewnie  marzy  (I) 

O  czćmś — o  raju? — Marz  wydziedziczone 

Biedne  pacholę,  boć  raj  jest  marzeniemt 

Nie  ujrzysz  nigdy,  ani  dzieci  twoje. 

Zakazanego  siedliska  pociechy! 

Ada  (mówi). 

O  Kain!  nie  mruez  nad  nasze/n  dtiecięeiem 
Skarg  tak  ponurych i  t.  d. 

Te  słowa  Kaina  i  Ady  zdają  się  nam  \y  przekła- 
dzie silniejsze. — 

1841. 


(1)    Text  mówi: 

the  must  dream 

Of  what? — of  Paradise! — Ay  dream  it 

My  disinherited  boy!  Tis  but  a  dream; 

For  ncTcr  morę  thy  self,  thy  sons,  nor  fathers, 

Shall  walk  in  that  forbidden  place  of  joy! 

Adah.  Dear  Cain!  Nay,  do  not  whispe  o  er  our  son, 

Such  melancholy  ycarnings  o'er  the  past. — 


lono  I  juuA. 

Trtjedya  Siekspira, 

(w  DWÓ€H  PRZEKŁADACn  POLSKICH   PORÓWI^ANA). 


Silny,  nBmigtny,  Ognisty  i  jedyny  dramat  Szek- 
spira, w  którym  głównym  działaczem  jest  miłość, 
Borneo  i  Julia,  mimo  odmienność  swćj  barwy,  do 
liczby  najznakomitszych  płodów  jego    należy.  — 
Dzieje  sławnych  kociianków  włoskiego  miast  Wero- 
ny,   świetnych   rodem,  czułych  i  nieszczęśliwych, 
w  wieku  XIII.  i  XIV.  były  głośne  po  krajach  Europy; 
czyli  angielski  traik   sceny  swe  skreślił  z  poematu 
angielskiego  Brooke'a,  czy  z  Nowelli  Lnigi  da  Porto, 
czy  z  ustnych  podań,  w  całym  jednak  utworze  dra- 
matu własność  rgki  jego  widzimy*    Równość   i  peł- 
ność akcyi,   rozwinienie  serc,   myśli,    zdarzeń,  to 
w  kaźdem  położeniu  i  słowie  powtórzenie  przyrody, 
drobnienie  ich  w  duchu  przyrody,  wszystkie  słowem 
cechy   owej  niezwykłej  ręki,   odbite  tu  w  równym 
stopniu. 
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Znaną  jest  powszechnie  treść  cłramatu  Ramea  i 
Julih  powtarzamy  ją  wigc  najkrócej. 

Domy  Kapułetów  i  Montegich  sławne  były  w  We* 
ronie  mocą  i  nienawiścią  wzajemną.  Na  balu  ma^ 
skowym  Kapułetów  przebrany  i  szukający  Rozaiindy 
Romeo  Monłegiu  ujrzał  Julią  Kapuleł  i  na  gniewy 
domów  zapomniał.  Romeo  i  Julia  oboje  zapomnieli 
na  swe  imiona,  nienawiść  rodzin;  i  bez  baczenia  na 
wolę  ojców  zawierają  tajemny  związek. — Ale  Ro^' 
meo  Montegiu  napadnięty  wnet  pośród  miasta  prze? 
Tybalta  Kapulet,  trupem  go  kładzie,  i  wywołanym 
zostaje  z  kraju.  —  Zmuszana  do  poślubienia  Księ- 
cia Parysa,  Julia,  ostatecznego  chwyta «  się  śród-* 
fca.  -rr-  Wypija  (napój,  który  ją  czyni  martwą  na 
trzy  doby,  a  ten,  który  błogosławił  związko* 
wi,  Ojeiec  Eustaehy^  który  właśnie  udzielił  napoju, 
uprzedza  Roraea  listem,  aby  ją  z  grobów  uniósł. 
Jakoż  uśpioną  Julią  rzeczywiście  mają  za  zmarłą 
i  składają  do  grobu  przodków,  lecz  Romeo  wieś^ 
o  tym  zgonie  z  innych  ust  wcześniej  odbiera.  Ła^ 
miąć  zakaz,  wraca  do  miasta,  wchodzi  do  środka 
grobów  Kapułetów  i  ujrzawszy  twarz  martwćj  źo» 
ny— wypija  truciznę.  Julia  Kapulet  (przebudzona 
właśnie  w  tej  chwili),  postrzega  Romea  bez  życia 
i  sztyletem  kończy  własne. 

Dramat  ten,  według  opowiedzenia  Szekspira,  na- 
der dług9  literaturze  naszej  nieznany,  w  ostatnich 
latach  dwa  jednocześnie  prawie  zyskał  przekłftr 
dy.     Wydał  go  p.- J.  Kefaliński  w  tomie  1.  swych 
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przekładów  Szekspira  (1),  i  p.  Julian  Korsak  w  pierw- 
szym tomie  swych  Nowych  Poezyj  (2).  Jakkolwiek 
oba  przekłady  są  dokonane  z  talentem  i  dają  nam 
piękną  całość,  mają  przecież  niejaką  odmienność, 
tak  wzajem  jak  względem  tekstu. 

Oba  przekłady,  które  przed  sobą  mamy,  zdają 
się  być  dokonane  wprost  z  pierwotworu.  Poezya 
w  języku  polskim  wiele  zyskała  na  nowości  barwy, 
otrzymując  przekłady  poetów  Anglii  wprost  z  pier- 
wotworu.  Niegdyś  poeci  tej  strony,  lubo  okazywali 
się  licznie,  przedstawiali  się  jednak  w  literaturze  na- 
szej, w  obłudnem  świetle,  wszyscy  w  jednćj  szacie 
i  barwie,  w  francuzkim  przestroju.  Gminne  pieśni 
gór  Kaledońskich  (Ossian)  Szekspir^  Young^  Milton^ 
Pope^  Thompson^  nawet  nam  bliżsi  Moor,  Walter- 
Scołł  i  Byron^  mimo  całą  odmienność  swej  barwy, 
jakoby  jednej  ręki  i  stylów  ukazywali  się  nam  pisa- 
rze. W  ostatnich  dopiero  latach  poznaliśmy  wreś- 
cie  Mura^  Bajrona  i  Scotta.  Krokiem  wstecznym 
i  Szekspir  stawać  się  nam  zaczął  jaśniejszym. 

PP.  Kefaliński  i  Korsak  w  przekładzie  Romea 
i  Julii^  jeśli  nie  ukazali  nam  całkowicie  Szekspira, 
przedstawili  go  przynajmniej  z  talentem;  myśli, 
układ,  obrazy  powtórzyli  wiernie,  i  jeśli  nie  w  jego 


(1)  Dzieła  Wiliama  Shakespeare  przekładał  Ignacy  Ke^ 
falińs/ri  1840.    Wilno. 

(2)  Nowe  Poezye  Juliana  Korsaka.  1840.    Wilno. 


wite WTOi  >teJy  ff2ywm»r4i  m  w  <łlwxm,  ę\9  ^« 

źnm  iirb  prsset^  jak  wjtąjiHD  tfk  te?  o4  Ukf^^it^  j^8t 
jedyi^e  s^o^  wyiiUitia.  S^Ata  wydania  .qw&|z^  jft*- 
ko  w.ufiF^igąob  w  priteilmijaci^  pr^ekł^du^ '  m«si  wła- 
ŚQi6  ie^T^m  być  iseleo)  tych  uwag.  Czgść^e^ 
wiiętrzna  w  utworze  nie  jest  wąrunkieffi  drobnym, 
pfzy^ot^  4rHgo-!r?«<luyiu,  ^odątpion,  iądantem 
wymysłu,  ^łpwfi,  rytiił^  styl,  dy^og,  ta  środki 
udzi^teniA  u^n  .D»yśli,  środki  jedyne  w  utworach 
my^łi  dl9  my/^li,  i^aieźą  do  treści  gfównej.  Część 
wewoetczna  w  utworach  znyainych  o  tyle  tyJko  jest 
wftilną,  o  tyle  zrozumiałą  isilu^.  o  ile  uąw  jąprzed- 
st^wia  ?ewn«tr;sna. 

Szek{>pir,  kt^fy  w  części  wewnetr^uiy  swych 
dfdmątów  głownie  celował /^raici/^,  ^ej  odcienią^ni; 
t§i  cechę   i  w  zewngtrznyiji  dyalogu  zachować  się 
staridł^  ^achowyw^^ł  ją  ws2$dzie   tyle»   o  ile   mu 
nie  wzbraniała  ^2;/(^a.    Wiersz  dyalogu  Szekspira 
jpst  bezrymowy  iw  dnclm  mowy  potocznej,  jest  to 
wiąfM  o  zgłoskach-dziesięciu,  o  pięciu  stopach  jan^* 
bJcz;uych;  w  miejscach  sihuejszych,  effektu,  w  przy- 
taczaniu zwłaszcza  t^  ulubionych  od  Szekspira  </o- 
iaod&w  myśli,  niekiedy  rymy  przybierający;  te  rymy 
pod  ręką  Szekspira  są  tylko  jcfjiu  właściwej  dziwnej 
na.p/?zór  łatwości,  jakby  z  przypadku  zdarzone,  nie 
są  wcale  s?abe  i  zwykłe;  rzeczywiście   dziełem  są 
szituki,   więc  uarzędziem  wdzięku  i  siły*    Niektóre 

Tys»yń8ki.  Toro  HI.  24 
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szczególne  sceny,  w  dramatach  zwłaszcza  co  4ci 
czasu  utworu  pierwszych,  są  całe  w  rymowym  wier- 
szu, wkrótce  jednak  powracał  autor  do  miary  śred- 
niój  a  sobie  zwykłój.  Trajedya  o  którćj  mówimy: 
Romeo  i  Julia^  parg  zaledwie  śeen  mieści  prozą, 
wszystkie  zaś  inne  są  w  dyalogu  Szekspirowi  zwy- 
kłym, w  wierszu  białym,  picciostopowym,  niekiedy 
tylko  odbijanym  rymem. 

P.  J.  Kefaliński  w  tłumaczeniu  swojem,  sceny 
które  są  w  tekście  prozą,  przełożył  prpzą,  wszys- 
tkie zaś  sceny  inne  wierszem  rymowym;  pan  Julian 
Korsak  wszystkie  bez  wyjątku  wierszem  rymowym. 
Wiersz  polski,  którego  pan  Kefaliński  do  dyalogu 
w  przekładzie  użył,  z  pewnój  strony  odpowiada  ści- 
śle tekstowi,  równie  bowiem  jak  wiersz  Sziekspira 
jest  o  dziesigciu  zgłoskach,  z  drugiój  jednak  strony 
przez  to  samo  właśnie  nie  odpowiada  tegoż  wiersza 
duchowi;  wiersz  nasz  dziesfęcio-zgłoskowy  nie  jest 
pigcio-stopowym  jak  wiersz  angielski  (w  sposobie 
uwłaszcza  jak  go  buduje  tłumacz),-  lecz  raczej  ma 
stopy  cztery,  jest  przeto  skocznym.  Mowa  nadto 
angielska,  w  formach  krótka,  z  monosylab  złożona, 
jest  wcale  nie  w  jedno-zgodzie  z  pełnością  i  obfito- 
ścią form  mowy  naszej.  Pan  Kefaliński  pragnął  każ- 
dy wiersz  tekstu  przełożyć  na  odpowiedni  i  takiejże 
rozciągłości  wiersz  pdlski,  i  istotnie  dokonał  to; 
tok  jednak  naturalnój  dykcyi,  którym  celuje  pier- 
wotwór  zginął  w  przekładzie.  Miejsca  smutku,  czu- 
łości, żalu,  powagi,  rozpaczy,  wszystkie  są  w  nucie 


S79 

sko^ZBej«  Krótkość  miary  i  więzy  rymu  przymu* 
szaty  myśl  ścieśniać,  zmieniać,  połykać,  i  t.  p.  Nie* 
kiedy  tylko  rytm  ten  staje  sig  środkiem  sztucznej  ży- 
wości. Pokonywana  yv  tym  razie  trudność,  jest 
istotnie  szczególnym  darem.  Romeo  np.  w  rozmo- 
wo z  Benvolio  o  Rozalindzie^  właśnie  na  chwilę 
przed  poznaniem  Julii,  tak  określa  uczucie  miłości: 

Love  is  a  smoke,  raisM  with  the  fume  of  sighs, 
Being  purgM  a  fire,  sparkling  in  loyers'  eyes. 
Being  Yex'd,  a  sea,  nourish'd  with  Iovers'tears: 
What  is  it  else? — a  snadoess  most  discreet, 
A  choakiiig  gali,  and  a  preserving  sweet, 

Przekład  dosłowny  jest: 

Miłość  to  dym,  powstający  z  wylotu  westchnień; 
Gdy  jest  nieconą,  to  ogień,  świecący  w  oczach  kochanków. 
Gdy  jest  tłumioną,  to  morze,i  żywione  łzami  kochanków: 
Gzćmźe  jest  jeszcze?  szaleństwem  w  pewnćj  mierze. 
Żółcią  zabijającą,  słodkością  orzeźwiającą. 

P.  Kefaliński  tak  przełożył: 

Miłość,  to  dymy  z  westchnień  złożone, 

W  szczęścia^  to  <^ień  co  z  oczu  pryska; 

W  męce,  to  morze  łzami  karmione: 

Czćmźe  jest  więcej?  szałem  rozumnym. 

Zgubną  goryczą,  zbawczą  słodyczą  i  t.  d.  (str.  226). 

Ten  talent  pokonywania  trudności,  te  zalety  i 
otiimo  talentu  wady,  zarówno  się  przebijają  w  całćj 
02rtuce,  ostatnie  rażą  nas  głównie  w  miejscacli,  ja- 
keśmy rzekli,   wigkszej  powagi.    Przypominamy  ta 
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dla  pfzykhdti  scenę  żdktu  V.,  ^k^óifćj-RoiAi^dyżiłdt 
Benwolif)  doWiadnjd  %ię  si^  o  iitifi^rci  Jutii^  ińitjśćri 
tó  \VjHtfWótAVor2e  będące  wyra«««n  ftagłc*go,  praWi* 
niemego  żalu^  w  przekfadzie  pv  Kefalińs^iego,-  2f  po<- 
wodu  rytmOy  stało  stę  pfawie  kóniiezM^i 

Wiersz,  którego  p^  Korsak  dodyali^gtł  Wprifek'!^^ 
dzie  uźyf,  jest  przeciwnie  zbyt  ro2eiąglii|6zynr^  od 
wiersza  tekstu;  są  to  długie  aleksandryny  naszej  tra- 
jedyi  dawnćj,  wiersz  poważny  trzynasŁo-zgtoskowy. 
Cechą  uific  dyalogo  osób  p.  Korsaka  jest:  deklit^a- 
cya,  rozwlekłość.  P.  Korsak  myśli,  odeieiii  myśli, 
które  są  w  tekście,  wcale  nie  wytrąca  ani  połyka, 
owszem,  dodaje  do  nich  własne,  rozsłabia.  Sposób 
więc  czyli  metoda  p.  Korsaka  jest  wprost  przeciwną 
sposobowi  p.  Kafalińskiego,  ma  odmienne  zalety  i 
odmienne  wady.  Do  zalet  przekładu  p.  Korsaka, 
oprócz  estetycznośei  wiersza,  same  wady  przekładu 
(jako  przekładu)  niekiedy  należą.  W  niejednym 
ustępie  Dramatu,  w  miejscach  właśnie  powagi,  roz- 
żalenia, rozpaczy  i  t.  p.,  Wiersz  dfftgi  przciż  tłtrn(rac2a 
użyty  okazał  sig  nieraz  właściwym.  Zwracamy  np. 
uwagę  na  mrejsee  jedno  z  najsilnieidzyeh  w  dra- 
macie, na  scenę,  w  którój  Julia  z  napojem  w  ręku, 
rozmyśla  o  czynie,  który  ma  spełnić,  o  jego  skut- 
kach. Miejsce  to  w  przekładzie  p.  Korsaka  żd^je  się 
nam  być  silnidjszem^  niżdi  jest  w  tekMie.  Myśli, 
przewidywania^  trwogi^  śmierć  trzydeienną  mą^ąe^ 
połkn^  Julii^  właściwie  się  odbgają  w  rozwlekjlj^ 
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Tekst. 

How  if,  whea  Jam  laid  into  łhe  lomb, 

IwafcebeforethetimethatRomeo 
tome  to  redeem  me? 

Togelher  with  the  terror  of  łhe  place,- 
As  ło  a  vauk,  an  ancienł  recepłacle, 

W  al]  my  bur.ed  ancestors  are  pack'd; 
Where  Woody   Tybalt,  yet  but  greeit  i„  earth. 
Liest  fesfnng  in  his  shrond, 

•  »  , 

Enyironed  wiłh  all  these  m^^olfi"ł?arJT 

And  madly  play  with  my  forfathers  joints? 
Afid  pluck  the  manglod  Tybalt  frona  his  scbroud? 
And,  io  this  ragę,  with  some  gread  kłfi9mau's  bonę 
As  \^Uh  a  clnb,  dasfa  out  my  desperate  brains? 
O,  look!  methinks,  I  see  my  cousin's  ghost 
Seeking  out  Romeo,  ihat  did  spit  his  body 
Upon  a  'rapier'8  point: — Stay,  Tybalt,  stay! 
Romeo,  I  come!  this  do  I  drink  to  thee 

Przekład  p.  Korsaka: 

I  cóź?  jeśli  mię  zamkną  w  zimne  grobu  łoże, 
A  ja  wcześniej  się  zbudzę,  nim  Romeo  drogi 
Przyjdzie  mię  zeń  odkupić?.... 
To  myślenie  o  śmierci,  to  posłanie  w  trunie! 
Tych  sklepień  starożytnych  poczerniałe  ściany, 
Gtoby  moich  naddziadów,  gdzie  od  stu  lat  wiela 
Składają  się  grzebione  Kapuletów  kości! 
Gdzie  Tybalt  cały  we  krwi  tak  świeżo  schowany, 

24* 


38S 
Leżąc  cicho,  spokojnie,  gnije  w  swym  całunie! 

• 

Dręczona,'  wylękniona  takiemi  strachami 
Rychle  po  priebudzeniu  mojita  la  się  wscickę. 
Szalona  igrać  będę  i  przodków  mych  trupami, 
I  Tybolta  z  pod  jego  całuna  wywlekę, 
A  wściekła,  jaką  kością  rosłego  naddmda. 
Jak  maczugą  rozpaczne  mózgi  me  'O^^yC. 
Patrz!  duch  Tybalta!  widzę-twarz  jak  trupio  blada, 
Zda  się  śledzi  i  szuka  Romea  po  ciemnie.... 
Czekaj,  stój  krwawy  duchu,  idź  precz,  precz  odemme- 
Romeo!  zdrowie  twoje! 
Dla  naoczniejszego  jednak  obu  przekładów  poro- 

™f;  ,-r J"  -  ^'  - '-— •  l&C^Z 

filSmy'^ tu  przytoczyć  jedno  z  miejsc  tekstu  z  dołą- 
czeniem obu  przekładów.  Wybieramy  jedno,  należą- 
ce  do  głównych  w  dramacie; — to  jest:  z  ostatniego 
aktu  ostatni  głos  Romea  w  grobie  Kapuletów  przed 
ciałem  martwej  pozornie  Julii,  i  przed  wypiciem  tru- 
cizny. Łatwo  dostrzedz  zalety;  €0  zaś  do.  wad 
w  przekładzie  p.  Kefalińskiego,  obracamy  uwagę 
na  niewłaściwą  skoczność,  w  przekładzie  zaś  pana 
Korsaka  wstawiane  myśli  i  wiersze,  i  te,  dla  obró- 
cenia uwagi,  podkreślamy. 

T  e  k  s  i. 

Ah,  dear  Juliet» 

Why  art  thou  yet  so  fair?  Shall  Ibclieye 
That  uDSubstantial  death  is  amorous; 
And  that  the  lean  abhorred  monster  keeps 
Thee  here  in  dark  to  be  his  paramour? 
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Far  fear  of  thal,  Iwill  still  stey  with  thec; 
And  never  from  this  palące  of  dim  aight 
Depart  again;  here,  here  will  I  remaia 

wif  rT  **''  ""'  '^'  chamber-maida;  O  here 
wiJI  I  set  up  my  ereriasting  rest; 

And  shake  ihe  yoke  of  inaspicious  stara 

Froin  th.s  worJd-wearled  flesh.-Eyes,  look  your  lasl! 

Arms   take  your  last  emtrace!  and  lips,  O  yo«, 

A  dateless  bargam  to  engrossing  deatb!— 
Come  bitter  conduct,  come,  unsoroury  gaide! 
Thou  desperate  pilot,  now  at  once  run  on 
The  dashing  rocks  thy  sea-siek  weary  bark' 

-       ^'1*''  ""^  '^''-  ('^  fPy«)  O'  true  Apothecaryl 
Przekład  p.  Korsaka: 


Julio,  jakżeś  piękna,  przed  memi  oczyma! 


(1)  O  moja  Julio,  jakześ  ty  jeszcze  piękna! — ^Ja  muszę 
wierzyć,  ze  bezcielesna  śmierć  uczuła  ku  tobie  miłość,  i  źe 
ten  straszny  potwór  zabrał  tu  cię  do  Łych  ciemnic  dla  swojej 
miłości. — Trwożąc  się  o  to,  ja  tu  zostanę  z  tobą,  i  nigdy 
z  tego  zamku  ponurćj  nocy  nie  wyjdę. — Tu,  tu,  ja  chcę  po- 
zostać z  robaki,  które  są  pokojówki  twojemi! — O  tu,  wie- 
kuistego pragnę  doczekać  spoczynku,  i  jarzmo  gwiazd  nie- 
przychylnych, z  ciała,  które  świat  znękał,  zrzucić. — Wzroku 
mój,  poraź  ostatni  spójrz  na  nią! — ^Ręce  oddajcie  jej  uścisk 
ostatni!  a  wargi,  owy! — drzwi  piersi — pocałunkiem  przy- 
pieczętujcie zapis,  który  lichwiąca  śmierć  czyni.  Chodź 
gorzki  mój  przewodniku,  mój  przewodniku  smutny!  Ty 
zrozpaczonych  majtku,  jednćm  rzuceniem  rozbij  o  skały 
barkę,  starganą  morzem  rozjadłćro!  Kochanko!  zdrowie! 

(Prz.  doał.) 


Wierzę,  ie  śmierć  bescieha,  mara  ia  nieploebcLj 

Że  ten  potwór  obrzydły  twoje  wdzięki  kocka. 

I  ta  ciebie  jak  swoje  w  ciemni  grobu  tczyina.. 

Czego  mam  bać  się?  z  tobą  moja  ty  połowo 

Zostanę,  z  tobą  pragnę  u>jedn^  mieazkać  trumnie^ 

W  tym  pałacu  ciemności  gdzie  noc  wieczna  mroczy^ 

Razem  z  robactwem,  z  twoją  służbą  pokojową. 

Tu  ja  snem  nieprzespanym  zamknę  moje  oczy, 

Tu  mojćj  gwiazdy  z  ciała  zmęczonego  światem, 

Zrzucę  jarzmo,  jak  dęźki  długićm,  setnćm  łalen. 

Oto  peraz  ostatni  patrzcie  me  powieki! 

Wy  ramiona  zarzućcie  ostatnie  objęcie. 

Wy  usta  pocałunkiem  dajcie  swe  pieczęcie, 

Zapis  ]ichwiącćj  śmierci  zatwierdzam  na  wieki! 

Sam  czarny  przewodniku!  prowadź  śmiało  fMĄp^ 
Tpr«^«^ ^  ,       ••    '  o-J  ^''rą  morskie  szały, 

^m  ffforą  trudem  morza  ciskaj  precz  na  skały! 

Kochanko,  zdrowie  twoje! 

Przekład  p.  Kefalińskiego: 

Julio  droga! 
Jak  jeszczes  piękna!    Mam-li  dać  wiarę, 
Zes  rozkochała  śmierć,  próżną  marę, 
I  chudy,  brzydki  potwór  cię  chowa  ' 
Na  swą  kochankę  w  ciemnym  tym  groMe? 
Bojąc  się  tego,  będę  przy  tobie, 
Nigdy  z  pałacu  nocy  ponurej 
Znowu  nie  wyjdę;  tu  pozostanę. 
Gdzie  są  robaki,  jćj  pok-ojowe. 
W  porcie  wiecznego  pokoju  stanę; 
Gwiazd  nieszczęśliwych  jarzmo  tu  zrzucę 
Z  idtła,  co  światem  tak  skołatane, 
Patracie,  ostatni  raz,  oczy  moje! 
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RĄt^  Oif  af  ni  rw  ók^|(^! 
Dsta  4dd«elłt  mego  podwoje 
'   Prawoym  całunkiem  przypieezętujcie 
Kontrakt  ze  śmiercią  wieczny  Jbez  li&ii!' 
Chodź  gorzki,  przykry  ihó]  (irże^ódńiku!^ 
fióżfpatztff^cych  pi^zycfcodź  słerftifcu,    . 
Sl)^^^aji  M  raatt  vr  Mmtnii  dilif tfdfee. 
ŁońŁ dkołataoą  w  źyaażtgłiidze. 
I>roga,.do  oiM^fpyBj  sfówny  aptekarz! 
Najp4  skuleczny^  konam  całując. 

Wii(te1ł»jr  więc'  1 1^  pc^wtar£aftt5^,  źe  ró^żiuc^  i  ^ra-* 

dy  oW  przekładów  pochodzą  z  użycia  formy. — Dya- 

log  Pana  Kef.,  zamiast  toku  rozmowy,  stał  się  nutą 

krótkiej  monotonicznej  miary,   odą  Horacyuszową, 

piosnką  (1),  dyaiog  p.  Korsaka  stał  się  deklamacyą, 

elegią.     Gzgść  wewnętrzna,  myśli  i  icli   odcienia, 

pod  piórem  p.  Kefalińskiego,  jakeśmy  wyżej  rzekli, 

zost^y  nieraz  ominigte,  połknięte,  lub  bez  wrażenia; 

pod  piórem  p.  Korsaka  rozwleczone  i  osłabione.    Od- 

kreślenie  charakterów  szczególnych  znalazło  różnice 

w  temźe  źródle.    Sceny  wesela   i  żartu  trafniej  od- 


(1)  Czterostopowa  miara  traicznych  wierszy  p.  Kefaliń- 
Bkiego  przypomina  nam  miarę  niektórych  piosnek  naszego 
ludu:  jak  np. 

W  niedzielę  rano,  słoneczko  wschodzi, 
Śliczna  panienka,  w  pole  wychodzi  i  t.  p. 
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kreślił  nam  wiersz  p.  KefaKoskiego*  Seeny  uczu- 
cia, żalu  a  zwłaszcza  rozpaczy,  p.  Korsak.  Chara- 
ktery Merkucia  i  Mamki  dobitniejsze  są  w  przekładzie 
pierwszym;  Romea  i  Julii,  w^drugim. — Oba  tłuma- 
cze zarówno  przekładali  według  tekstu  prawie  do- 
słownie, nie  czyniąc  opuszczeń  tych  nawet,  jakie 
najwierniejsi  nieraz  Szekspira  na  inne  mowy  czynie 
zwykli  tłumacze.  Jeśli  są  jakie  wyrzutnie,  tedy  zbyt 
drobne  i  których  nrzyczyny  nie  wiemy.  Tak  np.  p. 
Korsak  w  scenie  czwartćj  aktu  piąktego  opuścił 
piosenkę  Merkucia,  p.  Kefal.  ostatnie  cztery  wiersze 
Dramatu.  Zarówno  tak  p.  Korsak  jak  p.  Kef.  opuś- 
cili otwierające  dramat  wiersze  czyli  Prolog  i  t.  p. 

1841. 


POWIEŚCI. 


POWIEŚCI  EUBIETT  Z  Bk.  KmSfflSKlCH  JilUU^ZSWSKlEJ. 


Pisma,  któf«iiKrfą  na  cdhi  uksztafcenie  pki  pię- 
knej^ f  Mzytiij^flfty  za  pisma  rzetelnego  znaczenia 
w  litffatfirze.  Pi^ć  pigkna  nie  jest  tylko  błyskaniem 
^  źy-cfai  spoteczn^Bi,  ftee  ta  z  swego  zapiania  wzbu- 
dza pierwsze  kierunki  w  duchach  noworosnącycfa, 
Btraźińcdcą  jest  ce^eii  domowych,  z  missyi  tej  albo 
irmi]  spofeczuośei  wynikłych  i  pokształconyeh,  jest 
njetytko  fiz^yeznic  pokołeń  spółrodzieieHcą.  Pisma 
Jrtór^e  mają  za  przedmiot  iiksztaf cenie  tej  płci  w  da- 
ni^ społeczności  krajowej.,  mają  w  SAvej  istocie  za 
pr^editiiot:  l)yt  przyszły  tej  społeczności. 

©wojaki  jest  wpfaw-dzie  zawód,  lub  raczej  dwa 
»4  '2^vyWe  okresy  jednego  i  tegoż  zawodu,  wdzisiej- 
«zef»  prak4ycz»era  życiu  wszelkiej  kobiety.  Zawód 
•nsjpM^zod  dziewicy  salonu  który  jest  przejściem  tylko 
i»  zawwiu  żony  i  matki,  i  zawód  matki*  Cenimy 
itiwiribiamy  te  środki  kt^em«ją  na  celu  ukształce- 
we  tło  pierwszego  zawodu,  jeśH  wszakże  mówimy  tn 
4»  niewieście  jako  podstawie   rodzin  i  społeczności, 

Tyiiyńiki.    Tom  m-  25 
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nie  możemy  zapewne  myślćć  6  znaczeniu  jej  jako 
dziewicy  salonu.  Pani  domu,  małżonka,  sąsiadka, 
matka  dzieci  i  córka  kraju,  to  są  stany  i  względy, 
które  zadanie  płci  pigknćj  czynią  lub  czynić  mogą 
dla  społeczności  żywotnćm.  Wigkszą  lub  mniejszą 
trafność  w  kierowaniach  do  przebycia  tych  stanów 
dodatnio,  poczytujemy  za  miarę  wartości  pism  które 
są  poświęcone  tym  kierowaniom. 

Literatura  nasza  do  ostatnich  czasów  zbyt  nieza- 
możną była  w  ten  rodzaj  pism  o  jakim  mówimy. 
Jeszcze  w  drugim  dziesiątku  naszego  stulecia  prócz 
przekładu  obyczajowych  powieści  pani  de  Genlis,  nie 
prawie  nie  mieliśmy  do  dania  w  ręce  młodej  osobie. 
Czas  ów  był  wszakże  przeważeniem  długiej  sianno- 
ści.  Przeważenie  to  okazało  się  nawet  pod  wróżbą 
przychylną.  Mniej  łatwe  i  mniej  powabne  zadanie 
trafiania  do  przekonania  i  pojęć  młodego  i  dziecinne- 
go wieku,  to  zadanie  wymagające  (prócz  usposobień 
głównych)  pewnego  poświęcenia  się,  przenikliwości, 
tkliwości,  i  że  tak  powiemy  kobiecćj.drobiazgowości, 
pochwyconem  i  dopełnianem  być  wówczas  zaczęło 
właśnie  przez  pióra  kobiet.  Za  danym  szczęśliwie 
przykładem  jakoby  hasłem,  do  pisania  w  języku 
krajowym,  przez  kilka  najznakomitszych  z  położenia 
towarzyskiego  osób  (jak  autorek:  Malwirty^  Piel- 
grzyma to  Dobromilu^  Myśli  o  wychowaniu  Polek 
i  t.  p.),  coraz  liczniejszy  ukazywać  się  zaczął  szereg 
autorek,  a  zhczby  ich  dwie  njianowicie  dalej — ce- 
lem, naturą  krokowi  rozwinieniem  się,  pierwsze  przed 
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ianemi  zajęły  miejscie:  autorka  Pamiątki  po  dobr^ 
matce  i  ailtorka  powieści  o  któryd)  tu  teraz  rzeo 
mamy  pani  Jaraezewska. 

Pani  Jaraczewska  swe  postrzeźeiua  nad  światem, 
przestrogi  i  kierowania  udzielafa  w  kształcie  powie* 
ścŁ    Powieść  była  jedyną  formą  nauczania  autorki* 
Powieści  te  pani  Jaraczewskiej,  ile  przypominamy, 
w  czasie  ukazywania  się  swego  nie  sprawiły  wiel- 
kiego rozgłosu.    Z  treści  swej  towarzysko- obycza- 
jowe, spółczesne,  ukazywały  się  w  czasie  kiedy  po- 
pęd i  smak  ogólny  w  literaturach  zwróconym  był  ku 
romansowi   historycznemu,    W  tych  (tak  zkądinąd 
jeszcze  niedawnych)  latach,  przekłady  romansotwór- 
ców  jak  Walter- Scotta    Cooper  i  t.   p,   zajmowały 
i  u  nas,  jak  wszędzie,  głównie  czy  tającą  publiczność, 
a  pisarze  jak  Bronikowskie  Bernatowicz^  Autor  Ja- 
na  z  Tęezpna,    Węzykj  Skarbek  i   U  p.  nie  jeden 
w  tymże  rodzaju  utwór  z  dziejów  krajowych  nieu- 
stępujący  obcym  przedstawili.     Śród  tego  upodoba- 
nia, tych  zjawisk,  powieści  o  których  mówimy,  bez 
szumnych  pociągających  napisów,  bez  imienia  autor- 
ki, bez  ozdób  nawet  zewnętrznych,  w  siwych,  bibu- 
Jastych  sukienkach  ukazywały  się  i  przemijały  pra- 
wie niepostrzeźone.     Z  owoców  jednak  poznajemy 
rodzaj  zasiania.     Imię  powieści  pani  Jaraczewskiej, 
upodobanie  w  nich,  z  biegiem  czasu  zamiast  zniknie- 
nia  całkowitego,  wzniosły  się.     I  właśnie  otrzymu- 
jemy wydanie  ich  nowe,  prześliczne,  z  wizerunkiem 
autorki   oraz  krótkim  ale  zajmującym  jćj  źyciory- 


nm  (1).  Wyitoaie  to  tr  dwócb  phevwMyi4i  tmaMki 
ktdre  nas  doszły,  olejmaje  Zofię  i  EmUię  po-- 
wieść  w  dwóch  częściach,  oraz  WHei^  AAjM9h» 
ę»y  obejmujący  według  treśirl,  pdwieśd  tfżyv  także 
w  dwóch  męimdlk.  Dwa  tomy  m^pM  mieścili 
mają  powi^eść  w^  cztereoh  c^kciaika  Pierw$iaMk^ 

Łifzba  utworów  pani  Jaracztwdkiój  jest  ^c^uj^ą, 
«zezopIośe  ta  jednak  me  przeszkadza  nam  do  do« 
{rtrzeienia  i  ożiiacżenia  bliżej  ich  eharadtfem.  R<)dzaj 
i  przyczyna  t^o  a  nie  innego  charaktera  powieści 
pani  Jaraczewskić]  tłóinacz'4  nam  z  pewnćj  strony 
szcśfegóły  jij  źyrtiorysa^  Autorka  (a  żyjąc  w  kola 
nkształcohego  towarzystwa,  t  w  śwled^e  tak  zwa-^ 
«ym  wielkim,  doznałatiź  jego  wpfyw6w;okoUczńoś6 
jednak  iż  blaskierti  wdzrgkóW  nie  6mi$c,  nTen^atażo^ 
ną  była  na  ułudy  i  ośłepienie,  dozwohła  jś)be2str0tt* 
niźj  i  zimniśj  osądzać  te  wpływy;  Szczęśliwość  zaś 
jaką  naistępnie  znalazła  w  pożyciu  małżenskićm,  i 
wreszcie  owśm  zepsuciem  świaiowśm  nieskrzywio* 
ny  (a  wszelkiej  duszy  tórodzontf)  rozum,  srpi^awiły: 
ii  bez  źawłśfei,  owszem  z  miłością  i  beżpreczeń^ 
stwem,  na  ów  świat  o  którym  wspominać  lubiła, 
spoglądała. 

Powieści  pani  J^iracżewakłćj  są  ttf^  jak  rzekliś^ 
my^  obrazy  ż  źytia  towarzyskiego  nam  gpółczesn^e- 


(I)  Prtefc  pttrUrę  WmioTjf^  Os^tfUńśką. 
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go.    Osoby  więc  i  wypadki  w  tych  powieściach,  są 
to  osoby  codzienne,  wypadki  potoczne,  wzigte  ze 
sfery  owego  koła  towarzyskiego  które  autorka  zna* 
ła  wyłącznie.    W  powieściach  pani  Jaraczewskićj 
me  napotkamy  wcale  obrazu   charakterów  mniej 
zwykłych,  dziejów  namiętności  szczególnych,  staro 
silniejszych  ze  światem,  walk  z  losem,  nie  napot* 
kamy  tem  wigcój  posuwanych  w  tym  kierunku  wej- 
rzeń wewnętrznych;  jeden  tylko  odcień  śród  społe* 
ezeństwa  jest  cechą  wszystkich.     Ale  w  opowiada* 
niu  autorki,   na  stopniu  i   w  tych  granicach  jakie 
sobie  zakreśliła  jest  prawda,  a  cecha  ta  sama  przez 
się  pożądane  tylko  może  wydać  owoce.  Jeżeli  powieści 
pani  Jaraczewskićj  w  swój  treści,  to  jest  określania 
wypadków  zewnętrznych,    są    tylko   malowaniem 
kłassy,  szkołą  dla  klassy;  w  dotykaniu  rysów  we- 
wnętrznych (ogólnych  ludzkich),  stają  się  powszech- 
nego użytku.     Szczegóły  tych  powieści  są  z  praw- 
dy;—przedstawienie  więc  w  nich  szeregu  wypadków 
z  życia  towarzyskiego  jest  przedstawieniem  obraza 
w  jego  całości,  to  jest  tak  stron  dodatnich  jak  stroa 
ujemnych  tego  obrazu.    Każda  myśl,  każde  słowo, 
są  w  nich  z  doświadczenia  żywego  idące,  ztąd  tći 
dla  serca  i  myśli  czytającego  stającemi  się  żywym 
kierunkiem.     Nie  historycznej  nie  fantastyczne,  po« 
wieści   pani  Jaraczewskiej,   może   nawet  z  zadania 
swego  nie  miały  na  celu  być  obyczajowemi,  obyczajo- 
wość w  nich  jednak  staje  się  naturalnćm  następstwem 
wierności  w  opowiadaniu.    Obrazy  pani  Jaraczew- 

25* 
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ikićj  są  2  prawdy,  wszelkie  vnęo  w  nrcb  rjEsy,  po^ 
itacte,  są  to  rysy,  postacie  żywe,  rzeoby  można 
naiif  anane,  raz  gdzieś  widziaM.  Wypadki,  cluura* 
Itery,  rozmowy,  kreśłoDe  oliy«za)0,  z.wyeza)6,  do^ 
ipy,  dwD^ry,  zaba^,  figmry  dworskie  ii  t.  pi.  wszys^ 
ikiB  s%  w  nieh  miejscowe.  PoAoczność,  która,  jidL 
rzel^Usmy,  jest  podstawą  opowiadaaia  autifirk^,!  tikm 
jej  powieści,  nie  przeszkadza  sfcuteoauoaoi  ioii  środr 
ków.  Obyczajowa  przestroga  z.  owej  ptawdy  szy-^ 
ku  wypadków  wywiązująca  się,  lubo  lawsze^  jak 
przediniai  główny,  j.est  prosta,^  niemnićj  jjesi  przeto 
jasna.  Dla  mtodyoh  np.  osóh  płci  pi^4j^  kŁóre  je^ 
dyfiie  w  świat  wierzą,  które  uksztołcme^  dia  świata,, 
jasnieiua  w  salonie  świata^  xa  zaszeayt  powiumośiot 
poczytnją,  którego  dostęgae  muiemają,fpowłeścl  par 
BLJ^raozewskiej  stać  się  muszą  hezUtośnem  cni-oza?* 
rowaiiiem^,  Osoby  te.  ujrzće  tu.  miiiszą.  ii  innyeb 
potrzeba  wanuafców  i:  imiyob  ziarn^  iżby  t«  wydaći 
me^gły  kwiat  szczęścia  fa&iilijmgoi,  fcwiaŁ  j:ed]^uegai 
^dła  niewiast)  szczęścia  rzeozjwiSitego^  Przeoia*^ 
wianie,  autoi^ki  db<  czytelniczek.  Rie  jiest  toiani  najgpar 
lianie  się  ostre^.  ani  surowa  giroaba^  ciskanie*  w  rosZr* 
pacz;  cel  swój  ws^kże^  równie  d^bi^e  osięga  p£ze» 
upoiniriaDie  łagodfŁev  łagodny  poeiąg.  Figury  po^ 
wieiści  autorki  nie  są  tojajuei  niezwykłe,,  siłaa,  na- 
siięłne,.  i  przychodzące  na  niepowszedniji;  d,ziej^^  ber 
bate^ki,  figury  te  aą.  to  lub  ZigrwUu  db1>(^y^]^  za$a4 
»Jk)de^QS9Jby,  w^atwyt^h  liDAJ^ij^hzetknibniai^ z« kwior 
t€W[^,  Zi(kog(  uiakiedy  swowi^  cnoty  zbaei^jią(G(e,J«c» 
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naMłr«gg^  i^  wnet  wracftjąet)'  (takiemi  s$np.  bohaiter- 
ki  p^mmcit  Emiiia^  Amela^  Augusta^  KantHwctiL 
p.)  a  osoby  te  samą  po^crd^  s^w^^  losa  po^^ją;\ 
kiib  są  to  osdby  z  secoeia  ZfgruDlH  z^iehiiięt^m  (jak 
Delfina^  Matpkht,  Łticya  i  L  p.),  a  aamo'  lekceważ 
imt  i  rodzaj  wzgardy  jakkmii  traktuje  ftutorka  oso** 
by  równego  zadania  śród  społeezno^r  raaie  akuta* 
ezaiejszą  s%  naiwet  prztstrogć);,  nad  widok  jakowych 
welkfcii  i  przerażających,  kataatrof. 

Styl  powieści  pftoic  JaraczBwsftiej  odztiaoza  jas^^ 
nośc^  dobitnoidy  męzkośó;  niei  znajdujemy  w  nim  ani 
rozwtóczeó^  anŁ  przymusu,  ani  fw  przeppowadtzeniu 
m^^li)  czczego  rozumowania,  powszednich  morai^w; 
jeśli  \if  swem  opowiad^iiii  autorka,  ebce  zwróció. 
uwagę  na  znaczerd^^  wypadku,  i  wskazać  jako  mo> 
Bał,  zastosoiornii^r  tłómaczy  sig  i  w  tym  razie  prakr 
ty«zniev  to  jest  przez  porównanie,  a  szczegót  tew 
opowiadaniu  autorki  niejednokrotnie  odcień  poetytz« 
fiosci  nadajje  (!)• 


(1)  Jiedyny  zarzut,  któfy  stylowi  pani  Jaraczewskiej  uczy- 
lićbyśmy  mogli 'jest  ten:  fe  autorka  przyzwyczajona  z  lat 
Bł^^ych  do  pijania  w  języku  obeym  (jak  to  sama  wysna- 
y  w  {urz^dmowia  do  giec.w^eej.  swej  powieści:  Zvi[m  i 
Emilia)  nieraz  kładzie  wyrażenia  i  zwroty  których  zrozu^ 
ńi6  nie  może  czytefeik  Polski.  Wada  ta  rzadka  jur 
y  Wieczorze  Adtoentowym  a  w  powieści  Pi&rwsza  Mtad* 
rawie  niknąca,  ^zeciwnie,  nader  często  napotykaną  jest 
ow^j  pierwszej  powieści.  Nicsprostowani^  tych  wad 
nowćm  wydaniu  poczytujemy  za  winę  wydawcom. 
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Dodać  można:  iż  jasnośó,  pewna  poełpcznosó ^ 
prakłycznoic  jak  zkądinąd  wiara  ta  szyk.  jednoię^ 
harmonię  oraz  dwusłronnosó  stworzonych  rzeczy, 
te  ceeby  które  na  stopnie  jawne,  w  granicach  szer- 
szych miały  wkrótce  odznaczyć  nowych  pisarzy  wli- 
teraturze  naszej ,  w  powieściach  pani  Jaraczewskiej 
już  na  skale  swego  przedmiotu  odbite  postrzegamy. 
Autorka  tak  dla  przyczyn  wewnętrznych  jak  i  ze- 
wnętrznych nader  słusznie  nadała  swym  powieściom 
nazwę  rodowych.  Nie  ma,  być  może,  matki  któraby 
już  nie  dała  i  nie  poleciła  do  odczytania  swym  cór- 
kom powieści  pani  Jaraczewskiej,  dla  osób  wszakże 
nieznających  ich  jeszcze  a  młodych,  zamiast  przy- 
wodzenia treści  powieści  (któraby  była  tylko  px) wtó- 
rzeniem codziennych  wypadków  każdego)  przytoczy- 
my tu  mały  wyjątek  dla  poznajomienia  praktycznie 
a  bliżej  z  zasadami  autorki.  Dla  przykładu  bierzemy 
tu  mały  urywek  z  opowiadania  Anieli^  i.  j.  drugiej 
powieści    Wieczoru    Adwentowego.      Opowiadanie 
w  ustach  bohaterów  nie  jest  to  wprawdzie  celująca 
strona  talentu  pani  Jaraczewskiej;  autorka  ta  wyżej 
zwykle  stoi  w  określaniu  przymiotów  i  wypadków 
zewnętrznych.     Jako  na  wzór  toku  opowiadania, 
wskazujemy  np.  na  liczne  miejsca  w  powieści  Zofia 
i  Emilia  i  całą  powieść  Pierwsza  Młodość  Pierwsze 
Uczucia^  gdzie  w  ogóle  zalety  autorki  są  na  stopniu 
rozwicia.  Urywek  z  opowiadania  Anieli  przytaczamy 
jedynie  dla  poznajomienia  bliżej  ź  odcieniami  jej  za- 
sad. 
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e^oru  A(ttrtfiitofr€go  o^d^m^iada  fiam  sarsa}^  e^rksi  do-* 
brycJh  i  4dsf*  i»«ft#żtiyfeh  r<wfateów^  od4aną  była 
pfr*rroatkc  lila  piwwsżego  wyjrzenra  na  śM^iat  ito 
ktiirtgoś  2  miast^e^dk  prowiiicy^»alnych  na  f^abawy 
k^rriawatowe^  (h»  doimi  rtejakiń}  pani  Nnkumtora- 
w^f  pod  apteką  j^ni  Pekwskiej  (dawnej  przyjaełof- 
kł  iitótkł)^    D^m  pani  Prokupatordwej  był  jednym 
%  wy1wttiiri^js2ycłi  w  owem  mrastecfżkn.    Dom  ten 
nie  byl  wcale  zepsutym;  zasady  pani  Proktirałorawej 
ftie  widdty  ani  do  zbrodnia  ant  do  występków;  dla 
Anieli  j^ihiafc  przy wykJej  docnóŁdomewyck,  nie  je- 
^n  s^taegół  który  tti  spotkała  wydat  się  lab  gor- 
szący m  Inb  Mki^.  Bołeiuiie  np.  stato  się  jćj  zara;! 
dnia  [Herwszego  przyjazdu,  kiedy  udawszy  sig  do 
fH¥ii  3inala):la  dla  siebie  wygodnie  zasfane  łóżko ,  a 
dla  pani  Pelewskiej  na  jakowymś  tapczanie  czy  ła«> 
wie;  przykrem  dla  niej  było  całe  obchodzenie  się 
z  góry  pam  Pro^uratorowej  z  panią  Pelftwską«  Zgor* 
szyta  się  raz  słysząc,  jak  w  ezą^  jakiejś  wizy* 
ty  miejskiej  bticya  {}^]  rówiennirzka)  ^  wymawiała 
swej  matce  niecbcącej  jechać  na  tt air  dta  zdrowia^ 
iż  »cbodz{  eodzień  do  kościoła  i  tam  marznie**   DzU 
WMmi  się  wydały  udzielane  jej  przez  panią  Prokora^- 
torową  poważne  nauki  np.  takie:  iż  panny  powinny 
na  świecie  ,ukry wa«=  swe  lata^  bo  tBężczyzni  zwykU 
dodają;  iż  należy  »ię  staraó  o  tłum  wielbteiełl  choć* 
1^  (llafceg^  tylko  aby  potem  odmawiać  i  t.  p.^  tćm 
s$aś  wifcej  2^or8zyk  się  dnia  które^oś^  gdy  nauża- 
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lanie  się  jej  aa  drogość  poezyDionycli  sprawanków 
w  magazynie,  odebrała  od  pani  Prokuratorowej,  wy- 
rzeczone również  serio  i  z  ofuknieniem  takie  prze- 
strogi: iź  »naieży  uważać  wa,  przyzwoitość  w^ost^- 
powauiu; — iź  można  się  ukryć  i  nic  nie  dawać  na  kwe- 
stę^ na  składki^  targować  się  z  rzemieślnikami^  ży- 
dami^ ale  trzeba  się  tego  wystrzegać  i  być  wspania- 
łym kiedy  się  kupuje  w  modnym  sklepie,  bo  można- 
by  podpaść  obmowie«  i  t,  p.  Wypadek  wszakże  któ- 
ry odznaczy)  głównie  pobyt  Anieli  w  domu  pani  Pro- 
kuratorowćj  i  wspomnienie  na  który,  niepokoiło  ją 
dalej,  był  to  szczegół  jej  własnego  uczucia.  Głó- 
wnym przedmiotem  zajęcia  się  dam  owego  miastecz- 
ka, celem  ich  myśli,  zabiegów,  intryg,  był  owej  zi- 
my młody  kapitan  konsystującego  w  miasteczku 
wojska  hr.  Borelski.  Hr.  Borelski  zajął  się  przed  in- 
nemi  Anielą  w  czasie  zabaw  karnawałowych ;  zajął 
się  jedynie  dla  zabaw,  Aniela  czuła  to,  nowemu  je- 
dnak uczuciu  (które  poczytywała  za  wdzięczność) 
oddała  się  za  wyłącznie,  za  silnie,  z  zapomnieniem 
na  inne  uczucia,  nawet  na  obowiązki.  Przytaczamy 
tu  już  jej  własne  wyrazy:  »Z  coraz  większą  przyje- 
mnością (mówiła  Aniela  w  opowiadaniu  swem)  by- 
wałam w  świecie:  ubranie  moje  już  mi  iiie  bytoobo- 
jętnem,  już  nieraz  nawet  z  Edmundem  wyszydza- 
łam śmieszność  stroju  lub  tańca  innych. 

» Prokurator  owa  cieszyła  się  że  jej  wszyscy  za- 
zdroszczą uczęszczania  •  w  jąj  dom  hrabiego  Borel- 
skiego.    Pani  Pelewska  nieznacznie  z  łagodnością 


ciuwając  nackniną,  i^ybaczaiuem  juź  tylko  wzywa- 
ła mego  zaufania,  lecz  ze  smutkiem  doczekać  się  go 
nie  mogła.    Uznawałam  jeszcze  jćj  dobroczyimy 
wpływ  w  opiece  którą  mi  na  świecie  użyczała /?2^ 
k&wnikowa.    Przekonana  jestem  albowiem  dotąd, 
ie  jedynie  jćj  dobroć  i  szacunek,  który  powszechnie 
wzbudzała,  osłoniły  mig  od  obmowy  pomimo  wszys* 
tkłch  szeptów  i  zazdrości.    Pupilkę  kwaśnćj  Proku- 
ratorowej  byłby  każdy  z  ochotą  zganił;  nikt  nie 
śmiał  posądzić  ani  oczernić  przyjaciółki  pułkowniko- 
wej.    Edmund  atoli ,  wystrzegając  sig  zarówno  ich 
obydwóch,  jako  i  pani  Pelewskiej  nademną  dozoru, 
dwuzaacznemi  jedynie  wyrazami   miłość  mi  swoje 
oświadczał.     Ja  mu  nic  nie  odpowiadałam,  a  jedna- 
keśmy  sig  przedziwnie  rozumieli.    Raz  tylko  w  gry 
różne  grając,  pytano  się  każdego  jaki  kolor  przekła- 
dał.    ^Niebieski,  odpowiedział  Edmund,  bo  takie~są 
obłoki  które  aniołów  otaczaJą«  i  to  mówiąc  spojrzał 
na  mój  szal  niebieski.   Zarumieniłam  się  i  tak  zmie- 
szałam, że  gdy  na  mnie  kolej  przyszła,  odpowiedzia- 
łam niebacznie  patrząc  zamyślona  na  wyłogi  Edmun- 
da »karmazynowy,  bo  nasz  miejscowy. «    Zaczęto 
szeptać,  pomiarkowałam  się,  ale  Edmund  był  tak 
szczęśliwy,  że  na  wpół  tylko  żałowałam  mojej  nie- 
roztropności. 

»Odtąd  zawsze  mi  w  niebieskim  papierze  karmel- 
ki przynosił.  Wywdzięczając  się  mu  za  to  chcia- 
łam i  ja  także  włożyć  raz  karmazynowa  szarfę. 
» Anielo «  rzekła  wtenczas  nieco  surowo  pani  Pele  w- 


^IkAf  to  je«t  z(łf4MlUviry  kobr^  fHrzybieMjącf^im^ 
fbyś  »ie  ^ffi  MTumimLn  }SmBiMU  mlęc  odstąpśl 
M  mego  zamiaru,  alem  ^ę  tego  dnia  powtmraie  zdrai- 
izila.  £(lmun4  ^wszie  praejeadżał  ^baik  aas^  «0y 
;re  sz^wadrpo^iOt  c^y  sam  kMtuo  napfzej^aźdżkę*  ftas 
aiNąw>szy  jak  aiyykle  k<MHa  oatoog^  pod  lUMazeim 
duiaw ,  tw  się  pjOiśiUziiiąt  i  ledwie  iiiie  pailt  3M  goła^ 
ledzi.  KrzyJ^nęłam  przeraźliwie,  łeez  Edmtaid  da«- 
wszy  fi^wtQvm  kaniowi  ostrogi  uniknął  jak  stnsafea* 
Zapytaat)  miiit  się  o  powónl  mt^jej  obawy  i  -oid^owia* 
działaio  że  fUoś  mało  me  padł  z  iDaniem  na  lod»e; 
3lQidfio  ;«ig  z  tego,  prokwatorowa  powtdrzyła  to 
w  wieczór,  jak  dowcipny  jaki  koncept  fidniiBidowi, 
aoi)  juz  tego  nie  poln^zebowaJ:  żeby  wiedzieć  ile  muk% 
len  ktoś  intieret^je.  Wyohoidząc  powiedział  pnoku*- 
4«torowej ,  ^oglądąjąe  aa  fiuue ,  że  jej  przyśle  ła« 
4^)y  fofuans,  a  ztwgąe  jej  gust  do  litepatury,  pewien 
ll^t  ż^  go  e&iiiifć  potrafi.  Ona  się  napuszyła,  i  świe** 
żo  oprawny  iniebie&ko  romans  zaalas^m  oaisajutr^ 
m  Jej  stoliku^  kiedy  wyjeżdżała  .z  panią  Peliew^ką 
dla  zapłacenia  przy  końcu  kainawalu,  podług  życzę* 
nia  rodziciłw,  porobionyeŁ  dla  mnre  ispiuiwimków. 
Ja  miatain ę^ztz  ten  czaado  domu pr&ać^  ale  zamiradt 
iego  ^chwyetł^im  ektiwJe  książki  Edmunda,  i  pter-^ 
wszy  w  życiu  zaczęłam  czytać  romans.  Zatopiłam 
ąię  w  mm  wkrótoe  z  roskoszą.  Jak^  kobbająca  sig 
beroina  nie  mogła  si^  odkio^ebać,  f  pominno  pójśda 
2a  mąż  koobata  jes2£ze\amanta ,  który  byt  jej  4akiż'6 
wiernym,  chociaż  ożeniony  zkimin^ym.  Nic  mii ie 
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to  jednak  nie  raziło,  gdyż  wiele  było  w  tym  roman- 
fiie  czułych  miłości  wyrazów,  zapewnień  źe  jest  nie- 
zwycięźonem  uczuciem  i  największą  cnotą,  tudzież 
wiele  innych  podobnych  nibyto  pięknych  maxym* 
Wszystkie  czułe  kawałki  nazna^czone  były  ołówkiem 
i  zdawało  się  źe  cały  romans  o  mnie  tylko  i  o  Ed- 
mundzie pisał. 

•Skończyłam  połykać  pierwszy  tom,  kiedy  pani 
PeliBwska  wracała.     Znalazła  mnie  nadzwyczajnie 
pomieszaną.     Czyja  to  książka?  zapytała  mnie,  wi- 
dząc, że  ją  pomimowolnie  kryję.     Odebrała  mi  ją 
2  rąk,  zobaczyła  tytuł:  Wdzięki  i  moc  Miłości  ]ako 
też  imie  na  niej  właściciela,  i  ani  słowa  nie  mówiąc 
2awołała  na  mnie  tylko:  »panno  Anielo!«  (co  u  niej 
było  największą  karą),  biorąc  mnie  z  sobą  na  górę. 
Szlam  za  nią  cała  drżąca.     Skorośmy  przyszły  do 
naszego  pokoju:  »Anielo,  powiedziała  mi  pani  Pe- 
lewska  z  żywością,  ponęta,  słabość,  niesława,  hań- 
ba, występek  i  nawet  zbrodnia,  oto  są  wdzięki  i  moc 
niebacznej  miłości.  Jeżelim  6i  dotąd  broniła  roman- 
sów to  dlatego,  iż  one  najgwałtowniejsze  namiętno- 
ści uniewiimiając,  do  tego  wszystkiego  przywodzą. 
Niszczą  albowiem  rozdrażnieniem  serca  i  wyobraźni 
przedział  pomiędzy  obowiązkiem  a  czułością,  cnotą 
a  występkiem,  nieznacznemi  je  zWiźając  odcieniami, 
i  jako  mylnie  kreślone  mappy,  zamiast  do  szczęścia 
do  błędu  wskazując  drogę,  wiodą  do  przepaści.    Po 
przeczytaniu  w  latach  wrzących  młodości  ognistego 
romansu,  dogadzając  wznieconemu  w  mćj  duszy  pto- 

Tyiiyński.  Tom  ifl'.  26 
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inienio\vj\  z  cnót,  obowiązków,  szczęśeia  i  spokój- 
nosci  całego  życia,  pociecby  i  błogosławieństwa  ro- 
dziców, uczyiiifam  z  roskoszą  mitpści  ofiarg.  Zwo* 
dziciel  albowiem  który  chce  uwieść  kobietę,,  nie  za- 
czyna od  natrząsania  się  przed  nią  z  cnoty;  lecz  upa^ 
ja  jej  wyobraźnię,  miękczy  serce,  i  zaczyna  od  zaT 
szczepienia  w  niej,  jako  przymioty  błędów,  które  mił 
są  potrzebne  dla  osiągnięnia  jego  celu.  Powiedzia- 
łam ci  com  powinna  była,  Anielo;,  możesz  teraz  czy^ 
tac  romans  pana  Edmunda,  alq  pozwól  żebym  napK 
sata  do  rodziców,  że  ci  już  moje  starania  nie  są  po- 
trzebne; ciężą  albowiem  tobie  kiedy  się  zpod  nich 
wyłamujesz,  a  raz  przestąpiwszy  moje  zakazy,  któż 
mnie  zabezpieczy,  że  ci  jeszcze  nadal  pożytecznemi 
bedą?« 

»Moje  łzy  i  szczery  źal  przel|łagały  jednak  panią 
Pelewskę  i  dałam  jej  słowo,  które  wiernie,  dotąd  dor 
trzymałam,  żadnego  dopóki  będę  młoda,  bez  wyboru 
starszych  lub  męża  nie  czytać  romansu;  ani  się  do- 
tknęłam od  tej  chwili  książek  Edmimda  jakby  zapo- 
wietrzonych. Pierwszy  raz  nawet  nie  pc^dobal  mi 
siCi  gJy  powiedziawszy  mu  pQ  prosta,  że  ich  tx\» 
skończyłam,  bo  obiecałam  pani  Pelewskiei  nie  czy- 
tać romansu,  słyszałam  go.  z  tego  względu  z  niej  i 
ze  mnie  żartującego.  Obraziłam  się  nawet  trochę  p 
to,  ale  mnie  tak  usilnie  błagał  Edmund  o  przebacze- 
nie, tak  był  ujmujący,  tak  prędko,  bo  zaraz  po  kar- 
nawale miał  ze  szwadronem  wymaszerować ,  iż  źa.- 


tej^e  zir^no  i  jega  i  ezastt,  nie  miałam  serca  dłu- 
gft  się  gniewać. « 

Gałąź  obyczajowych  powieści  w  literaturze  na* 
sz^3  istotnie  derpi,  źef  pani  Jdraczewska  obdarzyła 
ją  tylko  nader  małą  lierf)ą  utworów.  Gdyby  nie 
lltezba,  »re  ttifełibyBttiy  nic  do  zazdroszczenia  obeym 
literaturom  w  t«j  gałęzi.  Pot^ieśei  pani  Jaraczew- 
»ki^j  w  niczśm  nie  usłfpują  zapewne  powieściom 
obyczajowym  np,  MissEdgeworfh  albo  panirfe  Gen- 
lis,  mają  owszem  z  nlektóryoh  względów  (np.  owej 
poetycztaoBcI)  odcienia  wyższości. 

Panią  Jaraczewskę  przyrównaliśmy  wyżej  do  au- 
torki Pamiątki  po  dobrej  matce:  porównanie  to  na- 
stręczyły nam  rodzaj  wspomnienia  i  wzgląd  na  rysy 
ogólne.  Obie  te  autorki  w  literaturze  naszej  prawie 
jednocześnie  błysnęły;  obie  miały  cel  jeden,  jedno 
zadanie  kształcenia  płci  pięknej;  obie  odznaczał  ta- 
lent. W  sposobie  wszakże  spełnienia  swych  zadań, 
obie  te  autorki  różniły  się,  a  różnice  te  dziś  już  sta- 
le oznaczyć  możemy. 

Pisma,  które  odznaczyły  głó^wnie  zadanie  pier- 
wszej (Pani  Hofman),  miały  prawie  wyłącznie  na  ce- 
lu: dzieci  albo  osoby  młode,  które  się  dopiero  spo- 
sobią do  wystąpienia  na  świat, — pisma  pani  Jaracze w- 
skiej  osoby  które  już  wystąpiły;  pani  Hofman  zwra- 
cała się  więcej  w  swych  pismach  do  kształcenia 
uczuć  i  pojęć  w  ich  oderwaniu, — pani  Jaraczewska 
wprost  do  uczynków,  do  przestróg  na  drodze  prak- 
tyki, zlania  ze  światem.     Styl  w  pismach  pani  Hof- 
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man  cechuje  niezmiennie  słodycz,  a  w  udzielaniu 
przestróg  pewna  lękliwość,  rzecby  można,  nie  do- 
świadczenie światowCi —  styl  paniJaraczewskiej  prze- 
ciwnie (jak  wialnie  rzekliśmy)  odznacza  męzkość, 
pewność,  dobitność,  nieraz  nawet  do  poetycznych 
wejrzeń  wzniesienie*  Pani  Hofman  we  wszystkich 
prawie  swych  pismach  naśladowniczką  była, — Pani 
Jaraczewska  nie  rozumiała  nawet  co  to  jest  naślado* 
wać.  Zasługa  pani  Jaraczewskiej  musi  zapewne 
drobnieć,  kiedy  wspomnimy  na  ilość  i  rozmaitość 
pism  autorki  Rozrywek.  Pod  względem  wszakże 
wyraźniejszego  ukazania,  odbicia  tych  cech  które 
odznaczyć  dalej  miały  nowszy  nasz  okres  literatury^ 
autorka  Rozrywek  musi  ustąpić  pierwszeństwa  pani 
Jaraczewskiej. — 

1846. 
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ŁSKA.  (1) 


Stannica  kreśli  nam 
sig  rodowości  polskiej 
a  bytu  jeszcze  Siczy 
itu  jest  punkt  pogra- 
jego  młody  potomek 
tt»wucj  IM— - ,;  ^^y  Mogilański. 

Wieś  Zielona  Mogiła  była  dziedzictwem  rodu 
Mogilańskich,  miejscem  urodzenia  Jerzego.  Dom  ten 
znanym  był  nietylko  z  usług  dla  kraju,  lecz  i  przy- 
wiązania do  miejscowego  Kozactwa;  dlatego  tźź 
w  czasie  zaburzeń  wewn§trznych ,  mimo  przyłącze- 
nia sie  do  strony  krajowej,  i  przez  czyniących 
rozruch  był  oszczędzanym.  Dom,  w  którym  rosi 
młody  Jerzy,  składali:  rodzice  jego  pp.  Wojscy^ 
panna  Domicella  niewiasta  mniej  młoda,  siostra  pa- 


(1)    Stanhica    Hulajpolska,  powieść  narodowa  przez 
Edwarda  Tarszę.    Tomów  5.  Wuno.  1841. 
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ni  Wojskićj ,  pan  Miecznikłewiez  przyjaciel  domu  i 
Marya  młoda  sierota,  ostatnia  i  jedyna  dziedziczi^a 
dóbr  swćj  familii  (Kopijowskich). 

Marya  Kopijowska  przez  swych  odumierających 
rodziców  powierzoną  byfa  opiece  pp.  Wojskich  i 
przeznaczoną  na  przyszłą  źong  Jerzego. —  Marya  ro- 
snąc i  rosnąc  przy  Jerzym,  nie  gniewała  sig  wcale 
za  to  przeznaczenie.  — Rodzice  Jerzego  byli  uszczę- 
śliwieni z  losu  syna;  —  sam  Jerzy  cieszył  się  nim, 
i  myśl  swoją  zajmował  naznaczoną  mu  Maryą;  — 
nie  zawsze  jednak.  —  Młody  i  żywy  Jerzy ,  jako 
młody  i  żywy,  za  ciasnym  widział  dom  cichy, 
dom  rodzicielski;  pragnął  światai  głośności  śród  kra- 
ju. Żądanie  to  było  teź  zgodnem  z  żądaniem  rodzi- 
ców; po  ukończeniu  więc,  pod  przewodnictwem  do- 
mowem,  niejakich  nauk,  wysłanym  został  na  rozle- 
glej sze  pole,  do  chorągwi  Kasztelana  Łukowskiego 
konsystującej  w  Hulajpolu,  jako  towarzysz  hussar- 
ski.  —  Pożegnanie  Jerzego  i  Maryi  było  czułe ,  na 
pozór  jednak  półczułe,  prawie  jednakie;  Jerzy  umiał 
ukryć  swój  uśmiech  szczęścia  zkąd  inąd  biegący, 
Marya  swe  łzy. 

Jerzy  udał  sigdo  Chorągwi  konno  z  pocztem  nie- 
licznym sług;  odbywając  tę  drogg  oglądał  i  pierwszy 
raz  poznawał  szczegóły  Ukrainy. — Przedmioty  które 
napotykał  zajmowały  go  jednak  niedługo;  jeden  z  nich 
odjął  mu  wkrótce  pamięć  o  reszcie.  —  Wstąpiwszy 
po  drodze  do  cerkwi  ujrzał  młodą  dziewczynę,  ko- 
zaczkę Hanną}  Hanna  z  swą  ciotką  Makryną  wra- 
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cała  z  pielgrzymki  Mbożnej  z  Kijowa  i  szła  także  do 
Hulajpola.  Jerzy  porzucił  konia  i  sługi,  i  drogg  koń- 
ezył  pieszo  z  Makryną  i  Hanną. 

Ciąg.przygód  Jerzego  po  przybyciu  do  Hulajpola 
stawia  nam  przed  oczy  szcz^óty  wypadków  zwy- 
kłych podówczas  podobnym  miejscom,  jakiem  była 
Stannica  Hulajpolska  utrzymująca  straż  pogranicz- 
ną.— Patrzymy  tu  na  szczegóły  imtallacyi  młodego 
towarzysza,  na  życie  obozowe,  na  spór  i  wyprawę 
graniczną  (z  której  Jerzy  rannym  powrócił),  na  za- 
ciąg horodowych  Kozaków,  na  Zaporożców^  utar- 
i^zkę  z  nkmi,  ich  ucieczkę  do  Turcyi,  i  wreszcie  poj- 
manie ich  Koszowego — Sydora  Białego. 

Pojmanie  Atamana  Sydora  pociągnęło  skreślenie 
przez  autora  oddzielnego,  a  jednego  z  głównych  ustę- 
pów dramatu.  Ujrzawszy  w  liczbie  jeńców  Sydora^ 
strażnik  Sieniuchy  Kwiełkiewicz  domagał  się  wyda- 
nia mu  więźnia,  domagał  się  silnie,  groźnie  i  jakby  na 
półprzytomnie,  zdało  się  iż  dla  osobistych  pobudek  ja- 
kowychś,  dla  zemsty.  Domaganie  się  to  Strażnika 
stało  się  połączonem  z  obrazą  wojsk  króle wskieh, 
skarcony  przez  nie,  ujrzał  wkrótce  odnawiający  się 
epileptyczny  napad  któremu  podlegał,  i  śród  tego 
iycie  zakończył. — O  ile  był  zasadnym  powód  żąda- 
nej przez  Kwietkiewicza  zemsty,  niewierny,  byłje- 
ilnak  z  pewnćj  strony  zasadnym. — Sydor^  ukraiński 
wtokianiB,  był  niegdyś,  mieszkając  jeszcze  w  swśj 
włości,  kochankiem  i  nawet  narzeczonym  Jaryny. 
Sydor  kochała  a  o  miłości  i  zaletach  swej  narzecze- 
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nćj  opowiadał  przed  przyjacielem  swym,  szlach- 
cicem Kwietkiewiczem. — Kwietkiewicz  zaczął  by- 
wać czgsto  w  domu  rodziców  Jaryny;  Sydor  wyrzu- 
cał mu  to,  lecz  odebrał  od  przyjaciela  odpowiedź,  iż 
przedmiotem  zabiegów  jego  jest  nie  Jaryna,  ale  jej 
siostra.  Sydor  uspokoił  sig  tem  wyjaśnieniem; 
Kwietkiewicz  uwiózł  Jaryu§  i  poślubił  ją. — Mściwy 
Sydor  przyłączył  się  do  Kozaków:  szczęśliwy  w  wy- 
prawach, w  jednej  z  nich  napadł  na  dom  Kwietkie- 
wicza,  porwał  mu  żonę,  domowych  i  domzburzył. — 
W  dalszym  ciągu  został  Atamanem  Koszowym. 

Wzięty  teraz  w  niewolą  Ataman  Sydor  odda- 
nym został  pod  straż  ścisłą,  tem  więcćj  ścisłą,  iż 
głowy  jego  dopominało  się  jedno  z  sąsiednich  mo- 
carstw, prowadzące  bój  z  Turcyą;  a  Król  PoUki 
(Stanisław)  pragnął  uczynić  przysługę  temu  mocar- 
stwu.— Straż  Sydora  miał  sobie  powierzoną  Jerzy 
Mogilański. 

Mogilański  pomimo  ranę,  kłótnie  graniczne,  nie 
stracił  z  myśli  przedmiotu  który  go  w^  czasie  drogi 
był  zajął;  zdziwił  się  więc,  gdy,  wchodząc  do  izby 
sąsiedniej  tej  śród  której  był  więzień,  ujr?ał  ten 
przedmiot  przed  sobą,  to  jest:  Hannęy  oraz  jej  ciotkę 
Makrynę.  Jerzy  w  pół  prawie  przytomnie  rzucił 
się  ku  postrzeźonej  Hannie,  szczęśliwym  był  iż  uj- 
rzał się  wkrótce  uwolnionym  od  świadka,  Makryny.— 
Hanna  jednak  nie  była,  zdało  się,  szczęśliwą  z  chwili 
obecnćj,  szczęśliwą  zupełnie,  owszem  płakała;  Jerzy 
dopytywał  się  przyczyny  i  Hanna  wyznała:  iż  wig- 
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2160,  którego  pilaował,  ów  Atamaii  Koszowy,  byt 
to— jej  ojciec,  i  Wagała  go  iżby  wypuścił  ojca.— 
Wyznanie  to  obudziło  Jerzego;  głos  miłości  i  głos 
słabości  ostygł  przed  głosem  powinności  i  kraju;  Je* 
rzy  rzucił  się  ku  izbie  więźnia  lecz  juz  było  za  późno; 
Makryna  podanym  napojem  uśpiła  straż;  gdy  wcho- 
dził Jerzy,  ostatnie  ogniwo  kajdan  Sydora  pod  piłą 
Makryny  upadło. — Ocalenie  swe  Jerzy  winien  był 
szlacłietności  poprzedniej  i  łzom  Hanny;  Koszowy 
uszedł  zabierając  niewiasty,  Jerzy  na  jego  miejsce 
w  kajdanach  został. — Następstwo  było  widoczne. — 
Kuryłowicz  pułkownik  wojskowy  rozkazał  wziąść 
Jerzego  pod  straż  ścisłą,  do  otrzymania  dalszych 
rozkazów  z  Warszawy;  przed  przyjściem  jednak  wy- 
roku z  upływem  czasu  zwolnił  tę  straż;  i  kiedy,  na 
wieść  o  hańbie  i  -niepewności  losu  syna,  stary  pan 
Wojski  uczuł  się  przybliżonym  do  grobu,  wezwany 
Jerzy  otrzymał  pozwolenie  udania  się  i  odwiedzenia 
rodzica. 

Przybycie  Jerzego  do  domu  było  zapóźne,  zna- 
lazł już  tylko  ciało  swego  ojca.  Przybycie  Jerzego 
do  domu,  domu  cichego,  po  tylu  nagłych  wstrząśnie- 
niaeh,  wypadkach,  przykrościach,  wywarło  wpływ 
na  moralną  zmianę  jego  umysłu; — ciche,  łagodne, 
prawdziwe  przywiązanie  Maryi  szczęściem  mu  sig 
wydało;  patrząc  na  Maryą  zapomniał  o  Hannie,  i  był 
szczęśliwym; — dopiero  nadeszły  wyrok  przerwał  mu 
bieg  dni  spokojnych,  a  wyrok  ten,  byt  to  wyrok 
śmierci.    Jedyny  ratunek  Jerzego  zostawał  w  wy- 
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się  Marya.  Kr^l  Stanisław  bawił  w  tym  czasie  w  Ka- 
niowie, był  to  eras  właśnie  znakomitego  zjazdu  są* 
siednicii  monarchów  do  Kaniowa;  tu  tćź  przybyła 
Mary  a.  Za  jej  wdaniem  s\ę  osobistem  do  króla, 
a  następnie  za  wdaniem  sigkróladogoiisczącejwKa* 
niowie  monarcbini^  ułaskawienie  za  spóliią  zgodą 
udzielonem  zostało.  Jerzy  poślubił  Maryą  i  zdaje 
się  iż  żyli  odtąd  w  związku  szczęśliwym. — Wkrótce 
tyiko  przez  czas  niejaki  przymuszani  byli  błądzić  za 
krajem,  a  w  czasie  tej  wędrówki,  w  górach  MuHan 
ćzy  leź  Bulgaryi,  znaleźli  Makryną  i  Hatmę.  Ma- 
kryna  była  lekarką  w  górach,  Hanna,  niepocieszona 
i  wierna  pierwszym  wrażeniom,  klasztorny  ślub  wy- 
konała. Z  ust  Makryny  dowiedzieli  się,  iż  Hanna 
rzeczywiście  była  córką  nie  Koszowego  ale  Jaryny 
i  Kwietkiewicza;  iż  Makryna  była  siostrą  Jaryny 
i  czas  jakiś  oblubienicą  Koszowego. — 

Taka  jest  treść  wypadków,  ramy  powieści-,  śród 
których  autor  Stanniey  przedstawił  nam  widok 
szczegółów  Ukrainy  z  końca  wieku  zeszłego.  Prze- 
chowanie kilku  wspomhień  miejscowych,  spisattie- 
i  przekazanie  kilku  szczegółów  zRikłych,  skreślenie 
widoku  prowincyr,  a  przynajmniej  czigści  prowincyi 
Śród  czasu  danego,  były,  jak  się  zdaje,  celem  głów- 
nym i  przewodnikiem  w  pracy  obe^nśj,  ósti^zega  nas 
owszem  o  tćm  sam  autor,  poło  żon 5'm  tekstem  lUk 
ezele  (z  Zimorowicza). 


»Ma]ąrz  kraj -40  widoku  obrawazy  wesc^^ 

Uczyni  z  niego  landszaft  z  uciesznćm  wejrzeoiem... 

Tak  ja  me  kąty  chciałem  odmalowad.w — 

Landszaft  ten  Jednak  czyli  krajowidok,  odział  au* 
tor  w  farrag  i  wydał  w.szacie  powieści;  ^e  stanowi- 
ska więc  tegQ  winni  byliśmy  patrzeć  na  ten  krąjo- 
widok,  ze  stanowiska  tego  wrażenia  odbierać. 

Powieść  lub  romans  w  ogóle  swoim  są  zapewne 
zawsze  rodzajem  krajowidoku,  odróżniają.  Je  tylko 
serce  i  słowa  figur  kreślonych.  Powieść,  jest  to 
obraz  ruchomy^  z  serc  i  dziejów  ludzkich  złożony, 
a  według  praw  dostrzeganych  w  moralnym  układzie 
świata  opowiedziany. 

Serce,  ludzkość,  miejscowość  (czyli  człowiek 
i  jego  siosunek  dt)  bliższych  i  dalszych  ludzi)  stano- 
wią stronę  wewnętrzną  tego  obrazu; — język  i  forma 
zewnętrzną.  . 

Serce  w  powieści  Stannicaj  czyli  charaktery  jej 
bohaterów,  nie  dały  nam  tych  postaci,  jakich  skre- 
ślenia wymagać  mogliśmy  od  pióra  autora  Stannicy> 
jakich  obecność  zapowiadała  nam  wreście  sama 
obszeniość  powieści. — Wyjąwszy p.  Wojskiego ^któ- 
ry  się  ukazuje  tylko  na  parę  chwil,  wszystkie  inne 
charaktery  powieści  są  niewybitne  i  niezdolne  oży- 
\yić  treści  rozwijającej  się  przez  pięć  tomów. — Ser- 
ca kobietJak/fow»2^,  Makryny^  Maryij  to  serca,  któ- 
reśmy już  widzieli  we  wszystkich  romansach,  we 
wszystkich  językach  po  razy  tyle;— prócz  imion 
nie  mają  nic  krajowego; — nowych  odcieni  uczuć  lub 
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sytuacyi  nie  przedstawiły  nam. — Charakter  główne- 
go bohatera  powieści  Jerzego  Mogilnickiego^  jest 
nam  nadto  dwuznacznym  w  sWym  celu. — Rozumo- 
wania, któremi  autor  poprzedza  jego  wprowadzenie 
na  scenę,  świadczą,  iż  opowiedzieć  dzieje  jego  za- 
mierzył w  pewnym  celu,  niezgadujemy  jednak  da\ej 
czy  na  wzór  czy  jako  przestrogę.  Użalenia  się  przy 
zaczęciu  powieści  i  alluzye  do  zepsutej  natury  mło- 
dego Jerzego,  nie  w  harmonii  są  z  całym  jego  za- 
wodem dalszym,  z  tym  ząvvodem  w  którym  postrze- 
gamy go  tylko:  czułym  i  skromnym  kochankiem, 
dobrym  synem,  prawym  obywatelem  i  przywiąza- 
nym małżonkiem. 

Ludzkość  czyli  wzgląd  na  ogólne  cele  ludzkości, 
żywotniejszy  ma  udział  w  powieści.  —  Cele  dzia- 
łań, rozmowy,  myśli ,  osób  w  powieści,  zawsze 
prawie  są  w  zgodzie  z  owemi  ogólnemi  celami;— 
i  owszem  spotykamy  tu  nawet  nieiiiedy  nader  żywą 
jźj  miłość.  Nie  jesteśmy  i  niebyliśmy  nigdy  zwo- 
lennikami tych  zdań,  które  w  imię  miłości  poczytują 
za  obowiązek  mieć  i  szerzyć  pogardę  dla  możnych; — 
prawdziwa  miłość  nie  mówi  kochaj  biednego,  pogar- 
dzaj możnym«  a  tylko:  »kochaj  keLŻHegOo^bezwzglę-^ 
du  czyli  ten  biednym  jest,  czyli  też  możnym. — Lecz 
jeśli  nie  jesteśmy  stronnikami  pogardy  możnych,  to 
jednak  wyznajemy,  za  nader  żywotniejsze  poczytu- 
jemy mówić  o  miłości  dla  biednych,  jak  o  miłości 
dla  możnych;  stosunek  liczby  biednych  do  możnyćli 
pomiędzy  ludźmi,  jest: — (mało  jestrzec)  jak  milion 


ii>  jeAm^tfj — i  o  pogardę  biednych  tak  )ntw&. — An^^ 
tor  Starmiay  me  Otynie  w^ałe  także  z  pogapiły  dla 
noiiiyefa^  ivmzv»ez\\fD\  jednak  był  zawsze  co  do 
tego  drugiego  irezocia,  dla  tego  tćż  itn  uiespodzia^ 
Vk\i]  ićm  miłej  było  nam  spotkać  w  powfeśd  zwroty 
do  ogćłniejtizej  miłoiei^. 

Takiemi  np.  są*  ^owagi^  ktdre  ezyni  Makryna 
w  powiesd,  porównytvająe  życie  (dworów  i  źye le 
wiejskie,  i  przenosząc  to  życie  ostatnie,  lekAzm}  zbyt 
większej  ezęśei  rodu  liid!zkiego,~-Kte<ly  Jerzy  I  Ma- 
rya,  słuchając  opowiadania  Makryny,  wyrazili  zdzi- 
wienie,  iż  nie  chciała  wrócić  z  Hanną  do  kraju,  aby 
we  dworze  jej  ojea  p,  Kwietkiewieza  wygodnie  red- 
utę życia  przepędzać,  ta  rzekła:  ....^zapewne; — 
u  panów  pięknie  jest,  i  wspaniale,  ale  trzeba  się  już 
w  temurodać,  źeky  to  wj^słarczyło  sercu....  Napła- 
kałam się  ja  (JiObrze,  kiedy  mnie  bywało  napominają, 
że  tam  pójść,  to  rrobrć,  dla  siostry  pańskiej  nie 
prsyatoi;  a  kiedy  czasami  dzićwki  służące  [rozpoczną 
było  przy  robocie  śpiewki, — to  najweselsza  piosn- 
ka mnie  do  łez  pobudza,  bo  zdaje  się  że  słyszę 
w  więziwiu  te  głosy,  którymby  tylko  przyzwoita 
bajać  na  swob<»dzio.-*^Bo  co  też  za  różnica  życia  we 
dworze  i  na  wsi?— tam  zawsze  spokojnie,  zawsze 
jeAno6tajnie;  zdaje  si^ę  że  po  tych  pokojach  nigdy 
fidoiice  nie  świeci; — po  ckatach  i  ulicach  ruch  i  życie. 
Każdy  dzień  i  każda  pora  dnia  inaczej  się  spędza — 
kaxde  święto  przyprowadza  inne  obchody,  inne  pie- 
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ini,  inne  obrzędy,  inne  gry,   zdaje  się  że  cale  życie 
jedna  tylico,  nieprzerwana,  a  coraz  różna  zabawa.* 

lakierni  podobnie  są  słowa  Xiędza  Rektora  przy 
początkn  powieści.  Żałujemy,  iż  ten  silniej  i  orygi- 
nalniej zaczęty  w  nakreśleniu  charakter  X.  Rektora 
tak  krótko  w  powieści  widziany.  Xtądz  Rektor, 
który  razem  zKiędzem  Opatem  odwiedził  z  Poczajo- 
wa  dwór  Zielonej  Mogiły  przed  odjazdem  Jerzego 
z  domu,  z  pochodzenia  swego  włościanin  z  dóbr  Po- 
tockich, był  surowym,  i  milkliwym  w  czasie  toczą- 
cych się  rozmów. — Raz  jednak  przedmiot  rozmowy 
zwróconym  został  do  dworu  Zofiówki  i  do  założone- 
go w  niej  ogrodu;  dziwiono  się  cudom  ogrodu  i  ro- 
biono uwagę,  iż  kobiety  śnić,  wieszczowie  śpiewać 
będą  o  tym  ogrodzie. 

....» Wszystko  to  stać  się  może,  odezwał  się  wte- 
dy X.  Rektor,  wszystko  to  stać  się  może:  albowiem 
kobiety,  potomność  i  wierszopisowie  nie  będą  wie- 
dzieli, ile  to  mniej  potrzebne  bawidło  kosztowało  po- 
tu i  krzywdy  Indzkiej. — Gdyby  widzieli,  jak  ja,  Ju- 
dność  kilkunastu  wiosek  spędzaną  w  ten  jar,  roęż* 
czyzn  i  kobiet  pracujących  po  całych  ołiesiącach 
o  głodzie,  wycieńczających  siły  na  dżwignienie  tych 
głazów,  i  ginących  nieraz  pod  odłamami  skat;  o!  wte- 
dy, zamiast  uwielbienia,  raczejby  klątwę  (na  budu- 
jącą rękę)  ciskaU.  Mnie,  którym  widział  to  wszys- 
tko, cienie  tych  gajów  zdają  się  straszne  i  wody  ze 
krwią  pomieszane.« — »Ppjdimy  pomiędzy  lud  oko- 
licznych wiosek  Humania,   mówił  dalej   X.   Rektor, 
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a  zobaczymy:  czy  tam  błogosławią  ten  kwitnąey 
orgfód.  Nic,  nie,  biedny  wieśniak  wspomina  go  nie* 
radośnie,  i  czas  w  którym  go  zakradano  długo  pa* 
miotać  będą  po  ubogich  chatach,  jako  czas  podwój- 
nego ucisku  i  niedoli. « 

Miejscowość  czyli  historyezność^  jest  jednak  po* 
wieści   Stannica  żywiołem   głównym,  głównie  jij     ^ 
kolor  odznacza. — Opisy   szczegółów  dawnych  oby-    / 
czajów  miejscowych,  przesądów  i  zabaw  ludu,  miejsc    / 
wreście  i  szczególnych  wypadków,  jako  sporów  gra-    | 
niczny  eh,  wypraw,  zaciągów  i  t.  p.  znajdujemy  tu  z  wy-    f 
kle  kreślone  dokładnie;za  rozwlekle  jednak  i  za  wyłącz^ 
nie  ile  wpotoieści^  w  tym  obrazie  ruchomym  serc,—  ^ 

Co  do  części  wewnętrznej j  ta  równie  jak  we- 
wnętrzna ma  w  powieści  Stannica  dwie  swoje  strony. 
Język  pod  piórem  autora  jest  i  w  tym  utworze,  jak 
w  innych,  zwykle  czystym  i  pięknym;  zwykle,  mó- 
wimy, albowiem  nie  zawsze.  Czystość^  której  wy* 
magamy  w  języku,  nie  jest  wymaganiem  przesadnem, 
narowem  łub  urojeniem.  Czystość  języka  jest  mia- 
rą siły  słów  jego,  siły  wrażeń.  Czystość  słów  łą- 
czy się  ściśle  z  czystością  myśli,  pisma,  nawet  ogó- 
łu umysłu  krajowego.  W  literaturze  naszej  dosyć 
wspomnieć  na  stan  moralny  krajowy  za  wieku  Sa- 
sów.— Gallicyzmy  i  latynizmy^  w  które  tak  obfito- 
wał gdzieindziej  styl  autora  Słannicy,  w  powieści 
tej  znikły,  a  ich  miejsce  zastąpiły  słowa  i  wyraże- 
nia brane  z  dyalektów  jednoplemiennych,  mianowi* 
eie  2  rossyjskiego  języka  {rossyanizmy).  Wcielanie 
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słów  i  wyraźM  zdyalektówjetbiofłeinieiioycb^  j€źeli 
w  razie  potrzeby  jest  poźądaiiszein  niż  z  dyalektiw 
obeyc^,  dla  większej  łatwości  w  przyswojeoi^i; 
z  drugiej  strony  przez  samą  tg  łatwość  tem  mmej 
jest  dla  czystości  bezpiecznćm*  Jednobrznńąee 
wyrazy  w  językach  jednoplernienuy^h  nie  zakaże  są 
jednoznaczne^  podobnież  formy. — kni^  powieści 
Sfaimica^  pomijając  wyrażenia  i  formy  których  uży- 
wać może  przez  prowincyonalizm  z  unaysla,  zrtaezną 
część  zdaje  sig  też  przyswajać  przez  niehaez* 
uośe.  Autor  nf«:  zamiast  przypominać ,  mówi: 
napominać  (!),  skamietiić  okamieniió^  dobi*ze  po- 
myślany  zamyslowaty^  zdołać  uśpłeć^  znajdywać 
znachodzicj  zastraszyó  ttstraszyó^  upamiętae  sig 
opomniec  $ię^  jakibykołwiek  ł>ył  jakiby  nie  byl^ 
mieć  prawo  byc  w  prawie^  powoływać  się  zsytetesię^ 
bieg  sprawy  ciek  sprawy \,  sprawić  sekodę  przyczy- 
nie szkody^  nie  mają  sit  nie  są  w  siloĄk  i  t.  p. 

Forma  wreśeie  czyli  sztuka  właściwa,  jest  naj- 
słabszą stroną  Stannicy.  Autor  pięknie  pomyśłił  ca- 
łość i  wiele  szczegółów,  lecz  ich  nie  złączył,  w  ży-  j 
wość  akcyi  nie  odział,  w  ułudę,  w  kraj  nas  poezyi 
nie  uniósh  Wyraziliśmy  już  gdzieindziej  (JygoŁ 
Petersburski  z  r.  1837.  w  artykule  Dwąf  ostatni 
krytycy  w  Polsce)  iż  różnimy  się  z  autorem  Stanni- 
cy  w  poJHftOwajiiu  teoryi  poezyi,  i  autor  praktyką  i 
właśnie  sprawdził  fałszywość  swojej. — Autor  przez 
poezyę  rozumie  nie  lotfantazyi^  lecz  rzeczywistość. — 
Ikeczywistość  jest  wprawdzie  wszigd^ie  warunkiem. 
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lecz  cztczywiatoscią  poemata  jest  właśnie  jRoiss^yo.—* 
Azeezywistoftć,  Łtórćj  wymaga  aTtŁor,  jest  to  suchość 
i  drobiazgowośc  jszczegółów  pcraktycznego  życia,<~ 
prozą«— W  te  szczegóły  obfituje  iatotuie  Stmniea 
i  dlatego  też  nie  sprawia  effektu  pcretyezrłego. 

€ate  prawie  trzy  tomy  środkowe,  zamiast  być 
częścią  sztucznej  całości,  są  raczej  jakby  spisamiem 
tylko  z  miejscowycŁ  podaó  albo  też  rękopismew  do- 
konaniu—  Omamienia^  tego  najpierwssego  wa- 
runku wrażenia  powieści,   autor   zdaje   się  nie  mieś 
nawet  za  warunek.^— W  ciągu  opowiadania  sam  ow- 
szem firzebud^a  nas  ze  złudzienia.    Wzmianki  ana- 
chroniczne.(jak  o  Zoftómce^  ^oipiewanej  piemi  Kiedg 
ranne  wstaje  zorze)  muszą  koniecznie  cofać  nas  >od 
ziłudzenia;  Amtor  próżno  ostrzega  iż  anachronizm  je^Ł 
umyślny.     W  tomie  II.    str,  35  Autor  w  usta  Ma- 
kryiły  kładąc  skazkę  w  rodzaju  podaniałudu,  ostrze* 
ga  iż  ta  śkazka  w  istocie  lue  jest  podaniem  lodu  lecz 
wiasnym  autora  wymysłem.   Przg^tgpując  zaś  do 
określenia  wypadków  jednej   z  głó^Tiiydi  figur  po- 
wieści, p.  Kmiethiewieza^  strażnika  Sieniucby,  \  go* 
t«J4C  sig  wzruszyć  obrazem  S2czegółów  życia  jego, 
KefDSt,  śmierci,  autor  ostrzega  nas  z  góry,  iż  wszys- 
tko 00  ma  rzec  jest  bajką.    -Nazwisko  strażnika 
Sieniuchy  (mówi   w  pi*zyplsku)  pod  koniec  XVIIL 
wieku  jest  prawdziwe,  ale  cała  jego  historya,  którą 
tu  umieszczam,  umyślona....    Charakter  j  przygody 
przypisane  w  tej  powieści  p.  Kwietkiewiczowl  nie 
Hiają  żadnego  podobieństwa  iz  jego  rzetelnćm  życiem; 
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musiałem  je  wymyślić  dla  ogólnej  osnowy  dzieła. « — 
To  zajęcie  się  widoczne  autora  sobą,  czyli  obecność  au- 
tora, przy  każdym  kreślonym  szczególe,  poczytujemy 
za{główną  wadę  powieści  Stannica,  pod  względem  sztu- 
ki.— Miara  wreszcie  artystyczności  w  rozwieiu  akcyi 
zawiera  się  w  tem,  cośmy  rzekli  o  charakteracli. — 
Opowiadanie  powieściowe  tylko  w  tomie  pierwszym 
powieści,  mianowicie  do  wyjazdu  Jerzego,  jest  wy- 
pracowanem;  rozwijanie  dalej  serc,  myśli,  położeń 
i  dyalogów  (mianowicie  w  tomie  ostatnim  najobfit- 
szym  w  szczegóły  dramatu )i  autor  tylko  szkicował. 

Autorem  Stannicy  (jak  równie  i  powieści  iiTo/t^^;- 
czyznd)  jest  autor  Literatury  i  Krytyki  p.  Micliał 
Grabowski.  Tomy  [literatury  i  Krytyki  są  dotąd  najob- 
szerniejszą publikacyą  krytyczną  oddzielnie  wziętą 
w  naszej  literaturze.  Dwa  pierwsze  tomy  są  po 
większej  części  odbiciem  i  przerobieniem  części 
szczególnych  z  Kursu  Literatury  Yillemaina^  dzie- 
ła Guizota  o  Cywilizacyi^  i  rozpraw  w  Edińburgh 
Review;  —  w  następnych  dwóch  widny  pośpiechy 
w  zdaniach  dowolność^ — mimo  tojednak  myśl  i  teo- 
rye  własne  autora  nieraz  są  napotykane  w  tych 
wszystkich  tomach;  w  wielu  owszem  rozdziałach 
znajdujemy  nader  znakomite  szczegóły,  pomysły 
I  wykład;  pomimo  zaniedbania,  usterki,  oraz  naśla- 
downictwo (zwykle),  autor  Literatury  i  Krytyki 
ma  rzetelnie  poświęcenie  krytyczne. 

Mamy  przed  sobą  teraz  dwie  tejże  ręki  powieści 
historyczne:  Koliszczyznę  i  Słepy^  oraz  StannicęHu- 
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lajpolskę^  i  zdaje  sig,  iż  o  talencie  powieściowym 
autora  rzec  nam  wypada  przeciwnie. — TakwKolisz- 
czyznie  i  Stepach  jak  obecnie  w Stannicy  znajdujemy 
w  ciągu  opowiadania  wiele  szczegółów  pięknych, 
wiele  określeń  trafnych,  wiele  nieraz  błysków 
w  obrazach,  autor  jednak  (tak  sig  nam  zdaje)  nie  ma 
poświęcenia  powieściowego  (1). 

1842. 


(1)  Ogłoszona  odtąd  przez  autora  powieść  historyczna 
we  czterech  tomach  Tajkury  (jakkolwiek  odznaczona  rzę- 
dem pięknych  ustępów  i  piękną  dykcyą)  i  artykuły  krytyce 
poświęcone,  już  umieszczane  w  pismach  peryodycznych,jak 
o  powieściach  polskichy  o  Poetach  Halickich^  i  t.  p.  juz  od* 
dzielnie  wydane  z  napisem  Korreśpondencye  w  przedmiocie 
literatury,  malarstwa  i  t.  p.  (jakkolwiek  obejmujące  raczej 
improwizacye  krytyczne  jak  krytykę),  —  stwierdziły  jednak 
na  nowo  to  postrzeźenie  któreśmy  tu  o  naturze  t  lentu  autora 
zapisali. 


LIStOriD.    (1) 


Mało  jest  społeczności  kr^owych^śróil  któryeh- 
by  krótki  przeciąg  lat  kilkudziesięciu,  ćwierć  wieku, 
zdołałby  tak  oddzielić,  odróżnić  (równie  zewnętrznie 
jak  i  wewnętrznie)  dwa  pokolenia^  jak  to  w  około 
siebie  widzimy.  Nasze  pokolenie  krajowe  jeszcze 
z  końca  zeszłego  wieku,  rzecby  można,  iż  było  inne- 
go jakiegoś  kraju  pokoleniem.  Ubiór,  język,  "wyo- 
brażenia, sumienie  (że  pomijamy  tu  nawet  wszelkie 
zmiany  w  zewnętrznych  stosunkach  klas  i  całego 
społeczeństwa)  naszych  niedawnych  przodków,  są 
dziś  dla  nas  od  wielu  nawet  niełatwo  już  pojmowa- 
ną tradycyą.  W  stronie  wewnętrznej ,  wierzymy , 
przemieniły  się  tylko  formy;  przyczyną  przemiany 
zewnętrznej,  jest  przyjęcie  w  tym  czasie  nowej  cy- 
Wilizacyi.     W  ciągu  wieku  zeszłego  rozszerzyła  sig 


(1)    Listopady  powieść  historyczna  Henryka  Hr.  Rze- 
wuskiego.    Wydanie  I.    Tomów  3, 
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po  etłiij  naszej  tz^śti  świata,  przez  jediiy-di  z«vaną 
fiową,  przez  nas  zacłiodnią  eywiłizacya.  Kro4c  teii 
iiu  wieUuej  jednością  miał  w  swej  treści  i  szczegóły 
w^teeznt;  i  c^zas  walki ,  zwłaszcza  śród  społeczno* 
iet  naazej,  przedstawił.  Średnie  lata  ubiegłego  stu* 
lecia,  były  u  nas  tymczasem  walki.  Zawahania 
«ie  nagle  w  tym  czasie  wyobrażeń  krajowych  da- 
wnych, i  napływ  nowych, — reformy  idące  zrazu  nie 
iz  kraju,  ale  od  rządu  kraju,  dwustronnośe  w  warto- 
ści tycb  reform,  siła  trądy cyi  dawnych,  dwustran* 
iiośc  w  pojmowania  tych  tradycyi,  losy  kraju  jeo* 
graficzne  i  historyczne,  i  obok:  swobodne  pole  dzia- 
łaisiu  rąk,  pojęć,  cnót,  złości  i  t.  p.,  wydały  tu  bieg 
zdarzeń  oryginalny^  róźnowzory,  namiętny,  do  po- 
«trzeźeń  psychologicznych  obfity,  do  przedstawienia 
się  artystycznie  w  obrazie  (bo  o  tem  tu  tylko  teraz 
mówimy),  nader  mogący  się  podać. 

Przy  zgłuchnigciu  i  bezsilności  tradycyi  ustnej, 
artystyczny  obraz  tej  niedawnej  epoki  naszych  przod- 
ków ,  byłby  zapewne  nader  pożądanym  (uczącym  i 
najmującym)  dla  następców  ich  podarunkiem^  Po- 
darunku tego  wyznajemy,  nie  mieliśmy  już  nadziei 
oglądać.  Tylko  pokolenie  gasną^^e  dać  go  nam  mo- 
gło; lecz  już  jednostki  jego  kończą  swemissye,  i  jak 
mówimy,  nie  mieliśmy  go  nadziei  oglądać.  —  Miły 
2awód  uczynił  Barn  wszakże  autor  Pamiątek  Stare- 
go Sdacheica. —  Autor  tycli  Pamiątek  po  odeitcimie- 
nia  w  swych  pismach,  że  tak  powiemy,  smakiem  sta- 
rożytnyt^,  w  roirwiirienitt  swego  talentu  odetchnął 
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nowszym*  Po  skreślenia  nam  figur  mycerdctch^ 
odosobnionyeb,  z  wieku  o  którym  mówUiśmy,  przy- 
stąpił do  grupp,  połączeń,  odcieni,  i  dał  nam  obraz 
malarski  z  czasów  które  dotąd  określał.  Utworem 
tym  artystycznym  jest  romans  o  którym  właśnie 
rzec  szczegółowie  mamy:  Listopad. — 

Treść  romansu  Listopad,  jest  głównie  z  pier- 
wszych lat  panowania  Stanisława  Augusta.  Treść 
ta  w  swych  głównych  rysach  jest  następna: — P.  Woj- 
ciech Strawiński,  strażnik  słoniinski  (za  lat  młodych 
sługa  domu  Radziwiłłów  Nieświezkich)  ojcem  był 
dwóch  synów,  zrodzonych  z  matki  półfraneuzki:  Mi- 
chała i  Ludwika.  Synowie  ci  swem  wychowaniem, 
zawodem,  dwa  następnie  oddziehie  kierunki,  dwa 
typy  moralne  okresu  swojego  odznaczyli.  Pani  Stra^ 
wińska  (niewiasta  zasad  lżejszych  od  męża),  którą 
wkrótce  rozwiódł,  pierwszym  przykładem  w  kraju, 
przybyły  do  Wilna  z  Wielkopolski  hr.  Mycielski  i  na- 
stępnie hrabina  Mycielska ,  młodszego  syna  Ludwi- 
ka wzięła  z  sobą  i  wysłała  na  wychowanie  do  Fran^ 
cyi,  starszy  zaś  Michał  został  dziedzicem  zawodu  i 
zasad  ojcowskich.  Wychowanie  Michała  było  sta- 
ranne, ale  czysto  szlacheckie.  Oddany  do  Collegium 
Nobilium  księży  Jezuitów  w  Warszawie,  potem  do 
konwiktu  w  Nieświeżu,  odznaczył  się  w  pracy  pilno- 
ścią i  w  naukach  zdatnością.  Po  ukończeniu  szkół, 
z  woli  ojca  puścił  się  na  kary  erę  jurysty.  Depen- 
dent przy  rejencie  ziemskim  Wojszwille  i  wkrótce 
rycerz  słonimskiój  palestry,  zyskał  podziwienie  po- 
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wiata '  wymową  9  a  serca  prawością.    Spotkał  go 
wkrótee   urząd  Wojskiego  Słonimskiego,   a  ojcieo 
umierająe  uczynił  go  wyłącznym  dziedzicem  swego 
majątku,  i  zaręczył  z  córką  dawnego  i  stałego  przy- 
jaciela swego  (generała  Kunickiego)  panną  Zofią 
Kunicką.    Myśl  niewiast  niekiedy  uprzedza  wiek. 
Panna  Zofia  wybór  uczyniony  przez  ojca  przyjęła 
bez  wzbraniania  sig,  jednak  i  bez  zapału.  —  Pan  Mi-- 
chał  sam  prosił  o  nieprzynaglanie  narzeczonej  i  odło- 
żenie dnia  ślubu  do  roku,  a  rok  ten  przemienił  wie- 
le.    W  roku  tym  ujrzał  sig  naprzód  p.  Michał  z  bra- 
tem swoim  Ludwikiem  po  kilkunastoletniem  niewi- 
dzeniu.   Ludwik  Strawiński  wychowanie  swe  skoń- 
czył w  Lunewillu;  —  zaciągnięty  do  wojsk  francuz- 
kicfa,  odznaczył  się  w  wojnie  siedmioletniej;  ranny 
pod  Minden  i  ozdobiony  krzyżem  św.  Ludwika,  przy- 
bywszy do  Paryża,  przypuszczonym  został  do  towa- 
rzystwa ^  d\Vorskiego.     W  towarzystwie    tern   był 
szczęśliwym.     Piękność,  sława,  męztwo,  ród' obcy, 
zjednały  mu  powodzenie.     Damy  dworskie  nazywa- 
ły go  le  beau  comte  Polonais,  ałaski  ich  (zwłaszcza 
ulubienic  królewskich)    zjednały  mu  fortunę.    For- 
tuna kołem  się  toczy,  i  p.  Ludwik  z  salonów  paryz- 
kich  przechodził  niekiedy  do  kozy;  jednak  powracał. 
W  jednym  z  salonów  tych  (pani  Geoffrin),  zrobił  był 
w  tym   czasie  znajomość   z  dwoma  przybyłemi  do 
Paryża  ziomkami  swymi,  która  dla  reszty  jego  ży- 
cia stanowczą  być  miała.     Byli  to  książę  Czartory- 
ski?   >  j^g^  siostrzeniec  p.  Stolnik  litewski.     Obiór 
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tego  ostatniego  na  króia^  który  wfcrótee  nastąpił, 
przywołał  p.  Ludwika  do  kraju.  Zrobiony  szeton 
iłura  przy  króltt  i  dowódeą  jego  chorągwi,  siał  sif 
jednym  z  najpoufalsiych  nlubieaeów  krdlewskick. 
Tego  Ludwika  nie  tylko  p«  Mieliały  iecz  tii  wkrótce 
poznała  i  p.  Zofia;  poznała  go  najprzód  z  portr^ti^ 
który  jej  w  podarunku  przysłał  jako  swej  przysdej 
bratowój,  potem  na  fecie  w  Nieświeżu  o  księcia  Kia«* 
rola  Radziwiłła,  i  wreszcie  blłźó|wNiewodowie  wdo- 
inu  jój  ojca,  gdzie  przybyli  Ludwik  z  Bfiobalem  dla 
kończenia  rachunków  sukcessyjnych.  —  Widok 
człowieka  wielkiego  świat  i  mającego  powo(łze- 
nie  na  nim,  dła  wieśniaczki,  a  dla  tego  człowieka 
widok  wieśniaczki,  stały  się  epoką  w  historyi 
nczue  dla  obu.  Tej  bistoryi  nie  zgadywał  jt- 
dnak  nikt] w  Niewodowie,  ani  generał,  ani  (nate« 
źący  do  tego  jdomu)  ksiądz  Prosper,  ani  oj- 
ciec Kleofas,  ani  tem  mniej  sam  p.  Micliał.  Tylko 
Jan  Wazgird  kuzyn  panny  Zofii  czyli  był  coś  zasły- 
szał, ezyli  się  czegoś  domyślał;  przybywszy  niespo- 
dzianie do  Niewodowa^  zastąpił  wracającemu  już  do 
Warszawy  Ludwikowi  drogę,  i  zapirosiwszy  w  taniec 
martwym  go  położył.  Ta  gorliwość  p.  Wazgirda 
krzywy  wszakże  skutek  wydała.  F^.  Ludwik  jakkol- 
wiek przyjaciel  wszelkiej  swobodnośei,  jakkolwiek 
w  ogóle  nie  nny ślący  już  o  wierze,  nie  stracił  byl 
jeszcze  wiary  w^  dawny  honor  szłacłiecki.  Myśl 
uczynienia  podstępu  bratu  nie  pozostała  w  nim  n^* 
wet.    Ale  od  ran  nie  umarł,  a  choroba  zmieniła 
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wszystko.  ^  Podczas  tćj   choroby  zdradziła  sig  Zo- 
sia, skłonność  dwóch  osób  wzrosła,  i  w  czasie  tym 
przybyła  do  Niewodowa  pani  Kasztelanowa,  kuzyna 
generała  z  Warszawy.    Pani  Kasztelanowa  niegdyś 
ntabienica  króla,   dziś  zmuszona  ustąpić  pani  Kraj- 
ezynej,  ujrzawszy  wdzięki   Zosi,   a  zrozumiawszy, 
prędko  stosunki  osób  w  Niewodowie,  umyśliła  pom- 
ścić się  nad.  rywalką.    Pani  Kasztelanowa  w  dzień 
odjazdu  p.  Ludwika  pociągnęła   z  sobą  Zosię  na  po- 
żegnanie,   a   chwilę  tę  podwójna  katastrofa  zakoń- 
czyła.    Pożegnanie  to  skończyło  się  uściśnieniem, 
na  które  nadszedł  niespodzianie  p.  Michał. — P.  Mi- 
chał ciśnionemi  słowami  obelgi  pożegnał  brata  i  na- 
rzeczoną.   Pannę  Zofią  wpół  żywą  wtrącono  do 
powozu  p.  Ludwika,  i  zawieziono  do  Warszawy. — 
Tymczasem  odbył  się  w  kraju  sejm  o  Dyssydentacb, 
a  po  sejmie  tym  i  zaszłych   w  czasie  niego  wypad- 
kach, zawiązała  się  w  kraju  opozycya  przeciw  poli- 
tyce króla.     Ześrodkowana  w  Barze  i  rozszerzona 
wzdłuż  i  wszerz  w  kraju,  po  upadku  dalej  na  Litwie 
1  osłabieniu  na  Ukrainie,    ścisnęła  się  w  Częstocho- 
wie.   Przewodnikiem  jej  był  tu  pan  starosta  Warec- 
ki.    Do  opozycyi  tej  przystąpił  i  książę  Karol  Ra- 
dziwiłł a  z  księciem  Karolem   całą  duszą  i  ciałem 
i  p.  Wojski  Słonimski.— P.  starosta  Warecki  (Puław- 
ski) był  w  gruncie  nieprzyjacielem  doradzców  króla- 
ale  nie  króla,  jego  nadzieją  było:  iż  zdoła  samego 
króla  pociągnąć  do  opozycyi,  i  postawić  go  na  jej 
czele;  Wjtym  celu  posłał  mu  najprzód  pozew  w  imie- 
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nm  kraju,  a  gdy  się  nie  alawił,  urny ^ft  go  poetągsąic 
przymusami    Oddział  sześciu  otrzymał  (pod  przysit- 
gą  strzeżenia  tajemnicy)  rozkaz  uwięzienia  króla 
z  Warszawy.    Na  czele  tego  oddziału  postawionym 
był  pułkownik  Łukawski,  a  w  oddziale  tym  znajdo- 
wali się  między  innneroi  Jan  Wazgird  i  Miehał  Strar 
wiński.    Dwór  króla  tymczasem  bawił  się*    Towar 
rzystwo  składające  i  otaczające  ten  dwór  odbijało 
towarzystwo  Paryża.     Strojnośe,   etykieta,  zalołr 
ność,  niejakie  rycerstwo,  a  przedewszystkiem  swo- 
bodność  w  myśleniu,   mówieniu,  obyczajach  i  t.  p., 
były  cechą  tego  towarzystwa.    Znakomite  i  słynące 
wdziękami  damy  starały  się  o  hołdy,  o  wielbicieli, 
a  głównym  przedmiotem  ich  zabiegów  i  starań  był 
sam  król.    I  król  nie  odtrącał  tych  zabiegów.    Król 
Stanisław  kochał  wszystko  co  piękne:  dowcip  uczo- 
nych, artystów,  widowiska,  płeć  i  t.  p.    I  cała  sto- 
lica bawiła  się. — »Dobrze  to  nasz  nieboszczyk  ojciec 
powiedział  (mówił  pan  Michał  do  pana  Ludwika  w  Nie- 
wodowie,  słuchając  opowiadań  brata),  źe  ta  Warsza- 
wa jest  Sodomą. «     »Niećh  i  tak  będzie,«  odpowie- 
dział mu  Ludwik,   ale  to  pewna,  źe  w  tej  Sodomie 
wesoło.« — Pani  Strawinska  (Zofia)  uczyniła  wraże- 
nie na  królu,  ale  pani  Krajczyna  pozostała   zawsze 
sułtanką.    Przyczyną  tego  mogła  teź  byó  i   sama 
.pani  Strawinska;  pani   Strawinska  swemi  nałoganu 
wiejskiemi,  nabożeństwem,  przywiązaniem  do  męża, 
nieprzyjmowaniem  uwielbień,    odbijała  dziwnie  po- 
między damami  dworskiemi.    Damy  te  wyśmiewały 
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ją  i   czerniły;  szacowały  ją  wszaŁżc  w  gruncie^ 
i  właśnie  w  dam  17*  Listopada  (w  dniu,  który  przez 
oddział  ów  sześciu  obranym  był  na  uwięzienie  króla) 
cały  świat  wielki  warszawki  znajdował  się  na  du« 
żym  wieczorze  u  pp.  Strawiiiskielł.     Przy  końcu  te- 
go wieczoru  (o  pierwszej  w  nocy),  otrzymał  niespo- 
dzianie pan  Ludwik  posłańca  od  króla.    Zebranie 
gtnigło  w  domysłach,   lecz  p.  Ludwik   pożegnał  je 
2  twarzą  spokojną,  zaręczając,  że  wkrótce  wróci. — 
Król  tego  dnia  zamierzył  był  przepędzić  sam  na 
sam  wieczór  u  księcia  kanclerza.    Bez  orszaku  wra- 
cał w  nocy  do  zamku,  i  oddział  sześciu  dopiął  swe- 
go zamiaru.    Ująwszy  króla,  oddział  ten  pospieszył 
do  towarzyszy  czekających  nań  w  Cehnowie,   ale 
2  powodu  nagłej  zawieruchy,  zamiast  do  Celinowa, 
trafił  do  jakićjś  karczmy  pod  Marymontem.    Omyłka 
ta  przymusiła  rozłączyć  siły  dla  wyseukania  drogi; 
ta  okoliczność  i  wkrótce  przybyły  Ludwik  na  czde 
chorągwi  dokonały  oswobodzenia  króla.    PP.  Łu- 
kawski i  Michał  Strawiński  ujęci,  osądzeni  i  strace- 
ni publicznie  zostaU.    Ludwik  (którego  wstawienia 
się  za  bratem  spełzły  na  niczem)  poróżnił  się  z  kró« 
lem.    Dwór  opuścił  ex-faworyta,   lud  ukazywał  go 
palcem  i  Ludwik  (idąc  wreszcie  za  radą  dawaną  mu 
eadzieunie  od  czasu  {^obrania  się  przez  żonę),    opu- 
ścił służbę,  sprzedał  obszerne  swe  dobra  i  zamierzył 
przenieść   się  na  mieszkanie  do  przyjacielskiej  mu 
Francyi.    W  wigilią  wyj^dn  jednak'  znaleziono  go 
z  głową  f  oztriajakaną  w  kąpieli.    Przynim  była  kor- 
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respondencya  z  Paryża,  a  w  niej  artykał  którejś  ga- 
zety, piszący  o  jego  przyjeździe  i  razem  uprzedzają- 
cy publiczność,  iżby  nie  była  zbyt  skwapliwą  w  przyj- 
mowaniu człowieka  zasad  antiswobodnych  i]  bra- 
tobójcy. Pani  Strawiiiska  z  córeczką  przeniosła  sig 
na  mieszkanie  do  Włoch,  a  po  wydaniu  córki  za  mąż 
za  hrabiego  włoskiego  B.  wstąpiła  do  zakonu  Urszu- 
linek  w  Rzymie,  i  tu  pozostała  do  śmierci,  wr.  1819. 
nastąpionej. 

Takie  są  ramy  w  których  się  rozwija  romans  Li- 
stopad.  Jestto  utwór,  jak  widzimy,  na  skalg  dużą« 
a  świetnie  wykonany.     Wykazanie  i  ocenienie  z^let 
szczegółowych  tego  utworu,  oddzielnegoby  artyku- 
łu wymagało.    Cel  główny  zadania  autora:  przedsta- 
wienia w  artystycznym  obrazie  ostatniej  krajowej 
epoki,   przejścia  od  cywilizacyi  jednej  od  drugiej, 
dwóch  w  jednej  narodowości,  z  całym  blaskiem  tu 
osiągnięty.    Zgasta   i   zagrzebana   epoka  owa,  pod 
natchnieniem  artystycznem  autora  zmartwychwstała 
i  ukazała  sig  żywą  przed  nami.    Osoby,  charaktery- 
wypadki,   czasów,   i   miejsc   określanych,    stangły 
przed  nami  z  ich  twarzami,  słowami,  życiem,  mimo-  * 
wolnie  na  przekonaniu  naszem  przyznanie  prawdy 
zdobywającemi.    Ta  cecha  prawdy   w  części  arty- 
stycznej, stała  się  charakterem  i  źródłem  wszystkich 
głównych  zalet  utworu.    Działanie   w  nim  powie- 
ściowe rozwija  sięjuź  w  kształcie  opisów^  już  listów, 
dyalogu;  a  w  każdym  z  tych  kształtów  jeden  stopień 
naturalności  nas  łudzi.    Myśl  i  słowa  każdego  z  bo- 
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kiteróvr  i  bohaterek  oitębne  są,  sobie  właśeiwe. 
W  uktadzie  nie  naeiąga  autor  wypaiłków,  połoźeś 
i  t.  p.  dla  zbudowania  intryg,  owszem  rzec  można, 
że  intrygi  same  się  naciskają.  W  opisach  i  dyalo- 
gacfa  nie  spotykamy  nigdzie  usiłowania  o  dowcip: 
a  zawsze  dowcip.  Cecha  prawdy  tworzy  ułudę. 
Czytając  Listopada  zapominamy  nieraz  na  bytność, 
na  poprzednie  istnienie  autora. — Nie  potrzebujemy 
nic  mówić  o  styhi  i  o  języku;  bez  właściwości  śród* 
fców  nie  byłoby  zupełności  wrażenia.  W  naszych 
uwagach  o  nowo  ukazujących  się  u  nas  dzietach 
sztuki,  musimy  użalać  się  zwykle  lub  na  ich  strona 
zewnętrzną,  lub  na  wewnętrzną,  i  zaprzeczać  im 
lub  w  jednej  lub  wdrugiej,  artystyczności;  Listopad 
zarówno  zewnętrznie  jak  wewnętrznie  jest  dziełem 
sztuki. 

Mówiąc  wszakże  że  romans  Listopad  jest  dzie- 
łem sztuki,  nie  określamy  jeszcze  w  zupełności  tego 
utworu.  Listopad  nie  jest  wyłącznie  dziełem  sztu- 
ki* Autor  Listopada  jest  nie  tylko  artystą,  lecz  tćż 
i  teorykiem,  i  romans  jego,  pierwszym  przykładem 
w  historyi  romanso-twórstwa,  opatrzonym  zosŁid 
w  przj^pisy  teoretyczne.  Autor  Listopada  ma  swe 
pewne  zasady  i  wiary  które  już  objawiał,  a  w  na- 
wem tern  piśmie,  korzystając  z  wątku  powieści, 
praktycznie  je  stwierdza.  Przypiski  te,  lubo  w  nich 
przypomina  się  autor,  nie  psują  nam  artystycznej 
trłudyj  o^wszem  podnoszą  ją.  Autor  kładzie  je  ra- 
e2i)  jako  wydawca,  nie  jako  auŁsrj  a  wyprowadza- 
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jąc  morał  albo  uwagi  z  wypadków  lub  stów,  które 
są  w  tekście.  Nie  pogardzamy  uigdy  myśla- 
mi, i  staramy  się  nie  uprzedzać  nigdy  ich  formą. 
Nie  znamy  owszem  tych  kształtów,  przez  jakie  jest 
lub  ma  być  przeznaczone  myśleniu,  działać  głównie 
na  zmiany.  W  feijetonie  gazety,  jakiejś  kommenta- 
cyi,  przypisku,  ulotnym  artykule  dziennikarskim  i  t. 
p.,  może  sig  nie  raz  znaleźć  więcej  treści,  owocu 
myślenia,  iriż  w  piśmie  wielotomowem;  jedna  myśl 
o  systemacie,  stanie  nie  raz  za  cały  systemat. — Au- 
tor Listopada  pisze  gładko  i  jasno;  powieść  jego  jest 
w  ręku  wszystkich,  i  przypiski  jego  mogą  mieć  na- 
turalnie wpływ  prędszy  i  większyi  niż  poważne  księ- 
gi wielotomowe.  Powiedzieliśmy  co  myślimy  o  po- 
wieści autora;  musimy  równie  rzec  co  myślimy  o  je- 
go przypiskach — i  szczegółowej.  A  najprzód:  — 
wskazujemy  na  powód  i  źródło  ich. — 

Jakibykolwiek  był  sposób  patrzenia  i  sądzenia 
naszego  o  istocie  rzeczy  tych  »które  są«,  ten  lub  in- 
ny sposób  patrzenia  i  sądzenia  nie  zmienia  owej  isto- 
ty. Duch  ludzki  w  swych  historycznych  przejściach 
przemienia  się  (cofa  się,  postępuje,  rozwija,  lub  mó- 
wiąc językiem  Pisma  świętegoodnawia),  a  twory  du- 
cha, muszą  naturalnie  odbijać  cechy  tych  zmian.. — 
Za  pierwszych  wieków  myślenia  (przypomnijmy  tu 
krótko)  duch  ów — dziecko,  jak  człowiek-dzietlco, 
nie  siły  dociekania,  ^rozwagi  i  t.  p.  lecz  tylko  mógł 
dobyć  pamięć;ludzkość-dziecko  iyhty\ko  łrcuiycpą — 
(Księgi  Wschodu). — Za  następnego   okresu  (wieku 
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mtodzieństwa)  cechą  myśli,  powszechnćin  godłem 
jćj  tworów,  stała  się  tylko  obecność. — (Grecy a  oraz 
eywilizacya  grecka  do  czasów  naszych).  —  Dziś 
wszakże  zpoważniat  nasz  duch.  —  Duch  ludzki  po 
przeciągłym  wieku  młodzięństwa  przechodzi  dziś 
w  mgzki;  a  wiek  ten  już  rozmyśla  o  śmierci ,  o  roz- 
wiązaniach. Dziś  nie  obchodzi  nas  przeszłośó 
która  już  znikła,  teraźniejszość,  która  jutro  będzie 
przeszłością,  przyszłość  tylko  czujemyjest  isŁotnem 
naszem  dziedzictwem.  Cechą  główną  płodów  dzi- 
siaj moralnych  jest  więc:  zajmowanie  się  naszym 
stosunkiem  do  tćj  przyszłości. 

Autor  Listopada  nie  wierzy  zapewne  w  żadne 
epoki  ducha  ludzkiego,  tern  więcej  w  ten  charakter 
dzisiejszej,  a  przynajmniej  nie  poczytuje  go  za  go- 
dny ludzkiego  ducha.  »Rozmowa  o  przyszłości, 
mówi  wprzypisku  (do  str.  11  tomu  III),  tylko  dla 
półmędrków  i  półgłówków  jest  rajem. «  Lecz  jak 
rzekliśmy,  ten  lub  inny  sąd  nasz  o  rzeczy,  nie  zmie- 
nia istoty  tej  rzeczy.  —  Czulszy  umysł  autora,  bez 
uznania  się  nawet  musi  odbijać  swój  okres.  Autor 
uczuł,  iż  samo  przedstawienie  przeszłości,  nawet 
najwierniejsze,  już  za  zimne,  niedostateczne  być  mu- 
si dla  umysłu  teraźniejszego;  sam  więc  uznał  potrzcr 
bę  wskazywaniem  kierunków,  celów,  powiązać  je 
z  czasem  przyszłym,  następstwem;  i  ztąd  powstały 
przypiski. 

Co  do  opinii  głównej  przewodniczącćj  autorowi 
w  układzie,  objawiającej  się  w  akcyi,  i  będącćj  za- 
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p«wne  przedewszystUem  celem  powiesei ,  to  jeafc: 
i^tczueie  autora  dk  obyczajów  i  zwyczajów  krajo- 
wycl)  z  początka  wieku  zeszłego,  i  nieprzy jaźa  dla 
nadesztyeh  następnie  w  iiioh  odmian.  Autor  wykazu- 
je  wszędzie  praktycznie  przewagę  cnót  rzeczywi- 
stych wjeku  owego,  który  nad  inne  przeniósł;  jeśli 
szydzi^  napada  na  stan  szczegółów  moralnych  dzi« 
siejszych,  to  właśnie  aby  okazał  przewagę  owego 
wieku. — Reprezentant  epoki  owej  w  powieści  Michał 
Strawiński,  zdaje  się  właśnie  głównym  jej  być  l>o- 
haterem,  głównym  ulubieńcem  autora.  —  Charakter 
p.  Michała  jest  też  nad  inne  oryginalnym.  P.  Michał 
miał  udział,  rolę,  w  każdej  głównej  scenie,  każdej 
katastrofie  powieści.  W  opozycyi  Radomskiej  i 
Barskiej,  w  napastowaniach ,  odwrotach,  pozwaniu 
króla,'  i  wreszcie  w  ostatnim  czynie  który  się  stawał 
kwiatem  wypadków  przez  powieść  opisywanych  (ku- 
szenie się  o  jego  porwanie),  a  który  to  czyn  przy- 
padł właśnie  w  fatalny  zawsze  dla  p.  Michała  mie- 
siąc (Listopad).  P.  Wojski  słoaimski  był  to  cteira-. 
kter  silny,  prawy,  pobożny,  przywiązany  do  kraju, 
do  tego  co  swoją  władzą  być  sądził,  do  obyczajów 
przodków.  Otrzymawszy  on  od  ojca  zapis  wyłącz- 
ny majątku  z  krzywdą  dla  brata,  nie  przyjął  go,  ale 
powołał  i  brata  do  spółdziedzictwa;  zdradzony  przez 
urzeczoną,  wyrzekł  się  śłubów  na  zawsze,  i  na  za- 
wsze zobojętniał  na  swoje  szczęście  domowe;  narze- 
clonej  swej  jednak  (po  przejściu  pierwszych  chwil 
żalu)  lue  wyrzuty  posJał,  aprz^ebacz^nie.  Obowiąza-' 


333 

ny  z  ojca  doinowi  Radziwiłłów^  dzielenie  przekonań 
tego  domu,  niesienie  mu  ustug,  poczytywał  za  swą 
powinność;  razem  on  z  ksigeiem  Karolem  protesto* 
wał  najprzód  przeciwko  władzy  stolnika  litewskiego, 
dalej  przeciw  polityce  jego  już  jako  Króla,  za  zgu- 
bne miał  przedsiębranie  przez  króla  nawet  wewnętrz- 
nych reform.  —  -Nigdy  człowiek  wielce  narodowy, 
mówił  on  z  autorem  powieści,  nie  będzie  skłonnym 
do  reform;  kto  pragnie  reform,  ten  nie  kocha  swoje- 
go świata.«  Stronnictwa  swego  nie  opuścił  do  koń- 
ca; nie  dla  tego,  iżby  mifił  nadzieję  wygranej,  lecz 
że  odstąpienie  od  swego  stronnictwa  miał  za  odstą- 
pienie od  swych  zasad.  W  rezygnacyi  bohatera 
swojego,  zdaje  się  uosobić  chciał  autora  rezygnacyą 
partyi,  i  może  więcej  niż  partyi.*  Zdaje  mi  się, 
mówił  p.  Michał  myśląc  o  celach  swych  kroków,  że 
fióg  na  to  mnie  powołał  bym  cierpiał;  i  tak  silną 
w  tem  mniemaniu  pokładam  wiarę,  źe  jeżeli  nie  cier* 
pię,  zdaje  mi  się,  że  wykraczam;*  i  gdy  go  Jan 
Wazgird  pocieszał  dowodząc,  źe  nadzieję  jeszcze 
mieć  mogą,  odpowiedział  mu  smutnie:  »Juź  dla  nas 
przeszła  pora  zwycięztw,  a  tylko  czas  ofiar  pozostał.* 
Ten  ostatni  czy  przedostatni  rys  życia  p.  Michała, 
dał  też  pochop  autorowi  do  uczynienia  w  przypisku 
uwag  oderwanych  o  zdarzauych  śród  ludzi  stosun- 
kach, i  o  potrzebie  niekiedy  ztąd  ofiar.  Przypis  ten 
(nieoddzielając  się  bynajmniej  od  jego  twierdzeń) 
przytaczamy:  »Nieraz  słyszymy,  mówi  autor,  uskar- 
żających się  na  niesprawiedliwość  na  świecie  panu- 
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jącą,  a  ray  wiele  jest  takich  coby  rozumieli^  że  ełiM 
nifaprawiedłiwośó  może  być  u  tego  który  ją  wyrzą<» 
dza,  ona  przez  żaden  sposób  nie  może  dotknąć  nie* 
winnego.  Jeżeli  zdarzają  sig  kł^ki  powszeebne, 
oczywiście  przewinienia  musiały  być  powszechne^  a 
im  mniej  ludzie  rozumieć  będą  przyczynę  swokfa 
cierpień,  tern  więcej  i  tem  dłużej  cierpieć  będą.  Jez- 
dna rzecz  tylko  rozbroić  może  sprawiedliwy  gniew 
Boga,  a  tą  jest  ofiara.* — 

Nie  tylko  w  tym  przypadku  o  jakim  tu  auter  mó* 
wi,  lecz  też  w  kaźdem  miejscu  i  czasie,  wierzymy, 
obowiązkiem  jest  człowieka,  ofiara;  być  może 5  iż 
i  autor  tak  wierzy:  i  za  jeden  z  przepisów  żyda 
w  swych  nauczaniach,  za  grunt  ich,  podał  ofiarę. — 

Nie  oddzielamy  się  od  autora  co  do  twierdzenia 
głównego,  jak  rzekliśmy;  różnimy  się  wszakże 
w  rozumieniu  znaczenia  wyrazu;  przynajmniej  jego 
połowy.  Przez  ofiarę  rozumiemy  razem  z  autorem: 
»nie  sarkanie  przy  pełnieniu  swćj  missyi,«  ale  za 
część  jćj  ilrugą  kładziemy:  niezmęczoną  uprawę' 
swych  sił;  autor  zaś  kładzie:  zaniedbywanie  tych 
sił. — 

Autor  wierzy  czy  też  chce  wierzyć,  że  obi)wiąz- 
kiem  człowieka  jest  bierność.  Dotyka  w  rozrzuco- 
nych przypisach:  ludzkich  obowiązków  i  pojęć:  rdii- 
gijnycb,  naukowych,  społecznych  i  t.  p.  i  za  regułę 
ćycia  w  każdych  podaje  bierność.-^ 

Wyjaśniamy  bliżej  różnice. 


335 

.  W  toiiM«  pitrwBa^ym  powieioi,  autor  przy  wyhor*- 
nćm  ski^^leniu  figur  domajenerał*  Kunickiego  iy  Nie*- 
wodowfe,  i  pod  względem  religijny m  je  skrcślil.-~ 
Przedstawiony  tu  smk  jenerał  jako  oddany  prakty*- 
kom  religijnym,  lubo  nie  pojmujący  i  niemyślący 
woale  o  pojęciu  ieb  znaczeń;  ojciec  Kleofas  różnią^ 
ey  mę  od  jenerała  tyiko  regułą,  i  wreszcie  ksiądz 
Prosper  oświecony  i  ukształcony  kapłan.  Ten  osta- 
tni przedstawiony  jest  przez  antora  z  ironią,  przy 
skreśleniu  zaś  charakteru  pierwszego,  autor  dodaje: 
•Nabożeństwo  jenerała  jest  takie,  jakie  być  powin- 
no świeckiego.  Głgboka  nauka  religijna  nie  tylko 
mu  nie  jest  pomocną ,  ale  nawet  szkodliwą.  Niko* 
,go  jeszcze  rozumowanie  nie  nawróciło<«  I.  226.—* 
Od  woli  jakiejś  skrytej,  zapewne,  zależy  obudzenie 
si§  w  nas  i  usposobienie  pojęcia,  dd  przyjęcia  tego 
albo  innego  rozumowania;  lecz  wiu^unkiem  jest  po- 
łożonym od  tejże  woli,  iż  bez  obudzenia  sig  owego 
usposobienia  nie  następuje  to  przyjęcie. —  Nikt  jesz- 
cze nie  zaczął  wierzyć ,  a  tera  więcej  raz  wierząc 
nie  zaczął  wierzyć  inaczej  (nienawróeil  się)  bez  po* 
słyszenia  pierwej  tego  albo  innego  nauczania  czyli 
rozumowania.  Chrzęściaństwo  się  rozszerzyło  na 
ziemi,  ani  przez  rozrodzenie  fizyczne ,  ani  miecz,  ale 
przez  nauczanie.  Pierwsi  apostołowie  chrześciań* 
stwa  nauczali  nie  tylko  słowami,  lecz  Wt  i  pismem 
(przez  listy,  ewangelie  i  t.  p.).  Utwierdzenie  się 
w  pierwszych  wiekach  chrześciaństwa,  było  skut- 
kiem drobiazgowej  polemiki  ojców  kościoła.     Rozu- 


mowanie  było  warunkiem  za  wieków  catćj  siły  tra- 
dycyi;  rozumowanie  to  Urn  więcćj  bye  musi  warun* 
kiem  za  wieków  zgłuchnieuia  tradyeyi;  Dziś  nie 
dążymy  od  wiary  jednćj  do  wielu,  jako  świat  stary 
ale  od  wielu  do  jednój.  Dziś  ceclią  ducha  poznanie 
(to  jest  najpowszechniej  rozkrzewione  poznanie) ,  i 
ta  tyiko  śród  wielu  zostanie  wiara,  którą  zatrzyma 
poznanie. 

Uznawszy  jednak  raz  że  nauka  szkodliwą  jest 
dla  religii,  autor  nader  logicznie  powstaje  na  wszyst- 
kie nauki.  Obchodzono  się,  zdaje  sig  mówić  autor, 
za  wieku  da\Vnego  bez  nauk;  dowód  więc  ii  można 
fiig  obchodzić  bez  nauk.  Świat  moralny  nie  jest 
wszakże  zamętem,  i  szczegóły  jego  bezładem;  te 
szczegóły,  to  szczeble  i  stopnie  zjawisk  następnych 
jako  w  fizycznym.  Tak  nas  uczy  prawo  jedności, 
tak  i  rehgia.  Każde  porównanie  ewangeliczne,  to 
porównanie  rozwić  moralnych  do  rozwić  fizycznych. 
Wiek  nowy  ma  utrwalić  nowe  poznaiue;  to  poznanie 
nie  przyjdzie  samo,  lecz  się  wywinie,  Do  celu  mo- 
ralnego idziemy  przez  drogi  moralne;  te  drogi,  to 
pokształcone  nauki,  umiejętności  i  t.  p.  »Wszelka 
umiejętność  i  wszelkie  nauki  ludzkie,  mówi  jeden 
z  pierwszych  opowiadaczyEwangehi,  ukryte  są  wjej 
Dawcy«  (1).  Jeśli  nie  doskonałe  i  sprzeczne  jesz- 
cze są  te  nauki,  stan  ten  ich  zapewne  nie  bierność 
przemieni. 


(1)    Koloss.  11.3. 
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Autor  na  wszelką  nnukę  i  utniejętnośó,  zdaje  się 
patrzeć  jako  na  oderwanie ,  przygodniość;  ztąd  tez 
poszły  i  rozrzueone  po  przypiskach  wnioski  autora* 

Autor  mówi :  » Jest  jeden  zarzut,  z  którego  fi^ 
lozofia  oczyścić  sig  nie  może.  A  ten  jest,  ii  ona  ni- 
gdy nie  objawia  się  w  społeczeństwie  pełnem  tćj 
dziewiczej  czerstwosei,  gdzie  cnota  jest  obyczajem. 
Przebieźmy  dzieje  świata  a  przekonamy  si§,  źesyste- 
mata  filozoficzne  mnożą  się  w  społecznościach,  któ- 
re już  utraciły  wszelką  ważność  polityczną.*  Gdzie- 
by  cnota  władała,  tam  istotnie  nie  myślanoby  o  teo- 
ryach  cnoty,  korzyściach,  środkach  jej  sprowadze- 
nia migdzy  śmiertelnych  i  t.  p.  Sam  autor  w  swych 
przykładach  wyznaje,  że  upadek  powodem  jest  a  nie 
skutkiem  tworzenia  się  filozofii. 

»Ci,  którzy  wiele  rozumują,  mówi  autor,  są  wła- 
śnie ci,  którzy  jak  najmniej  działać  umieją.  Niech 
mnie  okażą  choć  jeden  naród  potężny,  w  którymby 
filozofowie  ważną  rolę  wygrywali.  Cześć  dla  poe- 
tów, a  obojętność  dla  filozofów,  jest  cechą  narodów 
silnych. «  Czy  stan  obecny  lub  dotąd  były  społecz- 
ności za  szczyt  już  szczęścia  i  doskonałości  uważa 
autor? 

s  Wiara  autora  w  bierność,  upodobanie  w  niej,  sta- 
ła się  też  zasadą,  jak  rzekliśmy,  t  jego  wejrzeń  spo- 
łecznych. Autor  np.  szczegóhić  okazuje  współuczu- 
cie,  upodobanie,  do  stanu  jednostek,  które  mają  go- 
dność gotową  w  zasłudze  przodków.  Uczy  owszem, 
iż  nawet  jest  obowiązkiem  w  każdym  razie  upodoba- 

Tyfsyńflki.    Tom  m*  29 
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nie  to.  »Za8łagi  ojca,  tak  spadają  na  syna,  mówi, 
jak  jego  majątek;  i  majątek  i  zastagi  ojca  mogą  być 
strwonione  przez  syna;  wszakże  on  jest  ich  spadko- 
biercą.« — 

Przekonaniem  autora  kierują,  jako  sam  mówi, 
już  wzgląd  racyonalny  na  rzeczy,  już  religijny;  je- 
den i  drugi  wyznajemy,  nic  nas  nie  uczą  o  stawie 
przez  spadkobierstwo. — 

Ukształcenie  sig  i  wyobrażenie  oddzielnych  ro- 
dzin w  rozwieiu  społeczeństw ,  które  się  rozwijają 
z  pewnego  względu  roślinnie,  jest  na  swoje  skalę 
także  roślinnem.  Rodzina  jako  roślina  ma  czas 
swego  poczęcia,  czas  wzrostu,  czas  kwiatu,  i  t.  p. 
Czas  jednostki  dającej  stawę  rodzinie,  jest  czasem 
jej  kwiatu;  jednostki  przychodzące — dostawy,  nie 
przynoszą  już,  można  mniemać ,  missyi  jej  podnie- 
sienia. Tak  mówi  prawo  podobieństw,  wzgląd  ra- 
cyonalny. Wzgląd  ten  nie  daje  prawa,  widzimy, 
następcom  sławy  do  pomiatania  jednostek  innych; 
wzgląd  ten  nakazuje  tem  więcej  ostrożność  i  ba- 
czność następcom  sławy.  Religia  tem  mniej  nas 
naucza  o  sławie  spadkowej. — 

Religia  uczy  nas  owszem  o  ojcostwach,  wpły- 
wach moralnych  i  ostrzega,  iż  nie  wywiera  żadnych 
mechaniczność  pierwiastku  (1).  Zasada  przeciwna 
jednak  jest  jedną  z  najulubieńszych  autora.     W  pi- 


(1)     i>Nie  zowcie  sobie  ojców  na  ziemi«  etc.    Ewang. 
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smach  jego  najwięcej  zawsze  słyszymy  na  tema  jćj 
głosów,  autor  w  tiich  zdaje  sig  tracić  pamięć  jedno- 
śei  rodu  ludzkiego.  W  powieści  o  której  mówim.y9 
autor  takich  np.  zdań  i  wiadomości  nam  udzielił: 

» Oprócz  domu  P...  mniej  więcej  wszystkie  na- 
sze domy  poniżyły  się  przez  demokracyą«  IlL  121. 

»Jeszcze  z  pseudosziacbectwem,  samolubstwo 
nie  było  zaraziło  narodu.«  I.  113.  »W  większej 
części  £uropy  to  tylko  dokazano,  źe  arystokracya 
rodu,  pełna  podań,  udzielająca  się  dla  ziomków, 
wierna  tronowi,  świadoma  wszystkich  tajemnic  hi- 
storyi  swojego  narodu,  zastąpioną  została  przez  naj- 
obydniejszą ,  najsamolubniejszą ,  najpyszniejszą 
arystokracya,  której  przedstawicielami  są  dorobni- 
cy  i  syny  dorobników.  III.  9. — Autor  nadto  do  ludzi 
powstających  z  swej  pracy  (dorobników),  dodaje 
wszędzie  w  powieści  przymiotnik  »podli.<^ 

Powiedzieliśmy,  iż  przyczyną  tych  i  tem  podo- 
bnych wejrzeń  autora  jest  wiara  w  bierność:  powić- 
my  teraz  zkąd  pochodzi  ta  wiara. — 

'  Są  umysły,,  które  na  każdy  przedmiot,  każde 
zdarzenie,  patrzą  ze  stanowiskit  odległych  przyczyn 
i  ostatecznych  wypadków;  umysły  te  zbyt  wynoszą 
swój  przedmiot  ze  swego  miejsca  i  czasu,  i  przez  to 
mniej  pojętymi  od  czytelnika  się  stają.  Autor  Li- 
stopada w  prosto  przeciwnym  znajduje  się  przypad- 
ku. Autor  jesteśmy  pewni,  nie  wierzy  iżby  przed 
wieków  tysiącem  świat  nasz  mógł  l)yć  innym  jak 
dzisiaj,  iż  będzie  innym  za  tysiąc;  autor  nie  wierzy 
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W  związki,  przyczyny,  cde;  autor  patrzy  na  wszys* 
tko,  sądzi  o  wszystkićm  ze  stanowiska  chwUu  Ta 
wiara  w  wszechwładnośó  chwili,  w  wieczystośo 
chwili,  rodzi  nieufność  autora  do  wszystkich  na- 
stępstw, do  wszystkich  skutków,  do  wszelkiej  uży- 
teczności sit  Judzkich.  —  Ztąd  też  i  nie  przywiązuje 
ceny  do  ich  uprawy. 

Zasady  wszakże  tego  sądu  swego ,  stosuje  au- 
tor nie  tylko  do  form  wiary,  do  nauk,  do  tych  lub 
innych  klas  społeczności,  lecz  i  do  samych  społecz- 
ności. Zdaniem  naszćm  jest  to  wielką  wadą  auto- 
ra, iż  lubi  rozważać,  rozprawiać  i  wróżyć  o  spolecz-' 
nościach.  Myśl  autora  jest  zawsze  śród  chwiU  i 
w  oderwaniu;  bieg  zaś  nie  jest  chwilą  i  oderwaniem. 
Autor  Listopada,  może  być  (i  już  jest  w  sferze  sztu- 
ki) doskonałym  historykiem,  ale  nie  może  być  nigdy 
historyozofem. 

Jako  społeczeństwa  krajowe  wiodą  i  rozwijają 
swe  życie ,  przez  życie  i  działanie  jednostek ;  tak 
wielka  społeczność  ludzi  (ogólna  ludzkość)  rozwija 
sig  przez  działanie  i  życie  krajowych  społeczeństw. 
Ludzkość  ma  pewne  ostateczne  wypadki  do  których 
dąży;  do  wypadków  tych  wiodą  ją  JBJ  społeczności. 
Każda  z  nich  ma  pewne  zadanie,  ma  pewne  zasady 
moralne  (religijne,  obyczajowe,  społeczne)  z  których 
wychodzi,  a  które  są  już  w  kferunku  dodatnim,  już 
wstecznym  ku  owym  ostatecznym  wypadkom.  W  wy- 
chodzeniu też  tylko  z  tych  zasad  leży  ten  grant, 
z  którego  rozwinąć  sig  może  (sądzona  piśmienności 


kraju  każdego)  źywołrM>Ś€^  OTyginaldość.  Aułdr  Li- 
stopada jeat  jednym  2  nie  wielu  tyełi^  którzy  w  Daj** 
nowszej  literaturze  naszej  ^  zaezgli  na  różnych  ato^ 
pniach  pomijać  ten  grunt.  Autor  przynajmniej  jest 
takim  w  swych  wyjściach  teoretycznych.  Nie  ży- 
czylibyśmy zapewne  naśladowania  tych  wyjść,  lecz 
życzylibyśmy  przeciwnie,  iżby  każdy  u  nas  ojciec  do 
syna  powtarza!  grunt  tego,  co  ojciec  bohatera  w  teks* 
cie  powieści  o  którćj  mówimy,  Wojciech  Strawiński 
do  swego  mawiał:  »Nie  włóczyłem  ciebie  po  za- 
granicznych akademiach,  gdzieby  ciebie  uczono  gar^ 
dzić  obyczajami  twojego  narodu  i  szydzić  z  wiary 
twoich  przodków.  Mamy  nasz  własny  rozum,  ro* 
dzinny  jak  nasze  dęby  i  jodły,  tego  się  trzymajmy,* 

Autor  nader  logicznie  to  Cźfyni,  iż  wielbiąc  bier* 
DOŚĆ  w  zasadach  wszelkich,  religijnych,  naukowych, 
społecznych,  i  t.p.,  stan  nasz  krajowy  moralny  zpo^ 
czątku  wieku  zeszłego  do  naśladowania  nam  podała 
Bierność  zasad  czyni  je  na  każdy  pierwszy  powiew 
miękkiemi ,  łatwo  i  całkiem  zmiennemi*  Sam  autor 
to  powtarza  co  chwila,  iż  wiek  ów  miał  za  następ-* 
stwo  wkrótce  zupełną  zmienność,  ii  pociągnął  ty-* 
siące  klęsk.  Dlaczegóż  więc  pragnie  abyśmy  za 
wzór  brali  ów  wiek? 

Źródłem  bierności  autora  jest  jak  rzekliśmy, 
uwielbienie  dla  chwili;  to  zaś  uwielbienie  dla  chwili, 
jest  następstwem  w  autorze  jego  stanowiska  religij- 
nego. Skutek  równy:  jestto  najlepsza  odpowiedź 
na  teoryą  religijną  autora.     Autor,  który  co  chwila 

29* 
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nam  mówi:  iż  wychodzi  z  zasad  ewangelicznycbi  ii 
pragnie  idących  z  nich  cnót,  cnoty  te  i  zasady  musi 
uważać  za  jakiś  oderwany  wyraz  (który  powtarza 
jak  jenerał  Kunicki  pacierz) ,  nie  uznając  wcale  po- 
trzeby zastosowania  ich  w  życiu  praktycznem. — 
Wszakże  oprócz — too/antia  religijnego  jest  potrzebne 
i  stosowanie,  a  tern  stosowaniem  jest:  mUośc.  Wtem 
co  autor  nam  mówi  o  jednostkach  ludzkich,  nauce 
o  religii  (praktyce  samej),  o  klassaeh  w  społeczno- 
ściach, a  zwłaszcza  o  społecznościach  i  t.  p.  niewi- 
dzimy  wcale  miłości. 

Listopad  to  utwór  świetny;  śród  utworów  w  na- 
szej mowie  krajowej  pomiędzy  pierwsze  miejsca 
wchodzący,  pierwsze  biorący.  Jestto,  powtórzmy 
raz  jeszcze,  odbicie  wierne  wieku  zgasłego,  znikłej 
rzeczywistości.  Talent  autora  Listopada,  jestto 
rzec  można  zwierciadło.  Wszakże  nie  przewinimy 
dodając  (lubo  trywialnym  wierszykiem),  że  nie  jest- 
to zwierciadło^  co  wszystko  zgadto. —  Listopad  tak 
sądzimy,  nie  umrze,  lecz  dla  imienia  i  pisarza  i  piśmien- 
ności  życzylibyśmy,  iżby  się  nam  w  następnych  wy- 
daniach, ukazał  bez  swych  wejrzeń  teoretycznych. 

1847. 


S  F  I  R  z    (1). 


Treść  szczegółowa  8finxa  jest  następna: 
Malarz  ścian  i  okiennic  Bartek  Bugpiutis^  pozy- 
skawszy silą  dowcipu  od  pana  swego  hrabiego  S. 
(na  Żmudzi)  dyplom  na  wolność  i  kawał  gruntu  na 
własność,  na  gruncie  tym  także  siłą  dowcipu  posta- 
wił domek,  i  osadził  w  nim  wkrótce  żonę,  ładną 
i  pracowitą  Frankę.  Bartek  kochał  swą  żonę,  lecz 
tćż  kochał  i  swych  przyjaciół,  zwłaszcza  zabawy 
z  nimi;  był  oszczędny,  lecz  zapominał  niekiedy  na  to 
w  czasie  tych  zabaw.  Franka  zmuszoną  była  za- 
władnąć wyłącznie  kluczami  jak  wprzódy  sercem 
Bartka,  Bartek  więc  polubił  włóczęgę;  włócząc  się 
pił,  śpiewał,  modlił  się,  rozprawiał,  malował,  i — 
umarł,  obity  przez  kasztelanica  Trąbskiego,  któremu 
nieproszony,  na  drodze  stojącą  a  z  za  granicy  świe* 


(1)  SfinXy   powieić  J.  L   Kraszewskiego.    Tomów  4. 
Warszawa.  1841. 
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żo  sprowadzoną  figurę  N.  Paiuiy,  jasnemi  kolorami 
pomalował. 

Dwóch  synów  zostawił  Bartek,  a  głównym  z  nich 
ulubieńcem  matki  był  starszy,  Jas.  Jaś,  jak  okre- 
śla autor,  był  jednem  z  tych  ciałek,  w  których  juz 
od  pierwszych  dni  wzrostu  umie  odgadnąć  każdy, 
że  obfitszego  ducha  mają  zostać  mieszkaniem. 
i»Piękny  jak  aniołek  Albana,  jak  dzieciątko  Guida«, 
Jaś  stał  się  wkrótce  równie  kasztelanica  (który  od 
śmierci  Bartka  często  odwiedzał  Frankę)  jak  matki 
ulubieńcem.  Kasztelanie  dostrzegł  w  nim  był  ocho- 
ty i  szezegóJnej  do  rysunku  zdolności;  skoro  więc 
podrósł,  oddał  go  do  pierwszego  lepszego  malarza 
w  Wilnie  na  naukę.  Malarz  Szyrko  (do  którego  od- 
danym był  Jaś),  był  ledwo  o  stopień  wyżej  od  mała* 
rza  Barlka.  Jaś  mało  sję  tu  ezego  więcej  nauczył, 
nad  nazwiska  i  rozcieranie  farb;  wkrótce  jednak  je- 
go protektor  umarł,  mtatrz  kazał  mu  się  wynosić, 
i  Jaś  ujrzał  się  uczniem:  dnitgiega  wiieiłskiego  mala- 
rza— BałraniegOL  Bałrani  był  rodem  floreirtczyk, 
i  jak  kaidy  ilorentczyk  ucniał  ezite  sztukę.  Rozmo- 
wy, nauki,  wzory ^f  które  tu  spotkał  Jan,  inne  życie, 
nowy  kierunek  nauee- jego  nadały.  To  co  Szyrka 
miał  za  rzemiosło,  Jaś  poznał,  źe  m>  było  rzemio* 
słem.  Dzieje  i  dzieła  m;istrzóiw  rzekiy  mu:  że  zasła- 
niem rzeczywistem  artysty  nie  jest  naśladować,  lecz 
tworzyć;  nie  naturę  odbijać,  ale  ideał.  Uczucie  we- 
wnętrzue  Jana  wzmogło  się,  zapaliło;  myśląc  o  swych 
utworach,  tworząc,  zapominał  nieraz  6  wiszystkrćm, 
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i  mysłą  gdzieś  leciał:  » znikła  mu  z  Mza  ziemia, 
mówi  dutor,  jak  Eliaszowi,  porwanemu  na  wozie  ogni- 
stym.« 

Z  obłoków  tych'  spadał  jednak  na  ziemię.  Jan 
byt  młody  i  upadki  te  owszem  coraz  dłuższe  stawać 
Sie  miały.  Dostrzegł  był  Jan  dnia  któregoś,  że 
wprost  okna  przy  którem  pracował,  w  oknie  nieprze- 
ciwległem,  ukazała  się  stara  twarz  w  czćpku,  a  przy 
niej  dwie  młode  twarzyczki.  Miłośnik  pięknego  i  nai- 
wnego, Jan  z  zajęciem  zaczął  się  przypatrywać  temu 
widokowi:  »złote  włoski  dzieci  północy,  błyszczały 
na  białych  ich  skroniach;  niebieskie  oczy  jednej,  cie* 
mne  drugiej,  opasane  byjy  rzęsami,  cii  taką  dają 
wejrzeniu  łagodność.  Świeże  jak  dwa  tylko  co  roz- 
wite  kwiatki,  uśmiechały  się  do  gołąbka,  ukazując 
i  usteczka  różowe  i  ząbki  bieluchne  a  drobne.  Bytto 
gotowy  obrazek,  i  malarza  jako  obrazek  uderzył*; 
wkrótce  jednak  zamiast  całego  obrazku,  Jan  widział 
tylko  część  jego.  Widok  ten  ponawiał  się  codzień, 
i  Jan  codzień  siedział  w  oknie  po  całych  rankach, 
i  szukał  spojrzeń  dziewczynki  z  niebieskieroi  oczami; 
ona  bawiła  się  zawsze  z  gołąbkiem,  który  nieraz 
wzlatywał  i  na  ręku  Jana  usiadał. — Batrani  do- 
strzegł tego,  i  zszedłszy  raz  lubego  ucznia  rzucające- 
go spojrzenia,  napomniał  go:  »Unikaj  kobiet,  rzekł 
mu,  twoją  kochanką  ma  być  sztuka;  kobtćta  czyż  da 
ei  większe  i  pewniejsze  roskosze?« — Mistrz  Batrani 
był  trochę  filozof,  i  do  tej  zi)arzonej  okoHcznośei  ta- 
ką  wyłożył  naukę  swemu  uczniowi:    ^Starożytny 
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Egipt,  którego  niepojęta  mądrość  dziś  sig  nam  ćma- 
mi okryła,   w  pięknym  symbolu,  całą  zamknął  Iiis-. 
toryą  w  społeczeństwie.    Widziałeś  Sfinxa?   Ło  ko- 
bieta. — Wiekuista  zagadka,  którą  najpospoliciej  roz- 
wiązuje   śmierć  ciała,   albo  śmierć  duszy.     Twarz 
anioła,  pierś  matki,  ciało  zwierzęcia,  lwie  nogi  a  pta* 
Sie  skrzydła.     Obiecuje  ci  wejrzeniem  anioła,    lecz 
uściśniesz  w  niej  potwór,  zwierzę,  matkę,  a  skrzy- 
dła uniosą  wkrótce  daleko  od  ciebie,  to  dziwne  jakby 
senne  widziadło. « — Jan  nie  zważał  na  te  przestrogi 
i  patrzał  w  okno,  a  Batrani  drugiego  dnia  mu  powtó- 
rzył: »Janie!  sfinx  cię  zgubi.  Nie  odgadniesz  zagadki 
a  zginiesz  dla  niej.     Wielki  symbol  świadczy,  że  kto 
nieodgadł   zagadki  sfinxa,   ginąć   od  niego  musiał. 
Tak  jest  podziśdzień;  wszyscy  giniemy,   bo  nikt  jej 
nie  zgadnie.    Janie  mój,  zbyt  często    wpatrujesz  się 
w  sfinxa.«    Zdaje  się,  iż  przyczyną  dla  którćj  stary 
Batrani  rozwiązywał  w  ten  sposób  zagadkę  sfinxd, 
była  głównie  żona  jego  Maryetta.  Batrani  pojął  byl 
w  Wilnie  za  żonę  dziewczynę  biedną;   rzadkiej  pię- 
kności,  ale  obyczajów    dwuznacznych.     Maryetta 
rządziła    jak  •  chciała    mężem    i    wszystkiem    co 
należało  do  męża,  i  wyrzucała  mu  codzień,  iż  znieść 
jej  niepodobna  jego   tyranii.     Jan  był  ulubieńcem 
Maryetty,  t.  j.  skrytej  |iassyi  przedmiotem;  dostrze- 
żenie wzdychań   przez   okno,   było  nań  wyrokiem, 
i  Batrani  tegoż  dnia  jeszcze  był  przymuszonym  po- 
żegnać ucznia  złych  obyczajów. 
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Jan  utracił  znowu  przytułek^  pożegnał  w  kościele 
Jagusię^  poszedł  do  matki,  trafił  na  pogrzeb  brata, 
i  udał  się  do  Warszawy  pieszo,  szukając  losu;  wpiel* 
grzymce  tej  zabrał  znajomość  z  wojewodzicem  S. 
miłośnikiem  rysunku,  dostał  od  niego  list  polecają* 
cy,  i  w  kika  miesięcy  pracował  już  w  Warszawie 
przy  Bacciarellim.  Pobyt  w  pracowni  Baceiarelle- 
go  dia]^Jan»  pod  tym  tylko  względem  był  postępem, 
iż  był  w  Warszawie,  iż  był  pod  okiem  króla,  mógł 
zwrócić  jegn  uwagę  i  przy  opiece  jego  ujrzeć  Wło- 
chy; ta  też  była  nadzieja  Jana,  nadzieję  jednak  tę 
musiał  wnet  stracić.  Pracę  jego  jak  wszystkich  je- 
jgo  wspóhiczniów,  mistrz  wielki  na  swoje  tylko  ko- 
rzyść obracał.  Główną  zaletą  Bacciarellego  była 
obrotność,  a  głównym  celem  chęć  zysku.  Sztuki 
nie  umiał  nawet  czuć  tyle,  ile  Batrani;  uczniów  karat 
jeśli  w  którym  z  nich  dostrzegł  własnego  polotu, 
a  odstąpienia  od  jego  metody:  »on  jak  wszyscy  cia- 
snej głowy  ludzie,  mówi  autor,  jedne  tylko  wi4ziat 
doskonałość — swoje.  Nie  pojmował,  iżby  piękność 
mogła  rozlicznemi  środki  i  w  różny  coraz  sposób  być 
wydaną.«  Jan  zamiast  uczenia  cofał  się;  pierwsza 
nadzieja  jego  spełniła  się  jednak  nagle  w  sposób 
przygodni.  W  tym  czasie,  Stanisław  August  wy- 
prawił był  w  Łazienkach  sławny  karuzel  na  pamią- 
tkę Jana  III;  Jan  obecny  zabawie,  nazajutrz  przeniósł 
ją  na  obrazek.  Król  odwiedzając  jak  zwykle  praco- 
wnię Bacciarellego;  postrzegł  przypadkiem  ten  obra- 
zek i  zachwycił  się  nim;  zapytał  o  twórcę  i  (mimo 
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przeszkody  Bacciarellego)  poznawszy  Jana,  dogadza- 
jąc życzeniu  jego,  wysłał  go  do  Włoch. — Pobyt  Ja- 
na we  Włoszecli  był  już  nie  źycieffl  ocznia,  ale 
paszczającego  sig  na  swój  zawód  artysty.  I  tu 
jeszcze  wprawdzie  uczyłjsię,  pracował  razem  z  innemi 
w  pracowni  Landiego  wRzymie,  sam  jnż  jednak  two* 
rzył  obrazy,  los  swój  widział  już  w  pewien  sposób  za- 
bezpieczonym, wszedł  wreszcie  w.  lata  boniecznych 
bliższych  związków  ze  światem.  W  Rzymie  też  do- 
piero utwierdził  sig  Jan  w  rzeczywistem  poznaniu 
sztuki.  Przechodząc  po  galeryacb  Watykanu  był 
on  zrazu  jakby  w  odurzeniu,  nie  czuł  nawet  całej 
wielkości,  arcy dzielności  utworów:  » długo  błądził 
od  obrazu  do  obrazu,  od  posągu  do  posągu,  zapytu* 
jąc  siebie:  co  jest  prawdą  dla  sztuki?  czy  linia?  czy 
barwa?  czy  wyraz?  czy  wdzigk?  czy  siła?  Każ4e 
dzieło  inaczej  mu  na  to  wielkie  pytanie  odpowiadało; 
siedział  po  całych  godzinach  u  posągów  i  obrazów; 
im  <nniej  sympatycznem  było  dla  niego  arcydzieło, 
tern  usilniej  starał  się  zjednoczyć  wniem  zmyślą  ar- 
tysty.«  Zrozumiał  wreszcie,  że  owe  o  których  pisal 
przymioty,  są  to  wszystko  cząstkowe  wielkiego  ide- 
ału wcielenia:  »ideał,  poznał  to,  to  dzieło  energii 
Michała-Anioła,  linij  wdzięcznych  Rafaela,  wyrazu 
Fieście,  kolorytu  Tycyana,  zywołnośei  Rubensa^ 
wdzięku  Guidów  i  Alhanów.« 

Spólpracownikiem  Jana  w  malarni  Landiego  i  to- 
warzyszem mieszkania  był  Annibal  Cypriani  ma- 
larz wenecki.    Annibid  był  to  żywy  zwalennik  oz§- 
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Ś€i  tych  zasad,  które  były  modą  i  o«»hą  końea  s»e* 
s^łego  wiBku,  to  jest:  męsti  icii  stosowanej  do  wiary 
i  enoty,    Jan,  syn  pijboźnćj  matki,  ze  zgorszeniem 
zrazu  i  zgrozą  słuehat  rozmów  i  nauk  swego  towa- 
rzysza; wkrótce  jednak  zobojętniał  i  śmiał  się.    Do 
praktyki  nauk  tych,  usiłowała  tóż  skłaniać  i  utwier- 
dzać Jana,  przyjaciółka  i  najczęstszy  gość  Annibala, 
Angiotma.    Andiiolina,  było  to  dziecko  ulic  i  typ 
najsławniejszy  Wenery  dla  malarzy  rzymskich.  Zu- 
pełną ofiarą  Angioiiny  Jan  już  miał  zostać,  kiedy  no- 
wa znajomość,  zmusiła  go  znowu  zmienić  scenę  ży- 
cia włoskiego.     Dnia  któregoś,   dwaj  malarze  nie- 
mieccy  zaproponowali   dwom  przyjaciołom  spólne 
zwiedzenie  podziemi  ikatakomb  rzymskich,  a  w  zwie- 
dzeniu tćm  miafa  też  uczestniczyć  rodzina  angielska, 
a  raczej  brat  i  siostra  podróżujący]  po  świecie  przez 
fan^tazyą.    Sir  Cromby^  częścią  był  antykwaryusz 
i  zapalony  wielbiciel  wszelkiej  miejscowości;  Rosa 
Cromby^  byłato  całkiem  wyźwolonćj  duszy  młoda 
dsoba.    Przybycie  tej  osoby  na  miejsfce  schadzki, 
szczególne  wrażenie  na  umysłach  artystów  uczyniło: 
« twarze  podobne  Miss  Rozie,  mówi  autor,    tylko  się 
podobno  na  obrazach  widują;  tak  była  idealną,   tak 
piękną.    Była  biała  jak  alabaster,  złotowłosa,  z  wiel- 
kiemi  głębokiego  lazuru  oczyma,  zbudowana  jak  Syl- 
fa;    skrzydeł  tylko  zda  się   brakło  jćj  aby  ulecićć 
z  ziemi.     Lecz  ubiór,  wyraz  oblicza,  postawa,  sprze- 
"ozały  się  dziwacznie  z  rysami  anioła  i  spojrzeniem 
anielskićm«;  ubranie  i  układ  Miss  Rozy,  były  wpół 
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męzkk.    Jćj  nsaily  rosumowaM,   były  takie?  jak 
Atinibala.     »Tyle  naszego  ca  wtem  źyHu«  to  byto 
łiastOy  do  którego  stg  co  eliwila  odwoływała.    Misa 
Rosa  zaprosiła  Jana  do  siebie^  odwiedziła  z  nim  jego 
pracownię,  znalazła  tam  siedzącą  na  ziemi  z  gitarą 
w  ręku  i  śpiewającą  Augioliiię,   i  namówiła  go  iiby 
przyjął  na  swą  pracownię  mieszkanie  jej  brata,  któp 
ry  odjeżdżał  na  czas   w  głąb  Wb»eb.     Nazajutrz  po 
odwieilzinacb  Rosy,  Annibal  skłócił  się  zJaiuem,i  Jaa 
właśnie  wahał  się  co  ma  począć^  kiedy  mi^żyn  i  lo- 
kaje Miss  Rozy  przyszli  mu  zalM*ae  rzeczy.     W  no- 
wej  swój   pracowni,  prócz  innych  wygód,  znalazł 
Jan  i  biblioteczkę  słynnych  pisarzy   spółczesnych. 
Jąn  podzielał  teorye  Miss  Rozy,  ale  był  obojętnym; 
obojętność   ta  rozjątrzyła  Miss   Rosę,  i  w  jakiejś 
szczególnej  chwili,  ofiarowała  mu  otwarcie  swą  rę« 
kę,  dodając,   iż  umrze,  jeśliby  ją  miał  rzucić.    Jan 
nie  uwierzył  tej  groźbie  i. skrycie  wyniósł  się;  Rosa 
rzuciła  się  w  Tyber,  majątek,  swój  zapisując  Jauo*- 
wi.  Sir  Cramby  wyzwał  go   na  pojedynek  za  życie 
siostry,  sam  poległ,  a  Jan  nie  dochodząc  skutków 
zapisu,  opuścił  Włochy. 

Za  powrotem  do  kraju,  znalazł  w  Warszawie 
zmiany^  udał  się  do  domu  swej  matki  i  trafił  na  jej 
chwilę  ostatnią.  Obrał  mieszkanie  w  Wilnie  i  licz- 
ne swe  obrazy  z  Włoch  przywiezione,  na  przetlaź 
wystawił.  Prace  Jana  już  spot)  kały  nieznawców, 
już  zazdrość.  Części  obrazów  swych  Jan  wcale  zby- 
wać iMe  chciał,  za  drugą  wszelką  ofiarowaną  kwotę 


S5I 

SMjdowal  za  nizką  i  pokup  obrazów  nie  poszedh 
Wystawa  ta  jeiliię  tylko  zjednałn  dia  Jana  korzyść  rze> 
teiną, — przyjaciela.  Byhiiin  Ty łus  Mamanicz^  m\oAy 
snycerz,  rzetelny  mituśnik  sztuki,  który  iii  stał  sif 
oiltąd  touarzyszem  mieszkania  i  ilalszyeli  kolei  im* 
na. — Dnia  któregoś  iiląc  Jan  miastem,  spotkał  jadące^ 
go  powozem  dawnego  woje wodzicaS.,  dziś  kasztę* 
lana;  ton  poznawszy  go.   zatrzymał  swój  powóz,  i 
zaprosił  go  dó  malowania  portretu  swój  żony.    Pani 
kasztelanowa  S.,  była  z  domu  jakaś  Trancuzka,  którą 
kasztelan  upodobawszy  w  Paryżu  poślubił,  i  przywiózł 
do  Wilna.     Pani  kasztelanowa  nie  bawiła  się  wcale 
w  Wilnie,  nudzifa  się  już  oddawna  tym  światem,  który 
widawala  u  męża  i  mężem;  przybycie  Jana,  było  dla 
niej  epoką,  godzina  malowania  portretu,  nowem  jej 
życiem.     Główną  bronią  znajomej  Janowi  w  Rzymie 
Angioliny  były,  jak  mówi  autor,  oczy;  oczy  wszakże 
pani  kasztelanowej,  kiedy  Jan  ujrzał  ją  po  raz  pierw-* 
szy   w  powozie,  trwalsze  zrobiły  na  nim  wrażenie* 
Malując  portret,  ile  razy  spojrzał  Jan  na  twarz  kasz- 
telanowej, tyle  razy  spotykał  i  patrzył  w  jój  oczy* 
Posiedzenia  przeciągały   się   długo,   ponawiały  sif 
często;  im  przyjmowanie  spojrzeń  przez  Jana  było 
Inerniejsze,  tern  spojrzenia  pani  kaszrelanowój  były 
ezyiinłejsze.     Jan  marzył,   latał  po  niebie,    ośmielił 
śię  wreszcie,  i  kończąc  portret  zatrzymał  się,  i  na 
#ozi*zulone  spojrzenie  pani  kasztelanowej  równie  roz<> 
c;sttłonem  odpowieihsiał.     C^bwila  ta  była  jednak  koii* 
MIII  jego   tryumta:  pani  k^ztelanowa  zerwała  819 
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i  odchodząc,  oczami  mu  rzekła  «precz  ztąd.«    Jaii 
pozostał  jeden  zmieszany   i  sam  sobie  jeszcze  lite 
wierzył;  słowa  wszakże  które  wnet  usłyszał  mówio- 
ne przez  kasztelanowę  w  sąsiednim  pokoju,  potwier- 
dziły jej  ostatnie  spojrzenie.    Jan  rzucił  pędzel,  pa- 
letrę,  otworzył  okno   I  rzucił  się  oknem  na  ziemię^ 
Upadek  nie  był  śmiertelny;  Tytus  Mamoniez  który 
go  dawno  przestrzegał,  widząc  stan  w  jakim  powró- 
cił, śmiał  się.    Cena  portretu  była  podówczas  w  Wil- 
nie złotycłi  sto,  p.  Kasztelan  przysłał  mu  nazajutrz 
1000.    Jan  odesłał  zapłatę,   p.  Kasztelan  przyniósł 
mu  sam  i  przymusił  do  wzięcia  dwa  razy  tyle.     Jan 
chorował   ciężko  i  długo;  nowa  dopiero  znajomość 
zdołała  zatrzeć  uczucie.    Któregoś  dnia,  przechadza- 
jąc  się  po  nad  Wilią  Jan  z  Mamoniczem,   spotkaK 
znajomego  Mamouiczowi  doktora.    Doktor  ten  zgadł 
od  razu  z  oczu  i  twarzy  Jana  nietylko  naturę,  ale 
i  powody  jego  ostatniej  cho/oby.    Doktor  FanłazuSy 
był  znajomą  spółcześuie  w  mieście  oryginalną  figu- 
rą.    Doktor  zawsze  wiedział  o  wszystktem,  poznał 
wszystkie  kraje  ziemi,  źył  od  początku  świata,  i  nie- 
raz wspominał  z  powagą,  jak  rozmawiał  z  Juliuszem 
Cezarem^   Sokratesem  i  t.  p.    Doktor  Fantazns  ale 
był  może  z  umysłu  kłamcą,   a  wyrażenia  się  jego 
były  tylko  skutkiem  dyalektyki  jego,  tudzież  sposo^- 
bu  pojmowania   rzeczy.     Doktor    Fantazus    szedł 
z  młodą  córką,  a  poznanie  jój  było  stanowczem  dla 
życia  Jana.     Ta  córka  doktora,  byłato  owa  Jagusia 
patrząca  niegdyś  ku  oknu  Jana  dziewczynka,  a  która 
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od  dwóch  lat  straciła  już  była  swą  babkę  (przy  któ- 
rej mieszkała)  i  młodszą  siostrg.   Zaproszony  przez 
doktora  Fatitazus  Jan,  z  ochotą  pospieszył  do  jego 
mieszkania.     Gabinet  doktora  zarówno  uderzył  Ja- 
na, jak  jego  rozmowa;  byłto  zbiór  osobliwości  i  pło- 
dów, ze  wszystkich  części  świata  przez  właściciela 
zwiezionych.    Doktor,   który  był  mistyk-chrześcia- 
nin,  ale  jednak  chrześcianin,  tłumacząc  gościom  na- 
zwiska, znaczenie,  dzieje  swych  osobliwości,  rozu- 
mowania swe  lubił  zawsze  zwracać  do  nauki  chrze- 
śeiaóskiej;  gdy  więc  przyszH  z  kolei  do  Afryki  i  Egiptu, 
i  natrafił  na  bazaltowego  sfinxa,  wiedzący  o  wszys- 
tkiem  doktor  Fantazus  wskazał  nań  Janowi  z  uśmie- 
chem i  rzekł:     »Tacy  ludzie  jak  Batrani,    a  raczój 
Batrani,  musiał  w  sfinxie  widzieć  symbol  kobiety, 
a  sfinx  nie  jest  symbolem  kobiety.     Sfmx  jestto 
symbol  całej  ery  pogańskiej.     Twarz  prześliczna 
znaczy  ppjęcie  piękności,  uczucie  wdzięku  materyal- 
nego;  skrzydła  znaczą  poetyczną  tej  epoki  wzniosłość; 
eiało   zwierzęce,   brak  ducha.     Od   chrześciaństwa 
dopiero  zaczyna  się  człowiek  duch....  Niegdy  z  gnie- 
wu Junony  na  Teby,  na  górze  Faejskiej,  zjawił  si§ 
wszystko  niszczący  sfmx,  czatował  naprzechodniów 
i  zadawał  im  zagadki;  nie  takli  natura  ze  swemi  za- 
gadkami  odwiecznie  czatuje  na  nas  i  zabija,  jak  za- 
bijał sfinx  tych,  którzy  go  nie   odgadli?    Nie  takli 
w  ostatecznym  dniu,   gdzie   człowiek  zgadł  naturę, 
urok  jej  potworny,  tajemniczy,  znikł  z  jego  oczu, 
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jak  znikł  sfinx  gdy  E(1>t^  wyrzekł  mu  sł^wo  zada- 
li la?^* 

Wznowienie   znajomości  Jagusi   z  Janem,  było 
wznowieniem  ich  uczuó;  Jan  poślubił  Jagusia    Do- 
ktor Fantazus,  który  byłmianym  z^a  posiadacza  skar- 
bów ale  ich  nie  miał,  ostrzegł  o  tóm  Jana,  dał  w  po- 
darunku córce  w  dzień  ślubu  dukatów  sto,  i  zniknął 
nazajutrz,  jak  niegdyś  po  śmierci   żony.     Pierwsze 
miesiące   pożycia   Jagusi    i   Jana,   były  spokojnera 
jeszcze  szczęściem  dla  Jana,  nieogranicźonem  dla  Ja- 
gusi.    Jagusia  z  dziecinną  niewiadomością  trwoniła 
zostawione  jój   przez    ojca  pieniądze,  a  Jan  drżący 
o  los  dalszy,  nie  miał  serca  nawet  ot:\vierac  jej  ocza 
na  stan  ich  istotny.     Położenie  Jana  było  coraz  tru- 
dniejsze, obrazy  wybywaó  mógł  rzadko  i  za  pół  ce- 
ny, obstalunki  nie  przybywały,  a  rodzina  zwiększała 
się;  Jan  musiał  zaciągnąć  długi,   czasem  nawet  za- 
iedwo  zapas  Mamonicza   od   ostatniego  niedostatku 
go  ratował.    »We  dwa  lata,  ożywiona  obrazami  roa- 
larnia  stała  naga  i  odarta,  kilka  płócien  nieskończo- 
nych, zamazanych,  wszystko  okryte  pyłem  wo^pas2- 
czeniu;  pozaczynane  głowy  wyrażały  boleść  i  roz- 
pacz, znikły  nawet  małe  fraszki  i  miłe  pamiątki-  sfinx 
tylko  jeden  maleńki  na  kominie  pozo8taŁ«  Jan  sprze- 
dawszy raz  kilka  swych  ulubionych  obrazów  za  bez- 
cen, i  spojrzawszy  nań,  rzucił  z  westchnieniem  swe 
pieniądze  i  rzekł:    »Wiem  teraz  sfinxie  co  znaczysz! 
Sfinx  to    artysta;    głowa  ludzka  to  duch   wi^iki, 
to,   cząstka    bóstwa    w  piersi  jego;   ciało    bydlę- 
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ek,  to  zwierzęcej  natury  więzy  co  uas  pętają;  roz- 
wite  skrzydła  to  zapał,  który  przecież  nie  uniesie  ka- 
niieunego  potworu  z  ziemi  obrzydłej.  Kamienny, 
źeiazny, nigdy  źywy^  toartysta,  którego  nie  utworzy- 
ła natura,  ale  potrzeby  cywiiizacyi,  ale  ręka  i  umyał 
luizki.'  Dlatego  zawsze  w  świecie  nie  dla  świata, 
pogodzić  się  z  nim  nie  umie,  i  dobrze  mu  być  nie 
moźe.« 

Jan  zacząwszy  po  ożenieniu  się  pomnażać  liczbę 
znajomości,  dia  powiększenia  korzystnycii  stosun* 
ków,  odwiedził  był  między  innemi  malarza  portretów 
Mruczkiemcza^  i  malarza  historycznego  Perlic  pół* 
artystów.  Mistrzowie  ci  byli  zrazu  zdziwieni,  źe 
odbierają  wizytę  artysty,  »który  byt  we  Włoszech, 
i  malował  portret  pani  Kasztelanowej  za  100  duka- 
tiów«;  dalej  jednak  poznali  ii^totny  stan  rzeczy  i  ko* 
rzystati  z  tego  położenia. — Kościół  ks.  Kapucynów, 
sąsiedni  właśnie  rodzinnemu  domkowi  Jana,  przed* 
miot  pierwszych  jego  wędrówek  pobożnych,  miał 
być  restaurowanym,  a  do  ubrania  go  w  wewnętrzne 
ozdoby  malarskie,  został  ugodzonym  Perli.  Wyko- 
nanie tego  zobowiązania  się  przechodziło  zdolność 
Perlego,  zaproponował  więc  Janowi  odstąpienie  czę- 
ści nagrody,  jeśliby  w  przedsięwzięciu  tern  pomo- 
cnikiem jego  chciał  zostać.  Tytuł  pomocnika  Perle- 
go i  sprzedanie  swej  pracy  za  obcą,  zgrozą  zrazu 
przejęły  Jana;  potrzeby  jednak  przygniotły  I  wresz- 
cie przystał  na  wszystko.  Pobyt  w  poważnym  kla- 
sztorze, położenie  światowe  Jana,  przebycie  zawo* 
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flów,  a  nadewszystko  towarzystwo  i  rozmowy 
z  bratem  Franeinkiem^  niedawnym  zakonnikiem, 
zreformowały  znowu  umysł  Jana, — i  udał  si§  do  mo- 
dlitwy.— Modlitwa  powróciła  mu  tiiskę^  a  łaska  wia- 
rą.— Jan  odjeżdżając  z  Wilna,  żonę  i  synka  (Jana) 
powierzył  opiece  Manionicza;  synek  ten  umarł,  Jan 
przybył  pocieszać  żonę  i  wrócił  kończyć  robotę. — 
I  Jagusia  od  śmierci  synka  wyraźnie  niknąć  zaczęła; 
mimo  niezdr.owia,  chodziła  codziennie  na  cmentarz 
i  nie  słuchała  przestróg  Mamonieza.  »Kochany  przy- 
jacielu, mówiła  do  niego,  na  com  ja  na  świecie  po- 
trzebna? Dla  Jana  ja  jestem  zawadą  w  życiu,  koclia 
mnie  i  męczy  się  dla  mnie.  Na  cóż  mi  zdrowie?  na 
co  mi  życie?  pójdę  z  ochotą  do  Jasia,  aby  uwolnić 
mego  Jana  i  łam  czekać  na  niego.  Wszystkie  jego 
nieszczęścia  od  ożenienia  się  poczęły. — O!  nie.  żeń 
się  Mamoniczu!  dodała,  artyście  niepotrzebna  jest 
żona,  nie!  nie!« 

Ostatnie  chwile  swej  bohaterki  z  uczuciem  skre- 
ślił autor.  Przywołani  lekarze,  pocieszali  pozornie 
i  przepisali  chorej  powietrze  czyste  i  kozie  mleko. 
Jan  przybył  jeszcze  przed  śmiercią  i]  patrzał  na  jej 
zniknięcie.  »Smierć  jej  była  ostatnią  poetycznego 
snu  sceną.  Na  kilka  godzin  przed  nią  wyjaśniło  się 
jćj  czoło,  zarumieniła  twarz,  poczuła  się  lepiej,  we- 
selszą, zdrowszą,  zażądała  ubrać,  wzięła  sukienkę 
białą,  uczesała  włosy  i  prosiła  Jana  o  gołębia. — Wy- 
szukano jćj  białą  ptasz^ynę  wspomnień,  którą  pieści- 
ła i  bawiła  się  z  nią  jak  dziecko.     Byłato  wiosna 
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i  dzień  prześliczny;  prosiła  aby  jej  otworzono  okno, 
kazała  przynieść  sobie  zakwitła  gałąź  czeremchy 
i  powąebała  ją  z  roskoszą.  Jan  uwierzył  w  pole- 
pszenie i  roił  dla  niej  życie.  Ona  pocałowała  go 
w  rękę. — Jak  widzisz,  dobrze  mi,  wesoło,  mówiła, 
sama  nie  wiem  ezemu,  a  tak  lekico  na  sercu!  Zdaje 
się,  żem  odmłodniała,  żem  tak  wesoła  i  szczęśliwa, 
jak  gdym  z  okna  mieszkania  babki ^  posyłała  wzrok 
ku  oknom  Batrauifgo*. — Mówiła,  mówiła  długo,  aż 
zmęczona  poczęła  mrużyć  powieki — i  zgasła. 

Nazajutrz  po  śmierci  Jagusi,  zjawił  się  doktór 
Fantazus  i  wyrzucał  śmierć  żony  Janowi.  Jan  też 
wkrótce  opuścił  świat  i  wstąpił  do  zakonu  Kapucy- 
nów; zamknął  się  w  tymże  klasztorze,  do  kościoła 
którego  robił  obrazy.  —  Pokuta,  cichość,  rozmyśla- 
nie, przyniosły  mu  pokój  którego  nie  znał. —  Po  kil- 
ku leciech,  odwiedził  go  w  klasztorze  Mamonicz,  a 
brat  Maryan  (to  imię  wstąpiwszy  do  zakonu  przy- 
brał Jan),  opowiedział  mu  o  swym  pokoju,  i  dodał, 
że  nie  zaniedbał  lubej  mu  sztuki,  iż  owszem  wno- 
wem  swem  życiu  poznał  lepiej  jej  treść,  jej  naturę. 
^Pojąłem,  rzekł,  sztukę  dopiero  kiedym  wdział  ha- 
bit zakonny.  Świat  nie  dla  nas,  on  nęci,  odrywa, 
męczy,  niepokoi,  a  spokój  tylko  daje  natchnienie,  a 
spokój  da  ci  tylko  jedna  wiara.  Szczęśliwy ,  żem 
się  tu  zamknął!  To  życie  wam  smutnem  się  wydają- 
ce^ przedzielone .  od  świata  murami ,  jednostajne 
co  dzień,  milczące,  swobodne,  bez  wzruszeni 
bez  walk  prawie  i  zawodów,  jest  jedynem  szczę- 
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śdem  BA  ziemi.  Dfngje  goilitioy  płyną  mi  u  trój*- 
noga,  w  zapatrywaniu  8ię  na  postarie  święte,  wiel<- 
kie,  wspaniale,  które  wywołuje  na  płótno  czytanie 
i  modlitwa.  Czasem  przyjdzie  pamiątka  stara  prze* 
sunąć  się  po  tym  błękicie,  jak  złocista  chmurka  po 
niebie.  Nie  zaprę  ci  się  łez,  które  pł)'ną  z  tych  oczu; 
ale  to  nie  są  łzy  rozpaczy,  to  słodki  płacz  ciehcga 
smutku,  oświeconego  nadzieją  wieczności! 

»Dawne  myśli  moje  dumne,  Ibkrzy^llate,  złoży* 
lem  na  ofiarę  Bogu.  Pokorne  myśli  dzisiejsze,  spólł 
ne  mi  są  z  dziecięciem  i  wieśniakiem.  Dusza  moja 
nie  potrzebuje  dziś  wywnętrzać  się  jak  dawniej,  gdy 
tęskuiła  za  idei^ami,  które  próżno  goniła  po  rzeczy- 
wistym świecie." 

^Spoglądasz   na  sfinKa,    dodał,    dziwi    cię  tut 
Krzyż  na  nim. — To  pytanie,  a  to  rozwiązanie  zagad* 
ki.   Snnx  nie  jest  tern,  czemeśmy  go  sobie  4]awniej 
coraz  inaczej  tłumaczyli ;  sfinx  Ło  człowiek  i  ludz- 
kość.    Pół  anioła,  pół  zwierzęcia,  wieczna  zagadka, 
rozplatana  nieśmiertelnością,  bojem,  walką  i  wznie- 
sieniem się  duszy  aż  do  bóstwa.     Naóuczas  rozwi* 
ną  się  skrzydła  i  opadnie  ciłiło  bestyi»  a  sfinx  ku  nie- 
bu wzięci.     Cała  starożytność  próżno  szukała  roz- 
wiązania pytania.     Wielkie  umysły  napróżno  tysią- 
ce lat  mozoliły  się  na  odpowiedź  tebaiiskiemu  potwo- 
rowi.    Pojąć  człowieka  bez  drugiego  życia  niepodo- 
bna; jestto  Trazes  bez  słoii  a*    Poeta ,  artysta ,   da- 
chem wyższy  nad  innych,    tem  większą  jest  zagaił* 
ką  bez  tej  myśli  ostatecznej  co  ją  rozwiązuje.  Dzie* 
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ta  artysty  świadeaą  tytko  o  duehu  za«ikni§tyia 
w  glinie  ziukoBM^j,  ale  dla  czego,  sszeilł  duch  tak 
nisko?  dla  ezego  rośnie?  walczy?  i  do  oz^go  dąży? 
nie  Oilpo wiesz  jeśliś  Nie  chrzeidanin.^ 

O  reazoie  życia  J^iia,  opowiedział  autor  przy  po- 
ezątku  powieści.  Wstąpiwszy  bowiem  w  podróży 
do  klasztoru  ojc<}w  Kapucynów,  zdumionym  byl  wy* 
konaniem  obrazów,  które  tam  spostrzegł;  pragiiąt 
sig  zapoznać  z  icb  twórcą,  i  zapoznał  się  ze  starusz* 
kiem  bratem  Maryanem.  O  dziejach  życia  niczego 
Big  z  ust  jego  nie  mógł  dowiedzieć;  powieść  zaś  tg 
spisał  dopiero  po  śmierci  jego,  z  opowiadania  sąsia- 
dów i  dawnych  znajomych  Jana. 

Takie  są  główne  rysy  Sfijmoj  jednćj  z  najob-^ 
szernjejszych  powieści  p.  Kraszewskiego.  Poczytu- 
jemy zawsze  za  obowiązek  krytyczny  przytaczać 
trehó  pisma,  na  które  uwagę  zwrócić  i  nad  znacze- 
niem którego  zastanowić  sig  chcemy;  bez  wykładu 
bowiem  sposobu  w  jaki  pojęte  jest  pismo,  wszelki 
szczegot  zastanowienia  się  nad  nim  jest  tytko  próź- 
4)ym  i  martwym. 

Lecz  też  zato  zastanowienie  się  nasze  nad  Sfin- 
xem  nie  będzie  długie;  już  bowiem  z  samej  treści 
ssgatlł  zapewne  czytelnik  główne  autora  zadanie, 
2gadł  wykonanie.  Na  to  znaczenie  i  wykonanie, 
parę  tylko  bliższych  uwag  zwrócimy. 

Głownem  za<laniem  autora  SQnxa  w  jego  powie- 
ści, jak  to  widzieliśmy,  jest  skreślać,  zgłębiać,  oznar 
€zyć  życie  człowieka  artysty,   stosunek  tego  życia 
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do  świata.  Treśe  taka  nie  jest  nieżywotną  zaf^wne 
dla  sztuki,  dla  drogi  badań.  Naji/nększą  dla  ezto- 
wieka  zagadką,  dawno  już  ktoś  powiedział,  jest 
człowiek.  Zagadka  ta  rozwiązaną  tylko  być  może 
jak  wszelka,  to  jest:  rozważeniem  szczegółów  jej. 
Rodzaj  ludzki,  odznaczony  jest  stopniem  ducha  śród 
ziemskich  tworów;  jednostki  w  nim  wi§cej  nad  in- 
ne odznaczone  duchem,  dobitniej  też  odznaczają  ce«- 
cby,  missyą  swego  rodzaju,  obfltszą  dają  treść  rOz* 
waźaniu. 

Człowiek  podwójną  stroną  łączy  sig  z  światem: 
myślą  i  iyciem.  Ludzie  duchem  bogatsi,  stosun- 
kiem zwłaszcza  pierwszej  z  tych  stron  są  odzna- 
czeni. Myśl  człowieka  np.  artysty^  nie  jest  to  w  swej 
roślinnej  istocie  myśl  każdego  innego  człowieka; 
uczucie  w  nim  piękności  jest  czulsze,  fantazya  żyw- 
sza, dopatrywanie  stosunków  w  rzeczach  stworzo- 
nych sobie  właściwe.  Artystą  poeta,  malarz,  któ- 
ryby przebiegł  świat  cały,  oglądał  różność  nieba, 
ludzi,  okolic,  z  innym  wróciłby  zasobem  uczuć  i  po- 
jęć, jak  wędrownik  ze  zwykłemi  zmysłami.  Wszak- 
że obok  myślenia  łączy  się  też  artysta  i  życiem 
z  światem  stworzonym.  Wzgląd  pierwszy. stanowi 
zapewne  główiie,  właściwe  jego  znaczenie;  niemniej 
wszakże  i  drugi  przedstawia  rzeczywiste  pole  dla  ba- 
dań. W  powieści  Sfinx,  p.  Kraszewski  ten  tylko 
właśnie  wzgląd  drugi  obrał  za  przedmiot.  Sflnx  p. 
Kraszewskiego  nie  jest  to  Słembald  Tiecka;  bohater 
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powicśfi  polskiej  nie  uczucie  swe  artystyczne^  ale 
raczej  tylko  iycie  praktyczne  rozwija  przed   nami. 
Przeprowadzenie  figury  Jana  przez  życie,  jest 
rozwinieniera  na  większą   skalg   głównej  zdolności 
autora  Sfinxa,  to  jest:  szkicowania    charakterów 
szczególnych  i  malowania  położeń.     Aby  ocenie  bli- 
żej to  przeprowadzenie,  dosyćjest  tylko  przypomnieć 
skreślony  zawód.    Przypomnimy  więc  tu  raz  jesz- 
cze dzieje  Jana  w  zbliżeniu,  a  wedhig  wewnętrznego 
wejrzenia. — Biednej  France  urodził  sig  synek  Jaś. 
Duch  jego  zaledwo  przejrzał,   już  polubił  tworzenie 
w  kształtach  i  barwach  natury,  i  duch  ten  miał  kie- 
dyś kilka  arcydzieł  śród  sfery  tej   sztuki  zostawić. 
Możny  sąsiad  pokochał  się  wFrance;  sąsiad  ten  (ka- 
sztelauic)  tak  sądził,  że  pokochał  Frankę  dla  Franki, 
rzeczywiście  zaś  był  tylko  sądzonem  narzędziem  dla 
podania  ręki  jej  dziecku.  Jan  ledwo  porzucił  domek, 
już  marzył  w  świecie;  śniła  mu  się  w  Wilnie  stohca, 
śniły  się  Włochy;  owe  drogi  i  przejścia  o  jakich  ma- 
rzył, zawiodły  go:  Jan  wkrótce  nie  zachęty  spotykał, 
lecz  odtrącenia;   każdy  wszakże   upadek  jego  miał 
na  następstwo  krok  naprzód,  i  .wreszcie,  grunt  jego 
mary  spełnił  się.     Pobyt   w  Rzymie  był  moralnym 
jego  okresem.     W  Rzymie  Jan  poznał  co    sztuka. 
Poznawszy  jćj  nazwisko  niegdyś  u  S^ryrAri;  co  znajo- 
mość jej  lubo  bez  talentu  u  Bałraniego;  nBacctarel- 
lego  co  talent  bez  tej  znajomości;  w  Rzymie  wreście  po- 
znał u  mistrzów  jedno  i  drugie,   i  znajomość  sztuki 
zakończył.    Tę  mitość,  znajomość  sztuki,  podzielał 
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2  nim  i  towafzysz  jego    we  Włoszech — Annibali 
przedmiot  sztuki  nie  dostarczając  widoku  różnic,  nie 
dostarczał  rozmowom   dwóch  towarzyszy    treści; 
rozmowy  te  zewnątrz  wigc  sztuki  musiały  się  zwra- 
eać,  ich  treścią  musiały  sig  stawać  inne  idealnośei, 
jako:  wiara,  nauka,  cnota  i  t.  p.    Jan  synem  był 
matki  dobrej,  pobożnej:  równie  wiarę  jak  cnotę  przy- 
jął był  z  lat  dziecinnych  uczuciem;  wiara  i  cnota  je- 
dnak, nietylko  uczuciem  przez  ludzi  jest  ocenianą. 
Jan  wierząc,   kochając  sztukę,   nie  wiedział,    że  za 
granicami  tych  uczuć,  jest  jeszcze  kraj  wielki  pozna- 
nia z  jego  gałęźmi;  po  pierwszych  słowach  wątpie- 
nia, nie  umiał  znaleźć  odporu,  i  uległ.  Jan  podobnie 
był  zwątpienia   bliskim   o   sztuce,  wiary  wszakże 
w  sztukę  nikt  mu  nie  zachwiał;  kształcił  więc  wsku- 
tek tej  wiary  środki  poznania,   i  wkrótce   poznanie 
sztuki  z  wiarą  zlał  w  jedno.    Mistrz  Annibal  nie  był 
w  istocie   przyjacielem   Jana  jak   sądził;  zepsuty, 
w  nic  nie  wierzący,   nietyle  był   w  swej  niewierze 
szczęśliwy,    ile  raczej  szczęśliwy   z  swej  niewiary, 
i  potrzebował  do   szczęścia  przy  sobie  mieć  duszę 
młodą,  którąby   mógł  zadziwiać,  wyszydzać,  gor- 
szyć. Annibal  skłócił  się  z  Janem  jak  tylko  dostrzegł, 
iż   przeniesiony   przez  Rosę,   mógł  zwątpić  o  jego 
wyższości. — Jan,  który  łatwo  wkrótce  potem  polubił 
nauki  Anrtibala  i  Rosy,   nie  mógł  jednak  polubić  ich 
daw^ców,  z  łatwością  rozstał  się  z  Annibalem,  i  ręki 
Miss  Rosy  nie  przyjął. — Charakter  Jana  Rugpiutis 
w  jego  stosunkach  z  Rosą,  znajomościami  wkraju^ 


spółkolegami ,  Tytusem  ,  doktorem  Fantazus,  Jagu- 
sią i  t.  p.  był  w  pełni  swego  rozwicia  artystyczrio- 
towarzyskiego.  Duch,  który  mu  kazał  kochać  na- 
miętnie, nad  wszystko  chwilg  tworzenia  dziełsztuki, 
te  dzieła,  stosunek  swój  do  nich,  sprawiały:  iż  unosił 
się  zawsze  nad  chwilę,  iż  nie  zwracał  rozważonego 
zdania,  pamięci,  na  rzeczy  biegące,  iż  był  dzieckiem 
w  życiu  praktycznem.  Jan,  który  wielbił  sztukę 
prosto  dla  sztuki,  nie  miał  jednak  środków  utrzyma- 
nia siebie  jak  przez  tę  sztukę,  a  sprzeczność  ta  tern 
dobitniej  musiała  się  odbić  w  następstwach.  Cha- 
rakter co  koclia  sztukę,  kocha  zwykle  wszystko  co 
ideahie:  wiarę,  miłość,  szlachetność,  sławę,  nieza- 
wisłość i  t.  p.;  ztąd  też  te  wahania  się  ciągłe,  zawo- 
dy, ztąd  te  sprzeczności  pozorne  w  zawodzie  Jana. — 
Nie  wzgardził  on  ofiarowanem  mu  darmo  we  Wło- 
szech mieszkaniem  przez  Rosę,  bo  chciał  pozostać 
we  Włoszech,  ho  kochai  Wiochy;  ręki  jednak  Rosy 
nie  przyjął,  a  to  dla  tego  jedynie,  iż  nie  kochał  jej. 
W  kraju  raz  nie  przyjmował  kwot  by  najwięk- 
szych za  swe  utwory,  i  znowu  za  bezcen  je  zbywał; 
raz  wzbraniał  się  jakby  od  niesławy  przyjęcia  cze- 
goś za  pracę,  i  znowu  za  złoto  sławę  swą  pod  obce 
imię  przedawał;  skarb  z  poświęceniem  dla  niego  osz- 
czędzony przez  matkę,  za  obowiązek  poczytał  rzucić 
ubogim,  a  nie  wahał  się  biednego  przyjaciela  swoje- 
go przywłaszczać  zarobek.  Z  rzetelnym  wyższym 
talentem,  nie  umiał  nawet  wyrobić  dla  siebie  tej  czci, 
położenia,   wziętości,  którą   dokoła  jego  mierność 
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zyskiwać  umiała.    Na  pozór  zimny  i  słaby,  mało- 
mówiący,  czyniący;  pociąg  do  tego  co  wyższe,  co 
bardziej  jest  nieskończone,  skrycie  jednak  zawsze 
piastował.    Ducli  Jana  w  pojedynczych  krokach  ni- 
knący, upadający,  w  ogóle  jednak  swoim  postępo- 
wał.    Duch  ten  jak  duch  każdego  rzetelnego  artysty, 
był  typem  rwania  się  upadłego  i  skazanego  na  życie 
krótkie  i  poddanościami  ziemskiemi  ścieśnione  ezło* 
wieka,   do  całkiem   niezawisłego,   dłuższego.    Jan 
rozumował  dobrze  jak  na  artystę,   w  ogóle  jednak 
kraj  wielki  wiedzy,  poznania,  pozostał   mu  obcym; 
i  nie  było  też    w  missyi  Jana,  iżby  potrzebował  go 
zaznać.  Jego  udziałem  było  być  zwolennikiem  uczuć, 
w  tej  sferze   życie  swe  przebyć,  czyny  naznaczyć. 
Jan  zrazu  bez  przekonania  wierzył,  dalej  bez  przeko- 
nania nie  wierzył,  a  siła  która  mu  zrazu  (według 
swej  drogi)  dała,  dalej  odjęła,  wkońcu  wróciła  wia- 
rę.    Świat  tymczasem  potrącił  Janem,  i  Jan  wyswo- 
bodził się  wreszcie  całkiem  z  biegących  stosunków 
ziemskich,  i  połączył  się  (myślą  przynajmniej)  z  te- 
mi,  doktórych  wzdychał:  pokojem, nieskończonością* 
I  stał  się  w  ten  sposób  Jan  figurą  prawej  drogi  czło- 
wieka, i  rozwiązał  zagadkę  życia. 

Skreślenie  w  ten  sposób  figury  Jana^,  ma  swą 
zasadę  w  prawdzie.  Jan  w  swym  zawodzie  świa- 
towym, jest  typem  (lubo  z  niejakiemi  zmian  odcie- 
niami), wszystkich  rzec  można  poetów,  wszystkich 
artystów.  Zwracamy  przytem  uwagę  na  szczegół 
na  pozór   drobny,  przygodni,    rzeczywiście  jednak 
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o  chgci  aatorń,  kreślenia  tylko  według  prawdy  swe* 
go  zadania,  wyraźnie  świadczący.     Autor  bohater* 
sw^go  przedstawił' bez  żadnej  własnej,  bez  usiłowa- 
nia obudzeniu  ku  niemu  czytelnika  śympatyi.   Autor 
źAdnym  szczególnym  opisem  nie  uprzedza  czytelni- 
ka na  jego   stronę;  uczyniwszy  go  znakomitszym 
(poetycznym)  w  stronie  wewnętrznej,  zdał  sig  lękać 
zwracania  uwagi  czytelnika  ku  owej  stronie.    Boba* 
terem  powieści  jest  mieszkaniec  nie  słynącej  z  poe* 
zyi  strony — Żmudzi,   i  nosi  imię,  które  najczęściej 
podobno  w  prozie  źycia  naszego  spotykamy — Jan. 
Postać  Jana  W  powieści  nie  jest  wszakże  odo- 
sobnioną, samotną;  Jan  przed  oczami  czytelnika  ży* 
cie  swe  od  kolebki  do  grobu  rozwija,   zmienia  lata^ 
przebywa  kraje,   miasta,   okolice,  zawody   i  t.  p., 
obraz  ten  w  obfitą  więc  panoramę  tło  powieści  mu- 
siał przyodziać.     Niejeden  żywy  charakter,    nieje- 
den malowny    opis,   niejeden   nawet   rys,  widok, 
umowny  smak   czytelników  razić  mogące,  musiały 
dtoczyć  figurę  arty*Sty- wędrowca.     Kreślenie  chara- 
kterów, położeń,  jest  jak  myaźaliśmy  siłą  główną 
talentu  autora  Sfinxa;  jakoż  ile  wprowadził  figur  do  tej 
powieści,   tyle  prawie  oddzielnych  typów  nakreślił: 
Bartek^  franAra,  dworki  litewskie,   pan  Atanazyusz 
Szyrko,    Batrani,    Maryetta,   pierwsze   dni  Jana 
w    Warszawie,   Bacciarelli  i  jego  pracownia,  Jan 
w  Rzymie,  artyści  w/e/w/e^jcy  we  Włoszech,  JwntAa/, 
Angiolma^  Jan  w  Wilnie  jako  artysta,  dzieci  Bałra- 
niego^  wizyty  u  malarzy  Perli  i  Mruczkiewicza^ 
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domowe  pożycie  tych  malarzy,  Jagusia^  Tytus  Ma- 
tnonicZj  wszystko  to  charaktery  i  szkice,  które  nie 
inaczej,  jak  rzutami  mistrzowskiej  ręki  nazwać  mo* 
żerny.  Zwrócimy  tu  tylko  uwag§  na  charakter 
ostatni,  któremu  autor  najwięcej  podobno  kart  po 
bohaterze  głównym  poświęcił.  Tytus  Mamonicz,  jest 
to  z  pewnej  strony  kontrast  przy  charakterze  Jana 
stojący.  Żywy.  unoszący  się,  "ftgły*  Tytus  wołał 
co  chwila  słowami  o  ideały;  chciał  się  przenieść  do 
dawnej  Grecy  i  by  ujrzał  wzór  Herkulesa,  chciał  biedź 
do  Afryki  by  ujrzeć  rozdrażnionego  lwa;  sam  nawet 
(przywiezionego  w  klatce  do  Wilna)  rozdrażnił,  i  kie- 
dy mu  z  jednej  ręki  krew  ciekła,  drugą  ideał  lepił; 
zapalony,  szlachetny,  ale  w  samem  oderwaniu  za 
oderwany,  Tytus  jest  typem  owych  artystów  mło- 
dych ,  żywo  a  głośno  marzących,  których  utwory 
jednak  nie  mają  nigdy  doścignąć  tych  marzeń. 

Treść  Sfinxa  opowiada  nam  styl  właściwy  wszel- 
kiej prozie  p.  Kraszewskiego:  czysty,  jasny,  żywy 
iharmonijny;  akcyą  kreślą  już  opisy,  jużdyalogi(l); 
rozlaną  też  jest  przez  cały  ciąg  pisma  erudycya  ma« 


(1)  Dyalog  jest  to  środek,  którym  p.  Kraszewski  nad 
inne  w  malowaniu  charakterów  celuje.  Autor  nietylko 
używa  dyalogu  dla  sytuacyi,  ale  przy  odkreślaniu  chara- 
kteru osoby;  nietylko  daje  uam  dyalog  osób  które  działa- 
ją, lecz  które  (dla  powieści  nawet)  nie  istnieją.  Autor 
przytoczeniem  niekiedy  jednej  anegdotki  w  ten  sposób,  je- 
dnego rysu,  dobitniej  umie  skreślić  położenie,  charakter, 
stopień    umysłowości  figury  określonej^  niżby  to  najdłui- 
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laraka,  jak  slyszeliśiDy  od  znawców  tej  sztuki,  na 
rzetelnej  jej  znajomości  oparta. 

Co  do  strony  ujemnej  (dzieło  sztuki  nie  jest  bo* 
wiem  bez  swej  strony  ujemnej),  jeden  tylko,  według 
rachunku  źródeł,  mamy  przedmiot  autorowi  Sfinxa 
do  zarzucenia,  a  tym  jest:  pośpiech. 

Autor  Sfinxa  nie  uważa  wprawdzie  pośpiechu  za 
wadę,  owszem  za  przymiot.  P.  Kraszewski  odpo- 
wiadał już  dawniej,  że  zarzut  mu  czyniony  pośpie- 
chu jest  » oklepany m«  (przyznanie  powszechnej 
Zgody  na  jakiś  zarzut,  nie  jest  wcale  dowodem 
fałszu  tego  zarzutu);  iż  nie  jest  winą  autora,  jeśli 
otrzymuje  missyę  prędkiego  tworzenia;  wreszcie,  iż 


szym  opisem  uczynił.  W  łomie  pierwszym  np.  opisujcie 
malarza  Szyrkę^  do  którego  miał  przybyć  Jan,  autor  mówi: 
.  wSzyrko,  który  pierwszy  raz  w  życiu  miał  ucznia,  trzy 
dni  spodziewając  się  go,  chodził  po  mieście  i  nieznacznie 
tym  wielkim  wypadkiem  w  życiu  przechwalał  się. 

—  Wiesz  panie  Mieleski^  muszę  się  śpieszyć  do  domu, 
co  chwila  spodzićwam  się  ucznia,  którego  mi  przysyłają 
z  prowincyi.  Chłopiec  pełen  nadziei,  protegowany  przez 
kasztelanica  Trąbskiego,  który  słysząc  o  mnie.... 

Dalej  kupując  tabakę  w  sklepie: 

—  Dzień  dobry  pani  Matjasowa,  proszę  prędzej  o  ta- 
baczkę bo  się  śpieszę.  Otwieram  szkołę  malarstwa,  dziś 
iiii  uczeń  przybywa  z  prowincyi,  protegowany  i  t.  d. 

Potem  spotkawszy  się  z  kim,  znowu: 

—  Cha,  cha!  wić  pan,  nowa  praca,  nowe  trudy. 

—  Nowy  obraz? 

—  A!  gdzie  tam!  uczeń  mi  przybywa  z  prowincyi  i  t.  d.« 
Zwróciliśmy  tu  uwagę  na  ten  szczegół,  kreślenie  bowiem 

w  ten  sposób  charakterów,  jest  to  oryginalność,  którą  od 
pierwszych  swych  pism  odznaczył  się  p.  Kraszewski. 


prędkość  jest  owszem  itjeodbrtym  warunkiem  zalety 
w  tworzeniu:  »gieiiiusz,  mówi  autor  w  fiągu  swej 
obecnój  powieści,  dzieła  obmyśla  długo  a  wykony- 
wa w  chwili.* — Nie  wiemy  zapewne  dobrze  tych 
dróg,  tych  faktów,  w  jakich  się  objawiała  natura, 
w  jakich  objawiać  może,  w  jakich  objawi;  przycho-^ 
dzi  nam  wszakże  na  myśl:  iż  warunkiem  z  doświad- 
czenia starożytnych  wyprowadzonym  i  do  wykona- 
nia podanym  było:  »pismo  przez  lat  dziesięć  popra- 
wiać*, »styl  co  chwila  przewracać*;  Jź  wielu  arcy- 
dzieł poetycznych  znamy  brulionowe  foaryan/^;  iż  nie 
słyszeliśmy,  aby  utwór  poklaskiwanej  imwet  poe- 
tycznej improwizacyi^  jako  iircydzieło  kiedy  pozo- 
stał, i  t.  p.  Twierdzenia  autora  Sfinxa  o  tworzeniu 
się  arcydzieł,  nie  możemy  więc  za  pewnik  z  rozwa- 
żenia harmonii  rzeczy  stworzonych  wyprowadzony^ 
uważać;  sądzimy  owszem  zawsze  (jakto  już  mówfąe 
o  ostatnim  poemacie  p.  Kraszewskiego  wspominaliś- 
my), że  owemu  tworzeniu  się  dzieł,  zbyt  częściej 
odmienny  proceder,  według  praw  ogólnej  harmonii, 
jest  naznaczony.  Dzieło  sztuki  jak  kiełko  nowej  ro- 
śliny, nie  wystrzeli  z  ziarna  przed  jego  zgniciem. 
Pomysł,  poczęcie  dzieła^  może  istotnie  być  skutkiem 
chwili  zapału,  wzlotu  fantazyi,  nawet  nie  naszą  wo- 
lą wzbudzonych;  wykonanie  wkracza  przeciwnie 
w  sferę  już  woli  naszej  i  vf  \t\fatalno8e.  Dzieło 
sztuki  musi  być  dzieckiem  bólu^  odbiciem  typów, 
przez  namiętność  być  może  żywą  poczętych,  lecz 
oddaloną. 


że  wreszcie  bywa  ze  szkodą  dla  sztuki  ta  wiara 
w  pośpiech,  stają  nam  właśnie  za  dowód  niektóre 
szczegóły  wykonania  Sfinxa. 

Owocem  nieodezytania,  pośpiechu  w  utworze 
Sfinxa,  są  najprzód  spotykane  niejednokrotne  powta* 
rzania  jednych  słów,  myśli,  nawet  porównań,  a  to 
nietylko  na  kilku,  aje  nawet  niekiedy  na  jednej  kar* 
cie  zapisanych.  Tak  jak  słowa  i  myśli,  powtarzane 
są  i  obrazy;  w  pierwszym  tomie  np.  autor  przez  kil- 
kanaście kart  nam  powtarza,  że  Bartek  pił  i  włóczył 
się,  bez  malowania  prawie  szczegółów  tej  włóczę- 
gi (1).  W  czasie  kształcenia  się  Jana,  ileż  razy  au- 
tor powtarza,  iź  artysta  czuć  winien  ideał,  winien 
mieć  zapal;  ucząc  się  w  Wilnie  Jan  u  Batraniego, 
poznał  właściwość,  odcienia  wszystkich  artystów 
włoskich,  główne  przymioty  ich;  w  Rzymie  jednak 
zdaje  się,  iź  był  zapomniał  na  swój  pobyt  u  Batra- 
niego, i  też  same  przymioty  artystów  na  nowo  tu 
autor  wylicza;  po  powrocie  do  kraju  Jana,  ileż  razy 
w  jednych  prawie  wyrazach  wraca  do  opisu  trudno*- 
śei  położenia  jego,  jednych  szczegółów  bytu  jego 
i  t.  p.    Tytus  Mamonicz,  ileż  razy  znowu  mówi  nam 


(1)  Nie  mówimy  tu  juz  o  szczególe  dpdaoia  przez  au- 
tora prologu  o  życiu  ojca  bohatera  (Bartka),  który  zajmuje 
cały  pierwszy  tom  Sfinxa.  Tom  ten,  który  nk  j(!St  nam 
zapewne  dowodem  pośpiechu  w  wykonaniu,  ale  w  zwró- 
ceniu sądu  autora  na  jedność  całości,  nie  za  prolog,  ale  za 
dodaną  powieść  oddzielną  (jakkolwiek  nie  psującą  zkądinąd 
efSekiu  głównego  obrazu)  poczytujemy. 
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O  jednym  swym  ideale.  Autor  Sfinxa  nie  zaprzeczy 
zapewne,  źe  powtórzenia  te  psują  całość,  sam  bo- 
wiem w  swćj  powieści  nas  uczy:  »iź  tern  silniejszem 
jest  dzieło  sztuki,  im  w  potężniejszej  organicznej  ca- 
łości jest  wydanem.« 

Pośpiecl)  kazał  psuć  autorowi  obraz  przez  powta- 
rzanie się,  kazał  także  przez  .ujmę,  przez  braki, 
w  innych  odcieniach. 

Autor,  który  celuje  objęciem,  znaniem  charakte- 
rów ludzkich,  położeń;  który  nieraz  skreślenie  ich 
w  nader  wykończonych  obrazach  w  innych  swych 
powieściach  rozwinął;  w  Sfinxie  poprzestaje  najczę- 
ściej na  daniu  szkicu,  nie  dbając  o  przejścia  irozwi- 
nienia.  Samo  nawet  skreślenie  charakteru  głównego 
bohatera  powieści,  nie  jest  zupełnie  wolnem  od  za- 
niedbania. Nie  jest  to  wadą  zapewne  w  figurze  Ja- 
na, źe  się  za  mało  unosi,  za  mało  mówi,  za  mało 
swe  uczucie  objawia;  ale  wadą  w  tym  obrazie  jest 
to:  źe  sam  autor  przynajmniej  nie  zwraca  bliżej  czy- 
telnika uwagi  na  bieg  myśli,  bieg  uczuć  tej  figury; 
źe  czytelnik  nie  patrzeć,  ale  domyślać  się  musi  ry- 
sów w  obrazie. 

W  szkicach  innych  postaci,  pod  piórem  tak  traf- 
nego malarza  jak  p.  Kraszewski,  musimy  poczytać 
za  skutek  jedynie  pośpiechu,  niejeden  nieprawdpo- 
dobny,  t,  j.  stworzonej  naturze  przeciwny  szczegół. 

Przeciwną  jest  np.  naturze,  w  tomie  pierwszym 
czy  drugim  opisana  napaść,  a  napaść  prawie  gru- 
biańska  nieśmiałego  zkądinąd  i  dobrego  Jana,  w  jego 
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wędrówce  do  Warszawy,  na  rysującego  wojewodzi- 
ca  i  tern  innićj  prawdopodobna  jest  wdzięczność  za 
to  wojewodzjca;  na  wypadku  tym  jednak  cały  los. 
dalszy  Jana  zbudowany.     Za  nieprawdopodobne  po- 
czytujemy stosunki  we  Włoszech  Jana  i  Miss  Rosy; 
a  owe   nagłe  rzucenie  sig   w  Tyber,  zapis  majątku, 
pojedynek,  podobne  są  raczej  do  anegdotki  z  Cou- 
rier  des  Dames^  jak  do  obrazu  z  natury;  powieść  tę 
tern  więcej  za  jakąś  pośpieszną  anegdotę  poczytać 
musimy,  że  autor  nie  mówi  nam  nawet  co  się  stała 
z  zapisem  dla  Jana;  okoliczność,  która  wszakże  na 
dalszy  zawód  jego  stanowczo  wpływ  wywrzeć  mia- 
ła.— W  stosu4)ku  pani  kasztelanowej  i  Jana,  chciał 
jak  się  zdaje  autor  dobitnie  wyrazić  ten  rys  z  życia 
artystów,^  gdy  grzeczność  dla  swego  talentu,  biorą 
za  grzeczność  dla  siebie;  szczegóły  jednak  tego  sto- 
sunku nie  są  także  naturalnie  skreślone.  Zdaje  się  nam, 
iż  żaden  człowiek  w  ogóle,  a  żadna  kobieta  w  szcze- 
góle ku  sobie  nie  mści  się  za  obudzone,  upodobanie. 
Zemsta  pani  kasztelanowej  tern  mniej   się  nam  natu-- 
ralną  wydaje,    iż   sama   znajdywała   przyjemność 
w  przeciąganych  sam  na  sam.     Chyba,  że  pani  ka- 
sztelanowa wiedząc  o  wypadkach  Miss  Rosy,  chcia- 
ła się  pomścić  za  Rosę,  lub  też  (z  powodu  charakte- 
ru jaki  jej  dał  autor  zkądinąd)  za  zbytek  uszanowa- 
nia w  wyrażeniu  upodobania. — Nieprawdopodobnym 
także  nam  się  wydaje  artysta  żyd — Jonasz^  który 
nieproszony  i  niedziękowany  przysyłał  pieniądze  Ja- 
nowi; i  wreszcie  wspomnimy  tu  także  jako  niedbale^ 
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wykonaną,  jedne  z  gfówniejszych  figur,  ojea  boha- 
terki powieści:  doktora  Fanłazus.  Doktór  Fantazus 
(pierwowzorem  jego  być  zdaje  się  doktór  Bahamo 
Dumasa)  by)  to  według  autora  mistyk-ehrześcianiii, 
w  czynach  swych  jednak,  opiniach,  nie  dawał  zbyt 
dowodów  ani  wiary  w  chrystyanizra,  ani  mistycz- 
ności.  Doktor  miał  gabinet  ktamliwy  (jak  to  Jan 
dostrzegł  przypadkiem),  prorokował  według  podsłu- 
chów; w  swych  naukach,  ludzkość  nie  za  rozradza- 
jącą  się  jedność  (według  chrześciaństwa),  ale  za 
szereg  wcielających  się  pewnćj  liczby  stworzonych 
zrazu  pierwowzorów  (jakby  farwersów  Zoroastro- 
wych)  uważał.  Niewytłumaczone  jest  nadto  cudo- 
wne zjawienie  się  doktora  w  dzień  śmierci  matki 
i  w  dzień  śmierci  córki.  Doktor  Fantazus  pozostał 
figurą  bez  znaczenia  w  swojej  przesadzie. 

Ramy  te  w  Sfinxie,  użyte  wprawdzie  zostały  dla 
określenia  położeń  prawdziwych,  względów  trafnie 
do  przedstawienia  wybranych;  tem  słuszniej  więe 
możemy  zarzucać  nieprawdopodobieństwa  w  skre- 
śleniu rysów. 

Nie  lubimy  i  najczęściej  nie  mamy  prawa  czynić 
zarzutów  powieściom  z  nieprawdopodobieństw;  od- 
cienia charakterów,  położeń  w  rozwiciu  jednostek 
ludzkich,  w  ich  związkach,  nieprzeliczone  są;  są 
wszakże  i  pewne  praw^  okiem  dostrzeżone,  zliczo- 
ne, brak  których  kreśloną  natiirę  już  za  nie  naturę 
brać  każe.  Orzeł  z  ogonem  pawim,  tuUpan  z  iiś^ 
ciem  pokrzywy,   najcudowniej  na  płótnie  oddane, 
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przedstawią  nam  jednak  zawsze  widok  zwicbnienia 
natury  nie  }ij  ideał.  Szkoda  ztąd  dia  sztuki  jest  ta: 
iź  czytelnik  zamiast  obrazu  z  natury  widząe  przed 
sobą  autora,  nie  ehce  brać  obrazu  za  obraz,  s;stoki 
za  sztukę. 

Im  znakomitszy  jest  utwór,   który  nam  psują 
skazy,  tóm  wigcej  mamy  prawa  żalić  się  na  nie. 

Mówiąc  o  Wiłoldowych  Bojach  poemacie  p.  Kra- 
szewskiego,   uważaliśmy^     iż    autor  w  utworach 
swych,  juz  celuje  odbiciem  natury  zewnętrznćj,  już 
znowu  wewnętrznej  (nauk  spółczesnych);  że  jednak 
jak  w  jednych  tak  drugich,  nie  dostrzegamy  własne- 
go stanowiska  autora — celu  i  sąfiu.     Uwagi  tej  nie 
moglibyśmy  jednak  już  powtórzyć  po  Sfinxie.  P.  Kra- 
szewski jest  arcywładcą  swego  talentu;  p.  Kraszew* 
ski  w  powieści  tej,  nie  dal  nam  wprawdzie  obrazów 
towarzyskich  wykończonych,  ani  odbicia  nauk  spót- 
ezesnych;  lecz  co  cechuje  od  pierwszej  do  ostatnićj 
BtrOBnicy  pismo  autora,  jestto  właśnie  cel,  sąd.  Sku- 
tek taki' był  naturalnie  następstwem  dobrej  woli  au- 
tora,  nie  wiemy  więc  dlaczego  się  użala  w  przedmo- 
wie   na  wymagania.     s»Powieść,   dawnićj   dziecko 
tylko  fantazyi,  dzisiaj  obowiązaną  jest,  mówi  autor, 
jak  tragarz   dźwigać  wypadki  teoryi.«     Autor    nie 
dodał  jednak,  iżby  miał  przynosić  szkodę  dla  sztuki 
ten  obowiązek.    Każda  piękność  już  przez  to  samo 
virprawdzie  celową  (utylitarną)  jest:   że  jest  piękno- 
ścią. Ale  piękność  jest  skutkiem  przyznania^  a  wa- 
runki tego  przyznania  w  wieku  rozwiniętego  pozna^^ 

Ty«iyńiki.    Ton  III*  32 
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sl«9  abiegi^ą  810  wlmm  z  watankami  utyljtoroosci 
Pfzedmiet  kiary  stuowi  ito  SfiQ»,.7yeie  prabfcyez** 
M  artysty,  rozwidl  jai  raz  p*.  Kraszawskt  w  parne- 
•€t  PoeU  i  Świał.  Byłta  u^fi^  fantazyi  i  który 
jeszcze  nie  był  » tragarzem  teoryi.«  Jakoż  pafBi§« 
dzy  obrazami  Poety  i  Świata  a  Sfiu^eiE,  roinicę 
o  calaae  widzimy.  Artysta  w  powieści  pierwuij 
skreślony  jeat  w  sweiB  znaczeuia^ jak  bwka,  jak  błę- 
dny do  awiata  przyrostek;  w  obeeuej  uważanym  jest 
jako  jedoa  z  główoyeb  jego  jednostek.  Bobater  po^ 
wieści  pierwszej]  skońcfzył  na  kreli&zku  i  uzwierz^ee* 
uiii  81^9  w  drugiej  iisl  klasztorze  i  kontemplacyi; 
pierwszy  ke^si  nam  widzja4  w  sztuce  jakąś  igraszka, 
akończoność,  drugi  przeciwuie  dro^e  w  niej  do  nie- 
akoikzooośei  i  nieskoaczoność.  Z  obrazów  tycb 
któryż  za  bardzietj  piękny  uzua*  spółcz^snośó?  Na4 
Paei§  ii  Śu  iaty  każdy  zbyt  wyżej  zapewae  posiawi 
astatiii^ autoja  utwór.  Sfinx  jestto  pierwszy  utwór 
pw  Kraszewskiego:  i\a  większą  3kal§i  który  a>a  duszą. 

1847. 


lAtALKPTTK  (1). 


KaiailepŁyk  jest  to  ponitBt  mifltyc^na. 
Pewód  jej  jak  opowiada  mtor  liył  takii: 
Żył  niejaki  pam  Pktrytm  i  jego  miatropini  iKirml 
P*  Kwilił  miewnł  tkZ^Ay  epiłepsyi^  p.  FIor}iaTi  (r2c^«- 
by  moiiia  Jź  jako  dopiero  aczeń)  kataUpsiL    Udzia^ 
Um  tego  ^.  Floryiffia  niie  była  iprzecieź  g«(  iazda  shyt 
Łr4v'awa.     Kiedy  był  adfodym  :chłQj)ceai  i  dzieckiem^ 
łupili   mn  majtek  opiekinowie; — lecz  gdy  dorosI, 
«ijrzał  ze  ma  majątek;  podrasował:  potem  po  Niem>- 
czech  gd^ie   kwitnie  i^ozum,   i  gdy  mriicil  ujrz&l  że 
sna  (roBiim;-HQ[)iiRt  wuwet  zaniiar  ożenić  sig,  jodnak 
nie  ożenił  się;  p.  Flory  an  był  kataleptyk,  Jctaż  pi^ 
dzie  isakataleptyfca? 

Pjtzyjacielem  p.  Ftoryana  bj/ł  ^  .Uawrytp.  P. 
iMauryey  iubił  nad  wazystko  świat  i  błyszczał  na 
świeeie  rozamcnii,  którego  nie  imiał,  Jęcz  i^óry  zdo- 


(1)  Powieść  nie1>oszczyka  PantoYla  ogłoszona  przez  Eleo- 
nerę  ^Sziyrmet.    T.'%    1840.    Wliltto. 
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bywał  na  swych  przyjaciołach.  P.  Floryan  nie  miał 
żony  ale  miał  rozum;  obcowanie  i  rozmowy  z  nfm 
były  wigc  właśnie  głównym  przedmiotem  łupu  dla  p. 
Maurycego. 

Plus  —  przez  minus — daje  minus^  —  tak  bywa 
w'a1gebrze;  ale  z  rozmów  p.  Floryana  i  p.  Maurycego 
wynikło  plus.  W  rozmowach  tych  odbił  sig  mianowi- 
cie duch  p.  Floryana,  a  z  treści  tej — ułożył  się  Ka- 
łalepłyk. 

Trzy  oddziały  składają  ogólną  treść  Kataleptyka, 
przytaczamy  tu  w  kilku  słowach  zawarcie  każdego. 

Oddział  L    W  oddziale  tym  mającym  napis:  Ży- 
cie  dwóch  światów^   poznajemy  dwóch  bohaterów: 
p.  Floryana  i  p.  Maurycego.     Z  rozmów  ich  dowia- 
dujemy się  najprzód  tych  szczegółów  które  przyto- 
czyliśmy, a  dalej  więcej.     P.  Floryan  nietylko  miał 
przyjaciela  ale  tóż  przyjaciółkę.  Przyjaciółką  tą  by- 
ła panna  Aniela  Krzyżownicka.    Ta  p.  Aniela  nie  bez 
przyczyny  miała  to  piękne  imię.     Rodzina  Krzyźo- 
wnickieh  szła  od  jednego  z  Krzyżowników  i  miała 
los  smutny.  Każdy  zKrzyźowntekich  byłzbrodnian 
lub  wielki  przestępca  aż  do  rodziców  Anieli,  w  ciągłej 
zwadzie,  z  sobą  będących;   dopiero  panna  Aniela 
otrzymała    anielską    missyę  pojednania   rodzicónr 
swem  urodzeniem  i  przerwania  szeregu  rodzinnych 
zbrodni  swem  życiem.    Ojciec  jej  przewidział  to  we 
śnie  i  ztąd  jej  imię.    P.  Aniela,  która  pojednała  swo- 
ich rodziców,  pojednała  i  p.  Floryana  ze  świaŁein« 
Ujrzawszy  go,   uczuła  najprzód  widząc)  ^0^^    litoś6» 
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daiej  przyjaźń,  dalej  coś  wic cćj  i  wreszcie  darowała 
mu  na  pamiątkę, — swoje  rozprawę.    P.  Floryan  i  p» 
Maurycy  skończywszy  rozmowę  o  sobie^  o  sztuce^ 
o  pannie  Anieli,  przeczytali  tę  jej  rozprawę;   były  to 
Myśli  o  życiu  zewnęłrznem  i  iyciu  wewnęłrznem. 
Oddział  11.    Życie  wyjątkowe.    Reprezentantem 
tego  życia  nie  jest  ani   p.  Floryan  ani  p.  Maurycy; 
ale  jest  Żyd  wieczny  tułacz.    Ciekawy  był  powód 
i  szczegóły  ukazania  się   tej   postaci.     W  mieście 
w  którćm  mieszkał  p.  Floryan  była  jakaś  dziwna  re- 
dakcya  pisma  peryodycznego;  członkowie  jej  wy- 
znali wprawdzie  przed  p.  Floryanem   »źe  mieli  prze- 
ciwności* lecz  pismo  które  wydawali  »miało  pewną 
wziętość,«  zbierali  się  nadto  już  wieczór  już  rano 
i  odczytywali  artykuły  nadsyłane.  P.  Floryan  zgrzy- 
tał zębami  słysząc  o  takićj  redakeyi,  poszedł  na  je- 
dne z  jej  sessyi  i  chciał  przemówić  ustami,  lecz  tym- 
czasem zgrzytał  zębami^ — szczęściem   wszedł  za 
nim  na  posiedzenie  Żyd  wieczny  tułacz  i  terba  veri' 
łatis  powiedział  redakcyi. 

P.  Floryan  będąc   nazajutrz  u  pp.  Krzyźowni- 
ekicli,  opowiadał  wieczorem  tę  przygodę.     P.  Anie- 
la i  wszyscy  śmieli  się,   ale  wtćm  ukazał  się  znowu 
i  stanął  przed  -zgromadzeniem   Żyd  wieczny  tułacz 
i  liłstoryę  XIV.  wieków  opowiedział. 

Oddział  III.  Jad  we  krwi.  Oddział  ten  jest 
obrazem  przekleństwa  jednój  rodziny,  to  jest  tych 
szczegółów  w  jakich  się  objawiło  to  przekleństwo. 

P.    Floryan  i  p.  Aniela  byli  raz  w  starćj  komnaclei 

32* 
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gdzie  z^wiwtOM  były  obrazy  jej  przodków.  ^\t 
wmgitlo  ąię  w  komnoieje  i  obrazy  poriiszyły  sig  ^por 
Sd«lt  Każdy  z^  sŁaryeb  Krzyźowniekicb  zstępował 
fo  kolei  ze  aoiany  i  bistoryą  awego  źy^ia  opowia* 

4ał. 

P,  Floryau  który  tracił  uiekiędy  rozum,  oczywi- 
ście uie  tracił  mowy.  1  mowę  Żyda  Tułacza  obej- 
luiijąoą  pół  tpout  i  bistoryą  XIV,  wieków  i  powieści 
Qbrazów  które  składają  cały  tom  <lrugŁ,  ze  wszyst- 
kiej szczegółami  i  odcieiuamj  dyalogów,  sam  opo- 
wiedział, Z  ust  jego  dowiedział  się  teź  p.  Maurycy 
i  o  zakończeniu.  P,  Auieia  uderzona  o^wiadaniem 
^wycb  przodków  i  przerażona  coraz  smutniejszyo) 
stanem  p.  Floryana,  wstąpiła  do  klasztoru.  P.  Flo- 
ryau dowiedziawszy  się  o  tern,  wpadł  w  sucboty. 

Taką  jest  treść  Kataleptyka.  Treść  ta  jest  wogó^ 
łe  svvoim  i  w  wielu  szczegółaeb  fantastyczna,  ta 
i  owdzie  psychologiczna  dlatego  więc  powiedzieliś- 
my źę  jest  mistyczna^  Jestto  treie  w  sw^m  tlą 
i  kierunkacb  podobna  do  większej  częśd  powieaci  ^ 
Sztyrmer.  Pani  Sztyrmer  we  wszystkich  swych 
wydawanych  od  niejakiego  czasu  pawieściach,  zało- 
żyła sobie:  mieó  cęly  za  ten  cel  obrała:  powoływać 
awyoji  czytelników  do  cnotyi^  a  do  oisiągiuenia  tego 
celu  używa  głównie  dwóch  środków. 

Zmysły  nas^e  jakkolwiek  widzą  i  słyszą,  nie  sły- 
a?ąi  jądnajc  i  \w  widzą  wszystkiego  co  jest  w  i>ata,- 
rze;  unosić  się  więc  od  czasu  do  czasu  w  kr^  tm^- 
zmyiUomki  (.fitutaz^j)  i  zę  staiiowiska  t«gQ  krajfi 
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uroc^zyśeiel  um  uezyc*  jest  więe  pierwazyna  śród* 
kiem  autorki,  środkiem  jej  formjf. 

Rozum  Imlzki  jakkolwiek  zowie  sie  rozumem, 
czyni  niek»«dy  głu^twa  i  grozi  cnocie^  drugim  prze^ 
to  środkiem  autorki,  środkiem  ]&]  łresei^  jest:  po- 
wstawać ua  rozum* 

Uówiąt  to  ogaiej  ni6,ie8tcśmy  wcale  przeciwni 
ani  zadaniom  autorki  ani  jćj  środkom. 

Pani  Sztyrmer  zamierzyła  w  swycii  [lOwieściacU 
oiieć  eely  jeat  to  eecba  której  nietylko  zarzucać) 
lecz  którą,  owszem  dorzucać  ebcielibyśmy  do  każdej 
powieści;  różnica  pomigdzy  powieścią  która  ma  cel, 
a  powieścią  która  celu  nie  ma,  jest  zdaniem  naszem 
taka,  jaka  jest  migdzy  słońcem  i  fajerwerkiem. 

Świat  nasz  ma  stronę  zewnętrzną  i  stronę  we* 
wnftrzną;  zaglądanie  w  ostatnią  tę  stronę  zo wiemy 
fanła$łffcznoscią;  fantastyczności  nie  poczytaniy 
wtęe  wcale  za  >vinę  powieści.  Powieść  fantastycz- 
na pełniejszą  owszem  być  musi  niż  powieść  prakty« 
ozna;  jestto  obraz  dwustronny,  nie  jednostronny. 
Powieść  wreszcie  to  gałąź  poezyi,  afantazya  togłó^ 
wny  żywioł  poetyczności. 

Razum  nasz  jest  dotąd  w  swojej  podróży,  a  n,ie 
ukresu.  Każde  stąpienie  jago,  mieści  jeszcze  wso- 
bie  warunek,  że  się  tak  wyrazimy,  podniesienia  no- 
gi; każdy  jego  podrost  ma  swój  punkt  śraiertelnośei 
i  zgnicia,  z  którego  ma  wyrośc  gałąź;  te  zjawiska 
na  skale  obszerne,  zowieąiy  nadmŁyciami  rozumui 


powstawać  na  te  nadużycia,  poczytujemy  nie  za  wi« 
j\ę  lecz  za  powinność. 

Godzimy  sig  więc  na  zadania  autorki  w  ogóle, 
wszakże  nie  godzimy  się  na  stosowanie  ich  w  szcze- 
góle, a  to  dla  przyczyn  następnych: 

Pani  Sztyrmer  chce  nas  powoływać  do  cnoty; 
uwielbiamy  cel  taki;  lecz  wyznając  iż  nam  potrzebną 
jest  cnota,  nie  zgadzamy  sig  na  to  z  autorką,  co  jest 
ta  cnota. 

Nie  chcielibyśmy,  mówiąc  o  sztuce,  mówić 
o  czćm  innćm  jak  o  sztuce.  Lecz  pojmowanie  przez 
autorkę  w  ten  a  nie  inny  sposób  jćj  celu,  to  jest  te- 
go co  cnota,  tak  jest  w  jćj  powieściach  wyraźnem, 
tak  owszem  coraz  na  obszerniejszą  i  otwartszą  ska- 
lę gtoszonem;  pojmowanie  tego  celu  w  ten  sposób 
tylu  znakomitym  pisarzom  naszym  jest  spólne;  roz- 
powszechnienie tego  pojęcia  drogą  sztuki  tyle  być 
może  skutecznem,  a  ile  w  swym  środku  powabnćm, 
tyle  przez  skutki  zgubnćm,  że  nie  odstąpimy  zape- 
wne zbyt  od  przedmiotu,  mówiąc  o  samym  tym  celu 
słów  parę. 

Pani  Sztyrmer  powołując  swych  czytelników  do 
cnoty,  powołuje  ich,  jak  uprzedza,  do  cnoty  Ewan- 
gelicznej. Nic  złego  nie  czynie  i  czekać  spokojnie 
tych  losów,  jakie  na  nas  (to  jest  na  ludzkość)  mają 
przyjść  kiedyś,  ma  być  główną  treścią  tej  enoty. 
•Mądrość,  rozum,' nauki,  są  to  rzeczy  próżne  i  zgu- 
bne lub  tylko  zabawki, «  mówi  pani  Sztyrmer. 


w  tem  pajaiowaiiio  cnoty  ewaągc^znij  różniwy 
sig  tylko  o  słowo;  lecz  fóźiiiąc  się  tylko  o  slonto  co 
id  zasady,  różnimy  się  o  świat  cały  co  do  następs- 
twa. 

Zdaniem  naszćm  enóta  ewangeliczna  nie  jest  beTh 
ctpnnoió  ale  jtst  ezynnoie. — Cnota  ewangeliczna  to 
miloic^  to  przynoszenie  owoców  setnych  i  sześć- 
dziesiątych; iOx  uprawianie  darów  od  Boga  nam 
udzielonych. 

Głównym  darem  który  otrzymuje  człowiek  na 
ziemi  jest  bezwątpieuia  rozum*  Siła  przyczyn  jest 
tajną  ale  jej  iro^&Z .jawne.  ^Ustawę  P.  Bóg  dał 
i  nie  przeminie. «  Ps.  XCVIII.  8. — Wszelka  zmiana 
która  się  dzieje  śród  ludzi,  dzieje  si@  przez  duch  łu- 
dzi. Ten  rozum,  to  duch-narzędzie  i^ucb-kierownik. 
To  duch-kierownik  człowieka,  to  duch-kierownik 
ludzkości  (1). 

Ludzkość,  jak  ją  widzimy,  jest  różność,  ale  idzie 
z  jedności  i  do  jedności* 

Ludzkość  to  rozstrzelenie. — To  rozstrzelenie  fi- 
zyczne i  rozstrzelenie  moralne. — To  rozstrzelenie 
w  swych  oderwaniach  i  drogach  przybrało,  (dobrze 


(1)  }>Nie  bądźcie  jako  muł  i  wół  które  nie  mają  roeu- 
maytf  mfówi  Pismo.  —  Zbawiciel  dia  okazania  »spraw  Pań- 
skicbtt  nie  pozbawiał  liidzi  rozumu,  lecz  go  przywracał. 
Z  ładzi  działających  bez  obecności  i  kierunku  rozumu  (jako 
lunałyk^j  opctanyćh  i  t.  p.)  złego  ducha  wyganiał,  mówi 
PismOk 


Mnam^  S^mkf  i  naziry  wiar^  nm^ii  ita&iMików 
igpelmznyth  i  t.  p. 

2  ddcrwM  ty^  olo  całości,  frmz  xlc(qg^  4fo  «4- 
poczynkii  idzie  ludzkość,  a  przez  ścieszki  wiedzie  j% 
4o€b<^  prwwodaik: — ro%unu 

Wiar  jest  wiele,  ałe  jedną  t^lko  wiattóm  i  fediię 
zatrzyma  rozum.  Naok  wiele^  iecz  je  nozwinie,  p»^ 
'Bonie  i  (przywodząc  do  8lana  prawdy)  /^o^i^^y^  nie 
iiierozum  zapewne,  lecz  rozum; — wstosunfcaeb^ró- 
inoici  i  krzywdy,  \ttz  urządzi  jt^  przeotdi^ti^j^,  ustali 
inie  yyiei^ozcim  zapewnia,  \^z  roram. 

Świat  jest  watką  prawdy  J4M»7(i,  le^z  gopoct^a 
ipraw4a  j  w)*gra  pi:mvita.  Dzdatac,  to  •e^^l  "prisyśpie^ 
i»ae^  to  wiek  wygranej  przybliżać. 

Wiek  ówCkrńlesiwo  prawdy)  pdemwwe  nie  przyj- 
4ziie,  nagłe  Bie  spłynie,  ale  si^  nieposłrs^ienis  i  fmf- 
monijnie  z  ducha  ludzkiego  (1)  wywinie. 

Tak  pojrttujemy  ceie,  tak  natrze  4croki,  ink  w  sto- 
sunku do  nich  rozum  i  cn^ytg.  Tak  pojmując  nie 
możemy  naturałnie  godzić  Big  tia  spB«<5b  «łost)- 
^ania  pfrzez    parną  Sztyr^mer  za^ad  ^\   do    ŚPod- 


(1)  Łuk.  XVIL  21.  Mat.  XXIV.  »2.--Szercg  zdarzeń  nie 
jdst  bez  ładem  ale  jest  ładem.  Jeżeli  ten  lub  ów  wiek  ta 
nauka  i  f.  p.  Diepotrzebnemi  i  rbyteGzzncHii  aię  widzą  przed 
nftszćm  pajęctem^  utonuiośić  ta  Jeey  w  istocie  jiie  w  owym 
widiu,.  uaiiee  i  t  p.  ale  W(naazćm  poję«hu  Cbociaźłif  nn- 
wet  nauki  GreiJue  (mówi  s.  Klemens  Aleksinitrj^ski  przf - 
lattpając jdo  j^ołeeflTita^jnGb  "naokO^  miał^  bfc  dła  i»A8  nimiJcy*- 
teczaemiy  to  jednak  jeżeli  to  uznawanie  ich  za  nieukjileci- 


Pani  Ssitryraner  w  pdwieśeiaieh.  mrjritb  poiY^^atiife 
liie  Ud  iuidi>%0ia  R^aamm^  ale  n«  rozum.  Aby  otaią^ 
gnąc  ten  cel,  tworzy  dyaJogi  8202egtine,:iiat9(>y  i  ft« 
g«ry  powieściowe*  Wteńcem  i  N«%viniea«6iii  tych 
are4lc.#!W,  miała  ^ye  zapewne,  pewieśió;  o  kliórćj  inó^ 

Kataiepfcyk  jestta  czlewitk,  w  powiieści  bfaóry  lea 
fCtfwm,  w  natiurze  jedinak  jest  to  człowiek  który  goi 
teaeig  satoźeaiem  wige  było  autorki  dawieśe:  ii  ezłO'* 
wiek  iiietnająry  rozumu,  jaśniej  widzii  od  tego  który 
go  ma.    Kataleptyk  je&t,  rzec  moinaiy  dals^yoi  cią?^ 


Aośd  jcBtiuSyfecafiość,  ja2  tćm  samem  uifjftecznemi  dto  nas 
siQalają(l)«;  I  itme  niay,  zMecaj^p  i  wykładlijąe  świadec« 
twa  pisma,  popierające  rozum:  »słijsznie  Dowiedział  apostoł 
(Paweł),  ze  róźnokształtrią  jest  mądrość  Boża  i  źe  przez  ró- 
anoksastffłloe  zjawiska  jako  aituki,  naoki^  wiary,,  dar  pcoroc- 
twa,  &WQJę  siłę  i  swoje  błogie  wpł.^w j  objawia;((  nwszeiAa. 
mądrpic  od  tana  Bogn  jest.  i  jako  Oa  trwa  na  wieki:« 

Coi^iedzrał  Ekklezyastyk  (2).     Pani  Sztyrmer  naoc^ania  swo 
ibi  BfopiwKĆ  wyrywanemi  ejrtoeyfamt  %  Pisma^  giętego;— ^ 
opatrujemy  naszą  w  porękę  wykładu. 


d^p^ciG^c  pegaia>9t$,  ^^fgr^^^y  Stroni  a  teoi).    1.  2. 

(2j  EixoTa)a  TOtvov  6  Attoco^oc  T[oXo7roixXov  erp7]xev  tt]v  ao(]xav 
TQX  0i8 ,  im^UficpoK  xgef  TroAlatpoTCUK*  Sto*  Te)^VT]Ci  Sia  e7r'.9i)fAY}C»  Stec  ntcecoc, 
^a  iFfOiinr^iąc,.  tt/v  iavTi}c.  KvSt(Xvu^(yi^v  el^  Tijy  7)|fcxfipav  e6€|)^ 
^eaioy.*  Oti  Traaa  aocpia  Tcapa  Kupia,  xai  jact,  a6T8  lciv  tov  dia)va  ijnj- 
otv'  ^tou  Itjo)!  99i{xa.  Skroni.  1.4^ 
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giem  i  roswioieiiieni  powiaałki  U^U  autofki  Dmm 
w  Suchotach;  różnica  tych  dwóch  powiastek  co  do 
ich  cela  głównego,  ta  tylko  jest,  iż  pierwsza  (to  jest 
Dusza  w  Suchotach)  była  powiastką  przeczącą,  Ka- 
taleptyk  zaś  jest  twienlzącym. 

Powiastka  Dusza  w  Suchotach  miała  powodze- 
nie przypomiiiamy,  i  przeciw  dążeniom  jej  nie  mie* 
Usmy  nic  do  powiedzenia.  Powiastka  ta  przedsta* 
wiła  nam  :  bohatera  umierającego  z  przesytu  nauk 
I  świata,  i  z  tego  stanowiska  ciskającego  szyderstwa 
na  nauki  i  świat.  Dzieło  sztuki  to  nie  rozprawa; 
mamy  w  życiu  tak  zwane  spleeny ^  narowy  i  znie-^ 
ehęcenia;  dzieło  sztuki  może  być  uosobieniem  jednćj 
z  tych  chwil. — I  największemu  mędrcowi  zdarzy  się 
wyrzec  w  gorzkości:  że  mądrość  jest  głupstwem, 
źe  wszystko  marność. — Popieramy  przez  poklaski 
i  przez  szyderstwa,  postępujemy  przez  twierdzenia 
i  przez  przeczenia. 

Mieliśmy  przytćm  i  drugi  powód  do  nieodzywa* 
nia  się  przeciw  Duszy  w  Suchotach:  szyderstwo 
w  powiastce  tej  nie  zdało  się  nam  zbyt  straszne; 
ironia  iżby  owoc  przyniosła,  winna  mieć  swój  grunt 
w  prawdzie,  z  niego  wychodzić,  inaezćj  nie  przynie- 
sie owocu.  Aby  sąd  wydać  o  książce,  najpierwszym 
jest  wa^rnnkiem  przeczytać  ją;  aby  skutecznie  szy- 
dzić z  nauk  i  świata,  trzeba  nas  pierwej  przekonać, 
że  się  je  zna.  Czy  pani  Sztyrmer  poznała  ten  cały 
ttum  nauk  które  wyszydza?  czy  poznanie  ich  prze^ 
trawiła?  czy  ze  znaczenia  ich  w  ogólnćm  rozwicia 


zdała  przed  sobą  sprawę?  czy  serce  jćj  przebyło^  al^ 
b0:lkr8«<»iito  oafy  azteroiufusoć  śit4iato(fviy<ob? iego 
n\^  \mf»^^^^hoz  to  ytrieAiy,  ie  akdają  Mm  itćj  po* 
reki  jej  bohaterowie.  Bohbater  Duszy  ^  Suah^iaiĄ 
8);aB«?yl  A^eśle  kUss^  przebył  r omara  z  cdcką  poczt- 
UMlti^z*  ^  J^cizMnifinoh  iwi^adł  w  $uchoły  duszy. 
S0y4:ef8twa  .z  If^o  0tsQzytu  przesycania  aig  mądro* 
ś«i^i  światem,  mkftde  łka  oaądrość  i  świat,  nie  me* 
gły  w  ^AP  Q|>ud»ć  jiifnoaeL 

KaHaleptyH^  Mmterpawjesei  o  którśj  mówimy, 

j^at  jak  i^i^^kyśtny  Lbobateiem  postnym.    P.  Fio« 

ryau  już   nietj^lko  .w  :Koąb6niea&h  ałe  Jbył  w  Nkm<« 

eiM^h,    ^m  J^leiiy^ii.  jeżeli  jeszcze  nie  dowiódł,  źe 

4)ąyi)at  te  Rtezne  pisma  któryob  tytuły  nam  przyto« 

wył,  to  jprzynajmiiiej  tytuły  nam  przytoczył.— Pól 

świat#  odtrącitf  pan^  FloryaiMt,  i  figura  ta  byla^ 

by  jul  włftś«iWiS9ą  na  Dv»zę  w  Suebołaeh.  ^-^  Ale 

pani  ^Ktyrwet  w  pow^śf^i  t^  niHylko  charakter  bo- 

bat^ra  al«  i  ael  c)>ctiała  rozwinąć  postępnk.    Z  po^ 

wMsitiu . naukowo' pnzecząeśj  uczyniła,  jak  uważałiś* 

my,.  Wttfe^KWO^twławUącą.    Kataleptyk  nie  szydat, 

Hw  proato  uczy.   Ceł  stę  atał  jasnym,  lecz  pedag^ 

równie  nam  mało  musiał  się  silnym  wy  dać  jak  i  m^* 

Cały  tom  pieKwazy  Katatepityka  jfst,  można raee^ 
^j<ftclM^Mi}2iEi»(  składają  go,  jak  aw^^  rozit* 

Ęm^mifiUojitifoie^f  V3(^piawa;Q^yeiu^óieh  hmtdiną 
zBs^i»m  ^yda  kiiapm  o  f  róioBami  pr»oy  i  nauki 
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i  wreszeie  liittorya  tegoi  o  XIV  pierwszych  ebrze* 
iciaństwa. 

Te  ustępy  może  dlatego  nie  wydają  sif  nam  zbyt 
do  celo  swego  trafiającemi,  że  nie  zgadnjeńiy  za- 
pełnię tell  zadaiu 

W  rozmowie  dwóch  przyjaciół  o  sztuce,  przed- 
miotem ich  sprzeczki  jest  muzyka,  to  jest  kompozy- 
cye  wzięte  z  dwóch  wieków:  przeszłego  i  nam  spół- 
czesne.  Walczą  tu  Mozart  i  Strauss^  wygrana  zo- 
staje przy  pierwszym,  i  autorka  zdaje  się  nas  zapy- 
tywać z  ironią:  gdzież  jest  wasz  postęp?  Spółezesna 
nam  sztuka  muzyczna  miałaby  istotnie  prawo  mieć 
żal  do  autorki  za  obiór  reprezentanta. 

W  rozumowaniach  o  życiu  z^wnęłrznem  i  toe- 
itnęłrznem^  ironiczny  uśmiech  pani  Sztyrmer  przy 
wzmiankach  o  tćm  ostatntóm,  nie  jest  barmonijnem 
przygotowaniem  do  scen  dalej  idących,  w  wierze  tyl* 
ko  w  owe  ostatnie  życie  grunt  mióc  mogących. 

W  filipice  Żyda  tułacza  przeciw  naukom,  naj- 
trudniej nam  jest  korzystać  z  jej  wniosków.  Au- 
torka mówi  tu:  » Wszelkie  dziś  uprawiane  nauki  na- 
der nieiloskonałe  są  jeszcze;  nie  dt^konalmyż  więc 
icłi;  cel  do  którego  dążymy  dalekim  jest  jeszcze,  nie 
po9tępujtnyi  więc* 

Opowiadanie  o  XIV  wiekach  wykonane  jest  sty- 
lem gładkim  (jak  i  poprzednie),  w  zaczęciu  zaś  uro- 
czystem,  oraz  na  nutę  lamentu.  Niektóre  odstępy 
ułożone  są  nawet  z  samych  fraz  z  pisma  świętego, 
jaJckolwiek,  zdaniem  naszóm,   krzywo  postosowa- 
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sgrdi.  :  O^powiaiłanie  to  loe  przytaeż*  nam  źddnye^ 
Bzczegolnyeh  faktów;  autorka  iniiata  zapewne  na  eelii 
jakiś  wzgląd  liistoryozoriczuy,  ale  nie  zgadujemy  gm 
Blaczego  pani  Sztyrmer  hisŁoryą  pierwszych  wieków 
clirzesciańsłwa  opowiedziała  na  mtę  lamentu?  Gsiy 
ma  to  być  wyrażenie  żałośet  ze  straty  dawnego 
okresu?  czy  z  narodzenia  stę  i  tryumfu  nowego? 

Tom  drugi  jest  zewnętrznie  cechy  całkiem  od- 
miennej. Tom  ten,  jak  powiedzieliśmy,  składa  sig  je- 
dyhie  z  szeregu  opowiadań  powieściowych.  Autorka 
porzuciła  tu  ton  naukowo-dydaktyczny,  a  zamieniła 
go  na  opisowo-prak tyczny.  Sfera  ta  nader  przyja- 
iniejszą  jest  zwykle  pióru  autorki.  Treść  ta  tomu 
drugiego  jest  dla  nas,  rżeć  można,  polem  miłego 
przejścia  się  po  nie  nazbyt  równych  przeprawach. 

Tłem  tych  opowiadań  powieściowych  jest  fanta- 
styczność.  Fantastycznośó  jest  to,  jak  uwaźahśmy, 
zwykle  środek  formy  autorki.  Fantastyczność  dwo- 
jaką jest.  Lub  treścią  jej  jest  bujanie  fantazyi, 
grunt  swój  mające  jedynie  w  jej  siie  i  wierze^  a  ta- 
ką np.  jest  każda  machina  epopei,  każda  ballada, 
każda  powieść  autora  Klejn^Zaches  i  t.  p.  lub  tćź 
treścią  tą  jest:  zbiór  zjawisk  (Greckich  fariaston) 
z  czynności  rzetehiych  ducha  bez  wszelkiego  udzia- 
łu rozumii  wynikających,  a  taka  jest  np.  przedmio- 
tem po>\ieści  tej  nam  spółczesnej  szkoły  misŁycznij 
w  Niemczech,  której  noistrz  Keming.  Fantastycz- 
ność w  Kataleptyku  pani  Sztyrmer  jest  treści  mie- 
szanej.   Fantazye  w  tych  powieściach  tomu  drugie- 


fti^A  są  i  togiciiue^  gą  bowiem  w  usta«ii  Kalakfh 
tffka.  Wsjawisliaeh  daeha  widsimy  mtteryał  da  ba* 
Aiń^  ni€  powód  do  potępiania  rozimo;  nie  godzioy 
tie  wiec  na  eal  ińytój  przez  antorfce  maduny,  ałt 
Aie  mamy  prawa  potępiać  maebiny.  Gol'  moralny 
w  każdej  z  tyebze  powiastek  jest  jasny;  odetenia 
Wieków,  z  których  pochodzą  bohaterowie  opowiada- 
jacy,  zachowywane;  same  dyalogi  (któremi  zdaniem 
naszym  nie  celują  w  powieśoiacb  pani  Sztyrmer  ho* 
baterowie  nam  spółeześni)  natoralniejsze  są  w  tyeb 
opowiadaniach.  Powiastkom  tym  mogKbyśfiy  tylko 
może  zarzneić  brak  lekkości  mchu,  który  nie  zacie^ 
ra,  lecz  owszem  niejednokrotnje  daje  nanr  widzieć 
obecność  ręki  autora. 

Ustępy  Kataleptyka,  mówiąc  wreszcie  w  ogóle, 
dały  nam  całość,  wprawdzie  pod  jeden  napis  objętąf, 
lecz  w  którćj  szczegółach  (sądząc  nawfet  ze  stano- 
wiska  celu  autorki)  nie  widzimy  jedności  znaczenia. 
Trzy  napisy  palt>ione  na  trzech  oddziałach  jćj:  Żp^ 
cie  dwóch  światów^  Zjecie  wyjątkowe  i  Jad  we  krwi 
nie  są  nam  wyjaśnieniem  tćj  jedności.  €zy  od<l2tal 
dfilgi  miał  być  zaprzeezeniem  prawdy  pierwszego^ 
a  rozdział  trzeci  tych  obut  ozy  tćż  znaczenie  we- 
wnętrzne tych  trzecli  oddziałów  całkiem  jest  od  sie- 
bie niezależne?  Powieść  paQi  Sztyrmer  ma  w  grun- 
cie eel  dydaktyczny;  mamy  prawo  dopominać  się 
więo  o  te  znaczenia? 
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Giiyhykmy  b(i<l4€. zapytani:  czy  p»ni  Sztyrriłer 
ma  taleiiti  odpowiedzieli:  że  pani  Sztyrmer  go  nie 
ma,  odpowiedzielibyśmy  kłamstwo.  Najpierwszym 
utworem  pani  Sztyrmer,  przypominamy,  była  po- 
wiastlca  pod  napisem:  Hisłorya  mojego  Kuzyna 
Pantofla^  a  powiastka  ta,  zdaniem  naszem,  napisaną 
jest  z  prawdziwym  talentem*  W  powiastce  tej  dala 
autorka  nam  obraz:  myśli,  słów,  czynów,  położeń; 
charakteru  jakiegoś,  który  znała,  którego  poznanie 
przetrawiła,  i  przedstawiła  nam  obraz  z  prawdy;  na 
tle  takiego  obrazu,  każdy  szczegół  wydać  się  musiał 
życiem,  tmmoryzm  bumoryzmem,  ironia  ironią.  Po- 
wiastka ta  mająca  na  celu:  wyśmiać  briak  wolij 
przypadła  nawet  harmonijnie,  w  swym  odcieniu  prze- 
czącym, do  natury  ostatniego  okresu  naszego  w  sfe- 
rze piśmiennej,  którego  zadaniem  i  cechą  byio  (jak 
i  jest  dotąd),  restaurowanie  woIK 

Lecz  gdybyśmy  twierdzić  chcieli,  że  w  wyda- 
wanych oi^ąd  przez  autorkę  powieściach  pod  nazwi- 
skiem Nieboszczyka  Pantofla,  równie  widzianym  jest 
talent,  powiedziehbyśmy  drugie  kłamstwo.  W  po- 
wiastkach tych  puściła  się  pani  Sztyrmer  na  okre- 
ślanie miliona  charakterów,  których  poznania  nio 
przetrawiła;  miliona  położeń,  którym  nie  miała  czasu 
dać  równych  spadków;  używa  za  ramy  fantazyi, 
w  którą  sama  nie  wierzy;  objawia  w  nauczaniaph  za^^ 
sady,  których  sama  nie  łączy,  i  nie  daje  nam  w  ża- 
dnćj  całości  do  przechowania.  W  powieściach  tych 
nieraz  Avprawdzie  napotkać  możemy  kartkę  zdolno- 
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fiei,  nieraz  po4trze2enia  trafne,  myśl  ^t^aaną;  powie- 
ści te  mogą- nawet  miii  aweją  (i  z  wrgeej  odztiaczih 
nych)  publieznoa^;  wazakźe  nie  petraeba^  aądzimyf 
być  zbyt  lyieikim  prorokiem  i  mateinat)[kiem,  aby 
porachować  ilni  icb  trwania. 

Nfe  zbyt  bogatą  jeazcze  mamy  w  literaftifTe  na<* 
azój  gatąź  powieaei,  i  tak  zwłaszcza  lubimy  psyelio- 
logiezne,  tź  autorka  ilaruje  nam,  źe  iłostrzeglazy 
w  niej  talent,  zapiaiijemy  głośno  tę  skargf . 

Powieści  pod  na^niskiem  Nieboszczyka  Pantofla 
wydane  przez  nią,  zdaniem  naszem,  o  tyle  tylko 
są  z  prawdy,  o  ile.  są  rozwinieniem  i  zachowaniem 
myśli  swego  autora,  rzucającej  się  do  wszystkiego 
1  cofającej  się  przed  czasem. 

Bylibyśmy  i stoti»ie  wdzięczni  pani  Szlyrmer,  gdy- 
by WHEisU^cie  raz  chciała  aanieeliaó  dalszćj  redakeyi 
powieści  swego  niefortunnego  bohatera,  i  dała  nan, 
znowu  własną  (1). 

1840. 


(1)  Przypoiptoamy,  h;  zdanie  to  poprzedziło  zoaną  odlą^ 
powieść  pani  Sztyrtner:  Światło  i  Cienie.  Literatura  krajo- 
wa ma  prawo  mieć  istotny  ial  do  aatorl^ł  za  omilknienie  od 
lulku  lat.  Mamy  wprawdzie  «Qraz  bo»atszJ|  powieś4  0|>iao- 
wą,  obyczajową  i  historyczną;  lecz  tylko  od  autorki  mogli- 
śmy się  spodziewać  z  talentem  pisanych  powieści  p$peho- 
l0gicznjf€h. 


BiCIEL    (1). 


Żyd  Abramek  był  dzierżawcą  karczmy  Wygody 
i  ojcem  Rachelu — Hucznym  był  dzień  zaręczyn  Ra- 
clieli  ze  ślicznym  Dawidkiem.  Grono  starozakon- 
nych  winszowało  i  zazdrościło  młodej  parze.  Ra- 
chel z  pogodnym  uśmiechem ,  w  ten  dzień  pożegna- 
la  rodziców  udając  się  na  spoczynek,  i  w  nocy — 
znikła. 

Koło  karczmy  Wygody  była  kapliczka  ^  a  przy 
niej  posąg  N*  Panny,  przedmiot  czci  i  pielgrzymki 
całćj  ludności  chrześciańskiej  z  okolicy.  Rachel  byr 
ła  jeszcze  dziecięciem,  kiedy  ten  posąg  który  cor 
dziennie*  widziała  przed  sobą^  stawał  jćj  w  oczach 
I  we  śnie;  umiłowała  nad  wszystko  ten  posąg  i  nad 
wszystko  to  imię  Marya;  figurze  jej  razem  z  innen^i 


(1)    Raehely  powieić  Żegoty  Kostrowca  1847.  Wilno. 


302 

cześć  od«lawaYa  i  sluby  świeciła.  Raz  kiedy  się  ba- 
wiła na  wzgórku  z  towarzyszkami  które  przenosiła 
pięknością  i  mową  twarzy ,  ujrzał  ją  KaroL  Ten 
Karol  byłto  młody,  marzący  chłopiec,  syn  pp.  mar- 
szatkostwa  z  sąsiedztwa;  raz  ujrzawszy  Rachelę, 
umiał  odtąd  widywać  ją  często  ukradkiem ;  nauczał 
ją  wiary  ehrześciańskićj ,  do  przyjęcia  tćj  wiary 
skłonił,  i  razem  z.księdzaia  Tomaszem  przeorem 
z  Białokońj  ucieczkę  jój  ułatwił. 

Niedaleko  Białokoii,  był  też  dom  pp.  podkomor- 
stwa  z  Nasówki.  Ci  pp.  podkomorstwo  mieli  dwoje 
ulubionych  sobie  dzieci:  p.  Ludwika^  który  świeżo 
Z  zagranicy  powrócił, — i  pannę  Jadwigf^  która  hibiła 
tańce;,  druga  irfa  córka  Klara ^  któro  os^obno  była 
diowana,  przeznaczoną  była  da  klasztoru;  Głową 
domu  tego  byta  pani  poiflcomorzyna,  P.  podkomo- 
rzy uUgał  swej  ionie  nmdnęf^  i  por^ądnte  niegdyś 
dochody  Nasówki  zaffnienily  się  w  długi;  jetł^nią  na« 
dzieją  domii  był  teraz  p.  Ludwik,  mający  na  oku 
cerkę  ppv  marsaałkostw^  Ew&Nnę. 

Raehel  znalazła  sobroi&ienie  w  kfas^o»e  zakon- 
nic do  którego  \¥łaśfue  w  tym  czasie  odwieziono  i 
Klarę.  Rachel  i  Klara  połąes^yfy  się*  wkrótce  przy- 
jaj^nią,  łeez  smutne  daiój  miały  je  spotka-"  wieiei 
i  dnieje.  Panna  Jadw^a  k4óra>  lubita  tań^e  innarła 
r  taAeów.  Pamia  BweKna  pośltri^ila  puiMego"  r  wietrz- 
nego pana  Ludwika,  lecz  poślubiwszy  go  i  po- 
znawszy że  wietrzny,  umarła.     Umarł  i  Gabryel 
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^  wo§Bkti^  wydumaiiiae  ppw  podioomorisdstmi,  jedy- 
ny i  rrcfteliiy  przyjneicł  Klary. 

Tifmes^Bmm  uwiadomietii żydzi  ofidiroirieniuBia^ 
clieii^  porwij  ją ,  osatlffAt  w  więimm  i  wymierzali 
j«£przfciw  mćj  eiosimUfftelay;  ale  Plemiat(%ńt 
gdyś  dzicBd^ii^eiłn^i  AaM^  itaga  w  Wyfodzie,  dziś 
iebrak  i  wykMawea  woli  kisi^lza  Tomasaa)  toz^ 
rzdcił  z  tow^irfiryszami  traty  więzienia,  k  oswołipdait 
ąiu^zioną.  - 

Oswobodzona  ilacsbel  przyj^^a.  clirzest^  ale  nie 
przyjęła  oświadczeń  p.  Karola.  Przez  ucieezicf  «wą 
«tała  8ję  najprzód  przyezyną  śmierci  matki,  dalij  oj- 
•ća,  i  śkib^  uczyniła  resztę  życia  poświęcić  pokiiere 
Jd^ftsztornej.  Wiadora.<)ść  wszakże  iz  obudziła  roi- 
io&ć  w  Karoln,  obiidi^a  w  nićj  Rrzajenmą:  ^vtexm^ 
gla  Ją,  ieez  ta  walka  j^zemogła  jej  sSy ,  t  życie  jej 
wkrótee  zgasło. 

W  \u  10  p»  Karol  był  m^źem  Kbry  (fctóra  po 
Mtterei  Jadiw^i  wrócita  do  domu  rodziców)  i  ojeetn 
ślicznych  dziatok;  fceł^^łz  Tom^ui^  timaił  z  efaolery, 
p.  LudwMc  w  Nien^ezech  z  pojedynko. 

W  takiej  treści  rozwija  się  RaeheL^  pomesć 
Źf goŁy  Kostrowca,  lecz  zdaniem  naszem,  nie  osfiega 
3wego  eelu  artystyczn^ego.  Artystycznym  celem 
^y9\fm\  jest  sprawić  affekt^  a  zdaniem  naszem,  p<i- 
Wieść  B^ełi^ł  jRie  sprawia  effeŁtu.  Że  ogół  i  sz.eze^ 
Ć^ły  t^j  powieści  nie  sprawfają  wriaśenia,  jestto, 
^k  ai&  nam  zdaje,  skutkirai  dwóch  przyrayn: 


Najpnód.  Za  wide  ipamy  wypadków,  za  wie- 
le bohaterów  i  bohaterek  w  ramach  nieobszernej  po- 
wiastki; w  kilku  rozdziałach  jij,  spotykają  nas  (po- 
mijając już  rozwinienie  gtównego  charakteru  boba- 
terki)  pięć  par  zakoehauyeh,  cztery  uwięzienia^ 
z  piętnaście  śmierci  i  t.  p.  Dla  powieśei  w  fornue 
opowiadania,  żadna  objętość  nie  jest  za  szczupłą; 
ale  przygody,  charaktery  i  sytnaeye  w  powieści  Ra- 
chel, rozwijają  się  w  obrazach  i  dyalogach,  dyalogi 
te  musiały  więc  zostać  niepokoiiczone,  i  obrazy  nie- 
domalowane. 

Poictóre.  Czujemy  brak  złudzenia  w  sposobie 
wykonalna  powieści;  w  rozwinieniu  jćj  nie  tyle  wi- 
dzimy rękę  twórczą  harmonii  wypadków  ludzkich, 
ile  raczej  samego  autora;  osoby  prowadzące  dyalog 
w  powieści,  mówią  zwykle  nie  z  potrzeby  śytuacyi, 
nie  do  siebie,  ale  do  czytelnika.  Takiemi  są  np.  za- 
raz przy  początku:  opowiadanie  przed  Karolem  swo- 
jej historyi  przez  nieproszonego  Pleśniaka,  rozmo- 
wa Gabryela  i  Klary  o  swojćj  przeszłości,  wykład 
przez  Abramka  i  jego  żonę  obrzędów  żydowskich, 
swym  starym  służącym  zapytującym  (dopiero  te- 
raz) o  ich  znaczenie;  wykład  drugi  tychże,  przez  ra- 
hinsL  Echaim^  żydom  oczekującym  niecierpliwie  na 
wyrok  w  sprawie  Racłieii,  i  takiem  jest  wreszcie 
(oprócz  miejsc  innych)  samo  zakończenie  poY^ieśdj 
w  którem  osoby  powtarzają  przed  sobą  ze  szczegó- 
łami wypadki  wiadome  im  od  lat  dziesięeiu,  o  każdej 
znajomej  figurze  czytelnikowi.     Brak  złudzenia,  pro- 


II  aftąi  drogą  wieść^ mlisi  ^o  ibriku; effektii.  Bobatero- 
i  wie  powiesei  nie  pbiłd^ąją.W.  nas  mi  trwogi,  ani  wb-- 
I  wla^  ani  gorszą  ani  łitiddją,  cznjemy  t)o\Viefiiy  ii 
,1     dałszy^toh  los  leży  w  doibrq  woti  autora. 

/  Dótlae  winniśmy,  J*  ełeszymy  się  iż  los  Racheli 
nie  robi  effektu;  figuta-  ta,  wyehowanica  nocnjoh 
sehaikekv  pr2y czynna  śmierci  rodziców,  nieprzyja^ 
ęioika  siebie  i  ludzi,  nie  tyle  wydaje  się  nam  w  po^ 
^jlpści  mogącą  pociągać  swoim  przykładem  nie- 
bios ulubienicą,  jak  raczej  jakiegoś  złośliwego  du- 
ehia  męczenniczką. 

Zarzuty  te  wyrazić  przecfw  powieści  Racheli, 
poczytywaliśmy  za  powinność;  w  niejednym  jej  bo- 
wiem pomyśle  i  rysie  postrzegamy  znakomitszą  tq* 
kę.  pisaraką.  Niektóre  figury  jej,  jak  ksiądz  To* 
fftas!3!>^  Phiniak  i  t;  p.  są  nawet  oryginalne;  nieje- 
den charakter  kobiecy,  jak  np.  £t£?a/m^,  wszędzie 
trafnie  zeszkicowany. 

Treść  powieści,  przeplatają  też  licznie  opowia?^ 
4ane  w  kształcie  anegdotek  (przez  njeukładnego,  lecz 
powszechnie  szanowanego  ksigdza  Tomasza)  legen* 
dy  i  tradycyjne  powiastki  o  różnych  raiejscaeb  w  o^ 
kclicy.  Zarauty  które  mogły  spotkać  powieść  z  tej 
strony,  uprzedził  autor  zaraz  przy  początku  książki 
ęłowatni  księdza  Tomasza ,  obróconepi  d^o  Ludwika 
śmiejącego  się  z  legend  i  wiary  krajowćji  Przyta- 
,ezamy  tu  ten  urywek  dyalogu,  jako  charakteryzują- 
cy jeden  2  celów  książki. 


liWidtisz  koataoiy  Lutlivik«  ^(aówii  taiąflz  To. 
mnz  4o  p»  Lodrnka^  baiM«j4ngo  do  fi^dentin 
niebimiiąeą  aie  wotłe  p.  £vReine  s  legend^  z  ozaadv 
Bolesławowakkh  o  salażenMi  Bialakońj^  łuibue  !ieia^ 
ry  aapatn^jąc  aie  m.  wnysiko  jako  m  dziełft  rąk 
Boąyoby  widaą  dokoła  mim  owU^  które  uatawiczajt 
wazecbfliocDa  ręka  urynrodai  przed  oaszomi  i^csyinat 
tyiD  apMołiem  otluoinsąo  wszystko  4I0  Boga,  muszą 
Hiiee  paeiągia  cwdannioaci,  bp  ta  właieiwie  mómąc, 
stanowi  gMway  tcfa  źywioL  Przaciwoie  ludzie  jo* 
mego  tylko  rozumu,  przywykłszy  we  wszy^kkiim 
widzieć  nie  tak  Stwórcę  jak  aamo  otworzenie,  mu- 
szą tracie  z  oozu  tę  cudowmą  nękę  Boga,  i  na  wszys^ 
tko  poglądai  jako  rzetz  zwykłą  i^ogącą  nię  wytłu- 
maczyć, a  ztąil  mają  wrodaony  watręt  ku  W8z«lkiia 
eudom,  bo  w  uieł)  działanie  Jitworoy  aie  daje  się 
w  iaden  sposób  usunąć,  iiiedy  męt  człowiek  wia- 
ry marszczy  sig  na  zaprzeczenie  jakiejś  tradycyi, 
którą  i  sam  nie  uważa  za  prawdziwą,  wtedy  nie  idzie 
rzecz  o  ten  maniy  az^cz^gół,  aie  po  prostu  ścierają 
Sie  dwa  grzeczne  żywioły,  dwa  pryncypia,  nie  o 
rzeczywiatość,  ale  sam  sposób  iuiagiii«cyi.« 

P.  Ludwik  zrobił  nu  to  uwagę:  M  z  tolerowania 
poddbnyeb  imagiinaeyi  taka  wyaikta  mieszauuia,  ii 
dziś  choćbyśmy  Mwetclioiey I  nie  moiemy  ziadnćj 
ksią:^idowtt«ikioóaie  csego  się  mun^^trzymae  wka^ 
tolieyzmie. 

»0  kochany  Ludwiku,  lOdpoiWiedzfał  ipu  ksiądz 
Tomasz,  jakże  znaczno  że  przerobili  cie  Niemey. 
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Jestem  pewny,  że  mimo  twej  skargi  na  brak  książek 
czysto  religijnych,  nigdyś  ich  nie  szukah  bo  w  ta- 
kim razie  pewnieby  ci  wpailfa  w  ręce  jeśli  już  nie 
inna,  to  przynajmniej  ta  malutka,  cieniutka  i  bardzo 
pospolita  książeczka,  w  której  na  początku  A.  B.  C. 
a  w  końcu  najczystszy  i  najdokładniejszy 'wykład 
nauki  katolickiej. «  —  Autor  jak  samą  treścią  swej 
książki;  tak  i  w  pojedynczych  zdaniach  objawia  tg 
wiarę,  iż  nauka  skuteczna  dla  ludzi  winna  stawać 
nie  zewnątrz,  ale  wewnątrz  życia  towarzyskiego. 
Tenże  ksiądz  Tomasz,  który  potępiał  Ludwika  miłu- 
jącego jedynie  świat,  potępiali  Karola^  ktcry  zaczy- 
nał czuć  wstręt  do  śjyiata,  »Bo  widzisz,  mówił  do 
niego,  w  mętnej  wodzie  nie  ujrzysz  swojej  twarzy, 
tylko  w  cicho  płynącej;  ale  kiedy  znowu  zdpełnie 
stoi,  wtedy  spleśnieje  i  tak  zarośnie,  że  w  niej  się 
nie  przejrzysz  jakby  w  mętnej,  to  samo  i  z  duszą, 
która  w  roztrzepaniu  nie  mo/e  siebie  poznać,  a  w  po- 
miarkowaniu  witizi  siebie  dokładnie,  lecz  w  zupełnej 
i  ciągłej  samotności  tak  się  napłodzi  pleśnJ,  że  znów 
niepodobna  zbadać  stanu  swej  duszy, « 

Religijny,  a  religijny  wyłącznie  cel,  jaki  mają: 
każdy  w  prowadzony  charakter,  zdanie,  dyalog,  w  po- 
wieści Rachel,  nadają  jej  odrębną  i  jej  tylko  właści- 
wą barwę;  lecz  dotlać  trzeba:  barwie  tej  nie  towa- 
rzyszy giętkość  i  żywość  towarzyskiego  opowiada- 
nia. Wysoki  i  róźnostronny  talent  autora  Racheli, 
zdaje  się  dla  swej  pełni  wymagać  form  surowszych 
i  poważniejszych,  jak  formy  powiastek*         1847. 

Tystyński.  Tom  lU.  34 


EOLLOKiOTi  (1). 


Jednym  z  kroków  do  porównania  zamożności  po- 
jedynczych po  społecznościach,  jest  zwykle  potrze- 
bowanie, zrazu  moralne,  dalej  Qzyczne  (majątkowe) 
hidzi  z  pracy  żyjących,  przez  ludzi  z  urodzenia  za- 
możnych. Potrzebowania  takie  rodzą  zobowiązania, 
a  zobowiązania  te  kończą  się  nieraz  katastrofą,  dla 
mienia  potrzebujących.  Na  Ukrainie  i  Litwie  gdzie 
iiczba  właścicieli  dóbr  obszerniejszych  (panów)  by- 
ła u  nas  liczniejsza,  i  katastrofy  te  byty  częstsze. 
Owe  dążenie  do  równowagi  w  tych  stronach,  w  no- 
wy nawet  sposób  się  objawiało;  zaspokojenie  łą- 
cznych pretensyj  uskuteczniało  się  tu  nie  przez  roz- 
dzielenie wartości  odłuźonych  dóbr,  ale  saroychże 
dóbr.  Rozdział  ten  (nazywamy  w  Litwie  exdywi- 
zyą,   na  Wołyniu  rozbiorem)^  dopełniał   się  przez 


(1)  Koflokaeyaj   powieść    przez    Józefa  Korzeniowskie- 
go. WilKio  1847. 
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lokowanie  ^erzycieli  na  odpowiedfiich  ieh  {rrtten- 
syoiu  schedach  ziemukjch;  t  tym  fippaobem  kilkma^ 
ś^ie^łównawyeb  nietylka  dd  {H^równania  majątkdwi 
ale  też  przywU^ów  wprowadctiiL 

Jeden  właśnie  z  padobnyek.  widoków  (jak  o^o^ 
Wiada  powieść  p.  Korzeniowskiego  której  napis  zgó^ 
ry  ta  położony),  przetlstawiła  w  roku  1836. 
kollokatya  na  dobrach  Czaplinieckich  należących  do 
hr.  S.  dopełniona.  Kilkanaście  głów  szlachty  bes 
praw  dot^d  do  tak  zwanego  państwa  i  obywatelstwa, 
przez  przyznanie  im  właścicielstwa  na  częściach  tych 
dóbr,  weszło  w  te  prawa.  Wszelki  krok  ku  równo- 
wadze  stawiony,  jestto  kro^k  dobry;  lecz  krok  wszeł'^ 
ki  nie  przestaje  w  sobie  być  krokiem,  t.  j.  dopiero 
przejściem.  Może  następcy  tych  nowych  panów 
przyszU  wreszcie  t  zamętu  w  swym  losie  do  pokoju 
i  ustalenia  się;  ale  los  samych  tych  panów  przedsta-* 
wit  zamęt.  Panowie  Gzaplinieecy^  otrzymali  już 
dziedzictwa  większe  już  mniejsze,  ale  pretensye  ró-* 
wne.  Chęć  osiągania  jedności  skutków  obok  różno- 
ści  środków  (chęć  jednego  pozoru,  znaczenia  i  t.  p.) 
sprawiły:  iż  zawUó^  bezt^ądu  ^ies%noioi  zamieć 
szkały  pośród  nowych  domów  i  dworów  w  CzapKń- 
cach.  Pośród  tyeh  domów  i  dworów  jeden  był  tyl- 
ko^  który  jeżeli  nie  obsźjernością  odziedzieaonćj  sche«^ 
dy,  to  jednak  odznaczał  się  między  wszystkiemi  po* 
rządkiem  i  dobrym  bytem:  byt  to  d>om  pp..  ^aHyc- 
kich. 
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Przy  Gzaplińcacb  były  dobra  Szyszkowee;  dzie- 
dzioem  ich^  był  p.  Zagartowski  (nazwisko  jaź  samem 
brzmieiiiam  ztowróżbe  dla  scbedaryuszów  Czapliniee- 
kich).  Majątek  p.  Zagartowskiego  był  jak  milion, 
a  drugi  milion  ugruntował  on  na  słabości  i  potrze- 
bach swoich  sąsiadów.  Pan  Zagartowski  nie  miał 
juź  żony,  i  miał  tylko  jedyną  córkę,  p.  Kamilla. 

Dnia  któregoś ,  p.  Kamilla  i  panna  Beldeau  jej 
przewodniczka  domowa  (a  raczej  przyjaciółka  i  pra- 
wie sługa),  korzystając  z  pogody  przejeżdżały  sig 
koło  Gzapliniee.  To  korzystanie  z  pogody  oczywi- 
ście było  po  niepogodzie,  bo  pojazd  ich  przy  wymi- 
janiu którćjś  wioski  zatopił  sig  w  błocie.  Byłto  wy- 
padek niedobry,  lecz  »złe  wszelkie  jest  przejściem 
do  dobra, «  mówi  przysłowie.  W  tymże  czasie  przy- 
bliżył Sie  powóz  drugi  (nietyczanka^  jak  nazywa  au- 
tor), a  młody  człowiek,  który  z  niego  wysiadł,  ofia- 
rował damom  swą  pomoc.  Damy  przymirszone  by- 
ły przyjąć  nietylko  ofiarowaną  pomoc,  lecz  też  i  jej 
warunki,  i  właściciel  powozu  sam  przeniósł  do  nie- 
go damy,  jedne  po  drugiój.  Ten  przypadkowy  rato- 
wnik, byłto  pan  Józef  Starzy cki^  który  wracał  do 
rodziców  swych  (pp.  Starzyckich  z  Czapliniec)  z  Wo- 
łynia, gdzie  miał  także  małą  ziemską  posiadłość.  Je- 
dno rzncenie  oka  na  tego  młodego  człowieka,  było 
stanawczem  dla  reszty  życia  p.  KamilU. 

Zilrugiej  strony  Szyszko  wiec,  sąsiadką  p.  Za- 
gartowskiego była  pani  Wlodzimierzowa  Podziem- 
ska.    Pani  Włodzimierzowa  Podziemska,  była  dzie- 
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dziewką  Ukźe  Dtąmałyeli  wiosek ,  i  matką  jedynaka 
pieszczogzka,  pana  Henryka.  P.  ZagartowsEi  przed 
jakimś  czasem  robił  propozycyą  pani  Podziemskiej^ 
połączenia  majątków  przez  związek  dzieci;  ale  pani 
Włodzimierzowa  (księżniczka  z  domu),  z  niechęcią 
słuchała  tćj  propozycyi  od  syna  komisarza.  P.  Za< 
gartowski  zniósł  to,  ale  zsumował  obligi  pani  Wło- 
dziraierzowej  i  inne  do  niej  pretensye ,  w  rok  czy 
prędzej  do  wypłaty  przynaglił,  i  dzisiaj  pani  Włodzi- 
mierzowa (którą  komisarz  upewnił  że  w  kassie  nie 
mają  i  grosza)  przyjechała  sama  do  p.  Zagartowskic- 
go,  co  do  propozycyi  rzecz  kończyć.  Czas  ten 
zwłoki,  przemienił  wiele.  Przez  ten  czas  panna  Ka- 
milla urosła,  i  myśl  jój  była  już  teraz  zajętą  mło- 
dym sąsiadem.  Blady  i  wyniszczony,  bez  sił  du- 
szy i  ciała,  p.  Henryk  śmiech  tylko  i  wstrgt  obudził 
w  pannie  Kamilli.  Pan  Zagartowski  nie  sprzeciwiał 
się  jej  wstrętowi,  nie  podzielał  jednak  wcale  i  gustu; 
i  owszem,  kiedy  się  o  nim  dowiedział,  zagroził  cór- 
ee.  wyklęciem ,  jeśliby  śmiała  myśleć  o  związku 
»z  szlachciurą  z  Czapliniec.a 

Obywatele  Czaplinieccy  odwiedzali  jednak  Szysz* 
kowce,  i  odwiedzani  byli  nawzajem  przez  pana  Za- 
gartowskiego.  Pan  Zagartowski  pragnął  owszem 
mieć  sławę  dobroczyńcy  Czapliniec.  Obywatele  ci 
byli  nieraz  w  kłopocie,  że  na  ich  nowe  potrzeby  do- 
ebód  roczny  im  nie  wystarczał;  moźeby  wreszcie 
(tak  sądzili)  wystarczał,  ale  czuli  niedostatek  śród 
i^bwili.    W  klQpocie  tym  ratował  ich  zrazu  p»  Za- 
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gartowski,  ale  dalej  znalazt  się  wifkszy  jeszcze  diź 
p.  Zagartowski  dobroezyńca,  t.  j.  żyd  Mordko.  Źy- 
dek  ten  w  samym  środku  Czapliiiiec,  założył  sklep 
i  magazyn  wszelkich  przedmiotów  potrzeb,  nawet 
zbytkowych,  i  wszystkim  WW.  obywatelom  swoim 
sąsiadom,  dawał  (jeśli  tego  żądali)  na  kredkę.  Dnia 
jednak  któregoś,  wszyscy  ci  panowie  obywatele 
otrzymali  o  jednej  godzinie  pozew;  pozew  od  pana 
Zagartowskiego,  w  imieniu  własnych  i  przelanych 
od  żyda  Mordki  pretensyi.  Potrzeby  w  tym  rzasie 
pana  Zagartowskiego  były  naglące^  i  każdy  z  nich 
musiał  się  wkrótkim  czasie  pożegnać  zswojem  dzie- 
dzictwem. Tylko  dom  pp.  Starzyckich  nie  uległ 
ogólnemu  losowi,  lecz  opór  ten  tem  wigcej  rozją- 
trzył pana  Zagartowskiego.  PP.  Starzyccy  mieli 
przy  swym  domku  ogródek  z  ładnemi  drzewkami,  a 
stary  p.  Starzycki  (dziadek  pana  Józefa),  który  jak 
się  zdaje  nie  miał  już  słabości  do  niczego,  nawet  do 
wnuka,  miał  słabość  do  tych  drzewek.  Dnia  jedne- 
go ujrzał  człowieka  który  w  nich  robił  szkodę;  czło- 
wiek ten  zamiast  ucieczki,  począł  drażnić  staruszka, 
i  p.  Starzycki  wgodził  go  młotkiem  w  głowę.  Czło- 
wiek ten  był  ze  wsi  p.  Zagartowskiego,  i  p.  Zagar- 
towski zagroził  staremu  p.  Starzyckiemu  procesem 
już  nie  cywilnym,  ale  kryminalnym.  Pan  Hippolit 
Starzycki  (ojciec  pana  Józefa),  przybył  do  Szyszko- 
wiec,  i  przyrzekał  już  p.  Zagartowskiemu  uczynię^ 
nie  wszelkich  ustąpień;  lecz  właśnie'  na  chwilg  ich 
rozmowy  nadeszła  p.  Kamilla,  i  cisnąwszy  tysiąc 
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wyrzutów  ojcu ,  oświadezyła  stanowczo:  iż  jeżeli 
nie  cofnie  dobrowolnie  procesu ,  wyrzecze  się  dzie- 
dzictwa, i  ucieknie  na  Wołyń  do  pana  Józefa.  Pan 
Zagartowski  cofnął  proces,  lecz  scena  ta  była  prze* 
sileniem  jego  fortuny;  odtąd  opuściło  go  szczęście, 
zaczął  miewać  niepowodzenia,  nawet  zapadać  nd 
zdrowiu,  i  w  krótkim  czasie,  po  niejakiej  nowej  kata- 
strofie (którą  uważał  za  karę  niebios),  tknięty  apo- 
pleksyą  życie  zakończył.  Panna  Kamilla,  która  się 
uważała  za  winną  poniekąd  nastąpionych  cierpień 
ojcowskich,  rozpoczęła  pokutę.  Zostawiwszy  za- 
rząd majątku  p.  Hippolitowi  Starzyckiemu,  sama  wy- 
jechała do  Lwowa  do  ciotki.  Rozsypała  jałmużny, 
panawiała  nabożeństwa  żałobne,  \Vyposaźyła  córki 
wyrugowanych  właścicieli  z  Czaphiiiec,  i  wreszcie 
ukończywszy  czas  żałoby  i  pokuty,  wróciła  doSzysz- 
kowiec  i  została  panią — Józefowa  Starzyeką. 
'  Taka  jest  treść  Kollokacyi,  nowo  wydanej  po- 
wieści autora  Spekulanta.  Treść  ta,  jeżeli  wolno  jest 
wyznać  prawdę,niepodobała  się  nam. — Kollokacyi  nie 
radzilibyśmy  dawać  z  łatAV0Ścią  w"  rękę  młodym 
osobom.  Wyrazem  jćj  jest:  namiętność,  namię- 
tność bez  podstawy,  bez  granic;  i  rzęchy  można,  ża 
autor  chciał  cofnąć  powieść  do  czasów,  kiedy  jedy- 
nćm  a  przynajmniej  głón^nem  zadaniem  było  każdćj: 
podsycać  namiętność. 

Treścią  główną  (t.  j.  treścią  około  której  reszta 
obrazów  rozwija  się  jakby  dodatkowo)  jest  w  Kollo- 
kacyi: miłość  panny  Kamilli  dla  pana  Józefa.  Ta  mi- 
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tośe,  je9tto  mówiąc  najskromniej,  miłość  ślepa.  Mio- 
dy pan  Starzycki  (JózeO  to  postać,  której  nie  zna 
czytelnik  powieści.  Autor  mówi:  iż  dom  jego  rodzi- 
ców  odznaczał  sie  między  sąsiedzkiemi  rządnością; 
ale  to  ilom  rodziców.  Pan  Józef.,  powiada  autor^ 
po  poznaniu  p.  Kamilli  bawiąc  w  CzapUocaeb,  czytał 
i  uczył  si$  »aby  sie  stać  godnym  anioła,  który  do 
niego  zstąpił. «  W  ostatnim  rozdziale  powieści  po* 
wtarza  znowu:  że  bawiąc  na  Wołyniu  »ezytał  i  uczuł 
8ię;«  czyli  się  jednak  czego  nauczył,  o  tern  mógł 
wiedzieć  autor,  ale  nie  wie  czytelnik;  przez  cały  ciąg 
bowiem  powieści,  nie  słyszy  jednego  roztropnego 
słowa  z  ust  tego  pana  Józefa.  Czytelnik  wnieść  też 
nie  może,  żkąd  mogła  sądzić  inaczćj  bohaterka* 
W  scenie  pierwszego  widzenia  sig  z  panem  Henry* 
kiem,  panna  Zagartowska  aby  poniżyć  go  z  góry, 
zarzuca  mu  zręcznie  zaniedbanie  sił  fizycznych  i  sit 
moralnych;  jestto  rozdział  jeden  z  celujących  sztu- 
ką w  powieści;  czyli  jednak  pan  Józef  miał  te  przy- 
mioty, których  brak  wyrzucała  panna  Kamilla  panu 
Henrykowi,  wiedzieć  o  tern  (wnosi  czytelnik)  nie 
mogła,  widząc  go  tylko  raz,  i  to  jeszcze  \v  przelo- 
cie. Bawiąc  w  domu  rodziców,  pan  Józef  nic  zwy- 
kle  nie  mówił,  a  przyjeżdżając  do  Szyszkowiec,  mó- 
wił do  panny  Kamilli:  »mój  aniele !«  Wyrażenie  to 
»mój  anielela  w  powieści,  której  dyl^og  wszędzie 
potocznym  jest  a  nie  poetycznym »  nie  skłania  nas 
wcale  do  uwierzeiua  w  tę  n^zkośó  ducha,  którą 
miał  celować  p«  Józef.    Jakiż  więc  był  jednak  rse- 
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teiny  powód  miłości  p.  Kamilli?  powód  czytelnio- 
wi  wiadamy? 

Czytelniczki  Spekulanta  (pierwszej  okresowej, 
zkądinąd  powieści  autora  Kollokacyt)  [Kollokacyi^  nie 
bgdą  zapewne  autorowi  zbyt  wdzięczne  za  wynajdy* 
wane  powody  ich  wiernej  miłości.  Te  powody,  jest- 
to  tylko  zwykle  jakowaś  chwila,  jakowyś  kaprys, — 
nic.  W  spekulancie  np.  bohaterka  romansu  panna 
Klara,  powzięła  owg  miłość  ku  p.  Augustowi  (spe- 
kulantowi) że  jechała  z  nim  i  matką  w  jednym  po- 
wozie; panna  Kamilla  ku  p.  Józefowi,  że  ją  przeno- 
sił z  powozu  do  powozu. 

Cobykolwiek  mniemano  o  konieczności  lub  mniśj 
konieczności  celu  w  powieści ,  jestto   pewnem,   że 
czytelnik  mimowolnie  go  szuka,  i  że  z  każdej,  taki 
lub  inny  dla  siebie  sam  wyprowadza.     Zarzucano  p. 
Korzeniowskiemu,  że  w  Spekulancie mhi^idLhohMef" 
ki  poznawszy  iż  przedmiot  miłości  jej  córki  nie  jest 
jój  godnym,  zgromiła  ją,  i  przymusiła  nagle  do  związ- 
ku z  kim  innym;  więcej  wszakże  zarzucićby  można, 
że  w  Kollokacyi  namiętność  p.  Kamilli  posuwa  ją  do 
złorzeczenia  publicznie  ojcu,  że  nawet  staje  się  po- 
niekąd przyczyną  jego   śmierci.     Spekulant  pana 
Korzeniowskiego,  pod  względem  głównego  celu,  miał 
wyraźną  przewagę  nad  Kollokacyą.     Wypadkiem 
obyczajowym  z  tej  powieści  (jestto  wniosek  ileśmy 
słyszeli  pote$%echny)  było:  »Wystrzegaj  się  speku- 
lacyi,«  i  »stuchaj  doświadczenia  rodziców; «  z^olla- 
kacyi  przeciwnie:  popieraj  się  im  dp  ostatka,  dta 
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otwtlsoD^  pterwtzćj  lepaaij  mit080i««  Bye  może,  ii 
w  istocie  autor  uie  miał  tego  ostatniego  celu  w  swej 
powieaci,  być  może,  iż  prseaiif  nie  miał  zadaiar  tr  niój 
rzec:  »s2la€lieŁno8e  i  praca  $  patr2eie  i  wyższą  jest 
nad  próinowaoie  i  mi$kkość;«  a  także:  •posłuszeń- 
stwo rodzicom  dzieci,  ma  bye  zawste  uszanowania 
pełoe,  leezniebezwzględne:«  jeżeli  tak  jest,  tern  wię- 
cej mamy  prawo  wymówić^  iż  możemy  sig  tylko  do- 
myślać że  miał  te  cele,  ale  nie  widziee. 

Co  do  akcyi,mamy  do  wyrzucenia  szczegół,  któ- 
ry rani  stanowczo  powieściowe  tło  Kollokacyi.  Au-  . 
tor  nie  miał  oczywiście  w  pamif ci  praw  perspekty- 
wy przy  tworzeniu  swego  obrazu. 

Jeżeli  w  jS/ieAni/an^i^  (powieści  tejże  barwy  i  rg- 
ki  i  dla  tego  nastręczającej  się  nam  mimowolnie  co 
chwila  do  porównania)  autor  nieraz  za  wiele  pamię* 
tał  o  sobie  i  czytelniku ,  uniewinniając  się  często 
z  tego  albo  innego  układu,  naginając  gwałtownie  wy- 
padki^ i  4.  p.  w  Kollokacyi  przeciwnie  zbyt  mało  na 
czytelnika  pamięta.  Autor  przez  cały  ciąg  tej  po- 
wieści nie  cbce  postawić  go  tak,  iżby  byt  w  biegu 
wypadków,  iżby  wiedział  jak  ma  patrzeć  na  obraz, 
czego  życzyć?  czego  wyglądać?  i  t.  p.  Przy  po- 
znaniu się  p.  Józefa  Starzyckiego  z  p.  Kamillą,  czy* 
telnik  dowiaduje  się,  iż  to  są  sąsiedzi,  i  nie  wie  dla* 
czego  dalej  płaczą  i  dręczą. się  anie  widują  się  z  so- 
bą. Kiedy  się  daićj  widują,  i  dowłado^eaię,  iż  łubo 
aą  nierówni  majątkiem ,  są  równi  sianeta,  że  panna 
Zagartowska  jest  jedynaczką  i  pani4  donu^  nie  wi* 
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i  męisą;  kiedy  się  dowiaduje  wrtssete,  ^e  pan  Za«^ 
gahewski  gardzi  swem  źebrac2Ćm  sąsiedztwem,  i  će 
eófti  iBiYĆJ  pdki  żywy  za  nikogo  nie  odda  z  Czapli* 
i)ie«;  następuje  też  wkrótce  i  jego  śmier^  jui^  tylka 
dwie  karty  do  końea,  a  panna  Kamilla  i  pan  Jdzef 
tylko  Sie  dręezą  i  inf  czą,  j  czytelnik  nie  wie  jeszcze 
m  powodów,  ani  rodzajów  ieh  męki.  Zajęcie  pc^r 
Wiródowe  w  KoUokaeyi  obudzanćm  jest  w  nowy 
sposób,  t.  j.  z  pewnem  męczeniem  uwagi;  czytelnik 
od  początku  do  końca  czeka  w  nićj  r^ee  można  nie 
*  na  rozwiązanie^  ale  na  zaw  iązanie;  jestto  powie- 
dzieć moźna^  widok  pejzażu  dołem  w  górę  obróco- 
nego.   . 

Sprzeczając  się  wszakże  w  ten  sposób  z  nową 
książką  p^na  Korzeniowskiego,  wyznajemy,  iż  ma- 
my przyjemność  w  tej  sprzeczce.    Kollokaeya  jak 
i  Spekulant  to  książki.    Powieści  pana  Korzeniow* 
skiego  nie  są  to  gadaniny  bezkształtne,  zbieraniny 
obr^tzków  i  zdań,  kształcenia  się  i  ćwiczenia  powie* 
ŚCiowe,  ale  powieści.  W  autorze  ich  widzimy  wszę* 
dzie  wytrawną  znajomość  tego  świata  towarzyskie- 
go, który  ich  treścią.  Ztąd  też  każdy  w  nich  przed- 
sttiwiany  człowiek   człowiekiem  jest,   każdy  obraz 
obrazem,  każda  rozmowa  rozmową  i  t.  p.    W  Kol* 
lokacyi  o  której  mówimy,  prócz  figury  bohatera  (któ- 
rego charakter  miał  autor  zapewne  tak  żywo  wyry- 
tym przed  sobą,  iż  za  zbyteczne  uważał  zaznajamiać 
z  nim  czytelnika),  wszystkie  inne  dobitnie  znajduje* 


my  skreślone ,  iywe ,  miejseowe.  Owo  zwtaszen 
skreślenie  różno  Atopniowycli  zamożaości  w  domo- 
wym pożycia,  przejścia  z  byta  tak  zwanego  szła- 
cbeekim  do  byta  państwa,  odcieni  charakterów  je^ 
dnostek  śród  tego  przejścia,  wzorowśm  jest  w  Kol- 
lokacyi.  (Jako  na  celujący  rozdział  w  tój  sferze, 
wskazujemy  na  rozdział  opisujący,  obraz  fety  u  pp. 
PłaehtótDj.  Wszystko  to  nadto,  w  powieści  tój  jak 
i  w  każdem  piśmie  autora,  jest  przy  towarzyszenia 
estetycznych  wdzięków  słowa  i  stylu. 

Powieści  pana  Korzeniowski^o  należą  do  Łych, 
Jctóre  spótczesny  nam  świat  towarzyski  zatrzymują 
w  odcieniach  jego  i  w  jego  prawdzie  go  przekażą. 
Te  szczegółowe  odbicia  prawdy  z  życia  towarzyskie- 
go nam  spółczesnego  (u  nas  jak  i  gdzieindziej),  bę- 
dą to  źródła  dla  przyszłych  dziejopisarzy  wieku  XIX., 
jakich  nie  pozostawiały  nam  dawne.  Te  odbicia  idą- 
ce z  prawdy ,  mają  nawet  (ze  swej  natury)  dziwne 
ignienie  do  serc  i  myśli  spółczesnych;  każdy  np. 
czytelnik  Spekulanta  lub  KoUokacyi  po  przeczyta- 
niu w  nich  karty  pierwszej  nie  rzu^^a  książki,  póki 
do  ostatniej  nie  dojdzie.  I  znowu  wszakże  staje 
nam  w  myśli  cel.  Im  szczęśliwszych  jest  posiada- 
czem środków  autor  powieści,  tern  więcej  odpowie- 
dzialnym zostaje  za  ich  użycie.  ^ 

1847. 
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Przy  ulicy  Żytnśj  w  Warszawie,  w  dworku  gdzie 
j^st  dziedziniec  obwiedziony  parkanem,  mieszkał 
przed  laty  dziesięcią  p.  Cypryan  Ambrożyński,  nie- 
gdyś nauczyciel  języka  łacińskiego  w  szkole  powia- 
towej, a  dziś  emeryt. — Gorliwość  i  zamiłowanie 
w  swoim  przedmiocie,  odznaczały  zawód  nauczyciel- 
ski p.  Ambroźyńskiego;  gorliwość  owa,  porządek 
i  zamiłowanie  w  szczegółach,  przeciągnęły  się  i  na 
czas  odpoczynku.  P.  Ambrożyński  lubo  już  nie  wy- 
kładał  lekcyi  grammatyki,  o  niczem  jednak  więcćj 
nie  rozmyślał,  jak  o  grammatyce.  Na  jednćj  półce 
w  jego  sypialnym  pokoju  stały  wszystkie  gramma- 
tyki łacińskie  wydawane  od  lat  trzydziestu,  na  dru- 
gićj  wszystkie- dykcyonarze  tegoż  języka  od  lat  trzy- 
dziestu, anadto  na  trzeciej  trzydzieści  słojów  miesz- 


(1)  Powieść  Józefa  Korzeniowskizgo.    Wilno.     I85I. 
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czącyeh  tyleż  oddzielnych  kombinaeyj  (źródło  od- 
miennój  roskoszy  na  każdy  dzień  miesiąca)  prosz- 
ków z  liścia  tabakowego:  owoc  własnćj  cierpliwości, 
pracowitości  i  przemyslowój  twórczości  p.  Ambro- 
żyńskiego.  Przymioty  te  wszystkie  nie  były  jednak 
jeszcze  największą  zasługą  emeryta.  Emeryt  miał 
córkę — Kasię. 

Jeżeli  w  mieszkaniu  p.  Ambroźyiiskiego  była  czy- 
stość i  strojność  na  jakie  zdobyć  się  może  mieszka- 
nie nauczyciela-emeryta,  byłoto  dzieło — Kasi;  jeżeli 
p.  Ambrożyński  samotny  i  już  emeryt  nie  czat  cię- 
żaru dwil  dziecinnych  i  przeciągłego  ich  chodu,  by- 
łoto dzieło — Kasi;  jeżeli  wreszcie  kto  z  przechodzą* 
cych  ulicą  Żytna  spotkał  kiedy  piękność,  tak,-  iż  się 
zatrzymał  i  stanął,  byłato  pewnie  Kasia.  Ładna 
a  skromna,  zawsze  pracą  zajęta  i  zawsze  strojna, 
czcząca  ojca,  pobożna,  Kasia  była  ideałem  młodej 
dziewczyny.  Ideału  tego  nie  była  oczywiście  go^ 
dną— uhca  Żytna. 

Na  peusyipani  S.  przy  ulicy  Sto-Jerskiej,  p.  Ro- 
man Wyźopolski  obywatel  przybyły  z  prowincyi, 
wchodził  w  umowę  o  umieszczenie  swej  małej  sy- 
nowicy  Hdunu  Pani  S.  była  wymagającą,  i  p.  Ro- 
man targował  sip*  Pani  S.  miała  już  znacznie  uatą^ 
pić,  ale  nagle  p,  Roman  wymówił:  zgoda.  Roztropna 
ochmistrzyni,  uczyniła  natenczas  próbę  dalszych 
wymagań;  przypominając  i  wynajdując  potrzeby, 
podnosiła  rachunek  roczny,  a^p.  Wyźopolski  zawsze 
jedno  tylko  powtarzał:  zgoda.    Pani  S.  ilę  z  zysku, 
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ale  łiieftłusziile*  Wym&wą  tą  ł>yly  nie  usto  p«  SL 
9k  wny  młiKlej  jej  przyjneicUki  (megdyi  nmen* 
iitay)  któjfa  wefóta  i  usiadła  była  przy  tiićj  w  eiasit 
targu.  Tą  lałoilą  uetennicą  i  przyjacidłką  byti 
właśnie  córka  p«  Ambroźyńskiega,  Kasia. 

P.  Roman  Wyźopalski,  pa  skończeniu  ow^ 
liniowy,  cały  tydziąn  jeszcze  bawił  w  Warszawie 
i  przez  cały  teu  tydziau  codzień  widywał  Hię  z  Ka- 
sią* P*  Roman  miał  szczególny  dowcip  wynałezier* 
Ilia  co  dzień  powodu  i  wymoźenia  na  Kasi  słowa 
zejścia  sifi  gdzieś:  na  pensyi  p.  S.  dla  interesu,  w  ma- 
gazynie dla  robienia  sprawunków  do  domu  i  dla  He^ 
hłui)  w  ogrodzie  Krasińskich  i  L  p.  Kasia  wtale  łiie^ 
ębstnie  i  bojaźliwie  czyniła  te  zejścia  się^  i  owszeffl, 
na  godzinę  jeszcze  przed  naznaczonym  terminein 
miała  zawsze  Błuie  postanowienie  z  domu  nie  wy» 
chodzić.  W  dzień  wszakże  odjazdu  p«  Romana  Ź6* 
guająe  sig  z  nim  na  ulicy  Sto-Jerskiej  była  nader 
jawnie  wzruszoną;  darowała  panu  Wyźopolskiemn 
JiBiąźeczkę  swą  do  modlitwy  z  której  sig  co  dzień 
modliła,  i  miała  łzy  na  oczach*  P.  Roman  to  wzrur 
sżenie  jej  postrzegł,  «i  byłby  jej  do  nóg  upalił,  mó* 
wi  autori  lecz  nie  mógł  tego  zrobić,  gdył  dużo  prza* 
chodziło  źydówi  którzy  ich  potrącaU«. 

Żadnego  przyrzeczenia,  wyznania,  nie  uczynMi 
sobie  p»  Roman  iKasiai  a  jednak  powstało  i  pozostf- 
to  w  nich  Ło  przekonanie,  źe  im  lugdzie  bye  nie  mo- 
że jepiąl  jak  z  aohą,  że  muszą  kiedyś  należeć  do 
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siebie*  Wyobraieoie  to  wprtwdsie  po  UizBzij  rot- 
wacbe  znajdywała  AziwMinim  roztrópaa  Kasia  (i  aby 
je  zatrzćć,  uczyła  sie  dla  przypodobania  ojeo  dekli- 
Baeyj  łacińskich  i  tłumaczyła  KorneUusza),  zawszi 
jednak  jak  miły  ciężar  na  dnie  serca  jćj  spoczywało* 
P.  Roman  przeciwnie,  myślał  o  Kasi  z  cat^m  bezpie- 
czeństwem, i  z  książeczki,  którą  mu  darowała,  wię- 
cej może  modlitw  przeczytał,  niż  pierwej  przez  całe 
życie.  P.  Roman  co  dzień  raz  przynajmniej  ucało- 
wał 0W9  książeczkę;  Kasia  lubiła  odwiedzać  często 
pensyą  p.  S.  i  całowała  Helunię. 

Tak  szczęśliwie  i  wdzięcznie  zaczął  się  los 
dwojga  tych  młodych  osób,  które  poznaliśmy;  lecz 
świat  nie  stoi.  Z  losem  p.  Romana  i  w  domu  4)jcA 
Kasi  wnet  znaczne  odmiany  zajść  miały.  P.  Roman 
przymuszony  był  jechać  na  Ukrainę  do  swej  bogatej 
ciotki  pani  Winickićj,  która  go  wezwała;  do  domu  p. 
Ambrożyńskiego  przybył — uczeń. 

Uczeń  którego  p.  Ambrożyńdki  dostał  na  wycho- 
wanie, byłto  chłopiec  już  lat  22ch  Marcinek  Wiedz- 
ki.  Marcinek  ten,  jakkolwiek  miał  już  lat  22,  i  jak- 
kolwiek nazywał  się  Wiedzki,  rzeczywiście  jednak 
niczego  jeszcze  nie  wiedział,  a  nawet  kto  mu  był  oj- 
cem. P.  Ambrożyńskiemu  polecił  go  p.  Marek  Wie- 
lowiedzki  referendarz  stanu,  który  niegdyś  był  ko- 
legą p.  Ambrożyńskiego,  dzisiaj  zaś  szefem  biura. 
P.  referendarz  Marek  mógłby  był  i  sam  zająć  się 
Marcinkiem  i  udzielić  mu  wychowanie,  ale  był  sze- 
fem biurti,  a  w  bhirze  swem  »sam  robił  za  wszys- 
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tkieb  i  Otrzymał  pochwalny  reskrypt  za  spręźystość«, 
jak  to  lubił  powtarzać. 

Matka  Marcinka  byłato  szlachcianka  z  pod  Łoni- 
iy,  z  Siechurskiej  Woli^  gdzie  była  siedziba  Sie- 
cburskich,  Wielowiedzkich,  Wiedzkicb  i  t.  p.  Życie 
skończyła  w  ngdzy,  i  Marcinek  dostał  się  na  wycho- 
wanie do  wuja  p,  Marka,  kuzyna  zmarłej,  p.  Bartło- 
mieja. Marcinek  byłto  chłopiec  ładny  i  bystry, 
i  między  dziewczętami  z  okohcy  Siechurskiej  Woli, 
śród  sfery  obertasów,  miał  rolę  lwa;  cała  jednak  nau- 
ka którą  był  nabył  w  domu  wujaszka,  byłoto  tylko 
powtarzanie  niekiedy,  bez  szkody  na  zdrowiu,  licz- 
nych kiehszków,  oraz  liczenie  drzewa,  które  się  cza- 
sem przypadkiem  razem  z  wujaszkiem  z  lasów  rzą- 
dowych przywiozło.  Gdy  tfószedł  lat  20,  wuj  Bar- 
tłomiej dla  powodów  jemu  tylko  wiadomych,  a  po 
krótkićj  naradzie  z  siostrzeńcem,  odwiózł  go  do 
Warszawy  p.  referandarzowi  Markowi  na  opiekę. 

Marcinek  znalazłszy  się  śród  Warszawy,  uszczę- 
śliwiony był  z  miasta;  zachwyciły  go  jasne  i  wesołe 
szyldy  przy  szynkach,  na  które  zatrzymując  się  pa- 
trzał, i  zgadł  zaraz,  że  dlatego  w  mieście  przy 
drzwiach  są  dzwonki,  źe  boją  się  złodziejów.  Przy- 
bywszy do  pana  Ambroźyńskiego,  który  już  był 
uprzedzony,  opowiedział  się,  iż  go  przysyła  na  nau- 
kę pan  referendarz,  i  źe  wreszcie  on  sam  z  siebie 
chciałby  coś  robić  na  świecie,  lec2  nie  chce  być 
ani  blacharzem,  ani  lakiernikiem,  a  woli  drugich  rozu- 
mu uczye«.    Marernek  kiedy  to  mówił,  seigał  i  po- 

35* 
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łykał  of^yma  Kaaię,  i  myślał:  »4iłf eb  diaUt  porwą«. 
Nazajutrz  na  naznaczoną  godzinę  stawił  się  pilnie. 

Mareinek  miał  jak  powiedzieliśmy  bystrość;  sie-     ! 
ehurski  lew,  kiedy  ai^  porównał  z  Klasią^  uezti!,  ii 
tok  przy  niej  wygląda,^  jak  proaty  wiejski   parobek, 
i  ze  je4na  mu  tylko  pozostała  droga:  milezee  i  uczyć 
Sie.    Jakoż  i  milczał  i  uczył  się:  przychodził  cadzidi 
i  pa  dwa  razy  na  dzień,  i  uczył  się;  i  ktoby  potćm     ! 
w  czasie  niedługim,  w  pół  roku,   ujrzał  go,  ani  mo- 
ralnie, ani  fizycznie  nie  poznałby  dawnego  Marcinka,     \ 
Pan  Ambroiyuski  pysznit  się  z  swego  pedagogicz- 
nego daru  (jak  pani  S.   z  swojój  wymowy);  patrząe 
na  swego  ucznia.    Kasia  go  polubiła  jak  brata.  Ka- 
sia  mogłaby  nawet  łatwo  odgadnąć,  kto   był  jeg^ 
mistrzem  istotnym,  gdyby  tylko  chciała  była  na4 
tóm  pomyśleć:  gdyby  Kasja^  opi^ócz  codziennych  ro- 
bót, mogła  kiedy  aezćm  była  pomyśleć,  co  lue  było 
panem  Romanem. 

A  pan  Roman?  Pan  Roman  był  na  Pobereźu, 
w  Bykowce,  w  domu  swej  ciotki:  pośród  dana  ukra- 
ińiskich,  pod  bokiem  swaitującćj  go  ciotkii  a  zwłasz- 
cza po<l  okiem  i  urokiem  świetnćj  kuzynki  ciotki — p. 

Pani  Krystyna  R^iewsfca^  była  to  młoda  rozwód- 
ka,, pełna  smaku  w  uczuciacb,  roznmn  w  myśli «  zło- 
ta, w  szkatułkach;  przedmiot  hQłd4w  i  przedmiot  roz- 
mów pół  Ukram^y,     . 

^  Arjistolelw^t.  znany  wszystkim    ^przywąjnuw^j 
a<Qd2;wii9jjka),  gf(M)kj»^l<^2Qfg  wi^Dąi  z  burych  ksiąg 
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Q  fccikptkMb:  oftowi:  ulepić)  jest  kacbM,.  jak.  być  kfi» 
chanym;  kochać  bowiem  to  czynuo^ćt,  bye  kocbaf 
uyna  to  bieruaśe;  być  koebanytn  może  pies,  kwiat, 
uawet  istota  martwa«.  Czy  patnl  Krystyaa  Rozew- 
Aai  zajmowała  sig  filozofią? — z  tego,  co  autor  o  ni^j 
wspomiaa,  wnieść  można,  iż  być  t^  mogło;  ale  to 
pewna,  że  nie  była  w  niej  tego  zda^iia  co  Arystote- 
les. Pani  Krystyna  Rożewska  wierzyła  w  postęp, 
uważała  wi^e  za  właściwsze  być  kocbaną,  jak  ko- 
chać. Wprawdzie  kiedy  była  jeszcze  pauną  (panną 
Krystyną),  przedmiotem  jej  miłości,  mówiono,  był 
niejaki  pan  Władysław  L;  ale  teii  p.  Władysław  byt- 
to  gracz  i  panna  Krystyna  kiedy  sig  dowiedziała  że 
był  graczem,  przestała  go  kochać.  Mężem  jćj  po- 
tem został  niejaki  pan  Klemens  Roźewski,  ale  ten 
pan  Rożewski  był  zerem^  a  pani  Rożewska  kiedy  się 
przekonała  że  był  zerem,  rzuciła  go*  Teraz  wróci- 
ła właśnie  była  do  siebie  od  wód  z  Odessy,  i  po- 
spieszyła zaraz  odwiedzić  baJl)cie  swą,  panią  Winicką 
w  Rykówce,  nie  wiedząc  zapewne^  że  znajdzie  tu 
gościa  z  Warszawy, 

— »Wieleż  teraz  masz  starających  się?* — było- 
to  jedflo  z  picrwjazych  pytana  które  zadała  jej  pani 
Winicka  po  przywitaniu,  wobec  panaRomana,  któ- 
ry stał  zachwycony  pięknością  i  gracyą  przybyłej 
damy.     • 

— »Teraz  tylko  trzecUi«— odpowiedziała  z  uśmif- 
cJi^p.alfi  śmiała  pani  Roiowska,  całując  babkg  wkrO- 


416 

lano — ^a  ten  pan — dodaia  pokazując  na  panaRoina^ 
na — będzie  czwarty*. 

Pani  Winicka  zaprezentowała  jćj  swego  kuzyna, 
który  jednak  po  takićm  zaczęciu,  nie  spieszył  się; 
zaś  pani  Rozewska  odpowiadając,  zaprezentowała 
się  panu  Romanowi  sama,  a  to  w  tych  słowach: 

— »  Yołre  serranłćj  Mr.  Krystyna  Rozewska, 
z  domu  Winicka,  rozwódka  od  lat  trzech  po  paim 
Klemensie  Rożewskim;  trochę  wdzięków  jak  pan  wi- 
dzisz, trochę  rozumu  jak  to  pan  obaczysz  później, 
dużo  kaprysów,  uległości  żadnej,  ale  serce  niezłe*. 

Pan  Roman  był  zrażony  tym  tonem  z  góry;  po 
kilku  słowach  w  których  wzajemnością  odpłacił, 
wymknął  się,  pojechał  konno  na  przechadzkę  i  nie 
wrócił  aż  po  rozejściu  się  gości.  Pani  Rozewska 
wyjechała  nlazajutrz  przed  kawą.  Pierwsza  znajo- 
mość i  pierwsze  widzenie  się  pana  Wyżopoiskiego 
z  panią  Roźewską,  zaczęły  się  tym  sposobem  od 
kłótni  i  robienia  sobie  na  przekór. 

Widzenie  się  drugie  wkrótce  miało  miejsce  na 
wielkim  wieczorze  w  sąsiedztwie  u  państwa  Osinow- 
skich.  Widzenie  to  tóm  się  odróżniło  od  pierwsze- 
go, że  się  skończyło  na  zgodzie;  ale  cały  wieczór 
znowu  zszedł  na  robieniu  sobie  na  złość.  Przez  ca- 
ły ten  wieczór  pani  Rozewska  tańczyła  tylko  z  da- 
wną znajomością  swoją,  panem  Władysławem  I., 
który  też  zgadł  przed  wieczorem  jeszcze  o  której  mi- 
nucie przyjedzie  pani  Rozewska,  i  tejże  minuty  co 
ona  za  nią  wyjechał. 
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trzttie  widzenie  Bif'  pana  Romana  z  panią  Ro^ 
iewaką,  ale  już  widzenie  się  długie,  było  w  włas-^ 
nym  jej  domu,  Myszowcaclu  Pan  Roman  przy|e*« 
ciiatiu  z  wizytą  z  panią  Win icką;  lękał  8i§,  aby  nie 
znalazł  p.  Władysława,  ale  przeciwnie,  znaleźli  pa- 
nią Roźewską  samą  w  domowym,  ale  domowo  wy<^ 
kwintnym  stroju,  wracającą  z  przechadzki  i  bawią- 
cą się  z  pięknym  chartem  czarnym.  Pani  Rożew*^ 
ska  była  uszczęśliwiona  z  gości,  i  zaraz  wymogła 
słowo,  że  zabawią  przynajmniej  z  tydzień.  Dnie, 
które  tu  spędził  pan  Roman,  były  to  dnie  czarów. 
Fani  Roźewską  już  nie  robiła  na  przekór;  w  jej  sło- 
wach, spojrzeniach,  postępkach,  czynach,  był  tylko 
wyraz  szczęścia,  zajęcia  się  zupełnego  i  wyłącznego 
panem  Romanem.  Olśniony  i  zachwycony,  popie- 
rany namową  ciotki,  pan  Roman  w  chwili  odjazdu 
miał  już  oświadczenie  na  ustach,  ale  wtem  przerwał 
mu  słowa  i  myśli,  wpadając  ów  czarny  chart,  któ- 
rego widzieli  w  dzień  przyjazdu^  lecz  który  potem 
zniknął.  Pani  Roźewską  uradowała  się  z  ładnego 
zwierzęcia,  głaszcząc  go  przyłożyła  twarz  swoje  do 
jego  głowy,  i  wyjaśniła,  że  to  jest  chart  pana  Wła- 
dysława i,  który  tak  ją  lubi,  iż  co  dni  kilka  o  mil 
dwie  do  nićj  przybiega,  aby  się  popieścić. 

Wróciwszy  do  Bykówki,  p.  Roman  wybierał  się 
do  Warszawy  i  myślał  o  Kasi;  za  namową  jednak 
pani  Winiekiej,  pozostał  jeszcze  do  zimy,  dla  pozna- 
nia kontraktów  kijowskich.  Na  kontrakty  p.  Ronian 
-przybył  tegoż  prai^ie  tygodnia,   co  pani  Róże wBka, 
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a  tijie  godsiny^  eo  {Haot  BoicwskRi  pan  WMyślaw. 
Cias  kontraktów  tych  miał  tei  aig  stać  alanowaiyft 
dia  łow  tych  trzech  osób. 

P.  Roman  nk  miał  w^e  pociąga  do  iKvej  wpół* 
tajemniczej  flgury  p.  Wtadyslawai  który  też  w  ogót» 
noicii  w  (owamystwie,   w  ktarem  nie  grano,  iiniiat 
tylko  mileseć  i  pociągać  brodę;  nie  byt  więc  2  nim 
nietylko  zażyłym,  lecz  prawie  znajomym.    Jedaego 
jednak  wieczoru  otrzymał  niespodzianie  jego  wizytę* 
P.  Władysław  do  mieszkania  p.  Romana  wpadł  wpót- 
przytomny,  i  wprost  do  rzeczy  przystąptt;  wyznali 
iź  zgrał  się,  iż  wszystko  przy  czem  pozostał,  jest 
tylko  surdut,  który  ma  na  sobie  i  30,000  <lługii, 
które  przegrał  wczoraj  podobnym  sobie  szułerom, 
którzy  go  ścigają;  dodał,   iż  dwa  razy  już  w  podo*- 
bnej  toni  ratowała  go  p.  Rożewska,   ale  że  dziś  nie 
śmiałby  juz  iść  do  niej;  że  więo,  słowem,  dwa  tylko 
pozostają  mu  środki;  pożyczka  u  p.. Romana,  albo-*-* 
pistolet* 

'  P.Roman  pożyczył  mu  30,000  bez  terminu,  ezy\i 
darował,  i  dodał  jeszcze  2,000  na  wyjazd,  z  warui^ 
kiem  jednak,  aby  natychmiast  wyjecii^yt.  P«  Włady- 
sław ścisnął  dłoń  pana  Romana,  i  istotnie  nazajutrz 
wyjechał.  P.  Roman  poszedł  do  pani  Rożewskiej, 
lecz  znalazł  ją  słabą;  tegoż  dnia  w  wieczór  otrzymał 
od  niej  bilecik  mieszczący  ta  słowa:  »Nłe  przyję- 
łam pana,  bora  była  brzydką  i  zapłakaną.  Wiem 
o  wszystkito;  nie  dziwię  się,  żeś  pan  tak  postąp. 
Takim  c^  marzyłam*    Jutro  jad«.pco8to  do  Byków- 
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ki)  i^  nt^  ifiĄfnĄj  Mxci.    Cay  pfan  tu  jrazeże  19^ 

P.  JEiofliaii  pA^fiMSjy)  do  ByfcdWki,  i  nń  póimij, 
>»k  w  kiUca  tygodni  w  s^m&ztwit  dowriedziano  się, 
ieddbyły  się  wBykówce  saręezyny  pani  Roźewskii^) 
15  p.  WyźopolskiiB. 

Kiedy  p«  Roman  Wyiopolski  w  feii  sposób  koń^ 
tsiyl  fwdj  romans  na  Poboreźu,  w  Warszawie  Marci- 
Mfik  Wied^ki  kończył  kurs  swej  nanki  u  p.  Ambro*' 
Ryńskiego.  Zdat  examen,  otrzymał  posadę  nauczy** 
•iala  szkółki  wiejskiej,  a  pan  rererendarz  Marek, 
itktdry  sam  robił  za  wszystkich,  i  otrzymał  pochwal* 
ny  reskrypt  za  sprężystość*,  wymógł  na  p.  Ambro- 
źyuskim,  iż  wyda  za  niego  córkę,  jeżeli  tylko  ta  nie 
będssie  sprzeciwiać  się  temu  związkowi.  Kasia  wy-* 
.  słocbała  zapytań  ojca  spokojnie,  jakby  zapytań,  do 
których  oddawna  była  przygotowaną.  Odpowiedzią- 
}a,  źe  przeciw  panu  Marcinowi  nic  nie  ma,  i  tyiko 
prosiła  o  zwłokę.  Tymczasem  na  pensyą  pani  S. 
nadszedł  pakiet  z  Pobereża  i  zawiadomił  ją  o  wszys^* 
tkiem.  Marcinek  i  ojciec  przez  kilka  dni  następnych 
nie  poznawah'  Kasi.  Blada  i  zapłakana  wyrywała 
się  z  domu  i  przez  kilka  godzin  nie  powracała.  Upo- 
ważniony od  ojca  Marcinek  poszedł  raz  wreszcie 
aby  ją  śledził,  i  znalazł  ją  samotnie  modlącą  się  na 
kolanach  w  lewćj  kaplicy  kościoła  Ś.  Krzyża.  Kie- 
iy  Kasia  postrzegła  go,  przywołała  do  siebie,  wy- 
znała, źe^wie  o  jego  zamiarze,  i  po  dwakroć  przy- 
sięgła mu  przed  obrazem  »źe  będzie  mu  wierną  źo- 
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Bą,  i  ie  wszelką  wolę  jego  zawsze  wy|ieiiii«.  Trze- 
ba dodać,  że  Kasia  przysięgając  w  te  stówa,  hylŁ 
iróthę  katuiiłyezką}  nie  przysięgała  bowiem  Mar- 
cinkowi, że  b«dzie  ma  żoną,  ale  tylko,  że  bętlzie  ma 
wierną,  jeżeli  mu  będzie  żoną.  Ucieszy!  się  p.  Am- 
brożyński  ze  skutku  wyprawy  Marcinka,  i  dzień  35. 
czerwca  na  dzień  ślubu  został  naznaczony. 

P.  Roman  i  pani  Rożewska  zaręczeni  już  byli  od 
killku  miesięcy,  lecz  dzień  ich  ślubu  nie  był  jeszcze 
naznaczony.  P.  Roman  czekał  aż  naznaczy  go  pani 
Rożewska;  pani  Rożewska,  aż  p.  Roman.  Cenił  on 
i  uwielbiał  przymioty  swojej  narzeczonej,  a  jednak 
nigdy  może  tak  mu  nie  ściskało  się  serce,  jak  kiedy 
śród  tego  szczęścia  wspomniał  przypadkiem  na  pen- 
syą  pani  S.,  ogród  Krasińskich  i  Kasię;  nigdy  munie 
przedstawiało  się  żywićj,  jak  teraz,  co  miał  utracie. 
P.  Roman  miał  z  gruntu  serce  więcśj  dobre  jak  pró- 
żne, więcej  lubiące  pokój,  niźli  światowe.  Wżycia 
domowem,  w  małżeństwie,  pragnąłby  znaleźć  przy 
jaciółkę  codzienną,  a  miał  mióć  panią;  chciałby  zna- 
leźć schronienie  od  świata  i  pokój;  a  miał  w  widoku 
zbliżenie  owszem  do  świata,  i  od  godziny  rannej  do 
rannej  domowe  wojny.  1  w  sercu  drugiej'  strony 
zdaje  się,  iż  się  obudzała  także  podobna  walka,  lubo 
może  całkiem  z  przeciwnych  pobudek.  Jakoż,  ile 
razy  p.  Roman  odważył  się  wreszcie  na  ostatnie  sło- 
wo, zabrzmiało  dziwnie,  jakby  do  należnego  biegu 
rzeczy  nieprzystające,  i  wyszydziła  je  pani  Rożew- 
ska; ile  razy  znowu  zaczynała  je  wreszcie  pani  Ro- 
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żtjwsk*,  ueiiwrf  2  góry  p.  Riomai!.  Lubiły  dic  ich  <?tó* 
fe  i  rn0t,  jakeśmy  pzefcli,  rfetiie  lubiły  wę  duehy. 
Pani  Wirtiota  gor^irfła  sig,  iź  były  be^potroJu  pr^e- 
wtoki^  iż  »awet  nie  przewidywaf  się  im  koniec.  P. 
Roman  chodził  iiiekonteiit  sam  ż^  siebie  i  thtt\mtitt(^ 
ny^  wnes^fcie  przyszło  mu  fir^  my^ł^  iż  musi  jdSżćze 
ptaed  śtobem  odwiedzió  matkg  w  domu,  prosząc 
OT  b*Dgostfawi€6stw'o,  i  byó  w  Warszawie. 

Kredy  za  kMka  diu  pan  Roman  był  prawie  jtlź  iia 
wsiadaniu,  niespodziany  gość  naf  dziedziniec  Bykdw- 
kłzajeiJhał,  a  mianomeie  p.  Władysław  ł.,  którego 
p.  Roman  nie  witfział,  jafe  sig  zdaje,  od  czasów  Ki- 
jew*, f.  Władysław  i  tu  jak  w  Kijowie  z  góry 
przystąpił  do  rzeczy,  mówiąc,  j2  pietr^ebn}e»  o»d«terać 
narccfe  swojeodpowfedź  na  list,  który  wrgcżiai  Był- 
to  Ust  od  pani  Roźewdki^j,  W  liście  tym  pani  Ro- 
źewska  pisała  do  pana  Remana,  iź  nałeży  do  niego, 
i  jeźefi  chce,  jutro  z  mm  dO'  ołtarza  staniej  lecz  ra- 
dziła mu,  aby  się  jedz#że  ra2f  zastanowił  i  doniósł  jej 
co  sąd^i:  czyli  są  dla  siebie  stworzeni?  czyli  sofcie 
nawzajem  szczęście  zapewnią?  Pin  Roman  nie  za- 
stanawiał' się  i  clm'ilf,  zwłaszcza  widząc  ktO'  był  po-* 
słańćem,  i  ołdał  na  ręce- p.  Wł^adysława  i^ odpowiedź^ 
i  pierścień.  P.Władysław  także  nie  e^ekał  chwili, 
po^egnaf  się  i'  odj^jehal. 

»Jak  węzfeA  oswojwy  z  fcajdaiiaffii^,  mówi  an- 
toni nie  umió:  pfawie  uźyc^  nóg  gdy  mu  je^dfcjfiią: 
tak  pairRaman  po' tym  fikispodżianytn  w^padli^,  nie ' 
wied^ial^na^ra^e  co  ziroblć  s^e^w^ą  fi^llą^  do  eze-^ 

Tytiyńfki.    Tom  lU.  36 
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go  ją  obróeić,  którędy  j4j  wolne  jaż  skrzydła  6kif- 
rowae.  Zdawało  mu  się,  ifi  ma  brakuje  powietrira 
w  tym  kraju  rozległym,  że  go  to  niebo  szerokie  przy- 
ciska i  dławi. «  Pożegnał  ciotkg  i  poleeiał  ku  Ma- 
zowszu i  ku  Warszawie. 

Byłto  dzień  właśnie  25.  ezerwoa,  kiedy  p.  Ropan 
stanął  w  Warszawie.  Przybywszy  poszedł  zaraz  ua 
pensyą  pani  S.;  tu  wybiegła  uszezęsiiwiona  |lelu- 
nja,  uścisnęła  go  i  zaraz  dodała,  że  dzisiaj  ślub  cio* 
ci  Kasi  za  godzinę  u  Reformatów. 

Za  godzinę  w  kościele  00.  Reformatów  siedział 
p.  Roman  w  ławce  i  czekał  na  młodą  parę.  Pan 
młody  wchodzi!  smutny,  panna  młoda  była  blada 
jak  śmierć.  Kasia  spojrzała  ku  ławkom,  ujrzała  pa- 
na Romana  i  padła  bez  zmysłów.  Ślub  się  nie  od- 
był. Kasia  ozdrowiała.  Marcinek  który  już  był 
zmęczony  cierpieniem  Kasi  (gdyż  mu  sama  była  wy- 
znała szczerze  wszystkie  szczegóły  uczuć  swojego 
serca),  poszedł  do  p.  Romana  i  opowiedział  mu  je. 
Kasia  tejże  jeszcze  jesieni  została  panią  Wyźopol- 
ską.  Na  wiosnę  pojechali  do  ciotki,  do  Bykówki. 
Tu  oddawaK  wizyty  i  przyjmowali  rewizyty,  byli 
weseli  i  byli  szczęśliwi,  rzec  można,  jak  aniołowie 
ną  ziemi.  Jedynem  dla  nich  piekłem  był  los  Mar- 
cinka, który  przystał  do  żołnierzy,  rozpił  się,  i  pra- 
wie pod  ich  okiem  otrzymywał  zasłużoną  chłostę. 

A  pani  Roźewska?  Panią  Rożewską  poznalipań- 
stwo  Wyżopolsoy  zawsze  panią  Rożewską.  Stosu- 
nek jej  z  p.  Władysławem,  byłą  to  snąć  tylko  intry- 
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ga  M  8wó|  sposób;  a  taki  lab  inny  los  oddanego 
piarśeienia,  miał  dopiero  zależeć  od  takiego  albo  in- 
nego losu  dalszego  czasu. 

W  takich  ramach  rozwinięty  Emeryt,  trzecia  już 
z  kolei  obszerniejszych  ram  powieść  p.  Korzeniow- 
skiego. Powieść  ta^  ileśmy  słyszeli,  i  jak  to  już 
w  zdaniach  o  niej  ogłoszonych  czytaliśmy,  i  po- 
wszechnie podoba  się,  i  zajmuje. 

Treść  jej  jednak  jest  z  siebie  prosta;  żadne  szcze- 
gólne passye,  dziwy  moralne  lub  materyalne  nie  są 
w  zawarciu  powieści.  Opowiadania  jej  nie  wznosi  ani 
odznacza  żadna  szczególna  dykcya  poetyczna  (liryzm 
Szyllera,  jak  to  wróźyhśmy  niegdyś,  nie  stał  się  ce- 
chą utworów  autora  ilmWi;  dalsze  rozwinienie  moral- 
ne tego  autora  pójść  miało  raczej  w  kierunku  świata, 
jak  ducha).  Żaden  wreszcie  cel^  jakiś  jawny,  dobi- 
tny, światowy  lub  zaświatowy  nie  cechuje  powieści, 

A  jednak  ta  powieść  i  podoba  się  i  zajmuje;  cze- 
muż?— powodem  tego  jest — prawda  obrazów. ' 

Bieg  ludzkich  rzeczy,  jak  to  powtarzaliśmy  nie- 
raz, jestto  harmonia;  lubo  nasze  patrzące  tylko  na 
chwilę  i  oderwuTŁe  o\iO  ^  widzi  w  nim  zamęt.  Przed- 
stawienie w  zbliżeniu,  a  jednym  łącznym  obrazie, 
kilku  faktów  z  owego  biegu  ujętych,  a  ze  stanowi- 
ska owej  harmonii  opowiedzianych,  stanowi  powieść. 
Im  więcej  wykład  tych  faktów  trafia  w  prawdę  owój 
harmonii,  tem  więcćj  podoba  się  powieść:  bo  żródto 
sądu  i  źródło  czynów  jest  jedno,  na  dnie  serca  ka- 
żdego.   A  to  upodobanie  snąć  nam  kształci  nadto 
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pcnaftiue,  i,  jak  dtiuiMiie  uważa  sam  tautor  Eintryia, 
j(eat  waiiu^kieiB  źr ód  drogi  tego  tc«ztatcenia.    P.  Ko- 
rzeniowski zwróciwszy   w   m  ^fwieMi  uwagę,  iż 
dzió  wa^ystkie  dawM  gatunki  poezji  poUuii^  zo- 
ataty  przass  dramat  i  ponieść,  i  wróźąe  źe  wresuk 
połkniętym  bidzie  przez  tę  ostatnią  i  dramat,  takiedo- 
daje  zdanie  o  przedstawianiu  przez  powieść  przedmio- 
tów spótczesnych:  »coraz  bardzićj  społecznośedzisiej- 
azazrywa  zlustoryą{prze6ztoŚ€ią);ztąddrai»at  i  po- 
wieść obrabiają  dziś  prawie  wytącznije  przedmioty 
apółczesne,  aby  z  nich  lepićj  i  wydatniej  wyszły  na 
jaw  te  myśii  i  ueza^ra,  które  są  eodziennym  pokar- 
mem  na$zego  dueba^  które  on  łakomie  jełiwyta,  źHje 
i  przeżuwa^  bo  ich  jeszcze  nie  przetrawił  i  w  krenr 
krnri  swojej  nie  przelał.«    Nie   podzielamy  zdania^ 
wyrażonego  przez  autora  dalej,  iż  żywioł  teraźniej- 
szości wyłącznie  jest  śród  powieści  żywotnym;  łeez 
to  pewna,  że  jest  żywotnym,  że  dziś  najpowszech- 
nićj  jest  czynnym,  i.  że  wreszcie  kreślenie  spółcz^ 
snycb  albo  pamięcią  zasi^ganych  czasów  w  powie- 
ści, najwięcej  poręki  prawdy  przedstawia. 

Emeryt  jest  powiejścią  spółezarną  a  wierną,  me 
martwym  więc  jeat  z  swego  zadania.  Dodajemy 
parę  ttwag  ocbarakterach,  które  nam  skreślił.— Naj- 
pierwszym,  albowiem  stojącym  na  tytule,  jest  sam 
Emeryt,  Emeryt  z  samego  brzmienia  swego  ozna- 
cza zasługę,  więc  pewną  zacność;  takim  też  byt 
islotnle  bobater  powieśici  autora.  P.  Ambrożynski, 
rktory  spędziwszy  życic  na  pracy  ariał  jvż  za  nałóg 
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pracę,  który  przywykłszy  przez  ciąg  życia  do  mier- 
ności, w  mierności  tćj  znajdował  pokój  i  szczgśfie, 
który  żyjąc  w  ciągłem  zbliżeniu  z  massa  róźnorod- 
nycb  serc  i  charakterów,  miał  pewną  obojętność, 
brak  wszelkich  żywszych  passyj  w  stosunkach  ży- 
cia,— rzeczywiście  niejednego  żywego  przypomina 
nam  emeryta.  W  rysach  dawnego  nauczyciela  gram- 
matyki  łacińskiej,  autor  też  trafnie  skreślił  typ  czło- 
wieka missyi  cząstkowej,  chcemy  rzec  drobiazgo- 
wej. Po  tabace,  to  co  nad  wszystko  przekładał, 
o  czem  głównie  rozmyślał  p.  Ambrożyński,  byłato 
zawsze  grammatyka  łacińska;  umiejętność  jej  reguł 
uważał  za  najpierwszą  ozdobę  morahią,  za  główne 
podniesienie  moralnej  godności  człowieka.  Reguły 
te  rozrywały  go  we  dnie,  ścigały  we  śnie;  » niekie- 
dy mu  się  przyśniło,  mówi  autor,  że  słowa  ułor 
użył  z  przypadkiem  4,  że  kazawszy  któremuś  mal- 
cowi deklinować  epulurn^  epuli,  dopuścił,  że  ten 
w  liczbie  mnogićj  mówił  epula^  epulorum  i  nie  po- 
prawił go  wcale;  że  gdy  przyszło  do  wytłumaczenia 
składni  supinum^  zapomniał,  jak  venio  salułałum 
amicos  powiedzieć  siedm  razy  inaczej,  i  chociaż  go 
uczniowie  o  to  pytali,  wytłumaczyć  im  tego  nie  umiał. 
Zdręczony  i  zimnym  potem  oblany  budził  się  wten- 
czas, siadał  na  pościeli,  i  upamiętawszy  się,  żegnał 
się  i  dziękował  Bogu,  źe  to  był  sen  tylko «.  Stosu- 
nek emeryta  do  córki,  do  ucznia,  do  znajomych,  je- 
go życie  codzienne  od  początku  do  końca  powieści 
wszędzie  trafnie  skreślone.    Emeryt  ten  nie  jest  je- 
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diiak  gtóf^ną  osobą  w  powieści,  której  daje  nazwi- 
sko; bohater  wstępu,  dalćj,  rzec  można  znika  i  ustę- 
puje pierwszego  miejsca  innym  figurom.  Jedną 
t  tych  figur  jest  jego  córka  Kasia;  autor  zapewne 
tylko  przez  wzgląd  na  skromność  młodej  dziewczy- 
ny, nazwał  powieść  raczćj  od  nazwiska  jej  ojea. 

Od  czasu  jak  otrzymujemy  od  autora  dramata 
i  powieści,  uważamy,  iż  najezgś^^iej  główną  w  nich 
grają  rolę  młode  piękności  żeńskie,  zawód  ich  ser- 
ca. Piękności  tych  dwa  głównie  spotykamy  rodzaje. 
Piękności  ciche  i  piękności  giośne^  czyli  pięknośei 
skromne  i  piękności  próżne.  Typ  pierwszych  mamy 
np.  w  pierwszej  tragedyi  p.  Korzeniowskiego  Anieli^ 
w  bohaterkach  powieści  Spekulant  i  KoUokacff a;  iyf 
drugich  w  dramatach:  Piękna  kobieta^  Młoda  wdo- 
wa^ Aktorka  i  t.  p. 

Dwa  te  typy  połączyły  się  w  jeden  obraz,  spot- 
kały się  i  zmierzyły  się  z  sobą  w  obecnej  powieści; 
uosobiły  je,  jak  widzieliśmy  Kasia  i  pani  Rozewska* 

Dobra  i  cicha  Kasia,  nieraarząca  o  zbytkach  i  sła- 
wie, jednemu  uczuciu  wierna,  stosująca  zawsze  swą 
wolę  do  woli  ojca  i  niebios,  pobiła  tu  dumną  piękność 
światową, — i  tak  tćź  bywa;  osoby  podobne  Kasi  rze- 
czywiście utworzone  są  częścićj  i  prawie  zawsze, 
na  rzetelne  szczęście  domowe. 

Uosobieniem  piękności  próżnej  i  głośnej  jest  pa- 
ni Roźewska.  Kokieterya  je&t  wdziękiem  płci  pię- 
knej^ Jeśli  jest — tylko  wdziękiem,  to  jest  iywsze] 
tiprzejmośd  wyrazrai;  leiS0  posunięta  do  k&unstwa, 
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przynosi  owoce  kłamstwa;  to  tćż  tylko,  w  rozumienm 
ściślejszem  zowie  się  kokieteryą.  Osoby  które  lu- 
bią myślenie,  zwykle  nie  lubią  świata;  osoby  kokie- 
teryą  zajęte  nie  lubią  zwykle  myślenia;  na  tym  świe- 
cie jednak  jest  wszystko,  i  typ,  który  autor  w  po- 
wieści stworzył,  i  który  spostrzegamy  w  kilku  już 
ostatnich  jego  utworach,  jest  to  typ  kokietki  ducho- 
wej. Duch  wyższy,  to  dla  kokietki  jednym  orężem 
więcej,  i  tern  łatwiej  dopomagać  może  zwycięztwom; 
lecz  istność,  która  szczególne  dary  otrzymuje  od 
ducba  a  zapiera  się  ducha,  ściąga  też  bezpośrednie 
kary  od  tegoż  ducha.  Autor  poeta,  prawdę  tę  figu- 
rycznie  wyraził  w  krótkiej,  ale  mówiącej  powiastce 
(umieszczonej  w  Bibl.  Warszam.  z  roku  1847.)  p.  t. 
Panna  postępowa.  Bohaterka  powieści  tej  zaparł- 
szy się,  do  niewiary,  ducha,  zakochała  się  wduchu.-^ 
W  innych  znowu  powieściach,  kary  te,  autor  prak- 
tycznie przedstawia.  Myślą  jego  tu  zdaje  się  być, 
iż  osoby  duchem  bogatsze,  jeśli  ze  światem  się  wią- 
żą, tern  ściślćj  i  róźnostronniej  się  wiążą,  i  nie  znaj- 
dą dalej  pokoju,  ani  w  świecie  (gdzie  pokój  nie  mie- 
szka) ani  bez  świata.  Pani  Krystyna  Rożewska', 
która,  jak  ją  wyobraża  nam  autor,  wsiadała  na  koń 
z  pistoletem,  do  toalety  szła  z  książką;  która  miłu- 
jąc ludzkość  i  postęp,  w  jednym  ręku  co  chwila  trzy- 
mała nowy  traktat  moralny,  w  drugim  nową  dłoń 
przyjaciela;  która  jednego  kochała,  z  drugim  się  za- 
ręczała, a  za  trzeciego  szła  za  mąż:  jest  właśnie  ty- 
pem przed  nami  owej  piękności  próżnej,  przymiotów 
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sprzecznych,  czyli  kokietki  dachowej.  Zawodem 
i  losem  jćj  było  mieć  zawsze  głośność,  ale  nie  szczę- 
ście. Miała  ona  tę  boleść,  że  wszystkie  jej  towa- 
rzyszki młode,  które  przenosiła  środkami  zwycięztw, 
któremi  pomiatała  w  zebrania,  abiegały  ją  po  kolei 
w  szczęściu;  sama  go  znaleźć  nie  mogła,  ani  w  od- 
daleniu się  pojedynczych  osób,  ani  w  zbliżenia,  i  zo- 
stała tylko — panią  Rożewską.  Typ  ten  o  tyle,  o  ile 
nam  się  przedstawia,  trafnie  jest  rozwiniętym.  Miej- 
sca w  których  figuruje  pani  Roźewska,  należą  do 
najlepiej  wypracowanych  w  powieści. 

O  panu  Romanie  Wyżopolskim,  jakkolwiek  po- 
staci głównej,  albowiem  i  przy  początku  powieści, 
i  w  środku,  i  na  końcu,  i  w  Warszawie,  i  na  Pobe- 
reźu  w  akcyi  figurującćj,  nic  prawie  do  powiedzenia 
nie  mamy.  Jeżeli  jego  spółzalotnik  pan  Władysław  I. 
nic  nigdy  nie  mówił,  i  to  było  jego  charakterem; 
pan  Roman  choć  nieraz  mówił,  nie  więcej  jednak  za- 
znajomił nas  z  sobą,  jak  pan  Władysław.  To,  co 
wyraziliśmy  pierwej  pisząc  o  Kollokacyi^  ii  autor 
tak  zdał  się  mieć  silnie  przed  sobą  wyobrażony  typ 
bohatera  swojej  powieści,  że  zaniedbał  zaznajomię 
z  nim  czytelnika,  moglibyśmy  i  teraz  powtórzyć. 
Miano  niegdyś  za  wadę  powieścio-pisarzom,  iż  kre- 
śląc charakterystykę  osób,  ograniczali  się  na  opo- 
wiadaniu jej  słowami  bez  rozjaśnienia  jej  dramatycz- 
nie; przeciwny  zarzut  moźnaby  robić  niekiedy  figu- 
rom pana  Korzeniowskiego.  Pan  Korzeniowski  nie 
określa  zwykle  swych  bohaterów  opisem;  gdy  zaś 
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ieo  wmzm  jwt  naturakie),  nie  ddje  s\ę  im  wy* 
wn^mc  ani  przez  monologi^  ani  ęruz  listy,  poeo- 
^staje  nam  tyłko  ich  dyalog,  i  czytelnik  nie  znaicłi 
Wjgcćj,  jak  z  fcrótkicJi  i  przypadkowych  dyalogów. 
Tak  łyJko  właśnie  określonym,  a  ztąd  prawie  nie- 
określonym został  przed  nami  pan  R<Hnan.  Toź 
w  ez^ei,  dodajmy,  zastosowaćby  można  nawet  i  do 
charakteru  p.  Rożewskiej;  autor  wspomina  parę  razy 
2e  miała  rozum,  że  lubiła  czytani6,  jakby  o  ^rzeczy, 
która  wszystkim  winna  być  wiadomą.  Jestto  szcze* 
gół,  który  jednak  wprost  jest  w  sprzeczności  z  jej 
akcyą  i  dykcyą,  i  dlatego  2  innydi  utworów  autora 
musieliśmy  dotaczać  i  tworzyć  przed  sobą  całość  te- 
go charakteru.  Autor  sobie  tylko  wing  może  przy- 
pisać, jeżeK  charakter  jego  figur  jest  niekiedy  tylko 
^domyślny,  jeżeli  przeto  może  raniej  wiernie  przyto- 
'czyliśimy  wyiej  treść  powieści. 

Zarzut  ten  wreszcie  co  dą  charakterystyki  dwóch 
rfigur  głównych  czynimy  tylko  dlatego,  iż  ^ą  to  figu- 
ry główne,  i  że  to,  co  nadaje  zajęcie  i  życie  powie- 
ściOKi  p.  Korzeniowskiego,  nie  jest  to,  jak  właśnie 
uważaliśmy,  widok  ani  powikłań  sztuczuych,  ani 
żywszych  passyj,  Ucz  tylko  charakterystyka,  Ja- 
Jt0i9  oprócz  charakteru  p*  Romana  i  paniRożewSikiej 
ile  bohaterki  (któryto  charakter  życzylibyśmy,  aby 
autor  raz  pełniej  i  dokładniej  rozwinął),  wszystkie 
i*iue,  jak  Kasi,  jej  ojca,  p.  referendarza  Marka,  Mar- 
4Hivka,  Miwet  wspominanych  figur  trzeciego  rzędu: 
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jak  np.  Bartłomieja  z  Sieehurakićj  Woli,  paai  Winie- 
kićj  i  L  p.  nakreśloue  są  wiernie,  dobitnie  i  przed- 
staniają  sie  nam  jako  figury  z  właśeiwemi  sobie  ry- 
sami z  rzeczywistego  świata  wyjęte,  a  przeto  typy. 

Obrazy,  które  autor  do  przedsŁawieuta  obrał, 
wiernie  wszystkie  skreślone;  i  owszem,  z  wyjątkiem 
ostatnich  kart  kilkunastu,  gdzie  pokończywszy  już 
malowidła,  spieszył  tylko  do  opowiadania  rozwiązań, 
tok  powieści  wyrażonym  jest  wszędzie  w  kształcie 
rozwiniętych  położeń  i  dramatycznie. 

Te  typy,  które  przedstawił  Emeryt  (tak  jawne^ 
jak  domyślne),  nie  są  to  wprawdzie  po  największej 
części  typy  klass,  ale  typy  wyjątków. 

Panna  Ambrożyńska  np.  ta  prosto-serea  Kasia, 
dobra,  wierna,  myśląca,  oddana  ojcu,  szczerze  po- 
bożna, jest  to  typ,  który  nie  jest,  wyznajmy,  typem 
młodych  córek  naszego  grodu;  —  jednakże  zdam 
się. 

P.  Wyżopolski  obywatel  ziemski,  który  rzuca 
bogatą  dziedziczkę,  a  jest  wierny  i  spieszy  pojąc 
córkę  nauczyciela-emei7ta;  nie  jest  to  wcale  typ  oby- 
watelski;— jednakże  zdarza  się. 

Zepsute  i  wpółdzikie  serce  Marcinka,  przemte- 
nione  nagle  na  zacne  i  nader  zacne,  jest  to  fakt, 
który  także  być  może  zdarza  się,  lecz  tylko  zdarza 
się. 

Są  mężowie,  jako  niewiasty,  a  jidco  męźe  ni^ 
wiasty,  ale  typ  pani  Rożewskiej,  typ  zarazem  męim^ 
niewiasty  w  doskonałości  tych  cech  (rzęchy  możoa 
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huzara*aiiiołd,  albo  anidta^hazara),  nie  jestto  wcale 
typklassy, — a  jednak  zdarza  się. 

Pedanterya  nie  jest  to  wcale  także  charaktery* 
styka  jednostek  wyższych  i  niższych  w  zawodzie 
który  reprezentuje  p.  Marek  w  mieście,  gdzie  go  au- 
tor postawił;  typ  p.  Marka  w  mieście  tćm  jest  pra- 
wie nieznany, — a  jednak  zdarza  si§. 

Wszystkie  te  typy  w  Emerycie  są  wigc  jako  wy- 
jątki, lecz  jako  wyjątki  są  tyi^y,  i  Emeryt  to  z  rąk 
autora  Spekulanta  i  Kollokacyi  nowy  dla  literatury 
krajowej  przybytek,  który  ma  przechować  i  podać 
naszym  następcpm  zbiór  figur  i  charakterystyk 
z  piątego  dziesiątka  XIX.  wieku  naszego  kraju  (1). 

1851. 

(1)  Dodać  tu  winniśmy:  iż  jak  z  tych  uwag  nad  dwiema 
powieściami  p.  Józefa  Korzeniowskiego  czytelnik  lubo  może 
ukształcić  pewne  wyobrażenie  o  talencie  ale  nie  o  całej  za- 
słudze autora ,  nawet  w  gałęzi  powieści  (do  najnowszych 
a  najpożyteczniejszych  w  ogóle  między  książkami  polskiemi 
należą  właśnie  świeżo  wydane  przez  tego  autora:  Tadeusz 
Bezimienny  i  Garbaty  pomeści  trzytomowe) — tak  w  ogóle 
ze  wszystkich  łącznie  rozbiorów  powyższych,  wiedzieć 
jeszcze  nie  może  o  'całem  bogactwie  obecnem  tćj  gałęzi 
w  naszćj  literaturze.  —  Ostatni  lat  dziesiątek,  obfitością 
ogłp3zeń  oryginalnych  w  powieściowej  gałęzi,  zaćmił  u  nas 
nie  tylko  poprzedni  ale  i  przed  po  przed  ni  lat  dziesiątek.--^ 
Autorowie  jak  np.  (wyliczając  abecadłowie):  PP.  Boguc/n^ 
Chodźko^  Czajkowskie  Dzierzkowski^  Grabowskie  Kaczkow- 
skie Korzeniowskie  Kosiński,  KostrowieCe  Kraszeicski^  Rze- 
wuskie Szczeniowski,  Sztyrmere  Wójcickie  wydali  szereg 
utworów,  których  samo  wyliczenie  z  nazwisk  utworzyłoby 
książkę  osobną,  i  z  których  każdy  prawie  po  kilka  (niekiedy 
nawet  ośm)  tomów  obejmuje.— Powieści  te  co  do  treści  czę- 
ścią przeciągają  jeszcze  okres  dawny,  to  jest  powieści  htsio- 
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rmcznej,  hu  fi^  najwięfasitfji  csęari,  ttąj%  at:  , 
obrazy  towarzyskie  spółczesoe^^obrazy  towarzystwa  naj- 
pospoliciej  jcdiićj  klassy  Ihrajowćj  (szhchty  wiejskiej)  z  ró* 
iofth  prowincyi  (a);'-^  ^jątków  zaft  tylko  nai^ą  obra- 
zy: iciśle  wiejskie  <jak  p.  ^  K4  Gregoffamcza)^  klasa  najaiź- 
szych  miejskich  (jak  u  p.  Boguckiego  w  Klementynie)^  spół- 
krajowca  naszego  w  zawodzie  zakrajowć]  wędrówki  (w  po- 
wieści tan  Zggmunt  w  Hiszpaum  p.  Trippłina)  i  Ł.  p.— 
Udziałem  a  przymiotem  wszystkich  tych  .autorów  których 
wymieniliśmy  jest  (juz  w  całości,  juz  w  cząstkach  ich  kom- 
poeycyi)  talent; — IX»  uiwag  wszakłe  któreśmy  uezyniir  wyżćj 
w  rozbiorach,  dudoć  wypada  w  og^e:  iź  jednym  z  naszych 
autorów  powieści  mamy  do  wyrzucenia  szczupłość  ogłoszeń 
ciyR  nieudzielanie  talentu  (za  przykład  rnote  być  ^sk^zsi- 
n^m  f^.  Sił'mień4rJrij  któregp  krótkie  ale  rz^/t^bi^  p^wiaslki 
pisane  są  nadto  stylem  który  j)rzypomina  nam  iż  powieść 
jest  nietyiko  gałęzią  opowiadania  towarzyskiego  ale  i  sztuki 
pięki^);r-dragiłR,  liibo*  odcywającym  się  częściej,  zamyka- 
nie się  w  kompozycyach  na  małą  co  do  osnowy  powieścio- 
wćj  skalę,  czyli:  nierozwijanie  talentu  (za  przykład  niech 
staje  pan  Szczeniowehi); — innym  wreście:  gonienie  jawne 
za  liczbą,  a  w  pomyślanych  kompozycyach  na  skalę  wielką 
składanie  ich  z  naszkicowanych  tylko  i  rozprzęźonych  szcze- 
gółów, czyli:  pomiatanie  własnego  talentu  (staną  tu  miano* 
wicie  nam  w  myśli  w  niektórych  utworach  swych  p.  Ko- 
sińshiy  i,  jak  to  juz  wspominaliśmy  w  części,  p.  Kraszew- 
ski).— Ledwie  nie  każdy  utwór  wymienionych  pisarzy  ma 
w  swych  ustępach  lob  w  swej  drobnćj  całości,  zalety 
pierwszego  rzędu; — lecz  żaden  (że  wyjmiemy  jeden  Listo- 
pad autora  Pamiątek)  nie  dał  nam  artystjcznćj.  całości 
pierwszego  rzędu.  —  Powieść  nasza  mimo  więc  liczbę 
utworów  i  liczbę  twórców,  mimo  oryginalność  utworów, 
ii  talent  twórców,  nie  podniosła  jeszcze  gałęzi  powie- 
ściowćj  w  ogóle  ha  wyższy  szczebel;-^  i  oprócz  wierne- 
go odfeicła  zwyczajów  i  charakterów  miejscowych,  nową 
cechą  ogólnej   powieści  eoropejskićj  nieodznaczyła. 


[)»y  TA'  t6i'tifth)ly  k}ikn  pMr  }Hckiiyeh--MttfTek; 
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Do  oddziału  Rozmaitości  odnieśliśmy  uwagi 
nad  pismami^  Które  obęfmtęą  artykuły  treści  mie- 
izanejj  liA^  które  99  h/$co  cf^^l^  ^ego  przed- 
miotu.— 


AŁŁIŁOIl. 


Najśiriclftza  z  f wniątek  mmi ,  najeiidi>wDieJMa 
Ę  pamiątek  Jićj — &mrłwpeihta$kmw  Pańsku;  ta  pa^ 
miątka  przekazana  itain  pn&aa  naaeznjfeh  jąj  śwm4* 
k^^^-^pismem ,  stwierdzona  śmierotą;  fakŁ%i$m$ki 
urac^yąty^  któi;y,  atawszy  aig  spełnienrem  pi^ 
roctw ,  sana  fttat  się  figurą  dla  następstwa  awa^ 
go}  był  i  jest  zawsaa  obdiodzonym  we  wszyttkidi 
krajaeb  cbrze&etiińskiab^  a  zwtasseza  ii  nas,  ze  szezit* 
golną  midoścją  i  odanaeaeniet&.-^Miasto  nasae,  nie* 
tylko  aokysłow^,  ale  też  od  lat  kilktt  moralną  ozna- 
ką atara  %ią  uczcić  dzteń  tej  panuątkl  —  Trzeci  już 
tak  na  dzień  ZaiartwyebwstaiikaPańskiega  otrzyimir 
jemy:  wytworny  zewnętrznie  i  żywotny  irawnętrzi- 
nie  Iloeantk  Adigijiiiy,  dla  religijnego  uczeaema  dnia 
tego  przeanafizony^il^/abi/a 

AUslą^.  Si  roku  1643.  iidznaozft  ««  tównie  do- 
borem i  jednym  cbarnktereni  artykiilif^  jak  w  Ibt 
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dnftk  główną  osobą  w  powiesei,  której  daje  nazwi- 
sko; bohater  wstępu,  dalej,  rzec  można  znika  i  ustc« 
puje  pierwszego  miejsca  innym  figurom.  Jedną 
t  tych  figur  jest  jego  córka  Kasia;  autor  zapewne 
tylko  przez  wzgląd  na  skromność  młodej  dziewczy- 
ny, nazwał  powieść  raczćj  od  nazwiska  jej  ojca. 

Od  czasu  jak  otrzymujemy  od  autora  dramata 
i  powieści,  uważamy,  iż  najezęiciej  główną  w  nich 
grają  rolę  młode  piękności  żeńskie,  zawód  ich  ser- 
ca. Piękności  tych  dwa  głównie  spotykamy  rodzaje. 
Piękności  ciche  i  piękności  głośne^  czyh  piękności 
skromne  i  piękności  próżne.  Typ  pierwszych  mamy 
np.  w  pierwszćj  tragedyi  p.  Korzeniowskiego  Anieli^ 
w  bohaterkach  powieści  Spekulant  i  Kollokacya\  typ 
drugich  w  dramatach:  Piękna  kobieta^  Młoda  wdo- 
wa^ Aktorka  i  t.  p. 

Dwa  te  typy  połączyły  się  w  jeden  obraz,  spot- 
kały się  i  zmierzyły  się  z  sobą  w  obecnój  powieści; 
uosobiły  je,  jak  widzieliśmy  Kasia  i  pani  Roietoska. 

Dobra  i  cicha  Kasia,  nieraarząca  o  zbytkach  i  sła- 
wie, jednemu  uczuciu  wierna,  stosująca  zawsze  swą 
wolę  do  woli  ojca  i  niebios,  pobiła  tu  dumną  piękność 
światową,— i  tak  tiż  bywa;  osoby  podobne  Kasi  rze- 
czywiście utworzone  są  częściej  i  prawie  zawsze, 
na  rzetehie  szczęście  domowe. 

Uosobieniem  piękności  próżnej  i  głośnej  jest  pa- 
ni Rożewska.  Kokieterya  jest  wdziękiem  płci  pię- 
knej^  jeśli  jest — tylko  wdziękiem,  to  jest  żywszej 
tiprzejmości  wyraziło;  le&i  posunięta  do  k&mstwa, 
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przynosi  owoee  kłamstwa;  toteż  tylko,  w  rozumieniii 
sciśtejszem  zowie  sie  kokieteryą.  Osoby  które  lu- 
bią myślenie,  zwykle  nie  lubią  świata;  osoby  kokie* 
teryą  zajęte  nie  lubią  zwykle,  myślenia;  na  tym  świe- 
cie jednak  jest  wszystko,  i  typ,  który  autor  w  po- 
wieśei  stworzył,  i  który  spostrzegamy  w  kilku  już 
ostatnich  jego  utworach,  jest  to  typ  kokietki  ducho- 
wej. Dueh  wyższy,  to  dla  kokietki  jednym  orężem 
więcej,  i  tern  łatwiej  dopomagać  może  z wycięztwom; 
lecz  istność,  która  szczególne  dary  otrzymuje  od 
ducha  a  zapiera  się  ducha,  ściąga  też  bezpośrednie 
kary  od  tegoż  dueha.  Autor  poeta,  prawdę  tę  figu- 
ryeznie  wyraził  w  krótkiej,  ale  mówiącej  powiastce 
(umieszczonej  w  BibL  Warszaw,  z  roku  1847.)  p.  t. 
Panna  postępowa.  Bohaterka  powieści  tej  zaparł- 
szy się,  do  niewiary,  ducha,  zakochała  się  wduchu.*-^ 
W  innych  znowu  powieściach,  kary  te,  autor  prak- 
tycznie przedstawia.  Myślą  jego  tu  zdaje  się  być, 
iż  osoby  duchem  bogatsze,  jeśli  ze  światem  się  wią- 
żą, tern  ściślćj  i  różnostronniej  się  wiążą,  i  nie  znaj- 
dą dalej  pokoju,  ani  w  świecie  (gdzie  pokój  nie  mie- 
szka) ani  bez  świata.  Pani  Krystyna  Rożewska', 
która,  jak  ją  wyobraża  nam  autor,  wsiadała  na  koń 
z  pistoletem,  do  toalety  szła  z  książką;  która  miłu- 
jąc ludzkość  i  postęp,  w  jednym  ręku  co  chwila  trzy- 
mała nowy  traktat  moralny,  w  drugim  nową  dłoń 
przyjaciela;  która  jednego  kochała,  z  drugim  się  za- 
ręczała, a  za  trzeciego  szła  za  mąż:  jest  właśnie  ty- 
pem przed  nami  owej  piękności  próżnej,  przymiotów 
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sprzecznych,  czyli  kokietki  dachowej.  Zawodem 
i  losem  jćj  było  mieć  zawsze  głośność,  ale  nie  szczę- 
ście. Miała  ona  tę  boleść,  że  wszystkie  jej  towa- 
rzyszki młode,  które  przenosiła  środkami  zwycięztw, 
któremi  pomiatała  w  zebrania,  ubiegały  ją  po  kolei 
w  szczęścia;  sama  go  znaleźć  nie  mogła,  ani  w  od- 
daleniu się  pojedynczych  osób,  ani  w  zbliżeniu,  i  zo- 
stała tylko — panią  Roźewską.  Typ  ten  o  tyle,  o  ile 
nam  się  przedstawia,  trafnie  jest  rozwiniętym.  Miej- 
sca w  których  figuruje  pani  Rożewska,  należą  do 
najlepiej  wypracowanych  w  powieści. 

O  panu  Romanie  Wyźopolskim,  jakkolwiek  po- 
staci głównej,  albowiem  i  przy  początku  powieści, 
i  w  środku,  i  na  końcu,  i  w  Warszawie,  i  na  Pobe- 
reźu  wakcyi  figurującćj,  nic  prawie  do  powiedzenia 
nie  mamy.  Jeżeli  jego  spółzalotnik  pan  Władysław  L 
nic  nigdy  nie  mówił,  i  to  było  jego  charakterem; 
pan  Roman  choć  nieraz  mówił,  nie  więcej  jednak  za- 
znajomił nas  z  sobą,  jak  pan  Władysław.  To,  co 
wyraziliśmy  pierwćj  pisząc  o  KoUokacyi^  \i  autor 
tak  zdał  się  mieć  silnie  przed  sobą  wyobrażony  typ 
bohatera  swojej  powieści,  że  zaniedbał  zaznajomić 
z  nim  czytelnika,  moglibyśmy  i  teraz  powtórzyć. 
Miano  niegdyś  za  wadę  powieścio-pisarzom,  iż  kre- 
śląc charakterystykę  osób,  ograniczali  się  na  opo- 
wiadaniu jej  słowami  bez  rozjaśnienia  jej  dramatycz- 
nie; przeciwny  zarzut  moźnaby  robić  niekiedy  figu- 
rom pana  Korzeniowskiego.  Pan  Korzeniowski  nie 
określa  zwykłe  swych  bohaterów  opisem;  gdy  zaś 
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-{«o  wntMcŁe  jmt  nałtiraJne),  nie  daje  są  im  wy- 
wnętfzaó  ant  przez  monologi,  ani  prz^a  listy;  poea- 
-»taj6  nam  tylko  ich  dyalog,  i  ezytelnik  nie  zna  icłi 
TWCCój,  jak  z  krótkidi  i  prjrj^padknwyeh  dyaloców. 
Tak  tyłko  właśnie  określonym,  a  ztąd  prawie  nie- 
określonym został  przed  nami  pan  Rinnan.  loź 
w  cycści,  (loiląjmy,  zaatosowaćby  można  nawet  i  do 
eharakteru  p.  Rożewskiej;  autor  wspomina  parę  razy 
2e  miała  rozum,  źe  lubiła  czytanie,  jakby  o  rzeczy, 
która  wszystkim  winna  być  wiadomą.  Jestto  sztze- 
gót,  któfy  jednak  wprost  jest  w  sprzeczności  z  jej 
akeyą  i  dykcyą,  i  dlatego  2  inny^  utworów  autora 
musieliśmy  dotaczać  i  tworzyć  przed  sobą  całość  te- 
go charakteru.  Autor  sobie  tylko  wing  może  przy- 
pinać, jeżeli  charakter  jego  figur  jest  niekiedy  tylko 
^domyślny,  jeżeli  przeto  może  raniej  wiernie  przyto- 
<C2yliŚjny  wyżej  treść  powieści. 

Zarzut  ten  wreszcie  co  do,  charakterystyki  dwóch 
ffigur  głównych  czynimy  tylko  dlatego,  iż  są  to  figu- 
ry główne,  i  źe  to,  co  nadaje  zajęcie  i  życie  powie- 
ściom p.  Korzeniowskiego,  nie  jest  to,  jak  właśnie 
uważaliśmy,  widok  ani  powikłań  sztucznych,  ani 
żywszych  p^issyj,  lecz  tylko  charakterystyka.  Ja- 
kQŹ9  opróez  charakteru  p.  Bomana  i  pani  Rożewskiej 
ile  bahaterki  (który to  charakter  życzylibyśmy,  aby 
autor  raz  pełniej  i  dokładniej  rozwinął),  wszystkie 
Hiiie,  j#ik  Kasi,  jej  ojca,  p.  referendarza  Marka,  Mar- 
^iyka,  n«wet  wspominanych  figur  trzeciego  rzędu: 
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jak  np.  Bartłomieja  z  Sieeburskiej  Woli,  paai  Winie- 
kićj  i  Ł.  p.  nakreślone  są  wiernie,  dobitnie  i  przed- 
stawiają się  iiam  jako  figary  z  właśeiwemi  sobie  ry- 
sami z  rzeczywistego  świata  wyjęte,  a  przeto  typy. 

Obrazy,  które  autor  do  przedstawienia  obraf, 
wiernie  wszystkie  skreślone;  i  owszem,  z  wyjątkiem 
ostatnich  kart  kilkunastu,  gdzie  pokończywszy  jui 
malowidła,  spieszył  tylko  do  opowiadania  rozwiązań, 
tok  powieści  wyrażonym  jest  wszędzie  w  kształcie 
rozwiniętych  położeń  i  dramatycznie. 

Te  typy,  które  przedstawił  Emeryt  (tak  jawne, 
jak  domyślne),  nie  są  to  wprawdzie  po  najwigkszśj 
czępci  typy  klass,  ale  typy  wyjątków. 

Panna  Ambroźyńska  np.  ta  prosto-serca  Kasia, 
dobra,  wierna,  myśląca,  oddana  ojcu,  szczerze  po- 
bożna, jest  to  łyp,  który  nie  jest,  wyznajmy,  typem 
młodych  córek  naszego  grodu;  —  jednakże  zdarza 
się. 

P.  Wyżopolski  obywatel  ziemski,  który  rzuca 
bogatą  dziedziczkę,  a  jest  wierny  i  spieszy  pojąć 
córkę  nauczyciela-emeryta;  nie  jest  to  wcale  typ  oby- 
watelski;— jednakże  zdarza  się. 

Zepsute  i  wpółdzikie  serce  Marcinka,  przemie- 
nione nagle  na  zacne  i  nader  zacne,  jest  to  fakt, 
który  także  być  może  zdarza  się,  lecz  tylko  zdarza 
się. 

Są  mężowie,  jako  niewiasty,  a  jako  męźe  nie- 
wiasty, ale  typ  pani  Rożewskiej,  typ  zarazem  męża- 
niewiasty  w  doskonałości  tych  cech  (rzęchy  można 
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]tiizitra*aiiiała,  aMbo  anioła4iuzara),  nie  jestto  wcale 
typkiassy, — a  jednak  zdarza  sig. 

Pedanterya  nie  jest  to  wcale  także  charaktery- 
styka  jednostek  wyższych  i  niższych  w  zawodzie 
który  reprezentuje  p.  Marek  w  mieście,  gdzie  go  au- 
tor postawił;  typ  p.  Marka  w  mieście  t^m  jest  pra- 
wie nieznany, — a  jednak  zdarza  się. 

Wszystkie  te  typy  w  Emerycie  są  wigc  jako  wy- 
jątki, lecz  jako  wyjątki  są  ty[^y,  i  Emeryt  to  z  rąk 
autora  Spekulanta  i  Kollokacyi  nowy  dla  literatury 
krajowój  przybytek,  który  ma  przechować  i  podać 
naszym  nastgpcpm  zbiór  figur  i  charakterystyk 
z  piątego  dziesiątka  XIX.  wieku  naszego  kraju  (1). 
_^ 1851. 

(1)  Dodać  tu  winniśmy:  iż  jak  z  tych  uwag  nad  dwiema 
powieściami  p«  Józefa  Korzeniowskiego  czytelnik  lubo  może 
ukształcić  pewne  wyobrażenie  o  talencie  ale  nie  o  całej  za- 
słudze autora,  nawet  w  gałęzi  powieści  (do  najnowszych 
a  najpożyteczniejszych  w  ogóle  między  książkami  polskiemi 
należą  właśnie  świeżo  wyda/ie  przez  tego  autora:  Tadeusz 
Bezimienny  i  fJarbał,^  pomeścl  Irzytomowe) — tak  w  ogóle 
ze  wszystkich  łącznie .  rozbiorów  powyższych,  wiedzieć 
jeszcze  nie  może  o  całem  bogactwie  obecnem  tćj  gałęzi 
w  naszej  literaturze.  —  Ostatni  lat  dziesiątek,  obfitością 
opło^^eń  oryginalnych  w  powieściowej  gałęzi,  zaćmił  u  nas 
nie  tylko  poprzedni  ale  i  przedpoprzedni  lat  dziesiątek.-^ 
Autorowie  jak  np.  (wyliczając  abecadłowie):  PP.  jBoguc/n\. 
Chodźko^  Czajkowskie  Dzierzkowski^  Grabowskie  Kaczkow- 
skie Korzeniowskie  Kosiński,  KostrowieCe  Kraszeicskie  Rze- 
wuskie Szczeniowski,  Sztyrmer,  Wójcickie  wydali  szereg 
utworów,  których  samo  wyliczenie  z  nazwisk  utworzyłoby 
książkę  osobną,  i  z  których  każdy  prawie  po  kilka  (niekiedy 
nawef  ośm)  tomów  obejmuje.— Powieści  te  co  do  treści  czę- 
ścią przeciągają  jeszcze  okres  dawny,  to  jest  powieści  htsto- 


obrazy  towarzyskie  spółczesoe,^ obraz?  towarzystwa  naj- 
pospoliciej  jednaj  klassy  k^rajowćj  (szhchty  wiejskiej)  z  ró« 
sofeh  prawiacyi  («>;'-^  wyjątków  zaś  tyłko  naleią  obra- 
zy: ściśle  wiejskie  f  j.ak  p.  1.  K^  Gregor  owicia)^  klass  najniż- 
szych miejskich  (jak  u  p.  Boguckiego  w  Klementynie)^  spół- 
krajowea  naszego  w  zawodzie  zakrajowćj  wędrówki  (w  po- 
wiea^i  Fan  Zggmunt  w  Uiszjmnm  p.  TrippJina)i^f.^^ 
Udziałem  a  przymiotem  wszystkich  tych  .autorów  kt(jrych 
wymieniliśmy  jest  (jni;  w  całości,  juz  w  cząstkach  ich  kom- 
poeycyi)  taleirt; — I>i»  uwag  wszakłe  któreśmy  iiesyiiiir  wyżćj 
w  rozbioraihr  dudoć  wypada  w  ogóle:  iź  jednym  z  naszych 
autorów  powieści  mamy  do  wyrzucenia  szczupłość  ogtoszeń 
czyR  nieudzielanie  talentu  (za  przykład  rnołe  być  wskaza- 
n|m  p».  iStVtf/i>;i«^ł,  któregp  krótkie  ale  r^^^/f/n^r  powiastki 
pisane  są  nadto  stylem  który  przypomina  nam  iź  powieść 
jest  nićtylko  gałęzią  opowiadania  towarzyskiego  ale  i  sztuki 
piękB^);r-drQgiinv  łubo<  odcywającym  się  częśei^j,  zamyka- 
nie się  w  kompozycyach  na  małą  co  do  osnowy  powieścio- 
wćj  skalę,  czyli:  nierozwijanie  talentu  (za  przykład  niech 
staje  pan  Szczeniowski}; — innym  wreśeie:  gonienie  jawne 
za  liczbą,  a  w  pomyślanych  kompozycyach  na  skalę  wielką 
składanie  ich  z  naszkicowanych  tjlko  i  rozprzęźonych  szcze- 
gółów, czyli:  pomiatanie  własnego  talentu  (staną  tu  miano- 
wicie nam  w  myśli  w  niektórych  utworach  swych  p.  Ko- 
sińsHi^  i,  jak  to  juz  wspominaliśmy  w  części,  p.  Kruszew- 
ski}.— Ledwie  nie  każdy  utwór  wymienionych  pisarzy  ma 
w  swych  ustępach  lub  w  swćj  drobnćj  całości,  zalety 
pierwszego  rzędu; — lecz  żaden  (że  wyjmiemy  jeden  Listo- 
pad autora  Pamiątek)  nie  dał  nam  artystycznćj  całości 
pierwszego  rzędu,  —  Powieść  nasza  mimo  więc  liczbę 
utworów  i  liczbę  twórców,  mimo  oryginalność  utworów, 
ij  talent  twórców,  nie  podniosła  jeszcze  gałęzi  powie- 
ściowej  w  ogóle  lia  wyższy  szczebel;-^  i  oprócz  wierne- 
go odbicia  zwyczajów  i  charakterów  miejscowych,  nową 
cechą  ogólnej   powieści  europejskićj  nieodznaczyła. 


(ti)>  T#  łóinałtoly  4ii1ltft  ^\^  iH^knych-^anitOTek.' 
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TTiiyitU.  Ton  01.  37 


Do  oddziału  Rozmattoiei  odnieiliimy  uwctgi 
nad  pismamiy  klóre  obęfmąfą  wrt§kuly  łreici  mie- 
izanejj  Itdk  które  ^ą  tylko  atfistką  siMgo  przed- 
miotu.— 


AŁŁILUli. 
KoezBik  Heligyiur  IMH  Waawwa. 


Najświęłftza  z  praniątek  litm  j  aajea^wniejKa 
1^  pamiątek  'yk]r---ZmaflwyehuataMie  Pmski$;  ta  pa^ 
miątka  ppzek^zaua  owi  przsra  naotznifeh  ją  km^4* 
k^w^-^piSRieii) ,  stwierdzona  śmierotą;  fakŁ  ziemski 
uroczysty^  któi;y,  stawszy  się  spełnieiiieiii  pco^ 
foetw,  sam  fttat  się  figurą  db  następstwa  swe^ 
go}  byl  i  jest  zawsze  obdiodzonym  we  wszystkidi 
kf ajacb  ebrzeietaiskif  b^  a  zwtasseza  u  nas,  ze  szezt* 
golną  midością  i  odztmeaenieio.-^Miasto  nasae,  nie* 
tylko  zmysłową,  ale  też  od  lat  kilka  monalną  ozna* 
ką  stara  się  uokoić  dzień  tej  pamiątki. —  Trzeci  jitź 
tok  na  dzkmZaiartwyebwstaiiiSbPańskiego  otrzyimir 
janry:  wytworny  zewnętrznie  i  żywotny  wyownętrz* 
irie  flboeanik  AeJigijiiy,  db  rełigi^ego  uczezieBia  dnia 
tego  przeaBaezony-~ill/«bi;ai 

Alkląjia.  z  roku  184SL  odznaozft  mę  tównie  do- 
borem i  jednym  charakkecen  antybitifiw  jak  w  bi* 
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dnak  główną  osobą  w  powieki,  której  daje  nazvii- 
sko;  bohater  wstępu,  dalój,  rzec  można  znika  i  ust^ 
puje  pierwszego  miejsca  innym  figurom.  Jedną 
t  tych  (]gur  jest  jego  córka  Kasia;  autor  zapewne 
tylko  przez  wzgląd  na  skromność  młodej  dziewczy- 
ny, nazwał  powieść  raczej  od  nazwiska  jej  ojca. 

Od  czasu  jak  otrzymujemy  od  autora  dramata 
i  powieści,  uważamy,  iż  najezęiciej  główną  w  nich 
grają  rolę  młode  piękności  żeńskie,  zawód  ich  ser- 
ca. Piękności  tych  dwa  głównie  spotykamy  rodzaje. 
Piękności  ciche  i  piękności  giome^  czyli  piękności 
skromne  i  piękności  próżne.  Typ  pierwszych  mamy 
np.  w  pierwszćj  tragedyi  p.  Korzeniowskiego  Anieli^ 
w  bohaterkach  powieści  Spekulant  i  KoUokacpa;  ty  f 
drugich  w  dramatach:  Piękna  kobieta^  Młoda  wdo- 
wa^ Aktorka  i  t.  p. 

Dwa  te  typy  połączyły  się  w  jeden  obraz,  spot- 
kały się  i  zmierzyły  się  z  sobą  w  obecnej  powieści; 
uosobiły  je,  jak  widzieliśmy  Kasia  i  pani  Rożewska. 

Dobra  i  cicha  Kasia,  nieraarząca  o  zbytkach  i  sła- 
wie, jednemu  uczuciu  wierna^  stosująca  zawsze  swą 
wolę  do  woli  ojca  i  niebios,  pobiła  tu  dumną  piękność 
światową, — i  tak  też  bywa;  osoby  podobne  Kasi  rze- 
czywiście utworzone  są  częściej  i  prawie  zawsze, 
na  rzetelne  szczęście  domowe. 

Uosobieniem  piękności  próżnej  i  głośnej  jest  pa- 
ni Roźewska.  Kokieterya  je&t  wdziękiem  płci  pię- 
knej^ jeśli  jest — tylko  wdzięikiem,  to  jest  żywszej 
t^>rzejmoBei  wyraz^n;  leee  posunięta  do  kłismłstHra, 
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przynosi  owoce  kłamstwa;  totćź  tylko,  w  rozumieniu 
ściślejszćffl  zowie  się  kokieteryą.  Osoby  które  lu- 
bią myślenie,  zwykle  nie  lubią  świata;  osoby  kokie- 
teryą  zajęte  nie  lubią  zwykle,  myślenia;  na  tym  świe- 
cie jednak  jest  wszystko,  i  typ,  który  autor  w  po* 
wieści  stworzył,  i  który  spostrzegamy  w  kilku  już 
ostatnich  jego  utworach,  jest  to  typ  kokietki  ducho- 
wa. Duch  wyższy,  to  dla  kokietki  jednym  orężem 
więcej,  item  łatwiej  dopomagać  może  z  wycięztwom; 
lecz  istnośćy  która  szczególne  dary  otrzymuje  od 
ducha  a  zapiera  sig  ducha,  ściąga  też  bezpośrednie 
kary  od  tegoż  ducha.  Autor  poeta,  prawdę  tę  figu- 
ryeznie  wyraził  w  krótkiej,  ale  mówiącej  powiastce 
(umieszczonej  w  Bibl.  Warszaw,  z  roku  1847.)  p.  t. 
Panna  postępowa.  Bohaterka  powieści  tej  zaparł- 
szy się,  do  niewiary,  ducha,  zakochała  się  w  duchu. — 
W  innych  znowu  powieściach,  kary  te,  autor  prak- 
tycznie przedstawia.  Myślą  jego  tu  zdaje  się  być, 
IŻ  osoby  duchem  bogatsze,  jeśli  ze  światem  się  wią- 
żą, tćm  ściślej  i  różnostronniej  się  wiążą,  i  nie  znaj- 
dą dalej  pokoju,  ani  w  świecie  (gdzie  pokój  nie  mie- 
szka) ani  bez  świata.  Pani  Krystyna  Rożewska', 
która,  jak  ją  wyobraża  nam  autor,  wsiadała  na  koń 
z  pistoletem,  do  toalety  szła  z  książką;  która  miłu- 
jąc ludzkość  i  postęp,  w  jednym  ręku  co  chwila  trzy- 
mała nowy  traktat  moralny,  w  drugim  nową  dłoń 
przyjaciela;  która  jednego  kochała,  z  drugim  się  za- 
ręczała, a  za  trzeciego  szła  za  mąż:  jest  właśnie  ty- 
pem przed  nami  owej  piękności  próżnćj,  przymiotów 
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sprzecznych,  czyli  kokietki  ducbowćj.  Zawodem 
i  losem  jej  było  mieć  zawsze  głośność,  ale  nie  szczę- 
ście. Miała  ona  tę  boleść,  źe  wszystkie  jćj  towa- 
rzyszki młode,  które  przenosiła  środkami  zwycięztw, 
któremi  pomiatała  w  zebrania,  ubiegały  ją  po  kolei 
w  szczęściu;  sama  go  znaleźć  nie  mogła,  ani  w  od- 
daleniu się  pojedynczych  osób,  ani  w  zbliżeniu,  i  zo- 
stała tylko — panią  Roźewską.  Typ  ten  o  tyle,  o  ile 
nam  się  przedstawia,  trafnie  jest  rozwiniętym.  Miej- 
sca w  których  figuruje  pani  Roźewską,  należą  do 
najlepiej  wypracowanych  w  powieści. 

O  panu  Romanie  Wyźopolskim,  jakkolwiek  po- 
staci głównej,  albowiem  i  przy  początku  powieści, 
i  w  środku,  i  na  końcu,  i  w  Warszawie,  i  na  Pobe- 
reżu  wakcyi  figurującćj,  nic  prawie  do  powiedzenia 
nie  mamy.  Jeżeli  jego  spółzalotnik  pan  Władysław  I. 
nic  nigdy  nie  mówił,  i  to  było  jego  charakterem; 
pan  Roman  choć  nieraz  mówił,  nie  więcej  jednak  za- 
znajomił nas  z  sobą,  jak  pan  Władysław.  To,  co 
wyraziliśmy  pierwej  pisząc  o  Kollokacyi,  iż  autor 
tak  zdał  się  mićć  silnie  przed  sobą  wyobrażony  typ 
bohatera  swojej  powieści,  że  zaniedbał  zaznajomić 
z  nim  czytelnika,  moglibyśmy  i  teraz  powtórzyć. 
Miano  niegdyś  za  wadę  powieścio-pisarzom,  iż  kre- 
śląc charakterystykę  osób,  ograniczali  się  na  opo- 
wiadaniu jej  słowami  bez  rozjaśnienia  jej  dramatycz- 
nie; przeciwny  zarzut  moźnaby  robić  niekiedy  figu- 
rom pana  Korzeniowskiego.  Pan  Korzeniowski  nie 
określa  zwykle  swych  bohaterów  opisem;  gdy  zaś 
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ieo  wntsziDie  jest  iiattiraine),  nie  daje  słę  im  wy- 
wn^trzać  ani  przez  monologi,  ani  prz^a  listy,  poea- 
^aje  nam  tyiko  ich  (łyalog,  i  ^^yteinik  nie  zna  ich 
^e^ćj,  jak  z  krótkicłi  i  przypadkowych  dyaiogów. 
Tak  tyłka  właśnie  określonym,  a  ztąd  prawic  nie- 
określonym został  przed  nami  pan  Roman,  l&ż 
w  części,  dodajmy,  zastosowaćby  można  nawet  i  do 
charakteru  p.  Roźewskiej;  autor  wspomina  parę  razy 
że  miała  rozum,  że  lubiła  czytanie,  jakby  o  rzeczy, 
która  wszystkim  winna  być  wiadomą.  Jestto  szcze- 
gół', który  jednak  wprost  jest  w  sprzeczności  z  jej 
akeyą  t  dykcyą,  i  dlatego  z  innyeb  utworów  autora 
musieliśmy  dotaozae  i  tworzyć  przed  sobą  całość  te- 
go charakteru.  Autor  sobie  tylko  wing  może  przy- 
pisać, jeźcK  charakter  jego  figur  jest  niekiedy  tylko 
idomyślny,  jeżeli  przeto  może  raniej  wiernie  przyto- 
czyliśmy wyżej  treść  powieści. 

Zarzut  ten  wreszcie  co  da  charakterystyki  dwóch 
figur  głównych  czynimy  tylko  dlatego^  iż  są  to  figu- 
ry główne,  i  że  to,  co  nadaje  zajęcie  i  życie  powie- 
ścioflo  p.  Korzeniowskiego,  nie  jest  to,  jak  właśnie 
uważaliśmy,  widok  ani  powikłań  sztuczuycb,  ani 
iyw&zych  passyj,  lecz  tylko  charakterystyka.  Ja- 
Jki)Ź9  oprócz  charakteru  p.  Romana  i  pani  Roźewskiej 
ile  bohaterki  (kłóryto  charakter  życzylibyśmy,  aby 
autor  raz  pełniej  i  dokładniej  rozwinął),  wszystkie 
Hii^9  jak  :Kasi,  jej  ojca,  p.  referendarza  Marka,  Mar- 
4Hlvka,  n«wet  wspominanych  figur  trzeciego  rzędu: 
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jak  np.  Bartłomieja  z  Sieeburskiej  Woli,  paai  Winie- 
kićj  i  t.  p.  nakreślone  są  wiernie,  d^ibiie  i  przed- 
stawiają Sie  iiAin  j^^o  figury  z  właśeiwemi  sobie  ry- 
sami z  rzeczywistego  świata  wyjęte,  a  przeto  typy. 

Obrazy,  które  autor  do  przedstawienia  obraf, 
wiernie  wszystkie  skreślone;  i  owszem,  z  wyjątkiem 
ostatnich  kart  kilkunastu,  gdzie  pokończywszy  już 
malowidła,  spieszył  tylko  do  opowiadania  rozwiązań, 
tok  powieści  wyrażonym  jest  wszędzie  w  kształcie 
rozwiniętych  położeń  i  dramatycznie. 

Te  typy,  które  przedstawił  Emeryt  (tak  jawnc^ 
jak  domyślne),  nie  są  to  wprawdzie  po  największćj 
części  typy  klass,  ale  typy  wyjątków. 

Panna  Ambrożyńska  np.  ta  prosto-serca  Kasia, 
dobra,  wierna,  myśląca,  oddana  ojcu,  szczerze  po- 
bożna, jest  to  typ,  który  nie  jest,  wyznajmy,  typem 
młodych  córek  naszego  grodu;  —  jednakże  zdarza 
się. 

P.  Wyżopolski  obywatel  ziemski,  który  rzuca 
bogatą  dziedziczkę,  a  jest  wierny  i  spieszy  pojąć 
córkę  nauczyciela-emeryta;  nie  jest  to  wcale  typ  oby- 
watelski;— jednakże  zdarza  się. 

Zepsute  i  wpółdzikie  serce  Marcinka,  przemie- 
nione nagle  na  zacne  i  nader  zacne,  jest  to  fakt, 
który  także  być  może  zdarza  się,  lecz  tylko  zdarza 
się. 

Są  mężowie,  jako  niewiasty,  a  jako  męźe  nie- 
wiasty, ale  typ  pani  Roźewskiej,  typ  zarazem  męza^ 
niewiasty  w  doskonałości  tych  cech  (rzęchy  można 
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Imzara^Mioła,  ałbo  ftnioła4iuzara),  nie  jestto  wcale 
typ  klassy, — a  jednak  zdarza  sig. 

Pedaaterya  nie  jest  to  wcale  także  charaktery- 
styka jednostek  wyższych  i  niższych  w  zawodzie 
który  reprezentuje  p.  Marek  w  mieście,  gdzie  go  au- 
tor postawił;  typ  p.  Marka  w  mieście  tkn  jest  pra- 
wie nieznany, — a  jednak  zdarza  sig. 

Wszystkie  te  typy  w  Emerycie  są  więc  jako  wy- 
jątki, lecz  jako  wyjątki  są  typy,  i  Emeryt  to  z  rąk 
autora  Spekulanta  i  Kollokacyi  nowy  dla  literatury 
krajowój  przybytek,  który  ma  przechować  i  podać 
naszym  następcpm  zbiór  figur  i  charakterystyk 
z  piątego  dziesiątka  XIX.  wieku  naszego  kraju  (1). 

1851. 

(ł)  Dodać  tu  winniśmy:  iż  jak  z  tych  uwag  nad  dwiema 
powieściami  p.  Józefa  Korzeniowskiego  czytelnik  labo  może 
ukształcić  pewne  wyobrażenie  o  talencie  ale  nie  o  całej  za- 
słudze autora,  nawet  w  gałęzi  powieści  (do  najnowszych 
a  najpożyteczniejszych  w  ogóle  między  książkami  polskiemi 
należą  właśnie  świeżo  wyda/ie  przez  tego  autora:  Tadeusz 
Bezimienny  i  Oarbatj^  powieści  łrzytomowe) — tak  w  ogóle 
ze  wszystkich  łącznie .  rozbiorów  powyższych,  wiedzieć 
jeszcze  nie  może  o  całem  bogactwie  obecnem  tćj  gałęzi 
w  naszćj  literaturze.  —  Ostatni  lat  dziesiątek,  obfitością 
ogłpiszeń  oryginalnych  w  powieściowej  gałęzi,  zaćmił  u  nas 
nie  tylko  poprzedni  ale  i  przedpoprzedni  lat  dziesiątek.-^ 
Autorowie  jak  np.  (wyliczając  abecadłowie):  PP.  jBoguc/ci^ 
Chodi/fOn  Czajkowskij  Dzierzkowski,  Grabowskie  Kaczkow- 
skie Korzeniowski,  Kosiński,  KostrowieCy  Kraszeicskie  Rze- 
wuskie Szczeniowski,  Sztyrmer,  Wójcickie  wydali  szereg 
utworów,  których  samo  wyliczenie  z  nazwisk  utworzyłoby 
książkę  osobną,  i  z  których  każ([iv  prawie  po  kilka  (niekiedy 
nawet  ośm)  tomów  obejmuje.— Powieści  te  co  do  treści  czę- 
óeią  przeciągają  jeszcze  okres  dawny,  to  jest  powieści  htsio- 
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różnij,  teei  pe^  n^jwięten^  esfw,   mają  u  pra«tait4 
obrazy  towarzyskie  spółczesoe,— obrazr  towarzystwa  naj- 
pospolicićj  jcdńćj  klassr  ftfdjowćj  (szFacntf  wiejskićj)  z  r6« 
sofeh  prawincyi  {ł^-^^  wyjątków  z«i  tylko  niiiiftą  obra- 
zy: ściśle  wiejskie  f.j.ak  p-  ^  K^  Gregopawicza)^  klass  najniż- 
szych miejskich  (jak  u  p.  Boguckiego  w  Klementynie)^  spół- 
kpafowea  naszego  w  zawodzie  zakrajowćj  wędrówki  (w  po- 
wieści tan  Zggmtmt  w  tiistpauiu  p.  Tripp/tmt)  i  h»  p.-^ 
Udziałem  a  przymiotem  wszystkich  tych  .autorów  których 
wymieniliśmy  jest  (już  w  całości,  juź  w  cząstkach  ich  kom- 
pocycyiHalefrti — D^  uiwag  wszakłe  któreśmy  neayuiif  wyźćj 
w  rozbiorach,  dadoć  wypada  w  ogile:  iź  jednym  z  aaszyeh 
autorów  powieści  mamy  do  wyrzucenia  szczupłość  ogłoszeń 
czyK  Aiendzielanie  talentu  (za  przykład  tttole  być  wskaza- 
nym p»;iSfV4^'te;i«/^i,  któregp  krótkie  ale  r;2;^/e/nir  powiastki 
pisane  są  nadto  stylem   który  przypomina  nam  iź  powieść 
jest  nićtylko  gałęzią  opowiadania  towarzyskiego  ale  i  sztuki 
piękaej!);7^dragiin9  lubo<  odsywającym  się  częśai^j,  zamyka- 
nie się  w  kompozycyach  na  małą  co  do  osnowy  powieścio- 
wćj  skalę,  czyli:  nierozwijanie  talentu  (za  przykład  niech 
staje  pan  Szczeniowakiy, — innym  wreśeie:    gonienie  jawne 
za  liczbą,  a  w  pomyślanych  kompozycyach  na  skalę  wielką 
składanie  ich  z  naszkicowanych  tjlko  i  rozprzęźonych  szcze- 
gółów, czyli:  pomiatanie  własnego  talentu  (staną  tu  miano- 
wicie nam   w  myśli  w  niektórych  utworach  swych  p.  Ko- 
sińshi^  i,  jak  to  juz  wspominaliśmy  w  części,  /;.  Kraszew- 
s/n). — Ledwie   nie  każdy  utwór  wymienionych  pisarzy  nia 
w   swych   ustępach  lob    w  swej  drobnćj    całości,  zalety 
pierwszego  rzędu; — lecz  żaden  (ze  wyjmiemy  jeden  Lisio- 
p^rf  autora  Pamiątek)    nie  dał  nam  artystj^znćj.  całości 
pierwszego   rzędu.  —  Powieść    nasza    mimo    więc  Rczbę 
utworów  i  liczbę   twórców,  mimo  oryginalność  utworóWt 
i   talent  twórców,    nie    podniosła    jeszcze    gałęzi  powie- 
ściowćj   w  ogóle  na  wyższy   szczebel;-^  i  oprócz  wierne- 
go odbicia  zwyczajów  i  charakterów  miejscow7ch,  nową 
ceclią  ogólnej   powieści  eoropejskićj  nieodznaczyła. 


(ti)T«t6ł'tłałi>lf  iLill^ft  p\^  }Hcltiiyeh— mttfrek; 


ROZMAITOŚCI. 
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Tytiyitki.  Ton  m.  37 


Do  oddziału  Rozmaiłoici  odnieśliśmy  uwagi 
nad  pismami^  Które  obefmą/ą  vł§kiUy  łrtiei  tnie- 
izanejy  liA  które  99  tylko  cttittką  stbBgo  przed- 
miotu.— 


AŁŁILmi. 
Hoeziiik  Heliguiur  1842.  Wanwtwa- 


Najświętftza  z  f omiątek  mmi ,  najen^wniejsaa 
i^  pamiątek  ^^'---Zmafrłwpeihtoitmiie  Pański$i  tapa«^ 
miątka  praek^zatm  ittun  pnsea  naocznych  jej  kmj^i* 
k^w^^pisioem  9  stwierdzona  amierofą;  fakŁ  ziemski 
uroczysłff^  któiy,  stawszy  si§  spełnieiirem  pco^ 
f ootw ,  sam  atat  sfę  figurą  dla  nast^twa  swc^ 
go}  byl  i  jest  zawaze  obchodzonym  we  wszys&idi 
krajaeb  cbrzektaHskUb,.  a  zn^łi^s^eza  n  nas,  ze  szezse- 
gdłną  sadością  i  odEiiaeaenieio.-^Miasto  nasae,  nie* 
Ijdko  zukysloifir^,  a;le  tei  od  lał  kilka  momlną  ozna- 
ką abura  się  uczcić  dzi«^  ti^  pamiątki- —  Trzeci  już 
rok  na  dzkmZoiartiwyebwsŁatiiaPańskiego  otrzyimir 
jemy:  wytworny  zewnętrznie  i  iywołny  wdNmętn^ 
nie  Aoeznrk  Aed^ij^By,  dla  r<^igi|iiego  uczez^aia  dnia 
tego  przesiBafizony— ill/a&i/isi. 

AUiląj^^  iZ  roku  1642^  odznacza  m^  tiiwnie  do- 
borem i  jednym  chanukleren  a^tyk«tjf«r  jak  w  ia«- 
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ńMk  główną  osobą  w  powieści,  której  daje  nmwu 
sko;  bohater  wstępu,  dalój,  rzec  można  znika  i  n^tę* 
puje  pierwszego  miejsca  innym  figurom.  Jedną 
t  tych  iigur  jest  jego  córka  Kasia;  autor  zapewne 
tylko  przez  wzgląd  na  skromność  młodej  dziewezy- 
tiy«  nazwał  powieść  raczej  od  nazwiska  jej  ojca. 

Od  czasu  jak  otrzymujemy  od  autora  dramata 
i  powieści,  uważamy,  iż  najezęś<*iej  główną  w  nich 
grają  rolę  młode  piękności  żeńskie,  zawód  ich  ser- 
ca. Piękności  tych  dwa  głównie  spotykamy  rodzaje. 
Piękności  ciche  i  piękności  głośne^  czyli  piękności 
skromne  i  piękności  próżne.  Typ  pierwszych  mamy 
np.  w  pierwszej  tragedyi  p.  Korzeniowskiego  Anieli^ 
w  bohaterkach  powieści  Spekulant  i  Kollokacya;  ty  f 
drugich  w  dramatach:  Piękna  kobieta^  Młoda  wda- 
wa,  Aktorka  i  t.  p. 

Dwa  te  typy  połączyły  się  w  jeden  obraz,  spot- 
kały się  i  zmierzyły  się  z  sobą  w  obecnej  powieści; 
uosobiły  je,  jak  widzieliśmy  Kasia  i  pani  Roiewska. 

Dobra  i  cicha  Kasia,  nieraarząca  o  zbytkach  i  sła- 
wie, jednemu  uczuciu  wierna,  stosująca  zawsze  swą 
wolę  do  woli  ojca  i  niebios,  pobiła  tu  dumną  piękność 
światową, — i  tak  tćż  bywa;  osoby  podobne  Kasi  rze- 
czywiście utworzone  są  częściej  i  prawie  zawsze, 
na  rzetelne  szczęście  domowe. 

Uosobieniem  piękności  próżnej  i  głośnej  jest  pa- 
ni Rożewska.  Kokieterya  jest  wdziękiem  płci  ptg- 
knej^  jeśli  jest — tylko  wdziękiem,  to  jest  żywszej 
tiprzejmośei  wyrazem;  \^&ł  {nasunięta  do  fcfiamstwa, 
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przynosi  owoee  kłamstwa;  to  tćź  tylko,  w  rozumieniu 
ściślejsEŚm  zowie  się  kokieteryą.  Osoby  które  lu- 
*  bią  myślenie,  zwykle  nie  lubią  świata;  osoby  kokie- 
teryą zajęte  nie  lubią  zwykle,  myślenia;  na  tym  świe- 
cie jednak  jest  wszystko,  i  typ,  który  autor  w  po- 
wieści stworzył,  i  który  spostrzegamy  w  kilku  już 
ostatnich  jego  utworach,  jest  to  typ  kokietki  ducho- 
wej. Duch  wyższy,  to  dla  kokietki  jednym  orężem 
więcej,  item  łatwiej  dopomagać  może  zwycięztwom; 
lecz  istność,  która  szczególne  dary  otrzymuje  od 
ducha  a  zapiera  się  ducha,  ściąga  też  bezpośrednie 
kary  od  tegoż  ducha.  Autor  poeta,  prawdę  tę  figu- 
ry eznie  wyraził  w  krótkiej,  ale  mówiącej  powiastce 
(umieszczonej  w  Bibl.  Warszaw,  z  roku  1847,)  p.  t. 
Panna  postępowa.  Bohaterka  powieści  tej  zaparł- 
szy się,  do  niewiary,  ducha,  zakochała  się  w  duchu. — 
W  innych  znowu  powieściach,  kary  te,  autor  prak- 
tycznie przedstawia.  Myślą  jego  tu  zdaje  się  być, 
iż  osoby  duchem  bogatsze,  jeśli  ze  światem  się  wią- 
żą, tern  ściślej  i  różnostronniej  się  wiążą,  i  nie  znaj- 
dą dalej  pokoju,  ani  w  świecie  (gdzie  pokój  nie  mie- 
szka) ani  bez  świata.  Pani  Krystyna  Rożewska, 
która,  jak  ją  wyobraża  nam  autor,  wsiadała  na  koń 
z  pistoletem,  do  toalety  szła  z  książką;  która  miłu- 
jąc ludzkość  i  postęp,  w  jednym  ręku  co  chwila  trzy- 
mała nowy  traktat  moralny,  w  drugim  nową  dłoń 
przyjaciela;  która  jednego  kochała,  z  drugim  się  za- 
ręczała, a  za  trzeciego  szła  za  mąż:  jest  właśnie  Ły- 
penł  przed  nami  owej  piękności  próżnej,  przymiotów 
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dnak  główną  osobą  w  |K)wieMi,  której  daje  nazwi- 
sko; bohater  wstępu,  dalój,  rzec  można  znika  i  uatc« 
puje  pierwszego  miejsca  innym  figurom.  Jedną 
t  tych  figur  jest  jego  córka  Kasia;  autor  zapewne 
tylko  przez  wzgląd  na  skromność  młodej  dziewezy- 
iiy,  nazwał  powieść  raczej  od  nazwiska  jej  ojca. 

Od  czasu  jak  otrzymujemy  od  autora  dramata 
i  powieści,  uważamy,  iż  najczęściej  główną  w  nich 
grają  rolę  młode  piękności  żeńskie,  zawód  ich  ser- 
ca. Piękności  tych  dwa  głównie  spotykamy  rodzaje. 
Piękności  ciche  i  piękności  głome^  czyli  piękności 
skromne  i  piękności  próżne.  Typ  pierwszych  mamy 
np.  w  pierwszej  tragedyi  p.  Korzeniowskiego  Anieli^ 
w  bohaterkach  powieści  Spekulant  i  Kołłokacff a;  Łyp 
drugich  w  dramatach:  Piękna  kobieta^  Młoda  todo- 
wa^  Aktorka  i  t.  p. 

Dwa  te  typy  połączyły  się  vt  jeden  obraz,  spot- 
kały się  i  zmierzyły  się  z  sobą  w  obecnej  powieści; 
uosobiły  je,  jak  widzieliśmy  Kasia  i  pani  Roietoska. 

Dobra  i  cicha  Kasia,  nieraarząca  o  zbytkach  i  sła- 
wie, jednemu  uczuciu  wierna,  stosująca  zawsze  swą 
wolę  do  woli  ojca  i  niebios,  pobiła  tu  dumną  piękność 
światową, — i  tak  też  bywa;  osoby  podobne  Kasi  rze- 
czywiście utworzone  są  częściej  i  prawie  zawsze, 
na  rzetelne  szczęście  domowe. 

Uosobieniem  piękności  próżnej  i  głośnej  jest  pa- 
ni Rożewska.  Kokieterya  jest  wdziękiem  płci  pię- 
knej^ jeśli  jest — tylko  wdziękiem,  to  jest  żywszej 
uprzejmości  %vyrazeiD;  leca  fiosunięta  do  kfomstwa, 
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przynosi  owoee  kłamstwa;  toteż  tylko,  w  rozumieniu 
ściślejszem  zowie  sig  kokieteryą.  Osoby  które  lu- 
bią myślenie,  zwykle  nie  lubią  świata;  osoby  kokie- 
teryą  zajęte  nie  lubią  zwykle,  myślenia;  na  tym  świe- 
cie jednak  jest  wszystko,  i  typ,  który  autor  w  po- 
wieści stworzył,  i  który  spostrzegamy  w  kilku  już 
ostatnich  jego  utworach,  jest  to  typ  kokietki  ducho- 
wej. Duch  wyższy,  to  dla  kokietki  jednym  orężem 
więcej,  i  tern  łatwiej  dopomagać  może  z wycięztwom; 
lecz  istnoścy  która  szczególne  dary  otrzymuje  od 
ducba  a  zapiera  się  ducha,  ściąga  też  bezpośrednie 
kary  od  tegoż  ducha.  Autor  poeta,  prawdę  tę  figu- 
rycznie  wyraził  w  krótkiej,  ale  mówiącej  powiastce 
(umieszczonej  w  BibL  Warszaw,  z  roku  1847.)  p.  t. 
Panna  postępowa.  Bohaterka  powieści  tej  zaparł- 
szy się^  do  niewiary,  ducba,  zakochała  się  wduchu.-^ 
W  innych  znowu  powieściach,  kary  te,  autor  prak- 
tycznie przedstawia.  Myślą  jego  tu  zdaje  się  być, 
iż  osoby  duchem  bogatsze,  jeśli  ze  światem  się  wią- 
żą, tern  śoiślej  i  różnostronniej  się  wiążą,  i  nie  znaj- 
dą dalej  pokoju,  ani  w  świecie  (gdzie  pokój  nie  mie- 
szka) ani  bez  świata.  Pani  Krystyna  Rożewska', 
która,  jak  ją  wyobraża  nam  autor,  wsiadała  na  koń 
z  pistoletem,  do  toalety  szła  z  książką;  która  miłu- 
jąc ludzkość  i  postęp,  w  jednym  ręku  co  chwila  trzy- 
mała nowy  traktat  moralny,  w  drugim  nową  dłoń 
przyjaciela;  która  jednego  kochała,  z  drugim  się  za- 
ręczała, a  za  trzeciego  szła  za  mąż:  jest  właśnie  ty- 
pem przed  nami  owej  pięknoś<^i  próżnej,  przymiotów 
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sprzecznych,  czyli  kokietki  dachowej.  Zawodem 
i  losem  jćj  było  mieó  zawsze  głośność,  ale  nie  szczę- 
ście. Miała  ona  tę  boleść,  że  wszystkie  jej  towa- 
rzyszki młode,  które  przenosiła  środkami  zwycicztw, 
któremi  pomiatała  w  zebrania,  ubiegały  ją  po  kolei 
w  szczęściu;  sama  go  znaleźć  nie  mogła,  ani  w  od- 
daleniu się  pojedynczych  osób,  ani  w  zbliżeniu,  i  zo- 
stała tylko — panią  Rożewską.  Typ  ten  o  tyle,  o  ile 
nam  się  przedstawia,  trarnie  jest  rozwiniętym.  Miej- 
sca w  których  figuruje  pani  Rożewska,  należą  do 
najlepiej  wypracowanych  w  powieści. 

O  panu  Romanie  Wyżopolskim,  jakkolwiek  po- 
staci głównej,  albowiem  i  przy  początku  powieści, 
i  w  środku,  i  na  końcu,  i  w  Warszawie,  i  na  Pobe- 
reżu  wakcyi  figurującćj,  nic  prawie  do  powiedzenia 
nie  mamy.  Jeżeli  jego  spółzalotnik  pan  Władysław  I. 
nic  nigdy  nie  mówił,  i  to  było  jego  charakterem; 
pan  Roman  choć  nieraz  mówił,  nie  więcej  jednak  za- 
znajomił nas  z  sobą,  jak  pan  Władysław.  To,  co 
wyraziliśmy  pierwej  pisząc  o  Kollokacyi^  ii  autor 
tak  zdał  się  mieć  silnie  przed  sobą  wyobrażony  typ 
bohatera  swojej  powieści,  że  zaniedbał  zaznajomić 
z  nim  czytelnika,  moglibyśmy  i  teraz  powtórzyć. 
Miano  niegdyś  za  wadę  powieścio-pisarzom,  iż  kre- 
śląc charakterystykę  osób,  ograniczali  się  na  opo- 
wiadaniu jej  słowami  bez  rozjaśnienia  jej  dramatycz- 
nie; przeciwny  zarzut  moźnaby  robić  niekiedy  figu- 
rom pana  Korzeniowskiego.  Pan  Korzeniowski  nie 
określa  zwykle  swych  bohaterów  opisem;  gdy  zaś 


429 

^eo  'wtmam  jest  naturaine),  nie  daje  są  im  wy- 
wnętrzać  ani  przez  mi^iłologi^  ani  ęrM2  \isty;  poEO- 
-staje  nam  tyiko  ich  dyalog,  i  wytclnik  nie  znaieh 
wtęcij,  jak  z  fcrótkieii  i  przj^padkowyeh  dyaiogów. 
Tak  tylko  właśnie  określonym,  a  ztąd  prawie  nie- 
określonym został  przed  nami  pan  Roman.  Toż 
w  części,  dodajmy,  zaałosowaćby  można  nawet  i  do 
charakteru  p.  Roźewskiej;  autor  wspomina  parę  razy 
źe  miała  rozum,  że  lubifa  czytanie,  jakby  o  rzeczy, 
która  wszystkim  winna  być  wiadomą.  Jestto  szcze- 
gół, który  jednak  wprost  jest  w  sprzeczności  z  jej 
akcyą  i  dykcyą,  i  dlatego  2  innyel)  utwoiów  autora 
musieliśmy  dotaozaó  i  tworzyć  przed  sobą  całość  te- 
go charakteru.  Autor  sobie  tylko  winę  może  przy- 
pi3ać,  jeżeli  charakter  jego  figur  jest  niekiedy  tylko 
;domyślny,  jeżeli  przeto  może  mniej  wiernie  przyto- 
<czyłłśiny  wyżej  treić  powieści. 

Zarzut  ten  wreszcie  co  dą  charakterystyki  dwóch 
:figur  głównych  czynimy  tylko  dlatego,  iź  są  to  figu- 
ry główne,  i  że  to,  co  nadaje  zajęcie  i  życie  powie- 
ściow  p.  Korzeniowskiego,  nie  jest  to,  jak  właśnie 
uważaliśmy,  widok  ani  powikłań  S2tuczi>ych,  ani 
żywszych  passyj,  lecz  tylko  charakterystyka.  Ja- 
}tQię  oprócz  charakteru  p*  Romana  i  paniRoźewakiej 
ile  boJiaterki  (któryto  charakter  życzylibyśmy,  aby 
autor  raz  pełniej  i  dokładniej  rozwinął),  wszystkie 
iume,  jak  :Ka8i,  jej  ojca,  p.  referendarza  Marka,  Mar- 
4Hivka,  D*wet  wspominanych  figur  trzeciego  rzędu: 
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jak  np.  Bartłomieja  z  Sieeburskićj  Woli,  paai  Winie- 
kiój  i  t.  p.  nakreślone  są  wiernie,  dobitnie  i  przed- 
stawiają sie  nam  jako  figury  z  właśtiweroi  sobie  ry- 
sami z  rzeczywistego  świata  wyjęte,  a  przeto  typy. 

Obrazy,  które  autor  do  przedstawienia  obraf, 
wiernie  wszystkie  skreślone;  i  owszem,  z  wyjątkiem 
ostatnich  kart  kilkunastu,  gdzie  pokończywszy  jaz 
malowidła,  spieszył  tylko  do  opowiadania  rozwiązań, 
tok  powieści  wyrażonym  jest  wszędzie  w  kształcie 
rozwiniętych  położeń  i  dramatycznie. 

Te  typy,  które  przedstawił  Emeryt  (tak  jawne, 
jak  domyślne),  nie  są  to  wprawdzie  po  największej 
części  typy  klass,  ale  typy  wyjątków. 

Panna  Ambrożyńska  np.  ta  prosto-serca  Kasia, 
dobra,  wierna,  myśląca,  oddana  ojcu,  szczerze  po- 
bożna, jest  to  typ,  który  nie  jest,  wyznajmy,  typem  | 
młodych  córek  naszego  grodu;  —  jednakże  zdarza 
się. 

P.  Wyżopolski  obywatel  ziemski,  który  rzuea 
bogatą  dziedziczkę,  a  jest  wierny  i  spieszy  poji^t 
córkę  nauczy  ciela-emery  ta;  nie  jest  to  wcale  typ  oby- 
watelski;— jednakże  zdarza  się. 

Zepsute  i  wpółdzikie  serce  Marcinka,  przemie- 
nione nagle  na  zacne  i  nader  zacne,  jest  to  fakt, 
który  także  być  może  zdarza  się,  lecz  tylko  zdarza 
się. 

Są  mężowie,  jako  niewiasty,  a  jako  męźe  nie- 
wiasty, ale  typ  pani  Roźewskiej,  typ  zarazem  męxv 
niewiasty  w  doskonałości  tych  cech  (rzecby  możni 
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liuzara^aoiola,  ałfeo  anioła^mzara),  nie  jestto  weale 
typklassy, — a  jednak  zdarza  sig, 

Pedanterya  nie  jest  to  wcale  także  charaktery- 
styka jednostek  wyższych  i  niższych  w  zawodzie 
który  reprezentuje  p.  Marek  w  mieście,  gdzie  go  au- 
tor postawił;  typ  p.  Marka  w  mieście  tdm  jest  pra- 
wie nieznany, — a  jednak  zdarza  sig. 

Wszystkie  te  typy  w  Emerycie  są  więc  jako  wy- 
jątki, lecz  jako  wyjątki  są  ty[^y,  i  Emeryt  to  z  rąk 
autora  Spekulanta  i  Kollokacyi  nowy  dia  literatury 
krajowćj  przybytek,  który  ma  przechować  i  podać 
naszym  następcpm  zbiór  figur  i  charakterystyk 
z  piątego  dziesiątka  XIX.  wieku  naszego  kraju  (1). 
•  1851. 

(1)  Dodać  tu  winniśmy:  iż  jak  z  tych  uwag  nad  dwiema 
powieściami  p.  Józefa  Korzeniowskiego  czytelnik  lubo  może 
ukształcić  pewne  wyobrażenie  o  talencie  ale  nie  o  całej  za- 
słudze autora ,  nawet  w  gałęzi  powieści   (do  najnowszych 
a  najpożyteczniejszych  w  ogóle  między  książkami  polskiemi 
.  iLależą   właśnie  świeżo  wydane  przez  tego  autora:  Tadeusz 
Bezimienny  \  (Jarbaty  com^kd  Irzytomowe) — tak  w  ogóle 
ze    wszj:stkich  łącznie    rozbiorów    powyższych,    wiedzieć 
jeszcze  nie   może  o  «ałem  bogactwie  obecnćm   tćj  gałęzi 
w   naszćj   literaturze.  —  Ostatni    lat  dziesiątek,    obfitością 
ogłQ3zeń  oryginalnych  w  powieściowej  gałęzi,  zaćmił  u  nas 
nie   tylko  poprzedni  ale  i  przedpoprzedni  lat  dziesiątek.-^ 
Autorowie  jak  np.  (wyliczając  abecadłowie):     PP.  Boguc/ń^ 
Chodźko^  Czajkowskie  Dzierzkowski^  Grabowskie  Kaczkow- 
skie Korzeniowskie  Kosiński,  KosłrowieCe  Kraszeioskie  Rze- 
wuski, Szczeniowski,  Sztyrmere   Wójcickie  wydali  szereg 
utworów,  których  samo  wyliczenie  z  nazwisk  utworzyłoby 
książkę  osobną,  i  z  których  każdy  prawie  po  kilka  (niekiedy 
nawet  ośm)  tomów  obejmuje.— Powieści  te  co  do  treści  czę^ 
ścią  przeciągają  jeszcze  okres  dawny,  to  jest  powieści  htsio- 


obrazy  towarzyskie  spółczesae,^obrazr  towarzystwa  naj- 
pospoliciej  jcdQ<y  klassr  krajowej  (szhcnty  wiejskićj)  z  ró* 
kofeh  prawincyi  («);--^  wrjątków  zaś  tylko  naieią  obra- 
zy: ścisłe  wiejskie  (jik  p.  JL  K«  Gregoyowtcza)^  klass  najniż- 
szych miejskich  (jak  u  p.  Boguckiego  w  Klementynie),  spół- 
krajowea  naszego  w  zawodzie  zaknijow<^  wędrówki  (w  po- 
wieści tan  Zagmunt  w  Uiszpaum  p.  Trippima)i^^*^ 
Udziałem  a  przymiotem  wszystkich  tych  .aatorów  ktorjch 
wymieniliśmy  jest  (juz  w  całości,  juz  w  cząstkach  ich  kom- 
poeycyi)  taleirt. — ^D<»  uwag  wszakie  któreśmy  aesyuili  wyżćj 
w  rozbiorach,  dudsić  wypada  w  ogile:  iź  jednym  z  naszy^^h 
autorów  powieści  mamy  do  wyrzucenia  szczupłość  ogłoszeń 
czyK  ttieudzielariie  talentu  (za  przykład  ino&e  być  wskaza- 
nym p»  Sit-mieńifki,  któregp  krótkie  ale  rz^/e/nir  powiastki 
pisane  są  nadto  stylem   który  j)rzypomina  nam  iź  powieść 
jest  nietylko  gałęzią  opowiadania  towarzyskiego  ale  i  sztuki 
piękaej); — drogim*  lubo  odcywającym  się  częściej,  zanajka* 
nie  się  w  kompozycyach  na  małą  co  do  osnowy  powielcio- 
wćj  skalę,  czyli:  nierozwijanie  talentu  (za  przykład  niech 
staje  pan  Szczeniowslti); — innym  wreśeie:    gonienie  jawne 
za  liczbą,  a  w  pomyślanych  kompozycyach  na  skalę  wielką 
składanie  ich  z  naszkicowanych  tylko  i  rozprzęzonych  szcze- 
gółów, czyli:  pomiatanie  własnego  talentu  (staną  tu  miano- 
wicie nam   w  myślt  w  niektórych  utworach  swych  p.  Ko- 
sińskfy  i,  jak  to  juz  wspominaliśmy  w  części,  p.  Kraszew- 
ski).— ^Ledwie   nie  każdy  utwór  wymienionych  pisarzy  ma 
w   swych   ustępach  lub    w  swej  drobnćj    całośd,  zalety 
pierwszego  rzędu; — lecz  żaden  (że  wyjmiemy  jeden  Listo- 
pnd  autora  Pcmiątk)    nie  dał  nam  artystjcznej.  całości 
pierwszego   rzędu.  —  Powieść    nasza    mimo    więc  Rczbę 
utworów  i  liczbę   twórców,  mimo  oryginalność   utworów, 
i   talent  twórców,    nie    podniosła    jeszcze    gałęzi  powie- 
ściowej w  ogóle  na  wyższy   szczebel;-^  i  oprócz  wierne- 
go odbicia  zwyczajów  i  charakterów  miejscowych,  nową 
cechą  ogólnej  powieści  eoropejskićj  nieodznaczyła. 


[^y  T#  ł6i'»aH)ly  Jiilktt  yi^  p^cftnyeb-^aiittfTek.' 


ROZMAITOIŚCJ. 


Tyiiy^fki.  Ton  m.  37 


Do  oddziału  Rozmaiłoiei  odnieśliśmy  uwagi 
nad  pismami^  lAóre  obęjmtj^ą  artffkuly  treści  mie- 
szanej^ lisb  które  są  tytko  Mąstką  stbego  przed- 
miotu. — 


AŁŁILIII&. 
Bo€XBik  Eeligyior  1842.  Wawuwa- 


Najświętftza  z  f mniątek  zitm ,  naj^uttowniejsaa 
Ę  pamiątek  }/k}^^ZmirłwfeAm9łm»ie  Pań8ki$i  ta  pa^ 
miątka  przekazana  nain  prz^a  mtocznyeh  j^  awia4* 
k^w^pismem ,  stwierdzona  śmiercią;  fakłzmmski 
urocz^ty,  który,  atawszy  się  spełnieiifem  pco^ 
f oetw ,  saoa  Btat  się  figurą  dia  następstwa  swa* 
go;  byl  i  jest  zawsze  obdioOzonym  we  wszysikidi 
krajach  chrzekiaaskifb^  a  zwtas^eza  it  nas,  ze  szeziS* 
gdlną  cadością  i  odzhaeaeniefo.-^Miasto  naaae,  nie* 
tylko  zmysłową,  ale  tez  od  iat  kiULu  monalną  ozna* 
ką  stara  się  uczcić  dzień  tej  panuątkl —  Trzeci  jitż 
tok  na  dzień  Zniaftiwyełi  wstania  Pańskiego  otrzyiwt** 
jfimy:  wytworny  zswaętrznie  i  ?ywotny  irawnętrzi- 
nie  Hocsnik  Adligijny,  dla  religijnego  uczez«aia  dnia 
tego  przeaBaozony~^IMti/a. 

Atklt^  z  roku  1643.  odznacza  aię  tównie  do- 
borem i  jednym  cbarakkeren  artykiitii^  jak  w^  la^ 
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taeb  zeszłych.  —  Czysta  pobożność  cbrześciańska/ 
prosta,  jasna  i  katoboka,  jest  cecbą  icb. — ^Znajduje- 
my w  nim  artykuły  już  wprost  i  wyłącznie  morał- 
ne,  już  ubocznie  z  religijną  morahiością  związek 
mające. — Widzimy  tu,  jak  istota  religii  łączy  sig 
z  każdym  przedmiotem  ziemskim;  znajdujemy  tui 
zajmujące  hiitoryczm  badania,  postrzeźenia,  opisy, 
i  badania  piśmienne  i  sztuki  piękne  i  żadnemu  z  ar- 
tykułów tych  nie  możemy  zaprzeczyć,  iżby  nie  mia- 
ły związku  z  głównym  przedmiotem  pisma. 

W  Alleluja^  o  którym  mówimy,  zajął  nas  miano 
wicie  artykut  położony  na  czele  i  tak  słusznie  poło- 
żony  na  czele.  —  Artykuł  prosty  w  duchu  i  jasny 
w  słowie,  jako  nauka  tego  o  którym  mówi  i  któ- 
rego nazwisko  nosi — Jezus  Chrystus.  -^  W  artykule 
tym  autor  nam  wspomina  z  prostotą  i  prawdą  o  bo- 
skości  religii  Chrystusa. — Zastanawia  się:  czyli,  mór 
wiąc  po  ludzku,  był  kto?  i  czyli  jeszcze  być  luoźe 
na  ziemi?  któryby  był  równem  sprawdzeniem  pro- 
roctw dotąd  istnących  w  rękach  Izraelitów. — Przy- 
pomina: iż  niegdyś  cała  Mądrość  grecka  uie  była 
w  stanie  przekształcić  moralnie  jednego  miasteczka 
w  Attyce  i  zastanawia  się  nad  zmianą  ludzkości  od 
czasu ,  jak  syn  cieśli  nad  jeziorem  Genazaret  rzeki 
do  rybaka*.     »Uczynig   cig   rybitwą  ludzi,   porzuć 
twe  sieci. «     Obraca  uwagg  autor  szczególnie  iia  to: 
iż  nauka  religii  chrześciańskiej  rozwijała  się  i  rozwi- 
ja dotąd  w  o&ec  mądrości  światowo),  nawet  owszem 
pośród  pocisków  tćj  mądrości. 
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<»Nigdy  laraełiei  nie  wąif  iK^  mewi  auiw,  ie  iyi^ 
to  jeftt  poiMsrmek  Al»*aba«ia^  jest  wezwany  do  podbi- 
tia  ftwiaita^  a  t$  prz^olnriednię  y/iAzm^y  co  dnia  d^ 
pełniającą  się  wGhrystusie.-^KatoIij^yzBi^  wę^Amę- 
iy  m  yfMysAkitk  stano wisfkacłii^  jest  teraz  wysta- 
^Oitym  oa  śividtb  ze  wszystkich  stron.  —  ReligjoB 
Isknąee  qMl  katoiicyzmu^  jaiko:  maboinetańska,  źy- 
^oivska  i  innt^  wymagają  dla  swego  zatoiyoieła  sle- 
pąj  wtóry. ^ — Maliomet  raówil:  wierz  lub  uraieraj.  Iflh 
oy  ziM»W4i:  ii^  /iro  ratiśne  mlunias.  Pomigdzy  źy- 
iłami  zachowuje  się  prawidła,  iż  jeżeli  Babin  powiel, 
io  priaA^a  ręka  jest  lewą  a  lewa  prawą,  należy  tenra 
mierzy e« — Sam  tylko  katolicyzm  wytrzyma  roztrzą- 
4»anie  i^wrdz  ze  Sw.  Pawłem  mówi:  Posłuszeństwo 
wasze  iHech  bidzie  rozsądne,  obseąuium  tuumnt 
^rMumabUe^-^l  czyiiź  nie  jest  rzeczą  zadziwiająca, 
widzieć:  jak  to  samo  towarzystwo  światłych  ludzi, 
JŁtdrzy  przedtem  przechodzili  przez  wszystkie  błgdy, 
dziś  igtośno  wyzfna^  religię  katoUckę;  jak  filozot<)* 
wte^  gyd^i,  prMestahci,  otldają  hołd  prawdziwej  kar  ' 
taliaki^.«       . 

ftoeznifc  AlUk^A  składają  artykuły  już  właanft, 
juz  tłumaczone.  Qkdli'€znośe9  która  z^ądinąd,  ze 
V2^l§d*l  na  priicdmiot,  jest  wagi  ż^nej.—  Z  tłuma- 
^onycb  zajmują  nas  nwano wicie  artykul:y:  Kadzie- 
Jb  doęieąna  i  wieczna^  oraz  O  iąpiyww  czci  Małki 
Mo9kię  na  sztuki  pi^m.  W  tym  ostatnim  («  pism 
^Opata  Ortóii.wytótym)  znajdujemy  wyrażenie  ogól- 
ne wpływu  religii  na  sztuki.    Czytający  ten  piękny 
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przekład  nie  hęińe  sif  fdógt  zapewne  nie  zgoihre  iia 
nyśl,  iia  przekonanie  autora,  na  tę  jawną  różniej 
we  wpływie  rełigii  dawny eb  nam  znany cb  i  reKgs 
chrześciańskiej  na  sztukę. 

»Grecya,  robi  uwagę  antor,  utworzyła  narósł  be- 
gów,  piękny,  jednostajny,  lecz  twardy  jako  miedź  i 
zimny  jak  marmur.     Widać  bj^ło  metodę,  wdzięk, 
wykwintność  w  owych  pogańskich  utworach; — lecz 
pokora  na  szczycie  wielkości,  pokora  Mary  i, — lecz  mi- 
łość na  krzyżu,  miłość  Jezusa  Chrystusa, — lecz  pa- 
łająca wiara  męczenników  umierających  dla  prawdy 
prześladowanej,^-lecz  wstydliwość,  najpiękniejsza 
cnota  po  bojaźui  Boga;  lecz  miłosierdzie  Boskie  pod- 
noszące trzoinę  złamaną,  —  gdzież  one  były  naten- 
czas? na  żadnem  miedzianćm  lub  marmurot^^m  czo- 
le zmysłowych  bóstw  Olympu  Greckiego  nie  jaśniał 
odblask  ani  jednej  z  tych  wzniosłych  cnót.     Bogo- 
wie ci,  nasyceni  nektarem,  upojeni  ambrozyą  i  prze- 
pędzający leniwie  dni  swoje  pośród  biesiad,  swarów, 
rozpusty  i  wszelkiego  rodzaju  zbytków;- nosili  na  so- 
bie zasmucające  piętno  swojego  ziemskiego  poebo- 
dzenia.«  —  Łączność  tę  fcmystowośoi  z  umysłowo- 
ścią,  umysłowości  z  religijnością,  autor  wykazuje 
nam  nietylk o  teoretycznie  lecz  i  praktycznie,  chce- 
my rzec,  historycznie.    Autor  robi  wzmiankę  o  nie- 
który<^h  sektach  pośród  chrześciańsłwa ,  w  któryeli 
religia  zabrania  sztuk,  i  zWraca  zarazem  uwagę  na 
cechę  uniwersalności  w  kat^Iicyzmiie.  ~-  »Poezya, 
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mówi^  fl^iite  pa€tą$a  do  katoiioyzmu^  k^óry  przyj- 
muje na  swe  łono  wszystkie  wielkie:  pomysły  i  kie>- 
ruje  pieaii,  bypajmuiej  ieh  nie  przygaszając.  Pra- 
ivfrdziwi  poeci  niemieccy  tłumnie  powracali  na  jego 
slorio  i  zgiiuili  swe  kiolana  przed  opiekunka  św  i-tych 
piEDi.  Sefelegel,  Tieck,  Nowalis,  Adam,  MuUer,  Ayró- 
<5ili  do^wiaFy  ojców  swoich* « 

Z  .oryginalnych  artykułów  zajął  nas  rpianowicie 
swem  mtmiem  noszący  napis:  KomólSw.  Ka- 
rola Boromęusza  w  Warszawie.  Jest  to  wiada- 
inośi  o  koAfiele,. który  sig  wznosi  dopiero  w  jednej 
'Z«  stron  tego  .miasta  dotąd  nieposiadającej  Przy- 
bytki.-«A«tor  z  reiigijnem  uczuciem  umiał  się  prze- 
jąćwdziceznością,  oraz  nadziei  świętością  na  widok 
wznoszącego  się  dzieła,  i  przenosi  się  myślą  za  za- 
kres  ukończenia  jego. 

•Pokłon  ci  przybytku  Święty,  mówi  autor,  w  któ- 
rym na  głos  śmiertelnika  zejdzie  Bóg  nieśmiertelny! 
Pokłon  wam  ołtarze  tajemnicy^  przy  których  wiara 
o4r^ma  pokarm  nieśmiertelności.  Gdy  godzina  wie- 
eźorna  odezwie. się,  na  jednej  z  twych  wieź  wynio- 
słych, .  a  ostatnie  promienie  słońca  znikną  na  tobie, 
gdy  uboga  wdowa,  oblawszy  łzami  marmury  twoje, 
powolnym  krokiem  opuści  świątynię,  prowadząc  za 
J^§kę  jedynaka  syna  swego;  gdy  głos  poważnych  or- 
ganów ueid>Die,  aby  się  obudził  z  porankiem,  gdy 
nawa  Bię  wyludnij  a  lewita  czuwający  przy  lampie 
^i^i  w  świątyni- cień  rzucać  będzie,  pospieszę  pod 
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i\r»J«  flifcl^eiśa,  szukać  poilcaas  smi  cAęę  pnyni- 
ił26nia^T«go  który  wiee<iii«  €2ttvr«« 

No^y  przybytku  prMi\ficesnego  Parni  pnf j- 
mmi  wytmum  i  poznase  praysztosć  oaa^ą.  Łzy 
nafize  skropią  wszystkie,  stopnia  ołtarzów  twoich^  a 
ir  tobie  znajdziemy  pt)<Mecłrfi.  JJieaiy  'smaiUni  przy- 
szłych pokoleń,  masz  zastąpić  liezneniuj^dyś  iwią^ 
tynie,  które  w  uptynionyeti  aześeii  wiekach  wznosi- 
ły się  na  Uj  l^ieriri,  a  z  po\vo4ia  brafca  pobosnośei 
zmieniity  wreszcie  przeznaczenie  swoje. 

Wkrótce  już  zabrzmią  4i\^tzive  spiże  twejOi  a 
martAYą  ezgsó  miasta  przebudzać  bęizie  dewoa  «i 
AnM  PaA9ki4  Po  4ługićj  prostój  preertrwa^  iih 
Ictórą  ty  C4ągle  spoglądać  będziesz,  roaejdsie  sig 
echo  jego  i  wohniąjąc  załkiiie  wśród  jsiogit^ksutycb, 
aby  szanować  na  czas  długi  uśpisnychk« 

Artykoły  rocznika i/fe%a,  pa wtarzamy^  ttszys- 
tkie  prawie  odznaczone  są  jednym  duchem  i  r^wuem 
ząj^eieni  treści. — Nie  sgsidziiibyamy  sig  tytko  iMeife 
fia  wybór  oiektórychr  myśli  przy^staiDeiioheiiii&iroc^a*- 
ka  umieszczonych^  np«  na  wypisana  'ztfania  p*  ib- 
4roUe.-^  Równie  mniej  właściwym  Wuliojcanik<<i  ibe- 
ligfijnym  widzimy  artykui:  Sny^  midumia^  pfzeciu- 
tcia;  artykuł  składeyąćy  uę  z  faktdw  myprawdzi- 
wszydi  być  może,  lerz  ze.  świadeot%v  danybb  0  ^ 
bie^  artykuł  nadto,  we  wstępie  xk)  kitaregf-  saiti  du- 
łoir  ostrzega,  ii  pismo  świgte  i  x)jcowi6  kośtiola  we 
wszystkich  czasach  przeeiwnemi  byli  wimmńmtię 
w  tłumaczenia  drzymiąeej  wyobraźni. 
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Zewnętrzna  wytworna  szata  Rocznika  Religijne* 
go  odpowiada  zmystowie  duchowi  jego  moralnego 
zawarcia. — Nie  określamy  szczegółów:  ani  we  wnętrz*- 
nej  treści  artykułów ,  ani  teź  tych  ozdób  zewnętrz- 
nych.   Alleluja  sądzimy  jest  w  rgku  wszystkich. 

1842. 


nAU  GiWpT  I  OIBAZT 

przez 

Kiam.  m&L  Wąjcfa^ego.  Tomów  4.  —  Wtnuwt  IMO. 


Jużeśmy  mieli  zręczność  uczynić  tę  uwagę  gdzie 
indziej  (a  co  przez  znakomitsze  pisma  krajów  Sło- 
wiańskich było  powtórzoiieA)  (1)  iż  p.  Aiii.  Wlad. 
Wójcicki  obdarza  nas  za  każdym  krokiem  jednem 
z  tych  pism  i  zbiorów  o  jakich  dotąd  same  życzenia 
były  słyszane.  —  Opowiedzenie  źródła  jednego  lub 
pary  przysłów,  ogłoszenie  podania  ludu  lub  jego 
piosnki,  było  niegdyś  zbyt  niepowszednią  autorską 
zasługą.  —  Pan  Wójcicki  opowiedział  nam  dzieje 
wszystkich  prawie  przysłów,  przedstawił  najliczniej- 
szy zbiór  pieśni,  powieści  i  przypowieści  ludu.  Na 
tern  przecież  jak  to  widzimy  nie  przestał.    Nie  spu- 


(I)     W  artykule  Przyjaciele  Słowian  w  Warszaitie 
w  Tyg.  Petcrsb.  z  r.  183tt.— 
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do  zbioru  a  odgrzebywania  pamiątek  z  wyiBtfdk 
klas  społeczności  k^ąjaw^  pr^^stąpiL  P.  Wójcicki 
przedstawił  nam  obecnie  4sa^  iwM  nowych  krajo- 
wych postftoi  B  v^itkn  XWllik^  Mll.KYlA  dalszych. 
Dawne  obyczaje,  swy^aje,  zfmm^ik  bsób  i  we- 
wnętrza  domów,  podania  szczególiiyeh  w:ypadków, 
przedstaj[Vit  nafn  w  ożywieniu.     Ukazali  sig  nam  tu 
Czgścią  poraź  ^pierwszy,  częścią  odkreślili  do1)ii;niej 
starzy  M^śliwiy  Łowcy ^  Rybalci^  Męie  niezwyktśj 
*%j  Jtycerzdj  Poecie  Figury  djfalogów  dawnych  i 
iyalogi  same,  Dudarze^  Lirnicy^  Kobziarze^  Rucu- 
^l/.9  HąJdamaehy^Opryszki^fostB,mvaQysloyve%fo* 
da:ń  i  wiary  ludu;    Topielce  w  Gople,  żyjący  promie- 
niami księżyca,  Bogunki  w  Bugu,  karmiące  sig  ro- 
są i  solą,  Dziwoiony  karpackie  i  t.  p.  —  Przedsta- 
wienie zwyczajów,  obyczajów  i  charakterów  wyma- 
gało form  powieściowych  i  autor  tych  użył. — Przed- 
stawieuie  w  obrazach  charakterów  i  zdarzeń  bardziej 
tylko  wybrtnych  ściągnąć  mogło  na  autora  naganę 
malowania  z  tej  tylko  strony  dziejów,  i  rzeczywi- 
ście ściągnęło; —  tg  naganę  przypominamy,  ściągali 
też  niegdyś  i  malarz  szkocki  i  opowiadacz  obrazów 
dziejów  Polski  w  kształtach  historycznej  powieści 
\y  języku  niemieckim. 

P.  Wójcicki  te  niejakie  dopełnienie  spółczesnych,' 
a  zbyt  liczniejsze  szczegóły  dawnych  dziejów,  opi- 
sów i  podań,  wydał  pod  napisem:  Stare  Gawędy  i 
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Ohratff^  M  pierw»3(y  zaś  stronie  katąlki,  esykiny 
godło: 

Więc  gdym  kresu  jus  dogonił,  ' 
W  oiiKj  cieh^  mt]  ustroni , 
Ten  dzwon  co  na  chrzest  mi  dzwonił, 
I  na  pogrzeb  mii  sadzwoni. 

Świadlcowie  zasług  autora,  moglibyśmy  już  uwie- 
rzyć tym  marom;  przyjaciele  piśmienności  krajowej 
bylibyśmy  dotknięci  ich  skutkiem. — Wiemy  przecież 
zkądtnąd  iż  autor  w  sile  dziś  czerstwćj,  nowe  owszem 
dla  literatury  krajowej  gromadzi  iiiezmordowame 
owoce. 

Mówiąc  o  zbiorze  obecnym  nie  możemy  nie  wy- 
znać żalu,  iż  autor  który  tyle  oczywiście  poniósłpra- 
cy,  dla  możności  przedstawienia  obrazów,  nie  zadat 
sobie  małćj  w  nadaniu  im  niejakiego  szyku;  w  roz- 
kładzie ich  niepostrzegamy  żadnego  szyku,  tak  ze 
względu  na  czas,  przedmiot,  jak  rodzaj. 

1841. 


ZARTST  DOIOWE 
Bapisał  K.  Wt.  Wąjeidd  T.  4  U4L  Wtnzawa. 


Pracowitość,  a  ilość  zasług,  które  autor  tej  książ- 
ki (łla  literatury  krajowej  jest  w  stanie  czynić  i  czy- 
ni, zdumiewać  tylko  nas  inoźe. —  Zaledwieśmy  od- 
czytali Gawędj/^   zajmujący  zbiór  szczegółów  o  da- 
wiićj  naszej  sztuce  dramatycznej  p.  t.  Teatr  Staro- 
iylny^  Obrazy  Starodawne  a  otrzymujemy  już  Za- 
rysy Domowe  we  czterech  obszernych  tomach  tąź 
ręką  skreślone.  —  Zarysy  Domowe  stanowią  z  pe- 
wnej strony  dalszy  cfąg  Starych  Gawędi  Obrazów. — 
Nazwisko  obecne  Zarysów  rzeczy  krajowych  ("do* 
fnowych)    jest    trafnie   pomyślanem.      Rzeczywi- 
ście   bowiem  ksiggi  autora  nie  tyle   przedstawia- 
ją   iiam  jakową   całość,  ile   raczej   zbiór  uzupeł- 
nień, dodatków,  zbogaceń,  rozszerzeń  pierwotnych 
prac  i  ogłoszeń  autora,  to ']est:  pieśnią  przypowieścią 
przysłów  i  podań  ludu, — lub  jaśniej:  tłum  szczegó- 

Tyssyńtki.  Tom  III.  38 
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łów:  pi&iniennych,  dziejowych,  statystycznych,  bio- 
graficznych, bibliograficznych  i  t.  p.  dotyczących 
pomienionych  przedmiotów.    Treść  obecnych  ksiąg 
czterech  Zarysów  składają  następne  oddziały:   Za- 
rysy z  podań  szlacheckich^ —  historycznej —  podań 
ludu.  Przysłowia  chłopskie. — Ptaki,  drzewa,  i  krze- 
wy; zioła,  kwiaty  i  zwierzęta. —  Zarysy  biograficz- 
ncj — opisowe j — z  domowego  źycia^ — bibliograficz- 
ue. — Największą  część  zbioru  niniejszego,  widzimy, 
obejmują  zarysy  z  podań  szczegóiiiycb  a  żyeia  to- 
warzyskiego; nie  zgadujemy   dla  czego    niektóre 
z  tych  autor  rozmieścił  w  osobne  oddziały  i  pod  od- 
mienne nazwy;  ozem  się  np.  w  szczegółach  swych 
różnią  zarysy  historyczne  i  biograficzne?  z  podań 
szlacheckich  i  z  życia  domowego?  i  t.  p.  Ale  w  kre- 
śleniu zarysów  tych  autor  trzyma  się  jak  się  trzy- 
mał zawsze  formy  jednej,  t  j.  formy  powieści,  a 
w  formie  tej,  sobie  tylko  właściwej  drogi.   Powieść 
autora  Gawęd  i  Zarysów  Domowych  odkreśliła  już 
nam  swój  charakter. — W  powieściach  swych  p^  Woj^ 
cieki,  nie  ma  jak  się  zdaje  na  cehi,  ani  rozwijania 
charakterów  szczegóhiycb,  ani  dziejów  serca,   ani 
okazywania  nowych  jakowych  dróg,  odcieni  umysła 
i  t,  p.; —  celem  powieści  p.  Wójcickiego  nie  jest  ani 
obyczajowość^  ani  nawet  w  całej  śoisłości  dzieją- 
wosc; — celem  powieści  p.  Wójcickiego  jest:  przed- 
stawienie jakowegoś  podania,  przypowieści,  zdarze- 
nia, figury  w  ustach  ludu  żyjącej;   przedstawienie 
jasne,  proste,  wybitne  w  rysach  wydatnych  i  głd- 
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wnycb,  zt%dl  i  sewnętrsttą  ictechą  wykiadm  autora: 
prostota,  J^idyraą  sztuką  w  Myiu  jest:  uźyde  nt^te^ 
dy  słowa  przestarzałego. — Woildzi«łe.nitszącyiDna<- 
pis:  /7to^4  drzewuj  ijkrzewy^  %iola^  kmiaty^imoi^ 
rzęła;  znajdujemy  pracowite  aebrafiie  miejso  jttź 
w  znajomych  przysłowiaeb,  już  w  pteśaiaełi  i  poe- 
zyach  kfajowycli,  obejmujących  wzmianki  o  tych 
przeilmiotacłi.  —  Autor  twierdei  iż  przytoczenia  te 
czyni  cJla  wskazówki  jaką  każdy  z  tychże  przedmio- 
tów gra  rai£  w  pieśmach  tych  i  podaniach;  dia  czego 
jednak  w  hadaitmcli  tych  i  wypisach  ograniczył  się 
autor  tą  tylko  a  nie  iniią  hczbą  jzwierząt  lub  kwia* 
tów,  MdJa  czeg^  ograniczył  sig  tylko  przedmiotem 
zwierząt  i  kwiatów?  nie  wiemy;  —  wątpimy  nawet 
czyli  przytaczanie  wzmianek  o  jakowym  szczegóło- 
wym przedmiocie^  mianowicie  w  poezyach  (nieraz 
dla  rymu  lub  miary)  może  wpłynąć  na  wyjaśnienie 
z  jakiśjbądźkolwiek  strony  tegoż  przedmiotu.  —  Au- 
tor np.  dla  wyjaśniienia  roli  drzewa yaM?(>r  wnaszycli 
poezyach  przytacza  wiersze  Karpińskiego: 

Potok  płynie  doliną 
Nad  potoŁiem  fawory ^ 
Tam  ja  %  tobą  diiewceyna! 
Słodkiero  pędził  wieczory. 

Także  między  innemi  pieśń  ruską: 

Oj,  u  poły  {w  polu)  dwa  jawory^  trelij  pochyływsia 
Jak  newozmu  koho  lubla  ne  buda  źeiiy  wsią. — 
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Pracowif ie  i  pismami  swego  przedmiotu  oezyUny 
autor^  za  wiele  wiąże  wagi  do  każdego  stowa  i  miej- 
sca W  literaturze,  krajowej,  z  przedmiotem  o  którym 
mówi  związek  mająeych.     Tak  np,  w  innem  miejsea 
mówiąc  o  Czarownicach^  dla  przedstawienia  szcze- 
gotów  wieku  robi  przytoczenie  z  sielanki  Symonowi- 
eza  czary;  sielanka  ta  jak  wiadomo  jest  w  treści  i 
szczegółach  przerobieniem  jednej  z  Eklog  Wirgiliii- 
szowych. — Cały  prawie  tom  drugi  zarysów  jest  ra- 
czój  nie  tyle  materyatem  dla  dziejów^  liłerałury\\ih 
obyczajów^  jak  raczej  pewnym  szczegółem  dla  kra* 
jowego  zioio  i  ztcierzo-pisma^  lub  nawet  depełnie- 
niem  tylko  (liczbą  ^r2ykUA6w)stownika Języka  pol- 
skiego. 

Pod^  oddziałem:  Zarysy  bibliograficzne  autor  dat 
nam  przedruk  jednej  z  głównych  rzadkości  bibliogra- 
ficznych: Figlików  czyli  epigrammatów  najdawniej- 
szego ze  znanych  rymotworców  języka  naszego 
(RejaJ.— 

Pod  nazwą  Zarysy  Opisowe  znajdujemy  jeden 
z  najwięcej  zajmujących  artykułów  zbioru:  wiado- 
mość szczegółową  o  mieszkańcach  lasów  Mazowsza 
(kurpiach)^  ich  obrzędy,  zwyczaje,  piosnki  i  t.  p. 

1841. 


IDUOTEKA  SIAHOZTTHA  PDSARZT  POŁHEICą 

wydał  E.  Wł.  Wójcicki,  Tom  I  i  1f.   Warszawa  1843, 

luikładem  S.  Oiselbranda. 


P.  Wójcicki  za  każdy  paszkwil  który  go  (z  podzi- 
wi^mem  naszem)  po  każdej  piśmiennej  zasłudze, 
w  miejscu  wdzięczności  spotyka,  inści  «ie  nową. 
Co  gdzieindziej  w  literaturach  celem  jest  stowarzy- 
szeń, dziełem  kilku  lub  kilkunastu  prac  pojedynczych, 
u  nas  p.  Wójcicki  własną  buduje.  Silnie,  jakby  stu 
dłońmi,  ściąga  i  łączy  rozsiane  krajowe  szczegóły, 
i  trwalej  niż  na  płótnie  lub  z  miedzi,  bo  w  odbicia 
duchowemy  obraz  rozległego  kraju  odtwarza.  Mowa, 
myśl,  wyobraźnia,  sztuka,  obyczaje  praktyczne,  tak 
ludu  wiejskiego  jiikoteż  innych  klass  kraju  naszego, 
tak  nam  spółczesne  jak  w  ich  wiekowych  przejściach, 
stanęły  już  w  tern  odbiciu  przed  nami.  Obecnie,  je- 
den z  tych  szczegółów:  mysl^  autor  w  jej  obszer- 
niejszym rozmiarze,  t.  j.  w  jej  dawtiych  objawie 
niBch  piśmiennych  przed  nas  przynosi. 

38* 
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Znawcom  pismieimictwa  naszego  nader  wiado- 
mera  jest,  iż  ubiegłe  XVI.  i  XVII.  wieki,  były  już 
w  jego  dziejach  pięknemi^  były  picknemi  tak  liczbą 
jak  i  wartością  pism.  Pism  owych  wszakże  po  wiel- 
kiej części  ledwo  nazwiska  nas  doszły.  Liczne 
z  nich,  lubo  ogłaszane  drukiem,  stały  się  dziś  rzad- 
kością Bibliotek,  liczne  wrękopismach  pozostawały. 
Obudzona  w  ostatnich  czasach  czułość  ku  tym  za- 
bytkom, kończyła  się  zwykle  pojedynczą  korzyścią, 
tryumfem  dwóch  lub  trzech  l)ibliofllów.  P.  Wójci- 
cki svvą  księgo*miłość  winny  sposób  objawił.  Staw- 
szy  się  posiadaczem  rzadkich  rękopismów  i  druków 
z  wieków  o  których  rzekliśmy,  zamiast  tworzenia 
samolubnego  zbioru,  lub  wyby wania  cząstek  na  wa- 
gę złota,  ogłasza  je  dla  użytku  powszechnego. 
Wszelka  gałąź  i  odcień  myśli  miłującej  kraj  i  nauki, 
znajduje  tu  żywioł.  Żywioły  te  rozrzucone,  ukryte 
lub  wcale  nieznane,  dla  ujrzenia  i  korzystania  z  któ- 
rych należałoby  odbywać  wędrówki,  ponosić  szpe- 
rania, znajdujemy  tu  razem  zebrane  i  przyniesione 
przed  siebie.  Zbiór  ten  wydaje  autor  pod  naz ni- 
skiem Biblioteki  Starożytnej.  Otrzymaliśmy  już 
dwa.  tomy  tćj  Biblioteki  i  wskazujemy  pokrótce  na 
ich  zawarcie. 

7om  /.  Tom  ten  a  razem  poczet  ogólny  pism 
starożytnych  rozpoczyna  facsimil  pleśni  odbitej  w  r. 
1556.  w  Krakowie  u  Łazarza,  drukiem  Gockim  z  mu- 
zyką pod  napisem:  Pyeśń  nowa.  w  którey  test 
Dziękowanie  pdnu  Bogu  wssechmogącemu  ze  ma- 
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łuckim  a  proiłakom  raezyl  obiawió  taimniee  Kró- 
lestwa siDoiego. 

Jestto  pieśń  Zofii  Oleśnickiej  z  Pieskowej  skały; 
poetki  może  poprzedzającej  Kochanowskich.  Pieśń 
knotka  ale  prosta  i  wdzigczna.  Zaczyna  sig  od 
słów: 

»Z  ophołnem  sercem,  Ciebie  wysławiam  mój 
Panie.« 

2).  Jephłes  łragoedia  Jana  Zawickiego  druko- 
wana 1587.  V)  Krakowie. 

Jestto  jedna  z  najlepszych  naszych  tragedyj  da- 
wnych. Przedmiotem  }ej  jest  znane  z  dziejów  Bi- 
blijnych zamordowanie  córki  Jeflego^  w  skutek  ślu- 
bu. Uczucie  nierozmyślności  ślubu,  wahanie  się 
między  słabością  i  powinnością,  między  uznawaniem 
a  wątpieniem  co  jest  powinność,  fatalizm  osób  w  na- 
kreślaniu bezwinnie  (z  pewnej  strony)  smutnych 
swych  zadań,  ten  los  serc  przebywany  przez  wszys- 
tkie czasy,  z  uczuciem  skreśHł  poeta  w  dramacie 
tym.  Dawny  tok  mowy  naszej  z  XVI.  wieku  sprzy- 
ja tu  właśnie  starożytności  i  powadze  przedmiotu* — 
Jako  niegdyś  w  tragedyach  Greckich  /fer(?W,  otwie- 
ra tu  dramat  Anioł  i  na  treść  jego  wskazuje.  Anioł, 
w  zaczęciu  dramatu,  zstępuje  z  niebios  i  objawia  się 
przed  Chórem: 

))Jestem  posłaniec  wielkiego  Boga  skrzydlaty. 
Dom  pański  opuściwszy  przyszedłem  tu  na  ty 
Podniebne  wasze  kraje...« 

opisuje  wybranie  ludu  Izraelskiego  przez  Pana,  jego 
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sdr92iioaef,  jodsłfpBtwa  i  pMrrar anią,  i  izi^kiile  Bo- 
gu jako  obecnie  wejrzał  napowrót  ludo,  na  w&tm 
AmmonótDj  i  upatrzywszy  powołał  obrońcę  nieipo- 
dzianego. 

MObrońcęś  swego  posłał  nie  z  bogatych  stanów, 
Ale  który  był  wygnan  od  dziedzicznych  łanów, 
Jephlen^  który  wzgardzony  był  u  bracie]  swoich; 
By  pyszny  niezrozumiał  co  jest  z  ręka  Twoich,« 

i  obwieszcza  zarazem  ślub  uczyniony  przez  tegoż, 
los  córki  jego;  i  wskazuje  na  matkę  iil^cą. 

Scena  wnet  po  tej  następująca  pomigdzy  Sorge 
(żoną)  i  Iphis  (córką  Jeftego)  i  rozmowa  w  niej  o  ui^ 
kłośei  szczęścia,  nader  nam  przypomina  podobną 
w  Odprawie  Posłów  Kochanowskiego.  Sceng  tę 
kończy  'pobożny  i  wymowny  Chorus^  który,  jak 
Grecki,  w  rodzaju  żeńskim  o  sobie  mówi. 


» Który  z  Jordanu  przezroczystym  zdrojem 
Pola  obtaczasz,  kropiąc  zlaniem  twojeiB 
Nierodne  góry  (zaackich  włości!... 

Kiedyż  ja  smętna  to  szczęście  uczuję? 
Kiedyż  porzucę  o  co  się  frasuję?". ..  i  t.  d. 

Biblioteka  Starożytna^  sądzimy,  j«et  już  po- 
wszechnie w  rękach;  me  przytaczamy  więc  szcze- 
gółowie  treści  tragedyi,  itylko  wskazujemy  wdirysy. 
Tragedya  ta  tak  codo  układu  jak  szczegółów,  nader 
nam  p^rzypomina  tragedye  Greckie  i  Odpraatę Posłów 
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Jana  Kochanowskiego.  Wiersz  jej  może  nie  zawsze 
równie  poprawny  i  silny  jak  tej  ostatniej,  nieraz  je- 
dnak poetyczniejszy  i  czulszy,  a  zawsze  prosty 
i  rzewny.  Charaktery  szczególnych  osób  trafnie 
i  z  uczuciem  odbite.  Jak  przejmujące  np.  lubo  pro- 
ste są  słowa  Jephłe,  gdy  po  długim  namyśle  i  wal- 
kach^ po  wziąwszy  już  stały  zamiar  zamordowania 
córki  według  śhibu,  widzi  sig  jeden  nędznym  śród 
całej  natury,  i  zazdrości  jej  i  błaga  o  uniesienie  go 
przed  czasem, 

uWdzięczne  słoneczne  koło,  które  swoje  dary 
Nieprzepłacone  dajesz  nam  zawsze  bez  minry! 
Niebo,  inieszezauię  Boży,  co  w^  sobie  nie  raacic 
Zadnćj  wady,  ni  złości  obraźliwych  znacie, 
Odwróćcie  twarze  wasze  od  ofiar  straszliwych: 
A  ty  ziemio,  która  masz  być  laną  cnotliwych 
Członków  krwią  panieńską  świeżą  i  gorącą, 
Niech  mię  wrogowie  w  ciemne  jaskinie  twe  wtrącą 
Pozrzyj  mię,  niechaj  zginę  z  niewinną  mą  męką.ff 

Jak  wzruszające  tem  więcej  są  słowa  córki  Jef- 
tego^  gdy  rzucając  sig  przed  ojca  z  radością  i  nie 
wiedząc  przyczyny,  same  tylko  dzikie  spojrzenie  je- 
go spotyka: 

•         •         •         •         • 
wZmiłuj  się  ojcze  miły!  przez  rękę  twą  prawą 
Ciebie  proszę,  bym  twą  Iwarz  uznała  łaskawą. 

■*•»••• 
Jeślim  kiedy  w  ojcowskiej  łasce  twojej  była, 
Jeślim  na  twojćj  szyje  kiedy  się  wiesiła 
Z  twą  pociechą^  okaz  dziś  wszelaki  znak  twojej 
Łaski,    Mnie  odpuść  winę  lichej  córze  swojej. 
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NkHetgi!  cem  ttiilji  winnu?  przecz  się  brzjdii  mcim 
Ocsyma?  i  proślMmi  U9tameznemi?^ 

Podzielamy  tćź  nader  szczerze  ogólnąmyil  dra- 
matu, tę  rychłą  żałobę  domową  biednej  rodziny  po 
krótkiej  chwili  szczęścia  i  upojenia  na  wieść  o  try- 
umfie/e/t^^o;  i  powtarzamy  z  uczuciem  słowa  Sorge: 

nO  sscięście!  jtk  obłudnie,  jako  srogo  z  nami 
Idziesz?  jak  krótką  radość  obfilemi  łzami 
Nagradzasz?  niemasz  widzę,  uiemasz  ufać  czemu, 
Wszyscycbmy  są  poddani  szczęściu  odmiefmeniu.« 

3).  Prawa  y  artykuły  Ormian  Lwowskich  z  ia- 
cińskiego  oryginału  pilnie  na  polski  Język  prze- 
tłumaczone 1601.  r. 

Ustawy  idące  od  królów  Armeńskich  Jana  i  Theo- 
ta^  któremi  rządzili  się  Ormianie  w  Polsce  osiadli, 
były  w.  r.  1512.  z  rozkazu  Zygmunta  I.  przejrzane 
i  na  nowo  z  niektóremi  zmianami  i  przydatkami,  po- 
twierdzone; oraz  z  woli  tegoż  króla  z  armeńskiego 
na  język  łaciński  przełożone.  Przekład  polski  tydi- 
źe  praw  dokonany  w  r.  ItTOL,  pb  raz  pierwszy  wi- 
dzimy tu  w  druku.  Artykuły  te  obejmują  rozdzia- 
łów 124.  Są  to  dla  nas  nader  zajmujące  artykuły 
tak  pod  względem  historyi,  prawa.,  obyczajów  miej- 
scowych Ormian  (jak  np.  o  zakładach  kradzieży 
ludzi  i  t.  p.),  jako  tez  pod  względem  języka  pols. 
z  w.  XVI.  w  którym  jirzełoźoiie. 


4).  EtHica  albo  zwiereiadto  intwoia  Krz^mtofa 
Pieniążka  Rotmistrza  y  Dworzanina  królów  Stef 
phana  y  Zugmtmta  UL  na  La^soehowm  y  gdz^iein- 
dziey  dziedzica  ^e.  ku  przykładmoi  braei^yoka^ 
zaua. 

Są  to  pamiętniki  prywatmgo  żywota  Pieniążka 
z  czasów  Batoregp,  obeJGDi\jące  eiekawe  czasowe 
szczegóły,  po  raz  pierwszy  wydrukowane  z  rękopis* 
mu  mającego  napis  powyższy. 

5)»  Szwedzi  da  Pokhi  z  rękopjsmu  spółczesnego. 

J«st  to  ogłoszenie  drukiem  poraź  pierwszy  ob* 
szernego  rgkopismu,  obejmującego  ciekawe  lubo 
trochę  za  wyłącznie  zewnętrznie  kreślone  szczegóły 
z  czasów  zajęcia  Polski  przez  Szwedów  pod  Gusta- 
wem Adolfem,  ucieezki  króla  (Jana  Kazimierza)  i 
wreszcie  wygnania  Szwedów,  głównie  za  sprawą 
Czarncekiego. 

Nowiny  i  Gazety. — Wydawca  Biblioteki  mówi: 
»Po  nazwą  Nowin\  Relac^  zjawił  się  u  nas  rodzaj 
gazet  w  XVI.  wieku.  Nie  wychodziły  one  ciągle, 
ale  przy  każdem  nagłem  wydarzeniu  obiegały  naród* 
Nazwę  gazety  pierwszy  raz  dostrzegłem  za  panowa- 
nia Jana  IU.«  Dla  wzoru  takich  gazet  przedruko- 
wane tu  znajdujemy: 

6).  Nowiny  z  Inflant  o  szczęśliwej  porażce^ 
która  się  sstała  nad  Karolusem  Ksiązęciem  Suder- 
mańskim^  przez  Je^  M.  Pand  Jana  Karola  Chołkie- 
wiczd  naywyzszego  Hetmana  W.  X  L.  Dnia  27. 
Septemb.  w  dzień  8.  Stanisławo,  roku  1605. 
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Wiadomość  szezegótowa  o  zwycięztwie  pod 
Kiercbotmein. 

7).  Nowiny  pewne  %  RakuSy  dniawezorayszego 
to  jest  12.  Stycznia  od  posłańca  Cesarskiego  przez 
Kraków  iadącego^  przyniesione  z  Wiednia^  de  data 
\.  dnia  Stycznia  1620. 

'8).  Gazeta  z  Warszawy  6.  )^  1673.  z  ręko- 
pismu. 

Sama  treść  okazuje,  iź  musiafa  to  być  gazeta 
peryodycznie  nie  zaś  dopićro  za  nadejściem  nowin, 
spisywana;  początek  jej  taki:  »Hora  9ta  w  noc; 
jeszcze  poczta  nie  przyszła  ani  Krakowska  ani  Lwo- 
wska ordynaryjna,  bo  Hetmańska  extraordynaryjna 
w  Piątek  et  conseąuenter  przychodzi.*  etc). 

9).  Merkury usz  nowy  1662,  z  rgkopismu. 

Jest  to  wsporiHiienie  zwycicztw  Sobieskiego  (je- 
szcze Hetmana)  przez  poetg  pod  królem  Michałem. 
Wspomnienie  wymowne  i  gfaiJkie,  rzadkiej  nawet 
poezyi  na  swoje  czasy  (1).  Modą  wieku  opowiada- 
nie o  wypadkach  kładzie  autor  w  usta  Merkuryusza 
przylatającego.  Krótki  swój  poemat  poetyczno- 
dziejowy  tak  zaczyna: 


(i)  Nie  w^iemy  jednak,  dlaczego  p.  Wójcicki  wiersz  ten 
na  czele  tomu  umieścił;  i  dlaczego  w  ogóle,  przynajmniej 
w  oddzielnych  tomach,  nie  w  chronologicznym  porządku 
pisma  umieszcza? — Pisma  le  wszystkie  prawie  są  history- 
cznej treści,  równie  więc  dla  ciągu  wypaJlków  jak  widoku 
dziejów  języka,  pożądańszym  byłby  porządek. 
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iiRok  Pański  sześódsiesiąty  kończył  się  i  wtóry 
Po  Itysiącznym  sześćsetaym,  kiedy  szaropióry 
Zmordowany  tak  dłogim  Merkuryusz  biegiem. 
Trzecim  »taoąt  prKedemaą  z  Kattieńca  Boekgiem, 
Słucham  oa  potrie^^oź  przest^w^y  dyszeć. 
Czoło  przetrze  spocone  i  z  tćcn  się  da  slyszćć; 
»>K][o  pokój  na  pogańskiej  gruntuje  przysiędze 
Jakoby  kotów  wiązał  na  pajęczćj  przędze. 
Zrzucił  Turczyn  przymierze  dla  chłopskiej  siernifęgi, 
Złamał  pacta — ^pogwałcił  Cbocimskie  przysięgi. 
W  siły  swoje  dufając  ^  w  polskie  niezgody 
Przysiodłał  mostem  Doiestru  skalistego  wody; 
Wzi^ł  Kamieniec  i  wszystek  kraj  Podolski  źyeny, 
Wziął  całą  Ukrainę,  a  co  sercu  blizny 
Niezgojonc  zadaje — niedobywszy  broni. «  etc. 

fbdane  wreście  do  tego  tomu: 

10).  Cyrograf  czyli  Rewers  wysławiony  pr%M 
MnaHerburła  z  Puiszłyna  wlmAąręką  najnuny 
dn.  1^  Aug.  1^75.  {z  rękoptdmu). 

11).  BiMf0graftezna  wiadomość  z  wypisami  O 
Apocalyps^  Mik.  Heja.  1505. , 

Tom  II. 

1).  Facsimil  pieśni  z  1532.  r.  drukiem  gockim^ 
z  ryciną  i  muzyką^  pod  napisem:  Modlitwa  po- 
wssednya  do  Troyće  swyętey^  przeciwko  nyeprzy^ 
yaóyelom  koścyotd  Swyętego. 

Jest  to  jeden  z  najdawniejszych  druków  w  języ- 
ku polskim.   Początek  pieśni  tój  taki: 

»Boźe  ojcze  pisZj  słowie  tvfćm 
Eacz  nas  zachować  prawdziwćm, 
Tyiiyńfki.    Tom  lU.  39 
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Stłum  Tarki  i  Herytyki 
Syna  twego  pneciwniki.w  etc. 

2).  Poemat  Andrzeja  Zibylitowtkiego  pod  napi- 
sem: Droga  do  Szwecyey  Namoinieyszego  to  Put- 
nocnych  Kramach  Pana  Zygmunta  UL  Polskiego 
y  Szweckiego  Króla,  odprawiona  to  roku  1504. 
Druk.  fff  Krak.  1597. 

Poemat  ten  jednego  ze  znakomitszych  poetów 
naszyci)  dawnych,  podzielony  jest  na  IV  Pieśni  ezyli 
ksiggi,  i  opisuje  gładkim  lubo  zbyt  mitologią  grecką 
przesiękłym  wierszem,  pfynienie  Zygmunta  III.  do 
Szwecyi  po  śmierci  ojca,  bunt  w  Gdańsku^  szczęśli- 
wą koronacyę  w  Sztokolmie  i  powrót  do  kraju. 
Głównego  użytku  są  dla  nas  w  poemacie  tym  spom- 
fiienia  historyczne. 

3).  Przypowieści  Polskie  przez  Salomona  Ry- 
sińskiego  zebrane^  a  teraz  nmoo  wydane  y  na  cen- 
iuriy  ośmnaście  rozłożone.  Nakładem  Jak.  Wi- 
rowskiego^  Bibliopola  Lubelskiego  1629. 

Nader  wdzięczni  jesteśmy  za  to  powtórzenie  wy- 
dania przysłów  Rysińskiego.  Rzadkość  nie  dozwa- 
la się  łatwo  spotkać  z  ich  wydaniem. — Z  blisko  2000 
przysłów  które  tu  spotykamy,  ledwie  połowa  zdaje 
się  dziś  być  w  użyciu;  patrząc  na  nie,  możemy  ża- 
łować żeśmy  zaniedbali  niektóre,  cieszyć  się  iż  nie- 
które były  już  od  tak  dawna,  możemy  też  niekiedy 
smucić  się  iżj  były  lub  też  że  dotąd  trwają.  Są 
przysłowia  których  nie  rozumiemy,  są  inne  które 
nam  objaśnieniem^historycznem  stają  się. — Przyta- 
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czaipy  tu  kilk(t  zaniedbanych  a  trafnych:  ^Kło  oi 
Boga  zacznie^  ten  uczyni  bacznie. — Miłością  łplko 
cię  do  śmierci. — Dziadowska  sztuka^  tycze  sięwnu- 
ka.^-Nie  mieć  się  kołku  na  Niedźwiedzia. — Ukrzy- 
wdzonemu szkoda  moie  się  wrócić,  ale  łzy  nigdy*. 
(Król.  Jadw.J. — Fortel  na  hardego,  nie  dbać  nie 
o  niego. — Łacno  o  przyczynę  kto  chce  bić  chudzi- 
nę.— Komu  szczęście  dogadza^  tego  w  głupstwo 
wprowadza. — Nieczyń  się  Piątku  Niedzielą. — Nie- 
rychły  Pan  Bóg  ale  łuczny. — Kto  z.dobrych  szydzi^ 
tym  się  Bóg  brzydzi. — Kto  o  prawdzie  dzwoni,  taki 
na  guz  goni.^ 

3).  Oekenomia  albo  porządek  zabaw  ziemiań- 
skich według  czterech  części  roku,  wydany  przez 
Władysł.  Stanisł.  Jeżowskiego  Studenta  zacney 
Akademii  Krakowskiej  1648. 

Poemat  ten  dydaktyczny  podzielony  na  cztery 
ezgści  według  pół  roku  1.  Czasu  wiosny  zabawa^  2. 
Zabawa  wesołego  lata,  3.  Zabawu  czasu  jesienie 
4.  Czasu  zimy  zabawa.  Dodane  do  tego:  Zabawy 
ziemianek  i  Zbytki  teraźniejsze  miejskich  białych- 
głów.  Jest  to  poemat  młodej  i  mało  wprawnej  ręki. 
Autor  raniej  szczęśliwym  (to  jest  zwykle  sztukowa- 
nym odrębną  iub  podwójnie  tą  samą  myślą)  wier- 
szem, opowiada  swe  nauki  ziemiańskie.  Wewnętrz- 
ne jednak  szczegóły,  zwłaszcza  szczegóły  wieku, 
i  ten  poemat  czynią  zajmującym.  Autor  w  przed- 
mowie do  czytelnika  mówi:  iź  będąc  w  cudzych  zie- 
miach wiele  rzeczy  widział,  w  ciągu  jednak  nauczań 
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do  niezupełnego  doftwiadesenia  wrze^zaeh  ektóryiA 
ma  mówić  Baro  sig  niekiedy  przyznaje. 


UMategolea;  o  wszystkićm  nie  piszę  szeroko. 
Żem  jeszcze  sam  nieby  wał  w  tych  rzeczach  głęboko, 
Adi  tćź  jeszcze  nie  mam  takićj  gospodyDfćj 
Żebym  się  mógł  nauczyć  gospodarstwa  przy  niej.w 

Ztąd  t^ź  w  ciągu  poematu  więeej  jest  zajmują- 
cym autor  kiedy  uie  tyle  udziela  rad  i  przestróg,  ile 
raezej  wskazuje  to  na  eo  patrzyt  W  rozdziale  »p« 
Czasu  zimy  zabawa,  autor  trafnie  ?  okalieznoaei 
tych  zabaw  powstaje  w|ogóle  naiuepożyteczne  zbytki 
eród  kraju  zdarzane;  i  mówi  mi^zy  iimemi: 

))Patrzdj(|  obcy  ludzie  na  zbytki  w  cbodiceniu 
Że  w  piciu  miary  niemasz,  w  wymyślnćm  jedzeniu, 
Dziwują  się  Poganie  grubi  a  skromniejszy, 
Czerna  teraz  Polacy  bardziej  rozpustniejszy, 

Przodkowie  naszy  przedtem  o  szkarłat  niedbali. 
Wojewodowie  zacui  w  szarzy  więc  chadzali, , 

SwiątobKwisz  to  ludzie  przodkowie  bywali. 
Dziwna  rzecz  Karazyey  teraz  jui  nieznają, 
I  na  lundusz  niektórzy  słudzy  się  gniewają, 
Słukają  barwy  coby  była  od  bławata. 

Pan  bogaty 

Czasem  sam  ze  swojemi  za  stół  sobie  siadzie, 
Rozmaitych  półmisków  do  trzydziestu  będzie. 
Jeszcze  kosztem  niemałym  prawie  urobionych, 
Rozmaitym  al  nazbyt  kształtem  ozdobionych; 
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Pieprzu,  szafranu  pełnc^  dostatek  ioTKenia, 
Cytryn,  migdałów,  cukru^  uciecha  jed«:CQffti 
Czy  pojedzą,  ta  wszystko?  niie  tkjaą  $it  i  piątej. 
Nietylkoby  trzydziestej,  ale  i  dziesiątej 
Ledwo  ogląda,  potem  rozchwycą  wnet  słudzy, 
Albo  chłopięta  zjadłszy  za  łeb  chodzą  drudzy. 
Nuź  odźwierni  co  czynią  gdy  misy  zmywają, 
Jak  roskoszne  polewki  w  rynsztok  wylewają. 
Jak  wiele  kosztowały  z  swemi  zaprawami, 
Więcej  niźli  sama  rzecz  płyną  rynsztokami. 
W  kuchni  pełno  po  ziemi  pieprzu  i  szafranu. 
Jakoż  to  ma  sporo  być  takowemu  panu?<( 

Podobnie  w  rozdziale  ostatnim  powstaje  na  zbyt- 
ki mieszczanek: 


uTeraz  mieszczki  na  zbytki  wszelkie  się  puszczają, 
Przez  co  i  mężów  swoich  w  niwecz  obracają. 


W  miastach  wielkich  oprócz- zon  i  panien  Radzieckich, 
Włoskich  ludzi  dostatnich  także  i  kupieckich, 
Ujrzysz  strojno,  w  bławacie  lada  rzemicśniczkę, 
Łańcuszrjo  i  w  sobolach  karczmarkę,  złotniczkę, 
Także  córki  w  kosztownych  szatach  urobionych, 
W  perukach  po  francuzku  dziwnie  ozdobionych. 
A  co  święto?  to  iusza  musi  być  jej  szata, 
Co  wesele  odmiana,  jaka  wielka  strata? 
Bo  jeżeli  obaczą  u  Wielmożnej  paniej 
Szaty  nową  robotą,  to  musi  być  na  niej: 
Za  wicie  nową  fozą  albo  opasanie, 
Kapelusz,  białe  czapkę,   wnet  ją  na  to  staniew. 

5).  Pamiętniki  do  panowania  Jana  UL  Sobie$* 
/ctegOf  z  rgkopismu  spółczesnego: 

39* 
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(artykułów  dziesięć). 

6)  Prwilegium  Lanionum. 
(Dla  cechów  M.  Sandomierza  1620;  w  języku  pol- 
skim). 

1843. 


AŁBUH  LITERACKIE. 

pismo  zbiorowe  poswifcone  dziejom  i  literatnne  krąjowąj^ 

pod  redakcją  Kaz.  Wł.  Wójcickiego.  1848.  Warszawa. 


Czem  jest  Album?  mówi  powyższy  napis. — Album 
literackie  jestto  zbiór  prac  i  utworów  różnych  pisa- 
rzy, mających  za  przedmiot  literaturę  1  dzieje  kra- 
jowe. x\rtykuły  ze  sfery  obu  tych  działów,  zawar- 
te w  obecnym  zbiorze,  są  następne: 

Z  oddziału  historyi: 

1.  Przyłączenie  Mazowsza  do  Korony ^rozfra.W'^ 
ka  zaczynająca  Album. 

Rozprawce  tej  (autorem  jej  p,  Lissowski)  war- 
tość mianowicie  dodają  umieszczone  przy  końcu  dy- 
plomata historyczne  z  akt  metryk  koronnych  wyję- 
te, jako  to:  Wyrok  Zygmunta  1.  między  książętami 
Mazowsza  i  szlachtą.  (Akt,  który  objaśnia  stopień 
tej  supremacyi  i  wpływu  jakie  królowie  polscy  nad 
Mazowszem,  mimo  udzielność  tego  księstwa^  zacho- 
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wywali).  Przywiliśj  dla  Anny  mazowieckiej.  Akt 
połączenia  Księstwa  Mazowieckiego  z  Królestwem. 
Wyrok  J.  Kr.  Mości  z  przyczyny  pewnych  zmyślań 
i  ostawiali  inektórej  szlachty  o  życie  książęce. 

2.  O  zgonie  ostatnich  ksiąiąt  mazowieckich, 
przekład  ze  spółczesnego  łacińskiego  rgkopisrou: 
wyjęty  ze  zbiorów  rękopiśuuennycb  po  Adamie  Na- 
ruszewiczu. 

3.  O  Tatarach  mieszkańcach  Królestwa  Pot- 
skiegOj  rozprawa  pośmiertna  Jana  Wincentego 
Bandtkie. 

Jest  to  rys  tych  nadań  i  przywilejów,  jakie  otrzy- 
mywali Tatarzy  w  Polsce  od  czasu  pierwszego  osia- 
dania ich  w  kraju,  do  Księstwa  Warszawskiego, 
a  którymi  kraj  zawdzięczał  im  wierność  ipochopność 
do  służby  wojskowej,  ' 

4.  Święta  Jadwiga  księżna  szlązka  z  rodziny 
Piastów,  przez  wydawcę. 

Artykuł  ten,  opowiadający  życie  tej  księżnej 
głównie  pod  względem  historycznym,  obejmuje  też 
i  biografię  Henryka  Brodatego  jej  męża. 

5 .  Wiadomość  o  rękopiśmie  kroniki  Galla  z  X  VL 
wieku,  znajdującym  się  w  bibliotece  Zamojskich 
w  Warszawie. 

Jest  to  porządna  wiadomość  historyczna  o  tym 
rękopiśmie  przez  p.  Lissowskiego.  Wydawca  umie- 
ścił nadto  znaleziony  na  okładce  tego  rętopismu 
wiersz,  to  jest: 
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6.  PUiń  historyczną  o  śmierci  Andrzeja  Tę- 
mpnskiego^  zabitego  w  r.  1462.  prz€z  mieszczan 
krakowskich,  za  uderzeniem  jednego  z  nieb. 

7.  O  czeskich  wojennych  łaboretchwW.  wieku. 

Jest  to  wiadomość  o  sztuce  używanej  przez  Cze- 
chów (sztuka  znana  i  starożytnym)  walczenia  na 
wozach  czyli  taborach;  z  rozpraw  czeskich  pp.  Pa- 
lackiego  iBaryana^  przez  p.  Dubrowskiego  porząd- 
)łie  spisana. 

Z    oddziału    literatury: 

1.  Trzy  powieści  czyłi  opowiadania:  Czerniaków 
pod  Warszawą^  fiynek  Starego- Miasła  w  Warsza- 
wie i  Przejażdżka  chwilowa  w  Mazowszu^  przez 
wydawcę. 

Charakter  powieści  autora  Zarysów  i  Gawęd 
powszechnie  jest  znanym.  Powieść  p.  Wójcickiego, 
nie  jest  to  ani  poemat,  ani  żadna  całość  estetyczna; 
napis  jej,  są  to  tylko  pomyślane  ramy,  dla  umiesz- 
czenia w  nich  kilku  anekdot,  rysów,  charakterów 
krajowych,  przysłów,  legend,  tradycyj  i  t.  p.  Ten- 
eharakter  mają  też  właśnie  i  umieszczone  w  Album 
opowiadania  (1).*  Pielgrz}  mka  piesza  na  odpust  do 
Czemiakowa^  dała  zręczność  autorowi  ujrzenia  tam 
kilku  flgur,  które  go  uderzyły  i  powtórzenia  ich  przy- 
gód; treść  ich  (zkądinąd  w  powieści  nie  nowa)  jest: 


(1)  Nie  stosuje  się  jednak  ta  charakterystyka  do  świeżo 
\irydan^j  przez  autora  powieści  p.  n.  Fowteió  Domowa, 
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Śmierć  na  82ańcacb,  śmierć  z  małżeństwa  przymu- 
szonego, obłąkanie  z  miłości  i  t.  p.  Przypatrywa? 
nie  sig  scenom  Starego-Miasta,  dało  mu  powód  do 
opowiedzenia  anegdoty,  pod  tytułem:  Bynek  Stare- 
gO'Miasła;  treścią  jej  jest:  los  syna  zamoźnycl)  ro- 
dziców, wychodzącego  na  świat  z  majątkiem  ale  bez 
wychowania,  — i  kończącego  na  łachmanach  i  szyn- 
ku. W  Przejażdżce  po  Mazoirszu^  Mazurek  Waluś 
opowiada  autorowi  podania  gminne,  w  miarg  jak  da* 
wały  im  powód  przedmioty  w  wędrówce  napotyka- 
ne, a  mianowicie:  O  zonie  wężowej j  O  strzelbach 
zaczarowanych^  O  zbójcy  Ćwiku  i  t,  p.  W  opowia- 
daniu tern,  autor  był  głównie  w  swoim  żywiole  i  mie- 
libyśmy tylko  do  zarzucenia  dykcyą  Walusia.  Wpro- 
wadzając do  powieści  pisanej  mową  książkową, 
rozmowę  człowieka  z  ludu,  dwa  przedstawiają  się 
środki:  lub  zrobić  tak,  jak  sig  robi  z  mową  cudzo- 
ziemców, to  jest  przekładając  ją  na  dyalekt  książ- 
kowy, lub  też  dyalekt  ludu  (ile  czytelnikowi  zrozu- 
miały) żywcem  zachować.  P.  Wójcicki  chce  zwy- 
kle w  podobnych  razach  iść  drogą  pośrednią,  i  przez 
to  zdaniem  naszem  psuje  wraźeinCp  Jego  np.  Wa- 
luś mówi  sionko j  Warsewa  i  t.  p«,  a  zresztą  mówi 
mową  książkową.  Te  wyrazy  wtrącane,  przypo- 
minają tylko  śród  powieści  bytność,  rękę  autora; 
ideał  zaś,  iżby  był  ideałem,  nie  powinien  nam  przy- 
pominać ręki  autora. 
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Dyalekt  ludu  w  rozmowie,  dobrze  właśnie  za- 
4ehowat  p.  Józef  Faszkowski^  w  powiastce  w  tćraźe 
Album  umieizezonej,  pod  napisem: 

2.  Rosół  kanonierski.  Opowiadanie  w  tej  po- 
wiastce żywe  i  naturalne,  żałujemy  tylko  źe  krótkie, 
i  źe  opowiedziało  nam  treść  dawno  juź  znaną. 

3.  Stary  sługa  przez  Leona  Kunickiego,  szkic 
wierny  i  dobrze  napisany. 

4.  Opis  ogrodu  Arkadyi  (z  ustępami  poezyi) 
przez  założycielkę  księżnę  FLadziwiłtowę  w  języku 
francuzkim  napisany,  a  przez  S.  Ż.  przełożony. — 
Opis  bez  talentu,  przekład  dobry. 

6.  0;(?iac  Safozy,  przez  Sewerynę  Ż.  (panią  Prw- 
$zak.  Jest  to  powieść  najdłuższa  w  Album,  i  pióra, 
które  dopiero  pierwszy  raz  spotykamy.  Przytoczymy 
więc  szczegółowiej  jej  treść  i  parę  uwag  dodamy. 

Ojciec  Salezy  jest  to  opowiadanie  że  wspom- 
nień życia  przez  p.  Augusta  Cb.  w  gronie  wiejskiem 
w  Zagrodzie^  dla  skrócenia  wieczoru  zimowego. 

P.  August  był  synem  niemajętnycb  dzierżawców, 
a  w  ich  sąsiedztwie  w  Zapołu  mieszkali  pp.  źupni- 
kostwo  Baliccy,  również  niemajętni  dzierżawcy,  ro- 
dzice Heleny.  Ta  równość  i  to  sąsiedztwo  nie  trwa- 
ły długo.  Na  Balickich  na  Podolu  otworzył  się 
znaczny  spadek,  i  wkrótce  pp.Źupnikostwo  z  uśmie* 
eliem,  a  Helena  ze  łzami  na  twarzy,  pożegnali  Za- 
pnie. 

Ukrył  je  i  p.  August,  Helena  bowiem  była  pierw- 
szym żywszych  uczuć  jego  przedmiotem. 
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Czas  tit  zac2ą)  wojeRBy  i  AttgufiŁ  jtopiśro  w  lat 
killu  w  Warszawie  apotkat  Helenę  2  matką.  Hakna 
była  w  żałobie,  blada  t  smatna;  źródłem  amutka  }ij^ 
nie  była  jednak  sama  żałoba.  Helena  była  bogatą 
wdową  i  miała  złoto,  a  iródłem  jej  niepokoją  bylo^ 
ezy  pułkownik  który  ją  miał  poślubię,  kocbał  wig* 
eój  ją  samą  czyli  }ój  złoto?  Zagadkę  ię  rozwiązał 
p.  August;  puścił  wieść  o  bankructwie  Heleny^  a  ^iił* 
kownik  zniknął  nazajutrz  i  me  powrócił. 

Helena  zamieszicata  w  Krakowie  jak  biedna  wdo- 
wa i  pragnęła  spotkać  serce  dla  serca.  Młody  cało* 
wiek,  który  nie  błyszczał  dostatkiem  ani  urodzeniem, 
zajął  ją  i  został  nią  dla  ntój  samij  zajęty.  Pełna 
szczucia  Helena  odkryła  mu  stan  swój,  maj^ek^ 
iecz  młody  człowiek  przeraził  sig  tej  różnicy^  nie 
chciał  być  hańbą  dla  swćj  przyszłej  żony,  pożegnał 
tylko  ją  listem  i  takie  zniknął. 

Ciosu  tego  nie  przeżyła  Helena;  życie  jój  wkrót- 
ce gaanąć  zaczęto  i  zgasło.  August  był  świailkiem 
ostatnich  jej  wyrzekali  [i  żalów. 

W  czasie  tego  opowiadania  Augusta,  gospodarz 
grający  maryasza  z  ojcem  Salezym«  przymuszany 
był  przerwać  grę  z  powodu  coraz  rosnącego  2^^ 
ffiinania  się  spółgrającego.  Po  skończeniu  powieści, 
zmieszanie  się  i  bladość  zakoimika  wszy84;kieh  oezy 
zwróciły.  I  potom  na  grobie  Heleny  byt  nieraz  aę^* 
tykanym  modlący  się  ojciec  Salezy.  Czytelnik 
wniOiSi»  iż  ojcieo  Salezy  był  owym  jćj  oatatnioi  ko- 
chankiem. 
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Td[d  jeftt  treść  tćj  powiastki.  Cel  jćj  moralny 
jasny.  Helena  jej  bohaterka  końezy  źyeie  z  eżuło- 
śei,  wiernćj  miłości,  nie  ta  jednak  czułość  i  wierna 
miłość  były  zapewne  celem  opowiadania  autorki. 
August  wprawdzie  po  kilkakroć  spotyka  Helenę  usy- 
chającą 2  miłości,  lecz  zawsze  dla  innego  przedmio- 
tu. W  powieści  tćj  głównym  celem  autorki  było 
zwrócić  uwagę,  wskazać  na  tę  fatalność  losów:  iź 
miara  szczęścia  w  danem  życiu  człowieka,  bywa 
nieraz  i  bywa  zwykle  w  stosunku  odwrotnym  z  mia- 
rą dostatków;  Szczęśliwa  zrazu  w  Zapolu  młoda 
Helena,  razem  z  bogatym  spadkiem,  życie  uśmiechów 
na  życie  łez  zamieniła.  Zmuszona  najprzód  poślu- 
bić starca  (hrabiego)  którego  lubić  nie  mogła,  dalćj 
była  zdradzoną  dla  złota,  a  dalej  wzgardzoną  i  po- 
rzuconą dla  złota.  Ładny  jest  ustęp  w  powiastce, 
rozpamiętywanie  i  wyrzekanie  Heleny  na  łożu  śmier- 
ci, a  który  się  zaczyna  od  tych  słów:  »Boże  mój! 
i  czemźe  ci  zavyiniłam,  żeś  mi  dał  złoto?« 

Powiastka  Ojciec  Salezy,  pod  względem  wykła- 
du i  dykcyi,  pisana  jest  piórem  może  trochę  waha- 
jącem  się  jeszcze,  lecz  zdolnem;  pod  względem  tre- 
ści, mielibyśmy  tylko  autorce  pewną  przesadę  celu, 
lub  raczej  może  niejasne  odkreślenie  głównego  celu, 
do  wyrzucenia.  Może  celem  autorki  było  (i  jak 
usiłowaliśmy  pojąc  to)  przedstawić  owego  osta- 
tniego kochanka  Heleny,  jako  folgującego  istnącym 
stosunkom  światowym  i  czyniącego  ofiarę  z  siebie 
dla  azczęścia  Heleny.     Wszakże  nie  tego  uczy  do- 
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ftowne  bremienie  powieśeit  We^tig  bnoniMia  po- 
wieści, ostatni  kochaMk  Heleny  riuei)  ją  dlśtegii 
jedynie,  ie  nienawidEit  zioła.  Helena  mówiła  4e 
Augusta  umierając  o  tym,  któregomn  ra  ideai^f 
dała:  »A  wi^s?  ty  dlaosiego  on  41^  oiidałil  i  dlae^go 
lubo  tak  prawdziwie  ukochany,  nie  jest  tu,  hy  miie 
jeszcze  do  Łyda  przyipoiaói  oto  dlatego:  ie  jestem 
bogatą  dziedziczką,  milionowych  dótMr  panią,  ze  dlos 
ma  zbrudziła  się  dotknięciem  niegodnego  kruszcu^ 
1 1.  d. 

Ideat  autorki  wolał  zamordować  tę  którą  łub^, 
byle  się  tylko  nie  tknąć  t€go,'ezego  nie  lubih 

Popierając,  szerząc  jakąś  ideę  (a  zdaje  się  naea, 
że  właśnie  jednćm  z  zadań  autorki  w  powiastce  by- 
ło: szerzenie  idei,  idei  bezwzględnej  raiło&et),  strzedz 
się  trzeba,  iżby  jij  przesadą  nie  zdradzać. 

Rzetelna  miłość  nie  mówi:  nkacliajbiednego^  po- 
gardzaj rooźnym«;  lecz  mówi:  ^koehctf  każdego^  bei 
względu  czyli  ten  biednym  jest,  czyli  też  moinyro«. 
6)  Simara^  scena  dramatyczna  Teofila  Lenarto- 
wicza. —  Simara  była  tą  (według  autora)  jedna 
z  wieszczek  ludu  izraelskiego  wędmijąeego  do  zieini 
obiecanćj,  a  która  krz^iła  iobudzała  ducli  iudu  w  je- 
go   wędrówce.    Scena    zaczyna    się  proracti^em, 
a  kończy  śmiercią  Stmary,   strzałą  (niepfzyjaGiela 
|tf'zeszytćj.'-^Poetyczna   zdolność  p»  Lenartowioaa 
znana  jest.     Treść  sceny  jego  nie  jest  historycziite 
iMUłjna,  autor  wszakże  umiał  zachować  w  obrazach 
koloryt  Wschodu,  a  w  dykeyi  kioloryt  pisma,  to  jest 
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owe.  stjedMfCStztuie  &!zez#gd4nf  powagi  i  raz^m  pr(H 
stości. 

7)  Pieśni  ótffzędowe  ludk  poUkiegoi  KoguUk^* 
GiAk^^  Okrąiu^  z  muzyką^  prteil  Oakata  Koibergai# 

Prac^i  p»  Kolberga  hyWy  Bktńetyai  do  [ioezyi  i  o^u-^ 
zyki  kcajowej^  znaną  jest  Ukie  czyteliiikoin  krajo* 
wym;  ezęśe  tej  pracy  ma  właśnie  i  Album. 

8)  Wzgląd  na  hMorffcznescpt^ini  ludu  polskie* 
ffo^  |lirze;&  Wi  Ad  Maoi^jiowsktega^ 

9)  Historya  Literatura  Polekiej  od  jej  począt-^ 
ków  do  wieku  Zygmunta  Augusta^  spisana  z  pre- 
lekcji Leona  Borowskiego^  wydanpch  w  Akademii 
Duchownej  w  Wilnie  r.  1838. 

Artykuł  ten  najobszerniejszy  źartykułó\V  Album, 
urządzony  i  dostarczony  zapewne  został  przez  je- 
dnego z  uczniów  autora.  Borowski  .  był  niegdyś 
Mstępfeą  na  katedrę  tepmótby  i  poezpi  w  byłym 
irriiwersytecie  wii^iVdkfm^  po  Eazebtirszu  Słowackim-^ 
Katedra  tg  od^okn  (jeźidli  df(  !ii«r  mylimy)  1818.^  Ao 
prijenJes^enia  imł\*er8ytetu  w  r.  1831.  bez  praemj^ 
zajmował^-^-Pot  Litwy  znało  i  pamięta  zapewne  pre* 
l^keye  Borowskiego.  Wszyscy  prawlfe  poeci  i 
W  ogóle  pidai^ze,  którzy  śi^  ukazy \Vati<  w  Litwie  o<ii  r. 
1818.,.  byli  to  jego  uczniowie.  Borowski  udp(^«(!^- 
bknie  dó  literatury  idątfe  z  pijacy,  mfat  grU(itowi>ev 
łe^cz  zdał  ^^  jią  lu:bii4  nie  tyle  przez  miłicrśó  istoty  jcfj, 
jak  i  o^bo^lązkH.  iS»fihy  i  kłasi$yc:ł«ny  w  wykftidzie, 
w  utworach' Kt^ttafdry  patrzyf  nie  na  związek  ich 
z  życiem,   ale   na  reguły.    Wielbiciel  przedewszys- 
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tktto  tego  co  starożytne,  każdą  godzhie  prelekeyt 
ledwie  nie  więcej  odziewa)  w  cytacye  łacińskiej  gre* 
ekie,  jak  słowa  mowy  krajowej.  Niłośei  też  do  pi- 
śmiennictwa w  ucznińw  swych  nie  przelewał,  zdol- 
nościom ich  nie  dowierzał,  prace  ich  lubił  zwykle 
w  nicość  albo  przedmiot  ironii  głośno  zamieniać. 
Jeden  z  uczniów,  który  dalej  pomścił  się  sławą,  da 
niegoło  w  jednym  z  swych  pierwszych  poematów, 
lubo  może  z  przesadnćm  uczuciem,  stosował  ów 
zwrot  o  surowym  sędzi  prac  młodych,  który 

uOczerniał  kaidą  piękność  którą  tylko  zoezył, 
Każdą  słodkość  zatrutym  wysysał  ozorem, 
Albo  przebijał  do  ziemi  środka; 
I  naak  ziarno  z  samego  zarodka,' 
Gadziny  zębem  roztoczyłtc. 

Borowski  był  wszakże  w  ogóle  przyjacielem 
swych  uczniów:  był  on  autorem  niejednej  dobrej 
rozprawy,  jak  np.  O  wymowie  i  poezyi^  rozprawy 
konkursowej  (drukowanej  w  kilku  numerach  Dzien« 
nika  Wileńskiego  i  oddzielnie  w  zbiorze  pism  Borow- 
skiego), recenzyi  komedyi  Samolub,  umieszczonej 
w  Dzienniku  Wileńskim  i  t.  p.  a  w  ostatnich  latach 
wykładu  zmienił  był  z  gruntu  niejedne  swą  wiarę 
krytyczną.  W  artykule  umieszczonym  w  Album 
można  właśnie  dostrzedz  tę  zmianę  z  przypisów  do- 
dawanych w  r.  1838.  do  W^ępu^  w  czasie  przygo- 
towania się  do  pierwszych  kursów  pisanego. 
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prre(?hovyat  zapewne  panfiątkeptóiłrłtoi^  je*iik4e^ 
wydi%k9wat  ł'ef2^p^a^ve^kWrą  b^z  wątirie^^^  Saarau-  ^ 
iof  fcetówi  tetotinłe  przeznaczał. 

Nłedokłackitói  z*Wftętrzna  i  metffcreśteość^w^.*^ 
wnętrzna,  są  to  cechy  łegtrartykuła  czyH  kursu.- 

Jak  się  atttor  nie  tpdgz^zył/  tcy^jest  zap^iurnal 
w  Hitonm  sz^zegdTy  ze\vn^t!'ztieji  da^yó  jest  np.*. 
WBj>t)raniec:  ii  mówiąc  o  za^ytkaoh  prozy  z  epokr> 
prei^sźej  chrześeiańskiej  od  r.  950— 1380.,  azatemn 
okrasa  pferwszyclr  naszych  kronikarzy^  mówijj 
^tptózf  7/ epoki  t^j,  źadriych  nie  posiadfitmy  pomni-  . 
kow^  prócz  dokumei5t(Jw  najwięcej  po  łacinie  pisa- 
nyehci  (sW.  229; ) 

Co  do  strony  wewnętrznej,  autor  nie  przedsla* . 
wił  charakterystyki  żadnej,  ani  epok,  na  które  po- 
dziehł  swą  iiistoryą,  ani  szczegóhiych  pisarzy,  ani 
ich  pism.  Liczne  karty  kursu  zajęte  są  wprawdzie 
rozbiorem  przekładu  Psalmów  Jana  Kochanowskie- 
go, Jerozolimy  Jędrzeja  KochanoAifskiego  i  Sieknek 
Szymonowicza;  lecz  uwagi  o  ^tóiro^A  przestarzałych 
i  wyrażeniach  od  dzisiejszych  odmiemiycb,  stano- 
wią prawie  jedyną  treść  tych  rozbiorów. . 

Wydanie  Album  Literackiego  jest  ozdobne  i 
rozmaite.  Prócz  melodyj  do  Pieśni  ludu  p.  Kolber- 
ga, oraz  facsimiliów  roty  przysięgi  Mazurów  Zy- 
gmuntowi I.  (w  języku  polskifn:)  i  pieśni,  o,  Tęczyń- 
skim,  dodane  są  jeszczć:  wizerunek  łgborów  cze- 

40* 
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Meh^  oraz  kolorowane  litografie  przedstawiające 
nagrobek  Henryka  Pobożnego  w  kostiele  Wro- 
ctawskim  (polegtego  wr.  1243.  pod  Lignicą,  w  obro- 
nie księstwa  swego  i  całego  i^hrześciausŁwa),  i  L 
Jadwigi  według  starego  obrezu  kościelnego  w  Li- 
gniey,  z  rysunków  p.  Lessera. 

W  opisie  życia  ś.  Jadwigi,  umieścił  w^ydawca 
Album  wyjątek  z  pieśni  p.  Augustyna  Bielowskiego, 
o  bitwie  na  Dobrem  polu  pod  Lignicą.  Przytoczy- 
my tu  na  zakończenie  tych  uwag  o  artyku- 
łach Album>  zakończenie  tćj  pieśni,  które  postawi 
naocznie  przed  czytelnika  ów  wizerunek  nagrobku. 

Autor  opisuje  \y  swym  wierszu  przegraną  chrze- 
ściaństwa,  zgon  księcia,  ucztowanie  Tatarów  itak 
pieśń  kończy: 

»Na  Dobrćm  polu  bujno  rośnie  kwiecie; 
Wzgardzi  niem  płochy,  niezbożny  przygaiccic, 
Ale  z  uczuciem  uszczknie  je  mąź  boży. 


Mężnym  co  legli  w  imię  Zbawiciela, 
Wiecznie  się  błonie  murawą  zaściela 
I  wonne  rosną  kwiaty,  a  dla  Piasta 
Ołtarz  w  wrocławskiej  świąlnicy  wyrasta. 
Pobożna  ręka  ^e  wieńce  go  stroi, 
I  patrz,  powstaje  walecznik  we  zbroi; 
To  on,  loz  czoło,  u  źrenica  modra. 
Na  zbrój  opadły  kędzior,  kord  u  biodra, 
Sąłnista  w  krzepkićj  prawicy  kopija, 
Zdeptany  Tatar  pod  oin  w  kłąb  się  zwija; 
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Błogo  po  burzy  poświecą  zaranie, 

A  wkoło  księża  pieją  zmartwychwstanie^. 

Album  Literackie   w  ogóle   objgło   wyłącznie 
oryginalne  utwory  wiersza  i  prozy, 

1848. 


ITGIORTST  SrAKOrarrCH  ŁUDZI^ 

wiłavi<»ijch  w  hknycli  ztwodaek.    Tob  bxj. 

Waniawif  w  Sce  wi{kn^.  1850. 


Zuanem  i  powtarzairem  jest  powszechnie  to  zda- 
nie starożytnego  pisarza,  iż  ^najciekawszym  przed* 
miotem  badania  dta  człowieka  jest — człowiek.*  Istot- 
i^i^9  g<V  głównym  i  ostatecznym  celem  dociekań 
ludzkich  jest  właśnie  9am  człowiek,  to  jest  jego 
znaczenie  i  przeznaczenie:  główna  żywotność  badań 
jest  w  rozwadze  jego  istoty.* 

Historya,  czyli  dzieje  ogóhie  krajów,  nie  przed- 
stawiają nam  wiernie  zawodu  szczególnych  ludzi; 
dzieje  te  kreślą  tylko  te  czyny  ich,  które  są  bezpo- 
średnio związane  z  biegiem  ogólnym,  więc  tylko  ich 
jednostronność.  Żywot  wszelki  przeciwnie — to  ró- 
żnostronność.  Żywot  len  ma  swe  prawa  szczegól- 
ne, prawa  walki  ze  światem,  chwilą,  własnym 
zawodem  i  t.  p.  Prawa  te  zdają  sig  wprawdzie  na- 
leżeć oderwanie   tylko  do  jednćj  jednostki,  lecz 


477 

wgruocie  nie  są  oderwatuem.  Żywot  dziejów,  tQ: 
l4ńcueb;. wszelkie,  i  wagi  większej,  i  wagi  najwig-^ 
kszćj  wypadki,  to  wypływ  najmniejszych  przyczyn,> 
jednego  mgnienia.  Zbiór  wyrobionych  żywotów 
ludzi  szczegóhiych,  a  zwłaszcza  ludzi,  którzy  Wpły  W; 
znakomitszy  na  dzieje  wywrzeć  za  zadanie  sw;ą 
mieU,  jestto  rzetehiy  i  nader  żywotny  materyał  do 
badania  układu  rzeczy,  machiny  świata,  do  wyrabia- 
nia charakterystyki  epok  szczegóhiyoji,  i  słowem: 
do  kształcenia  tej,  tak  dalekiej  jeszcze  do  ukształce- 
nia,  HUtoryi  wewnętrznej. ' 

Jakoż,  im  bardziej  nauka  dziejów  z  prostego  wy- 
liczania faktów  wznosi  sig  do  pojęcia  wykładu  przy- 
czyn i  skutków,  im  więcej  kształci  sig,  tern  wigcej 
zwracać  się  musi  do  wglądania  i  wyrabiania  żywo- 
tów ludzi  szczególnych.  Same  fakta  dziejów  litera- 
tury dawnej  i  nowćj,  sprawdzeniem  są  tego.  Plu- 
tareb  w  Greeyi,  a  w  Rzymie  Korneliusz  Nepos,  zja- 
wili się  już  po  rocznikarzach  i  historykach  swojego 
kraju.  Taka  jest  kolej  moralna  w  zawodzie  krajów, 
taka  w  ludzkości.  Mężniejąca  rozwaga  jćj  w  sferze 
naukowej  uprawy  dziejów,  wydała  nam  dziś  mifidzy 
innymi  skutkami,  i  nieznane  dawnym  zbiory  żywo- 
tów lu^lzi,  rozsianych  po  krajach  i  dziejach,  czyli 
Biografie  powszechne.  Kraj,  przodkujący  w  docie- 
kaniach społecznych  praktyką,  kraj  dziennikowi  me- 
oioarów,  pierwszy  tćż  uznał  potrzebę  i  zajął  się  wy- 
konaniem tej  czynności.  Pierwszą  tego  rodzaju 
pujblikaeyą,  jeai  publikacya  joź  za  dni  naszych,  pod 


(Śiogtaphiś  uniMf^efU  aneiśłine  et  mśdermj  Hk-i 
ahaud^a^  H^d&waiM  dd  r.  tS\U  io  IS&St.  i  oheipM^ 
jąca  72  tomy.  't Arnie  uka^aty  si^  iik  naatępoie  łi^ 
tfżne  mne  w  po^bfiynd  roOsajti,  jak  f^.  Bif^faptM 
deś  hómmee  viMnłś^  1810.;  Biegtaphie  uMhif*^^ 
H  pórtaiiee  de^  eantempótaim,  &  tomów^  ISdd^f 
Oaiłfie  des  eentemporaim  UluHti^  i  t.  p^.  Na  ti^2Óf 
Miebaud'a  wyda\va»ą  być  żń€zef»  wp6\n^fAt  pfa- 
wie:  tf  Biografia  powszechna  «r  we  Wło^addi  ^iBio* 
graphia  universale  anticd^  e  moderm/i  I  objfta  Mu 
mów  09;  podobnie  krótsze  słowniki  bj^grafijtie^  ile 
wfeMy,  w  Anglii:  pfżez  V/atkinsśy  Urin^tóibie^ 
graphieal  DicHonarf^  1825;  wd  Wfosż^dit  DMe-^ 
nario  triograpkieo^unitersiUe^  w  ifejwecyh  Biogram 
phisiexicon  \  U  Ł  tomów  10^  łild5.  r.  w  Upsaihi^ 
f  t.  p. 

W  literaturze  naszój  od  żywota  Miffcołaja  Beja 
przez  Trzecieskiego,  mieliśmy  nieraz  hresEotie  iia* 
grafie  pojedyncze)  ale  wyłąeznic  pujeiłyncze,  p«y 
tt^ydasiiacb  pisia  az^ezególnyeh  antoriw.  W  osratn^h 
ezagach  niektórzy  pisarze^  \9kB^em^bu^  KragUkii 
ks.  Bogusławski  i  i^mi,  spisy  wali  i  podaU  nam  wpM^ 
1\^dzie  zbioro^we  żywoty  zn^onriiyek  mgźów  fcrajo*' 
wyeb;  żywoty  te  jednafc  nieWes^n*^  i  jrdnoatrowte 
(to  jest  o>biejmujące  pfawie  wyłącznie  U4ń  rzemio^ 
sła  wojennegio)^  są  teź  tylko  prawłe  jakby  wyj^tkiefli 
%:4t2iejów  i  kronik,  to  jest:  obejmują  te  ty  Iki^OigwyeŁ 
i]giirracbfak«av  o  fat(k^cb  jiiź;  ws^^miftaU^  ^Ah^^ 
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^iogi?afi^  ^snlimikiego  mają  rae^ćj  »  pruedmi^t 
pi002ttkj)vafiiUi  a  pismaki)  dm^ch  aaiAorów^  jafc  o  ich 
iyiwit — Bykcganart  biografiwnypow^w^my  redar 
kcyi  p.  Szymanowskiego  zbiorem  Jest  tylko  wzmiftf 
mk  fciograAjnyeb. 

I^łicda^i^fio  właśnie  p.  Kazimierz  Władysław  Wc^r 
4xicki  rozpoczął  ogloazeiiie  rodzaju  biografii  powszęr 
chwk]  oa  wielką  skalę  pod  napisem:  Życiorysy  ludzi 
pr^akomiłyeby  wsławionych  w  różnych  zawodach. 

Mamy  juź  przed  sobą  tom  pierwszy,  obejmując 
życiorysów  3@.  Nie  dołączamy  tu  szczegółowi^ 
krytyki  artyJciiMw^  ani  obszerniejszych  uwag,  fcłóre 
A<istrgQ7a€  musi  przyniesiony  przed  czytelnika  przed- 
Ji^i9t  tak  bogaty;  Ipcz  dodajem^y  tu  tylko  bieżącą  char 
raktęrystykę  tej  pubUkacyi* 

WyJ«jąc^  &ię  obecnie  dwa  tomy  abjąó  mają, 
według  f^apowtedzeuja  autora,  życiorysy  samych  li»- 
lcrfttów  i  artystów;  W  kolei  ogłoszeń  autor  nię 
irzyma  się  ani  chronologii,  ani  krajowości,  ani  ron 
ilzaju  lub  stopnia  zasług  opisywanych  osób,  ale  za 
go^ito  wziął:  rozmaitość.  W  ogłoszeniach  idą  po 
ssobie  w  przeplataniu:  uczeni,  poeci,  artyści  z  rdr 
inych  wieków,  krajów,  różnej  wielkości  zalet  i  t.  p. 
Wyszukanie  wszakże  nazwisk  żądanych,  ułatwia 
4olączony  do  końca  tomu  spis  ich  abecadłowy. 

Żywot  opisywanych  osób  chciał  autor  przedłużyć 
f  |K}fttawj6  przed  czytelulka  nielyłko  moralnie,  ale 
\Łi  można  rzec,  i  fizycznie;  i  przy  każdym,  prófiz 
•tfi^ci  zy^ia  i  zasług,  złączone  są  wizerunki  auto- 
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riw  i  podobizny  ich  pisma.  Życiorysy  pisane  są 
ezęścią  ręką  samego  wydawcy,  częścią  innych  aa* 
torów;  wszystkie  jednak  mają  swój  spoiny,  zasto- 
sowany do  celu  publfkacyi  charakter. 

Własnością  ogólną  każdego  życiorysu  w  Zbio- 
rze,  jest:  iż  podaje  nam  główne  rysy  zewnętrznego 
żywota  danego  autora,  kilka  szczegółów,  malują* 
eycb  jego  życie  domowe,  wyliczenie  i  charaktery- 
stykę dzieł  (a  charakterystyka  ta,  dodać  winniśmy, 
jest  tu  zawsze  na  stopniu  i  stanowisku  sądu  nam 
spółczesnego);  i  wreszcie,  o  ile  się  to  daje  uskute* 
cznić,  i  krótkie  żywe  przykłady  zasług  autora. 

W  ogłoszeniu  dotychczasowóm  najbogaciej  re- 
prezentowaną znajdujemy  poezyę.  Z  poetów  włos- 
kich, są:  Dante^  7a$s,  Aryost:  z  angielskich:  Szek- 
spir^  Moore^  Bajrun\  z  francuzkieh:  Beranger^  Yi- 
ctor  Hugo;  z  niemieckich:  BUrger  i  Kerner;  z  hisz- 
pańskich: Kalderon;  z  rossyjskich:  Puszkin;  z  cze- 
skich: Jan  Kollar;  z  krajowych  mamy  tu  pierwsze- 
go poetę  polskiego,  Mikołaja  Reja^  i  pierwszą  poet- 
kę Zofią  Oleśnicką;  z  wieku  XVII.  są:  Szymonowicz^ 
Klonowicz^  Druzbacka;  z  epoki  nam  bliższej  oraz 
jspółczesnej :  Krasickie  Bohomolec ,  Trembeckie 
Kniaznin,  Karpińskie  Molski^  Felińskie  Brodziń- 
skie Bronikowskie  Jaraczewskae  Józef  Ignacy  Kra- 
szewski  i  JózeT  Korzeniowski.  Z  artystów  umiesz- 
czeni są  dotąd:  Yemere  Auberi  Orłowski;  z  pisarzy 
naukowych:  pierwszy  historyk  krajowy,  piszący 
w  języku  polskim,  Marcin  Bielskie  Władysław  Ale- 
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S^ięaki,  3^ei(,J)ątm^  BorkowBkii  i&zfii  Jakułmo- 
slii^MairtmNifmta^  7Jbi^$^  Gunoi^  lliyui  Bobrow- 
ski. \  :. 

Upos:aienJe  przez  amatora  publikacyi  sw4j  w  źy- 
wały  pQetóvv,>  gtównie  tdż.  treść  j4j  wżytie  kmj^cic 
l^i0gra&j.nf  przybcał<K-<^Je9t  twierdzenie  cz§sto  po- 
wtarzane'prz^z  Mzt^  iż  »^śiBierć  Lżona  od  Boga 
pnieznąez€na«;  nie  żeby  i  inne  szczegóły  ź];cia  nie 
l^yly  od  tęgpź  Boga,  iecz  ze  w  szezegółacb,  dla  za^- 
wodu  ezłowieka  bardziej  stsanovY€z.ycb,  jawniej  są 
widne  wyższej  i  nie  od^€żlo wieka  zależnej  rgki  zra%r 
dzenia.  Podobnie  też  powt^zanem  jest  nienaz,,  iź 
poeci  ju^  poetami  przyebodzą  na  świat,  poetae  nas- 
euntur^  nie  iei>y  i  wojownicy,  i  matematycy  nie 
przychodzili  z  gotową^  tą  a  oie.  inną  skłonnością^ 
lisposobieniemi  i  missyą^^  lecz  źe  zawód  poety,  jako 
poety,  z  zadania  swego  wigc^  odbiją  od  prozy,  czyii 
połoczności  zwykłego  życia.  Stosunki  ludzi  do 
chwili,,  konieczność  wewnętrznu  spełnienia  tych 
a  nie  innych  zadań,  sprzeezność  między  biegiem,  rze- 
C3Ły  czasowym  i  wiecznym^  rzeczywistym  i  ideaJ- 
«ym,  najczf^ciej  przypominają,  najidoUtniej  nam 
przedstawiająazezegółyźyeiatyijh  figur,  razem. zpi- 
aiiMcmi  icb^  przez  wiek  uidealizowanyi^h.  Jakoż  np. 
kie4y  czytająp  te  róźnoczesne  i  róźno-kcajowe  iy- 
ciorysy,  znajd^j^my  w  nich:  iż  Taśm  hyl  professa- 
rem  geoitietryi^  Berewger  posługaczem  w  domu  za^ 
jjezdnym,  Augttst  Biirger^(A^wovwi  filaz<Qfiiv  F«- 

Tysiyński.  Tom  HI.  "*' 
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]|||iift^,^tt\ilii«^iri; iiitiai^^'^fikb;^1t6^  yfib^iiĄ 
wdżM^dWi^  tok^y'^i>»tt!6iijiĄ  ■^iMitirń:i^,i>\[Mi* 
kową;  jak  artysta  Orłowski  wodził  małpy  z  kugli^ 
rtairił,  II'  f.-^p/,  •k4ay:|«łdo&ttfe  wyiiaiflyi'»^'a|>J  ów 

fszMk  Ua  kapit^o^o'  póii^oisn^if-  pńf^^Szy^^i'4Mii 
fcifjg^ik  Fftitary  Wdtf^jego  śhibd,sftM(i)ytfW|\tó^i 
WOrtytóŃló'  ^mV\£  lifóWeg«,''ge'=Byltoti«<łżW*«Sfif55 
*#ifefclii4;Ibb' fci*vry^lv  pr«ytWżbBp|!lpY282ibir^^^ 
Wef^ifu*=Frdiit»żK&' '  :»łr>>iń^ 

^•WWsżawy  '(p^óff'  riajjiS^ró^  Pfetoi^tf/  Wtt'iefc^'d»yttf' 

my ^fe  rt[J.'dWa'łWferittt '■••"!  v'.i    'Miidn!,,'!     .tiU<.'^d^ 

Rysiy'  te'  ?  'prz!yj)6Wni^*ia'śąi!6#n}lm'flortiy<ib'=lo  kł*ł 
ryfeh  sąd  piotttłńfty  tfeic  '«W^kl©'.'Wyłłokaj<ś'iflai*idwfli«i 
ae  rozryti^kĄ,  tak  tćż  ŹrorfWm«itikif*yi^'ittuSzą;  tak 
w  oćehliSnia  ri«©zywi8tój>pi*zesjjfd'śel,  jak'ć(be*^fioś*B 
teiydif^yay '|JOe«>t^ 'ś^"riaat'o  l'i>fU«2'l»!'źi'wś!i(«j!i» 
dopfuszc  jsają-fetttwfeiile'  •  '^tioa  '(rczy-l  Sy  *ł^t*i  'Jcfc  (ł*i 
lenttt  i^rzykładoił';' "  ^Praykłady  'ti'  w  M«g?ń<8»e1i»pWi 

<6W  krajb«^<rb' doblwarieisiii/H^aifnJ^f  liy^dboycl^fpO" 

dane'  prz^ktediadh^ '  t ^iatefttóraldeik&lii^ny ett.'/ii '>''•••  siq 

Ż!f<ff<^ry8)f,'  (ylSfrft«\tJy*»ia!ł5am*g6'««y:dai^gi,^^ 

wańi^iiiiqdfdblitó'g;^Wych'!'BifcXfeg!iJWiif''litogi-aąfy^^ 
a  takktó!  npl>  «|"aj|tjjt.^y5v;jj,^5^-^jj^.^i.,j5j^  ^^^3 
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^liO  pu,\Vss\kfa$rńtoi,i  iJiibj((ś{blfsl&titotv^AgaAyini;i  kto- 
iiy4!ii)łąiQi2ly|fbx^t2y(\f»7ŚiąiisriM^  ai^feduiki. 

C^i^ivwahie/3vMgo  ohodBaju/żsrBO^egołów^MU  .niii»  {jak 
^80fdpiBfiśdlitf)  z>  Je^tiBJ}  s^otYSfidraśU^iemjbjyieiiąHiri 
<na>lobebis^8qi  Ąińbr&w^rkih  iiA{(2|fjąee§  lio(łziay^ 
0)ifyłciitiJ7lnigti^jiKrtfia(blMyt  iiłięMJ  izna^ząb^  ilbarisyśać 
<Ila)Hłilgiegór8zeregu:  VBktępc^nĄ,\ftox9kę/  \ykmoi^ 
^eziegrity<  tO  )&|nói(}2e«ttyicih i .a/łat^xxś 
pełniari^^  iibb:pr|oat0avat\ą  tKy^.dnci^j.1  ^  m  - 1 .. .  -.  i;  \ 
ij\   tŻyciecyBy: liićbe/)  £l!/mX  Borkowski^  Szi/nfón 
tB^yiMńowioz  %ą  i  ifriiral  ^1  ti^i4«<a(  Ękłotd9M€go\  \  \  Ży^ 
storys  f)rel*w92yiyawŁai(toinia'(nas  0(ciehair\iej>  tcewt^ 
-2^a[jięRia»łEi  sig  ^pożosty^ffa  r^k.ó'piśfnaeh<niłe(lo  zmdr^ 
tegoi iauiorab'  > poąwiędonydr i i8p6łGz«6ii6ji /Hteraturń 
gbeoklej;f  ży£ioj^ii&^;?tooaotbć&2:d^tdom)!3i.:ndfe 
^Hinn«aM\>6iiiefełtS^)\bIii  nowych  ))bi^^^^ 
j>  pólfikiioli:  tego 'poetyki  ;odiceyt)y^eEippz«fei^Autcvra,  ul  62- 
1)łinitBce /QssDlińqkjuohaitt(LwomeJ    ;     {\  •  r   :  v^''*'1 
i>\ ' < il&^ci)óflyś:> ! Miglmnys .  Danłe^ ^ijwt  >];ł(Ńra'>  iyrieżo 
isgaałe^  ijiitedei^^  prAfeoutiikai  Wi&dmh^RiXd(mi9&' 

łyjd  oxvzyTvlśicl6()  IFiJ^^/E^^/Ubo  jkriy&OjKałetwienft 

okhbśljaŁi  piśniiea^y  <  iii  bisiQr|7ći«yi  <]  słosumeb  iDcm/ą^i 

ilali.sH^egOł  (^iekivV,^WB  wz(qiaiibe}  (x>>ist\ii^ąeyi^ 

f  fnkła4iM!h\i}as  jężiyk  rpotobi;  wyjątkKi^^^ 

fRbf/^tihpii8ż£ffQhe/taprób|fipr2fikłaili6^^ 

-(pÓBfizej  ss»g(^A\iiut\)  ri .  i  GoUectamówf'  \  Wi  >  Dnieńniiu 

nóiieiijsicim  ZilrMSiBjł  /ini/l  i^u  •in.ji:-,  '.i-i  /.l\i  .n:;-) 
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Pan  Smok(m$ki  w  biografii  Aleksandra  Ortatih 
dtieg0  dał  nam  kilka  zajmujących  azczegótów  o  tym 
artyście,  len  źatajeroy,  że  nie  odczytał  swege 
v8poiiMiieiiia9*-^to  ujęłoby  parę  po  dwakroć  pewta- 
ifanych  szczegółów,  a  wyjasniłdby  parę  niedokoń* 
tŁonydi  hib  sprzecznych.  Alba  bardzo  myltmy  aę^ 
Albo  od  pewnej  lekkiej  wady,  zarzncanój  tu  Orłow*^ 
^kiemii  (to  jest:  zajmowania  się  zbytide  osobistoiścią 
z  poświęceniem  słacfaaczy),  i  sam  jego  biograf  nie* 
zupełnie  jest  wolny.  Co  do  bwyeii  wyjaśnień:  za 
co  np.  autor  od  początku  do  końca  str.  16%  łaje 
awego  artystę,  nie  mówi  nam.  Na  str.  171  mówk 
•Nieraz  słyszeć  się  dało,  it  tylko  ten,  co  sam  z  orę* 
żem  w  ręku  walczył,  może  należycie  bojowe  obrazy 
maloiAić;  jest  to  sofizmat  nieuków*...  Orłowski 
przecież  walczył  i  bił  się....  i  dlatego  właśnie  obraz- 
ki  bojowe  Orłowskiego  są  napiętnowane  najwyższą 
poezyą«,  czytelnik  nie  mógłby  tu  powtórzyć  termi- 
nu matematycznego:  »a  źe  na^zc  założenie  zgadza 
się  z  dowodzenieffl^  i  t.  d.  W  ogóhiości  niewszys^- 
tkie  życiorysy  ZbiorUj  o  którym  mówimy,  poświę- 
cone są  wznoszeniu  sławy  swych  bohaterów;  nie- 
które  mają  za  cel,  przeciwnie,  zmniejszenie  jej.  Bio* 
graf  Kollara^  mówiąc  o  dnigićj  części  uajimako* 
initszcgo  poematu  tego  autora:  Córa  tlai^  ( Sławf 
Dcera),  twierdzh  »iź  trudno  wyobrazić  sobie  pła- 
akoie  tego  utworu*.  Biograf  Katderwm  zaprze*- 
cza,  iżby  sig  autor  ten  kiedy  wznóaił  do  wydaokośoi 
poezyi  dramatycznej,  i  twierclzi,  iż  jego  geniusz  jest 
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tylk  o  iitw4H-6tD  lęiipryso'  Szlegf^k;  niektórzy  autopo\He 
óin^z^fb^  'sdają:  się.  t^(^  ria /to  być  wppowadaeiii 
prMd  ozytfĄnńiBL^  aby  od  :począŁfeąid(ył:t)«cia»  byliiła* 
}*ni,i jdb »pl  Trembee^ii  MaUki\^yvUy\\^2\Ae  znalaizt 
^ę'Wla*nie^i  Qi4omki^^  .  .       !  ,      , 

*>  '  'P.  4uli^t)a  Bśrłoszeiificzd^f^iykŁmy  ^  dwie;  bi6- 
gr afl  e&  Ignaca  >  Krasicki  i  Władysław  Aleksander 
(JbuAienskii  W  osobie  p.  Bartoszewicza  przybył  nam 
w  tych   ostatnich   latach*  nowy  autor  cło  liiteratnry. 
'Autor  im  z^  zadjauie  zwykle  obiera:  badanie  strony 
iwewneiranej  ubiegłych  dziejów,  to  jwłs  rozwijanie 
Drhrazu  idi  przez  obrabianie  mpnogriif^.    Obrabiaiue 
< to  dało  już  nam  kilka  zajfnająeyeh  artykałów  (I); 
tte  ^aś  z  pierwszych,   a  czynnych  krokdw  wihosć 
moźemyi,  autor  tenwia  raczej  artystyczne,  jak  ezy- 
^to-naukowe  spełnię  zadańre.    Dowodem  tego  jest 
UjpEfiejftnoSc  przejmowania  sig  z  kilku  zebranych  fa- 
/kto w  czasem  ubiegłym,   i  stawiania  na<)cz?ife  dro- 
biazgowego obrazu  przed  czytelnikiem;  dowodem  aą 
(ogłaszane  gdzieindziej  )r  artykuły  tego  autota^  jak 
Fa/ni  bt^itnego  pałacu   i   t.   p.;  dowodem  jest 
-unjieskczony  w  obecnym  zbiorze  pod  życiorysem 
Aleks.  Puszkina  przekład  przez  autora  ż  tahn/fem^ 
-wyjątków  z  jpoematu  tegoi  Puszkina?  i>^orf2m©to« 
t  t.  p.-T^Biografie  Krasickiego  i  Łubieńskiego  mof^z^ 


(  .  (1)  Wyszedł  jiizr  .właśkii<|  aieda^ńo^^iddzidny^oYnik  p. 
Bartoszewicza  treści,  p»  n.  Panoyńe  Niemiei^cy^ą  itco- 
rze  Stanisława  Augusta.  '  Warszawa.     1852. 
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Ukie  na    sobit  eechę  umiejętnego   wakrzeszenm 
w  obrazie:  wieku  i  tych  okoliczności,    śród  których 
iyli;  drobiazgi  uptynionego  czasu,  przypominafte  i 
zbliżane  tu  przez  autora,  nadają  zyeie  obrazowi.  Ze 
względu  na  ramy  ogólne,  mielibyśaiy  nawet  niekie- 
dy do  zarzucenia  ich  zbytek.     W  artykule  np.  o  Kra- 
iickim^  wolelibyśmy  raczśj  mieć  więcej    charakte- 
rystyki prac  tego  poety,  lub  wyprowadzenia  więcej 
szczegółów  jego  charakteru  i  życia  z  samych  pism 
jego,  jak  czytać  np,  że  na  balu  u  pani  Załuskiej  był 
pan  Franciszek  Szembek;  lub  kto  niósł  ogon  księżnej 
Sanguszkowśj  kiedy  przystępowała  do  ślubu.    Ży- 
czylibyśmy, aby  redakcya  Życiorysm  wcieliła  do 
swego  dalszego  ciągu  biografię  biskupa  Naruęzewi' 
eza  tegoż  pióra,  w  innem  piśmie  umieszczoną  nieda- 
wno; biografia  ta,  w  połączeniu  z  ogłoszonemi  już 
życiorysami  Kniainina^  Karpińskiego^  Krasickiego 
Trembeckiego^  Bohomolcay  Mohkiego  i  t.  p.  dałaby 
już  nam  pełny  prawie  i  wykończony  obraz  poe^yi 
i  zawodu  poetów  z  wieku  Stanisława  Augusta, 

W  zakresie,  który  miał  być  poświęconym  wyłącz- 
nie literaturze  i  artystom,  mniej  spodziewanie  spot- 
kały nas  życiorysy  i  wizerunki  Krzysztofa  Ar/ńszew 
skiego  i  Franciszki  Krasińskiej;  tytuł  sławy  pierw- 
szego nie  jest  z  literatury,  druga  była  artystką  chy- 
ba w  miłości.  Czytelnik  nie  uczuje  wszkże  zapewne 
urazy  za  niespodziankę,  zwłaszcza,  iź  artykuł  Krzy- 
sj^of  Arciszemshi  (pióra  p.F.  M.  Sobieszczańskiego), 
ma  rzetelną  wartość  krytj^czną. 
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W  ogóle  wiec,  to  panorama  dziejowe,  artystycz- 
no-biografijm,  które  nam  dat  pan  Wójcicki j  ile  z  je- 
dnej strony  z  zadania  swego  przynoszącem  jest 
umysłowi  i  oczom  rozrj^wke  moralną,  o  tyle  z  dru- 
gićj  w  swem  wykonaniu  jest  rzetelnój  wagi,  dla  lite- 
ratury naszej,  przybytkiem. 

Kto  wie,  ile  trudu  i  zabiegów  kosztuje  zebranie 
szczegółów  do  jednego  życiorysu,  wynalezienie  je- 
dnego wizerunku,  ten  tylko  ocenić  może  całą  za- 
sługę wydawcy  (1). 

1851. 


(1)  W  tomie  drągiem  Życiorysów  odtąd  wydanym,  po- 
mieszczeni: Bogusławski  Wojciecha  Gawarecki^  Gotemr 
biowski,  Falkowsfti,  Lubomirski,  Birkowski,  ŁojkOy  Uacie- 
Jowski,  Nikuia,  SUwickiy  Skarga,  Stryjkowski,  Kropińskit 
Kruszyński,  Minasowicz,  Osiński,  Szymanowski,  Węgier- 
ski, Kornel,  Jerzy  Sand,  Lacordotile,  Milion,  Walterskott^ 
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Bzdiintwa  obyczajowe  pnezIta8łaW|aJ^iepon^       TjP^fiBl. 
Hakłiiem  i  dnikiem  TeolIlA  GUcksberga.    Wilnol 


Znakomite  wołyńskie  dAwy^  mówi  autor  w  pc^ed- 
mowie,  objawrly  urazę,  iż  )*  popfzedmch  tomach 
.  powieści  jego,,wy37,y((zoiłe  zpsWły  ly  oąobię  pani 
Wiernickiej.  Autor  uczuł  swój  grzech  i  w  nowo 
wydanym  tomie,  przedsięwziął  skreślić  już  nie  ideał 
śmiesznością  ale  doskonałości. 

Bohaterką  tomu  IH.  fir^o^w,  jest  więc  stworzo- 
na przez  autora  postać  Helena  Milska^  ideał  dosko- 
nałości. 

Treść  powieściowa  tego  tomu  jest  nader  krótka. 

Alfred  Milski,  młody  i  majętny  dziedzic  Woły- 
nia, lubiący  trochę  książki,  trochę  psy  gończe,  prze- 
pędziwszy dla  poznania  świata  jakiś  czas  za  gra- 
nicą,— dla  wybrania  towarzyszki  życia,  zatrzymał 
się  jakiś  czas   w  Warszawie,  i  tu  poznał  Helenę, 
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ideał  \iizitmic.  łdeał  ten  ^pohibjl  Alfreda,  Jifned  Hen 
lenc,  i  poślubieni,  iprzyjieciiałi  na  wieś  do  Omuzdo^ 
grodu. 

Heteisa  .i  Alfred,  byłyto  istoty  stworzone  0C2^e» 
wiście  dfia  wza^eiBnego  seozęśeia.  Ai&edi,  który  jak 
Miainie  rzekliśmy^  labił  i  psy  i  książki,  «^ięcej  je* 
-(kiak  (ile  na  ivi^).;te  pieru^sz^,  i  żył  raczej  w  świe* 
eie  realnym^  iiie  zważał  iia  raarzenia  swej  źoay; 
wybaczał  jej ,  ii  była  zbyt  żywą  stroamictką  (jak 
mówił)  pani  Przodahkięj  (Dudevant)  i  nie  dbał,  źe 
j4  zajmował  iiad  innyob:  niegdyś  oii^rz,  a  dziś  je^ 
^siiid^fdzierźawca, » poeta  JSarcfan..  Helena  zaś,  jctó-^ 
im  koicbaia  to  wszystko,  co  kocliait  Alfred,  wijącej 
jednak  książki  niż  psy  Alfreda,  patrzyła  w  świat 
idealny,  i  nie  uważała  naw^,  iż  Alfred  za  iywo  i 
co^az*  żywiej  zajmował  się  jej  przyjaciółką  J^ilią 
{znaną  jażGzytełniiikoHi  z  pOprzędmeh  tomów),  dziś 
separatką,  którćj  dała  przytułek  w  Gwia0dogrod£ie» 

Moeli  też  racyę  oboje.  Bo  chociaż  Hełefta  isto- 
tnie nad  wszystko  zdała  się  lubię  rozmowy,  a  wpo^- 
śród  rozmów  łjB.,  w  których  miał  udział  Bardon;  cho- 
ciaż Bardon  czuł  wdzięczność,  i  mógł  o  sobie  mó- 
wić jak  niegdyś  Trembecki,  że  jest  podobnym  do 
Hekli,  która  ma  łysą  głowę,  a  w-ewnątrz  ognie:  to 
jednak  Helena  lubiła  raczej  |)oezye^  ^^'źli  poetg;  Al- 
fred zaś,  który  już  oddany  był  żonie,  jnż  Julii,  już 
irinj^m  pigknym  damom,  równoważył  talcże  uczucie 
i  według  czułego  wyrażenia  autora,  jbył  i»]ak  Miel, 


ktit^ypdślawlonyi  knlęfińyt^ofkAmhi  ovniBmi\bUi7&i% 
mi\ktńry^wórekima;ipiteifcnqj;fiit<]r2»idó^  i  //a*jl 

Taki  jest  początek  zarysu  osób  wprowadzob^rtl 
dflN  ioimi.  «Iłli(^ .  Aakr/  t^i^  ijest;ivfcbąieeii  l/R  iBŁipUński 
(fc|óreg<i  .!tui  piTifez .  092(}zęd2euąe  ( ranąkn^/ catf tdbic «" 

wiswej/konipozyąyi  iS/gwiiy  topidirti^iicłiolal  riezś^ 
wifMie  ódznacrye^faBę  j0dyhić<^«S2/^li!zloix^^p9a> 
wie<  wy<4oziiM6>2  koiHwensąbji^ł^jispiiI,  viohpr^j(f 
V .  .P/żedmidtdin.iydii^Oly^ępiifrAiA^azj^kawi^^^  jb9t<  to 
wa^y^ko^  co  byivai  iSJ\i;ykle:ijirzedin(otciii>iiiód)ten*|i^ 
r0)^tWaNroiiraóit,  4it)^^^eiłMK|e;tib 
|ćoś<d/  pFÓwM^yi V '  klissy)  sf^du^^w /^  Kiteritilra ^'ifi 
hni^^owsikffk^php  pi^rib/i  t/^fi{;  wszyitlpĆH^^ikoJ: 
lei,"jAk  5f  panóii>'aniie,>prcredmi(lteii)^«taifiisic  k^tet^i 
w  f  iowie&ei.  1 :  Wi(kajz4ej'.>2  Hw^styjityii.hi^aiątoiNifinrt 
fttonQkvisko  wskaab^e^tp*  qlaili8wiKjiikną(»y^iM  ^eyta^ 
caaray4«'je'-iH)britcfe5iin/\*Hi  nłii!,)  j/YiJuJ  ,(;>lji;iiii]'.c 
-  -'  i4i./oi?ei prmeiiiiunii  pot(^ątkięm  »Aa9z;ritl'iilC  zie- 
ini|j«st  iijemasto;  iiduto^^pdafcąteUlsw^oh  koeptair 
MCzynaiodthiburalastL.itfotniedzikM 
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-9siĄti»^i£uii(«Mimiiii  ftl^  (iiaj]^rzlód^)iźoi(loi  budowy 
j(«lts]gdnA{^oŁr2ebiiyb/HiłipoWie9Qij''l^  bodziinnib 

8tein|]ila»iQtnoalói>inśvri/<j^  ipva^ie  /ivaktuMu«ni!  jiia^ 

riaj.vrf|i^ol»)UiBtjrf>tBiI^itaAi«^  «W«ec(zńa,moBni3t 
h  iwiedżniel  <pif  kns  11/  mloda^  i obieto^*  i  są.  jafcfay  ^pijzierii 
śiliiviieatt«irąia  i(9«)B§śękiipie9ibiei:l;«liQeg09ipśtrGiąą 
ir§(q€H]iięi^;il  (faiiigą^<  j  n^ywiimp  jlaiciobśi  laęsttićy  - 1  ptżd^ 

jia«QffiŁi>6fe  imogfei.tt^MiOo  iiylbojinamy  (riękntgo^  wiiH^ 
jtet*aAbraDbvi3i9zyisikd  totiprdwieiwiaoijes^eśipyuiaf^ 

na^fdifiśg^  o2^^>wn^faGiozaii^^  ^ławaft;  im^^ 

^'ienl(głQ3M!ril6did]^  ^jest/.  nic|kiędy^( .  jeielE  upi 
]pactUFa\na8z«fdB tącl  rniei ódbreoeodi^a  tyi]|^ui ikrAJiorwi^ 
pj]^GŚflfr  >ttoj.iltoi)tójr/sam0jf  lizycizyriy^.dodiajj^i autiOii;!:^ 
dla  ktdifi^f^ię/sd^miijesieamy  'wLernieHodtwpr^^ 

9feońea^ichotfltlyikb'>za/fi(^lH»e64j^g^^  teszt^ 

Bwiatanif  ogUąjdaiftijdl^eśbćtii^  :»r*  >  i^iw  r>\ 

-'10  ni /nliji\-n)«j"  płii.rji.in  in  »!'-)»!/!>:  .r.  «i»=|  i"    ci".  mU^ 
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Od  tego  jpAnegteyiai  niewiisłi  Clk^tór;,  jazieli  au- 
tor nie  jest  odludkiem^  le^  j«8t  w  pozyoyi  AitrtA^ 
ntcty^iAm  Jest  hołdem  dU  niewtMt)»  auŁoir  prze- 
{n»dł  io  roizprawy  o  MUdUmcjfu  E&alUieyt  stroor 
Mezką  byia  Helena,  przeoiwtiikteiB  był  Alfared.  Bat- 
dbn  bronił  Helenę^  bronił  tyoh  wiar,  tyeb  nadziei, 
ktióryeh  exaltaeya  jest  źródłem,  tyoh  naatępstar,  któ* 
re  wydaje,  upadków  nawet,  kbóre  zraądzad  moae. 

»Ai  zaieoi,  odporwieidział  mn  lass,  wysłucłiawszy 
Alfred,,  ezyź  prosty  rozsądek  nie  radzi  unikM  rar 
ez^ji wyskoków,,  które  złamanie  karku  za sobąsno^ 
gą  pociągnąć?  Wierz  mi,  ze  wicksasość  tak  sądzi 
jA  i:)a,  a  lylko  w  zapalonych.głoiyacb  wJelkie]»  mto^ 
dzików,:  i  rzadko  kjedy  w  tak  starycSi  głowatifa  jak 
twoja^  nuyrzy«si&  caś,  czego  wyraźnie  okireśłió  nie 
pokrafioie  nigdy*  Juz  przyznasz,  iti  iiśema-  ładzi 
sktonnieJBzych  do  włóczenia  się  po  pustkach  nmy.^ 
słowycb,  jak  Niemcy;  jeidnak  oni,  jako  Indzie  porsąt 
dni  i  systemiktyozni:  nczynili  z  tego  stan  i  wJaaciwą 
m  to  perę^  oznaczylt.  Ł  tak:  każdy  aiemiisc.  doilat 
20  ma  prófessye  exałtowBn6go,  entdzyasty,.  żapUh 
łeóca;  akońozyłzas  je,  bierze: dymiseyg  od  tego:  tobo^^ 
wiązku,  zostaje  prawnikiem,  rzeimkiem,  doktorem, 
eyrulikiemi^b  czóms  ]>odbbnem,  i  zmiciua  zrojaną 
gał)|ź  laurową,,  którą  skronie  s^ye  umajał,  wrzeiszf- 
wista  szlafmycę,  co  mu^  istotnie  głowę  graeje* 

»I  cóż  to  d«wQdzi?--^:dpi0wied2U^!Bardtin— oto^ 
że  większość  Niemców  dci  kt  20  j esŁ  tylko' narodem 
żyjącym,  a  potćm  składem  machin,  porządnym  or- 
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gMizoicm  •bdononyeb.    Ai«  powiede  imi%  cz^ttb)^ 
byli  niemcy,  gdyby  iyłrot  fttr*j  cały  tak  trawiU,  jak 
świetnie  rozpoczynają  jntrztnkę  jego?  tal  kilkana- 
ieie  zafedifie  w  zapale  i  mtodośei  zoałego  kreftu 
BW^o  żyją,  a  gdzież  znajdziesz  pot§źniej82«  dttchoi' 
we  otjawy,  jeśli  nie  a  nich?  Etąd  w  tym  jeditóslron- 
nyai  tylko  kleninku  są  oni  wiricfy,  f  tę  wielkość  swą 
winni  teaui  SO-tetnieme  li  w  catóm  życiu  zapafowr. 
Leczjgdyby  go  przeciągueli  poza  kraniec  oznaczony 
ich  ocieźaJą  naturą;  gdyby  nie  tak  prędko  przemie- 
niali, jak  mówisz,  wawrzyn  w  szlafmycę,  a  potoku 
poezyi  młodocianej  nic  zalewali  potokami  gęstego 
jMwa:  to  i  w  zawodzie  czyna  bylibyśmy  im  wszyscy 
poddani,  i  składalibyśmy  im  hołdy,  jak  niegdyś  ca- 
ły świat  znajomy  Rzymowi.  Patrz  obok  na  Franoit- 
za,  mniej  skłonnego  do  marzeń,  i  rzeczywistość  do- 
tykalną jedynie  pojmującego ,  ale  który  umie  być 
młodym  aż  do  grobowćj  deski,  i  zapału  nigdy  się  nie 
wyrzeka;  a  zobaczysz,  iż  wpływem  tćj  iwawości, 
nabył  on  nad  dalekieroi  nawet  ludami  potęgi ,  której: 
Bię  one  wypierają,  lecz  której  niezaprzeczenie  8% 
uległe,   wtenczas   nawet,   gdy  najmocniej  przeciw 
Francuzom  sarkają  i  poniżyć  ieb  pragną.  «.^Bardon 
przeciągnął  dalćj  wymowną  obronę  zapału,  i  tak  za- 
kończył:  »Goethe  rzekł:  iź  pospoUete  człowiek  do» 
si$ga  na  stajr ość  tego ,   o  czćm  za  młodu  pilnie  my« 
ślał.    Podstawmy  w  t^  formule  zbiorowego  ozło> 
wi«ka  zamiast  pojedynczego,  przyszłaśó  zamiast 

Tr«tyit*hi.    Tom  III.  42 
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•Urogci,  i  wierni  w  nit omylooić  tego  zdania,  dąj* 
ipy  bod2iee  duchowi  nM2eintt«....  i  t.  d. 

Po  tćj  rozmowie  miedzy  Bardoneoi  a  Airredem 
o  exaltacyi,  nastąpiła  wnet  obszerniejsza  o  pismach 
teologiczno-Olozofiezoyeb,  sądaeh  wzajemnyd),  mie- 
dzy Bardonem  a  nowoprzybyłym  do  Gwiazdogroda 
gościem  panem  Ksiązkowiezem  i  U  p.  Dla  okaza- 
nia stanowiska  autora,  przestaniemy  tu  na  przyto- 
czeniu jego  opisu  tej  nowćj  (idealnej  zapewne)  po< 
staei. 

Autor  w  rozmowie  o  e^ałtacyi,  dowiódłszy  po- 
trzeby i  korzyści  stopniowego  kształcenia  i  wzno- 
szenia ducba,  pragnął  jak  się  zdaje,  wnet  okazać 
praktycznie,  jaką  stratę  dla  pismienności  i  dla  każ- 
dego mającego  missyą  reprezentanta  jej,  jest  nie- 
wiara w  ową  potrzebę  i  ową  korzyść. 

»Jak  gdyby  dla  uzupełnienia  tych  rozpraw,  mó- 
wi, przybył  także  do  Gwiazdogrodu  z  głębokiej  nad- 
dnieprzańskiej Ukrainy,  p.  Jan  Ksiązkowicz^  uUra- 
konserwator  i  czynny  korrespondent  Tyg.  Pet.  No- 
wy ten  spółzawodnik  był  człowiekiem  zdolności  zna- 
komitych, nauki  wielkiej,  i  oczytania  rozległego 

Uczucie  tych  zalet  i  pochlebstwa  obficie  mu  sypane, 
podnosząc  jego  zarozumiałość,  zrobiły  z  niego  czło- 
wieka dogmatycznego,  i  jakikolwiekby  kierunek 
wzięły  jego  wyobrażenia,  nie  byłby  zd^ny  jako  fi- 
lozof, biorąc  duch  swój  jedynie  za  igiełkę  magneso- 
wą, w  wielkie  zagadnienia  ludzkości  i  towarzystwa 
wnikać^  ani  też  jako  wieszczek  natchniony,  przekro- 
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czyć  pó  za  granicę  pfcknoścł  plastycznej  i  bytu  isfme- 
jąfcego.  Professor  raczej  w  nim  przemagal,  i  tó 
professor  mocno  wzburzony,  gdy  mu  jego  ucznio* 
wie  i  słuchacze  jakąś  objekeyą  czynić  ośmielali  się.... 
Rozpoczął  walkę  z  instynktami  wieku,  i  mniemał  to 
być  bohaterstwem,  iż  przeciw  powszechności  woju- 
je; a  nie  zważał  na  potężne  sojusze,  jakie  mu  nada- 
ły zasady,  których  goriiwym^stronnikiem  został.  Je- 
stem przekonany,  iż  to  stało  się  mimo  woli  jego  i 
w  uniesieniu  walki;  że  ani  widoki  osobiste,  ani  po- 
chlebstwa, ani  żadne  względy  nie  zagnały  go  na  dro- 
gę, w  której  tak  bolesno  go  spotkać;  ale  zawsze  do- 
bijają się  podobnej  kary  ci,  co  odtrącając  potęgę 
zbiorowego  ducha  ludzkiego,  ulegają  duchowi  poje- 
dynczemu człowieka  lub  kast.« 

Te  zasady,  potrzeby  kształcenia  ducha,  czuwa- 
nia nad  tem  kształceniem,  skłania  też  dalej  autor 
prócz  do  praktyki  piśmiennej,  i  do  praktyki  życia 
towarzyskiego  i  przeciw  niektórym  pisarzom  swojej 
prowincyi  dowodzi,  iż  żywotność  danegjo  towarzy- 
stwa nie  ód  powrócenia  form  dawnych,  aleodksztaN 
eenia  pośród  nich  myśh  z  duchem  nowego  czasu  zgo- 
dnych, rzeczywiście  zawisła. 

» Jeżeli  społeczeństwo  ludzi,  mówił  kończąc  ro- 
zwijanie tego  twiehizenia  jenerał  Walnicki  (wuj  He- 
leny) w  rozmowie  z  swą  synowicą,  nie  ma  żadnćj 
zasady  moralnej,  żadnej  myśli,  do  którejby  człon- 
kowie towarzystwa  choć  oddzielnemi  środkami  dą- 
żyli: będzie  ono  mimo  form  staroświeckich,  któreby 
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mu  dodaiio,  garkucknią  i  pijatyką,  a  iiiezćm  wjecaj« 
Lecz  jeśli  ty  droga  Ueleiio  w  te  formy,  które  ła- 
two ułożyć  każdemu  majętuiejszemu  człowiekowi, 
zdołasz  sił4  rozumu  i  wdzięków  twoich  wprowadzić 
zycte  podobne  do  tego  dawnego  żywota,  którym  sta* 
re  towarzystwo  jaśniało';  jeśli  przy  stosowaniu  się 
do  potrzeb  obecnych  wieku »  z  domu  tego  rozsiejeaz 
zamiłowanie  nauk,  sztuk  pięknych  i  tego,  co  każdy 
człowiek  prawy  zawsze  najszezytniejszem  uważaj 
jeśJi  twym  przykładem  zachęcisz  drugicli  bogaczów, 
by  tą  szlachetną  postąpih'  drogą,  o!  wówczas  zasłu- 
gę wielką  uzyskasz,  i  zostaniesz  nie  Joanną  bojów, 
jak  we  Francyi ,  lecz  Joanuą  społeczeństwa  nasze- 
go!* 

W  następnych  wreszcie  oddziałach,  autor  rozwi- 
ja obszerne  rozumowanie  o  sztuce  i  (książka  z  pro- 
wincyi  autora,  jakżeby  się  mogła  obejść  bez  tego 
ostatniego  szczegółu)  o  arystokracyi  rodowej.  W  roz- 
prawie o  istocie  sztuki,  autor  rozjaśnia^  dlaczego 
dzieło  szti^i  uważa  raczej  za  utwór  ducha,  jak  my- 
ŚH  (która  według  autora  jest  dopiera  samopoznaniem 
ducha),  a  ztąd,  iż  sztuka  za  własiiorodnośe  istotną, 
a  nie  za  naśladowanie  stworzonej  natury  uważaną 
być  musi. 

Antor  wskazBJe,  iż  sztuka  porywając  owazem 
stworzone  rzeczy  w  swą  sferę,  unosi  je  w  kraj  no- 
wy pewnej  równości;  i  temu,  co  tu  łicbe  lub  pyszne, 
przeciwne  w  nim  nieraz  miejsca  naznacza.  ^—  Stań- 
wy,  czyni  tu  autor  uwagę,  przed  pięknym  pałacem. 
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koło  którego  stoi  i»pa(łająca  chatka,  a  nikt  z  uas  2a- 
^wne  nie  spojrzy  nawet  na  chatkę;  g<ly  spotkamy 
starego  żebraka  i  tuż  idącą  o  przyjemnych  rysach 
dziewczynę,  będziemy  patrzeć  tyłko  na  dziewczynę; 
gdyby  zastawiono  przed  nami  z  jednej  strony  wspa- 
niałą ucztę  dzisiejszą,  a  z  drugiej  strony  posiłek 
z  owego  czasu,  gdy  gospodarz  sam  bił  woły  i  ze 
skóry  je  odzierał:  nie  wahalibyśmy  się  w  wyborze; 
przenieśmy  jednak  też  obrazy  na  pejzaż,  a  pałac 
zniknie  przy  chatce,  panna  przed  żebrakiem,  opis 
dzikiej  uczty  Homera  poetyczniejszym  widzi  się  dla 
nas,  niż  opis  najwykwinłniejszego  spółczesnego 
obiadku. « 

Przystępując  wreszcie  do  myśli  o  arpsłokracyi, 
autor  uprzedza,  iż  jak  z  jednej  strony  jest  przeci- 
wnikiem jej  stronników,  tak  z  drugiej,  nie  będzie 
powtarzał  tyle  już  oklepanych  o  niej  za  i  przeciw 
zdań;  i  to  rzekłszy,  całe  następnych  kart  30  (140 — 
171),  t.  j.  całą  szóstą  część  tomu  przedmiotowi  te* 
mu  poświęca. 

Jestto  prawie  jedyny  oddział  w  rozumowaniach 
autora,  na  który  nie  zgodzilibyśmy  się^  zupełnie  i 
w  którym  autor  w  przeciwność  swym  zwykłym  za- 
sadom, mimowolnie  może ,  jak  ów  konserwator,  o 
którym  wspomina,  okazuje  się  także  zwolennikiem 

kast. 

W  rozumowaniu  tem  o  przedmiocie,  autor  podo- 
bnym je«t  do  bohatera  swego  Alfreda,  który  mówi 
pf zy  poezątku  powieści  do  żony:    ^Wywietrzała  wi 

42* 
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z  głowy  arystokracya  od  czasu,  jak  widziałem  w  Pa- 
ryżu  adwokatów    i  [irofessorów   ministrami,    oraz 
w  Londynie  bogactwo  kupców  i  lordów,  ale  nieiy- 
ję  z  mojem  sąsiedzlwem  ^  gdyż  jest  liche.-     Autor 
w  rozumowaniu  swojem  oświadcza  się  przeciw  ary- 
stokracyi  krajowej,  nie  dlatego  jednak,  iż  nią  jest,    , 
lecz  dla  tego,  iż  nią  nie  jest;  rozwija  pogląd  dziejo- 
wy na  żywioł  możno-władny  w  Europie  ,  z  zazdro- 
ścią mówi  o  dawnej  (rancuzkiej  i  dzisiejszej  angiel- 
skiej arystokracyi,  i  żałuje,  że  u  nas  dawniej  była 
tylko  zawsze  de  facto  ^  a  nigłly  de  jurę.     Pomincli- 
l)yśmy  te  zdania,  ale  zboczenie  jedno,  wnet  musiało 
poprowadzić  autora  do  drugich  gorszych.    Obok  pa- 
negiryku  arystokracyi,  autor  musiał  dołączyć  wnet 
potępienie  klassy,  która  jest  możną,  a  nie  jest  ary- 
stokracya, i  której  z  tego  względu  dał  nazwisko  do- 
robkowiczów.     Nie  znamy  prowincyi  autora,  lecz 
ciekawi  bylibyśmy  istotnie  poznać  tę  klassę^  której  ró- 
wnej, według  autora,  cała  reszta  rodu  ludzkiego  nie 
obejmuje.     Rodziny   dorobkowiczów,    mająto  być 
steki   i   arcydzieła  lenistwa,    próżności,    głupoty, 
wszelkiej  ohydy.     Źródłem  wzniesienia  się  ich,  ma 
być  jedynie  oszustwo  i  przeprowadzenie  na  swoje 
mienia  arystokracyi.     Nie  znamy,  powtarzamy,  pro- 
wincyi autora;  wszakże  pozwoli  nam  autor,  że  nie 
uwierzymy  zupełnie  jego  określeniom.,    Nie  pojmu- 
jemy np.,  jak  może  klassa,  która  się  odznacza  wy- 
łącznie według  autora  dowcipem,  oświeceniem,  ro- 
zumem (arystokracya),  stawać  się  ciągle  ofiarą,  da- 


wać  sig  oszukiwać,  i  polowe  mienia  swego  oddawaj 
klassie,  której  jedynie  lenisttoo  i  głupstwa  ma  byc 
przymiotem.  Już  owszem  w  samym  doborze  nazwi- 
ska, do  którego  autor  przy  wiązał  wyobrażenie  ohy- 
dy (dorobkowicze)?  tkwi  fałsz,  który  mówi  przeciw- 
ko niemu.  Autor  chciał  potępiać  lenistwo,  i  napi- 
sał apologią  (lenistwa.  Nie  przypuszczamy,  iżby 
w  całej  prowincyi  autora,  nie  miał  się  znaleźć  nieje- 
den, np.  lekarz,  artysta,  prawnik,  niejeden  szczę- 
śliwy handlarz,  szczęśliwy  dzierżawca,  prawy  słu- 
ga, zyskujący  obfite  wynagrodzenie  i  t.  p.  któryby 
się  w  połowie,  albo  przy  schyłku  życia,  nie  mógł 
cieszyć  owocem  swej  pracy;  ci  wszyscy  jednak, 
podciągnieni  są  przez  autora  pod  jeden  obraz  ohy- 
dy. Określeniom  autora  pomieści  tern  mniej  ufać 
możemy ,  iż  nieraz  nader  jawnie  są  stronne.  »Do- 
robkowicze,  mówi  np.  kończąc  ich  opis,  podobni  są 
do  wieprzów,  które  tylko  przez  swój  zgon  korzyść 
przynoszą.*  Ospałość,  próżnowanie,  nadętośe,  nie 
pojmujemy  dlaczego  mają  nadawać  podobieństwo 
do  wieprzów,  jedynie  dorobkowiczom. 

Taki  jest  w  krótkiej  treści  rys  tomu  111.  Bigosu. 
Część  dramatyczna  jego  jest  prawie,  jak  widzieli- 
śmy, żadna.  Miały  go  złożyć  głównie  ideały  do- 
skonałości,  ale  ideały  doskonałości  w  powieści  snadź 
są  tem  dla  powieści,  ezem  pokój  śród  dziejów,  t.  j. 
iż  są  dobre  tylko  dla  siebie.  Szczęśliwym  w  po- 
wieści jest  Alfred,  szczęśliwa  Helena,  szczęśliwe  są 
wołyńskie  damy,  których  jest  typem;  ale  nieszczę- 
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iliwym  zostaje  czytelnik,  który  zapłacił  za  książkę, 
iżby  widział  obraz  przygód  obyczajowych  i  nie  znaj** 
duje  żadnych  przygód. 

Ścieśnienie  lub  raczej  całkieno  odrzucenie  akcyi^ 
pozbawiło   czytelników  tomu   III.  widoku  jednego 
z  głównych  przymiotów  pióra  autora,  to  jest  kre- 
ślenia charakteru  swych  figur  przez  położenia.  Insi 
tomu  złożyły  rozmowy,  a  rozmów:  przedmioty  oder- 
wane, w  dotykaniu  których  interesowanym  był  oso* 
biście  sam  autor;  zbyt  jawnie  więc  w  swe  osoby 
sig  wcielał,  sam  się  w  każdej  przedstawiał,  i  jeżeli 
nie  zniszczył,  tedy  jednak  niejednokrotnie  niszczył 
ich  charakterystyczne  różnice.     Stary  jenerał  Wal- 
nicki,  mówi  tu  nieraz  np.  jak  młody  człowiek  zapa* 
łu;  oryginał  poeta  Bardon  (którego  czytelnik  przy 
końcu  tomu  zostawia  rozciągnionego  na  marach,  dla 
przekonania  się,  czy  Helena  go  kocha)  jak  mąż  na- 
der roztropny  (1)  i  t.  p.    Moglibyśmy  także  zarzu* 
cić,  iż  autor  i  tak  zarozwlekłe  na  powieść  rozumo* 
wania,  mnoży  jeszcze  takiemi,  w  których  nic  nowe* 
go  nie  mówi  (jak  np.  o  mówieniu  językiem  krajo- 
wym), i  źe  wreszcie  w  rozprawach  swych  granice 


(i)  Poeci  miewdć  mogą  eTłrmtagancgty  \tct  i  w  sa- 
mych ex(rawagancyach  są, — poetyczni.  Dzi>vactwo  i  gie- 
niusz  być  mogą,  i  owszem  zwykle  są  łączne;  ale  niepodo- 
bttćm  jest  %  siebie ,  rżby  jedfiocześfiie  w  kttn  istniićć  fnogłf 
rezątm  i  iciupsltoo*  Karykaturfei  w  jakićj  ciągle  autor  siawia 
Bardona  przed  czytelnikiem,  nie  dodaje  zapewne  temuż  za- 
chęty do  przyjmowania  jego  uwag. 
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{irowiAcyi24Jiąje  ^ię  uwa^aó  za  granicie  Icrąjn^  flwódi 
Uli)  to2e«k  bliżej  mbi^  będącymi)  pisarzy,'  ;a  wyrw 
całej  literajtury  kraj^iKwej  (1)  i  t.  p, 

Te  sa  wadfug  iiaa  utomoości  ((kdu;  ułomnośiei 
te  jednak  ani.  zno^m^  mi  ^a^ierają  ^wyt^h  nader  li- 
omeja:;yeb  zalet  pióra  autora,  które- ju2  znane 
-Mytelnikom. 

Autor  ten  jest  jeduym  z  tyołi  naszych  pisarzy, 
jktórzy  w  ostatuicli  latach  literatury  krajowej,  pe- 
wne łącizne  cechy  przymiotów  pióra  i  ducha  żywe- 
go nam  przedstawili.  Cechą  zewnętrzną  pióra  jego 
są:  jasność,  ozJobność,  site;  wewn§trzną  zaś :  pe- 
wna niezależność  w  kreśleniu  rysów,  stawianiu  my- 
śli, nieraz  lot  poetyczny,  a  głównie  i  przedewszys- 
łkiem  zawsze  myśli  ipióru  przytomny  cel^  t.j.  wzgląd 
na  ogół  rozwicia,  społeczność,  znaczenie  każdej  je- 
dnostki; i  odnoszenie  obrazów  i  rozumowań  do  tego 
;        względu. 

I  Na  polu  powieściowem ,  a. zwłaszcza  śród  sfery 

I,       spółczesnej  towarzyskiej  powieści,,  autor  jest  u  nas 
r       jeden,  który  te  cechy  w  swej  gałęzi  odznaczył. 
\  ^  Na  polu  rozumowania  obrawszy  za  jego  formę 

^       rozmowy,  walczy  jeden  z  pisarzami  swojej  prowin- 
cyi,  obszerniej  nawet  od  siebie  rozwiniętemi,  i  wal- 
czy zwykle  skuteczni-e. 
,1  Przy  tym  talencie  autora,  przy  zasobach  mniej 

t      powszedniej  nauki  i  śladach  poprzedniej  pracy,  przy 


i^  (I)     Np.  przy  kwesty  i  a  rozprawach  religijnofilozoficz- 

ii^      nych  i  t.  p. 
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tćj  większej  u  nas  niż  gdzieiodzićj  potrzebie  kształt 
eenia  czynnie  literatury,  bylibjrśoiy  rooźe  więcej  mu 
wdzięcznie  gdyby  nam  dał  kompozyeyę^  któraby  ce- 
chę więcej  ześrodkowanej  pracy  nosiła;  któraby 
przedstawiała  pewną  jedność  i  całość;  któraby  bę- 
dąc powieścią,  nie  zamieniała  się  wdyalogi  i  nie  da- 
wała nam  figur  z  charakterem  podwójnym;  któraby 
w  każdym  razie  strzegła  jednej  zasady,  jednych  za- 
łożeń, wniosków  i  t.  p.  Pióro  autora  jednak,  jak 
właśnie  rzekliśmy,  uważamy  za  jedno  z  odznacza- 
jących nowy  okres  w  naszej  literaturze,  i  prosimy 
go  chociażby  o  dalszy  bigos  hultajski. 

1851. 


HUIOR  1  PRAWDA  (1). 


Humor  i  prawda  jestto  pismo  autora  Systemu 
umnidwa^  pisane  zapewne  w  kilka  miesięcy  po  tym 
Systemie,  lecz  powiedzmy  z  góry  za  ekscentryczne 
na"autora  tej  książki. — Pismo  to  składają  częścią  po- 
wiastki,częścią  rozprawy  z  celem  psychologicznym. — 
Nie  mamy  bynajmniej  za  złe  pisarzom  poważnej  my- 
śli, gdy  piszą  powieść;  powieść  owszem,  to  forma 
nauki  i  sądu  najżywotniejsza,  łączy  się  bowiem 
z  dramatem  życia  (rzeczywistością)  i  jest  formą  we 
wpływie  swym  popularną.  Pisarze  najpoważniejsi 
i  najsurowsi  pisali  nieraz  powieści,  i  wykładali 
W  nich  spekulacye*  swojej  nauki  (Montesąuieu  np. 
Syll^  i  Lizymacha^  Jacobi  Waldemara  i  t.  p.),  lecz 
AV  powiastkach  p.  Libelta  nie  widzimy  bynajmniej 
autora  Systemu  umnidwa:  ani  psychologia,  ani 
poezya,  ani  wzgląd  na  wewnętrzny  układ  w roz wiciu 


(1)  Humor  i  Prawda,  przez  Karola  Libelta.  1852.  Pe- 
ler^urg. 
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wypadków,  nie  odznaczyły  utworów  tyeh  powieścio- 
wych; są  to  wyraźnie  nie  ręki  powieścio-pisarza  po- 
wieści.— Wszakże  brak  spekulacyi  w  drugiej  połowie 
książki  wynagrodziła  obfitość  jćj  w  trzech  pierw- 
szych rozdziałach. — Pierwszy  i  drugi  rozdział  po- 
święcone tu  są  oznaczeniu  powołania  płci  żeńskiej; 
trzeci  obejmuje  przestrogi  dla  męzkićj. — W  rozdziale 
pierwszym  (Kobiety  i  uezonoic)^  autor  awaźa,  iż 
jak  trójkąt  do  koła,  tak  przymiotnik  uczony  przystać 
nie  może  do  rzeczownika  kobieta;  wgłębią  ducha 
swojego— rmówi  autor — żadna  z  kobiet  umiejętności 
naprzód  nie  posunęła;  co  treściwszego  wyda,  to 
kompilacye  z  dzieł  mężczyzn;  dzieła  kobiet  są  jak 
przedruki^  tylko  prawem  niezakazane.«  Autor  boi 
się,  iżby  nie  powiedziano,  że  meibiasła  dlatego  tynv 
wyrazem  przez  duch  ludzki  nazwaną  została,  iż  nic 
nie  wii. — Wszakże  nietylko  uczonośe,  nawet  sztuka 
nie  jest  udziałem  kobiety;  nie  było  dotąd  żadnej 
poetki  znakomitćj;  nie  ma  nawet,  zdaniem  autora, 
żadnego  znakomitego  romansu  ręki  kobiety,  nawet 
listów.  To  znane  zdanie  Seneki:  ^YilSLsine  lilteris 
mors  est;«  kobiety — mówi  autor — tłumaczą:  iż  nic 
ma  życia  bez  listów, <^  ale  treść  główna  tycti  listów 
zawartą  jest  zwykle  wprzypiskach  (pewna  np.  wdo- 
wa— przytacza  autor  objaśniając  tę  myśl — ^pisząc 
do  nieżonatego  mężczyzny  w  interesie  spadku,  do- 
dała w  przypisku:  »cóż  mi  po  moich  100,000  i  mo- 
jćj  młodości,  kiedy  moje  dziecko,  ostatnia  pociecha 
po  moim  mężu,  śmiertelnie  słabe«). — Rozważywszy 
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w  rozdziale  pierwszym  jaką  kobieta  być  nie  nia, 
w  następnym  mającym  napis:  Kobieta  i  rozsądek^ 
rozważa  autor  jaką  ma  być.  Jeżeli  uczonosc  i  mą- 
drosc  (uważa  a  la  Saphir)  są  rodzaju  żeńskiego, 
przez  eo  duch  ludzki  poświadczył,  iż  mają  być  żo« 
nami  rozumów  męzkicli;  przeciwnie  rozum  i  rozsą- 
dek przeznaczone  zostały  na  mężów  duchów  niewieś- 
cich. »Nic  nie  brzmi  tak  wdzięcznie  i  tak  czcigo* 
dne,  jak  kobieta  rozumna,  kobieta  rozsądna.^  Ge* 
ehą  zaś  tego  rozumu  i  rozsądku  będzie,  g^riy:  »wca- 
łem  znaczeniu  pojmie  się  kobićtą  i  uzacni  w  sobie  to, 
co  w  niej  jest  kobiecego. «  Różność  pici,  różny 
mieć  musi  zakres  działania*  Spólność  zatrudnień  dla 
płci  ol>ojej,  byłaby  taką  anarchią  w  świecie  społecz- 
nym, jakby  była  w  świecie  moralnym  spólność  żon 
i  mężów.  Ukształci  zaś  co  kobiece  kobieta,  gdyż 
najprzód  będzie  w  sobie  wyniszczać  to,  co  ma  ujem* 
nego  (jak  kokieteryę,  próżność  i  t.  p.),  i  ukaże  do- 
datnie przymioty,  a  temi  są:  dobry  rząd  w  domu, 
oszczędność,  zawód  matki,  żony,  obywatelki,  a  oby- 
watelki— powiada  autor  »nie  w  tern  znaczeniu,  iżby 
sama  prawa  stanowiła,  lecz  iżby  mogła  pochlubić 
się,  iż  jest  matką  synów,  którzy  przynoszą  sławę 
krajowi. « 

Wyraziwszy  jaką  ma  być  płeć  żeńska,  autor 
w  rozdziale  trzecim,  noszącym  napis:  Jak  się  przed- 
stawia dzisiejsza  massa  literatury  niemiecktójj 
przystępuje  do  płci  męzkiej,  i  wyjaśniwszy,  iż  mas- 
sa dzisiejszej  literatury  niemieckiej  przedstawia  się 

Tysiyńikf.  Tom  HI.  43 
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jiko  ebaoi;  zapimj^  nu  końea  wniosek,  ii  powimiś* 
my  już  zarzoeić  upraw-  piśmienną,  a  Ziacząćiatobiie 
iyi^  to  jest  ezyntnii  żyć. 

Kwestyę  Ukie,  jak  oznaczenie  obowiąd^ow  płci 
jednaj  i  dragićj  do  najżywotniejszy  oh  zapewne  naie«* 
ż|,  tśm  bapdzłij,  gdy  dotykane  aą  piórem  tej  powagi 
jaką  ma  autor  Urnniehta;  dlatego  Uz  zwrdcfliśiny 
ta  bliższą  uwagę  na  nie.    Odpowiedzi  jednak  które 
na  nie  zapisał  autor,   nie  sądzimy, .  iżby  je  z  rzeczy- 
wistego przekonania  zapiaal.    Jeżeli  bowiem  istotnie 
obowiązek  powśeiągnienia  się  płci  pięknej  od  upra- 
wy nauk  i  sztuk,  a  zaniechanie  przez  pleć  męzką 
w  ogóle  gałęzi  piśmtennój  uważa  autor  za  prawdę 
i  prawdę  poważną;  dlacz^o  sam   dał  napis  swej 
książce:  Hiimor  i  prawda?  Przymiot  humoru  nie  i^o* 
suje  się  zapewne  do  rozdziałdw  następnych,  które 
są  treści  wyłącznie  posępnej,  a  odnosi  się  oczywiś* 
cie  tylko  do  tych  pierwszych.    Zdradza  tiż  dalej  au- 
tora użyty  rodzaj  dowodów.    Mówiąc  np.   przeciw 
uczonośei   kobiót    autor  przytacza  juź   przykłady 
t  przesadą  wyszukane,  już  nawet  które  wcale  nie 
istną.   Pewna  dama  mająca  pretensyę  do  uczonośei, 
przytacza  np.  autor,  nie  wątpiła  iż  autorem  Wirgi* 
liusza  był  Horacyusz,   iuna  sądziła,  iż  Lukreeyusz 
byłto  mąż  Lukrecyi,  inna  dostawszy  w  teksefe>  Ope- 
m  Ci^eroniB  dziwiła  się^  iż  tak  sławny  mówca  i  kon- 
sul płsał  opery;  inna  (czytająca  snaeaame&apoay  na 
nutach)  dziwiła  się  jak  płodnym  był  kompozytorem 
muzycznym  Dacapo  i  t.  p.«  Kobieta  kiedy  pisze,  do- 
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daje  auto^,  te<iy  ^amiadt  kd^bieta  pisze  kobieda^  zah 
mia^t  kawa  kiafh,  zamiast  zamek  samek  i  t.  p.^*^ 
Ftźytaezti  i  wytykać  w  dowadzealach  wady,  które 
liie  iiStną,  jestto,  mógłby  ktoś  powiedzieć,  wyzna* 
waćj  iź  Sie  "ic  znalazło  do  zarzucenia  W4id,  kłór* 
Istną.  Demokryt  (przypomina  autor  popierając  sw^ 
zdania  obcfimi)  kiedy  go  zapytano  dlaczego  wzląi 
zonę  drobnego  wzrostu,  odpowiedział:  »iż  zawsze 
wybierać  należy  złe  nąjmiłiejsze.*  Konsul  Akłellm 
mówił:  »szcs:ęliwi  byliby  obywatele  rzymscy,  gdy- 
Ly  ludność  rzeczypospolitej  mogła  się  mnożyć  bez 
kobiet:  wolniby  byli  natenczas  od  przykrydi  towa- 
rzyszek, życia. «  Te  i  tym  podobne  zdania,  zwraca* 
my  uwagę,  są  w  ogóle  przeciw  kobietom,  a  nie  prze- 
ciw uczonym  kobietom;  są  przeto  przeciw  drugiemu 
rozdziałowi  autora  (który  jest  najlepszym  w  książ- 
ce), a  nie  poparciem  pierwszego. 

Jakież  są  zarzuty  autora  przeciw  literaturze  nie- 
mieckiej? Autor  przytacza,  iż  w  literaturze  tej  na 
raz  wychodzi  w  jednym  przedmiocie  kilkaset  roz- 
praw, a  ztąd,  iź  jeden  autor  o  drugim  wiedzieć  nie 
może;  iż  ojciec  chcąc  kupić  książkę  dla  dziecka,  ma- 
jąc przed  sobą  15,000  książek  dla  dzieci,  nie  wie 
jaką  ma  wybrać.  Zarzuty  te  są  toraczćj  wskazówki 
niedogodności,  a  raczej  cech  literatury  obfitej,  a  nie 
zarzuty;  autor  ma  prawo  narzekać,  iż  ilość  wyda- 
wanych dzieł  w  Niemczech  nie  odpowiada  wartolei 
ich,  ale  nie  narzekać  (jak  to  uczynił)  na  ilość  jatko 


508 

na  ilość.    Przed  okiem  chwili  nietylko  w  literaturze 
niemieckiej,  ale  we  wszystkiem  widzi  się  cKaos. 

Jak  dowodzeń,  tak  też  nie  podzielamy  bynajmniej 
wniosków  autora.    Nie  podzielamy  zdania,  iżby  pleć 
piękna  koniecznie   oddaloną  być  miałka  od  uprawy 
nauk  i  sztuk.    Płeć  piękna  jak  swą  fizyczną,  tak  też 
istotnie  ma  swą  moralną  właściwość,   a  uprawa  tej 
właściwości,  w  nową  też  musi  odziać  cechę  kształ- 
cone i  rozwijane   (w  ogólnćm  rozwinięciu  się  ladz- 
kiem)  gałęzie  moralne.    Fakt  mówi,  iż  danem  było 
l^obietom  wywrzeć  moralny  wpływ.    Kształcenie  to 
podnosi  też  wartość  tej  płci  jako  płci,  która  od  nie- 
których nie  za  część  nawet  ludzkości  rzetelnej  byta 
miana.    Nie  twierdzimy  bynajmniej,  iż  każda  kobie- 
ta winna  być  artystką,  albo  uczoną,  iż  każda  u  nas 
winna   być   np.  panią  Hofman  lub  panią  Słael;  lecz 
uzacnienie  płci  przez  dane  jednostki,  wpływa  na  pod- 
niesienie szacunku  drugich  jednostek.    Kobieta   od- 
dana jedynie  przebywaniu  mechanicznie  monaentów 
życia,  zmieniłaby  się  w  kobietę  wschodnią,  to  jest: 
byłaby  tak  cenioną,  jak  jest  na  Wschodzie  (»każdy 
Turek,   powiedział  ktoś   dowcipnie  w  opisie  stron 
wschodnich,  ceni  swą  żonę  więcej  trochę  niż  swoje 
fajkę,  i  mnićj  trochę  jak  swego  konia«).     A  nawet 
i  na  Wschodzie  u  Hebrajczyków  były  i  kobiety  ry cerki 
i  kobiety  wieszczki  (Judyta,  Deborah  i  t.  p.).  Ś.  Paweł 
nie  dopuszczał  wprawdzie  kobietom  mówienia  kazań 
(1,  Korynt.  14),  w  mowie  wszakże  św.  Piotra  znaj- 
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4uj^y  pj^epoiwiednią  wziKOwioifą;^  óź  ^profoirować 

będą  synowie  traai  i  córki  wa8(Z0.ft    (Dz.  Apost  2.); 

Za^  żart  tokće  poczytyjd^ać  mufliBiy  t\vieTdzfti«6 

autora^  jakoby'  ciismtnii^om^  okres  pismienności^  juź 

dokończienyiB   zositat^  2/&  ^aiukniitym  być  winien; 

MiektŚMy  fiioz^foi/mt  niemieccy  wycbodiząc  z  zasaiij^ 

pcoMstanokiejtwieBdżrK,  ii  główaaąi  jest  rzeczą  nati* 

pM^i  a  EDniejszą  czynió;  au£or   stawiai  tu .  wpi^ost 

pez«dvr4ią  zasadę,,  i  iivÓ!vriv  iż  jt 8t  iDiepoŁrzefaną  Dao« 

ka,   a  trreiia  ezyHrie.    Ey  co   do   nas  wychoiizimy 

0  wiary  w  ten  werset  exvangeiiczriyr  iż  »kiokolwiiek 

eaj^  i  naucza  itn  bgdzie  zwany  wielkim  w  króUs- 

iwie  niebieskieiUft  to  jest,  iż  rdwiićj  8ą;p0tr7eby>i  wb« 

gi  iezyn  ioaiłka.  -Jakie  są  nasrtgpstwa  mrozKYiciu 

liidzkiĆHi  zaniedbania  morainejiuprawy,  świadectwem 

są  YKieki   średnie:   najżywsza  wiara  nie  ikiogła  p^o^ 

WMiągnąó  od  upadkn  ducba  ludzkiego;  wypadkiem 

ieb  byłar  rozpusta  po\vazeehna  i  massami  odst^^pstwa 

za^.pierwszembasliean.  Moralne,  ptŚBiienne  życie  dla 

wiela  kraioiw   jesl  jedynem    życiem  społe(a;ne»^ 

wtyill  tylko   kierunku  obowiązek  mitośok  bliżiMej 

dającćm  ksztalCL6;v  im  p^wftżniejiSzyi  jest.  gtthskt^iry 

daje  ctid.^  przeciwne  (a  rady,  dodajmy,  tak  powabne 

i  łatwe  do  wykonania),  tóm  wi§cej  odpowiedzialnym 

Jest. 

Autor  czyni  uwagę  na  którójś  stronie  iż  Niemcy 
Bwym  swiaiem  piśmiennym  jak  murem  cbińskim  od- 
l^rodzili  się  od  reszty  Europy.  Niemcy  nie  odgrodzili 
pi^  od  reszty  Europy, — nawet  w  gałęzi  filozoficznćj 

43* 
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sam  Szelliiig  np.  pisał  przedmowę  do  przekładu  Cou- 
aina  przez  Beckera;  ale  jeżeli  p.  Libelt  znając  war- 
tość swych  pism^  ma  za  złe  literaturze  niemieckiej, 
iż  nie  miały  tam  należnego  rozgłosu:  tedy  żąda  rzeezy 
przeciw  naturze.  Lud,  który  ujrzał  u  siebie  pierwej 
kwitnienie  literatury,  nigdy  nie  przyzna  znaczenia 
późniejszej  literaturze;  lud  włoski  w  ogóle,  dotąd 
uważa  Francuzów  za  barbarzyńców  z  czasów  Tassa; 
filozofowie  i  dyalektycy  francuzcy  mówią  tylko  o  Kar- 
tezyuszu,  Condillaku  i  eklektykacb, — pisząc  o  sma- 
ku wymieniają  tylko  traktaty  Bateux'go  i  Marmon- 
tela; — -jeżeli  zaczepią  kiedy  o  nazwiska  estetyków 
i  filozofów  niemieckich,  to  tylko  dla  ironii.  Dlatego 
też  piszący  filozof  winien  myśle6  o  swoim  przedmio- 
cie, nie  o  swojej  sławie;  kto  myśli  wigcej  o  swojej 
sławie  jak  o  swoim  przedmiocie,  nie  jest  filozof.  Ro- 
zumowania autora  Systemu  umnictwa  poczytujemy 
więc  w  tem  pisemku  za  jakoweś  z\Vichnienia  chwi- 
lowe. Autor  uczyniłby  trafniej,  gdyby  dał  był  na- 
pis tym  swoim  rozdziałom  (w  których  zkądinąd  tyle 
jest  rozrzuconych  myśli  pierwszego  rzędu)  nie  Atimof 
i  prawda-  ale  zły  humor  i  prawda. 

1852. 


UWAGA  K0ŃCZ4CA. 


UWAGA   KOHOZ^CA. 


Z  duszy^  z  serca  i  z  myśli  nie  chcemy  i  nie 
możemy  być  optymiście  patrząc  na  dzieje  ludz- 
kie, na  życie  ludzkie.  —  Nie  możemy  tem  wię- 
cej być  zaślepieni  mówiąc  o  pr:^ejśeiacb  i  o  war- 
tości naszej  literatnry  krajowej.  —  Wszakże  nie 
możemy  inaczej  świadczyć  jak  zgodnie  z  pra- 
wdą. —  Los  naszej  literatury  krajowej  z  ostat- 
nich lat  dziesięciu,  i  owszem,  z  całćj  ostatnićj  epoki 
nie  mabynajmnićj  cechy  lichej  i  martwej. — Jakieby- 
kolwiek  były^tćj  społeczności  która  ją  wydała  przej- 
ścia i  losy  zewnętrzne,  jeśli  te  przejścia  i  losy  nie- 
zwykle były:  ta  niezwykłość  musiała  odbić  się  i  ztąd 
stać  się^ow o Aem  bogactw  w  stronie  wewnętrznej. — 
Już  dalćj  do  tradycyi  tylko  będzie  naleźćć,  owe 
powszechne  u  nas  niegdyś  uprzedzenie:  że  żadnA 
istotna  piękność,  żadna  oryginalność,  nie  może  się 
począć  i  utworzyć  na  tle  myśli  naszćj  krajowćj. — 
I  owszem,  patrząc  na  przekwitnienie,  wyczerpanie 
się  piśmienności  obcych,  naprawo  kolei,  na  fakta, — 
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nowych  znaczących  zjawisk,  z  największą  urnością, 
tylko  pośród  utworów  własnych  wyglądamy. — Al- 
bowiem patrząc-  dziś  na  to  co  już  jest,  i  nie  mówiąc 
o  innnych  przedmiotach  (jako  np.  wynalazkach, 
kompozycyach  w  malarstwie,  muzyce  i  t.  p.)  a  tyl- 
ko o  tych,  których  tu  dotykaliśmy,  to  jest  o  zakre- 
sie nauki  i  sztuki  słowa- — i  łącząc  tak  wspomina- 
ne tu  szczegóły  jak  i  cały  n«:m  ogół  spółczesny; — 
nie  możemy  nieprzyznać:  iż  mamy  oryginalnych 
i  pracowitych  lingwistyków ,  znakomitych  powie- 
ścio-twórców,  estetyków,  pracowników  w  srferze 
dziejowój,  i  pierwszego  rzędu  imiona  wpoeayi  i  ft^ 
lozofii. 
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